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      [image: ]Gówno dostaniecie, a nie bębenek.


      Nagle zapadła cisza.


      Dwaj prawnicy zastygli w pół ruchu: wyciągnięty dramatycznym gestem palec, szeroko rozłożone ręce jako najlepszy znak pełnej niewinności i otwartości. Usta już uchylone, aby zarzucić przeciwnika lawiną faktów, pogrzebać w strumieniu niemożliwych do obalenia związków przyczynowo-skutkowych.


      Obaj powoli obrócili głowy, spojrzeli na mnie.


      Co ciekawe, reprezentujący występującą z roszczeniem stronę przeciwną wypuścił powietrze, jego twarz powoli straciła kolor purpury, wracając do normalnego odcienia.


      Opłacany przeze mnie z kolei spąsowiał zauważalnie, mimo że wszczepione w kark regulatory hormonów robiły co mogły, żeby uspokoić reakcje organizmu. Odchrząknął, poprawił dobrze skrojoną marynarkę. Uśmiechnął się do mnie wyuczonym grymasem.


      – Panie Aleksandrze, ahem. Myślę, że w obecnej sytuacji należy powstrzymać się od...


      – Gówno dostaniecie – powtórzyłem, patrząc wprost na pełnomocnika spółki, która jeszcze do niedawna była właścicielem zakładu baryszewskiego.


      – Czy nie sądzi pan...


      – Myślę, że pański mocodawca wypowiedział się wystarczająco dobitnie, abyśmy...!


      – Proszę mi nie przerywać!


      – Ja panu nie przerywałem! Niech tylko da mi pan...!


      – Panowie, panowie! Naprawdę, jako wyznaczony mediator sugeruję, żebyście wszyscy...


      – Dajcie mu wyjaśnić.


      Umilkli wszyscy po raz drugi.


      – Arkadiju Gieorgiewiczu, czy nie sądzi pan, że w tej sytuacji... – Prawnik tamtych nachylił się do przewodzącego delegacji, zapewne chcąc udzielić mu Bardzo Fachowej Porady. Siedzący naprzeciwko mnie mężczyzna tylko machnął ręką, jakby odganiając muchę. Pokręcił głową, nie spuszczając ze mnie wzroku.


      – Nalegam. Niech pan Khudovec wyjaśni, co konkretnie miał na myśli.


      Uśmiechnąłem się półgębkiem, sięgnąłem za pazuchę i wyjąłem zmiętą paczkę papierosów. Puknąłem w denko, żeby jeden wyskoczył przez rozdarcie w papierze, złapałem wargami za ustnik i wyciągnąłem.


      Doskonale czułem, wiedziałem wręcz, że patrzą na mnie jak na błazna.


      – No więc... – mruknąłem, klepiąc się po kieszeniach w poszukiwaniu zapalniczki. – Bo to się w Afryce dzieje. Takiej głębokiej, nie? Złapały miejscowe bambusy ruskiego żołnierza i mówią: zaraz cię zarżniemy i zjemy...


      Sala konferencyjna była może nieco już passé, ale i tak duża. Stół na piętnaście osób, krzesła, system mikrofonów i głośników, gniazda do wpięcia pod rzutnik, komplet multimediów, holoprojektory... Bardzo, ale to bardzo dobry standard sprzed bitych kilku, albo i kilkunastu lat. Może jeszcze nie luksusy – na pewno nie takie, jakie widziałem w K-Merowie, u baronów węglowych – ale i tak metrażem większe niż całe moje mieszkanie. Woda w małych szklanych butelkach, paluszki sojowe, kanapeczki z pastą białkową... Nie no, pełna kultura.


      Wrażenie nieco psuła jedna z płyt ściennych, w której ziała spora dziura otoczona gwiaździstą siateczką pęknięć. Musiała w nią miesiąc temu trafić jakaś zabłąkana kula, pewnie ta sama, która rozbiła okno... Szybę wymienili szybciej, a co do sporo droższej płyty na razie zadecydowano, żeby się wstrzymać.


      Konkretnie: zadecydował jaśnie pan prezes zarządu i zarazem właściciel całego zakładu.


      Czyli nikt inny jak ja.


      W końcu znalazłem starą, wysłużoną zapalniczkę plazmową z logo Legii Cudzoziemskiej, pstryknąłem i odpaliłem papierosa. Odchyliłem się w miękkim, syntoskórzanym fotelu i wydmuchnąłem wąską strużkę dymu pod sufit.


      Widziałem, jak bardzo brzydzi ich to, że faktycznie spalam tam substancję tytoniopodobną. Teraz modne były podgrzewacze, waporyzatory i inne elektroniczne wynalazki. Że niby fajne takie były te chmury kolorowego dymu, i ładnie pachniały.


      A ja lubiłem sobie zwyczajnie, chamsko zajarać.


      – No więc, złapali ludożercy tego Ruskiego, tak? I mówią: zarżniemy, zjemy cię, ale wcześniej obedrzemy ze skóry i zrobimy z niej bębenek. Już ogień rozpalają, szykują się, a on nagle: jak się na strażnika nie rzuci! – Huknąłem ręką w blat pokrytego opalizującą żywicą stołu, aż podskoczyły szklanki. – I rrraz go w mordę! Włócznię mu wyrwał, drugiego dźgnął, trzeciemu kopa, zabiera mu nóż i z tym nożem się do reszty odwraca.


      Patrzyli na mnie w skupieniu, z pełną, niepodzielną uwagą. Kiwając głowami, szukając w moich słowach głębszej prawdy.


      Pięciu z mojej strony, siedmiu z tamtej.


      Całą bandą przyszli, dranie! Pełnomocnik spółki, czyli ten cały Arkadij Gieorgiewicz, z nim dwaj prawnicy, asystentka, szef wewnętrznej służby prawnej, jakiś konsultant i jeszcze jeden typ, który nawet nie wiem, co robił.


      A ja, szczerze mówiąc, patrzyłem na nich zwrotnie i myślałem sobie: co JA tu, kurwa, robię?!


      Przecież to do nich należało wedle prawa i logiki Baryszewo. To ich nazwiska jeszcze do niedawna były na drzwiach gabinetów.


      I co? I zupełnie nic.


      Zaciągnąłem się jeszcze raz i odchyliłem w fotelu, już teraz śmiejąc się z puenty.


      – No i on z tym nożem przed nimi stoi, oni zesrani, nie? A on, he, he, ostrzem sobie po brzuchu: chlast! I raz, i drugi, na krzyż zaczyna ciąć! I jeszcze, ehhehe-he, krzyczy do nich: gówno dostaniecie, nie bębenek! Ehheehe-he! He, hehe-he... Ehe...


      Otarłem łezkę rozbawienia z kącika oka, pokiwałem głową i podniosłem na nich wzrok.


      Żadnemu nawet nie drgnął mięsień w twarzy.


      – Ej, no co wy, nie łapiecie? – Rozłożyłem ręce. – Przecież oni mu wcześniej powiedzieli...


      Arkadij Gieorgiewicz uśmiechnął się, ale jego oczy pozostały tak samo pełne pogardy.


      – Zrozumieliśmy, panie Khudovec. Natomiast nie jestem pewien, czy rozumiemy, co miała ta przydługawa, jakkolwiek niewątpliwie humorystyczna dygresja znaczyć.


      Popatrzyłem na niego, na papierosa w dłoni. Zaciągnąłem się jeszcze raz i zdusiłem niedopałek w popielniczce wraz z chęcią, żeby pstryknąć nim prosto w idealnie czystą, wyprasowaną marynarkę któregoś z prawników.


      – Dokładnie to, od czego zacząłem: gówno dostaniecie.


      Znowu wybuchł rejwach, mój prawnik zerwał się równocześnie z dwoma radcami prawnymi z tamtej strony. Zaczęli przekrzykiwać się, podtykać sobie pod nos jakieś wydruki, wywoływać hologramy i zrzuty ekranów, dowodzić, co było jak i w ogóle.


      No a co niby było jak? Przecież wiem, jak było, i to chyba jako jedyny w tej salce. Wbiliśmy z chłopakami na pałę, zresetowaliśmy system i nadpisaliśmy samych siebie jako nowy zarząd.


      To jest: nowszy. Bo nowym to przez ułamek sekundy była spółka i figuranci, podsunięci nam przez Zarnickiego. Zresztą ten ostatni nie miał chyba powodów do narzekań, bo zadanie w zasadzie wykonaliśmy: wyznaczeni ludzie trafili do organów wykonawczych zakładu baryszewskiego.


      Przynajmniej na pewien bardzo krótki czas.


      – Proszę państwa...! – Arkadij Gieorgiewicz uniósł ręce, próbując uciszyć towarzystwo. – Naprawdę, upraszam o spokój. Doskonale rozumiem, dlaczego pan Khudovec przyjmuje taką, a nie inną postawę...


      – Tak? – zaciekawiłem się nieudawanie.


      – Tak. Robi pan tak dlatego, że nie jest w stanie swojego stanowiska poprzeć żadnym logicznym wyjaśnieniem. Nie ma ani jednego faktu, który miałby przemawiać na pana korzyść.


      Potrząsnąłem głową, wsparłem się na łokciach.


      – Nieprawda. Mam jeden fakt, który chyba do tej pory umykał waszej uwadze. Fakt, z którym musicie się pogodzić.


      – Mianowicie...?


      – Mianowicie że Baryszewo należy teraz do mnie.


      Parsknął, jak gdybym powiedział coś zabawnego. Czułem, jak wszystko mi w środku lata, aż się gotuje! Najchętniej tobym skoczył przez stół, złapał go za kark i pizdnął o blat mordą: jeb! I jeszcze raz, i jeszcze!


      No ale nie mogłem, bo nie tak się na tym szczeblu załatwiało tematy.


      – Panie Aleksandrze, proszę już skończyć z tymi krotochwilami. Doskonale wiemy, że zakład odebrano jego prawowitym właścicielom, których mam tutaj zaszczyt reprezentować, na drodze wrogiego zbrojnego przejęcia.


      – Reprezentować na drodze wrogiego zbrojnego przejęcia?


      – Proszę nie łapać mnie za słówka.


      Już ja bym cię, kutasino, złapał.


      – Owszem, zgoda – powiedziałem ku zgrozie mecenasa Rusłanowa, czyli mojego firmowego prawnika.


      – Przejęcia, podczas którego był pan tu obecny.


      – ...w zasadzie tak.


      – Przejęcia, w którym pan bezpośrednio uczestniczył.


      Uśmiechnąłem się nieszczerze.


      – Nie. Przejęcia dokonali nieznani sprawcy, którzy skasowali zarazem nagrania z holokamer i wyczyścili zapisy księgowe. To, co pan mówi, to są bezpodstawne insynuacje i uprzejmie proszę, aby zechciał pan... e...


      – Odstąpić i zaprzestać – szepnął siedzący obok mnie Rusłanow, któremu aż się ręce spociły z nerwów.


      – ...aby zechciał pan odstąpić i zaprzestać podobnych pomówień, mogących stać się podstawą do wytoczenia procesu o naruszenie dóbr osobistych – gładko dokończyłem wykutą na pamięć formułkę.


      – Ach. W takim razie może będzie pan łaskaw wyjaśnić mi, co takiego pan i pozostali członkowie rzekomego nowego zarządu robiliście wiadomej nocy na terenie zakładu?


      – Broniliśmy go – odparłem bez mrugnięcia okiem.


      – Broniliście? Przed kim, jeśli można zapytać?!


      – Nie wiem. – Rozłożyłem ręce. – Przed ludźmi próbującymi go zaatakować. Może tymi samymi, którzy odebrali go wam? Proszę mi wierzyć, że nie mam pojęcia.


      – Nie, to jest jakaś farsa... – sapnął tamten, chyba wreszcie wyprowadzony z równowagi.


      Miałem szczerą nadzieję, że właśnie tak było, bo próbowałem zrobić to od... no, od prawie półtorej godziny, i trochę już mi się kończyły pomysły.


      Klepnąłem w poręcze fotela i wstałem energicznie, odsuwając go od stołu.


      – Ma pan absolutną rację: to farsa – zgodziłem się, zapinając przyciasną marynarkę. – A ja nie zamierzam w niej uczestniczyć ani minuty dłużej. Jeśli ktoś wam odebrał ten zakład, ukradł go, schował pod dywan, kupił za przysłowiową kopiejkę albo wy go sami po pijaku komuś oddaliście, to pukajcie do drzwi tamtych ludzi. Ja nabyłem go od nich całkowicie legalnie.


      Ruszyłem ku drzwiom, nie zamierzając trwonić ani chwili cennego czasu więcej.


      – Nabył pan?! Proszę pokazać potwierdzenie transakcji! Ile pan zapłacił, skąd wziął pieniądze? Jeśli nabył pan, to za jakie środki, kiedy? Za co?


      Otworzyłem sobie drzwi, odwróciłem się i uśmiechnąłem promiennie. Nabrałem tchu.


      – Za kobyle caco – powiedziałem z godnością, po czym wyszedłem.


      Jaki, no jaki był sens kłócić się z ludźmi, kiedy i tak z założenia, fizycznie, żadnym sposobem na ziemi i niebie, po prostu nijak nie mogło mieć się racji?! Żaden, więc nie kłóciłem się dalej.


      Zamiast tego ruszyłem na przechadzkę po moim zakładzie.


      Sporo zmieniło się przez kilkanaście lat, odkąd ostatni raz byłem tutaj z ojcem. Chociaż nie, zaraz, wróć: kilkanaście lat temu to on umarł. A kiedy odchodził na emeryturę, to ja miałem dziewięć lat, więc to nie kilkanaście, tylko kilkadz...


      Nieważne. Sporo się zmieniło w każdym razie. Zniknęły stare, brudne kadzie i kapiące rury, na podłodze nie było już potrzaskanych kwadratowych kafelków, które tak śmiesznie grzechotały, kiedy jechały po nich wózki z zaopatrzeniem. Teraz wszystko było czyste i sterylne: wyświetlacze, mierniki, pełna automatyzacja.


      Sczytałem czipa z uprawnieniami dostępu na terminalu, popchnąłem drzwi działu produkcji. Dekontaminacja, biały fartuch, rękawiczki, ochraniacze na buty... Kolejna śluza, jeszcze jeden czip i wyszedłem na antresolę hali produkcyjnej.


      Oparłem się o barierkę, patrząc na słabo oświetloną przestrzeń pełną stalowych kadzi, w których powoli, spokojnie dojrzewała sobie w ściśle kontrolowanym, nieprzerwanym procesie produkcyjnym świeżutka syntadrenalina.


      Zniknęli też ludzie, skonstatowałem z pewnym smutkiem. Kiedyś znała mnie tutaj każda ciocia i każdy wujek, czułem się prawie jak w domu... A teraz? Cisza i pustka, tylko miarowy poszum dobrze zestrojonej maszynerii i bibikanie załączających się czujników.


      Lista płac liczyła sobie niespełna pięćdziesiąt osób, i to już wliczając personel biurowy, nocnych stróżów oraz kierowców.


      Co to oznaczało?


      Z jednej strony to, że po wprowadzeniu komputeryzacji i automatyzacji ci wszyscy pracujący tu niegdyś ludzie trafili na bruk. Pewnie znaleźli sobie jakieś tam dorywcze prace, wiązali koniec z końcem... Ale musiała zostać w nich taka zadra: kiedyś było lepiej, a potem ktoś nas oszukał, skrzywdził.


      Przekazali to gdzieś podświadomie swoim dzieciom, które potem wyrosły na złe, niezadowolone z życia, odczuwające ciągły żal do świata, liczące tylko na siebie, nieoglądające się na innych pokolenie. Moje pokolenie, jeśli miałem być precyzyjny.


      Ale z bardziej przyziemnej perspektywy skąpość personelu oznaczała też tyle, że o zmianę właściciela i zarządu nie było nawet komu dawać przysłowiowego jebania.


      Sprawdziliśmy to tydzień temu, wypłacając ludziom comiesięczną pensję. Nawet celowo, żeby odpowiednio się przedstawić, zdecydowałem o przyznaniu jednorazowej dziesięcioprocentowej premii z okazji którejś tam rocznicy czegoś... Zebraliśmy wszystkich w salce na parterze, powiedziałem parę słów.


      Ble, ble, ble, wyniki, ble, ble, ble, skuteczność pracy, ble, ble, ble, ble, nowy prezes i zarząd, ble, ble, dziękuję bardzo, do widzenia.


      Nawet powieka nikomu nie drgnęła. Oklaski, poczęstunek, popitka, herbatka-wypierdatka.


      – O, dzień dobry, panie Aleksandrze.


      Drgnąłem, spojrzałem w bok: na podeście stał Mykoła, obok jego nogi usiadł nieodłączny Pies.


      – Dzień dobry, Mykoła, hej... Miałeś przecież wziąć dziś trzecią zmianę, zgadza się?


      Poszedł do mnie niespiesznym krokiem, szeleszcząc ubraniem ochronnym. Łapy technoowczarka zastukały dźwięcznie o metalową kratkę podestu.


      – Owszem, taki był plan.


      – I...?


      Odkąd przejęliśmy zakład, Mykoła praktycznie tutaj mieszkał. Nie wychodził nawet z części produkcyjnej. Urządził sobie lokum w jakimś pustym pomieszczeniu, podłączył stację dokowania, czajnik, kuchenkę na jeden palnik i tak mieszkał.


      Współczesny rozbitek na bezludnej wyspie, ocalony po apokalipsie bez kataklizmu.


      – Jeszcze nie skończyłem poprzedniej, panie Aleksandrze. Och, proszę się nie przejmować, nie mam zamiaru występować o nadgodziny – zaznaczył od razu, widząc moje spojrzenie. – Natomiast ta transza, którą rozpoczęliśmy, wymaga pilnowania.


      – Mykoła, zaraz... – Potrząsnąłem głową, próbując złapać naraz dwa wątki myślowe i żadnego nie zgubić, co w moim wypadku nie było proste. – Co to znaczy, że nie skończyłeś poprzedniej?


      Uśmiechnął się tą częścią twarzy, która posiadała taką zdolność. Jak gdyby wyczuwając to, Pies zabębnił metalowym ogryzkiem ogona o kratownicę.


      – Poprzedniej zmiany naturalnie, panie Aleksandrze. Wszyscy zeszli jeszcze o ósmej rano, a ja zostałem nieco dłużej, żeby sprawdzić po raz drugi przetwornice. Okazało się, że na czwartej było niewielkie zwarcie, więc...


      Zamachałem rękami, czując, jak gubię obydwa wątki.


      – Mykoła, nie, poczekaj. Co...


      – Tak? – Przekrzywił uprzejmie głowę.


      – Co...


      Cholera, zgubiłem.


      Miałem za dużo na głowie. Zbyt wiele osób, zbyt wiele równoległych i nakładających się nawzajem linii wydarzeń. Telefony, rozmowy, spotkania, sprawy do omówienia, do spamiętania.


      A ja tak bardzo lubiłem moje spokojne, monolinearne życie, które w tej chwili zaczynało się gdzieś zatracać w wirze coraz szybciej kręcących się wydarzeń.


      Nabrałem powietrza: jest, przypomniałem sobie!


      – Mykoła, to ile ty już nie śpisz? – wyrzuciłem na jednym oddechu, zaraz dodałem: – I jak to: pilnowania? Coś jest nie tak?


      – Dokładnie czterdzieści pięć godzin i dwanaście minut, odkąd otworzyłem ostatnio oczy, panie Aleksandrze. Proszę się jednak nie martwić, monitoruję swój organizm na bieżąco i obecnie podstawowe funkcje mieszczą się jeszcze...


      – Dobra, tylko tak pytam, bo wczoraj też cię tu widziałem – przerwałem mu, nie chcąc zaśmiecać sobie głowy większą ilością danych wsadowych. – A co...


      Urwałem, bo zabrzęczał komunikator: no tak, Daniłow znowu pytał, gdzie jestem, dlaczego mnie nie ma i czy może ma przyjechać, żeby mi pomóc, skoro sam nie daję rady ogarnąć tego, za co on mi płaci niemałe pieniądze.


      Odpisałem mu na szybko: „Ogarniam, jestem w terenie, będę na bazie przed wieczorem zgodnie z ustaleniami”.


      On też odpisał: „Spóźnijcie się chociaż minutę, to będziecie pod bramą wjazdową stać, aż wam nogi w dupę wejdą”.


      – Tak?


      Dostukałem i wysłałem wiadomość, że będzie dobrze. Spojrzałem na Mykołę.


      – Co to znaczy, że trzeba jej pilnować? – zapytałem.


      – Obawiam się, panie Aleksandrze, że musieliśmy przyjąć na magazyn zanieczyszczoną transzę półproduktów. Dział jakości już wcześniej raportował określone kłopoty z tym dostawcą, a teraz najwyraźniej nawarstwiły się problemy.


      Kiwnąłem głową z roztargnieniem. No tak, przecież zgodziłem się w którejś rozmowie z Mykołą, żeby nadzorował, więc nadzorował... Zza kulis, nieoficjalnie. Niczym mój własny, prywatny upiór w operze, przechadzający się nocami po zakładzie.


      – I co w związku z tym?


      – Obawiam się, że produkt może stracić stabilność, co doprowadzi do rozwarstwienia. Jeśli moje przypuszczenia okażą się słuszne, to nastąpi to jakoś właśnie... – Spojrzał na jeden z trzech zawieszonych na nadgarstku różnych zegarków, stoperów i komunikatorów. – Właśnie teraz.


      Przez dłuższą chwilę patrzyliśmy obaj na halę produkcyjną. Równe rzędy wirówek i kadzi, wiązanki przewodów i rur. Wydzielone klatki z pancernego szkła, w których mieszały się poszczególne odczynniki. Piece mikrofalowe i chłodziarki.


      Nawet potrafiłem już z dużą dozą trafności nazwać część tych urządzeń i nie pomylić się. W każdym razie nie w sposób rażący.


      Cisza, spokój. Miarowy pomruk maszynerii, szum wentylatorów.


      Wypuściłem powietrze z ulgą, klepnąłem Mykołę w ramię.


      – No dobra, chyba jednak będzie dobrze. W takim razie...


      W tym samym momencie na jednym z niezliczonych pojemników zgasła zielona, a zamiast niej zapaliła się pomarańczowa dioda. A za chwilę pomarańcz zamigotał, przeszedł w pulsującą czerwień. I to samo na sąsiednim, i jeszcze na kolejnym obok. Jakby rozszerzająca się zaraza wchodziła falą na moje drogocenne uprawy.


      – Mykoła...! – zacząłem, ale jego już nie było. Mignął mi tylko rozmazanym cieniem pędzącym po schodach, przesadził ostatnią barierkę i puścił się biegiem w kierunku kadzi.


      Dosłownie sekundę później błysnęły lampy ostrzegawcze, przez otwarte na oścież drzwi do dyżurki wysypała się ekipa technologów produkcji. Niczym gnający na akcję strażacy pospiesznie naciągali maski i gumowe rękawice, dociągali zapięcia kombinezonów... Gotowi gasić kolejny, tylko dla siebie zrozumiały pożar.


      Przez chwilę patrzyłem, jak uwijają się wokół potężnej kolumny destylacyjnej, regulując kluczami elektronicznymi ciśnienie na przewodach podających surówkę. Wołali do siebie coś, ale rozumiałem tylko pojedyncze słowa.


      W końcu odskoczyli na boki. Brygadzista przeżegnał się, zerwał plomby i z hukiem przerzucił dźwignię zrzutu awaryjnego, spuszczając całą zawartość zbiornika w kanał.


      Zamknąłem tylko oczy, żeby tego nie widzieć, odwróciłem się i wyszedłem.


      Rozbierałem się z fartucha mechanicznymi ruchami, starając się nie myśleć. Nie przeliczać, nie kalkulować, nie widzieć rządków cyfr – czerwonych po lewej, czarnych po prawej – z wykresu, który na początku tygodnia przedstawiła mi finansistka.


      – Kur...wa...! – wyrwało mi się w końcu przez zaciśnięte gardło.


      Ze złością wepchnąłem ubranie robocze do utylizatora, przeszedłem przez komory ciśnieniowe i na korytarz.


      Tak czułem, tak, cholera, czułem, że coś pójdzie nie tak. Że zbyt dobrze by było, zbyt pięknie. A teraz okazywało się, że niemalże dwudziesta część produkcji, i to jeszcze niegotowej produkcji, miała pójść na przemiał. Do zbiorników utylizacyjnych.


      Jeszcze była szansa, że wyrobimy się i damy radę wywiązać z zobowiązań kontraktowych ze stałymi odbiorcami.


      Owszem, zakład baryszewski był żyłą złota, co do tego nikt nie miał wątpliwości. Natomiast już po miesiącu tutaj widziałem z pełną, chirurgiczną dokładnością, jak bardzo niestabilne były pokłady wciąż przesuwającego się wokół górotworu. Wystarczyło najmniejsze wahnięcie, wprowadzenie jakiejkolwiek zmiennej, i grafik dostaw zaczynał się sypać.


      Przy czym zaznaczyć należy, że syntadrenaliny nie brali od nas drobni przekupnie, siedzący w kucki na lokalnym ryneczku. To były firmy, nierzadko całe korporacje. I to zazwyczaj albo okołopaństwowe, albo dla tych państwowych pracujące.


      Nie bałem się nawet kar umownych, jakkolwiek ich wysokość była wręcz kosmiczna.


      Bałem się, że ktoś z tamtych mógłby tu przyjechać i zobaczyć, co się dzieje.


      – Panie prezesie! – doskoczyła do mnie asystentka, Marina. – Panie prezesie, bo tutaj trzeba podpisać.


      Fajna dziewczyna nawet była, nieprzesadzona taka. Widać było co prawda, jak spod kołnierzyka opalizująco białej bluzki wychodzą jej wzory mieniących się tęczowo tatuaży, podświetlone paznokcie też robiły niezłe wrażenie, ale chyba kompensowała sobie tak wrodzoną nieśmiałość.


      Popatrzyłem na holodokument na czytniku ramowym, wszedłem do gabinetu. Słyszałem, że tamci jeszcze się kłócą w sali konferencyjnej... Poluzowałem węzeł duszącego mnie krawata, zdjąłem z wieszaka klimakurtkę, zgarnąłem z biurka kluczyki.


      – Później. – Uśmiechnąłem się.


      – Panie prezesie, ale to ważne! To są te zlecenia jeszcze z zeszłego tygodnia, a już jest piątek. Pan prezes mówił, że podpisze, a teraz... I ja muszę to wysłać dziś. I jakby się dało, to żeby od razu podpisali też panowie Muchin, Czełomiej, Owieczkin i Kutiakow...


      Zamarłem, spojrzałem na nią i zmarszczyłem czoło. W życiu o tych ludziach nie słyszałem.


      – Że niby kto?


      – Panowie... – stropiła się wyraźnie. – Z zarządu.


      – Aha. No tak, tak.


      – No więc?


      Narzuciłem kurtkę, zapiąłem suwak. Wyjąłem jej z dłoni holoczytnik.


      – Przedstawię tę kwestię zarządowi.
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      Moje lokalne ciućmoki siedziały, jak zwykle zresztą, na ławeczce przed blokiem.


      – O, pan prezes! Dzień dobry, uszanowanie moje dla pana prezesa! – ucieszył się Wania, wstając i kłaniając się przesadnie nisko. – Co tam dobrego w wielkim świecie?


      – Siemano, chłopaki. Ano, tak sobie, ale jakoś się zakład kręci...


      – NASZ ZAKŁAD! – rozdarł mordę Jegor. – NASZ, MÓJ, TWÓJ, NASZ WSPÓLNY! JAK TE ULICE, JAK KAMIENICE, W KTÓRYCH ZIOMALE KRĘCĄ SOCZYSTE BITY, GDZIE NAM DO ELITY, CO ZZA PRZYCIEMNIONYCH SZYB PATRZY NA CHODNIKA SZARE PŁYTY!


      – He, he, panie prezesie, to ten, no... Kiedy pierwsze dywidendy? – przymilnie uśmiechnął się Anton.


      Spojrzałem na nich ciężkim wzrokiem, sięgnąłem za pazuchę po portfel. Widziałem, jak cztery szyje wyciągnęły się ciekawsko, chcąc zlustrować zawartość przegródek na karty... A potem cztery zestawy ust wykrzywiły się w podkówkę rozczarowania.


      – Tyle mam, tyle wam mogę dać... Nie no, czekajcie, muszę mieć jeszcze na flaszkę i szlugi, nie? He, he-he. O, tyle. – Wcisnąłem Wani do ręki kilka nośników waluty, sobie zostawiłem jeden. – No co ja poradzę, chłopaki? Przecież widzicie: ten sam samochód, to samo mieszkanie, ciuchy...


      – Ale garnitur to sobie pan prezes kupił – przytomnie zauważył Wania.


      – Chcesz, kupię też tobie. Chcesz? No już, dawaj, wsiadamy i jedziemy na miasto po garnitur. Tak?


      Spuścił głowę i zamruczał coś, wyraźnie niezadowolony.


      – PAN PREZES JAK MOJŻESZ, CHLEB ROZDAJE NA PUSTYNI! – Przynajmniej Jegor umiał się ucieszyć. – WÓDA, KOKS, DZIEWCZYNY, WSZYSTKO ZGARNIEMY DO TAJNEJ MELINY!


      – Panowie, potrzebuję waszych podpisów z kciuków i czipów na jednym dokumencie. Bądźcie tak dobrzy, bo mi tam głowę suszą.


      Podałem im po kolei ramkę, każdy przyłożył palec do czytnika i sczytał dane do uwierzytelnienia. Widziałem, że Wania chciał nawet zagłębić się w dokument, ale na szczęście czekający na swoją kolej Jegor zwyczajnie wyrwał mu holonotatnik z ręki, już za trzecią próbą dał radę zetknąć opuszkę palca z płytką sensora.


      Od razu odebrałem im i złożyłem ażurowy nośnik, wsunąłem do kieszeni.


      – Panie prezesie, a kiedy będziemy mogli... – zaczął jeszcze Pasza, ale ja już rzuciłem jakimś pożegnaniem i czym prędzej schowałem się do klatki.


      Wdrapałem się na swoje piętro, czując, jak głowa nadal pulsuje echem myśli i wydarzeń z całego dnia. W uszach mi szumiało, oczy piekły i bolały. Najbardziej to miałem ochotę wypić sobie czystej, wleźć pod prysznic i po wyjściu poprawić na drugą nóżkę... A potem włączyć jakiś film i zasnąć na kanapie.


      Zgrzytnąłem zamkiem i drugim, popchnąłem drzwi – od razu zamknęły się i huknęły o futrynę, pchnięte jeszcze mocniej od drugiej strony, zatrzaskując obydwa rygle.


      – Kusto, zasrańcu, wpuść mnie! – krzyknąłem do psa, mocując się z kluczami. – Sio, niedobry pies! Kto to znowu napaskudził w korytarzu?! Ach, ty! Już ja cię zaraz... O, dzień dobry.


      Idąca na górę sąsiadka z czwartego piętra spiorunowała mnie wzrokiem, popychając przed sobą gromadkę dzieci i szwankujący grawiwózek z zakupami. Droga jak sto diabłów maszyna niedomagała na jeden silnik, efekt był taki, że kobieta musiała stopień po stopniu walczyć z przekrzywiającą się i podskakującą, a rzekomo samobieżną torbą.


      W pierwszym odruchu zrobiłem krok, żeby jej pomóc, nawet wyciągnąłem ręce, ale kobieta tak się żachnęła, jakbym jej i te bachory, i te zakupy chciał co najmniej ukraść.


      – Ja sobie poradzę! – fuknęła. – Niepotrzebna mi pana dwulicowa, patriarchalna litość... Szczególnie jeśli takiego języka pan używa! Ja tutaj dzieci wychowuję sama, nikt nie pomoże nawet!


      – Właśnie pani chciałem pomóc – mruknąłem, cokolwiek stropiony.


      – Aha, jasne! Już mi taki pomagał jeden, potem drugi... A ja sama potem zostaję! Tyle jesteście warci wszyscy, rozpłodowcy...!


      – Mama, mama, nie krzycz... – poprosiła płaczliwym głosem pięcioletnia dziewczynka.


      – Niech pani nie podnosi głosu – poprosiłem też ja, słysząc, jak Kusto ujada za drzwiami.


      – Pan mi nie będzie mówił, co ja mam robić! Ja sobie daję radę, ja tu dzieci wychowuję na porządnych ludzi, szacunku uczę, a nie takiego bydlęctwa! To wszystko wasza wina, takich jak pan i wszyscy inni...! A ja, ja...


      Urwała, zasłoniła usta dłonią i zgięła się, wyraźnie powstrzymując szloch. Któreś z dzieci zaczęło płakać, inne pociągnęło mamę za połę bluzy... Patrzyłem z poczuciem zupełnej bezsilności, jak kobieta ciągnie karawanę swoich prywatnych nieszczęść dalej i znika za zakrętem schodów.


      Wreszcie przekręciłem w zamku oba klucze, popchnąłem drzwi i zdołałem wejść do mieszkania.


      – Kusto, gdzie jesteś, bydlaku?! – zawołałem, widząc na samym środku przedpokoju ślady przestępstwa. Dosłownie ślady, bo zdążył w to, co sam narobił, jeszcze wleźć, i to co najmniej parę razy. – Łapy ci z zadu powyrywam!


      Oczywiście Kusto nie przyszedł, więc sapiąc i warcząc, musiałem najpierw posprzątać jego bajzel, potem dopiero zdjąć buty, ściągnąć kurtkę, koszulkę... Dobrze, że chociaż letnie upały już minęły, więc nie byłem aż tak przepocony, ale miałem na sobie zdecydowanie o jedną warstwę ubrania za dużo.


      Jak zawsze zwalczyłem w sobie odruch zmięcia wyjściowego ciucha w kulkę i ciśnięcia w kąt, zamiast tego ładnie rozwiesiłem go na wieszaku, zamknąłem w szafie odświeżającej. Potem z ulgą wbiłem się w stare, wytarte dżinsy i biały podkoszulek.


      – Kusto, chodź! Ostatnia szansa!


      Przyszedł, a jakże. Poczochraliśmy się trochę, podrapaliśmy za uszami... Łyknąłem dwa prochy od bólu głowy, jeden od ciśnienia i profilaktycznie komplet witamin. Ano, Olga mi głowę przecież suszyła, że dbać o siebie trzeba, badać, no to poszedłem do lekarza i mi przepisał. Gorzej się po nich czułem, ale wyniki miałem lepsze, więc coś za coś.
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      Szybkie zajrzenie do lodówki, równie szybki strzał czystej popitej lekko już kwaśniejącym sokiem z granatów. Zerknięcie na zegarek: kurwa, już byłem spóźniony.


      – Kusto, masz wodę, żarcia nie będzie... Wracam wieczorem! – zawołałem, znów wybiegając z domu.


      Nad NeoSybirskiem powoli zapadał zmrok, miasto zaczynało grzęznąć w wieczornych korkach. Wypadłem na magistralę, przeskoczyłem przez most nad szerokim, brązowoszarym nurtem martwej rzeki, patrząc na kontrolkę poziomu paliwa: wystarczy mi? Powinno wystarczyć... A przecież szkoda było bez sensu tracić swoją kasę.


      Akurat jechałem przez zastawione pudłami wielopiętrowych bloków przedmieścia, kiedy odezwał się komunikator.


      – Olʹg! – zawołałem radośnie, bez zastanowienia odbierając połączenie. – No hej, co tam...


      Przełknąłem ślinę, patrząc na obrazek hologramu i zarazem jednym okiem próbując pilnować sytuacji na drodze.


      – No hej, Saszka, szary wilku... – zaszczebiotała.


      Zahamowałem i skręciłem gwałtownie, wyprowadziłem wóz na prostą, zwolniłem. Spojrzałem jeszcze raz, odetchnąłem głęboko i dopiero dokończyłem:


      – ...dobrego. Ty wiesz, że nie powinnaś tak robić bez ostrzeżenia?


      – No coś ty. Przecież jestem ubrana, prawda?


      – ...tak – powiedziałem z pewnym zawahaniem.


      Okręciła się wokół własnej osi, ale tak nie za szybko, żebym na pewno zdążył się przyjrzeć. Umiała tak fajnie układać ręce, ech... Jak dziewczyny z baletu. Mówiła, że kiedyś, w młodości, ćwiczyła i tak jej zostało. „Stąd też chodzenie na palcach, kiedy jestem w bieliźnie” – skwitowała, kiedy o to zapytałem.


      – No co, nie podoba ci się?


      – Podoba! – zapewniłem pospiesznie. – Nawet za bardzo, ahem. To nowe kupiłaś?


      Pokręciła głową, złożyła usta w grymas niezadowolenia.


      – No przecież chyba widzisz, że mierzę dopiero. Nie widzisz?


      Podniosła palec, pokazała na neonową wywieszkę. Faktycznie, dopiero teraz zauważyłem, że to chyba była jakaś przymierzalnia, wyglądająca raczej jak zaplecze mocno luksusowego klubu nocnego: pikowana kanapa z syntoskóry, lustra, lśniące kryształki... Sam neon kojarzyłem jak przez mgłę z jedną z tych marek, które są albo jeszcze mocno odważnymi ubraniami, albo już dość zachowawczą linią sklepów z artykułami dla dorosłych.


      Oraz zdecydowanie znudzonych i bogatych.


      – Widzę. Staram się przynajmniej.


      – To co, brać? Bo nie wiem, czy nie są za niskie. A na bieliznę nie patrz, to takie codzienne szmatki, hihi.


      Zamrugałem, przyjrzałem się uważniej. Dokonałem szybkiego ćwiczenia z łączenia kropek.


      – Aha, buty? – zapytałem, mając nadzieję, że nie zrobię z siebie idioty.


      – No a co innego? Sasza, przecież mówiłam ci, że do opery nie wypada mi pójść w starych... Nie są zbyt poważne?


      „Poważne”. Już ja bym z takimi butami robił poważne rzeczy albo jeszcze lepiej z nią w tych butach.


      Nagle zrobiło mi się ciasno w spodniach.


      – Nie – powiedziałem nieswoim głosem. – Są... spektakularne. A ty w nich jeszcze bardziej.


      Jej uśmiech był jak zapalająca się nagle tysiąclumenowa lampa.


      – No dobra, to biorę! I co, widzimy się pojutrze, tak?


      – ...tak.


      W myślach podziękowałem jej za to, że mi przypomniała, bo autentycznie byłbym zapomniał. W zasadzie to już zapomniałem.


      – A ty masz już swój smoking?


      – Oczywiście – skłamałem bez chwili zawahania. – Olga, czekaj. Ale to znaczy, że ty pójdziesz... w tym?


      Nachyliła się tylko do kamerki, posłała mi całusa, puściła oko i rozłączyła się.


      Odetchnąłem głęboko, sięgnąłem po butelkę z wodą i przepłukałem usta. Przełączyłem klimę o stopień chłodniej, bo coś mi się gorąco zrobiło, i spróbowałem skoncentrować się na prowadzeniu samochodu.


      – Codzienne szmatki... – warknąłem pod nosem, nie mogąc przegnać widoku sprzed oczu.


      Jeśli ona w czymś takim serio chodziła na co dzień, to... No, to tak jakoś, o.


      Moja znajomość z Olgą nabierała, co tu dużo mówić, rumieńców. Nie doszło jeszcze co prawda, że tak powiem, do konsumpcji jako takiej, ale wszelkie znaki na niebie i ziemi wskazywały, że kiedy tak się stanie, to niebo moczem zapłacze, a skały ogniem będą srały.


      Ta dziewczyna to był żywioł, to była wcielona dzicz.


      Potrafiła z uśmiechem, patrząc mi w oczy, opowiadać z anatomicznymi wręcz szczegółami fabułę ostatnio oglądanego naprawdę ostrego porno, żeby po chwili wskazać jakąś wyjątkowo śliczną chmurkę na podświetlonym łuną zachodzącego słońca niebie, a potem przeskoczyć na najnowsze odkrycia w zakresie polimerazy łańcuchów DNA w środowisku zasadowym. No i obowiązkowo wtrącić coś o motocyklach.


      – No co? – Wzruszała tylko ramionami. – To wszystko są rzeczy ludzkie, Saszka. Moglibyśmy rozmawiać równie dobrze, no nie wiem, o...


      – O jedzeniu.


      – Ooo, jedzenie! Słuchaj, jak ostatnio dostałam u koleżanki na imprezie ostrygi na słodko, no to normalnie aż w punkcie G je poczułam! Słuchaj, tak mnie zacisnęło, że myślałam, że dojdę... A ty wiesz, że ekstaza pokarmowa jest najsilniejszą dostępną człowiekowi?


      Nie wiedziałem. Podobnie jak nie miałem pojęcia o całej masie rzeczy, które dla Olgi były chlebem powszednim i o których bezustannie trajkotała ku mojej absolutnej i nieudawanej radości. Ilu ja się przy niej rzeczy uczyłem, ilu dowiadywałem!


      Między innymi tego, że ona uwielbia operę, chociaż już parę lat nie była. A zawsze chciała usłyszeć na żywo... coś tam. Coś, co jest znane i lubiane, co akurat będą w naszym Teatrze Operowym grać.


      Nieopatrznie powiedziałem: no spoko, to co, idziemy?


      I teraz wyglądało na to, że naprawdę będziemy szli. Pojutrze. A ja miałem dwa garnitury: jeden stary, w którym byłem jeszcze z matką Sańki na jakiejś imprezie, i jeden nowy, w którym od miesiąca na co dzień chadzałem do pracy.


      Garnitur był nie w moim kolorze, i krój też miał mocno hipsterski. Na całe szczęście był z tych inteligentnych, co to same się dopasowują, a ja mieściłem się w zakresie rozmiarówki. Odpowiadając na pytanie: nie, nie kupiłem go sobie. Znalazłem w walizce, zabranej z samolotu w Dubaju.


      Ten garnitur był elementem kamuflażu korporacyjnego: dzięki niemu wyglądałem, jakbym w ogóle wiedział, co się w mojej pracy dzieje.


      Potrząsnąłem głową: dobra, dość myślenia o wszystkim naraz. Teraz skoncentrujmy się na najbliższej rzeczy do zrobienia, bo jak się szef zorientuje, że błądzę myślami, to mi łeb ukręci przy samej dupie.


      Zjechałem na skrajny prawy pas, a potem ślimakiem z trasy i asfaltową drogą, zagłębiającą się pomiędzy martwe drzewa.


      Po lewej i prawej ciągnęły się wysokie, betonowe płoty z pancernymi bramami, znad których łypały czerwienią cyklopie oczy kamer. Reflektory zapalały się, kiedy mój merc przejeżdżał obok; czasami światło wyciągało z ciemności sylwetkę przechadzającego się wzdłuż płotu strażnika z karabinem na ramieniu.


      Ponad szczytami ogrodzeń górowały masywy potężnych domów miejscowej elity. Wielkopołaciowe lustrzane okna, pokryte panelami solarnymi dachy, holograficzne ściany rzucające taki obraz tła, żeby jak najlepiej wkomponować budowlę w otoczenie. Zielone wstawki na fasadach, co tydzień konserwowane i pryskane substancjami odżywczymi przez specjalne ekipy.


      Połyskujące krystalicznym lazurem, podświetlane baseny. Przeszklone werandy, na których chyba co wieczór odbywały się huczne przyjęcia. Szeregowe garaże dla osobnych samochodów na każdy dzień tygodnia. Prywatne lądowiska dla śmigłowców i wciąż prototypowych, ale coraz bardziej popularnych grawiplanów.


      Ja jednak zostawiałem to wszystko za sobą, jadąc dalej coraz węższą dróżką. Ostatni płot urwał się ostrym rogiem, drzewa przysunęły się aż do samego krawężnika. Nagle zrobiło się ciemno, widziałem tylko kawałek świata, wycinany z wszechobecnej czerni przez dwa wąskie snopy świateł.


      Po lewej pojawił się mur. Szary, jednolity, nijaki i obojętny. Tak wysoki, że w zasadzie wyglądał jak ściana budynku; tylko podświetlone halogenami pnie rosnących zaraz za nim świerków i brzóz pozwalały domyślać się, że jednak nie ma tam dachu.


      Podjechałem pod bramę, zapaliło się światło. Opuściłem szybę, ramię czytnika wysunęło się ze słupka i błysnęło zielonym laserem, skanując mi siatkówkę oraz dno oka.


      – Khudovec – warknąłem w mikrofon.


     Pancerna płyta bramy drgnęła, zaczęła odjeżdżać na bok. Poczekałem, aż otworzy się do połowy, i od razu dałem gazu, wjeżdżając mercem na teren bazy; zawinąłem ostro w bok, światła omiotły podstawę wbudowanej w mur budki wartownika.


      Nawet nie gasząc silnika, wysiadłem z samochodu, przeskakując po dwa stopnie, wspiąłem się po żelaznych schodkach i załomotałem do drzwi.


      Brama nadal się otwierała. Pięknie, po prostu, kurwa, pięknie.


      Jeszcze raz uderzyłem w blachę otwartą dłonią, dopiero wtedy szczęknął zamek. Drzwi uchyliły się, wypuszczając na dwór smugę żółtego światła; w szczelinie zobaczyłem zapuchniętą, czerwoną, zaspaną twarz Kostii.


      – Śpisz! – huknąłem, ładując się do środka.


      – E, szefie, co szef... – wymamrotał Kostia.


      – Chuchnij! – zażądałem od razu, czując w powietrzu doskonale znaną woń. – Co ja mówiłem o bramie? Śpisz, nawet nie patrzysz, kto wjeżdża!


      Klepnąłem w przyczepiony na ścianie przełącznik zatrzymania bramy. Niepotrzebnie, bo wrota już dojechały do końca, a ten drań musiał zacząć je zamykać, więc teraz stanęły w miejscu. Ze złością kliknąłem jeszcze raz i drugi, patrząc przez wąski prostokąt pancernego okienka, czy brama na pewno się nie zatnie na prowadnicy.


      – Szefie, nie śpię, pilnuję.


      – Gówno, nie pilnujesz! Dawaj, chuchnij, ale to już!


      Chuchnął faktycznie, chociaż poza wonią przetrawionego sosu czosnkowego, niedomytych zębów i suszonej ryby nie było tam nic podejrzanego. Natomiast w stróżówce wisiał ten charakterystyczny, lekko kwaśny zapach podgrzanego kombikortyzolu.


      Rozejrzałem się po wnętrzu. Umocniony żelbetowy domek górował nad bramą wjazdową, ściany po lewej pokrywały wyświetlacze i monitory kamer, dzień i noc obserwujących całą posiadłość. Po prawej stała pancerna szafa, w niej kilka sztuk mniej i bardziej poważnych narzędzi przemocy, stanowiska kontrolne dwóch uzbrojonych dronów patrolowych... i obłażąca z syntoskóry kanapa, z której dopiero co zerwał się przysypiający na posterunku wartownik.


      A mówiłem wyraźnie jeszcze przedwczoraj: kontrolować każdy wjeżdżający samochód, nie polegać tylko na elektronice. Wyjść, zapytać, sprawdzić. Ręcznie zatrzymać bramę, która otwierała się zdecydowanie za szeroko i zamykała zbyt długo.


      Szczególnie w świetle tego, co powiedział mi jakiś czas temu Daniłow.


      W końcu zawiesiłem wzrok na gnieździe wlewu w ramieniu Kostii. Wielki, napakowany, składający się chyba z samych mięśni i wszczepów ochroniarz drgnął, wyraźnie spłoszony.


      – Odkręcaj. – Pokazałem palcem.


      – Szefie, no co pan...


      – Odkręcaj, a ja zaraz wymaz wezmę! Kurwa mać, w tej chwili cię do szpitala zawiozę, każę pełną morfologię zrobić! Na części rozłożę, na pierdolone podzespoły! Niech tylko ślad, najmniejszy ślad czegoś znajdę, to...!


      Wielkolud rymsnął na kolana, złożył ręce błagalnie.


      – Szefie, ja pana proszę! Ja tylko raz, tylko ten jeden! I tylko odrobinę, na spróbowanie! Ja nigdy wcześniej, nigdy więcej! Klnę się na Świętą Bogurodzicę...!


      Tak ich czułem, sukinych synów. Tak przypuszczałem, że coś ćpają na robocie, i stąd te wszystkie problemy się biorą.


      Odpaliłem komunikator, wybrałem numer do Daniłowa. Tamten zobaczył, do kogo dzwonię, zaskamlał żałośnie.


      – Który? – warknąłem tylko.


      Przełknął ślinę, w tej samej chwili komunikator pokazał: łączenie transmisji.


      – Kożurow...! Maks Kożurow!


      Rozłączyłem rozmowę, mimo że twarz oligarchy już pokazała się na wyświetlaczu. Spojrzałem na klęczącego Kostię, bez słowa wyciągnąłem rękę gestem żądania. Strażnik opadł na czworaki, sięgnął pod kanapę i wyjął wielorazowy nabój ciśnieniowy z podgrzewaczem.


      Powąchałem: a jakże, nos mnie nie zawodził! Charakterystyczny smrodek kombikortyzolu był nie do pomylenia z czymkolwiek innym, znałem go aż nadto dobrze z czasów w Legii.


      – Za kwadrans zbiórka na placu. – Podsunąłem mu palec pod nos. – Pełna mobilizacja, odpalaj pomarańczowy sygnał. I ma być cała zmiana, czy to jasne?


      – Szefie, niech pan nie mówi...


      – Cała zmiana, powiedziałem! Każdy, kto nie przyjdzie, może od razu się pakować i iść na autobus do domu. Wykonać!


      Odwróciłem się i po prostu wyszedłem z wartowni, dosłownie gotując się ze złości. Zbiegłem po schodkach z żelaznej kraty, szarpnąłem drzwiczki merca.


      Zasrańcy, a mówiłem im wyraźnie. Prosiłem, tłumaczyłem. Ostrzegałem.


      I teraz będę musiał wyciągać konsekwencje.


      Wóz ryknął, zapiszczał kołami po kostce i zarzucił zadem, kiedy wykręciłem na ostro i wskoczyłem w zygzakującą alejkę, oświetloną poukrywanymi w trawie lampami. Tymczasem zadzwonił komunikator: no tak, Daniłow.


      – Towarzyszu dowódco – rzuciłem krótko, zajeżdżając na miejsce parkingowe.


      – Halo! Co to za dzwonienie do mnie i rozłączanie się, towarzyszu kapitanie?! Ja nie mam czasu na wasze szkolne gierki! Gdzie wy w ogóle jesteście, co?! Ja wam płacę, a wy się obijacie!


      – Pod drzwiami jestem, zaraz będę.


      Daniłow odsunął się od kamerki, wytarł twarz ręcznikiem. Dopiero teraz zauważyłem, że jest praktycznie nagi, a wszędzie wokół niego widać obłoki pary.


      – No to już, przebierać się i do mnie! Do pogadania z wami mam, bez odbioru.


      Podmiejska posiadłość Daniłowa była po prostu ogromna. Nazywali ją wszyscy bazą. Sam dwupiętrowy budynek główny, w którym mieściło się robocze biuro, sala spotkań, kwatery, prywatne apartamenty szefa, garaże, magazyn żywności, generatory, zbrojownia i parę innych rzeczy, był wielkości niedużego bloku, tyle że położonego na płasko.


      Do tego była jeszcze część kuchenno-kwaterowa, gdzie rezydował niemalże stały korpus techników, ogrodników, mechaników, sprzątaczek i ochroniarzy.


      Ochroniarzy, z którymi od przeszło miesiąca użerałem się właśnie ja, usiłujący zrobić z tej bandy nierobów i bumelantów cokolwiek na kształt sprawnie działającej ekipy.


      No i teraz doszła niedawno dostawiona „buda” – potężny, przysadzisty kompleks imprezowni, gdzie znalazł się pełnowymiarowy basen, dwie sauny, doskonale wyposażona siłownia, grota solna, komora próżniowa oraz hiperbaryczna, w pełni zautomatyzowana stacja diagnostyczno-naprawcza do implantów, a także, rzecz jasna, przeszklona altana biesiadna z paleniskiem na prawdziwe drewno.


      „Buda”, bo oligarcha postawił ją bez zezwolenia, a na planach architektonicznych była opisana jako „domek dla psa”. Wiem, bo sam mi to pokazał, śmiejąc się przy tym do rozpuku.


      Przeszedłem przez hol wielkości całego podjazdu pod mój blok, minąłem ciurkającą różnokolorową wodą fontannę, oczywiście ustawioną na odcienie błękitu. Szklane drzwi rozsunęły się przede mną bezszelestnie, skinąłem głową dwóm sprzątaczom, pucującym kamienną podłogę, sczytałem czip i ruszyłem dalej, do korytarza łącznikowego.


      Nie miałem nawet pojęcia o tym, jaki byłby rząd wielkości kosztów, aby zbudować sobie coś takiego. Na tym poziomie, z tą ilością elektroniki, bajerów i gadżetów... Nie no, serio nie wiem.


      I to nie było jedyne lokum Daniłowa, żeby nie było wątpliwości. Oligarcha miał też swoje biuro w NeoSybirsku, poza tym jeszcze co najmniej jeden apartament w centrum, a w ogóle to mieszkał przecież gdzieś w K-Merowie. Tutaj, jak sam mówił, bywał od wielkiej parady, jak trzeba było zrobić biznes albo żeby odpocząć.


      No co? Kto bogatemu zabroni? Miał kasę, to budował dom za domem.


      A ja, jak dobrze pójdzie, to może sobie kupię nową lodówkę.


      Ściągnąłem buty przed wejściem do części basenowej, wsunąłem nogi w plastikowe kapcie. Szurając po antypoślizgowej podłodze, minąłem podświetlony basen, dosłownie przyklejony do wychodzącego na brzozowy zagajnik panoramicznego okna, zerknąłem tylko tęsknie w kierunku ciemnego barku, za którym drzemał wyłączony robokelner... Ech, w zasadzie mógłbym go odpalić, żeby mi coś zmiksował, ale jakoś tak bez pytania nie chciałem.


      Daniłow poza tym cenił lojalność i przejrzystość, a ja właśnie to zamierzałem mu dać.


      Na szybko przebrałem się w wyciągnięte z torby dresy, zapukałem w szklane drzwi do sauny i wszedłem do przedsionka. Wypadało pukać, no bo nigdy nie wiadomo, co się może tam dziać, nie?


      Daniłow musiał dopiero co wyjść z parownika, bo na czole jeszcze perlił mu się pot. Spojrzał na mnie, pokazał ręką, żebym usiadł, a sam pokiwał do kamerki komunikatora.


      – No, no właśnie tak, Jewgieniju Fieodosewiczu, he-he! A ja mu mówię: czego tamci chcą niby? Niech idą w pole, tam niech szukają, jak niemiła nasza robota! Ale mniejsza o to. Coś jeszcze? – Nastawił ucha, kierunkowy mikrogłośniczek zaszumiał. Pokiwał głową. – No, to i wam powodzenia, do niedługiego. No już, dawajcie, na razie.


      Rozłączył się, potrząsnął głową i sięgnął po szklankę z zieloną herbatą.


      – Dobry wieczór. – Uśmiechnąłem się kwaśno.


      – Tak? A jakoś po waszej minie nie widać. Siadajcie, towarzyszu kapitanie, będę zadanie miał dla was. Siadajcie, mówię!


      Potrząsnąłem głową.


      – Nie mogę, towarzyszu dowódco. Obowiązki najpierw, muszę dyscyplinę zaprowadzić.


      – Odmówicie głównodowodzącemu? – Uniósł brew, upijając łyka.


      – Jeśli wydacie rozkaz, to nie. Ale trzeba dokończyć wynoszenie śmieci, skoro mamy mieć najwyższą wydajność składu osobowego na wesele.


      Uśmiechnął się, ale zarazem spiął. Widać było, że musi się na tę nadchodzącą imprezę cieszyć, ale chyba i obawiać czegoś. Trema? No, niewykluczone, jeśli nigdy wcześniej się nie żenił.


      – No, i ja o tym chciałem z wami też pomówić, towarzyszu kapitanie.


      – Potrzebuję... – zerknąłem na zegarek – niespełna godziny. Potem będę gotów.


      – Zatwierdzone – odparł.


      Znałem go już na tyle, żeby wiedzieć, że chwilowo wyczerpaliśmy temat, więc nie czekając na przysłowiową komendę do odmaszerowania, zrobiłem w tył zwrot i zostawiłem go samego z jego łaźnią, telefonami i myślami.


      Daniłow był dziwny. Dziwniejszy niż ktokolwiek, kogo do tej pory poznałem, a mimo to dało się go w jakiś kuriozalny sposób lubić. Nawet te jego pozornie z niczym niepowiązane komentarze, wybuchy złości i dziwaczny sposób prowadzenia konwersacji, wszystko to układało się w jakąś większą całość. W obraz człowieka, którego nie dało się nie szanować.


      Poza tym zaufał mi, bo wziął mnie zamiast poprzedniego szefa ochrony. Wziął za naprawdę konkretne pieniądze, oferując w zamian pokaźny pakiet korzyści.


      – Zalejcie mojego paliwem. – Podałem kluczyki do merca jednemu z mechaników, który akurat przechodził gdzieś w swoich sprawach.


      – Oczywiście, panie Aleksandrze, wszystko się zrobi. Umyć też od razu? – zapytał, uśmiechając się.


      – Nie, nie trzeba, bo... A, zresztą, umyjcie. – Machnąłem ręką, już idąc dalej.


      Tak, to było to życie, które naprawdę mi się podobało. Ponoć człowiek szybko przyzwyczaja się do dobrego, ale ja uważam, że to nieprawda: człowiek natychmiastowo, od razu przyjmuje dobre jako jedyny słuszny stan rzeczy.


      Darmowe tankowanie. Darmowe żarcie i picie w godzinach pracy. Darmowy basen i siłownia. Darmowa strzelnica i tyle amunicji, ile tylko byłem w stanie wywalić, zanim lewa ręka odmawiała posłuszeństwa.


      No i w końcu, a raczej przede wszystkim, sam Daniłow. Od lat, odkąd odszedłem z Legii, byłem tylko swój. Jak stary basior, samotnie szwendający się po lesie... A teraz nagle ku własnemu zaskoczeniu zaczynałem czuć, że jestem czyjś. Że znalazłem człowieka, o którym mógłbym nie tylko mówić, ale myśleć w kategoriach swojego dowódcy.


      Wyszedłem na placyk, spojrzałem na zegarek: dziesięć minut z groszem, odkąd ogłosiłem mobilizację, a już byli wszyscy. Dwunastu ludzi, byków jak się patrzy. W większości sporo młodszych ode mnie, na pewno o wiele silniejszych, o wiele lepiej wyćwiczonych.


      W tej chwili, w trybie mobilizacji, wszystkie systemy obronne bazy były postawione w stan najwyższej gotowości. Perymetr ogrodzenia był uzbrojony, wieżyczki w narożnikach i słupach wysunięte, włączone. Sześciu ludzi pod bronią w dwóch trzyosobowych oddziałach interwencyjnych, a główne siły zgromadzone na placyku apelowym.


      Umilkli, widząc mnie, nawet wystroili się w coś na kształt szeregu. Przeszedłem przed nimi, stanąłem sobie na tle wozu pancernego.


      Och, nie wspomniałem o tym, faktycznie: Daniłow miał swój własny kołowy transporter opancerzony. Wymalowany w granatowo-błękitno-niebieski kamuflaż cyfrowy potwór na ośmiu kołach stał sobie zaparkowany przy ścianie posiadłości i zbierał kurz, robiąc wrażenie na przyjeżdżających. Podobno szef czasami kazał odpalać go, siadał z gośćmi na krypie i kazał najpierw wieźć się przez las, a potem wjechać do jeziora i pływać w tę i we w tę, podczas gdy oni pili i palili grilla.


      Nie wiedziałem, ile w tym prawdy, ale na mój gust mogło być sporo.


      – Baczność! – charknąłem, patrząc na tę zbieraninę nakoksowanych, wytatuowanych, nawszczepianych szumowin. – Uwaga, pluton za mną, biegiem... marsz!


      Ruszyłem pierwszy lekkim truchtem, obejrzałem na nich: z pewnym opóźnieniem, ale też pobiegli, popatrując jeden na drugiego i próbując zrozumieć, co się dzieje.


      Już ja im pokażę, co się dzieje.


      Zrobiliśmy sobie kółeczko na rozgrzewkę, powymachiwaliśmy rączkami, kawałek przebiegliśmy tyłem, potem bokiem, przeplatanką. Ot, takie sobie niewinne pitu-pitu. Potem, kiedy mijaliśmy wóz pancerny po raz pierwszy, przyspieszyłem do normalnego tempa biegu.


      – Nie ociągać się! – krzyknąłem na nich. – Kto odpadnie, traci połowę pensji!


      Podziałało, bo nagle rozciągnięta grupa zwarła się, wyraźnie zbliżyła do mnie. Dobrze, dobrze, trzymajcie się blisko, misiaczki. Patrzcie uważnie, co robię, pilnujcie tempa i rytmu.


      Przebiegliśmy dziesięć kółek wokół całej bazy, czyli jakieś pięć, może sześć kilometrów. Niby niedużo, co? Ale jeśli ostatnio robiło się to lata temu albo i nigdy, nagle zmienia to optykę.


      Zatrzymałem się na placyku, dysząc ciężko i czekając, żeby dobiegli wszyscy. Spoceni, czerwoni, zasapani... Wyglądałem pewnie nie lepiej od nich.


      – Dość? – charknąłem w ich kierunku. – No to... jeszcze raz!


      Jęk zawodu i przerażenia, ale ja już wystartowałem na kolejne okrążenie.


      W uszach szum krwi, w skroniach łomot serca. Ciężki, rwany oddech pali płuca, łydki zaczynają ściągać się skurczem. Pot cieknie po plecach, cały organizm woła: stop, stop! Dość, zatrzymaj się!


      Ale to tylko złudzenie. Od pierwszego kryzysu motywacji do ostatecznej, fizycznej odmowy była bardzo, bardzo długa droga, czego aż nadto dobitnie nauczyła mnie Legia.


      W połowie któregoś kółka zatrzymałem się, zacząłem robić pajacyki. Widziałem, jak patrzą na mnie z niedowierzaniem, ale i tak zaczynają powtarzać ruchy; niezdarnie, niezgrabnie, nieskoordynowanie, ale robią, co powinni. Potem seria skłonów, trochę rozciągania... I znowu biegniemy.


      Pompki. Skłony. Czołganie się. Kaczuszki, skakanie żabką. Brzuszki. Znów bieg, przejście do czołgania się. Padnij-powstań-biegnij-padnij-powstań.


      Sam byłem już ledwie żywy i doskonale czułem, że dużo więcej nie pociągnę. A miałem przecież w prawym przedramieniu pojemniczek z syntą! Wystarczyłoby teraz ustawić zawór na delikatny wyrzut do krwi i hajda, biegniemy tak chociażby i drugie tyle!


      Tylko że nie o to chodziło. Niech oni sobie wstrzykują dopalacze i stymulują mięśnie, a ja muszę pokazać, że jestem zwyczajnie, tradycyjnie twardy.


      Pierwszy potknął się, wywalił jak długi, ale zaraz poderwał, kulejąc, pobiegł dalej. Dobrze, punkt dla niego... Reszta poruszała się coraz ciężej, niezgrabnie, chociaż część nawet-nawet sobie radziła.


      Zerknąłem na zegarek: i tak już przekroczyłem czas, za jaki miałem wrócić do Daniłowa.


      Dobiegliśmy z powrotem pod wóz pancerny, znowu zebrałem ich w szereg. Spoconych, brudnych, utyrmolonych na łokciach i kolanach. Zziajanych, ledwie trzymających się na nogach. Dałem im chwilę, żeby w ogóle rozumieli, co będzie dalej, przeszedłem się w tę i z powrotem.


      – Od dziś robimy tak co tydzień! – wyrzuciłem z siebie, nie do końca wierząc w to, co mówię. – Więc lepiej ćwiczcie też w domu, bo nie ręczę za siebie... I ostrzegam, kto dobiegnie ostatni, traci połowę tygodniówki! A ty, Kożurow... ty zabierz swoje rzeczy i wypierdalaj.


      Ludzie spojrzeli na weterana służby, na mnie. Maks zmrużył oczy, przekrzywił głowę.


      – Coś ty powiedział? – syknął.


      – Powiedziałem, żebyś wypierdalał. Nie potrzebujemy tutaj handlarzy pokątnym towarem... No co, co? Chcesz pociągnąć temat? To zaraz was wszystkich, jak stoicie, do szefa zaprowadzę! Otworzymy szafki, przekopiemy torby i zobaczymy, co ciekawego się znajdzie! Tak zrobimy?! Tak?!


      Zobaczyłem strach w oczach kilku z nich. Kożurow zagryzł wargi, przez twarz przemknął mu grymas złości... Ale potem spuścił głowę, wyłamał się z szeregu i ruszył w kierunku kwater.


      Nawet nie zaszczyciłem go spojrzeniem.


      Minął mnie, potem zatrzymał się i chyba odwrócił, rzucił łamiącym się głosem:


      – Szuliow by na coś takiego nie pozwolił... Tobie się wydaje, że coś dla Daniłowa znaczysz, co?! Gówno dla niego znaczysz! Szuliow to był ktoś, a ten niebieski kutas ot tak, z dnia na dzień go zwolnił, a na jego miejsce wziął ciebie, piesku salonowy! I tak samo ciebie wywali, jak się znudzi...!


      – Skończyłeś? – rzuciłem, nie patrząc w jego kierunku. – To zbieraj się i wynoś. Kasę za ten miesiąc dostaniesz, ale ani grosza więcej. A wy – wracać na służbę!


      Stałem tak, dysząc ze zmęczenia i wściekłości, dopóki ostatni nie poszedł w swoją stronę. Dopiero wtedy sapnąłem, zgiąłem się w pół i chwyciłem za bok, gdzie od długiego już czasu tkwił długi, ostry kolec kolki. Złapałem się ręką za uchwyt na burcie wozu pancernego, żeby nie upaść, zacisnąłem oczy... O kurde, o cholera, o w mordę.


      Ból stopniowo ustąpił, w końcu zdołałem normalnie nabrać tchu. Niemalże łkając, zrobiłem jeszcze rundkę rozciągania, żeby mi się mięśnie nie skurczyły, a potem powlokłem się na spotkanie z Daniłowem.


      Oligarcha czekał na mnie, siedząc w przydużym, niebieskim szlafroku za stolikiem przy półmisku przekąsek i monitorze, na którym leciały w czasie rzeczywistym jakieś wykresy i raporty.


      – No, coś was długo nie było, towarzyszu kapitanie – mruknął, popijając zieloną herbatę z błękitnej filiżanki. – A ja tu czekam na was.


      – Przepraszam, musiałem ustawić sprawy kadrowe – jęknąłem, czując, że ledwie trzymam się na nogach.


      Dopiero teraz spojrzał na mnie. Uniósł brew, wyraźnie zdziwiony.


      – Biliście się z kimś? – zapytał rzeczowo.


      – Nie, nie... Innych katowałem.


      – A to dobrze, słusznie. Bić się nie ma sensu, bo to tylko marnowanie sił, he, he. I co tam z tymi kadrami?


      Ściągnąłem przepoconą, brudną bluzę, wrzuciłem do kosza na mokre ręczniki. Czułem, jak trzęsie mi się każdy mięsień.


      – Kożurowa zwolniłem.


      – O, a to nowość. Za co?


      – Nielegalne substancje na służbie. Towarzyszu dowódco, pozwolicie, że ja najpierw do bani wejdę? Bo jak usiądę, to nie wstanę...


      – Wchodźcie, wchodźcie! – Daniłow machnął ręką. – Ja zaraz dołączę. Tylko prysznic najpierw, bo mi ubrudzicie ławki, a dopiero były wymienione!


      Zrzuciłem z siebie resztę ciuchów, wziąłem kawałek czystego, białego płótna i zanurzyłem się w świat ciepłej, otulającej wszystko wody i pary.


      Gotów byłbym zasnąć, ale za bardzo mnie wszystko bolało. Siedziałem sam w dusznym, parnym półmroku, oddychając czystym gorącem i czując, jak organizm po trochu się uspokaja. Krew nadal dudniła w skroniach, ale już spokojniej, miarowo... Ha, i nawet głowa przestała mnie boleć. Stare, dobre sposoby z armii: przemęczyć, wybiegać problem.


      Tylko dzwoniło mi w uszach to, co powiedział na odchodne Kożurow: że Szuliow by na coś takiego nie pozwolił.


      Ano, pewnie miał rację. Dima Szuliow był szefem ochrony Daniłowa przez poprzednich pięć lat, znali się podobno jeszcze dłużej. Jednak coś mojemu oligarsze w nim przestało pasować i zdecydował, że pora się rozstać.


      Szuliow swoje zwolnienie przyjął, oględnie rzecz ujmując, źle. Tym bardziej, że Daniłow też załatwił to w swoim niepowtarzalnym stylu. Zebrał wszystkich, postawił mnie przed szeregiem. Powiedział krótko: ty wypadasz, pan kapitan na twoje miejsce.


      Tamten urządził niezłą histerię.


      Zaczął krzyczeć, wręcz wyzywać Daniłowa, że tyle lat, tyle poświęceń, całe życie... A on go jak psa na ulicę wyrzuca, nie da się nawet wytłumaczyć. Że on zawsze tutaj, pod ręką, na bazie mieszkał, woził go, pomagał, doradzał, brudy jego sprzątał...


      W tym momencie przegiął i Daniłow się wściekł, kazał mu, cytuję, „wypierdalać nachuj, zanim się wkurwi”.


      Nie wiem, co było między nimi wcześniej, co się skwasiło. Nie moja sprawa, ale po tym pokazie zrozumiałem, że takiego człowieka nie wolno było przy sobie trzymać. Tym bardziej, że szybko stało się dla mnie jasne: Dima dorabiał sobie do nielichej pensji, handlując wśród ochroniarzy nielegalnymi używkami.


      Nic tak nie zbliża ludzi jak wspólne łajdactwo, więc siłą rzeczy miał z ekipą dobre stosunki. A teraz musiałem jeszcze wywalić Maksa Kożurowa, który był tu do niedawna drugi po Bogu.


      Ech, życie, życie...


      Szczęknął zamek w drzwiach, kłęby pary zakotłowały się, po nogach liznęło minimalnie chłodniejszym powietrzem: to Daniłow wszedł do środka, usadowił się na swoim miejscu w najdalszym kącie.


      Przez chwilę panowała cisza, słyszałem tylko swój i jego oddech.


      Do czego to doszło, Chudy, hm? Siedzisz w bani, wchodzi oligarcha, a ty nie zrywasz się, nie salutujesz, nie padasz na kolana, żeby pocałować go w dupę. Nawet oczu nie otwierasz, tylko cierpisz sobie w ciszy, z godnością.


      – Nagranie z pogróżkami dostałem – odezwał się Daniłow.


      Nabrałem powietrza, wypuściłem ze świstem przez nos. No tak. Nigdy nie jest tak dobrze, żeby się nie mogło zrobić chujowo.


      – Wiadomo, od kogo? – zapytałem tylko, nadal nie otwierając oczu.


      – A wiadomo, wiadomo. Od tego chujka, od tego niedojebanego cwela Szuliowa.


      No dobra, to było coś. Rozchyliłem powieki i spojrzałem na ledwie widocznego przez kłęby pary Daniłowa, pochyliłem się w przód i oparłem łokciami o kolana.


      – TEGO Szuliowa?


      – Nie, kurwa, od jego w drugiej linii brata ciotecznego z jebanej Wołogdy! – zirytował się oligarcha. – A myślicie, że od którego niby? Że ja ich całą rodzinę zatrudniałem?! Pewnie, że od tego! Ja tego gnoja, tę gnidę, tę wesz na strzępy rozerwę...!


      Przysunąłem się nieco bliżej szefa, żeby chociaż widzieć jego twarz. Daniłow rzadko kiedy pokazywał po sobie emocje – to jest te swoje, prawdziwe. Większość bardzo skutecznie maskował pokazową agresją i wulgarnością albo zaraźliwym wręcz rozbawieniem.


      Ale tutaj raczej na to drugie nie było co liczyć.


      – Co przysłał i kiedy? – zdecydowałem się pytać rzeczowo.


      – Chujnię jakąś przysłał! On sobie myśli, gnój jeden, że mi grozić może...! Że ja się go boję, że coś mu, kurwa, winien jestem! Kutas jeden chiński, cwel niedojebany, zwis niedostrząśnięty!


      Przyznam się od razu: imponowało mi, jak Daniłow zaczynał kląć. W jego ustach nawet stek wyzwisk, nawet struga brudów z szamba zamieniała się w istną poezję.


      – Kiedy?


      – A wczoraj, chuj jeden! Już to wrzuciłem ludziom, żeby sprawdzili, gdzie nagranie robił, niech go zgarną... To skurwiel, to menda europejska, niewdzięcznik!


      Oho, Daniłow się jednak przejął. Ciekawe, w czym tkwił haczyk?


      – Co mam zrobić? – przeszedłem do konkretów.


      Spojrzał na mnie, przez chwilę świdrował wzrokiem.


      – Polecicie po moją córkę do Szwajcarii – powiedział.


      Potrząsnąłem głową. Pierwsze pięć słów zdania było zrozumiałych, ale na tym ostatnim chyba musiał się przejęzyczyć, i to tak konkretnie.


      – Gdzie...?


      – Do Szwajcarii przecież! Co ja, niewyraźnie mówię czy wy jakiś niedorozwinięty się zrobiliście?! Taki kraj jest, Szwajcaria! Co ja nie powiem, to pytania zadajecie, jak pięciolatek! Co mieliście z geografii w szkole?!


      – Trójkę... – mruknąłem.


      – No, to nie tak źle jeszcze. Szwaj-ca-ria. Wielki rosyjski generał, Aleksandr Wasiliewicz Suworow tam walczył! Z historii za to pewnie dwója była, co? He, he, he-he... – Daniłow płynnie przeszedł ze złości w rozbawienie. – Nie martwcie się, towarzyszu kapitanie, już ja was wyedukuję, na ludzi wyprowadzę.


      Szwajcaria. No proszę, czyli jednak się nie przesłyszałem. Samo serce kontynentalnej, jakże wrogiej, nienawidzącej nas, od lat duszącej sankcjami Europy. Tej samej Europy, do której nie można było od nas już nawet podróżować.


      Miałem na końcu języka masę kolejnych pytań, ale zdecydowałem, że nie ma co przeginać.


      – Tak jest, towarzyszu dowódco! Polecę, przywiozę całą i zdrową.


      – O, i to jest właściwa postawa, towarzyszu kapitanie. Bilety wam załatwi Oksana, niczym się nie martwcie. Paszport macie?


      Potrząsnąłem głową, bo skąd niby miałem mieć? W ogóle nie znałem nikogo, kto miałby coś takiego na legalu; w moich kręgach raczej bardziej modny był sądowy zakaz niż urzędowe zezwolenie na opuszczanie kraju.


      – Wyrobić będzie trzeba.


      – E tam, wyrobić! Ja nie mam czasu na takie pierdoły. Powiem wam, do kogo pojedziecie, i tam od ręki wbiją w kartotekę. Karany byliście?


      – Nie.


      – No to jeszcze łatwiej pójdzie. Weronika będzie przylatywać w przyszłym tygodniu, będziecie mieć bilety i wszystko, co trzeba. Macie się nią zajmować, pilnować, mieć na nią oko. Jasne?


      Kiwnąłem: jasne. Normalnie bym się żachnął na rolę opiekunki do dziecka, ale przecież tamta miała już... No właśnie, ile? Ileś-tam-naście lat chyba jakoś. Niby dorosłe toto, a jeszcze dzieciak.


      Poza tym, kiedy dodać dwa do dwóch, to sprawa była oczywista – jeśli Szuliow był na tyle nierozsądny, żeby nie tylko źle życzyć Daniłowowi, ale też otwarcie mu to zakomunikować, to mógł posunąć się i do czegoś równie głupiego jak wystąpienie przeciwko jego rodzinie.


      No dobrze, czyli jeszcze jeden kawałek układanki dochodził do i tak już skomplikowanego obrazka.


      Drgnąłem nagle, kiedy do głowy wpadł mi zupełnie absurdalny pomysł.


      – Towarzyszu dowódco, potrzebny mi... e... nie frak, tylko ten, no... – Pstryknąłem palcami. – Smoking, o! Smoking mi potrzebny. Do kogo najlepiej pójść z tym?


      Daniłow spojrzał na mnie, jakbym urwał się z choinki. Wzruszył ramionami.


      – Do nikogo. A po co wam smoking? Też się żenić będziecie?


      – Jeszcze nie – odparłem, aż sam dziwiąc się temu „jeszcze”. – Ale mam do opery pójść i...


      – Opera! – ucieszył się Daniłow. – A na co idziecie? Bo ja to jednak balet najbardziej lubię. Czajkowskiego „Jezioro łabędzie” koniecznie powinniście zobaczyć, to klasyka. Ale ja zawsze tylko na pierwszy akt chodzę, bo tam wszystko jest, co chcę zobaczyć. Potem tylko smutne już.


      – Zapamiętam, towarzyszu dowódco. To jak, pomożecie z tym smokingiem? Bo ja nie wiem nawet, gdzie tego szukać...


      Pokręcił głową, uśmiechnął się dobrodusznie.


      – Ech, towarzyszu kapitanie. Niby duży facet, poważny, groźny, a jak dziecko. Pomogę.


      – To do kogo? – zapytałem z nadzieją.


      – Mówię: do nikogo. Jutro przyjedźcie, ja krawca tutaj ściągnę i wam obstalują. Na kiedy potrzeba?


      – E, no więc, ten... na pojutrze wieczór.


      – Hm... No to trzeba będzie dziś jeszcze do nich dzwonić.


      Spojrzałem na niego z wdzięcznością. Dobrze było mieć takiego oligarchę.


      Mój prywatny oligarcha.
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      Blask wstającego słońca już barwił szczyty najwyższych budynków NeoSybirska, kiedy mój starusieński merc – zalany pod korek porządnym dieslem, wypucowany, nawoskowany i odkurzony w środku – wtoczył się na wyłożone popękanymi betonowymi płytami miejsce pod obdrapanym, szarym, brudnym blokiem.


      Powietrze o tej porze dnia było niemalże świeże, rześkie. Słychać już było, jak metropolia budzi się do życia, zaczyna mruczeć niezliczoną ilością silników, generatorów i maszyn; brzękały dzwonki tramwajów, huczały autobusy... Ale póki co wszystko to było jeszcze spokojne, na poły senne. Prawie miłe.


      Odetchnąłem głęboko, ruszyłem w kierunku wejścia. Zmęczenie po nocnej zmianie dawało o sobie znać, czułem też, jak zaczynają tworzyć się zakwasy w mięśniach. Tak, teraz tylko wrócić, umyć się, walnąć na wyrko...


      – Pan Khudovec? – rozległ się czyjś głos.


      Odwróciłem się przez prawe ramię, sięgając od razu za pazuchę. Miałem tam pukawkę, takie sobie gówno dla starszych pań do torebki, ale zawsze coś.


      Stojący na chodniku typ ewidentnie nie był tutejszy. I to taki srogo nietutejszy, powiedziałbym: czerwona czapka, nijaka kurtka, miękkie spodnie, taktyczne buty. Nie tak się u nas chodziło na dzielni, na pewno nie w ciemnych okularach o tej porze na styku nocy i dnia.


      – Pomylił mnie pan z kimś – mruknąłem, wstukując lewą ręką kod do wejścia.


      – Panie Aleksandrze, mam do pana prośbę. Proszę się nie denerwować, bo to tylko prośba, nic wielkiego... Mogę?


      Brzęczyk piknął, kliknął magnetyczny zamek, pociągnąłem drzwi na siebie.


      – Nie rozdaję pieniędzy żebrakom.


      – To niech pan też nie zabiera tego, co do pana nie należy. Dobrze panu radzę, niech pan sobie odpuści tę zabawę z Baryszewem... Bo to się może źle skończyć.


      – Ty chuju...! – syknąłem, wyciągając broń, ale tamten tylko uniósł otwarte dłonie.


      – Proszę się nie denerwować, ja jestem wyłącznie posłańcem. Przekazałem, co miałem do przekazania, a pan zrobi z tym, co uzna za stosowne.


      Nie podobał mi się typ. Patrzyłem na niego ponad przyrządami celowniczymi zdecydowanie zbyt małego, niepoważnego pistoletu, jednocześnie próbując przypomnieć sobie: gdzie ja go widziałem...? Głos, głos był ewidentnie znajomy, i coś w twarzy może też, ale reszta nijak mi do niczego nie pasowała.


      – Wynoś się. Wypierdalaj, zanim ci łeb odstrzelę, pokurwieńcu.


      – Jak pan chce. Proszę mi uwierzyć, że gdyby zależało to ode mnie... No cóż, pan Akułow przesyła pozdrowienia.


      Zrobił krok, drugi w tył, potem opuścił ręce. Wsunął dłonie do kieszeni kurtki, odwrócił się i po prostu odszedł. Mimo że w każdej chwili mogłem strzelić mu w plecy, to zdawał się wcale tego nie bać.


      Poczułem, że znów jestem zlany potem. Czym prędzej schowałem się do klatki, zamknąłem za sobą drzwi.


      – Cholera jasna... – mruknąłem sam do siebie, obserwując przez zakratowaną szybę puste o tej porze podwórko.


      Akułow... To nazwisko nawet kojarzyłem, owszem... Tak chyba nazywał się typ, na którego firmę mieliśmy z założenia przepisać przejęty zakład baryszewski. W każdym razie nazwisko mignęło mi gdzieś na którymś z ekranów.


      Na szybko, krok za bolesnym krokiem wspinając się po schodach, wybrałem numer do Kulasa. Może jeszcze nie spał...


      – Kulas! – wyrzuciłem z ulgą, kiedy na ekranie pojawiła się jego zapyziała facjata.


      – Chudy, pojebało cię? – warknął. – Czy ty wiesz, która jest godzina? Dopiero godzinę temu się położyłem.


      – A ja jeszcze wcale. Kulas, sprawdź mi nazwisko: Akułow.


      – Akułow.


      – Aha. Kojarzy ci się z czymś?


      – A to nie jest typ, na którego miałeś...?


      Na półpiętrze kliknąłem przycisk światła, ale żarówka się nie włączyła. Parę stopni wyżej pod butem zachrzęściło rozbite szkło. Stanąłem pod drzwiami, zrzuciłem na ziemię torbę i zacząłem brzęczeć kluczami, próbując po ciemku zrozumieć, który jest do czego.


      – No właśnie też tego się boję. Sprawdzisz?


      – Zaraz, czekaj. Co u ciebie tak ciemno?


      – Nie wiem, pewnie znowu jakieś chujki potłukły lampy. Kulas, bo był u mnie właśnie jakiś typ i mówił... Kusto, cicho tam!


      – Co?


      – Nie do ciebie mówię, pies mi ujada. Kurwa, co za życie, żeby nie można było do domu wrócić!


      W końcu otworzyłem zamki, popchnąłem drzwi – Kusto od razu wpadł na nie całym impetem, zatrzasnął z powrotem.


      Tylko że przez szczelinę na krótką chwilę błysnęła struga wciąż zapalonego w przedpokoju światła. Wąski klin na jedno okamgnienie oświetlił moją klimakurtkę, wytarte dżinsy i czubki schodzonych butów na wycieraczce.


      Zamarłem w pół ruchu.


      Przecież ja nie miałem wycieraczki.


      – Chudy, ej! Co tam się dzieje, bo pojawiłeś się i znikłeś... Co ci mówił, kto?


      – Kulas... Oddzwonię.


      Wyłączyłem komunikator, schowałem klucze do kieszeni. Wywołałem menu zegarka, przeklikałem nigdy nieużywane opcje i funkcje. W końcu znalazłem i włączyłem diodową latareczkę.


      Nie było wątpliwości: stałem na swojej klatce, pod swoimi drzwiami, za którymi cieszył się Kusto. Wszystko było moje, swojskie i znajome.


      I tylko ta wycieraczka była ewidentnym ciałem obcym.


      Poczułem, jak oblewa mnie zimny pot.


      Delikatnie, żeby nie zmienić nacisku na nogi, przesunąłem buty, próbując wyczuć grubość dzielącej mnie od posadzki warstwy. No, było tego minimalnie zbyt dużo, nawet jak na plastikową matę z szeregami włosków, mających ściągnąć brud z podeszew. Tak może pół centymetra, może centymetr za dużo, bo krańce maty minimalnie opuszczały się ku dołowi.


      Przełknąłem ślinę.


      No dobra, dobra. Tylko spokojnie, Chudy.


      – Tylko spokojnie, Chudy... – szepnąłem sam do siebie.


      Stałem na CZYMŚ. Na czymś, co nie należało do mnie. Chwilę po tym, jak jakiś randomowy kutafon podszedł do mnie pod drzwiami bloku i dał mi tak zwaną „dobrą radę”. Miesiąc po tym, jak przekręciłem chyba dość konkretnych ludzi na z pewnością dość konkretną kasę.


      W zasadzie powinienem był się spodziewać chujni – ale taka już jest jej właściwość, że przychodzi znienacka.


      No dobra. Miałem podstawy przypuszczać, że jak tylko z tej wycieraczki zejdę, to wydarzy się... COŚ. Coś, podczas czego wolałbym na tej wycieraczce nie stać.


      Pierwszy odruch – skoczyć w tył. Ale jeśli pieprznie, to i tak oberwę odłamkami.


      Wariant numer dwa, czyli otworzyć drzwi i rzucić się do mieszkania, próbując zatrzasnąć za sobą. Wadą było to, że był tam Kusto, a ja nie wiedziałem, co ten durny kundel zrobi. W najgorszym układzie skoczy na mnie i wypchnie z powrotem.


      Wariant numer trzy... wariantu numer trzy nie było.


      Poświeciłem na stojącą na podłodze torbę z rzeczami. No nie, raczej nie ważyła osiemdziesięciu paru kilo, więc nie dam rady podstawić jej zamiast siebie. Ukrycie też z niej marne, więc za nią nie skoczę.


      Ale jakby skoczyć za nią i w dół, po schodach...


      No dobra, to przynajmniej na pierwszy rzut oka nie wydawało się zupełnie idiotyczne, a tylko w stopniu umiarkowanym samobójcze.


      Powoli obróciłem się przodem do schodów. Przestawiłem torbę tak, żeby pełniła rolę wyjątkowo badziewnego, zaimprowizowanego worka z piachem przed czymś, co roboczo zacząłem rozpatrywać jako okop strzelecki. Na próbę sięgnąłem lewą ręką ku barierce.


      – Ruch, krok, krok, skok... Nie, do dupy, bo wybicie z prawej nogi na lewą rękę – zamruczałem. – Więc ruch, krok, skok... Kusto, cicho tam, ja tu myślę! Ja tu myślę, zasrańcu ty jeden, śmierdzielu zapchlony, a ty...!


      Urwałem, słysząc kroki: na schodach prowadzących z góry pojawiła się w otoczeniu gromadki swoich dzieciaków sąsiadka, tym razem objuczona dwiema walizami.


      – No już, idźcie, idźcie, bo mamusi jest ciężko! Idź, mówię ci, bo jak ci zaraz przyleję, to... I co się pan tak gapi?! I po oczach świeci jeszcze!


      To ostatnie było, rzecz jasna, skierowane do mnie.


      – Ja... – wydukałem tylko i na tym skończyły mi się pomysły.


      – Pomógłby pan chociaż, a nie tak stoi po ciemku! Pijany pewnie do domu wrócił, o tej porze... Zresztą to nawet nie jest „dom”, tylko pańskie gniazdko miłości! – prychnęła feministka, ściągając walizy na moje pięterko.


      – Co...?


      – Nie wie pan, że lokatorzy odpowiadają za stan i wygląd swojego piętra?! Wie, dobrze pan wie, tylko panu to na rękę, żeby światła nie było, bo sprowadza sobie tutaj co wieczór inną. Co, pan myśli, że ja nie wiem? No już, Antoś, idziesz, idziesz... Wera, nie ruszaj! To nie twoje, to pan tak postawił, żeby mamusi było ciężej przejść!


      – Mama, mama, nie krzycz... – poprosiła ta sama dziewczynka.


      – Idź, mówię! A pan, pan by zabrał stąd swoje torby! Jak nie chce się nawet ruszyć, żeby pomóc, to chociaż nie przeszkadzać można! Ja tutaj dzieci wychowuję, na urlop nawet z nimi jadę, a pan co? Pan wie, ile kobieta wykonuje dziennie niepłatnej pracy?!


      Zacisnąłem usta, zacisnąłem oczy i zacisnąłem zwieracze. Miałem tak przemożną ochotę walnąć babę w pysk, że aż się zatrząsłem.


      Na całe szczęście w końcu przelazła dalej, wciąż gderając, zniknęła za zakrętem schodów. Odetchnąłem głęboko.


      – Ruch, krok, skok. Ruch, krok, skok – powtórzyłem sobie sekwencję. – Ruch, krok, skok. Ruch, krok... A chuj kurwa jebać Legio Patria Nostraaa!!


      Rzuciłem się w przód, chwyciłem lewą ręką za barierkę i z całej siły wybiłem z nóg, kładąc skokiem w bok równolegle do zębatej pochylni schodów. Zdążyłem jeszcze zasłonić głowę rękami i pomyśleć sobie, jak cholernie będą mnie boleć żebra, kiedy upadnę prosto na betonowe stopnie.


      A potem błysnęło i huknęło tak, że aż przeskoczyło mi w uszach.


      Nie ma co, piękny początek dnia.
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      [image: ]Pułkownik Andriej Derlin spojrzał na mnie ciężko, pokręcił głową.


      – No, druhu, gratulacje. Za coś takiego należałoby wypić.


      – Hę? – Wyciągnąłem ku niemu głowę, bo nadal nie dosłyszałem, mimo że pisk w uchu już zelżał.


      – Mówię, żeś się wykręcił sianem, Chudy. Masz pomysł, kto mógłby coś takiego ci zrobić?


      Siedziałem sobie w otwartych drzwiach milicyjnego grawilotu, Kojot stał obok, oparty o karoserię. Protokolant kończył wstukiwać protokół, wokół klatki nadal kręcili się milicyjni technicy, ale zamieszanie powoli cichło. Widziałem, że rodzinom z górnego piętra pozwolili już wrócić do siebie, więc chyba miało się ku lepszemu.


      Podrapałem za uszami Kusto, który też zaczynał się uspokajać. W pierwszej chwili jak otworzyłem drzwi, to nie chciał wyjść, potem próbował pogryźć wszystkich dokoła.


      Nie dziwiłem mu się, bo sam bym chętnie komuś gardło przegryzł.


      Nawet wiedziałem komu.


      – Nie mam pojęcia. Przecież ja spokojny człowiek jestem... Zresztą niby co zrobić? Przecież sam powiedziałeś, że chuligański wybryk.


      Pokiwał.


      – Chuligański wybryk, dokładnie. Znikoma szkodliwość społeczna czynu, więc nie będziemy wszczynać dochodzenia z urzędu. Prawda, Chudy? Bo chyba nie chciałbyś, żebyśmy wszczęli dochodzenie?


      – Nieszczególnie. Możesz odwołać już swoich? Bo ja... – Ziewnąłem rozdzierająco, coś przeskoczyło mi w uchu. Z zaskoczeniem poruszałem ustami, bo chyba właśnie odzyskałem słuch. – Bo ja tobym do domu chciał, wiesz?


      – Też bym chciał, druhu. No ale co zrobisz? Taka już służba... I mówisz, że nie wiesz, kto mógłby ci chcieć zrobić taki niewinny żarcik?


      – Absolutnie nikt mi nie przychodzi do głowy.


      – No dobra, skoro tak, to tak. I nie miało to żadnego związku z twoją niedawno nabytą prezesurą, prawda?


      Podniosłem na niego ciężki, autentycznie zmęczony wzrok.


      – Kojot, do czego pijesz? Jak masz coś do powiedzenia, to powiedz. Nie musisz biegać dokoła, wiesz? Ja jestem dorosły, robię siku na stojąco, więc poradzę sobie z emocjami.


      – Ja tylko pytam, Chudy. Pamiętaj po prostu, że jakby coś, to...


      – To zawsze mogę na ciebie liczyć, tak?


      – Dokładnie tak, druhu.


      Kojot miał na myśli coś wręcz przeciwnego do zwyczajowego znaczenia idiomu „liczyć na kogoś”. W jego rozumieniu oznaczało to pewnie coś w stylu „ty do mnie przyjdź, a ja wykorzystam to we własnym celu”.


      Natomiast znaliśmy się na tyle długo, że byłem w stanie rozegrać pewne rzeczy na swoją korzyść.


      – Wiesz co... – Udałem, że się waham. – Bo jest jedna rzecz. Zupełnie błaha, ale myślę, że może ci się przydać. Przejdziemy się?


      Kojot kiwnął, więc wstałem, pociągnąłem Kusto, który zdążył ułożyć się na asfalcie. Ruszyliśmy niespiesznym krokiem, zostawiając za sobą radiowozy, funkcjonariuszy i lokalną sensację, o której do wieczora będzie pewnie wiedziało całe osiedle.


      I tak już o mnie gadali. Przecież tych czterech moich bałwanów nijak nie potrafiło utrzymać jęzora za zębami, więc musieli się pochwalić, że teraz są Wielkimi Panami Biznesmenami. Ba, mało tego! Pewnie jeszcze opowiedzieli, jak zrobiliśmy naszą miniaturową ekipą odmieńców nocny wjazd na Baryszewo.


      Teraz jeszcze to... O ile plotki mogły nie dotrzeć do wszystkich, to na pewno wszyscy słyszeli huk eksplozji i brzęk wypadających w całym pionie klatki szyb.


      No i w dodatku miałem umyty, posprzątany samochód.


      Nie dziwota, że kobieta w sklepie od jakiegoś czasu tak podejrzliwie na mnie patrzyła.


      – Słuchaj, Kojot... – zacząłem, kiedy odeszliśmy odpowiednio daleko.


      – No słucham, druhu. Mów śmiało.


      Aha. Poczekaj, już ja ci dam „śmiało”.


      – Te nagrania od Valenty, na których ty też byłeś. Ten nośnik, co ci go dostarczyłem, pamiętasz? Nic się na nim nie zachowało, prawda?


      Kojot spojrzał na mnie ciężko. Zrobił ruch, który miał zasymulować spojrzenie na godzinę, a który zapewne pozwolił mu prawie że niezauważalnie wyłączyć nagrywanie w komunikatorze.


      – Chudy, druhu, mam mało czasu. Nie, wszystko wyczyszczone.


      – To dobrze. Pamiętasz, jak mnie pytałeś o tych bałwanów, co ich rozwalili na rondzie?


      – Mhm.


      Był ewidentnie niezadowolony. Ale to tak, że prawie mi się go szkoda zrobiło.


      – No więc chyba wiem, z kim byli powiązani.


      – Tak? – Kojot miał zwyczaj zadawania nic nieznaczących pytań. – A z kim?


      – Mam też pomysł, z czyjej broni mogli zostać rozwaleni.


      – O, proszę. Pamięć ci się poprawiła nagle, druhu?


      – Kojot, jeśli masz zamiar cwaniakować, to wiesz, ja nie chcę się narzucać.


      Zrobiłem ruch, jakbym chciał wracać, ale pan pułkownik podniósł rękę na znak, że pasuje.


      – Wybacz, druhu. Sporo na głowie ostatnio, jakoś tak mi się wyrwało. I jeszcze mnie plecy napierdalają, chyba muszę iść na doregulowanie ciśnienia w kręgach. Mów, słucham.


      – Faktycznie, łuski były z mojego pistoletu.


      Kojot wyraźnie się zainteresował.


      – Mów dalej, druhu.


      – Chodziło prawdopodobnie o nielegalny handel syntadrenaliną. Klasyczne przetasowania grup, podobnie jak to na Zaporze...


      – O proszę. I o tym też możesz powiedzieć coś więcej?


      – Mógłbym – odrzekłem ostrożnie.


      – Ale...?


      – Ale chcę w zamian mój pistolet.


      – Twój pistolet, Chudy? – Kojot wyglądał na autentycznie zaskoczonego.


      – Mój. Podobno jakimś cudem trafił do was na depozyt czy inny magazyn. Zarekwirowany podczas kontroli drogowej albo jakoś tak.


      – Chudy, nawet jeśli masz rację... Ty wiesz, że depozyt milicyjny to nie lombard? To nie jest tak, że można sobie po prostu wykupić cokolwiek, co tam trafiło.


      Pokiwałem głową.


      – Wiem, że nie można po prostu. Dlatego rozmawiam z tobą.


      Zastanawiał się chwilę. Długą chwilę. Na tyle długą, że zrozumiałem: nie zastanawiał się ani chwili, bo podjął decyzję od razu. Zatem sprawa stała wysoko na liście jego priorytetów, ale bardzo nie chciał tego pokazać.


      – No dobrze, załóżmy nawet, że ktoś pewnego dnia podrzuci ci na wycieraczkę...


      – Kojot, nieśmieszne.


      – Oj, sorry. Że nieznany dobroczyńca, albo raczej złoczyńca miałby ci zostawić w skrzynce pocztowej paczkę, której zawartość zupełnie mnie nie interesuje. Wiesz chyba, że takie dobro należy przekazać dalej?


      – Wiem. Wtedy umówimy się któregoś wieczora na panienki, a ja nie dość, że zapłacę za cały wieczór, to jeszcze opowiem ci kilka rzeczy, których sam dowiedziałem się relatywnie niedawno i zupełnym przypadkiem. Umowa stoi?


      Kojot zatrzymał się, podał mi rękę.


      – Stoi.


      Uścisk dwóch niemalże całkowicie mechanicznych, sztucznych kończyn był więcej niż znamienny dla sytuacji.


      Wróciliśmy pod blok, Kojot dał ludziom ostateczny sygnał: zbieramy się, nic tu po nas. Eskortowane przez całą lokalną dzieciarnię aż do głównej ulicy grawiloty odleciały, migające błękitem lampy zniknęły pomiędzy blokami. Sąsiedzi bliżsi i dalsi rozeszli się po swoich mieszkaniach.


      Na miejscu został tylko cieć, twardo zamiatający rozsypane wszędzie szkło dowszczepianymi na barkach robokończynami.


      Wreszcie, dobrych kilka godzin po pierwszym podejściu, wdrapałem się na swoje piętro. Popatrzyłem na czarny, wypalony ślad, który został po wycieraczce. Na osmalony, podziurawiony sufit, w którym nadal tkwiło kilka ostrych niczym żyletki loftek. Na drzwi posiekane idealnie równym, węższym u dołu i rozszerzającym się ku górze wachlarzem.


      – Kusto, właź. No właź, mówię. – Popchnąłem kolanem kundla, potem sam władowałem się do środka, zamknąłem i zaryglowałem na wszystkie spusty.


      Technicy od Kojota stwierdzili, że ładunek raczej nie miał być śmiertelny. Czy urwałoby mi nogę? Niewykluczone. Zamieniło w kalekę? Tak, chociaż pewnie nie do końca życia. W każdym razie nie przy dzisiejszym poziomie medycyny.


      Poza tym, gdyby chcieli mnie zabić, to tamten typ w czerwonej czapce po prostu by mi strzelił w plecy. A to miało być ostrzeżenie: nie fikaj, typie, bo wiemy, gdzie mieszkasz.


      – Akułow – warknąłem pod nosem.


      Komunikator migał nieodebranymi połączeniami, ale nie miałem teraz siły oddzwaniać. Wyświetliłem tylko wiadomość od Kulasa: „Chudy, to grubszy temat. Wpadnij do mnie, pogadamy”. Tyle to już sam wiedziałem.


      Ech. Miałem nadzieję, że po tym, jak poszczułem FSB na ludzi braci Zarnickich, tamci dwaj się odczepią. Zresztą chwilowo wyszedłem z handlu nielegalną syntą – po pierwsze dlatego, że sam produkowałem teraz legalną; po drugie, po aresztowaniu Cesarza i tak nie miałem z kim handlować, bo Walera i Wołk raczej nie życzyli mi dobrze.


      No właśnie, Walera. Gdzie ona była podczas strzelaniny na Zaporze? Bo Wołk obok mnie, w pierwszej linii, a ona? Ktoś musiał przecież podkablować psiarni, że tam będziemy...


      Nieważne, a w każdym razie nie teraz.


      Byłem nieludzko zmęczony, niewyspany, obolały i głodny. Dzień już się zaczął, ja miałem do załatwienia kilka spraw, trzeba było niedługo pojechać na zakład, więc... więc po prostu walnąłem się na kanapę, przykryłem kocem i zasnąłem.
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      Obudził mnie dzwonek komunikatora. Oczywiście dzwonił kto? No kto? Tak jest, Daniłow.


      – Towarzyszudowódco... – wymamrotałem, usiłując podnieść się do pionu.


      Oligarcha wyglądał na radosnego i świeżutkiego. Zresztą też bym tak wyglądał, leżąc sobie gołą dupą do góry na stole do masażu, z pochylającymi się nade mną dwiema młodziutkimi, skośnymi dziewczynami o dłoniach aż lśniących od oliwki.


      – He, he, pobudka, towarzyszu kapitanie! – zapiał Daniłow, mrużąc te swoje półburiackie, wąskie oczka. – Nie ma co spać, kolejny dzień czeka, żeby go zdobyć i powiesić na ścianie! Co to za lenistwo do południa?!


      – Skończyłem zmianę o czwartej... A jest... – Zerknąłem na godzinę. – O cholera.


      – Nooo, dobrzeście to ujęli, towarzyszu kapitanie! Ja wam już spotkanie umówiłem w ministerstwie, czekają tam na was. No już, migiem rozgrzewka, zdrowe śniadanie, prysznic i biegiem! Adres i namiary człowieka wam zrzucam tekstem, nie każcie na siebie czekać!


      – Ale ja...


      – Za ojczyznę, za Stalina, bez odbioru!


      Rozłączył się. Po chwili zegarek zawibrował, otworzyłem ostatnie powiadomienie: no tak, adres w samym centrum, nazwisko, imię, otczestwo, link do połączenia. Ech, trzeba będzie się ruszyć.


      Siadłem na klopie, przejrzałem i posortowałem całą resztę połączeń oraz wiadomości. To z zakładu, to od szefa zaopatrzenia, to od Mykoły, to od Kulasa, znów z Baryszewa... Kilkanaście nieodebranych, bo zawczasu wyciszonych połączeń z sekretariatu.


      Opa, a to było coś ciekawego. Krótkie, z oficjalnego adresu jednej z kancelarii prawnych, które pojawiały się u nas z pogróżkami, że komuś coś niby zabraliśmy. Wysłane dosłownie minutę po tym, jak pod moją wycieraczką pieprznął ładunek wybuchowy.


      – „Pan Akułow przesyła pozdrowienia i zaprasza do stołu negocjacyjnego” – przeczytałem krótką wiadomość.


      No dobra, czyli wszystko nabierało jasności. Firma, w której imieniu do nas pisano, bracia Zarniccy, cała reszta – wszystko wiązało się z tym nazwiskiem.


      Pousuwałem jakiś spam, reklamy, zaproszenie na przegląd techniczny samochodu, mailing sklepów z erotyczną bielizną, oferty środków na potencję... Zasrane reklamy kontekstowe, wystarczy czegoś w Strumieniu raz poszukać i od razu czują słabość!


      Myjąc zęby lewą ręką i goląc się prawą, wszedłem pod prysznic. Nadal czułem, jak coś się we mnie trzęsie w środku, w uszach miałem huk detonacji i rezonujący echem głos człowieka w czerwonej czapeczce.


      Zamrugałem, odłożyłem maszynkę na półkę i wyplułem pastę. Wyłączyłem wodę.


      – „Pan Akułow przesyła pozdrowienia” – powtórzyłem słowa posłańca spod klatki.


      Ja znałem ten głos, teraz byłem więcej niż pewien. Może nie to, że głos nawet, ale sposób mówienia, pracy oddechem, nie wiem! Wydawał mi się znajomy, mimo że nie byłem w stanie umiejscowić go w czasie ani przestrzeni. Na pewno kojarzył się z czymś traumatycznym, z jakimś otarciem się o śmierć.


      Takim jak wtedy, gdy mnie otruli w lobby Ojczyzny.


      O cholera jasna. Tamten typ, co mi dolał coś do drinka, miał okulary. Ten był w przeciwsłonecznych. Jak gdyby czuł, że oczy są jedynym, co może go zdradzić. I ta czerwona czapka, żeby odciągnąć uwagę od twarzy.


      Głos się nieco różnił tembrem i odcieniem, jak gdyby przepuszczony przez wbudowany w krtań modulator. Natomiast wzrost, budowa ciała, nawet ruchy – większość była ta sama.


      Nie no, nie, nie. Niemożliwe.


      No dobra, nie niemożliwe, ale na pewno mało prawdopodobne. Że niby co, ten sam człowiek? Przecież włosy, rysy twarzy, wiek się nie zgadzał! Nie można...


      Saszka, halo, tu Ziemia, pomyślałem. Przypomnij sobie, staruszku, w którym roku żyjesz i co jest możliwe. Naprawdę posrani ludzie zmieniali płeć jak rękawiczki, odmładzali się i postarzali, robili sobie światłoczułe panele pod skórą... Co za problem, żeby zamontować sobie elektrycznie stymulowane obwody w twarzy, żeby modyfikować wygląd?


      Niby możliwe. Głupie, obłąkane, ale w pełni możliwe. Tylko że co, wtedy wychodziłoby na to, że po raz drugi natykałem się na tego samego, ahem, wykonawcę?


      No tak, to częściowo tłumaczyłoby tamten epizod – chcieli mnie stuknąć przez wzgląd na syntadrenalinę, a sprawa Valenty była jedynie pretekstem. Nie pasował tylko rozmach ani w jednym, ani w drugim przypadku – bo w porachunkach gangów wysyła się trzech ludzi z bronią, a nie płatnego zabójcę.


      Dobra, chwilowo nieważne. Teraz miałem coś o wiele większego – bo trzeba było pojechać do ministerstwa, żeby wyrobić sobie paszport.
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      Zajechałem na pierwsze wolne miejsce na Oktiabrskiej, a pod Główny Zarząd MWD dla okręgu neosybirskiego podszedłem sobie już piechotą.


      Masywny, idealnie geometryczny budynek obłożony czarnym szkłem robił mocno niepokojące wrażenie. „Mauzoleum” – tak nazywali go wszyscy i nie bez powodu: to właśnie stąd przesączał się na całą naszą prowincję wpływ odległego Moscow City, to tutaj rezydował cały aparat wykonawczy. Na każdym rogu wisiało po kilka kamer, wokoło unosiły się drony obserwacyjne... Przyjemniutkie miejsce, nie ma co.


      Minąłem ustawiony przy wejściu głównym żelbetowo-kompozytowy bunkier z wąską szczeliną strzelnicy, odprowadzany czujnym okiem pełniących dwudziestoczterogodzinną wartę żołnierzy wszedłem przez obrotowe drzwi do środka.


      – ...służba Federacji to służba Narodowi, Obywatelom i własnej rodzinie! Ministerstwo Spraw Wewnętrznych gwarantem spokoju, dobrobytu i stabilizacji w każdym okręgu! Złóż podanie już dziś, dołącz do nas...!


      Zapętlony komunikat z głośników odbijał się echem od wyłożonych szczotkowaną stalą ścian. Potężny hologram ze złotym dwugłowym orłem na tle powiewającej trójkolorowej flagi wisiał centralnie pośrodku holu, na zamocowanych na każdej ścianie projektorach leciało ostatnie wystąpienie Prezydenta z napisami po rosyjsku i chińsku. Pod ścianami pyszniły się zatopione w cieniutkiej warstewce szkła wieńce i kwiaty, składane przez najwyższych stopniem ministrów i urzędników, odwiedzających naszą daleką prowincję.


      Mauzoleum, bez przesady. Nie zdziwiłbym się, jakby mieli gdzieś tu sarkofag.


      Podszedłem do kontuaru recepcji, spojrzałem na własne odbicie w pancernej, lustrzanej szybie. Gdzieś tam, po drugiej stronie, widać było ledwie dostrzegalny zarys sylwetki kogoś, kto pewnie miał obsługiwać petentów.


      – Dzień dobry, ja do... e... – spojrzałem na komunikator – Nikiforowa Denisa Gienadiewicza.


      – Denis Gienadiewicz nikogo nie przyjmuje. Byliście umówieni?


      – Nie, ja... Proszę poczekać, ja zadzwonię może.


      Odszedłem od okienka, wybrałem podany mi przez Daniłowa numer. Nie lubiłem tak przychodzić, nie wiedzieć nawet, do kogo ani po co...


      – Halo – odezwał się z hologramu mocno nalany, podobny do starego buldoga jegomość pod krawatem.


      – Denisie Gienadiewiczu, dzień dobry! Nazywam się Khudovec, Aleksander Khudovec. Miałem się z wami skontaktować, żeby...


      – Ja was nie znam. Skąd macie ten numer w ogóle? – warknął Denis Gienadiewicz, robiąc ruch, jakby chciał się rozłączyć.


      – Ja, ten, no... ja z polecenia pana Daniłowa?


      Mój rozmówca w jednej chwili zmienił się, jakby ktoś pstryknął mu przełącznikiem w dupie: uśmiechnął się szeroko, pokiwał energicznie i machnął zapraszająco ręką.


      – A, tak, tak! Czemu od razu tak nie mówicie, panie Aleksandrze? Chodźcie do mnie na górę!


      – Wpuścić mnie nie chcą – pożaliłem się.


      – Cooo?! Już ja im zaraz... Chwilę, już dzwonię!


      Rozłączył się, ja znów podszedłem do recepcji. Po drugiej stronie akurat zadzwonił telefon, widoczna przez szybę postać sięgnęła ręką, włączyła holomonitor... Wstała gwałtownie.


      – Tak jest, Denisie Gienadiewiczu! Już, natychmiast, w tej chwili... Niezwłocznie! Proszę, niech pan przechodzi. – To ostatnie było skierowane do mnie.


      Metalowa bramka otworzyła się, przeszedłem przez korytarz detektora, potem jeszcze obniuchał mnie i obmacał cybernetyczny wykrywacz, pewnie zrobili mi prześwietlenie pod kątem ukrytej broni i niebezpiecznych wszczepów. W końcu dostałem przepustkę z kodem i adnotacją o sztucznej ręce, ochroniarz pokazał, żebym szedł dalej do windy.


      Przyłożyłem kartę do czytnika, drzwi otworzyły się, po prostu wszedłem do środka. Ani przycisków, ani panelu, nic... Pewnie wszystko było zaprogramowane wcześniej.


      Ojj, nie lubiłem tak, bardzo nie lubiłem.


      Kiedy winda dojechała gdzieś wyżej, a drzwi otwarły się, już czekał na mnie dron. Normalny dron, latający w budynku! Taka sobie nieforemna kulka z paroma stabilizatorami i okiem kamery, i to chyba na napędzie grawitacyjnym.


      – Pan... Aleksander Khudovec... witamy w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych – odezwała się maszynka przesłodzonym, kobiecym głosem jednej z telewizyjnych lektorek. – Proszę podążać za mną.


      Kulka popłynęła w powietrzu, ja ruszyłem za nią, zastanawiając się nad technologią, która coraz mocniej wkradała się w nasze życie.


      Tak zwany napęd grawitacyjny wcale nie przewrócił naszej wiedzy i świata do góry nogami, bo działał na zasadzie zwykłego kierunkowego elektromagnesu. Wszędzie tkwiło tyle żelastwa, rur i zbrojeń w ścianach, że silniki się od tego odpychały i w ten sposób unosiły nad powierzchnią. Fakt, pewną nowinkę stanowiło ekranowanie kierunkowe, dzięki któremu można było strumieniem kierować, ale nic poza tym.


      No i ten komunikat też bez sensu nagrany. Co to miało znaczyć? „Pan taki a taki, witamy...” – przecież nikt tak nie mówi! Albo „witamy pana”, albo inaczej jakoś. Wszystko robione po łebkach, na odwal się.


      No tak, ale z drugiej strony pewnie trzeba było dać na początku zwrot osobowy. U nas to chociaż były tylko dwa oficjalne, „pan” albo „pani”, ale strach pomyśleć, co się działo tam, na Zachodzie.


      Zachodzie, na który podobno miałem za jakiś czas jechać.


      Dron przewodnik doprowadził mnie pod drzwi, wyświetlił holograficzną strzałkę.


      – Pan... Aleksander Khudovec... Proszę o sczytanie karty identyfikacyjnej. – Fałszywie uprzejmy, nierówno złożony głos już zaczynał działać mi na nerwy.


      Przyłożyłem kawałek plastiku, czytnik zaświecił zieloną diodą, drzwi rozsunęły się i wszedłem do sekretariatu. Siedząca za biurkiem asystentka uśmiechnęła się czarująco, podniosła wzrok znad monitora – przy czym para doczepionych na czole optokamer nadal śledziła ekran, biegające po rozszerzonej klawiaturze blatu dłonie niestrudzenie wstukiwały tekst.


      – Ja... – zdążyłem tylko powiedzieć.


      – Pan wiceminister już czeka, zapraszam. Kawa, herbata, coś mocniejszego dla pana?


      Potrząsnąłem tylko głową, próbując nie pokazać po sobie, jak bardzo czułem się nie na miejscu, i przeszedłem do gabinetu właściwego.


      Tak, tutaj wszystko było robione tak, żeby przytłoczyć i zrobić wrażenie. Wielkie, ciężkie meble; wielki, ciężki stół; wielka, ciężka flaga Federacji i równie wielki, ciężki portret Prezydenta wiszący na centralnym miejscu. Wszystko to w wielkim pomieszczeniu z wielkimi oknami – wszystko proporcjonalne do ciężaru znaczenia resortu.


      Wiceminister, błysnęło mi jeszcze w głowie. Czyli ten typ był naczelnikiem całego wydziału, a ja wszedłem do niego z ulicy w starej kurtce i dżinsach.


      – O, dzień dobry, witam! – Denis Gienadiewicz wstał do mnie, uścisnął podaną rękę. – Proszę siadać, pan się rozgości. Napije się pan czegoś?


      – Nie, ja... ja od pana Daniłowa jestem.


      – Wiem, wiem! Wadim Władimirowicz dzwonił już do mnie, nakreślił sytuację. Czyli co, potrzebny jest paszport zagraniczny?


      Wadim Władimirowicz. To znaczyło, że ten typ znał Daniłowa jeszcze sprzed czasów, kiedy ten ostatni zredukował swoje personalia do tylko jednego członu nazwiska. A teraz był jedną z najwyżej postawionych szyszek w naszym neosybirskim okręgowym MWD i wstawał, kiedy do jego gabinetu wchodził szeregowy cieć, przysłany przez tamtego.


      – No tak... Chyba że coś jeszcze się da? – spróbowałem.


      Denis Gienadiewicz zarechotał, jak gdyby właśnie usłyszał przedni dowcip. Wcisnął głośnik interkomu.


      – Dario Antonowna, zawołajcie do mnie Pronina i dajcie tutaj ten imprint, co mówiłem, żeby przygotować... Jak tam, co u Wadima Władimirowicza? – zwrócił się do mnie.


      – Dobrze, wszystko dobrze. Żeni się! – Starczyło mi przytomności umysłu, żeby podtrzymać rozmowę.


      – Wiem, wiem przecież, a jakże! Podobno panna młoda to jakaś piękność, tak? No, to się mu poszczęściło... A wy długo się znacie z Wadimem?


      – Relatywnie niedługo, ale chyba dość blisko – odparłem wymijająco.


      – Mówił o was w samych superlatywach, Aleksandrze...


      – Wasiliczu.


      – Aleksandrze Wasiliczu. To i na weselu się pewnie zobaczymy? Bo będziecie, prawda?


      – Na pewno – przytaknąłem.


      Nie łudziłem się nawet, że Daniłow da mi na ten dzień wolne. Pan wiceminister chciał chyba jeszcze o coś zapytać, ale na szczęście otworzyły się drzwi, zjawił się technik z przenośną stacją kodowania czipów. Poproszono mnie, żebym usiadł w fotelu, wsunąłem dłoń w zagłębienie dekodera.


      To był ten moment. W takiej chwili można było zrobić dosłownie wszystko – zmienić sobie wiek, nazwisko, deklarowaną płeć. W ogóle wymazać się z rejestru cywilnego albo w kilka chwil zaimprintować nową tożsamość. Oczywiście wszystko i tak trafiało do centralnego rejestru, tam musiało być zatwierdzone i sprawdzone... Ale ta maszynka była czymś w rodzaju dziurki od klucza w drzwiach do raju.


      – Khudovec Aleksander Wasilicz... Kapitan, zgadza się? – zamruczał technik, sprawdzający moje dane na holoekranie.


      – W stanie spoczynku, tak jest.


      – O, a gdzie służyliście? – zainteresował się pan wiceminister.


      – Drugie ogniwo Specoddziału Szybkiego Reagowania przy Regionalnym Wydziale do spraw Walki z Przestępczością Zorganizowaną – wyrzuciłem z siebie jednym tchem.


      – O, to i pewnie się znacie z pułkownikiem Derlinem?


      – Wspólna służba, tak. Natomiast...


      – Proszę się nie ruszać teraz, kodujemy... – ostrzegł technik, kliknął przełącznik. Stacja zawarczała, poczułem lekkie ukłucie prądu. – No i już, proszę sprawdzić.


      Wyświetliłem swoje dane, sprawdziłem, czy nic się nie zacina. No faktycznie, wśród danych znalazła się niewielka, niemalże niezauważalna adnotacja: zezwolenie na wyjazd poza granicę Federacji.


      O rany, byłem wolny. W każdej chwili mogłem pieprznąć drzwiami, powiedzieć: kij wam w oko, nie wracam tutaj. Rzucić to wszystko w cholerę, wyjechać do Sańki i mieszkać sobie w cieplutkim, pięknym Calvi...


      Tylko że tu było całe moje życie. Kusto, którego ktoś musiał karmić. Świeżo wyrwany diabłu z gardła zakład baryszewski, będący wreszcie czymś więcej w moim szarym życiu. Jakieś konkretne miejsce na służbie u Daniłowa. Znajomi, koledzy, towarzysze broni...


      Olga, pomyślałem sobie. Olga, od której przecież powinienem był tę wyliczankę zacząć.


      – Gratuluję. – Pan wiceminister wyszczerzył się i wyciągnął do mnie rękę.


      [image: ]


      – Panie prezesie, bo tutaj trzeba podpisać...


      – Tak, tak. Dajcie to wszystko do mnie do gabinetu – rzuciłem, przechodząc obok sekretarki.


      W zasadzie było już po południu, ale wypadało się przecież na zakładzie pojawić, żeby w ogóle wiedzieć, co się tutaj działo. Zamknąłem za sobą drzwi do gabinetu. Nagle wydał mi się strasznie mały i skromny w porównaniu do tego, w którym niedawno gościłem. Zrzuciłem kurtkę na kanapę i klapnąłem ciężko na fotel.


      Jezusie słodki, jak mnie bolały wszystkie gnaty.


      Włączyłem monitory, zacząłem mozolnie przekopywać się przez wykresy, raporty, dane, kontrakty, aneksy i załączniki do umów, tabelki... Wszystko było oczywiście interaktywne, z suwakami do regulowania poszczególnych zmiennych, które wpływały na szereg innych zmiennych.


      Piękna, finezyjna, analityczna robota. Wyspecjalizowane narzędzie, na pewno mogące zdziałać cuda w rękach eksperta.


      Tylko że ja nie miałem bladego pojęcia, jak go używać.


      Wyciągnąłem z szuflady normalny, ręczny notatnik, na którym sobie to wszystko zapisywałem już wcześniej, i zacząłem mozolnie przepisywać, uzupełniać poszczególne dane. Miałem już cztery różne kolory, którymi notowałem konkretne rzeczy, i myślałem nad wprowadzeniem piątego.


      Podobnie jak Daniłow, uderzyło mnie nagle. On też wszystko robił ręcznie, i ludzi też sobie dobierał ręcznie.


      Może właśnie to było kluczem?


      A może nie, bo nadal miałem tam burdel, tylko że kolorowy.


      Tak się nie da, trzeba było wytoczyć ciężkie działa.


      – Wezwijcie dyrektorów do sali konferencyjnej – rzuciłem w interkom, tak jak podpatrzyłem to u kilku poważnych ludzi na odpowiedzialnych stanowiskach.


      Widoczna na hologramie sekretarka drgnęła, czym prędzej schowała do torebki elektroniczny przedłużacz do rzęs. Zdążyła się przyzwyczaić, że jak wlezę do swojej nory, to z niej nie wychodzę i nawet się nie odzywam.


      – Których, panie prezesie? – Uśmiechnęła się.


      – Wszystkich.


      W końcu jakoś ten zakład się musiał kręcić, zanim tu przyszedłem. Podobno sekretem zachowania ciągłości było właśnie nieruszanie kadry średniej, która doskonale wiedziała, co i jak trzeba robić... Może więc ja całkowicie niepotrzebnie próbowałem się w to mieszać?


      Kiedy wszedłem do sali konferencyjnej, już czekali – pół tuzina nienagannych, wyprasowanych, czyściutkich garniturków płci przeróżnej. Na pierwszy rzut oka było widać zawodowców.


      Nie no, przecież znałem się już z nimi. Widziałem parę razy, zamieniłem kilka słów. To nie było tak, że nie kojarzyłem, który był od czego.


      – Moi państwo. – Przywołałem na twarz uśmiech. – Zebraliśmy się tutaj, aby... abyście powiedzieli mi, co waszym zdaniem jest najbardziej potrzebne naszemu zakładowi. Co można zrobić inaczej, aby wszystkim nam było lepiej.


      Wymienili spojrzenia.


      – Panie prezesie, wszystko przedstawiłem w ostatnio przesłanym do pana dokumencie – odezwał się ten od zaopatrzenia, chyba Anatolij. – I jeśli czytał pan dokument, to tam...


      – Czytałem. Zatwierdzam. – Pokazałem na niego palcem.


      Zamrugał, wyraźnie zdumiony.


      – Wszystko?


      – Wszystko, co do punktu! To bardzo dobre, bardzo konstruktywne propozycje! – Podszedłem, poklepałem go po ramieniu. – Tak trzymać, tak trzymać. Przedstawcie mi prognozę na następny, eee, kwartał.


      – Prognoza była załączona do...


      – Zbyt szczegółowo. Tak bardziej ogólnie, tak... Obrazowo, o właśnie. Kto jeszcze?


      Nieśmiało podniósł rękę szef działu jakości.


      – Panie prezesie, są te rekomendacje, które omawialiśmy jeszcze... e... z poprzednim panem prezesem. Mówiłem już wtedy, że ich wdrożenie...


      – Wdrożyć. Wdrożyć każdą jedną, bezwarunkowo! – Pstryknąłem palcami. – Przecież chodzi nam o jakość, prawda? Jakość produktu naszym priorytetem!


      Pokiwali, zamruczeli z aprobatą.


      – Mówiliśmy o nowym systemie kamer... – nieśmiało odezwał się dyrektor służby bezpieczeństwa.


      – Kamery! – Klasnąłem w ręce. – Tak, kamery! I lepszy płot, bo ten od zaplecza, od strony torów, jest... ahem. Przejdziemy się, ja panu wskażę słabe punkty. Ale tak, tak! I sugeruję wzmocnienie korpusu ochrony fizycznej.


      Ośmielali się powoli, zaczynali coraz odważniej się odzywać, wychodzić z inicjatywą. Protokolant wstukiwał coraz to kolejne akapity, wszystko wyglądało naprawdę, naprawdę konstruktywnie.


      I tylko jeden z nich siedział cicho, coraz bardziej ponury i niezadowolony. Zdawało się, że z każdą propozycją zapadał się w sobie, mocniej zaciskał w ręku pisak.


      No trudno, nie każdy może być zadowolony, nie? Takie uroki demokracji.


      Wreszcie pokłady kreatywności wyczerpały się, dałem mojej kadrze rozkaz „spocznij” i nakazałem powrót do wykonywania zadań bojowych. Popędzili, jakby im ktoś skrzydeł dodał, niemalże nie dotykając ziemi...


      Smętny, zły milczek zebrał swoje rzeczy, złożył dwa wyświetlacze, zgasił wykresy hologramów. Rzucił mi tak bardzo pełne pogardy i nienawiści spojrzenie, że aż mnie dreszcz przeszedł, pokręcił głową i podreptał ku wyjściu.


      Odczekałem, aż zamkną się za nim drzwi, wyjrzałem do sekretariatu. Pstryknąłem palcami na siedzącą za biurkiem dziewczynę, której imienia nijak nie mogłem zapamiętać.


      – ...Hmhmihina, ktoś zostawił notatnik na stole. Kto ostatni wychodził?


      – Ojej, to pewnie Ignatij Denisowicz! – poderwała się sekretarka. – Pan prezes pozwoli, ja pobiegnę, dogonię!


      – Nie, nie trzeba. Sam mu odniosę, tylko... gdzie oni się mieszczą?


      – Finanse? A tutaj na naszym piętrze, zaraz za rogiem. Ja pójdę...


      – I tak już wychodzę. Do widzenia.


      – Do widzenia, panie prezesie.


      Udając, że chowam coś za pazuchą, minąłem ją i wyszedłem na korytarz. Spojrzałem we wskazanym kierunku.


      Finanse, no dobra. Przynajmniej to udało się ustalić bez wtopy. Czyli co? Zaproponowane ulepszenia pasowały wszystkim, tylko nie mojemu lokalnemu banksterowi... Ale chyba tym od pieniędzy to nic nigdy nie pasuje, więc w sumie nie było źle.


      Zadowolony z właściwie zarządzonego niedoszłego kryzysu, ruszyłem ku sprawom ważniejszym.
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      Kulas odwrócił się w swoim mobilnym fotelu, wpychając do ust łyżkę pełną wysokoprzetworzonego syfu, dość skutecznie podszywającego się pod pożywne jedzenie.


      – Hamhhaj. – Pokazał ruchem podbródka na wolny od sprzętu i śmieci stołek pod ścianą.


      Przycupnąłem posłusznie, rozglądając się po zagraconym lokum. Na pierwszy rzut oka nic się tutaj nie zmieniło przez ostatni miesiąc. No dobra, może przybyły ze dwie, trzy sztuki jakiegoś sprzętu i kilka holomonitorów, ale rotacja wysokotechnologicznego wyposażenia była u Kulasa na porządku dziennym. Poza tym zero zmian, nawet rozciągniętą koszulkę z logo gry sprzed kilku lat nosił tę samą.


      A przecież mógłby coś zmienić, poprawić, pomyślałem. Dobrze spożytkować niemały przecież bonus, który wypłaciłem mu po przejęciu z zakładu tego, co w księgowości figurowało jako „fundusz reprezentacyjny”.


      – Jak żyjesz, Kulas? – zapytałem, żeby jakoś zacząć rozmowę. Ten przełknął, odstawił plastikowy talerzyk i spojrzał na mnie krzywo.


      – Chujowo, dziękuję, że pytasz. Przy ostatnim płukaniu flaków pękł mi odcinek jelita, prawie wykitowałem na stole operacyjnym i teraz mam w sobie półtora metra plastikowej rurki, która uwiera mnie w płuca. Od środka, rozumiesz? Więc nie zadawaj głupich pytań, Chudy.


      Rzeczywiście wyglądał gorzej niż zazwyczaj. Blady jakiś taki, spocony. Z podkrążonymi oczami.


      – Kulas, proponowałem ci już. Przecież w tej chwili byśmy mogli ci kupić...


      – Nie pierdol głupot, Chudy. – Machnął ręką. – Czytałem o tym, konsultowałem się z ludźmi z całego świata. Nawet dzisiejsza medycyna ma swoje ograniczenia, a w pewnym momencie krzywa ryzyka przy tak skomplikowanym zabiegu zaczyna niebezpiecznie się wznosić. Jest, jak jest.


      To prawda, że rozmawialiśmy o tym nie raz i nie dwa. On jednak upierał się przy swoim: nie, bo nie. Nie chciał pomocy, nie chciał nawet przyjąć proponowanego mu stanowiska specjalisty od teleinformatyki w oficjalnej strukturze Baryszewa. Twierdził, że wtedy straci prawo do opieki społecznej i nie będzie miał mu kto sprzątać.


      Próbowałem wytłumaczyć, że za te pieniądze, które dostawali moi dyrektorzy, będzie mógł wynająć sobie cały pluton sprzątaczek, ale on uparcie trwał przy swoim: nie, bo nie.


      – Co masz na tego Akułowa? – zmieniłem temat.


      – Akułow... tak, ten typ jest ciekawy. Popatrz sam, Chudy. Masz czas? Bo tego jest dużo.


      – Dawaj.


      Holoekrany rozbłysły wykresami, zestawieniami i wypisami z wszelakich rejestrów. Zdjęcia, fragmenty nagrań, zrzuty ekranu ze stron w Strumieniu, wpisy na forach. Pokręciłem głową z uznaniem: Kulas naprawdę odrobił pracę domową.


      Chciałem wstać, ale gospodarz tylko zrobił gest ręką, jeden z monitorów podjechał do mnie; Szeloba poruszyła się w swoim gnieździe pod sufitem, wzięła ze stolika i podała mi oklejoną czujnikami rękawicę sterownika.


      – Pokazujesz na wybrany ekran, przeciągasz na swój masterscreen. Dwoma palcami powiększasz i pomniejszasz, przewijasz normalnie... Zresztą to intuicyjne jest, szybko złapiesz.


      – Intuicyjne to jest dłubanie w nosie – warknąłem.


      W pierwszej chwili ekrany latały bez sensu, uciekały mi gdzieś, chowały się jeden za drugi... Potem udało mi się wszystko zamknąć, więc Kulas ściągnął słuchawki i przyszedł mi na pomoc.


      Wreszcie jako tako opanowałem system, a Kulas znów założył swoje gogle do wirtuala i włączył gierkę. Przez chwilę patrzyłem, jak jedzie monstrualnym czołgiem przez ruiny płonącego Czelabińska, strzelając do podobnych maszyn, potem zagłębiłem się w świat przygotowań do własnej wojny.


      Abram Akułow, tak się nazywał nasz delikwent. Kawał przystojnego sukinsyna w nowoczesnym, modnego kroju garniturze z syntowłókna o grubym splocie. Właściciel szeregu firm, biznesmen, przedsiębiorca... O proszę: filantrop, miał nawet jakąś swoją fundację, zajmującą się pomocą weteranom operacji zbrojnych poza granicami kraju.


      To w dużej mierze tłumaczyło jego powiązanie z Zarnickim oraz stopień nasycenia sił tamtego specjalistami od zabijania.


      Nie byłem pewien jeszcze tylko, jak konkretnie jeden był od drugiego zależny, ale przyjąłem jako roboczą hipotezę, że na pewno tak właśnie się rzeczy miały. Zarnicki jako swoiste zbrojne ramię, tamten jako oficjalny parasol...


      – Łoł... – sapnąłem, cofnąłem o jeden slajd.


      Zdjęcie Akułowa w otoczeniu uśmiechniętych, zadowolonych ludzi cokolwiek kaukaskiej proweniencji. To jest „kaukaskiej” w naszym rozumieniu, czyli czarniawych takich, brodatych. W tle rozmazana ściana z wielokątnych płytek, na niej kawałek monitora i logo firmy.


      Firmy, której nazwę już gdzieś widziałem.


      – Kulas. – Potrząsnąłem za ramię siedzącego obok towarzysza.


      Bez reszty pogrążony w świecie wirtualnych bitew pancernych informatyk szarpnął się, jego czołg wykonał dziwaczną ewolucję, wjechał prosto w ścianę i eksplodował, trafiony przez jadącego z boku przeciwnika. Kulas zaklął, ściągnął z głowy gogle, odpiął słuchawki.


      – Kurwa mać, Chudy! Już tak blisko było... Czego?


      – Kulas, ta firma, widzisz? Gdzie ona się mogła pojawić?


      Popatrzył na mój ekran, wzruszył ramionami.


      – Sprawdź se. Co ty, wyszukiwarki nie masz? Czekaj, lymygytyfy...


      – Co?


      – Pozwól, że znajdę tę ogólnodostępną informację dla ciebie. O, już, służę uprzejmie.


      Wywołał na współdzielony monitor wypis z danych centralnego rejestru, a sam odpauzował gierkę i zaczął półgłosem tłumaczyć komuś w drugim końcu Federacji, dlaczego dał się tak głupio zabić. Ja wpatrzyłem się w widoczne dane, przeklikałem parę pozycji, wróciłem, poszedłem inną ścieżką.


      I aż sapnąłem z wrażenia.


      Jedna ze spółek córek firmy była do niedawna własnością pół na pół, równo po pięćdziesiąt procent, innego podmiotu prawnego z NeoSybirska. Do niedawna, bo teraz widniał tam wpis, że w związku ze śmiercią jedynego właściciela tego ostatniego, jego połowa będzie sądowo przedstawiona do pierwokupu dla tego drugiego, bla, bla, bla.


      W zasadzie wiedząc już, co znajdę dalej, wywołałem okienko z danymi właściciela tej drugiej połowy.


      Paweł Sobkow.


      Przyznam, że aż mi się trochę zakręciło w głowie. Oczywiście, że mógł to być przypadek, pewnie. Zapewne wręcz BYŁ to przypadek. Natomiast z takich właśnie zbiegów okoliczności składało się życie, bo takim samym zbiegiem okoliczności było, kiedy człowiek wpadał pod ciężarówkę.


      Przez ostatni miesiąc wiele razy wracałem myślami do tamtej sprawy. TAMTEJ. Do długu Valenty, do jego karuzeli firm i założonych poprzedniemu gubernatorowi podsłuchów.


      Z jednej strony cieszyłem się, że udało mi się coś tak dużego ogarnąć, dopaść pasożyta i wyrwać mu z gardła dług. Z drugiej jednak czułem: prześliznąłem się po skraju czegoś naprawdę dużego. Bo był przecież ktoś, kto stuknął Sobkowa na lotnisku, Piliarskiego w jego apartamencie i wreszcie samego Valentę i jego dupę w Emiratach. Wszystko to wyglądało na zaledwie wycinek jakiejś o wiele większej sprawy.


      I teraz nagle, siedząc w zasyfionym mieszkaniu niepamiętającego o bożym świecie Kulasa, zrozumiałem: całkiem niewykluczone, że TAMTA sprawa jeszcze się wcale nie skończyła.


      W pierwszym odruchu chciałem potrząsnąć siedzącym obok, wyrwać ze stuporu i podzielić się wiadomością. Pomyślałem jednak, że jeśli przeszkodzę mu drugi raz, to ani chybi wywali mnie na zbity ryj i więcej do siebie nie wpuści.


      Zacząłem więc kawałek po kawałku, mozolnie przeglądać wszystkie widoczne aktywa Akułowa, od razu próbując zestawiać je z już znaną konstelacją.


      Tak.


      Tak, tak, tak!


      O, jak mi tego brakowało! Od miesiąca nosiłem białe koszule i krawaty, grzęzłem w tych cholernych raportach i ogólnie próbowałem udawać, że znam się na czymś, o czym nie miałem pojęcia. Owszem, robota dla Daniłowa była fajna, nowa i nobilitująca, ale...


      No właśnie, ale. Brakowało mi tego syntadrenalinowego dreszczyku emocji, spotkań w ciemnych zaułkach i półsłówek wymienianych z mocno szemranym elementem.


      Brakowało mi po prostu bycia sobą.


      Nie to, żeby bycie mną zakładało padanie ofiarą zamachów pod własnymi drzwiami albo szereg innych rzeczy. Na przykład wyrzucanie ludzi z pracy za coś, co sam uznawałem za nie do końca naganne. Miałem jednak wrażenie, że życie zrobiło się zbyt... uporządkowane.


      No jak inaczej nazwać to, że jeździłem nie tylko umytym, ale też wyklepanym samochodem z załatanymi przestrzelinami?


      Nawet nie pytając Kulasa, zacząłem zgrywać sobie dane na nośnik. Kawałek po kawałku, strona po stronie, jeden po drugim. Nareszcie coś, co...


      Ekran zamigotał i zamarł. Puknąłem go palcem, przesunąłem: nic. Spróbowałem odświeżyć, ale wyświetlacz jakby ktoś zamroził. Przełączyłem na inny – to samo. Widziałem to, ale nie mogłem nic zrobić.


      Kurde, zepsułem Kulasowi komputer.


      – Ej, Kulas... – Tym razem puknąłem go delikatniej.


      – Zaraz! – warknął półgębkiem. – Widzisz, że muszę dojechać tego skurwiela, bo... Czekaj... O tak, dziecino, dobrze, tak rób... Tak...! Tak, tak, tak! Zdychaj, suko, cwelu...! No co tam, Chudy?


      Pokazałem palcem na martwy ekran.


      – Popsuło się.


      – Chudy, tobie dać coś, to... – Machnął ręką, puknął w klawiaturę. Raz, drugi, trzeci. – Ej, co, do kurwy... Coś ty zrobił?


      – Ja nic, serio! Przeglądałem i nagle samo się...


      – Szeloba, odetnij! – wrzasnął Kulas.


      Metalowy pająk pod sufitem ożył, ramiona sięgnęły we wszystkie strony, chwyciły położone po ścianach kable i szarpnęły gwałtownie. Trzasnęło, sypnęło iskrami, zapachniało topiącą się izolacją i palonym plastikiem; światło na ułamek sekundy zamigotało, potem zapaliła się czerwona lampa oświetlenia awaryjnego.


      Większość ekranów zgasła, hologramy zniknęły. Umilkły zwalniające wentylatory i pompy tłoczące płyn chłodzący do procesorów. Zapadła niemalże idealna cisza, przerywana tylko buczeniem i pikaniem miernika zapasowej baterii akumulatorów, podtrzymujących podstawowe systemy komputerowe.


      Kulas odetchnął głęboko parę razy, potem powoli obrócił się do mnie. Jego twarz nie wyrażała dokładnie nic.


      – Chudy. Zapytam tylko raz, więc zastanów się nad odpowiedzią. Na jaką, do kurwy ciężkiej nędzy, stronę z zakazanym terrorystycznym gejowskim porno wszedłeś? – wycedził.


      – Kulas, człowieku, ja nic nie...


      – Chudy. Ja nie pytam „czy”, ja pytam „na jaką”.


      – Kulas, na żadną stronę nie wszedłem! Przeglądałem sobie dane normalnie, zacząłem zapisywać i wtedy...


      Urwałem, bo Kulas uniósł rękę, potrząsnął głową. Wywołał na swoim podręcznym, starusieńkim ekranie wiersz poleceń, ręcznie wstukał komendę. Widziałem, jak mozolnie przesuwa archaiczny kursor w kształcie strzałki na toporne ikony, klika dwa razy, potem skroluje w dół niewygodne, rozwijane menu.


      Wreszcie po monitorze spłynęła kaskada długich wierszy pełnych liter, cyfr, znaczków i dziwacznych diakrytyków. Nachylił się nad nią, patrzył długą chwilę. Zmarszczył czoło, pokręcił głową z niedowierzaniem.


      – To niemożliwe – bąknął w końcu.


      – Co jest niemożliwe? Kulas, bo jeśli coś się zepsuło, to ja ci odkupię, tylko powiedz...


      – Niemożliwe. Słyszysz? Mnie się nie da namierzyć. Nie ma fizycznej ani zdalnej możliwości, żeby wyłapać adres jednostki głównej w Strumieniu. Masz przy sobie komunikator?


      – Mam, mam! Jeśli po elektryka trzeba zadzwonić, to...


      – Wyłącz. Wyłącz, wyjmij baterię, włóż do tej szuflady. No co się tak patrzysz? Dawaj, dawaj!


      Zaczął stukać w klawiaturę, ja posłusznie odłączyłem zegarek, wyłuskałem z niego ogniwo i wrzuciłem do wskazanej przegródki, wyłożonej w całości folią aluminiową i żelazem. Kulas zatrzasnął ją, przekręcił kluczyk.


      – Kulas, co się stało? – zapytałem, czując się jak dziecko, które rozlało herbatę na komputer taty.


      – Dostaliśmy atakiem hakerskim, Chudy. Konkretną torpedą, posłaną... Ba, żeby to jedną! Patrz! – Obrócił monitor do mnie, jak gdybym był w stanie coś z niego wyczytać. – Widzisz to? Ktoś sieknął po wszystkich, dokładnie wszystkich adresach, z których prowadziliśmy wyszukiwanie. Dostaliśmy pośrednio, tak jakby...


      – Odłamkami? – podpowiedziałem, usiłując zarazem zrozumieć, co się stało, jak i stanąć po stronie pokrzywdzonych, a nie krzywdzących, bo nadal miałem wrażenie, że czemuś jestem winny.


      – Jakimi odłamkami, Chudy? To nawet nie była fala uderzeniowa, tylko... tylko odbite echo dźwięku detonacji, o! Zobacz, tylko zobacz, co tu się działo... Dlaczego od razu nie mówiłeś, że się zwiesiło?


      – Od razu, jak tylko zauważyłem. Sam mówiłeś, że musisz jeszcze...


      – Dobra, nieważne. Ależ jazda, łu-huuu! – Wyrzucił ręce w górę, jakby co najmniej wygrał los na loterii. – Jak ja współczuję tym jeleniom, co dostali centralnie! Tam pewnie można sobie na płytach głównych tosty robić teraz... Chudy, coś ty sprawdzał?


      – No nic właśnie, mówię ci. Tylko tego całego Akułowa, nic takiego, i wtedy jebło.


      Kulas pokiwał poważnie głową.


      – Zbyt duża ilość zapytań naraz. Patrz tutaj, widzisz? Przewyższyliśmy magiczną, okrągłą liczbę i bęc!


      – Widzę – zgodziłem się, chociaż nic mi to nie mówiło. – Ale co to niby znaczy, w sensie tak całościowo?


      – Twój nowy kolega nie lubi, jak się nim interesować. Chudy, powiedz mi tak zupełnie mimochodem: jak mnie o niego zapytałeś, to potem...


      – Tak, to u mnie był ten wybuch na klatce.


      I tak wiedziałem, że Kulas ogląda wszystkie możliwe wydania wiadomości, w tym fanowskie oraz pirackie, więc na pewno coś słyszał. Zresztą dziś do każdego wydarzenia zlatywały się drony, wszystko trafiało od razu w Strumień.


      – Za dużo stron naraz odpaliliśmy. Cholera jasna! – Uderzył dłonią o stolik. – Kurwa mać, na pewno mi coś zdążyło usmażyć, część danych szlag trafi! Tam był ten projekt otwarty, co... Ach!


      – Kulas, sorry, ziomek. Ja serio ci wszystko zrekompensuję. Nie złość się tylko.


      Spojrzał na mnie dzikim wzrokiem.


      – Złościć? Chudy, ty chyba nie rozumiesz powagi tego, co się wydarzyło. To nie jest, kurwa, złość. To jest jebana deklaracja wojny!


      – ...co?


      – Nie pozwolę, żeby byle chujek mi zdalnie odcinał system, żeby mnie mogli bombardować atakami... Patrz, patrz, ile tego było! Żeby nie firewalle, toby nas przykryło jak falą chińskiej piechoty. To bydlaki, to badziewiarze! Z automatu będą mnie palić, bezosobowo, jak byle hakerzynę z ulicy...! Wojna, Chudy, święta wojna ludowa!


      Otworzyłem oczy szeroko, pokiwałem entuzjastycznie. Nie do końca jeszcze nadążałem za treścią, ale forma zdecydowanie zaczynała mi się podobać – tym bardziej że, o ile rozumiałem retorykę, to w rozumieniu Kulasa wróg był wspólny.


      – No a co ja niby? Co?! Bomba pod wycieraczką! – zawtórowałem. – Co ja jestem, jakimś zasranym urzędniczkiem, żeby mnie w taki sposób załatwiać?! To przecież brak szacunku!


      – Brak szacunku – powtórzył Kulas śmiertelnie poważnie. – A przecież Legię się szanuje.


      – Legię się szanuje.


      Spojrzeliśmy po sobie nawzajem, na twarzach zatańczyły uśmiechy. Podniosłem rozczapierzoną dłoń, Kulas, nie czekając, chwycił moją prawicę i potrząsnął mocno na znak przymierza.


      Siedzieliśmy tak chwilę w zalanym czerwonym blaskiem pomieszczeniu, trzymając się za ręce i słuchając, jak pika podtrzymanie zasilania.


      – To co robimy? – zapytałem, kiedy milczenie stało się niezręczne.


      Kulas puścił moją rękę, odchrząknął.


      – Idź do sąsiadki naprzeciwko, niech zadzwoni po elektryka.


      [image: ]


      Wracałem już do domu, kiedy odezwał się komunikator, który na szczęście przytomnie ponownie włączyłem.


      – Olʹg! – zawołałem radośnie.


      – Saszka, no heeej! Co tak milczysz cały dzień, hm? Nie myślisz pewnie o mnie wcale.


      Wykrzywiła usta w podkówkę tak, że aż mnie coś ścisnęło w gardle.


      – Dziewczyno, jak ty możesz w ogóle tak mówić? – Pokręciłem głową, wyprzedzając wlokący się obwodnicą samochód dostawczy. – Zabiegany jestem, przepraszam... Jutro nadrobimy!


      – No, ja myślę...


      Jej oczy błysnęły, a mnie aż znów ścisnęło, ale tym razem zupełnie innego gatunku odczuciem.


      Wsiąkałem w nią, no co ja poradzę? A najzabawniejsze było to, że chyba z wzajemnością. Nie wiem, co tak urocza, inteligentna, oczytana i wykształcona istota mogła widzieć w takim wraku jak ja... Poza bliznami i ciężarem doświadczeń, rzecz jasna.


      – Jak tam ten twój eksperyment? – Zdecydowałem się na bezpieczny wariant rozmowy, który zawsze działał. Ożywiła się od razu, nachyliła do kamerki.


      – Super! Słuchaj, to jest niesamowite, wiesz? Okazuje się, że tam masz tak minimalne wahnięcia, że aparatura prawie tego nie rejestruje, ale wpływa to na przebieg dalszej reakcji! I dlatego mieliśmy taką rozpiętość na wynikach! Jak teraz to uregulujemy, to można będzie przejść dalej... A wiesz, co to znaczy?


      – Nie mam pojęcia – przyznałem zgodnie z prawdą, uśmiechając się szeroko.


      – To znaczy, że uzyskamy wystarczającą bazę do dalszej pracy badawczej! I to znaczy, że ja, nikt inny, tylko ja, będę mogła powiedzieć: tak, to ja to zrobiłam!


      Czasami można było odnieść wrażenie, że dziewczyna pracuje w tym laboratorium sama, zupełnie bez pomocy ani asysty. Bawiło mnie to niepomiernie, ją zresztą też.


      – I co robisz teraz?


      – Nooo teraz... teraz to muszę przejrzeć wirówki, a potem...


      – Będę u was za pół godziny, zabieram cię na kolację.


      – Saszka! – Chyba tupnęła nogą. – Nie, nie wolno ci! Jutro mamy dla siebie wieczór i ile tylko chcemy potem, ale dziś to ja mam pracę!


      – Trudno, praca poczeka. Mówię: pół godziny, więc zatrzymuj te swoje karuzele czy co tam...


      – Wirówki. – Przekrzywiła głowę, uśmiechnęła się.


      – Cokolwiek. Na razie, Olʹg, niedługo będę.


      – Pa, pa...


      Rozłączyła się, ja zmieniłem pas i szerokim wirażem zjechałem z trasy w kierunku miasteczka akademickiego.


      Tak, powinienem jechać prosto do Daniłowa i w ogóle... Ale miałem ochotę się z nią zobaczyć.
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      Staliśmy na ulicy pod budką z szaormą, oboje upaprani sosem, uchachani po pachy i szczęśliwi ponad ludzkie pojęcie.


      – No i ja mu wtedy mówię... – Olga otarła łzę z kącika oka wierzchem dłoni, spazmatycznie zaczerpnęła tchu. – Ja mu wtedy mówię: panie doktorze, panie doktorze, no co pan? Przecież pan mu to odwrotnie wszył...!


      Parsknąłem śmiechem, kawałkami sojowego niby-mięsa i pozbawionej smaku hydroponicznej surówki, oplułem się, strzępki niby-sałaty poleciały mi na buty.


      Paru siedzących przy stoliku czarniawych typków też zarżało głośno – obserwowali nas już od pewnego czasu i bawili się czysto zaraźliwą, grupową radością, która udziela się wszystkim wokoło.


      Nawet stojący za ladą gruby brodacz, obrabiający wibronożem kręcący się na plazmowym ruszcie walec ze sprasowanego, zabarwionego i doprawionego aromatami białka, uśmiechnął się i spojrzał na nas z ukosa.


      Są takie wieczory, kiedy wszystko jest takie, jakie właśnie powinno być. Czyste niebo, na nim widać kawałek bladego księżyca; jeszcze czuć ciepło mijającego lata, ale jest już przyjemnie i rześko, zefirek niesie minimalnie świeższe powietrze zbliżającej się nocy. Miasto mruga do ciebie milionem świateł i nawet dudnienie basów z zaparkowanego nieopodal zdezelowanego, pewnie równoletniego mojemu mercowi krążownika szos nie przeszkadza, a tylko dodaje specyficznego klimatu.


      W takich chwilach czułem, że otaczająca mnie metropolia żyje, oddycha i myśli, a ja jestem częścią czegoś wielkiego i niemalże pięknego.


      – Olga... Ty jesteś jedna na milion. Ba, co ja mówię! – Wytarłem usta ręką, potem rękę o blaszaną ścianę budki. – Na miliard!


      Ona uśmiechnęła się szeroko, ugryzła ociekający sosem placek z modyfikowanego niby-zboża. Wciąż przeżuwając, pokiwała głową entuzjastycznie i wybełkotała z pełnymi ustami:


      – Jeszcze piwo by się przydało! Takie z plastiku, w dużej butelce...


      – Żyguli? – parsknąłem śmiechem, nie mogąc uwierzyć w to, co słyszę.


      – No, no! Poczekaj, może się uda... Panowie, ja panów przepraszam najmocniej, czy nie macie może na sprzedaż butelki piwa Żyguli?


      Czarniawi dosłownie zastygli. Spojrzeli po sobie, któryś zagdakał coś po ichniemu. Inny schylił się i sięgnął do stojącej pod stołem torby, ja odruchowo sięgnąłem za pazuchę po broń – cholera wie co takim do łba przyjdzie!


      Wytatuowany konus z wygoloną głową, po której nawet teraz przebiegały falami rozbłyski wszczepionych pod skórę diod, wyciągnął z torby i postawił na blacie litrową plastikową butlę w kolorze paskudnego brązu ze złotawą nakrętką.


      – Szostra, to kosztue, szostra! Za dobry ziguli, szostra, ty mnie daś...


      Olga nachyliła się, cmoknęła go w policzek, szybkim ruchem zwinęła butlę ze stolika.


      – Dziękuję! – Kręcąc tyłkiem, ruszyła z powrotem ku mnie.


      – Szostra! – wydarł się czarniawy, zrywając się od stolika i wyrzucając ręce w górę. – Szostra, ja kocha cze, szostra! Ty szostra nie obraziaj, szostra bonć moja ziona! Szostra...!


      Jeszcze idąc, odkręciła butelkę, spienione piwo trysnęło na boki. Ona zarzuciła włosami i od razu zamknęła kształtne usta wokół szyjki, obróciła się jeszcze do tamtych i chyba puściła oko, bo czarniawych jakby grom strzelił: jeden złapał się za głowę, inny chciał zerwać, pobiec za nią, ten już uwiedziony i zdeklarowany klapnął na krzesełko iście teatralnym ruchem.


      Pokręciłem głową z niedowierzaniem, kiedy ocierając usta wierzchem dłoni, podała mi butlę. Też wziąłem łyk paskudnego, ciepłego, ohydnie sztucznego quasi-piwa, już miałem przełknąć – ale zamiast tego przepłukałem usta, wyplułem na asfalt.


      Spojrzałem na tę dziewczynę, ona spojrzała na mnie – objąłem ją w talii, przyciągnąłem i pocałowałem po raz pierwszy w życiu.


      Świat eksplodował, a potem zatrzymał się na stopklatce.


      Zniknęła budka z szaormą, zniknął przesycający powietrze zapach przypalonego tłuszczu i białka. Nagle nasze nogi oderwały się od ziemi, która poleciała gdzieś w dół; zgasły światła wielkiego miasta, przepadli gdzieś siedzący na żelaznych krzesełkach gastarbeiterzy. Dudnienie basów odpłynęło w dal, zostawiając nas w idealnym bąblu ciszy, pełnym tylko wijących się po ciałach dłoni i gwałtownie, łapczywie szukających jedne drugich warg.


      W końcu to ona oderwała się jako pierwsza, delikatnie odepchnęła mnie w tył i oblizała usta.


      – Spokojnie, ogierze, bo aż mnie ugryzłeś... mrrr, to było coś. Dobrze całujesz, jak na siwego staruszka – mruknęła, patrząc na mnie zalotnie spod tych długich rzęs.


      – Doświadczenie ma swoje zalety, Olʹg. I w tym, i w innych rzeczach...


      Chciałem przyciągnąć ją jeszcze raz, ale tylko odgięła się w tył tak, że nie byłbym w stanie do niej sięgnąć.


      – Poczekaj, Saszka. Spokojnie. Ja dziś jeszcze muszę wrócić do laboratorium, ty mówiłeś, że masz zmianę u swojego oligarchy...


      – Jebać zmianę – warknąłem.


      – Wolałabym, żebyś takie zapędy skoncentrował na mnie – wyszczerzyła się Olga. – Ale to naprawdę nie dziś, szary wilku. No już, już... Patrz, mamy publiczność, ha, ha!


      Pokazała palcem, ja podążyłem za nim wzrokiem. Czarniawi wstali i zaczęli nam bić brawo, któryś zagwizdał na palcach. Nawet właściciel budki wychylił się, poklepał mnie po ramieniu: no, gratulacje, zuch chłopak!


      Odchrząknąłem i puściłem ją, trochę zmieszany. Nie wiedząc, jak się zachować i co zrobić, pociągnąłem spory łyk piwa.


      Kurde, to było... Wow, serio. To niesamowite było.


      Ja się rzadko całowałem z kobietami, bo nie lubiłem. No nie lubiłem, nie umiałem.


      Nawet z tymi kilkoma, z którymi się przez te ostatnie lata spotykałem, jakoś tak – no nie szło, no. Cmok, owszem, ale bez tego czegoś. Mogliśmy robić inne rzeczy, nawet je robiliśmy, i to dość konkretnie, ale zawsze tak... No nie wiem, bez uczucia? Chyba tak.


      A teraz miałem wrażenie, jakbym znów miał piętnaście lat i właśnie pocałował pierwszą dziewczynę w życiu.


      – Olga, ja...


      – Ćśśś... – Położyła mi palec na ustach. – Ja chyba też, chociaż jeszcze muszę się upewnić.


      Potrząsnąłem głową.


      – Ty, poczekaj. Ale skąd wiesz, co ja chciałem powiedzieć?


      – No... No dobra, w sumie nie wiem. – Roześmiała się. – Ale na wszelki wypadek: chciałam powiedzieć, że też nie mam kasy na koncie i będziemy musieli teraz wszystkich pozabijać. Tak?


      – Nnie, nie do końca, ale niech ci będzie.


      – Chodź, wilku, odwieziesz mnie.


      Rozliczyłem się z typem od szaormy, machnąłem na pożegnanie czarniawym i pokazałem Oldze: panie przodem.


      Nadal czułem smak jej ust, krew krążyła w żyłach z taką prędkością, jakby mi ktoś dostrzyknął w serce nadtlenku azotu. Niezgrabnie otworzyłem jej drzwi do merca, podałem rękę podpatrzonym na jakimś filmie gestem. Ona w zamian obdarowała mnie takim spojrzeniem, że aż w pięty mi poszło.


      – To była najlepsza szaorma, jaką jadłam w życiu – powiedziała, kiedy już ruszyliśmy. – A gdzie pójdziemy jutro?


      – No wiesz, jest taka jedna fajna jadłodajnia niedaleko ode mnie. Ale chyba w jakieś bardziej dystyngowane miejsce, co? Skoro już mam ten cały smoking...


      Smoking miał być śliczny. Nawet kiedy zawołani przez Daniłowa krawcy pokazali mi symulację, to od razu zrozumiałem: to będzie najlepszy ciuch, jaki w życiu miałem. Cena też była, ahem, adekwatna pewnie... Ale mój oligarcha oświadczył, że to prezent.


      – Pójdziemy na tajskie. Lubisz tajską kuchnię?


      – Pojęcia nie mam, przy tobie polubię.


      Położyła mi dłoń na udzie, a ja prawie wjechałem w krawężnik.


      – A potem?


      – Co potem?


      – Gdzie potem pójdziemy, Saszka. Do ciebie?


      Ahem... Czy moje mieszkanie nadawało się do tego, żeby przyprowadzić tam kogokolwiek? Szybka wizualizacja: zmasakrowana przez wybuch klatka schodowa, posiekane odłamkami drzwi i zapewne zapaskudzona wykładzina w przedpokoju.


      Podwójne łóżko ze skotłowaną, pełną kłaków i śladów łap pościelą.


      – Coś nam znajdę na tę okazję.


      – Apartament? – Jej oczy błysnęły. – Taki z wielką szklaną ścianą. I koniecznie wanna, wanna na środku pokoju! Taka, żeby było z niej widać miasto.


      Na pewno były takie miejsca w mieście, nie? No były. Widziało się je, jak wyrastały stalowo-szklanymi wieżami ponad dachy szarych, brudnych, obdrapanych i nieciekawych bloków, w których mieszkali szarzy, brudni, obdrapani i nieciekawi ludzie. I pewnie można było je wynająć, jeśli poszukać. Ja nigdy nie szukałem, bo to nie była moja półka cenowa.


      – Tak – powiedziałem, już teraz czując, że do końca miesiąca będę podjadał karmę Kusto.


      Podwiozłem ją pod laboratorium, na miejscu jeszcze trochę zamarudziliśmy w samochodzie... No, trochę więcej niż trochę. W końcu odkleiła się ode mnie, puściła oko, wysiadła i zamknęła drzwi.


      – Ej, poczekaj! – Zastukała w maskę, kiedy już miałem odjeżdżać.


      Sięgnęła do wiszącej na pasku torebki, wyciągnęła koloryzator, wyregulowała na dziko czerwony i dotknęła ust, które w jednej chwili nabiegły wściekle soczystą barwą. Nachyliła się i przyłożyła wargi do bocznej szyby, zostawiając na szkle idealnie odciśnięty ślad.


      Okręciła się na pięcie, rzuciła mi spojrzenie przez ramię i kręcąc tym bajecznie jędrnym tyłkiem, ruszyła po schodkach do laboratorium.


      Oparłem się czołem o kierownicę i długi, długi czas po prostu tak siedziałem – a potem wrzuciłem bieg i poderwałem merca z piskiem opon.


      Następna noc zapowiadała się wręcz bajecznie.
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      Spojrzałem na Daniłowa, pokręciłem głową.


      – Co?


      – Dziś lecicie, mówię! Co to jest, kurwa, że każdemu trzeba dwa razy powtarzać?! Bilety już macie kupione w jedną i drugą stronę, wszystko załatwione.


      Nie za bardzo wiedziałem, co powiedzieć i jak nawet zareagować.


      No rzeczywiście, wszystko było załatwione, w tym miał rację. Włącznie z tym, że zdążyłem wczoraj wyszukać, a dziś po drodze do niego skontaktować się z jednym z lepszych apartamentowców NeoSybirska i zaklepać u nich dwupokojowy penthouse z tarasem i – uwaga! – wanną przy samym oknie.


      Na dziś. Na ten wieczór, kiedy z Olgą szliśmy do opery, a potem... Ahem. A potem szliśmy dalej.


      Oczywiście zapłaciłem za to jak za zboże, cokolwiek to powiedzonko miało znaczyć.


      I nawet teraz stałem jak debil ze smokingiem, zapakowanym w podwójny przezroczysty plastik, a Daniłow właśnie sczytywał swój czip na terminalu; krawcy nie zawiedli oczekiwań i zdołali uszyć go w czterdzieści osiem godzin. Rzecz jasna nie za darmo.


      A on mi teraz mówił, że wszystko to psu w dupę, bo dziś wieczorem, zamiast iść do opery, mam lecieć do jakiejś Szwajcarii?


      – Towarzyszu dowódco, ale...


      – Nie ma ale! Oksana! – charknął w komunikator. – Bilety prześlijcie panu Aleksandrowi!


      Mój zegarek piknął, wyświetlił: odebrano bilety. Szybko wywołałem je, przejrzałem... Odetchnąłem z ulgą: e, nie było źle, bo lot w tamtą stronę startował dopiero dziś o trzeciej w nocy.


      Zatem zdążę zaliczyć operę, zdążę apartament z Olgą i wszystko inne. Wyspać się nie zdążę, bo prosto stamtąd będzie trzeba biec na samolot, ale... Tak. Zdecydowanie zdążę.


      – Towarzyszu dowódco, dziękuję pokornie! – wyszczekałem, strzelając obcasami. – Jak jutro wieczorem przylecę, to jeszcze do was zajadę, przywiozę... Co się ze Szwajcarii wozi?


      – Za moje pieniądze mi prezenty kupować będziecie, he, he. Brawo, dobrze myślicie, pochwalam zmysł przedsiębiorcy. Ale ja po dziewiątej wieczorem już nie jem, muszę się przed ślubem do porządku doprowadzić! I w ogóle od jutra rzucam palenie, a wy razem ze mną, więc przekażcie wszystkim: koniec palenia na bazie!


      – Tak jest, ale... Ja jutro sporo przed dziewiątą wieczorem będę przecież, tu jest godzina przylotu. Ląduję o szóstej następnego dnia więc...


      Pokazałem mu bilet, on popatrzył. Prychnął.


      – Tutaj macie start, czas przelotu i lądowanie, tak?


      – No...


      – To jest bilet brany w Szwajcarii, wedle ich zegarka. A różnicę czasu doliczyliście?


      Ociechuj, rzeczywiście. Czyli nie będę lądował o szóstej, tylko – co? O północy? A wylatywał nie o trzeciej w nocy jutro, tylko o dziewiątej wieczorem dziś. Cholera, cholera, cholera jasna.


      Niedobrze.


      Już otwierałem usta, żeby powiedzieć: nie. Nigdzie nie lecę, mam swoje plany, swoje życie. Umówiony jestem!


      Ale potem pomyślałem: a jak mi Daniłow każe zapłacić? I za ten smoking, i za bilety, i cholera wie za co jeszcze?


      Albo nie tylko każe zapłacić, ale i z roboty wyrzuci?


      No nic, jakoś będę musiał to ogarnąć. Otwarcie, szczerze, po męsku. Odważnie.


      „Olga, dupa, dupadupadupa” – wstukałem wiadomość. „Daniłow mi każe lecieć za granicę dziś wieczorem, będę musiał wyjść w połowie spektaklu. Co robimy?”


      Wysłałem. Odczytała niemalże od razu, jak to ona.


      „Ja idę do opery. Ty możesz iść ze mną albo spadać na bambus” – odpisała.


      Przełknąłem ślinę. Grubo.


      „Nie no, idziemy, idziemy. A co robimy z resztą wieczora?”


      „Potem porozmawiamy”.


      „Ja jebię, Olga, przepraszam. Wypadło w tej chwili. Zjebałem. Przepraszam jak skurwysyn”.


      Nie odpisała już nic.
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      NeoSybirski Teatr Opery i Baletu był naprawdę piękny.


      Budynek przycupnął w samym centrum miasta pośród wieżowców, hoteli i wielopiętrowych megalitów siedzib firm, praktycznie niewidoczny, dopóki się przy nim nie stanęło. Natomiast kiedy już zawiesić na nim oko, to bez przesady, ale nie można było oderwać wzroku.


      Monumentalna architektura sprzed dobrych stu lat nadal robiła wrażenie. Potężne, solidne kolumny podtrzymywały wiszący wysoko ponad głowami wchodzących tympanon fasady, punktowo oświetlonej neonowymi lampami. Po połaciach obłożonych kamiennymi płytami ścian płynęły laserowo wyświetlone hologramy plakatów, twarzy aktorów, zapowiedzi przyszłych i przypomnień najlepszych przedstawień.


      Rzeka zmierzających na wieczorny występ wpływała po schodach, a potem zwalniała, zwężając się przed wielkimi drzwiami z ciemnego drewna, i rozpraszała po holu. Tam, pod imponującymi szklanymi kandelabrami i żyrandolami, kobiety zdejmowały płaszczyki, mężczyźni rozpinali modne ostatnio przezroczyste narzutki, kierując się ku szatniom.


      Wszystko było wielkie, jak budowane dla olbrzymów. Szerokie przejścia, masywne kanapy, wysokie sufity. Ogromne, przytłaczające pięknem i mimo że człowiek czuł się przy tym niewspółmiernie mały, to... to w ogóle się czuł, nadal był punktem odniesienia.


      Owszem, wszystko robiło wrażenie i kiedy raz się spojrzało, nie można było oderwać od tego wzroku. Było piękne, bez dwóch zdań.


      Ale mój wzrok i moja uwaga były przykute na stałe do czegoś zupełnie innego.


      Ona była jeszcze piękniejsza.


      Kiedy Olga wysiadła z samochodu, światła dosłownie przygasły. Co najmniej kilku mężczyzn, idących zresztą pod rękę ze swoimi kobietami, obróciło się i zaczęło bezczelnie na nią gapić.


      – O chuj... – szepnąłem tylko, stojąc na szczycie schodów i patrząc, jak sunie ku mnie.


      Szmaragdowozielona suknia otwierała się falami, ciągnąc szlakiem wyznaczanym przez srebrne szpilki, przy każdym kroku błyskające tysiącami kryształków odbijających błękitne podświetlenie wszytych w obrębienie materiału ledów.


      Spod czarnego, puchatego futerka, które narzuciła na ramiona, widziałem schodzący niemalże do samego pępka dekolt, w którym lśniły osadzone w srebrze syntokryształy kwarcu.


      Lśniła szeroka bransoleta na jej nagim przedramieniu i trzymana w dłoni torebka kopertówka.


      Ale najbardziej lśniły jej oczy i jej uśmiech.


      – Saszka! – Zjawisko zrównało się ze mną, wspięło na palce i cmoknęło mnie w policzek. – Co tak stoisz, jakbyś kij połknął? Mogłeś do mnie zejść chociaż, rękę podać damie!


      – Zawiesiłem się – sapnąłem.


      – Ojej! Czyżbym ci się podobała?


      Okręciła się na palcach, jednym płynnym ruchem zsunęła z ramion futerko i odrzuciła w tył głowę. Idący za mną po schodach typ potknął się o własne nogi i wywalił jak długi.


      – Wyglądasz zaje... to jest, chciałem powiedzieć: czarująco – poprawiłem się.


      Podała mi dłoń, ja cmoknąłem ją szarmancko.


      – Ty też niczego, niczego... Śliczny ciuch, powiem ci, a obróć się tyłem? Mrau, jaką ty masz fajną bułeczkę z tej dupci!


      Chyba się zarumieniłem, bo roześmiała się perliście. Podałem jej ramię, wspólnie ruszyliśmy do środka.


      Wnętrze teatru też było piękne i w ogóle, ale ja nie mogłem oderwać od niej wzroku. Do tej pory widywałem ją, owszem, w makijażu wyjściowym, ale to, te oczy, rzęsy, umalowane usta, dobór kolorów...


      – Saszka, gapisz się – rzuciła z uśmiechem, nie patrząc na mnie.


      – Zgadza się.


      Pokręciliśmy się po foyer, kupiłem nam po kieliszku szampana. Przyznaję, że spoglądałem w każde lustro tylko po to, żeby móc zobaczyć ją w całości.


      – Poczekaj, ustawmy się – zarządziła. – Ty nieco bokiem, jedna noga na wykroku, o tak... Wyprostuj się, głowa wysoko! Widzisz, od razu lepiej.


      Stanęła obok, objęła mnie i wsparła głowę na ramieniu. Wysunęła nogę w bok tak, że rozcięcie otworzyło się aż powyżej uda.


      – Jesteś piękna. – Uśmiechnąłem się.


      – I nie mam bielizny.


      – ...co?


      – Chodź, pora już iść, znajdziemy miejsca.


      Puściłem ją przodem, próbując zachować spójność myślenia. Zerknąłem na zegarek: okej, pierwszy akt, czy jak to się nazywa, mogłem zostać na spokojnie. A potem... potem będę musiał się zebrać.


      Zeszliśmy na dół, android pokazał nam kierunek, przepchnęliśmy się do foteli. Po lewej i prawej, przede mną i za mną było pełno ludzi ubranych tak porządnie, że aż mi się dziwnie zrobiło. Nieswojo tak. W końcu to nie mój świat...


      Ale dla niej mógłbym się tego nauczyć.


      – Olga, czy ty nie mówiłaś, że zakładasz dziś coś... innego? – nachyliłem się i szepnąłem jej do ucha. Skinęła głową, nadal nie patrząc na mnie, a ja po raz kolejny zachwyciłem się profilem jej noska.


      – Mhm. Ale zdecydowałam, że tamto wzbogacę o kilka innych fajnych dodatków z tej samej linii. Podobało ci się przecież?


      – Jasne!


      – No więc kupiłam cały zestaw, ale zostawiłam go na drugą część wieczoru.


      Uśmiech spłynął mi z twarzy.


      – Olʹg, ja przecież...


      – Ćśś, zaczyna się.


      Holokurtyna straciła wyrazistość i rozwiała się, światła przygasły, ludzie zaczęli bić brawo. Poprawiłem się w fotelu, splotłem dłonie na brzuchu.


      To powinno być naprawdę interesujące, ubogacające duchowo doświadczenie.
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      Po kwadransie poczułem, że przysypiam.


      Nie to, że było to nudne. Bynajmniej. Na scenę wychodzili poprzebierani aktorzy, zmieniały się dekoracje, było nawet trochę efektów specjalnych, no ale... Ale wszystko było śpiewane! I to głosami takimi, że nijak nie można było odróżnić nie tylko słów, ale nawet języka.


      Może powinienem przeczytać załączone do biletów materiały? – mignęła mi myśl.


      Żeby nie zasnąć, zacząłem wbijać sobie paznokcie w wewnętrzną stronę dłoni – prawej w lewą, lewej w prawą, potem zaciskać pięści, lewą, następnie prawą.


      Niestety, popełniłem tutaj pewien błąd logiczny, bo moja proteza przecież nie miała czucia, więc na tym ostatnim urwał mi się film.
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      Obudziły mnie oklaski, więc też zacząłem klaskać.


      Zerknąłem z ukosa na Olgę: dziewczyna właśnie ocierała łzę z policzka. Oho, więc musiało być coś ładnego.


      – Piękne! – szepnąłem jej na ucho.


      – Podoba ci się? Och, Saszka, tak się cieszę... Naprawdę?


      – No pewnie! Normalnie odleciałem pod koniec teraz...


      – Tak, aria Vladimira! Cudo, niesamowite!


      Oklaski ucichły, kolejny aktor zaczął śpiewać swój kawałek. Ująłem dłoń Olgi, ona zacisnęła palce. Ała, miała krzepę w ręku, nie ma co...


      To powinno mi pomóc nie zasnąć.


      Nie pomogło.
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      Kiedy obudziłem się trzeci raz, pomyślałem: dość.


      Wywołałem soczewkę bojową, odszukałem dawno nieużywaną opcję, ustawiłem wartość na koma zero zero jeden procent i zatwierdziłem polecenie, które od razu popłynęło do zbiorniczka w prawej ręce.


      W moje żyły zaczęła sączyć się czyściutka syntadrenalina.


      Świat nagle nabrał wyrazistości konturów, w barwach jak gdyby ktoś podkręcił kontrast i wysycenie. Dźwięki uderzyły mnie całą gamą, a ja słyszałem, czułem każdą osobną nutkę! Nagle do tej pory jednolita ściana muzyki rozszczepiła się na poszczególne cegiełki syntezatorów, mikserów i bardziej tradycyjnych instrumentów.


      Aż podniosłem się w fotelu i przymknąłem oczy, gdy głos śpiewaczki napłynął falą, otulił mnie i pogrążył w sobie niczym w ciepłym, przejrzystym morzu.


      Płynąłem, unosiłem się zawieszony wśród pływów melodii.


      Kiedy utwór dobiegł końca i ludzie zaczęli bić brawo, zerwałem się i zacząłem klaskać tak, że typ dwa rzędy przed nami aż się obrócił, wyszukując wzrokiem, kto tak mocno wyraża swój zachwyt.


      – Brawo! – krzyknąłem, a potem zagwizdałem na palcach. – Brawooo...!


      – No już, już, Saszka, nie popisuj się.


      Spojrzałem na Olgę, nie rozumiejąc. Ludzie zbierali się ze swoich miejsc, kurtyna znów zasłoniła scenę: przerwa pomiędzy dwoma aktami.


      – Ej, ale mi się naprawdę...


      – Nie wciskaj mi kitu, szary wilku, bo to poniżej twojego poziomu. Przecież wiem, że zaraz sobie pójdziesz i mnie tu zostawisz, więc starasz się nadrobić na zapas.


      Potrząsnąłem głową, przewróciłem oczami.


      – Olga, naprawdę, naprawdę mi się podobało. Nie okłamuję cię, słyszysz? Nie okłamałem do tej pory i nie okłamię.


      Coś się zmieniło w jej twarzy. Rysy pozostały niezmiennie gładkie i delikatne, uśmiech nawet nie drgnął... Ale zimna stal w oczach nagle zamieniła się w coś bardzo puchatego, miękkiego i różowego.


      – Saszka, ale... ale dlaczego? – Rozłożyła ręce.


      – Bo nie, bo tak sobie postanowiłem. Bo muszę mieć kogoś, komu będę mógł mówić prawdę.


      Wzięła się pod boki, przekrzywiła głowę.


      – I co, po czymś takim nadal sobie pójdziesz? – zapytała przekornie.


      – Pójdę, bo muszę. Szef mi ufa, odbieram jego córkę z hotelu w Zurychu, a to jeszcze dziecko. Ona, w sensie, nie szef.


      Wyciągnęła rękę. Kiedy chciałem ją ująć, pacnęła mnie po dłoni.


      – Jeszcze czego?! Dawaj mi dane tego apartamentu.


      – Co...?


      – Dane apartamentu, który dla nas wynająłeś, Saszka. Chyba że nawet tego nie zrobiłeś?


      – Nie no, jest, patrz. – Zetknąłem czipy, przerzuciłem jej dane wraz z kodem rezerwacji. – Nie wierzyłaś mi?


      – Wierzyłam. Ale ja dotrzymuję danego słowa, w odróżnieniu od ciebie.


      Ała, zabolało.


      – Olga, przełóżmy ten wieczór – spróbowałem, ale ona tylko się roześmiała.


      – Nie, Saszka, mój drogi. Ja się umówiłam z tobą na operę, na kolację i na dziką noc w apartamencie. I wiesz co? Ty sobie biegnij do swojego oligarchy, baw się w niańkę.


      Tknęło mnie straszne przeczucie.


      – A ty...?


      – A ja, szary wilku, zostanę sama w operze. Obejrzę do końca, będę się dobrze bawić, siedząc obok pustego fotela. Potem pójdę sobie do restauracji, usiądę przy stoliku nakrytym dla dwóch osób. Zjem, wypiję, a w końcu pójdę do tego wielkiego, luksusowego apartamentu.


      Wyciągnąłem rękę, czując, jak ziemia usuwa mi się spod nóg. Ona zaczęła cofać się, patrząc mi prosto w oczy z mściwym uśmiechem.


      – I wiesz co, Saszka? Potem się wykąpię, przebiorę w to, co specjalnie na tę noc kupiłam. Wypiję jeszcze trochę, a potem się dziko, zajebiście będę bawić. Sama ze sobą.


      – Olga...


      – A jak ktoś się napatoczy i w dowolnym momencie wieczora wypełni to puste miejsce, na którym miałeś być ty? – Rozłożyła ręce, rozejrzała się i wzruszyła ramionami z uśmiechem. – Hej, to wolny kraj, nie?


      Chciałem jeszcze coś powiedzieć, ale ona odwróciła się i odeszła w tej przepięknej sukni, na pożegnanie pokazując mi ponad ramieniem klasycznego faka.


      Zostałem w moim smokingu i przekonaniu, że sam się wyruchałem w dupę.
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      DING!


      Rozkleiłem powieki, przeciągnąłem dłonią po twarzy i wyjrzałem przez okienko schodzącego do lądowania samolotu.


      O kurde, pomyślałem sobie. O rany, o w mordę.


      Byłem w Europie.


      Pierwsze wrażenie było takie, że zdrętwiał mi cały tyłek i lewa noga, a poza tym koszmarnie bolał mnie kark.


      Pięć godzin lotu z NeoSybirska do Moscow City, potem lądowanie w środku nocy i pobudka. Oczekiwanie na lotnisku, przysypianie, przesiadka na rejs do Jialininggele. Znów trochę rwanego snu, lądowanie. Tam siedziałem jak w jakiejś kwarantannie, sam na terminalu transferowym, znów kimając. Wreszcie podstawił się samolot, oczywiście pełen Chińczyków i innych barbarzyńskich obcokrajowców. Wyleciałem o dziewiątej wieczorem, a teraz była – no właśnie, która?


      Któraś w okolicach świtu pewnie, bo wstawało już słońce. Potrząsnąłem zegarkiem, ale wyświetlacz pokazywał bzdury. Wyłączyłem, włączyłem ponownie. Pokazał zero zero – zero zero.



Pacnąłem się w czoło: no tak, przecież byłem daleko poza zasięgiem naszych satelitów, więc nie było łączności z systemem. Sprytnie zapuściłem żurawia i zerknąłem na nadgarstek siedzącego obok typa: wedle miejscowego czasu była dopiero dziesiąta rano, czyli netto cztery godziny po tym, jak wystartowaliśmy.


      Za bulajem widziałem wstające słońce, a w jego promieniach coraz bliższą panoramę kraju, w którym nigdy do tej pory nie byłem. Zielono, czysto, porządnie... Chyba ładnie. O dziwo, nie było gór, których się mocno spodziewałem, ale na horyzoncie coś tam majaczyło.


      Poza tym dużo szkła, dużo aluminium. Wszystko aż lśniło czystością w promieniach porannego słońca, jakby wczoraj zbudowane. Nie to, co u nas, gdzie infrastruktura w momencie oddania do użytku już kwalifikowała się do generalnego remontu! Tutaj porządek, ordnung aż miło, równe pasy zieleni, szerokie drogi...


      Samolot zszedł nisko, delikatnie musnął kołami nawierzchnię, potem prawie niezauważalnie usiadł i zaczął zwalniać. Rozejrzałem się: wszyscy twardo siedzieli na swoich miejscach, pozapinani w pasach, nikt nie wstawał po bagaż. Dziwne, bo u nas by się od razu rzucili do schowków, zaczęli tłoczyć do wyjścia i w ogóle.


      Co jeszcze dziwniejsze, nikt nie bił brawa, żeby wyrazić uznanie dla kunsztu pilota.


      Załoga nadawała jakieś komunikaty, coś mówili, tłumaczyli, ale i tak nic nie rozumiałem, więc przykleiłem znów policzek do bulaja, patrząc na inny świat.


      Taka Szwajcaria to dziwne państwo – ani nie jest w Unii, ani poza nią, i tylko dlatego da się tutaj w ogóle przylecieć. Standardy i normy niby mają europejskie, język tak jakby też, ale jak co do czego przyjdzie, to naszych przyjmują z otwartymi ramionami. Pełno tu banków i podobno większość tych, co jeszcze mają w Federacji kasę, właśnie tutaj ją trzyma.


      A mój oligarcha trzymał tutaj nieletnią córkę.


      Podjechaliśmy pod rękaw, dopiero kiedy samolot stanął, ludzie zaczęli się rozpinać. Coś niemrawo się zbierali, więc zdążyłem z mojego miejsca przejść praktycznie cały przedział, dopiero przy oddzielonej części dla biznes klasy zatrzymała mnie stewardessa.


      – No co? Wyjść chcę, nie?


      – Entschuldigen Sie bitte, aber Gäste der ersten Klasse steigen als die ersten aus – zaszwargotała dziewczyna, po czym równie płynnie zamemłała: – We are sorry, sir, but business class passengers leave first.


      – Co, kurwa...?


      Pokazała za siebie, na ślamazarnie ruszających się, poubieranych jak banda pajaców, grubych i starych ludzi płci wszelakiej, w niewiarygodnie wolnym tempie pakujących swoje modne torby, torebki i wyciągających walizki, kosztujące pewnie tyle, co mój samochód.


      Byłem i tak już zły i rozdrażniony całą sytuacją i brakiem zasięgu, a teraz w ogóle zapałałem dość specyficznym rodzajem nienawiści klasowej.


      – Czekajcie, już my was rozkułaczymy... – zamruczałem. – U mojego Daniłowa byście mogli za ogrodników robić, o!


      Wreszcie geriatria ruszyła się, ruszyliśmy się i my. Rękaw, kontrola bagażu, przez którą przeszedłem bez problemu, bo nic nie miałem... Potem prześwietlenie, trochę się zaciekawili moją ręką, ale pokazałem im numer seryjny pod klapką, wbili w system, wyskoczyły im dane producenta.


      – Légion Étrangère? – uśmiechnął się technik.


      – Légion Étrangère, oui, oui, mon frère! Tak jest, brachu – przyświadczyłem, zadowolony, że ktoś tu zna jedyny język obcy, w jakim potrafiłem powiedzieć parę słów.


      Schodki zaczęły się na wysokości paszportówki. Jako że przez całą kontrolę osobistą po prostu przeszedłem, to stanąłem w kolejce pierwszy, zanim dogoniła mnie fala objuczonych bagażami żółtków... Wywołany ruchem ręki i zieloną holograficzną strzałką podszedłem do budki, ustawiłem się przed skanerem.


      Siedzący na stanowisku celnik zmierzył mnie wzrokiem, w jego oczach zalśniły tęczowym poblaskiem wspomagane soczewki. Widziałem, że od potylicy do oparcia fotela ciągną się wąziutkie, niemalże przezroczyste nitki światłowodów, zapewne wpinających go bezpośrednio do systemu ewidencji... Zacnie.


      – Imię, nazwisko? – rozległo się z głośnika, mimo że tamten nawet nie poruszył ustami.


      – Aleksander Khudovec – odezwałem się zupełnie automatycznie.


      O kurczę, to było po rosyjsku! Ale... skąd wiedzieli, przecież nawet nic nie powiedziałem? Celnik nadal świdrował mnie wzrokiem, jego ręce biegały po niewidocznym ekranie.


      – Powód przyjazdu?


      – Eee... turystyka.


      Tak było przynajmniej wpisane w mojej jednodniowej wizie. Skąd on znał rosyjski i jak mówił? Poza tym gdzie był głośnik? Zacząłem rozglądać się, szukając miejsca, z którego dobiegał głos.


      – Co wiezie... ...nym?


      – Co? – Odwróciłem się przodem do celnika.


      – Proszę patrzeć na mnie, nie kręcić się. Co wiezie pan ze sobą?


      O kurde, o kurde. Tu nie było głośnika, uświadomiłem sobie. On wcale do mnie nie mówił, a ja tego nie słyszałem – to się POJAWIAŁO wprost w mojej głowie.


      – Nic, nie mam przecież bagażu. – Rozłożyłem ręce.


      – Proszę przyłożyć rękę do czytnika, udostępnić dane osobowe.


      Co?


      Położyłem dłoń na płytce, ale od razu zauważyłem, że był tam zaznaczony obrys prawej. No a ja miałem przecież czip w lewej, nie? Zdjąłem, ale celnik poruszył się, powtórzył:


      – Proszę przyłożyć rękę do czytnika, nie poruszać się.


      – Ale ja mam w drugiej...


      – Nie poruszać! Udostępnić dane osobowe.


      Oczywiście nie stało się nic, i to nie tylko dlatego, że nie miałem pojęcia, czego ode mnie chce i co niby powinienem zrobić. Obejrzałem się w lewo, ku czekającym do budek podróżnym: dwa pozostałe ogonki przesuwały się równym tempem, tylko mój stał w miejscu.


      Ludzie zaczynali patrzeć na mnie z niechęcią, na razie jeszcze skrywaną.


      – Może ja drugą położę, co? – zaproponowałem, po czym, nie czekając, przyłożyłem lewą dłoń.


      Coś piknęło, chyba wyświetliły mu się jakieś dane, bo na soczewce zamigotały znaczki. Zamrugał, sięgnął po komunikator, coś do kogoś powiedział – tym razem już tradycyjnie, własnym głosem. Znów spojrzał na mnie.


      – Proszę czekać – odezwał się głośnik-niegłośnik.


      No dobra, czekamy. Oparłem się łokciem o ladę, popatrzyłem na czekających za mną, pokazałem ukradkiem na celnika i wzruszyłem ramionami. No co? Nie moja wina, tylko tamten coś kombinuje, jak przysłowiowy grawilot pod górę.


      Do budki wszedł jeszcze jeden mundurowy, podpiął się przez gniazdo w skroni do systemu. Skubani, mieli wszystko w swoim wirtualu! Pokręcił głową, coś powiedział do tego pierwszego, tamten kiwnął.


      – Proszę udostępnić dane osobowe!


      – Nie mam takiej opcji, panowie mundurowi! – Rozłożyłem ręce. Rękę, to jest, bo drugą miałem na czytniku. – Jakie udostępnić? Ja mam czip starego modelu, nie ma żadnych opcji dostępu! To wy sobie znajdźcie, co trzeba. Comprendez-vous?


      Kolejka zaczynała się wyraźnie irytować. Mało cierpliwy ten zachodni naród, pomyślałem sobie, skoro byle przestój, a tym od razu się dupsko spina. Co ja tutaj, dziesięć minut może stałem dopiero? A tamci źli od razu, z nogi na nogę przestępują. U nas w urzędach toby ich dopiero życia nauczyli.


      Wreszcie celnicy chyba zdołali wspólnymi siłami dogrzebać się do niezbędnych im danych, bo ten nowy odpiął się od systemu, z wyraźną ulgą poklepał kolegę po ramieniu i wyszedł z budki.


      – Witamy w Szwajcarii – odezwał się głos w mojej głowie.


      – Nie dość dobrze was Suworow przeczołgał mordą po błocie, burżuje... – Uśmiechnąłem się nieszczerze, schodząc z linii czytnika myśli.


      Pokręciłem się po hali przylotów, wreszcie udało mi się znaleźć pociąg jadący do miasta. Co prawda wykupiony w automacie przejazd kosztował tyle, co niezłej klasy kolacja w restauracji, ale twardo zbierałem potwierdzenia płatności w nadziei, że Daniłow zwróci wydatki.


      Posmutniałem, bo z tematu restauracji myśli przepłynęły od razu ku Oldze. Ech, życie, życie... Zerknąłem bez szczególnej nadziei na komunikator, rzeczywistość nie zawiodła moich oczekiwań: brak połączenia, nieznana sieć, zamiast godziny makaron. No dobra, będzie trzeba tę wycieczkę obtańcować tradycyjnie, analogowo.


      Już z okna pociągu widziałem, jak bardzo jest tutaj inaczej. Równe, estetyczne domki na precyzyjnie wygrodzonych działkach, wokół nich geometryczne wzorki ścieżek. Podjazdy ku garażom, małe uliczki... Gdzie bloki? – pomyślałem. Bo to była jakaś wieś ewidentnie, no ale ja jadę do stolicy, tak?


      Kiedy skład zwolnił, a potem zatrzymał się na stacji, zrozumiałem, że niespodzianki dopiero się zaczynają.


      Stare, wręcz zabytkowe wnętrze terminala kolejowego było perfekcyjnie harmonijnym połączeniem architektury zamierzchłej przeszłości i awangardowej nowoczesności. Ceglane ściany płynnie łączyły się ze stalą, aluminium i plastikowym kompozytem dobudówek; ogromne, połaciowe okna wpuszczały światło słońca tak jasne i rażące, że aż wyciągnąłem z kieszeni ciemne okulary.


      Zatrzymałem się na chwilę, kontemplując wiszącą pośrodku hali szklaną platformę z kawiarnią, stolikami i miękkimi kanapami. Tak, prowadziły na nią cztery rzędy półkoliście zawiniętych schodów, które zupełnie przypadkiem i na pewno wbrew intencjom architekta układały się w swastykę – ale na czym trzymała się całość?


      Widziałem chodzących po szkle ludzi, buty stukały o przezroczystą posadzkę. Jakaś kobieta na wysokich obcasach i w króciutkiej, rozkloszowanej spódniczce zauważyła chyba, że bezczelnie się na nią gapię od dołu. Powiedziała coś do stojącego obok byczka w jaskrawopomarańczowej kurtce bez pleców, więc ja czym prędzej zacząłem udawać, że kontempluję sklepienie.


      To ani nie wspierało się na niczym, ani nie było podwieszone do sufitu. Natomiast po obwodzie platformy biegły rządkiem sferyczne, jarzące się błękitem podłużnych otworów metalowe kule.


      Nie no, niemożliwe. Bez przesady. Ja wiem, że Zachód ma nasrane we łbie z dobrobytu, ale...


      Aż sapnąłem i cofnąłem się o krok, kiedy kawiarnia powoli, majestatycznie uniosła się nieco wyżej i oddryfowała na bok, w kierunku ściany z okienkami kas. Dodatkowe stopnie wysunęły się z zasobników, schody płynnie zawinęły się bardziej i zmieniły geometrię, aby dopasować do nowego położenia.


      Mieli tutaj latającą knajpę, uświadomiłem sobie. My udawaliśmy, że mamy rządowe limuzyny na silnikach antygrawitacyjnych, a oni stosowali naszą ultratajną, ultradrogą technologię jako atrakcję dla klientów.


      Wnosząc po tym, jak reagowali – nie reagowali! – na to wszyscy poza mną, tutaj nikogo już to szczególnie nie ruszało.


      Kręcąc głową, wyszedłem na ulicę. Tak, tutaj było zdecydowanie jaśniej, bo wszechobecny smog nie zasłaniał błękitnego nieba, światło odbijało się od czystych, jakby dopiero co umytych powierzchni.


      Nadal pozostawało mi od groma i ciut-ciut czasu, żeby dostać się pod podany adres, więc ruszyłem piechotą.


      Wszystko było inne, zupełnie inne. Niskie, kilkupiętrowe kamienice ze spadzistymi dachami stały rzędami przy każdej ulicy. Na otulających stare fasady połaciach interaktywnego szkła płynęły delikatne, ledwie widoczne reklamy, zdające się leciutko drgać i wibrować tak, że zostawały powidokiem przed oczami jeszcze parę minut po tym, jak odwróciłem wzrok.


      Ludzie też byli inni. Poprawka: to ja byłem inny. Tutejsi wszyscy wyglądali czysto, porządnie, jakby przed chwilą wyszli od fryzjera i kosmetyczki. Doskonale dopasowane spodnie, lekkie kurtki, niskie buty.


      Odzież jako sposób wyrażenia elegancji, a nie umiejętności radzenia sobie z warunkami klimatycznymi.


      Był ranek, wszyscy dopiero szli do pracy. Piechotą szli, bez kitu! A jak nie szli, to siedzieli w knajpkach, przeglądali najnowsze wiadomości. Pili poranną kawkę z maślanym rogalikiem i dżemem, podczas gdy mnie nie byłoby stać nawet na pusty talerzyk.


      Patrzyli na mnie, czułem to.


      Komentowali, gdy ich mijałem – szary, wyświechtany i wypłowiały. Lekko zgarbiony, z głową odruchowo wciągniętą między ramiona. Rozglądający się, jak przywieziony do wielkiego miasta dzikus.


      Zresztą brnąłem przez Zurych jak jakieś chodzące nieszczęście, bo dekodery reklam głupiały, próbując odczytać dane z mojego czipa. Kilka hologramów wyszło mi na spotkanie i zawiesiło się, na jednym plakacie pojawiły się zamiast liter bezsensowne znaczki.


      Z początku bawiło mnie to, potem zaczęło irytować, w końcu zrobiło mi się głupio i skręciłem w boczne uliczki.


      Tutaj nagle zrobiło się zupełnie inaczej.


      Zamiast wystrojonych fircyków i wymuskanych dam pojawiły się śniade twarze ponurych brodaczy w długich dżalabijach i ciemne, amorficzne sylwetki ich kobiet, sunących o krok za mężem w wielowarstwowych hidżabach. Na witrynach sklepów jarzyły się robaczki neonów, w bramach i podwórkach kłębiły się całe stada młodszych i starszych dzieci, czasami wybiegających w ślad za mną i natarczywie domagających się, aby dać im cokolwiek.


      Tak, tutaj było zdecydowanie bardziej swojsko – o ile poczucie zagrożenia mogło być uznane za część domowej atmosfery. Natomiast przynajmniej wiedziałem, o co chodzi: przechodziłem na drugą stronę ulicy, kiedy pod domami stali młodzi, i szedłem twardo swoim kursem, mijając starszych. Wiedziałem, komu patrzeć w oczy, a z kim nie krzyżować spojrzeń.


      Wcześniej nie zauważyłem u nikogo ani jednego widocznego wszczepu, bo wyszukana medycyna zachodniej Europy preferowała naśladownictwo natury; stąd zresztą taka, a nie inna proteza mojej ręki.


      Jednak w bocznych ulicach i biedniejszych kwartałach Zurychu, gdzie cena była o wiele ważniejsza od estetyki, królowała stal nierdzewna, oksydowany tytan oraz czarny kompozyt.


      Kilku z mijanych przeze mnie mężczyzn nosiło na przedramionach nie tylko zamontowane, ale wręcz wyeksponowane gniazda do montażu broni, na czole jednego zauważyłem nawet charakterystyczną linię tatuażu. No tak, w końcu po upadku Drugiego Kalifatu to właśnie Szwajcaria ogłosiła amnestię dla „powracających zza granicy obywateli”, jak głosiła oficjalna nazwa, i teraz siedziało tutaj kilka tysięcy byłych bojowników, tylko czekających, żeby znów załopotała zielona flaga dżihadu.


      Różnie mówili: podobno Kalifat miał gdzieś bazę zdjęć ze wszystkich operacji bojowych, nieustannie zestawianą z transmisjami spływającymi z kamer w oczach nadal aktywnych oficerów.


      Co to znaczyło? Dla zwykłego zjadacza chleba niewiele albo nic. A dla kogoś, kto walczył w Afryce? Ano wystarczyło, że taki brodacz na ciebie spojrzy, a za parę minut może przyjść do niego bilet w jedną stronę do raju.


      Zważyłem wszystkie za i przeciw, zdecydowałem się jednak wrócić ku głównym ulicom. Lepiej już być postrzeganym jako biedak i parias, ale za to chociaż żywym i całym.


      Przeszedłem się nabrzeżem, z pewną nostalgią popatrzyłem na czysty nurt rzeki. Oni tutaj mieli jeszcze trawę, liście na drzewach, nawet ptaki czasami przelatywały... Ech, podobno jedno z ostatnich takich miejsc.


      Jak ma się pieniądze, to ma się wszystko, nie?


      Minąłem też dwa z tych słynnych szwajcarskich banków. Potężna, przysadzista konstrukcja, bardziej podobna do bunkra niż czegokolwiek innego, skrywała się za fasadami aż trzech sąsiednich domów. Od razu zidentyfikowałem automatyczne wieżyczki ogniowe na rogach, sprytnie zamaskowane jako słupy ogłoszeniowe; przy wejściu stała uzbrojona po zęby ochrona.


      Podobno nie było bezpieczniejszego miejsca, żeby założyć sobie konto. Tutaj nikt ci tego nie zabierze, nie opodatkuje, nie znacjonalizuje. Nawet Daniłow coś w kontekście Szwajcarii wczoraj o tym wspominał.


      Prawda była taka, że coś tam się przez te lata uzbierało. Ziarnko do ziarnka, kropla drąży skałę... A w kontekście tego, jak bardzo nasi rządzący lubili troszczyć się o nie swoje pieniądze, każdy rozumiał: prędzej czy później przyjdą i do niego.


      Tknięty nagłym impulsem wszedłem do środka.


      – Dzień dobry, panie Khudovec, serdecznie witamy w UBS. – Mężczyzna w garniturze na początek oślepił mnie uśmiechem, potem ogłuszył wręcz poetycko melodyjnym akcentem krystalicznie czystego rosyjskiego. – Nazywam się Niklaus Lehner, jestem asystentem klienta. Jak możemy być panu pomocni?


      – E... Chciałbym otworzyć u was konto. – Spłoszyłem się nieco, że od razu mieli moje dane, ale potem wziąłem w garść. Przecież jeśli bywają tu Ruscy, to normalne, że po naszemu mówią, nie?


      – Naturalnie, proszę pana. Zapraszam do siebie, z chęcią przedstawię możliwe opcje.


      Wnętrze było oszczędne, utrzymane w odcieniach ciemnej szarości kamiennych płyt i dużej ilości kojącej zieleni. Solidne, geometryczne wstawki ze stali dodawały wrażenia pewności i solidności, jak gdyby mówiąc: tutaj jest bezpiecznie, cicho i spokojnie. Nam możesz zaufać, nas nic i nikt nie ruszy.


      Rozsiadłem się w miękkim, głębokim fotelu z szerokim oparciem. Niklaus machnął ręką, spod sufitu spłynął ku mnie stolik z paroma karafkami oraz zestawem kryształowych szklanek i kieliszków.


      – Proszę się częstować, może pan wywołać również kawę i herbatę... Coś nie tak? – zaniepokoił się.


      Pokręciłem głową, nie mogąc oderwać wzroku od latającego stolika.


      – Nie, nie. Mogę?


      – Tak, proszę, to wszystko dla pana.


      Nalałem sobie i wychyliłem duszkiem szklankę wody, potem otworzyłem buteleczkę coli, na koniec skusiłem się na wino. On w tym czasie przywołał trzy holoekrany – również lewitujące nad stołem! – i kiedy odstawiłem kieliszek, pokazał na nie po kolei.


      – To nasze opcje: srebrna, złota i platynowa. Ja osobiście zawsze polecam pakiet VIP, niosący ze sobą szereg korzyści dodatkowych, takich jak bezpłatne ubezpieczenie zdrowotne oraz korzystny system punktów payback.


      – Myślę, że zacznę od srebra. Jest możliwość rozszerzenia potem?


      Aha, tak jakbym miał zamiar to zrobić. Ale coś trzeba było powiedzieć, żeby nie wyjść na biedaka.


      – Oczywiście, panie Aleksandrze. Pozwoli pan zatem, że przedstawię mu korzyści, jakie oferujemy naszym najnowszym klientom...


      Starałem się nadążyć za wykresami kursów wymiany, przewalutowaniami, opłatami, korzyściami, kartami i stawkami oprocentowania. No tak, było dokładnie tak, jak się spodziewałem: pieniądze po prostu tu leżały, nawet nie udając, że na siebie zarabiają... Ale były bezpieczne i, o ile zrozumiałem, dostępne dwadzieścia cztery na siedem od ręki w dowolnym punkcie globu.


      O, nawet miałem tutaj łącze, więc zegarek się odpalił. No tak, jeśli mam im oddać pieniądze, to muszę móc do nich sięgnąć, nie? Do poczty się nie podepnę, ale chociaż godzinę mogłem sprawdzić. To już korzyść... I pić dali.


      – Do każdego nowo założonego konta dodajemy teraz prezent. Stylowy komunikator osobisty najnowszego modelu – uśmiechnął się Niklaus, wyciągając spod biurka satynowe pudełko.


      O rany.


      To było właśnie to.


      To było to, co widywałem na reklamach i czasami u kogoś na ręku.


      Właśnie to. I chcieli mi to po prostu dać.


      Sięgnąłem, starając się nie pokazać, jak bardzo jestem poruszony. Jezu, Jezu, Jezuuu, to było to! I to naprawdę najnowszy, dwunasty model, który miał premierę raptem tego lata. Pewnie, w uboższej wersji slim, a nie pro, ale mimo wszystko...


      – Jak długo zajmą procedury? Rozumie pan, mam jeszcze dziś parę spraw do załatwienia. – Nonszalancko odłożyłem i odsunąłem pudełko, żeby sobie nie pomyślał przypadkiem, że mnie kupił.


      – Och, dosłownie chwilę. Kwadrans?


      Rozparłem się w fotelu, kiwnąłem wielkodusznie głową.


      – Tyle mam, niech będzie.


      – Dobrze, zatem mam już pańskie dane... Będę potrzebował jeszcze personaliów polecającego.


      Zastanowiłem się. To było coś nietypowego, tego się nie spodziewałem... Co to za żydomasoneria, że trzeba, żeby cię ktoś do loży wprowadzał?!


      – Na przykład...? – zapytałem ostrożnie.


      – Inny klient naszego banku, który poręczy za pana wiarygodność. Najlepiej ktoś z długim stażem i odpowiednim saldem.


      Uśmiechnąłem się tak, że moją miną można by słodzić herbatę w przedszkolu.


      – Wadim Władimirowicz Daniłow.
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      Do hotelu, w którym miałem odebrać córkę Daniłowa, dotarłem akurat na czas.


      Po drodze zdążyłem obejrzeć mój nowy zegarek ze wszystkich stron, nacieszyć się opcjami, znaleźć kilka fajnych funkcji... Postanowiłem sobie, że uruchomię go, sparuję ze starym i przerzucę wszystko w samolocie.


      Przerzuciłem na konto – moje konto! – w UBS dosłownie wszystko, co do tej pory miałem skitrane w naszym rodzimym AlfaBanku, zostawiając sobie tylko ten rachunek, z którego bezpośrednio płaciłem i na który dostawałem wpłaty. Częściej to drugie niż pierwsze, no ale trudno, to się niedługo powinno zmienić.


      Ech, i znów mi się smutno zrobiło na myśl o wpadce z Olgą, tym razem w kontekście płacenia. Głupio, no ale tak mi się pomyślało. Nie chodziło nawet o tę kasę, niemałą kasę za ten apartament – a wyłącznie o to, że wobec dziewczyny zrobiłem z mordy cholewę.


      I teraz ja tu robiłem za opiekunkę, a ona tam leżała w tym wielkim łóżku sama.


      Miałem w każdym razie taką nadzieję.


      Wszedłem do lobby, stojący przy recepcji ochroniarze od razu się spięli. No tak, nie wyglądałem przecież na kogoś, kto mógłby pozwolić sobie na wynajęcie tu pokoju. Więcej – nie byłem kimś, kto mógłby sobie na to pozwolić.


      Przycupnąłem w najciemniejszym kącie, pomiędzy kamienną podstawą kolumny a sporym kwiatkiem w doniczce, żeby nie rzucać się nadmiernie w oczy, i... i tak siedziałem.


      Nie miałem sieci, żeby sprawdzić powiadomienia. Nie miałem zasięgu, żeby do kogoś zadzwonić. Podobno inteligentni ludzie się nie nudzą, bo zawsze mogą prowadzić dialog wewnętrzny. A ja byłem skazany wyłącznie na swoje towarzystwo, czyli na nudę.


      Posiedziałem, pogapiłem się na bardzo bogatych ludzi i skaczących wokół nich kelnerów. Ze dwa razy przylazł android i pytał o coś, ale nie rozumiałem ani słowa, więc ignorowałem go tak długo, aż sobie poszedł.


      Było tutaj imponująco. Ściany wyłożone interaktywną płytką, stopniowo zmieniającą kolor i fakturę, odbijały światło potężnych kandelabrów zwieszających się spod sufitu aż niemalże do podłogi. Pięknie wykończone i zarazem bardzo proste w formie meble utrzymano w odcieniach głębokiego fioletu; z kolei jaskrawozielone dywany odznaczały się geometrycznymi figurami na tle podłogi z szarego kamienia wulkanicznego, zapewne ściągniętego z któregoś wymierającego atolu Oceanii.


      Bogato tutaj było. Niemalże widziałem przebijające spod wszystkiego pieniądze, jakie musiało to kosztować. Trudne do wyobrażenia, niemalże nie do objęcia umysłem sumy. Mając taką kasę, można by zbudować wszystko...


      Myśli zaczęły nieco odpływać, powoli morzył mnie sen.


      Najchętniej tobym zrobił kilka pompek, ale nie wypadało, więc wywołałem z zegarka – jeszcze starego – zdjęcie córki Daniłowa. Patrzyła na mnie uśmiechnięta, radosna dziewczyna. Czternasto-, piętnastoletnia może? Podobna do ojca jak dwie krople wody.


      Rozejrzałem się po lobby, próbując ją wypatrzyć. O, znów szedł do mnie ten durny robot.


      Poczekałem, aż podejdzie blisko, po czym przesiadłem się na miejsce obok. Android wyprostował się, obszedł stolik dokoła, znów nachylił – ja przesiadłem się z powrotem. Zrobiłem tak jeszcze raz, potem znudziło mi się, pozwoliłem mu po raz kolejny wydziamgać te same komunikaty.


      – Nie rozumiem cię, konserwo. – Rozłożyłem ręce. – Nicht verstehen! Adolf kaput?


      – Edda pyta, czy pan na kogoś czeka.


      Drgnąłem, odwróciłem się do stojącego przy filarze recepcjonisty, który patrzył na mnie z mieszaniną politowania i obrzydzenia. Mimo to, a może właśnie dlatego, dostrzegłem w jego twarzy coś znajomego; pewnie ktoś z naszych, tylko że już tutaj wrośnięty.


      – Co? – wydusiłem. – Że niby toto ma imię?


      – Robotoosoby myślą i czują, jak wszystkie inne istoty. Mają przede wszystkim swoje prawa, a pan nie powinien jej obrażać.


      Zamrugałem, uśmiechnąłem się, ale koleś nie odwzajemnił mojego uśmiechu. On mówił to bez ironii, na pełnej powadze, uświadomiłem sobie.


      – Przecież... przecież to jest rzecz! – Pokazałem na robota.


      – Edda jest obywatelką tego kraju tak samo jak ja. Dostaje wypłatę od pracodawcy, przysługuje jej urlop. Parlament głosuje w tej chwili przyznanie robotoosobom prawa do zawierania związków małżeńskich... A pana proszę o powściągnięcie mowy nienawiści, bo będę zmuszony zawiadomić policję.


      Przyznaję, że aż się zapowietrzyłem. Wstałem, podsunąłem się do niego, żeby na pewno nikt inny mnie nie słyszał, i syknąłem nadal po rosyjsku:


      – Ty zdrajco narodu i gatunku! Zaprzedańcu ty zachodni, swoich będziesz kapitalistycznej policji sprzedawać? Co z ciebie za Rosjanin?


      – Jestem obywatelem Schweizerische Eidgenossenschaft trzeciej kategorii. – Z dumą wypiął wątłą pierś. – I wypraszam sobie. A na pana czeka tamta dama, o.


      Wychyliłem się zza filara: faktycznie, na sofie siedziała sobie w otoczeniu dwóch wielkich waliz dziewczynka. Obdarowałem na odchodne sprzedawczyka pełnym pogardy spojrzeniem, poprawiłem kurtkę i z godnością przeszedłem na skos przez lobby.


      – Przepraszam, panienka Weronika Wadimowna Daniłowna? – zapytałem, wkładając w to całą uprzejmość, dobre maniery i savoir-vivre, których nikt mnie nigdy nie nauczył.


      Dziewczyna nawet nie drgnęła, wpatrzona w lecący na cieniusieńkim, elastycznym wyświetlaczu strumień wiadomości. Widziałem, jak ekran odbija się w jej koloryzujących, interaktywnych soczewkach kontaktowych, jak lśnią przechwyconym światłem kwarcowe kolczyki, spięte w jedną całość z otaczającą szyję kolią.


      – Panienka Weronika? – powtórzyłem.


      Podniosła na mnie wzrok, lecz jej oczy od razu ześliznęły się z powrotem na ekran.


      – Słyszałam za pierwszym razem. Spóźniłeś się, miałeś być dziesięć minut temu.


      Autentycznie mnie zatkało.


      – Czekam tutaj już...


      – Spóźniłeś się, powiedziałam. Masz jakieś imię? Albo zresztą nieważne, bierz walizki i idziemy.


      Wstała, zwinęła ekran, podniosła swoje cztery litery z kanapy, zarzuciła na ramię torebkę z logo ultramodnej oraz ultradrogiej firmy i po prostu ruszyła do wyjścia, nie zaszczyciwszy mnie choćby przelotnym spojrzeniem.


      Zagotowałem się, przyznaję. Och, to gówniara bezczelna! Jak ja bym taką przełożył przez kolano, ściągnął gacie i wlepił kilka klapsów, to...


      ...


      ...ahem. No dobra, może jednak nie idźmy tą drogą.


      Złapałem dwie pieruńsko ciężkie walizy i podreptałem za nią. Oczywiście poszła prosto do taksówki, bo niby gdzie? Władowała się od razu na tylne siedzenie, ja najpierw wrzuciłem bagaże do kufra, potem otworzyłem sobie drzwi, już miałem wsiadać – zamarłem, widząc jej spojrzenie.


      – No co? – warknąłem, od razu zły.


      – Gdzie tobie się wydaje, że wsiadasz? – Potrząsnęła głową.


      – Do taksówki. Daniłow kazał mi ciebie pilnować, więc...


      – Na moją kanapę? Jedziesz z przodu, razem z kierowcą, jak reszta obsługi.


      Obsługi. Aż mi się włączyła soczewka bojowa, cel zapiął się na gówniarze, ale zamigotał na pomarańczowo z ostrzeżeniem o możliwej niepełnoletniości. Ech, gdzie te czasy w Legii, kiedy ktoś o ciebie dbał i troszczył na tyle, żeby zapobiec przypadkowemu postrzeleniu dziecka?


      W tej chwili gotów byłbym panienkę Weronikę postrzelić zupełnie celowo.


      Trzasnąłem drzwiami, obiegłem taksówkę od przodu, żeby mi durny robot nie ruszył przypadkiem, usiadłem. Wyrastający bezpośrednio z fotela quasi-ludzki kształt zwrócił do mnie to, co miał w miejscu twarzy, i zaszwargotał po miejscowemu.


      Spojrzałem na niego, potem na siedzącą z tyłu dziewczynę, która znowu utkwiła nos w ekranie. Podniosła wzrok.


      – No co? Powiedz mu, że jedziemy na lotnisko.


      – Lotnisko... To przecież w cholerę daleko! – Aż mnie wstrząsnęło. – Zapłacimy fortunę, a tu można pociągiem wygodnie dojechać. Ja już mam bilet, to...


      – Nie będę się tłukła żadnymi pociągami. Jedziemy na lotnisko.


      Z ciężkim westchnieniem odwróciłem się od niej, wbiłem wzrok w coś za przednią szybą.


      – Zurich aéroport? – spróbowałem.


      Kierowca zapalił zieloną diodę, wyświetlił mapę i ruszył z miejsca.


      Patrzyłem na mijane domy, na wyprzedzające nas samochody – na cokolwiek, tylko nie na zmieniające się cyfry licznika, wyskalowanego przecież w lokalnej walucie.


      Matko, to będzie fortuna za zwykłą, durną taksówkę.


      Utknęliśmy oczywiście w korkach, automat próbował je objeżdżać, nabijając tylko dodatkowe kilometry. Wreszcie wyprowadził nas na trasę, odetchnąłem: no, teraz pociśnie, jak należy!


      Jechał setką. Równo. Na trzypasmowej autostradzie, gdzie można było zasuwać pewnie ze dwieście.


      Kiedy wreszcie na horyzoncie pokazał się terminal, ja całkiem na poważnie rozważałem opcję rzucenia się na mechanicznego kierowcę, ukręcenia mu tego tępego, elektronicznego łba i przejęcia sterów.


      Podwiózł nas pod same drzwi, otworzył bagażnik. Paniusia Weronika oczywiście wycięła z samochodu pierwsza, nawet się nie obejrzała.


      – Ale... – zdążyłem tylko powiedzieć, nim mój czip piknął: pobrano opłatę.


      Aż mi się zrobiło zimno i skuliłem się w sobie boleśnie, jakby właśnie mi ktoś wsunął sopel lodu w cewkę moczową. Wyciągnąłem walizki i powlokłem się za tym wrednym, nastoletnio-burżuazyjnym pasożytem, który żył jeszcze tylko dlatego, że szef kazał mi jej pilnować.


      – No? – powiedziała, kiedy wreszcie ją dogoniłem. – Który terminal? Bo ja chcę się odprawić i pójść na bezcłową.


      Zacisnąłem zęby, wywołałem bilety, sprawdziłem z tablicą odlotów, pokazałem kierunek. Ona oczywiście poszła pierwsza, wcisnęła się w kolejkę, przeszła przez bramki migiem i zanurkowała w świat widocznych po drugiej stronie różnokolorowych, rozświetlonych reklamami sklepów.


      Ja natomiast zostałem z jej walizami.


      Kiedy wreszcie przyszła moja kolej, wrzuciłem bagaże na taśmę, ściągnąłem kurtkę, zdjąłem pasek, zegarek i w ogóle wszystko, co tylko mogłem. Walizy pojechały przodem, android machnął ręką: idziemy.


      Piknęło, sprawdzili mi rękę, już było dobrze, ale potem stojący przy maszynerii celnik pokazał: na bok.


      – Proszę otworzyć – odezwał się przez mechatranslator.


      Rozejrzałem się: paniusi nigdzie nie było.


      – Ale... – zacząłem, natomiast szybko urwałem. Przecież nie powiem, że chcę lecieć z nie swoim bagażem, co nie? Z miejsca mnie zgarną na dołek, ściągną policję i dopiero zaczną zadawać pytania.


      Rad nierad otworzyłem zatrzaski, które na szczęście nie były zabezpieczone kodem, pokazałem gestem pełnym bezradności na wnętrze pełne koronkowych, kolorowych fatałaszków i kosmetyków.


      – Co jest tam? – Celnik pokazał na boczną kieszeń.


      Nie mogłem powiedzieć, że nie wiem, więc zagrałem sprytnie:


      – A czego szukamy?


      Przekręcił do mnie ekran, pokazał na podłużny, obły przedmiot z widoczną w środku siatką czegoś mechanicznego. Szczerze? Nie miałem pojęcia, co to mogło być, więc po prostu rozpiąłem przedział walizki, wyciągnąłem satynowy woreczek, z pełną ufnością sięgnąłem do środka i wyjąłem...


      Celnik uniósł brew, spojrzał na mnie pytająco. Ja uniosłem i równie pytająco popatrzyłem na trzymany w dłoni jaskrawofioletowy, wykończony lśniącym chromem, mięciutki w dotyku przedmiot.


      Co najmniej kilkanaście osób odwróciło się do mnie, wyraźnie zaciekawionych.


      – Ja... – wydukałem.


      Celnik machnął tylko ręką: pakuj, zamykaj, idź dalej.


      Czym prędzej zabrałem walizy na bok i czując, jak płoną mi uszy i policzki, zacząłem mocować się z zapięciami, które nagle za nic nie chciały wskoczyć w niezbędną pozycję. Cholernych ciuchów zrobiło się chyba więcej, cały czas wyłaziły mi bokiem jakieś błyszczące majtki.


      Ktoś podszedł do mnie, stanął obok. Podniosłem wzrok na dobrze zbudowanego, opalonego typa w rozpiętej na piersiach białej koszuli.


      Bez słowa podał mi wizytówkę, puścił oko, odwrócił się i odszedł.


      Spojrzałem na niego, na wizytówkę, na niego... Wypuściłem, jakby kawałek plastiku nagle oparzył mnie w palce, i odskoczyłem w tył.


      – Tfu! Cholerna, postępowa Europa... – warknąłem, na siłę domykając walizę.


      Przetaszczyłem manatki do punktu odpraw, ustawiłem się w kolejce, odstałem swoje... Oczywiście, musiałem obie nadać jako własny bagaż, bo jak inaczej? Dopiero potem ruszyłem na poszukiwania gówniary.


      Znalazłem ją, objuczoną torbami pełnymi niepotrzebnego, drogiego gówna. Czyli nie było tak, że nie miała swoich pieniędzy – tylko uważała po prostu, że jej pieniądze były przeznaczone dla niej i na jej wydatki, a nie rzeczy tak niepotrzebne i mało istotne jak chociażby taksówka, która dowiezie ją na miejsce.


      – Jestem głodna, chodźmy coś zjeść – rzuciła, podając mi swoje pakunki.


      W pierwszej chwili miałem ochotę pizgnąć tym o ziemię, ale powściągnąłem złość. Nie no, nie będę robić przecież bydła, zwyczajnie nie wypada. Jakoś to zniosę, odwiozę tę młodocianą, rozpuszczoną jak dziadowski bicz paniusię do tatuńcia, a potem niech się z nią Daniłow już buja.


      Poszedłem za nią w kierunku części z jedzeniem. Oczywiście, musiała marudzić: to nie, tamto nie, na to nie ma ochoty, to nie jest takie, tamto nie jest srakie...


      – Może tam? – Pokazałem palcem na w miarę obiecująco wyglądającą knajpkę, w której ceny nawet mieściły się w granicach przyzwoitości i rozsądku.


      O dziwo, posłuchała. Stanąłem w kolejce, ale dziewczyna potrząsnęła głową.


      – Zajmij lepiej stolik. Ja zamówię.


      Okej, no dobra. Wypatrzyłem wolną miejscówkę, rozsiadłem się tak, żeby nikt nie miał wątpliwości, że nie powinno się tutaj siadać. Po chwili podeszła też ona, klapnęła i od razu schowała nos w ekranie swojego komunikatora.


      – Długo już tutaj, w Szwajcarii? – zagadnąłem, żeby nie siedzieć w milczeniu jak ten burak.


      – Cztery lata – mruknęła panna, nie odrywając wzroku od transmisji na żywo z czegoś pośredniego pomiędzy koncertem a pokazem gotowania.


      – I co, nie tęsknisz do domu?


      – Że do Federacji niby? E tam. Tutaj jest lepiej, więcej wszystkiego. Ludzie nie śmierdzą spalinami, stąd się w ogóle da wyjechać. A co, chciałoby się?


      – Nieszczególnie. W sensie nie tutaj. Ale na południu, na Korsyce... Calvi jest piękne.


      Uśmiechnąłem się do wspomnień. Miałem typowy syndrom sztokholmski związany z tym miejscem, bo z jednej strony siedzieliśmy tam w koszarach jak w więzieniu, wypuszczani na przepustki jak zwierzęta z klatek... A z drugiej to były chyba najpiękniejsze lata mojego życia.


      No proszę, z paniusią Weroniką dawało się nawet porozmawiać. Kto wie, może ten dzieciak nie będzie taki zły.


      Dziewczyna podniosła wzrok znad ekranu, skrzywiła się zdegustowana.


      – Że co? Nie znam w ogóle takiego kraju.


      – To nie kraj, to miejscowość we Francji.


      – I co, tak ci się podobało bardzo... Jak ty masz na imię, mówiłeś?


      – Aleksander, ale wystarczy Sasza. – Uśmiechnąłem się zachęcająco.


      – Spoko, będzie wygodniej cię wołać. Tak ci się podobało to Calvi, tak? I pewnie Francja?


      – Calvi szczególnie, tak.


      – No spoko, rozumiem. Jak ktoś był tylko w jednym miejscu w życiu, to zawsze tak mówi, że tam jest najpiękniej i w ogóle.


      Aż mnie strząsnęło, normalnie jakby ktoś mi na głowę wylał wiadro lodowatych wymiocin.


      Przechyliłem się przez stolik, już miałem na końcu języka całą wiązankę epitetów, żeby powiedzieć gówniarze, co ona wie o świecie, dać do zrozumienia, że widziałem jeszcze kawał Afryki – przez przyrządy celownicze karabinu, ale widziałem! – i niemały szmat Federacji.


      Jednak kątem oka zauważyłem, że do stolika podchodzi robokelner z tacą. Odsunąłem się, żeby zrobić mu miejsce, człekopodobny automat postawił na blacie zamówienie.


      Jedną dużą kawę z mlekiem.


      Jeden talerzyk z piętrową kanapką, frytkami i czipsami.


      Jeden zestaw sztućców w plastikowej torebce.


      Weronika od razu przyciągnęła to wszystko ku sobie, bez słowa rozpakowała i zaczęła wcinać, aż jej się uszy trzęsły – a ja, szczerze mówiąc, po raz kolejny w życiu utraciłem wiarę w tak zwaną ludzkość.


      Serio, miałem to w dupie. Ją miałem w dupie, i to głęboko. Nie miałem zamiaru pozwolić, aby moje dobre wychowanie miało być odbierane przez kogokolwiek jako słabość.


      Odstawię ją do tatusia i krzyżyk na drogę.
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      [image: ]Niewyspany, zmęczony i wkurwiony tak, że żółć aż mi się ulewała przez uszy, w końcu dostarczyłem przesyłkę do zamawiającego.


      Daniłow autentycznie się ucieszył. Nawet nie podejrzewałem, że ten niebieski karzeł miał w sobie aż takie pokłady czysto ludzkich, normalnych, nieautystycznych uczuć... Zaczął dziewczynę tulić i ściskać, obcałowywać, świergotać i robić ogólne ciuciu-ruciu. Normalnie jakby mu ktoś wajchę przełożył i z cynicznego, niebezpiecznie inteligentnego oligarchy zamienił punktowo w owładniętego instynktami ojcowskimi łzawego romantyka.


      Weronika ze swojej strony zachowywała się – no cóż, poprawnie. Oddała uścisk, uśmiechnęła się i powiedziała parę gładkich słów, natomiast na pierwszy rzut oka było widoczne, że daleko jej do ojcowskiej serdeczności.


      Widoczne, ha. Widoczne dla mnie i dla jeszcze dwóch chłopaków z ekipy ochrony, którzy akurat przyjechali po nas na neosybirskie lotnisko, odwieźli na bazę i teraz stali przy samochodzie, patrząc na to powitanie.


      Sam szef zdawał się nie zauważać w tej chwili niczego poza swoją latoroślą.


      – Żeby on nas w dziesiątej części tak traktował – mruknął pod nosem Denia.


      Odruchowo wyciągnąłem paczkę papierosów, ale zaraz schowałem. Przecież sam wydałem zakaz palenia w robocie. Spojrzałem na niego z ukosa.


      – To znaczy jak niby? Jak rodzone dzieci?


      – Jak ludzi chociaż – odezwał się Gleb. – Nie jak ostatnie gówno.


      Nie była to pierwsza taka rozmowa, i zapewne nie ostatnia. Od samego początku słyszałem, jak załoga utyskuje na Daniłowa, narzeka, jojczy i ogólnie marudzi. Czy mieli swoje powody? Jakieś pewnie tak. Z drugiej strony, ludzie zawsze narzekali na wszystko.


      Z mojego punktu widzenia Daniłow był – no cóż, osobliwy, owszem. Chimeryczny, wymagający i skory do gniewu. Ale też słowny i szczodry, a to ważne cechy u pracodawcy.


      – Już nie przesadzajcie, chłopaki. Nie jest on taki zły przecież.


      Wymienili spojrzenia, Denia wydął usta.


      – Może dla ciebie. A ty wiesz, ile on nam, szaraczkom, płaci?


      – Denia, nie wiem i nie interesuje mnie to, bo to nie moja sprawa. Ale i pogadać z nim można, i czasami swoją rację wytłumaczyć...


      Teraz obydwaj po prostu zarżeli śmiechem. Na całe szczęście oligarcha schował się już z córką do przeszklonego przedsionka, gdzie okna tłumiły dźwięk, więc nie musieliśmy tłumaczyć się z tego wybuchu wesołości.


      Popatrzyłem chwilę na ojca i córkę, stojących w rzęsiście oświetlonym, luksusowym domu. Ech, żeby tak móc kiedyś, jakoś dać mojemu Sańce chociaż namiastkę czegoś takiego! Bezpieczeństwo finansowe, edukacja, znajomości. Zupełnie inny start w życiu.


      – I czego się śmiejecie, co? – Odwróciłem się, zły na dwóch ochroniarzy, co nie potrafią uszanować człowieka, który coś w życiu osiągnął.


      Gleb pokręcił głową, westchnął ciężko.


      – Ech, Chudy. Nie wiem, ile ty szefa znasz, ale on ciebie jakoś inaczej traktuje. Ty z nim zwyczajnie porozmawiasz, bez wydzierania się i cyrków.


      – Może i wy spróbujcie? – zaproponowałem. – To przecież normalny człowiek.


      – Jakby normalny był, to i nas by jak ludzi traktował. A tak? Szkoda gadać, ech – z rozżaleniem machnął ręką Denia. – Przynieś, podaj, pozamiataj, a jak zrobiłeś swoje, to wypierdalaj i siedź cicho.


      – Przesadzacie, chłopaki. Płaci przecież, to i wymaga.


      – Bo ty jeszcze nie widziałeś, jak jego wymagania potrafią wyglądać. Poczekaj, jak gości będzie miał, to wtedy dopiero cyrki pójdą. Jak ci każe biec sześć kilometrów w kurzu za transporterem i śpiewać wojskowe przyśpiewki, o! Wtedy pogadamy.


      Gleb przysunął się bliżej, nachylił do mnie i pokiwał schowaną w pancerne nakładki kuloodporne głową.


      – Denia słusznie gada. Nie przyzwyczajaj się do jego dobroci, Chudy, bo to dziś jest, a jutro nie ma. Pańska łaska na pstrym dronie lata.


      Wzruszyłem tylko ramionami. No co miałem im powiedzieć? Całościowo, ogólnie mieli rację. Jednostkowo, w tym przypadku – moim zdaniem mylili się.


      Pożegnałem się z nimi, zrobiłem jeszcze obchód całej bazy i dopiero potem powlokłem do zaparkowanego w garażach merca. Teoretycznie mógłbym umyć się tutaj, wskoczyć do sauny, trochę się zrelaksować... Ale tam w domu czekał na mnie znów oddany pod opiekę sąsiadki Kusto i wygniecione miejsce na kanapie.


      I w cholerę innych rzeczy. Głównie skomplikowanych, czasami trudnych, przeważnie bolesnych i moralnie nagannych, które składały się na codzienność mojego normalnego, nieluksusowego życia.
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      – Coś pan prezes zmęczony. Może ja panu szybką kawkę zaparzę?


      Podniosłem wzrok na stojącą w drzwiach sekretarkę. Miała na imię Marina, tyle się nauczyłem.


      – Kreskę... – mruknąłem.


      – Słucham? – Zatrzepotała rzęsami.


      – Podwójną. I proszę wezwać do mnie dyrektora, tego, no... Od sprzedaży!


      – Ach, pana Ryżkowa! Już się robi.


      Odetchnąłem głęboko, odchyliłem się w fotelu i założyłem ręce za głowę, patrząc przekrwionymi oczami w sufit. I tak cały czas wydawało mi się, że widzę rządki cyferek, numery zamówień i marszruty transportów, rozwożących nasz skądinąd wyjątkowy produkt po całej Syberii.


      To przecież powinno być tak proste, jak o tym pomyśleć! Masz towar, który ludzie chcą kupić, bo bez niego nie będą w stanie funkcjonować. Produkujesz go. Sprzedajesz, a oni kupują. Inkasujesz gotówkę. Profit.


      Powinno być, a wcale nie było i zupełnie nie mogłem zrozumieć dlaczego.


      Jeśli patrzeć na każdy kawałek osobno, to miało to sens. Zaopatrzenie zaopatrywało, zakupy kupowały, produkcja produkowała, ochrona ochraniała, sprzedaż sprzedawała, a spedycja... No, robiła to, co powinna w każdym razie. Wystarczyło jednak połączyć je w całość, żeby zaczynały przynosić straty.


      Próbując znaleźć moment, w którym coś musiało pójść nie tak, przegrzebałem nawet całą historię finansową zakładu. Wyszło na to, że było tak chyba od zawsze: to miejsce po prostu z założenia nie było dochodowe.


      Owszem, trzymało się na powierzchni. Wypłacało nie tylko comiesięczne pensje, ale nawet i premie. Natomiast działo się tak dlatego, że kredytowało je kilka innych podmiotów, rokrocznie przelewających na jego konto nisko oprocentowane, wysokowalutowe pożyczki. Podmiotów będących częścią jednej grupy kapitałowej i prowadzących wspólny, dobrze zsynchronizowany biznes.


      Tak przynajmniej działo się, kiedy sytuacja Baryszewa była taka, jak do pamiętnej nocy miesiąc z kawałkiem temu.


      Przypuszczam, że należąca do Akułowa spółka, na którą Zarnicki Senior kazał mi przepisać zakład, miała pełnić podobną rolę w analogicznym układzie. To w każdym razie wynikało z diagramu, który sobie rozrysowałem, analizując materiały od Kulasa.


      Tylko że ja w swoim niezgłębionym geniuszu oszukałem najwyraźniej wszystkich: i pierwotnego właściciela, i Zarnickiego, i w końcu samego siebie.


      Nie liczyłem nawet na to, że którykolwiek z tych dwóch pierwszych będzie nadal chciał łożyć na utrzymanie czegoś, co mu, najoględniej rzecz ujmując, odebrano. Nie bardziej w każdym razie, niż właściciel samochodu byłby chętny zalewać dieslem bak wozu, którym jeździ teraz złodziej.


      Na jeżdżeniu samochodem się nie zarabia, o ile nie używa się go do czegoś bardziej skomplikowanego w całości swojego życia. A ja tej całości nie miałem z tego prostego powodu, że byłem cieciem z ulicy, który ugryzł kawałek większy, niż był w stanie nie tylko przełknąć, a nawet przeżuć.


      Baryszewo było takim właśnie samochodem: toczyło się naprzód, muzyka grała, fotele były wygodne, ale paliwa coraz mniej.


      – Pan chciał się ze mną widzieć? – Dyrektor do spraw sprzedaży stanął w drzwiach.


      – Tak, tak! Siadajcie, e... – Pstryknąłem palcami, próbując przypomnieć sobie jego imię i otczestwo. Jak miał na nazwisko? Ryżkow bodajże, chociaż tyle. – No, siadajcie w każdym razie.


      Ubrany w nienaganny garnitur, z najnowszym modelem gniazda w skroni i wbudowanym komunikatorem naocznym, zawsze starannie ogolony i z włosami ułożonymi w modną falę, typ mógłby być wizytówką dowolnej firmy. Wszyscy chwalili go jako doskonałego fachowca, jego życiorys był od początku do końca polukrowaną laurką.


      – Co się dzieje, panie prezesie?


      Już nawet sam sposób rozpoczynania rozmowy mnie zirytował.


      – Nic się nie dzieje i właśnie o tym chciałem z wami porozmawiać. Wyznaczyliśmy sobie przecież wskaźniki, zgadza się? A ja nie widzę ruchu żadnego w naszych wynikach.


      – Pan prezes toby od razu wszystko chciał. – Pokazał w uśmiechu zęby tak nienaturalnie białe, że aż wpadające w odcień błękitu. – A ja wszystko zrobiłem, porozsyłałem, do kogo trzeba. Teraz czekamy. Dowieziemy!


      Zamrugałem.


      – Co zrobimy?


      – Dowieziemy wynik! – powtórzył dobitniej. – Zaadresowałem wszystkie sprawy.


      Wkurwiał mnie, uświadomiłem sobie nagle. Był tak bardzo profesjonalny, a ja patrzyłem na niego i z niezrozumiałego powodu czułem wyłącznie irracjonalną niechęć, graniczącą wręcz z odrazą. Jak słyszałem tę jego korpomowę, te używane niezgodnie z przeznaczeniem słowa, to miałem ochotę wychylić się przez stół i sprzedać mu lepę na ryj.


      Minimalnie spociłem się ze złości i od razu poczułem, jak kołnierzyk koszuli mnie uwiera. Wdech, wydech, fałszywy uśmiech.


      – Wynik jest nam potrzebny na teraz, nie na przyszły rok, więc nie ma się co z nim wozić – warknąłem, pokazując mu holoekran. – O, widzicie? Tyle z waszych adresów mamy.


      – Wszystko będzie, panie prezesie. Pan prezes się nie przejmuje. Możemy nawet teraz pójść do Afanasii Pietrowny, ona pokaże, ile do tej pory zrobiliśmy!


      Kiwnąłem głową, mimo że wcale nie miałem na to ochoty. No ale może zdołam jakoś przemóc tę swoją niechęć, wyjść ze strefy komfortu i coś z tego będzie?


      Chciałem wierzyć Ryżkowowi. Chciałem też wierzyć całej reszcie tych ludzi, całymi dniami przekładających dokumenty, stukających w klawisze, łażących po całym biurowcu, nieustannie omawiających Niezmiernie Istotne Aspekty Działalności. Chciałem przekonać sam siebie, że ma to jakiś w ogóle sens, że nie są po prostu bandą jeleni, jak nieodżałowanej pamięci Piotr Matwieszuk.


      Chciałem i bardzo się starałem, ale ni cholery mi to nie wychodziło.


      Afanasija Pietrowna siedziała na samym końcu korytarzyka, z którego ostrzeliwaliśmy się podczas nocnego oblężenia zakładu przez siły braci Zarnickich. Oczywiście w jej pokoiku wstawiono nowiutkie szyby, pooraną przez kule ścianę teraz zdobił piękny, świeżutki interaktywny panel obliczeniowy.


      Wejście do jej królestwa przypominało wkroczenie do gabinetu iluzji w lunaparku. Wszędzie, dosłownie wszędzie unosiły się w powietrzu hologramy w formie tabel i tabelek. Interaktywne równania nieustannie zmieniały swe składniki i wartość sumy. Wykresy płynęły kolorowymi słupkami, diagramy kołowe zwiększały i zmniejszały wielkości kawałków wirtualnego tortu.


      – Afanasijo Pietrowna, dzień dobry! – od progu odezwał się Ryżkow. – Można do was?


      Główna finansistka wychyliła się zza ekranów. Ogromne, okrągłe szkła okularów błysnęły płynącymi po nich rządkami danych, umalowane fioletem usta zacisnęły się w jeszcze węższą kreskę.


      – Ja nie mam czasu teraz! – Potrząsnęła głową.


      Niezrażony Ryżkow pokazał mi ruchem ręki, że wchodzimy, sam od razu przesunął na bok część zaściełających biurko plastikowych wydruków i przysiadł półdupkiem na blacie.


      – Afanasijo Pietrowna, bo my tu przyszliśmy z panem prezesem, żeby zobaczyć projekcje wyników finansowych. Wywołajcie nam ostatnie tabele, dobrze?


      Kobieta dopiero teraz spojrzała na mnie, ściągnęła brwi, jakby przez chwilę nie kojarząc, kim w ogóle jestem.


      – Ja nie mam czasu – powtórzyła, ale nieco z mniejszym już przekonaniem. – Muszę dokończyć te zaległe raporty z zeszłego miesiąca, bo inaczej nam znowu naliczą kary. Pan sam popatrzy, o! Ile ja mam tutaj poczty nieodczytanej, widzi pan prezes? To dlatego ja panu jeszcze latem mówiłam, że trzeba kogoś do mnie zatrudnić, bo sama nie daję rady. No nie daję!


      – Mówiła pani? – zdziwiłem się.


      – No jak nie?! Zanim pan na wakacje poleciał na Krym, to ja przyszłam i mówię: panie prezesie, ja muszę mieć ten etat dodatkowy u mnie! A pan na to: Afanasijo Pietrowna, ja wam obiecuję, że wszystko będzie...


      Ryżkow odchrząknął i spojrzał na mnie z ukosa, cokolwiek zmieszany. Mnie też zrobiło się trochę nieswojo, bo kobieta chyba nawet nie ogarnęła, że latem rozmawiała z kimś zupełnie innym.


      – Projekcje – przypomniał jej łagodnie.


      – Ja zrobię, zrobię. No ale muszę to dokończyć przecież! Pan widzi sam, ile ja mam na głowie! A tu przychodzą do mnie cały czas, dzwonią, poczta puchnie!


      – Chcemy zobaczyć projekcje. Teraz. – Zdecydowałem się wystąpić ze swoim autorytetem.


      Spojrzała na mnie, zrobiła wielkie oczy. Podbródek jej zadrżał, usta wygięły się w podkówkę.


      – Proszę na mnie nie krzyczeć! Ja tutaj wychowuję syna samotnie, pracuję po dziesięć godzin dziennie! Ja mam tyle obowiązków, tyle wszystkiego, że...


      Szczerze mówiąc, skoczyła mi trochę piguła, ale wcale nie ze współczucia.


      Ja też, do cholery ciężkiej, sam wychowywałem syna. W międzyczasie handlowałem nielegalną syntą, walczyłem o życie, płaciłem żonie alimenty – tak, tak! takie prawo piękne w naszej Federacji! – i usiłowałem nie wpaść w alkoholizm.


      Robiłem wszystko, co robiły samotne matki, i jeszcze trochę więcej, nie mając do tego ani charakteru, ani instynktów.


      Codziennie przez lata stałem w kuchni. Gotowałem zupę kapuścianą albo kawałki tofu z aromatem mięsa w sosie chrzanowym – jedyne dwie rzeczy, jakie mi wychodziły bez pudła, a nie stać nas było na kulinarne porażki.


      Sania wracał ze szkoły, siadał do zastawionego stołu, jedliśmy razem. Potem odpytywałem go: co było, co się działo, czy nikt go nie zaczepiał, czy nauczyciele nie narzekają? Sprawdzałem dzienniczek. Goniłem do lekcji i patrzyłem, czy się na pewno uczył.


      W niedziele zawsze gdzieś chodziliśmy. Pokazywałem mu miasto, woziłem na Zaporę, żeby pooddychał świeżym powietrzem. Opowiadałem o Europie, o moich przygodach w Legii. Od czasu do czasu zabierałem do mojej dawnej jednostki wojskowej na strzelnicę, uczyłem obchodzenia się z bronią.


      Ile ja dla, przez i za tego dzieciaka mord rozbiłem, ile nosów złamałem!


      Śmieli się ze mnie wszyscy, że w fartuszku po domu chodzę, że pewnie śpię z nim w jednym łóżku. Pokazywali palcami, kiedy codziennie wracałem ze sklepu obładowany zakupami. Wystawali w południe na ulicy, żeby widzieć, jak krzątam się przy kuchni. A mimo to dałem radę. Dostałem roztrzęsionego, pełnego strachów i znerwicowanego dzieciaka po matce-alkoholiczce. Wysłałem w świat pewną siebie, doskonale przygotowaną psychicznie maszynę do zabijania.


      Umówmy się – chujowy był ze mnie ojciec i doskonale o tym wiedziałem. Ale jeśli ja dałem radę, to jej tym bardziej powinno się udać.


      Odetchnąłem głęboko, przywołałem na twarz uśmiech, którego się coraz lepiej uczyłem.


      – Afanasijo Pietrowna, ja nie chciałem przecież nic złego powiedzieć. Prosimy tylko z panem dyrektorem o te projekcje. Możemy je dostać? Proszę.


      Potrząsnęła głową i sięgnęła po chusteczkę, a ja już wtedy wiedziałem: ściemnia. Baba po prostu bezczelnie ściemnia, że ma aż tyle pracy, a tak naprawdę nie robi nic. Skąd wiedziałem? Ano stąd, że wyciągnęła tę chusteczkę z foliowej torebki, na której od środka osadziła się ledwie widoczna mgiełka skroplonej pary.


      Znałem ten numer, bo koleżanka z ławki tak robiła jeszcze w szkole. Zawsze, jak ją brali do odpowiedzi, zaczynała trzeć oczy chusteczką i mówić, że się nie nauczyła, bo ma trudną sytuację rodzinną.


      A chusteczka była nasączona prolakrymatem, czyli środkiem łzotocznym. Albo wręcz wysmarowana zwykłą cebulą, podebraną mamie z deski do krojenia! Dziewczyna zaczynała płakać, nauczyciel zaczynał współczuć, stawiał piątkę na pocieszenie, a ona wracała do ławki szczęśliwa.


      Po czym zawsze padało klasyczne: skoro koleżanka Kotowna nie może, to może sąsiedni na liście, czyli Khudovec. I w efekcie młody Saszka dostawał dwóję.


      – Proszę – powiedziałem jeszcze raz, mimo że to wcale nie była już prośba.


      – Ja... uu-huuu-uuu... – załkała baba, chowając twarz, żebym przypadkiem nie zobaczył, że wcale nie płacze.


      Ryżkow poruszył się niespokojnie, zszedł z jej biurka. Objął, zaczął poklepywać po ramionach, pocieszać. Sukinkot, pomyślałem, on pewnie też wiedział, co jest grane, i celowo w to szedł. Cholerny, śliski jak wąż garniturek, korporacyjny szczur.


      Byłbym powiedział coś jeszcze, pewnie niemiłego, ale w futrynę zapukała sekretarka.


      – Panie prezesie, jacyś panowie do pana. Weszli do mnie i nie chcą wyjść.


      – Co? Jacy znów panowie?


      – Poważni.


      Oj, nie spodobało mi się to określenie. Ani ono, ani jej mina, bo dziewczyna wyglądała jak mojego pierwszego dnia w pracy, kiedy przyszedłem w dżinsach i wysłużonej, połatanej klimakurtce.


      Czym prędzej pospieszyłem za nią do sekretariatu. Okazało się, że gości już tam nie ma, bo zdążyli władować się do mojego gabinetu.


      – W porządku, Marina, to znajomi. Nie przeszkadzajcie nam jakiś czas. – Uśmiechnąłem się do niej i zamknąłem drzwi przed samym nosem, a potem odwróciłem do dwóch typków. – W czym mogę pomóc, hm?


      Podnieśli się z foteli, zmierzyli mnie niechętnym, pełnym pogardy wzrokiem.


      – Coś się tak wystroił, Chudy? – pokręcił głową Misza Chmiel, jeden z wyżej postawionych oficerów w grupie Tarana. Stojący obok niego Witiania założył ręce na piersi tak, żebym na pewno zobaczył stalowe, wymalowane w kamuflaż protezy przedramion, z którymi w życiu nie wpuściliby go na pokład żadnego samolotu.


      – W pracy jestem. Przyszliście porozmawiać o modzie czy tak po prostu nie macie co robić?


      Oczywiście, że przyszli po coś innego. Oni przyszli po coś innego, a mój gówniany, śmiesznie mały pistolecik leżał w sejfie pod biurkiem. Biurkiem, od którego odgradzali mnie właśnie ci dwaj.


      Za sobą miałem drzwi. Skok w bok, dopaść, szarpnąć za klamkę... A nie, nie było klamki, bo one się chowały w futrynę przecież. Majestatycznie tak, powoli, żeby pokazać powagę miejsca i człowieka. Więc nacisnąć guzik otwierania, przeżyć jeszcze chwilę, potem dać nura do sekretariatu.


      Marne szanse, bo przerobią mnie na mielonkę, zanim zdążę pierdnąć.


      – Dorobiłeś się, Chudy. Konkretnie się dorobiłeś, tak patrzę... A naszych zgarnęła psiarnia, wiesz? I siedzą teraz w areszcie, twoi koleżkowie z FSB ich przesłuchują.


      – To nie moi koleżkowie, Chmiel. Czego chcecie?


      – Nie twoi? No patrz, a ja myślałem, że masz sporo znajomych w służbach. Też tak myślałeś, co, Witiania?


      – Raz pies, zawsze pies, a byłych nie ma – warknął tamten.


      – Czego chcecie, pytam?


      – Taran przesyła pozdrowienia, Chudy. Szef kazał przekazać, że nie ma do ciebie żalu o to, że nas sprzedałeś... Mimo że gdyby to od nas zależało, inaczej byśmy to załatwili.


      Witiania strzelił kostkami mechanicznych dłoni, gniazda na wierzchniej stronie zalśniły złowieszczym chromem.


      – Cieszę się bardzo. Gdyby to ode mnie zależało, to też bym waszym matkom doradzał, żeby nie żałowały na tabletkę dzień po albo was profilaktycznie wyskrobały. Coś jeszcze?


      – Chudy, Taran mówi, że... – Chmiel urwał, jego ogromne brwi zjechały ku środkowi czoła i złączyły się w jedną grubą, czarną kreskę. Pewnie dopiero teraz dotarł do niego sens tego, co powiedziałem, ale przełknął obelgę i zdołał dokończyć: – Taran mówi, że tutaj jest niebezpiecznie w okolicy, więc przydałoby ci się kilku dodatkowych ochroniarzy. Tutaj jest lista.


      Rzucił na moje biurko zafoliowaną kartkę.


      – Super, cieszę się bardzo. Przekażcie Taranowi, że nie potrzeba mi więcej ludzi do ochrony.


      Zdecydowanie potrzebuję więcej ludzi do ochrony, pomyślałem. I koniecznie musiałem wyrwać od Kojota mój pistolet. Albo przynajmniej kupić sobie jakiś porządny nóż.


      Na pewno jednak nie wezmę tamtych, bo to by oznaczało zrobienie tego, co raz już się na Baryszewie wydarzyło – wrogiego przejęcia. Tylko że ja się musiałem chociaż postarać, a Taran dostałby ode mnie zakład na złotej tacy.


      Mój zakład, notabene.


      – Chłopcy nie muszą u ciebie pracować, Chudy. Wystarczy, że będziesz im płacił, suma jest tam na dole kartki.


      Nieszczery uśmiech chyba już mi wchodził w krew, razem z nim weszła też adrenalina. Sięgnąłem tylko do włącznika, otworzyłem drzwi.


      – Dziękuję za wizytę, panowie, zapraszam ponownie.


      Wymienili spojrzenia, Chmiel zrobił ruch głową: idziemy. Mijając mnie, syknął jeszcze:


      – Pożałujesz tego, Chudy.


      Poczekałem, aż wyjdą, potem zablokowałem drzwi i dokładnie przeszukałem pomieszczenie. Przejechałem ręką wzdłuż krawędzi biurka, wsunąłem dłoń w szczelinę pomiędzy siedzeniem i oparciem fotela, sprawdziłem parapety i inne oczywiste miejsca na założenie jakiejkolwiek przenośnej złośliwej elektroniki.


      Daleki byłem od podejrzewania tego ćwoka Tarana o tak dalece posuniętą przebiegłość, ale kto wie? Oni też niby przyszli tutaj po reket, czyli popularne wymuszenie za ochronę, jednak okazja czyni złodzieja.


      Nie było nic, jednak warto zawsze sprawdzić, szczególnie w obecnych czasach.


      Cholerny, diabelny świat. Pomyśleć tylko, że ten zakład miał być początkiem czegoś zupełnie nowego! Taką małą fabryczką pieniędzy. Tymczasem okazało się, że stare problemy nie tylko nie zniknęły, ale wręcz nabrały wyrazistości.


      Na całe szczęście mogłem częściowo zasłaniać się nazwiskiem Daniłowa, które przynajmniej braci Zarnickich zdawało się trzymać na odległość.


      Taran i jego banda... Zajmiemy się nimi później, w ramach leczenia objawowego. Na razie miałem sprawy o wiele ważniejsze.


      Sprawdziłem komunikator: Olga nadal mi nie odpowiedziała. Przecież napisałem do niej od razu, jak tylko wylądowałem, ona odczytała... No i nic. Byłem pełen najgorszych przypuszczeń, szczerze mówiąc. Co to za problem dla takiej piękności jak ona, żeby sobie przygruchać faceta na jedną noc? No żaden. Albo na więcej niż jedną.


      „Olʹg, hej. Jesteś zła?” – spróbowałem jeszcze raz. Poczekałem chwilę, odczytała, nie odpisała. Już wyłączałem zegarek, kiedy piknął sygnałem przychodzącej odpowiedzi.


      „Nie”.


      Kobiety mają taką umiejętność, że potrafią w zaskakująco krótkim zdaniu zawrzeć nie tylko jedną, ale kilka bardzo skomplikowanych, nierzadko wzajemnie wykluczających się treści. A ty, biedaku, musisz się zastanowić, co autorka miała na myśli.


      Na szczęście nie uczyli nas w Legii zastanawiania się.


      „Olga, spotkajmy się. Chcę Ci to wynagrodzić” – wstukałem.


      „Nie wiem, czy dasz radę”.


      „Daj mi szansę”.


      „Próbuj, zaskocz mnie” – odpisała.


      No dobra, to już coś, bo nie odmówiła. A skoro była szansa, to miałem się o co zaczepić.


      Tylko jak zaimponować takiej dziewczynie? Co mogłem jej dać, co pokazać, żeby zatrzeć złe wrażenie? Przecież nie było mnie stać w zasadzie na nic, a nawet jeśli było, to sam z siebie byłem zwykłym chamem z ulicy. Przecież nie zabiorę jej na wycieczkę, nie wynajmę hotelu w...


      ...


      ...Moscow City.


      Czym prędzej wybrałem numer do Daniłowa, odruchowo poprawiłem marynarkę i przygładziłem włosy. Sygnał, drugi, czwarty... Wreszcie odebrał, obraz zadrgał, za nim przesunęły się drzewa.


      – Towarzyszu kapitanie, baczność, he, he! – odezwał się pierwszy. – Co tam? Ja tu z córką na spacerze jestem, pokazuję jej, ile lasu zostało w okolicy!


      – Towarzyszu dowódco! Rodzina rzecz święta, to może ja przeszkadzać nie będę?


      Przebiegły byłem, owszem. Przebiegły jak lis przez drogę. Widać, że podziałało, bo pod daszkiem niebieskiej czapki pojawił się uśmiech.


      – Mówcie, byle szybko. Weronika was pozdrawia!


      – Wcale nie... – mikrofon wyłapał niezadowolone mruknięcie spoza kadru.


      – Towarzyszu dowódco, ja po prośbie w związku z waszym weselem. Czy ja mogę... Czy ja mogę wystąpić plus jeden?


      – Że co?


      – Plus jeden, z osobą towarzyszącą – pospieszyłem z wyjaśnieniami. – Bo ja i tak będę w pracy, prawda? To znaczy będę chłopców ogarniał, i w ogóle. Więc może ona na moje miejsce... Albo jakoś tak, na pół?


      Twarz Daniłowa wypełniła cały hologram, wielki nos niemalże tknął w kamerkę, kiedy przysunął zegarek bliżej.


      – Co wy, towarzyszu kapitanie, myślicie, że mnie nie stać? Że ja muszę ilość miejsc dzielić przy stołach, jednym od ust odjąć, żeby innym dać?


      – Nie no, nie śmiałbym nawet...


      – Bierzcie ją śmiało, to rozkaz! Tylko dane Oksanie prześlijcie, bo trzeba bilety jeszcze znaleźć. A jak nie będzie, to musi dama pociągiem pojechać albo na piechotę, he, he-he. Bez odbioru!


      – Dziękuję...! – zawołałem, ale on już się rozłączył.


      O kurde, udało się. Chyba się udało. Od razu napisałem do Olgi:


      „Jesteśmy zaproszeni na wesele mojego oligarchy do Moscow City, w hotelu Metropol. Ty i ja. Możesz już wybierać kreację, mamy niecałe dwa tygodnie”.


      „Nieźle, jestem pod wrażeniem. Ale potrzebne będzie jeszcze coś” – odpisała.


      Boże, co za baba-herod.


      „Dawaj”.


      „Przyjedź do mnie wieczorem, pogadamy”. I emotikonka całuska.


      Ech, no dobra – chyba było raczej dobrze niż źle. Teraz tylko ogarnąć to wszystko tutaj, na zakładzie, potem wpaść do domu, potem wpaść do Olgi, potem na dyżur do Daniłowa i... i już będzie jutro rano, będzie można położyć się spać na pięć godzin i znów wstawać.


      Nagle zatęskniłem do czasów, kiedy byłem oficjalnie bezrobotnym detektywem.
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      Zanim dotarłem do siebie, dochodziła już piąta. Miałem nadal trochę czasu, więc ogarnąłem i wyprowadziłem kundla, na szybko posprzątałem w domu, wyczyściłem lodówkę, bo parę rzeczy już przekroczyło datę przydatności nie tylko do spożycia, ale w ogóle bezpiecznego przenoszenia.


      Kiedyś miałem porządek, wszystko poukładane – a teraz? Teraz jak tu byłem, to się czułem jak na wakacjach. Święto normalnie.


      Uwaliłem się na kanapie, stęskniony Kusto od razu umościł się obok, żeby go głaskać i drapać za uszami. Wolną ręką włączyłem projektor, odpaliłem zgrane od Kulasa mocno fragmentaryczne dane.


      – Akułow, Akułow... – zamruczałem, przeglądając wykresy i wycinki prasowe.


      Nie potrzebowałem tej informacji w tej chwili, ale coś mi mówiło, że wkrótce może się przydać, a gówno już leci w kierunku wentylatora. Kiedy dojdzie co do czego... Taak.


      Aha, proszę, oto i cały sekret: nasz wciąż trzymający się z daleka przeciwnik mocno siedział w zaopatrzeniu podmiotów związanych z wojskiem. Prywatne firmy ochroniarskie, czyli armie najemników bez mundurów; zbrojeniówka; w końcu produkcja uzbrojenia jako takiego, co tłumaczyło poziom doposażenia jego ludzi.


      Firma, która w tej chwili procesowała się ze mną o Baryszewo, była w zasadzie kalką tej, której ją odebrałem: nieduże ogniwo, maluśki trybik w o wiele większej machinie. Co ciekawe, inne spółki założono relatywnie niedawno, w ciągu ubiegłego roku-dwóch, i dopiero osiągały sprawność produkcyjną.


      Niedobrze. Jeśli nieświadomie wsadziłem komuś kij w szprychy w takim momencie rozruchu jego układu, to typ miał prawo być wkurwiony.


      Gdybym wtedy wiedział, że Zarnicki jest tylko podwykonawcą, może bym się i zastanowił, a teraz było za późno. Zresztą...


      Myśl uleciała jak zdmuchnięta, nachyliłem się nad hologramem.


      Te spółki, te nazwy... Widziałem je już. Widziałem przy starej sprawie, jeszcze goniąc Valentę!


      Odgrzebałem w stercie leżącego na regale barachła tymczasową kartę pamięci, na której robiłem sobie notatki. Znalazłem nośniki, na które zrzuciłem dane od Piliarskiego. Podłączyłem do prądu rozgałęziacz, odpaliłem multirzutnik. Po dłuższej chwili bujania się z przedpotopowym menu zdołałem ustawić dwa osobne ekrany. Odpaliłem wszystko, co miałem.


      Jak tylko zobaczyłem trzy różne ekrany, zaczęła boleć mnie głowa. No z miejsca po prostu, punktowo! Nie umiałem tak, nie lubiłem, wolałem mieć jedno.


      Ale to tutaj wymagało, niestety, analizy porównawczej.


      Nie musiałem być geniuszem, żeby zobaczyć, jak nitki powiązań ciągną się od spółek Akułowa w kierunku firm i firemek, potem wiążących się z tymi należącymi do Sobkowa i całej reszty jego konstelacji. Owszem, mój nieodżałowanej pamięci Marco Valenta też się w tym przewijał, ale...


      Ale właśnie uderzyła mnie straszna myśl: on naprawdę był w tym całym układzie ofiarą. Drobnym cwaniaczkiem, który zupełnie przypadkiem podsłuchał Naprawdę Poważnych Ludzi, rozmawiających o Naprawdę Poważnych Sprawach.


      Wkręcił się w ich biznes pewnie. Albo zwyczajnie zaszantażował, albo swoją gładką gadką oczarował Sobkowa. Było dobrze, rozochocił się, aż przegiął pałę i zaczęli go odcinać.


      Sobkow jako pierwszy wyczuł wiatr, upłynnił co mógł i chciał dać nogę, ale dopadli go, zanim zdążył się ewakuować.


      Piliarski myślał, że jest bezpieczny w Jialininggele, ale znalazła go i ukręciła mu łeb zapewne skądinąd urocza śmierć.


      Valenta chciał się ukryć w Emiratach i został tam na zawsze.


      A ja siedziałem tutaj, na swojej kanapie.


      – W coś ty się wpakował, Saszka... – mruknąłem, czując, że mam przemożną ochotę albo się napić, albo zapalić.


      [image: ]


      Podjechałem pod laboratorium, kiedy ostatni pracownicy już wychodzili. Nadal nie mogłem przywyknąć do tego, że Olga nie pracuje tam sama, że jest ich tam więcej: Dasza z recepcji, doktor Antonow, młoda laborantka Yin i kilkoro innych. Światła powoli gasły, w końcu zrobiło się ciemno.


      Czekałem cierpliwie, bo wiedziałem, że ona zawsze wychodzi ostatnia. Zawsze coś jeszcze do dokończenia, do zrobienia. Jakiś raport do napisania... Albo po prostu coś tak ciekawego, że warto to dokończyć.


      Wreszcie się pojawiła. Zamknęła i zakodowała drzwi, zbiegła po schodach... Mignąłem jej światłami, ona tylko podbiegła do motocykla, wskoczyła na siodełko i machnęła: jedź za mną!


      Łatwo powiedzieć, kiedy jest się diablicą w skórzanym kombinezonie na maszynie z piekła rodem.


      Kiedy tylko ruszyła, ja też zerwałem merca z miejsca z piskiem opon.


      Nie dość szybko, jak zwykle zresztą.


      Pędziłem przez ulice i uliczki NeoSybirska, usiłując nie stracić z oczu migającej czerwonej kropki sportowego bolidu. Widziałem kręcące się czarne, błyszczące koło; ponad nim rysowały się lśniące w świetle mijanych lamp dwa idealnie krągłe, jędrne pośladki, opięte w szyty na zamówienie wzmacniany poliwęglanem kombinezon.


      Silnik wył, wszystkie systemy wspomagania aż jęczały, gdy cisnąłem pedał gazu do samej podłogi. No dawaj, dawaj...! Jeszcze trochę, jeszcze ze dwa zakręty!


      A potem wypadliśmy na prostą i tylko patrzyłem, jak ona zostawia mnie w tyle, niknąc w sinej dali.


      Nie uciekała, bo nie o to chodziło. Kiedy króliczek biegł zbyt szybko, zwalniała, pozwalała się dognać albo celowo zjeżdżała w jakąś boczną uliczkę, stawała tam i czekała. Potem wyskakiwała, jak tylko ją minąłem, doganiała mnie bez trudu, machała albo pukała w boczną szybę i pędziła dalej.


      Za pierwszym razem prawie spowodowałem przez to wypadek, tak się wystraszyłem – szarpnąłem kierownicą, byłbym wpadł na jadącą obok ciężarówkę, ale na szczęście tylko urwałem sobie kawałek osłony od lusterka.


      Teraz też zostawiła mnie mocno z tyłu, jakby dając do zrozumienia, że w każdej chwili może przyspieszyć jeszcze trochę i w ogóle mnie zgubić. Po prostu dokręcić manetkę i zniknąć w obłoku spalin, aby już nigdy się nie pojawić. Popędzić ku swojej przyszłości, nie czekając więcej na siwego, staromodnego rozwodnika.


      Dlatego też gnałem za nią tak szybko i tak bardzo, jak tylko mogłem.


      Wreszcie zwolniła, zjechała na pobocze pod jakąś drugorzędną burgerownią. W samą porę, bo silnik mocno już mi się zagrzał, kilka kontrolek migało alarmująco, a i ja spociłem się jak mysz.


      Zaparkowałem, pozwoliłem mercowi postać chwilę na jałowym biegu. Ona w tym czasie postawiła motocykl na stopkę, ściągnęła kask. Krokiem modelki na wybiegu podeszła do mnie, przejechała koniuszkami palców po błotniku i usiadła na masce, zakładając nogę na nogę – tak, żebym miał idealny widok na wygięcie jej pleców.


      Złapałem się na tym, że boję się wysiąść. Chwila była tak piękna, tak ikoniczna, a ja tak zjebałem podczas ostatniego spotkania...


      Wreszcie zgasiłem wóz, z ciężkim westchnieniem wygramoliłem się z kabiny.


      – Kup sobie motocykl – powiedziała na przywitanie Olga, patrząc gdzieś w dal.


      Aż mnie wmurowało.


      – ...co?


      Odwróciła do mnie twarz, uśmiechnęła się lekko smutno.


      – Chcesz mnie przekupić weselem w Moskwie, Saszka? Żeby jeszcze naszym, no, to bym zrozumiała, ale cudzym! Chcesz, żebym tak po prostu zapomniała o tym, jakim chujkiem byłeś, wystawiając mnie w operze?


      – „Nie” i „tak” w kolejności. A pomiędzy nimi... – zawahałem się. – Daj mi czas, pracuję nad tym, żeby było nas stać.


      Tym razem uśmiech rozciągnął się na swoją normalną szerokość, błysnęły perełki zębów.


      – No to kup sobie motocykl.


      – Okej... – powiedziałem, nawet nie zastanawiając się nad implikacjami.


      – Super! – Zsunęła się z błotnika, podskoczyła do mnie, wspięła się na palce i cmoknęła w policzek. – No cześć, szary wilku, stęskniłam się za tobą. Jak tam było w Szwajcarii?


      – Olga, eee... To tak, o, po prostu? I już jest normalnie?


      – A chcesz się kłócić? – Przekręciła głowę, zmarszczyła brwi.


      – Nie, nie! Tylko upewniam się, czy to już?


      – Potencjał konfliktu wyczerpany, jeśli o mnie idzie. Saszka, ja... – Rozłożyła ręce, potem bezradnie opuściła, klapnęła o uda. – Nieważne. Chodź, kupisz mi coś do żarcia i pogadamy.


      Knajpa była w zasadzie tym, co lubiłem, czyli typową jedzeniownią bez niepotrzebnego zadęcia. Proste barowe stoły, długie laminowane ławki z oparciami. W powietrzu wisiał zapach lekko przypalonego tłuszczu, dobrze aromatyzowanej soi i białka, papierosów i piwa. Klientela też była zasadniczo w moim klimacie: trochę kierowców, kilku pomniejszych dorobkiewiczów, dwaj milicjanci...


      Siłą rzeczy, wejście Olgi nie pozostało niezauważone. Kelner od razu pokłusował do naszego stolika, szeroko uśmiechając się do niej i wcale nie zauważając mnie, starł okruszki, podał jej menu, moje po prostu rzucił na blat.


      – Olʹg, przepraszam – zacząłem od rzeczy istotnych, ale ona potrząsnęła głową.


      – Temat skończony, Saszka. Tylko że jeśli idzie o nas, to... Kurczę, głupio mi, ale muszę coś ci powiedzieć. To nie jest odpowiednie miejsce, ale...


      Wziąłem ją za rękę.


      – Olga, nie. Ja nie chcę nawet wiedzieć, okej? Zjebałem. Zjebałem srodze.


      – Saszka, ale ja nie mogę tak. Już wcześniej mi było źle, a jeszcze po tej nocy tam, w tym apartamencie...


      – Nie. – Teraz była moja kolej na ucinanie tematów, o których nawet myślenie mnie bolało. – Koniec, rozumiesz? Było, minęło.


      Spuściła głowę, włosy opadły jej kaskadą na twarz. Po chwili podniosła wzrok, popatrzyła na mnie spode łba, jak zwierzak, który nabroił i teraz zastanawia się, czy może podejść i się połasić.


      – Ale ja nie wiem, czy minęło... Saszka, a jeśli znów coś podobnego się pojawi? Nie chcę musieć zrobić ci krzywdy.


      – Jak to musieć?


      – Oj, cicho. Dość, głupi temat, nie rozmawiamy o tym więcej. – Uśmiechnęła się jak na zawołanie, odpaliła swoje menu. – Dawaj, wybieramy. Dziś ja stawiam.


      – Ejjj...


      – No co? Równouprawnienie jest. Ja stawiam, ja mogę być na górze, nawet rolami się możemy zamienić. No co, co? Coś się tak na mnie spojrzał? Nie boisz się chyba?


      – Niczego się nie boję – mruknąłem, czując, że ładuję się w coś naprawdę głupiego.


      – No i dobrze. To co, zjemy i pojedziemy pooglądać?


      – E, że niby co oglądać?


      – Motocykle. Przecież obiecałeś, że sobie kupisz! Ojej, ale fajnie, łiii! – Aż podskoczyła na swoim siedzeniu i zapiszczała, przyciskając łokcie do boków. – Będziemy razem jeździć! Sasza, pojedziemy na wycieczkę? Prooooszę...


      – Pojedziemy. Olga, ale ja...


      Nie zdążyłem dokończyć, bo zerwała się, przechyliła przez stół i pocałowała mnie. Gwałtownie, namiętnie, głęboko. Wplotła mi dłoń we włosy, przejechała paznokciami po karku, chwyciła za płatek ucha, zamruczała nisko – a potem opadła z powrotem na swoje siedzenie.


      – Ja biorę podwójnego ze wszystkimi dodatkami na ostro, do tego frytki, krążki, sos i duża oranżada! – zadecydowała.


      Szczerze mówiąc, nie w głowie mi było teraz jedzenie. Widząc jednak, że ona ewidentnie oczekiwała, że też szybko dokonam wyboru, przejrzałem kartę, w końcu zdecydowałem się na najlżejszą, wege wersję tego, co mieli, z sałatką i wodą.


      Spojrzała na mnie z dezaprobatą, wydęła policzki.


      – No co? Muszę o siebie dbać, sama mówiłaś. Muszę być w formie, żeby... – Uśmiechnąłem się zaczepnie, puściłem oko.


      – Siłę musisz mieć na mnie, szary wilku. Nie wytrzymasz nawet do północy na zieleninie.


      – Tak mówisz, jakby w tym twoim niby było mięso. To ten sam syf.


      – Może i tak, ale smakuje inaczej. Poza tym, skoro ten sam, to czemu wziąłeś ten gorszy?


      Fakt, nie miałem nawet co odpowiedzieć.


      Kelner uwinął się, przyniósł zamówienia. Patrzyłem, jak Olga pochłania swoją porcję, i nadziwić się nie mogłem: gdzie to się w niej wszystko mieści? Nie była może chuda, ale zdecydowanie atletyczna, grama tłuszczu, same mięśnie. I to nie pierwszy raz, ona zawsze tak.


      – Co się gapisz znowu? – mruknęła, odgryzając sporego kęsa aż ociekającej sosami buły z podwójną wkładką.


      – Zastanawiam się, jak wyglądasz bez ubrania – wypaliłem bez namysłu.


      – A nieźle. Mam zdjęcia z apartamentu, chcesz popatrzeć?


      Odchrząknąłem, zastanowiłem się poważnie.


      – A jesteś na nich sama?


      – Sama. Masz, popatrz sobie.


      Wyglądała powalająco. Gra światła i cieni na nagiej skórze, płynne linie kształtów ciała na tle nocnego NeoSybirska. Odblask neonów, grający w błyszczącym pośród półmroku oku. Długie fale włosów, zakrywające wszystko to, co najbardziej chciałoby się widzieć.


      – Piękne – stwierdziłem, oddając jej komunikator.


      – Owszem, wiem. Szkoda, że nie ty je robiłeś, ale chyba jeszcze zdążymy... Prawda?


      – Mam nadzieję, Olʹg. Mam nadzieję.
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      Dobrych kilka godzin później stałem na bazie u Daniłowa, oparty o drzewo i z papierosem w ręku.


      Tak, tak, tak – zapaliłem, bo musiałem zapalić. No dobra, nie musiałem. Ale akurat jeden z chłopaków mnie poczęstował, a ja odruchowo wziąłem i dopiero teraz się na tym złapałem. Natomiast po takim wieczorze wydawało mi się, że mam prawo.


      Nawet stąd widziałem kłębiący się pod ścianą budynku tłumek ochroniarzy. Przychodzili pojedynczo albo dwójkami, trójkami. Oglądali, kręcili głowami, cmokali i pokazywali rękoma: aj, aj, aj, jakie to śliczne! No to sobie Saszka teraz zrobił prezent, a przecież do Nowego Roku jeszcze kawał czasu...!


      Potężny, matowoszary porszeń XR-1000 stał dumnie na podjeździe, wyglądając po prostu przeepicko.


      Maszyna teraz drzemała po pierwszej jeździe, ale starczyło, żebym zetknął czip w dłoni z miejscem w manetce, a rozrusznik od razu zawyłby dziko, budząc niemalże dwulitrowy silnik do życia. Ażurowe, geometryczne felgi w kształcie plastra miodu, dziób deflektora powietrza niczym u jakiegoś antycznego okrętu wojennego. Schowane w tej chwili pod osłonami wąskie szczeliny potrójnych reflektorów.


      Drapieżnie wygięta w przód sylwetka przywodziła na myśl czającego się do skoku drapieżnika. Właśnie to mnie w nim urzekło, to i nazwa: „Wołk”, czyli wilk właśnie.


      – Porszeń to prawie jak porsche, nie? – rzuciłem do Olgi, kiedy oglądaliśmy w salonie dostępne modele.


      Uśmiechnęła się i podeszła właśnie do niego.


      – Nie, ten jest lepszy. Zobacz, jak ładnie do mnie pasuje. – Zarzuciła nogą, usiadła na nim okrakiem tyłem do kierunku jazdy. Przegarnęła włosy, odchylając głowę w tył, i przymknęła oczy.


      A ja wtedy już wiedziałem, że jest po mnie. I z tym motocyklem, i z dziewczyną, i w ogóle.


      Cena była – no, też była epicka, bo tak poważnie pięciocyfrowa. Natomiast oczywiście zaproponowano mi dogodny system ratalny, bogaty pakiet wyposażenia dodatkowego, spięcie z komunikatorem... Jaki pan posiada komunikator? Och, ma pan w domu TEN model? No to koniecznie proszę z nim przyjechać, pokażemy kilka unikatowych funkcjonalności. Do tego asystent jazdy, mapy, szmery-bajery...


      W efekcie przyjechałem mercedesem, a wyjechałem tym potworem. Merca zobowiązali się dostarczyć pod wskazany adres i jeszcze umyć, zaś wilka od ręki przemalowali na żądany kolor.


      Coś miałem wrażenie, że wszystkie te uprzejmości były już robione za moje pieniądze, ale trudno.


      Patrzyłem, jak chłopcy się zachwycają, i z jednej strony rozpierała mnie czysto samcza duma, a z drugiej cisnął w dołku równie samczy strach. Skąd ja wezmę kasę, żeby to spłacić? Owszem, pensja od Daniłowa wystarczy na pokrycie potrzeb codziennych oraz sfinansowanie mojej nowej zabawki, ale co dalej? Znów wychodzić na zero?


      Nie no, nie mogło to tak wyglądać. Dość ganiania za własnym ogonem, dość pracowania tylko na kogoś albo dla kogoś. Pora było naprawdę zacząć korzystać z tego, co rzucił mi w ręce głupi, ślepy los.


      Miałem cały zakład produkcyjny, pełny syntadrenaliny. Coraz lepszej, coraz czystszej syntadrenaliny. A to znaczyło, że...


      Szybko włączyłem komunikator, wywołałem Mykołę.


      – Dobry wieczór, panie Aleksandrze! – Odebrał od razu. – W czym mogę panu pomóc?


      – Mykoła, powiedz mi, jak ostatnie wyniki?


      – Och, obawiam się, że nieco spadliśmy poniżej optimum. Oscylujemy w tej chwili w granicach dziewięćdziesięciu koma trzy jeden osiem procent. Proces na tę skalę ma, niestety, swoje wady, które znacząco...


      Potakiwałem, jednocześnie przeliczając w głowie coś zupełnie innego. Nadal mieliśmy pół procent... Nie, więcej niż pół procent... Dokładnie zero koma osiem jeden osiem procent zapasu ponad wymaganą górną normę synty, którą musieliśmy dostarczać naszym odbiorcom.


      Natomiast zero koma osiem jeden osiem procent od objętości całej syntadrenaliny na zakładzie w litrach, pomnożone przez cenę litra na czarnym rynku, dawało...


      Sapnąłem, zrobiło mi się gorąco.


      Ten zakład naprawdę był żyłą złota. I nie miało znaczenia, czy zarobi sam na siebie, czy też nie. Liczyło się tylko to, ile nadwyżki będziemy w stanie odciągnąć, potem rozwadniając resztę do koniecznego progu nasycenia roztworu.


      Po co dawać klientom lepszy jakościowo towar, tak jak robiliśmy to teraz, i chandryczyć się o wyższą cenę? Pieniądze można było zarobić zupełnie gdzie indziej.


      No dobra, powoli, spokojnie.


      – Mykoła, dziękuję ci bardzo, życzę dobrej nocy i spokojnej pracy – powiedziałem całkowicie mechanicznie i rozłączyłem rozmowę.


      Potrzebowałem sieci spedycji, która pomoże mi rzucić mój towar w miasto. Wszystkiego tego, czego częścią sam do niedawna byłem: odbiorców, dilerów, ochroniarzy, kurierów, przede wszystkim klientów.


      Wszystkiego, o czym sam nie miałem pojęcia.


      Natomiast, z drugiej strony: po co odkrywać fizykę kwantową w konserwach? Owszem, mogłem zrobić to wszystko sam od zera, zbudować swoją własną organizację, jeśli nie przestępczą, to przynajmniej chuligańską. Zostać nowym królem ulic.


      Ale ja miałem o wiele większe i bardziej dalekosiężne, jakkolwiek relatywnie niedawno odkryte ambicje. Bo jak określić nie to, że króla – ale człowieka, dla którego pracować będzie sam Cesarz?


      Tak, to wszystko miało przyjść, i pomysł był... No, był z tych, co nawet mają szansę się powieść. Jednak na razie miałem sprawy bardziej palące.


      Wywołałem jeszcze raz nagranie, które zarejestrowała poprzedniej nocy jedna z kamer bezpieczeństwa na ogrodzeniu bazy. Nie było wątpliwości, że ktoś łaził wokół płotu, patrzył, oglądał i nadmiernie się interesował. Co gorsza, łaził od tej strony, na którą wychodziły okna pokojów Weroniki.


      Gdy Daniłow się o tym dowiedział, wpadł w szał. Kazał podwoić ochronę, wydać ludziom broń i strzelać do każdego, kto tylko podejdzie pod płot. Oczywiście potem zabrałem chłopców na stronę i wytłumaczyłem, że nigdy w życiu, że on tylko tak... Nie trzeba było dwa razy powtarzać, bo znali oligarchę dłużej ode mnie i wiedzieli, jakie miewa humory.


      Natomiast sam nie miałem wątpliwości, że nocnym gościem był nikt inny jak Dima Szuliow. Widziałem go tylko raz, ale inni potwierdzili: tak, to on.


      Czyli nie zamierzał ograniczyć się do pogróżek, a faktycznie planował zrobić coś głupiego. Co takiego? No cóż, nie zamierzałem pozwolić mu na demonstrację w praktyce.


      Typa trzeba było spacyfikować prewencyjnie.


      – Osip, Zachar, Leonid! – okrzyknąłem akurat oglądających moją maszynę ochroniarzy, gasząc niedopałek o pień drzewa. – Brać kamizelki i lekkie klamki, pojedziemy na miasto!


      [image: ]


      Nie powiem, żeby Szuliow mieszkał w nie wiadomo jakich luksusach. Ot, blok jakich wiele, może trochę porządniejszy, podwórko nie aż tak zdewastowane. Poza tym nic aż tak szczególnego.


      Zaparkowaliśmy nieco dalej, na miejsce doszliśmy piechotą. Ciemno było, druga w nocy: wszyscy już śpią, w większości okien światła zgasły, nikt przypadkowy się nie napatoczy.


      Niemalże najlepsza pora, żeby zrobić komuś wjazd na chatę.


      Zachar otworzył kodem bramkę dostępu na osiedle, weszliśmy nonszalanckim krokiem na podwórko. Pokazał ręką: tam. Rzeczywiście, na ścianie bloku jarzył się neon z numerem.


      – Mamy jak wejść? – szepnąłem w douszny komunikator.


      – Poradzę sobie – odezwała się słuchawka głosem Leonida, który wysforował się nieco naprzód i jako pierwszy stanął pod środkową klatką.


      Zanim dotarliśmy, zdążył już zamontować sobie w gniazdach na opuszkach palców kilka uniwersalnych końcówek i teraz odkręcał rzekomo niemożliwe do odkręcenia śruby mocujące panel wideofonu. Wreszcie zdjął zaślepkę, zaczął majstrować w przewodach, potem wyciągnął sobie z nadgarstka uniwersalną złączkę na przewodzie i wpiął się w płytę główną.


      Wiedziałem, że Daniłow ręcznie dobierał sobie ludzi, ale mój podziw dla jego umiejętności rekrutacyjnych rósł.


      Zhakowany domofon piknął, zamek zabrzęczał i puścił. Leonid kulturalnie odpiął się, zamknął wszystko, wkręcił śruby na miejsce, popatrzył na nas i wzruszył ramionami: no co, każdy ma swoją przeszłość.


      – W życiu ci nie dam mojego adresu domowego – mruknąłem, zaglądając na ciemną klatkę. – Dobra, Osip ze mną, Leonid potrzebny do drzwi, Zachar, pilnujesz tyłów.


      – Windę może wezwać...? – nieśmiało zaproponował Osip, ale tylko go ofuknąłem:


      – Aha, i jeszcze zadzwoń do niego, czy jest w domu na pewno. Idziemy piechotą, to nie jest aż tak wysoko.


      Dwunaste piętro... Na wysokości czwartego pomyślałem: kurde, można było wezwać i podjechać przynajmniej do połowy wysokości. Na szóstym wezwałem windę, podjechaliśmy na dziesiąte, odpoczęliśmy chwilę i weszliśmy resztę drogi.


      No dobra, może jednak Szuliow miał tutaj swoistą namiastkę luksusu, bo na tym piętrze były tylko jedne drzwi, więc i mieszkanko pewnie kształtowało się odpowiednio większe. W sumie widziałem z dołu jednolity rząd okien, więc musiało tu być coś na kształt apartamentu. Dlaczego ja nie miałem takiego lokum, hm?


      Z drugiej strony, po mnie nie przychodziło nocą czterech siepaczy.


      Wyciągnąłem z kabury już nieco poważniejszy pistolet ze zintegrowanym tłumikiem, który wziąłem sobie ze zbrojowni na bazie, żeby nie chodzić z tym pedalskim knypkiem dla staruszek. Chłopcom też przykazałem, żeby wzięli wyciszoną broń: po co budzić sąsiadów?


      Zanim weszliśmy na piętro, puściliśmy wyciągniętą z torby roboczej czujkę światłowodową, żeby sprawdzić ewentualne kamery, alarmy, czujniki... Głównie to ja tak uczulałem, żeby uważać i sprawdzać, czego nauczyły mnie wizyty u Kulasa.


      Moi trzej podkomendni gotowi byliby po prostu tam wejść i wywalić drzwi z buta.


      – Dawaj, można. – Pokazałem Leonidowi ruchem głowy. – Rób swoje sztuczki... A nie, czekaj, czekaj!


      Ostrożnie zajrzałem pod wycieraczkę, odsunąłem ją na bok. Spojrzeli na mnie dziwnie, ale ja i tak wiedziałem swoje.


      Pierwszy zamek poddał się dość szybko, z drugim nasz włamywacz miał nieco więcej kłopotu. Widziałem, jak po kolei wpuszcza do środka sondy ultradźwiękowe, sczytuje kształt zapadek, potem podważa wmontowanymi w palce końcówkami, znów wycofuje się i sprawdza... Aż miło było popatrzeć na fachowca przy pracy, nie ma co.


      W końcu pokonał i ten, z ostatnim poradził sobie praktycznie z marszu. Już gotów był nacisnąć klamkę, ale powstrzymałem go w ostatniej chwili:


      – Powoli, powoli. Dawajcie podglądaczkę, ja najpierw otworzę kawałeczek... I teraz już cicho, bo nas usłyszy!


      Przeżegnałem się, wziąłem za klamkę i ostrożnie, powoli minimalnie uchyliłem drzwi, sam stojąc bezpiecznie za futryną. Leonid od razu wsunął światłowód w szczelinę. Zachar ustawił się po drugiej stronie wejścia, gotów jakby co popchnąć je na szerokość, natomiast Osip ułożył na posadzce, celując z pistoletu.


      Gdyby okazało się, że ktoś wejdzie teraz do przedpokoju albo już na nas czeka, to Leonid daje sygnał. Zachar otwiera, Osip pruje ile tylko ma, ja kończę.


      Przynajmniej w teorii.


      Leonid kręcił manipulatorami, przełączał pasma i spektra, wpatrywał się w ekranik. Wreszcie podniósł głowę, pokazał palcem. Zajrzałem mu przez ramię: na śnieżącym od zakłóceń wyświetlaczu odznaczała się przeciągnięta od futryny nad drzwiami kreska, niknąca gdzieś w czeluściach przedpokoju.


      – Drut? – szepnąłem.


      Pokiwał głową, zrobił palcem ruch ciągnięcia za spust. No tak, klasyczna pułapka: jeden koniec przewodu doczepiony do drzwi, założone przy futrynie kółeczko i umocowana nieco dalej na przykład strzelba.


      Przepuściłem bliżej drzwi Zachara, ten wyjął zamontowane na teleskopowym, ruchomym przewodzie cążki. Ostrożnie przesunął je jak najbliżej miejsca, gdzie zamontowany był drut, posiłkując się światłowodem, nakierował na cel.


      Popatrzył na mnie. Widziałem, jak pojedyncza kropla potu spłynęła mu po skroni. Doskonale wiedziałem, co myśli: to mógł być nie drut, a przewód uziemienia od obwodu elektrycznego przy zaimprowizowanej bombie. Przecinasz, myśląc, że to pułapka mechaniczna, i wszystko wybucha.


      Chociaż chyba tamten nie minowałby mieszkania, w którym sam śpi. Raczej. Zaraz miało się okazać.


      Kiwnąłem głową, on nacisnął przycisk.


      Szczęknęły cążki, brzęknął przecinany drucik.


      Nie stało się nic ponad to.


      Odetchnąłem z ulgą, przyłożyłem palec do ust i delikatnie popchnąłem drzwi. Skrzydło odjechało kawałek i zatrzymało się, pokazując nam fragment ciemnego, pozornie spokojnego korytarza.


      Pokazałem palcem: Zachar ze mną, Osip pilnuje schodów, Leonid ubezpiecza.


      Jako pierwszy wkroczyłem na terytorium wroga.


      Soczewka wychwytywała słabe, odbite światło, wyostrzała kontury i delikatnie zaznaczała możliwe przeszkody na mojej drodze. Zajrzałem do najbliższego pomieszczenia, pokazałem Zacharowi, żeby miał oko na zakręcający korytarz, sam wsunąłem się głębiej. Leonid podsunął się bliżej, Osip ustawił obok wejścia.


      Dobrze się z chłopakami pracuje, pomyślałem. Nie robili hałasu, umieli się zachować. Konkretna, porządnie przeszkolona...


      ...


      ...ekipa.


      I w tym momencie uświadomiłem sobie, że wszedłem z ludźmi, których Szuliow szkolił i znał na wylot, do mieszkania samego Szuliowa.


      – Stać... – szepnąłem, ale było już za późno, bo Osip zrobił kolejny krok, sięgnął i zamknął za nami drzwi.


      Kliknęło, a mi się wcale to kliknięcie nie spodobało. Wcale, ale to wcale. Niby mogła to być tylko zapadka klamki, może zaskoczył któryś z zamków, ale zabrzmiało to – no, zabrzmiało to niefajnie.


      Nie musiałem nawet pytać Osipa, czemu nie zrobił tego, co mu niby kazałem – bo wcale mu tego nie kazałem. Został na klatce tak długo, jak mógł, a potem odruchowo ruszył za nami, utrzymując wyuczoną odległość szyku.


      No dobra, Chudy, nie panikuj. To tylko mieszkanie, spokojnie.


      Psyknęło, odruchowo zwróciłem się ku źródłu dźwięku – ale to tylko zadziałał automatyczny odświeżacz powietrza, zawieszony na szafie. Wypuściłem wstrzymywane powietrze, pokazałem: naprzód, sprawdzamy po kolei pomieszczenia.


      Czułem, że go nie będzie. Po czym wnosiłem? Ano po tym, że na kawałku plastikowej maty przy drzwiach stały nie buty, a kapcie. Ten typ człowieka miał tylko dwie pary, jedne po domu i drugie po dworze. Natomiast zważywszy na teraz unieszkodliwioną, ale i tak doczepioną do specjalnie przymocowanego do ściany stelaża skróconą strzelbę, to można było spodziewać się po nim dosłownie wszystkiego.


      Kszpsssssst, znów odezwał się odświeżacz, jak gdyby wyznaczając spokojny, niespieszny rytm naszego przeszukania.


      Pokój jeden, drugi. Toaleta dla gości. W końcu duża, przestronna kuchnia, wielkości całego mojego salonu. Potem zakręt, więc zebraliśmy się przy winklu, zapuściliśmy światłowód, sprawdziliśmy i ja ruszyłem jako pierwszy.


      Kszpsssssst.


      – Nie ma go – odezwał się Leonid.


      – Widzę – odparłem. – To sypialnia będzie, wy robicie salon... Na raz, dwa... trzy.


      Wsunęliśmy się do dwóch pomieszczeń jednocześnie z bronią w gotowości. Pusto, spokojnie, cicho, tylko odświeżacz: kszpsssssst.


      – Pusto – zameldował Zachar z sypialni.


      – Tu też – mruknąłem, patrząc na salon.


      Ładnie sobie Szuliow żył, nie ma co. Oszczędnie, jak to ktoś, kto pracuje tyle, że nie ma czasu bywać w domu, ale z gustem.


      Kszpsssssst.


      Podszedłem do rzędu półek, przejrzałem na szybko tytuły nośników pamięci. Pół na pół wspomnienia wojskowych i instruktaże, nośniki z klasyką kina akcji i wojennego, trochę czysto technicznych opracowań o broni i wyposażeniu.


      Kszpsssssst.


      Główną dekoracją była teraz pusta kratownica z zaczepami, na których musiała wisieć wcześniej niebagatelna kolekcja broni palnej i białej. Zresztą teraz też podszedł do niej Leonid, pokazał i warknął:


      – Zabrał. Jak byłem raz u niego, to pełno tu było wszystkiego.


      Kszpsssssst.


      – Leonid... zaraz... – Pokręciłem głową. – Byłeś u niego?


      – Ja? No pewnie. Sam mu przecież te zamki montowałem w drzwiach, żeby nikt nie otworzył. Nikt inny, to jest, he...!


      Kszpsssssst.


      Zatem Szuliow wiedział, że jeśli ktoś tu przyjdzie otwierać, to właśnie on. Ja wziąłem go przypadkiem, ale ktokolwiek inny pewnie zapytałby, czy ktoś z obecnych był, czy zna, czy wie.


      Szuliow wiedział, że Leonid da radę. Że wejdzie.


      Kurwa mać.


      Kszpsssssst.


      Dwaj pozostali weszli za nami do salonu, Osip otworzył jedną z szafek i gwizdnął przeciągle, machnął na mnie ręką. Podszedłem, zajrzałem mu przez ramię i aż mnie zmroziło.


      To było studium przypadku jednego człowieka – Daniłowa. Twarz oligarchy patrzyła z wydruków zdjęć i stopklatek z filmów, zrzutów ekranu ze strony K-Mer Corp. Widziałem zdjęcia bazy, plany sytuacyjne, spisane numery samochodów i komunikatorów.


      Było tego dużo, naprawdę dużo. Co prawda w słabym blasku wpadającym przez okna większość niknęła w cieniu, więc...


      – Niczego nie włączać – zdążyłem warknąć, widząc kątem oka Zachara, który już sięgał do przełącznika światła.


      Kszpsssssst.


      Zamarł w pół ruchu, spojrzał na mnie wielkimi oczami.


      Ja tylko sięgnąłem do kieszeni, wymacałem latarkę i nacisnąłem włącznik. Snop światła przeciął mrok, oczy aż na chwilę zabolały, uderzone przez iluminację.


      Jednak nie poświeciłem na ten ołtarzyk nienawiści, a na wiszący nam nad głowami żyrandol.


      W kulistych żarówkach starego typu widać było mętnawy płyn, do połowy wypełniający wolną przestrzeń wewnątrz szklanych sfer.


      Kszpsssssst.


      – O, to skurwiel... – sapnął Zachar.


      Sztuczka stara jak świat, teraz już odchodząca do lamusa z racji coraz powszechniej używanych lampek diodowych i fluorescencyjnych, powoli wypierających trzecią generację żarnikowych. Bierzesz zwykłą strzykawkę, taką jeszcze ręczną, z tłoczkiem. Naciągasz do niej wysokooktanowej benzyny zmieszanej z dieslem i paroma paskudztwami. Wstrzykujesz do żarówki i wkręcasz w lampę.


      Ktokolwiek zapali światło, włącza żarnik zanurzony w łatwopalnej cieczy.


      Kszpsssssst.


      – Panowie, wycofujemy się. – Pokazałem ręką gest ewakuacji. – Idziemy stąd, idziemy, bo tutaj jest lewizna. Jeśli nie dotkniemy niczego, to jest szansa, że...


      – Patrz, zostawił komunikator! – ucieszył się do tej pory stojący przy stoliku w rogu Osip. – Ja tylko wezmę, bo to się...


      – Nie...!


      Nie zdążyłem, bo Osip już zdjął zegarek ze stacji ładowania. Coś piknęło, dwie diody rozjarzyły się blaskiem, potem wbudowany w podstawkę zegarek wyświetlił liczbę: dziesięć.


      Kszpsssssst.


      Dziewięć.


      – Bomba! – krzyknął Leonid. – Bomba, to zaraz wybuchnie! Zbieramy się, ruchy...!


      Rzucili się do wyjścia. W pierwszym odruchu byłbym skoczył za nimi, ale zostałem tam, bo mój mózg właśnie przerabiał jedną, niepozwalającą niczemu innemu dojść do głosu myśl.


      Osiem.


      Skoro już zaminował żyrandol, to po co dublować ładunki w tym samym pomieszczeniu?


      Kszpsssssst.


      Kroki chłopaków zadudniły po podłodze korytarza, któryś wpadł na ścianę na zakręcie, a ja nadal myślałem.


      Siedem.


      I ten cholerny odświeżacz powietrza, który włączył się, jak tylko weszliśmy. Podający zdecydowanie zbyt często. W dodatku wcale nie pachnący niczym świeżym, ale twardo rozpylający w przedpokoju siwawą, wiszącą w powietrzu mgiełkę, osiadającą na ubraniu cienką warstewką.


      Kszpsssssst.


      – Nie otwieraj...! – wrzasnąłem ile sił w płucach, a sam skoczyłem ku drzwiom na balkon.


      Sześć.


      Przekręciłem i szarpnąłem na siebie uchwyt pewnie w tym samym momencie, kiedy któryś z tamtych nacisnął klamkę i z całej siły pociągnął drzwi.


      Nie wiem, co tam było. Potem mi powiedzieli, że przy zawiasach zamontowano iskrowniki, a w dodatku w futrynie przy zamku siedział niewielki obwód elektryczny. Taki, co podaje jedno malutkie wyładowanie, jak kiedyś było u babci przy kuchence gazowej, kiedy jeszcze ktokolwiek używał gazu.


      Jeśli takiej niebieskiej iskierki wystarczało, żeby odpalić kuchenkę, to tym bardziej starczyło trzech naraz, żeby podać płomyk na powoli wypełniającą cały przedpokój chmurę łatwopalnego środka zapalającego.


      Uratowało mnie tylko to, że korytarz zakręcał pod kątem dziewięćdziesięciu stopni.


      Zobaczyłem w szybie odbicie pomarańczowej chmury ognia, niczym w zwolnionym tempie rozpływającej się po podłodze i wzrastającej kłębami ku górze, sięgającej już dalej pod sufit. A może tempo naprawdę było zwolnione, bo akurat odpalił się mój podajnik synty? Nie wiem.


      Wiem tylko, że skoczyłem rysiem, kiedy podmuch gorącego powietrza uderzył mnie w plecy i pchnął naprzód, prosto na barierkę balkonu na dwunastym piętrze.


      Brzęknęła wylatująca szyba, szkło posypało się ostrym deszczem, ja zasłoniłem się tylko ramieniem, ledwie utrzymując równowagę, ale kilka ostrych fragmentów i tak sieknęło mnie po uchu i lewym policzku. Prawie straciłem równowagę, bujnęło mną ku zewnętrznej stronie balkonu – tam, gdzie ziała otchłań pionowej ściany bloku.
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      Nieopatrznie spojrzałem w dół, zobaczyłem samochody na ulicy i spadający ku nim coraz mniejszy deszcz odłamków, a potem świat znów rozbłysnął pomarańczem – tym razem bliższym, ostrzejszym, gorętszym.


      To fala uderzeniowa stłukła wypełnione benzyną żarówki.


      Ogień błysnął i ryknął, wyrwał resztki szyb z futryn i pchnął mnie fikołkiem w tył, prosto w czekającą już gardziel pustki.


      Odruchowo złapałem się prawą ręką za barierkę, szarpnęło mną strasznie, poleciałem w bok, potem w dół, aż wreszcie grzmotnąłem o betonowy murek balkonu.


      Nade mną przeleciało istne inferno płynnego ognia, kawałków mebli, szkła, stali, aluminium... Pokryty językami płomieni stolik uderzył o barierkę kawałek ode mnie, rozpadł się na części pierwsze i poleciał w noc kaskadą płonących fragmentów.


      Potem buchnął dym, wraz z nim napłynęło jeszcze więcej gorącego powietrza i smród palonego ciała.


      Dopiero wtedy odważyłem się otworzyć oczy i spojrzeć w górę. Ręka nadal zaciskała się na żelaznej rurce na szczycie barierki, natomiast od przedramienia w górę nie było na niej ciała, a tylko dymiące, zwijające się strzępy, spod których wyglądał pokryty warstewką tytanu stalowo-poliwęglanowy kompozyt.


      Chciałem już chwycić za rurkę drugą ręką i podciągnąć się, ale wtedy kolejna eksplozja targnęła powietrzem, wyrzuciła za krawędź balkonu następną porcję gorejących śmieci. Przywarłem do betonu, znów zaciskając powieki.


      Niedobrze.


      Wisiałem na jednej ręce, która nie puści, póki nie każę jej tego zrobić. Tylko że w końcu temperatura pożaru nagrzeje ją na tyle, że zacznie mi upalać mocowania w kości albo puści mi staw łokciowy. Albo się uduszę, bo już ciężko było oddychać, albo mi wysiądzie pikawa.


      Niedobrze, niedobrze.


      Nogi majtały się swobodnie w pustce, więc od pasa w dół wisiałem w świetle balkonu poniżej.


      To będzie głupie, ale innego pomysłu nie miałem.


      Bujnąłem nogami w przód, potem w tył, próbując rozhuśtać całe ciało i nadać mu odpowiedni impet. I jeszcze raz, i jeszcze...! Za każdym razem uderzałem boleśnie żebrami o krawędź, ale adrenalina prawdziwa i syntentyczna na tyle skutecznie głuszyły odczucie bólu i jakiekolwiek logiczne myśli, że nawet nie przyszło mi do głowy, że po prostu mogę się zabić.


      Wystarczyło, że skoczę, ale obrócę się inercją w locie i trzasnę potylicą o barierkę balkonu poniżej.


      Jako się rzekło, niemyślenie to piękny stan.


      – Legio Patria Noaahahaaa...! – wrzasnąłem, puszczając się w prawie że najdalszym punkcie wychylenia nóg w przód.


      Świat zakręcił się, góra zamieniła się z dołem, oddech wyleciał mi z płuc, a potem z gracją worka śmieci pizgnąłem tyłkiem i bokiem o betonową posadzkę balkonu piętro niżej.


      – Aałahahaaa... – zajęczałem, wyginając się z bólu w pałąk, bo aż mi się ciemno przed oczami zrobiło. Synta chlusnęła mocniej w żyły, ból zelżał, więc zacząłem gramolić się na czworaki, potem stanąłem na nogi.


      I spojrzałem prosto na stojącą po drugiej stronie szyby staruszkę w koszuli nocnej i z zakręconymi na głowie wałkami.


      – Dobry wieczór pani. – Odruchowo szurnąłem lekko dymiącą nóżką. – Proszę otworzyć, ja wszystko pani wytłumaczę...
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      Naciągnięte mięśnie karku zabolały koszmarnie, kiedy obróciłem swoją posiniaczoną, zapuchniętą, pokrytą szwami i wymazaną gencjaną mordę w kierunku nadmiernie radosnego sąsiada z parteru.


      – Że co? – skrzywiłem się.


      Był ranek, dochodziła dziewiąta, a ja jeszcze nawet się nie położyłem. To jest o ile nie liczyć czasu spędzonego na łóżku szpitalnym, gdzie wyciągali mi z twarzy szkło, zaszywali rozcięcia i w ogóle przyczyniali dużo bólu.


      Na całe szczęście Daniłow działał szybko. Dosłownie kwadrans po tym, jak zameldowałem mu, co się stało i dokąd mnie wiozą, jego ekipa ratowników wpadła na zabiegówkę i praktycznie mnie stamtąd wyciągnęła. Przewieźli do szpitala o dwie klasy lepszego niż ten, gdzie zrzuciła mnie straż pożarna, od razu spacyfikowali milicjanta, który koniecznie chciał, żebym złożył tu i teraz zeznania w sprawie pożaru i domniemanego wybuchu.


      „Domniemany” wybuch cały czas dźwięczał mi w uszach. Jak tylko zamknąłem oczy, to od razu widziałem wystrzeliwujący przez balkon kłąb płomieni. Ciekawe, czy zacznę się moczyć w nocy? Chyba nie tak powinna wyglądać ta „druga młodość” u mężczyzn w pewnym wieku.


      Odwieźli mnie potem na bazę, a ja wgramoliłem się na ten ogromny, ciężki, przerażająco potężny motocykl i jadąc do bólu przepisowo, obtrąbiany i przeklinany przez wszystkich na drodze, dowlokłem się do domu.


      Mój merc stał pod klatką, a jakże. Z mandatem za nieprawidłowe parkowanie przyklejonym do szyby, bo zostawili go ot, tak sobie, na drodze dojazdowej. Wyciągałem z niego właśnie torbę z garniturem, kiedy przylazł sąsiad.


      – Co? – powtórzyłem.


      – No, panie Aleksandrze, a pan się nie chwali! Gratulacje, gratulacje przecież! I motor, widzę, pan sobie sprawił...


      Spojrzałem na mojego wilka.


      – Motocykl.


      – No to właśnie mówię, że motor! To co, może jakąś flaszeczkę razem byśmy kiedy, co? Co się teraz pije w kręgach ludzi biznesu?


      – Krew pokonanych wrogów – warknąłem.


      Zarzuciłem na ramię torbę, pod pachę wsunąłem kask i starając się ignorować natręta, pokuśtykałem w kierunku domu.


      Kusto się ucieszył, ja w sumie też się ucieszyłem, bo nie miałem już nawet siły się na niego złościć za wszystko, co zrobił w przedpokoju. Zdjąłem z siebie ciuchy, wrzuciłem do dekontaminatora... Potem wlazłem pod prysznic, spryskałem się cały sprayem znieczulająco-regeneracyjnym, który wydali mi w szpitalu, i łyknąłem końską dawkę przeznaczonych na miesiąc środków rehabilitacyjnych.


      Walnąłem się na kanapę, nakryłem kocem i zamknąłem oczy. Tak, zasłużyłem na trochę snu.


      Tylko w głowę mi było twardo, bo odarta ze sztucznego mięsa mechaniczna dłoń była naprawdę niewygodna.
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      Obudził mnie brzęczyk komunikatora: dzwonili z zakładu.


      Gdzie ja jestem? Dlaczego mnie jeszcze nie ma? Tutaj ludzie już czekają. Przecież sam kazałem umówić spotkania.


      Ano fakt, kazałem. Tylko że to było, zanim mnie ognisty podmuch wyrzucił przez balkon na dwunastym piętrze.


      Prawie spadłem z kanapy, bo mięśnie nieszczególnie słuchały mózgu. Dowlokłem się do łazienki, ogoliłem... Nie no, wyglądałem sto razy lepiej, niż się czułem. Kolejna uderzeniowa dawka proszków, dezodorant, woda po goleniu. Wbiłem się w garnitur, za trzecią próbą założyłem buty, szerokim krokiem przesadziłem wkład Kusto w podtrzymywanie warstwy próchnicznej na wykładzinie i ruszyłem zmierzyć się z kolejnym dniem.


      Z pewnym żalem spojrzałem na stojący pod blokiem motocykl. Zostawię go tak raz i drugi, to któregoś dnia wrócę, a on będzie stał na cegłach. Wyjąłem ze schowka pod siedzeniem wzmocniony poliwęglanem brezentowy pokrowiec, narzuciłem i zapiąłem: logo Porszenia kłuło w oczy, trzeba będzie go ubrudzić jakoś i zeszmacić, żeby zlewał się z tłem.


      Władowałem się do starego, poczciwego merca, włączyłem radio i wygasiłem reklamy.


      – Tęskniłeś, rozklekotany złomie? – mruknąłem pieszczotliwie. – Bo ja też...


      Silnik ryknął, wycieraczki włączyły się automatycznie, zrywając wizytówkę wrażego opresyjnego reżimu, wzywającego mnie do złożenia mu daniny tylko za to, że miałem czelność istnieć. Wykręciłem, dałem gazu i z piskiem opon wyskoczyłem na prospekt, piłując wóz ile wlezie.


      Jeżu kolczasty, jak toto się potwornie, koszmarnie wlokło.


      Wszystko wokół płynęło w tym samym co ja tempie, przystawało i zwalniało, zatrzymywało się na światłach i niezdarnie zakręcało wraz z drogą, niczym kondukt pogrzebowy ślimaków. A przecież między pasami ruchu było tyle wolnego miejsca!


      Patrzyłem z zazdrością na motocyklistów, śmigających pomiędzy samochodami upchanymi niczym sojowe parówki w puszce. Wolnych, niezależnych, tak bardzo pojedynczych w zbiorowości. Bez trudu odnajdujących ścieżki w pozornie zagęszczonym do maksimum systemie, ślizgających się pomiędzy istniejącymi przepisami.


      Zaraz obok mnie, na pasie po lewej, stał potężny, luksusowy terenowy grawilot. Ogromne, lśniące chromem i neonowymi wykończeniami bydlę klasy superior, w zasadzie skrzyżowanie jeżdżącego domu z czołgiem. Przez lustrzane szyby nie widziałem, kto siedzi w środku, ale pewnie miał podobne myśli do mnie.


      Zarabiał dziesięć, sto albo i tysiąc razy tyle co ja – a mimo to tkwił wśród tych samych paradygmatów i ograniczeń. Tak samo udupiony przez system, tak samo bezsilny, tylko że w droższej i lepszej klatce.


      – Dosyć, jebać to – warknąłem sam do siebie, mając na myśli zarazem jeżdżenie samochodem, jak i wszystko inne.
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      – Jak pan zatem widzi, gama naszego sprzętu pozwala spełnić naprawdę szerokie spektrum potrzeb, poczynając od indywidualnych, a skończywszy na niemalże przemysłowych. Naturalnie, przewidziano możliwość dopasowania specyfikacji pod klienta, jak również wykonania egzemplarzy na zamówienie indywidualne!


      Na krótką chwilę zawisła cisza. Dopiero potem zrozumiałem, że prezentacja zakończyła się, a ja powinienem coś powiedzieć.


      – Och, świetnie. – Skinąłem głową. – Skontaktujemy się z wami.


      Potencjalny dostawca uśmiechnął się promiennie i entuzjastycznie, a potem zacząć zwijać swój majdan. Zajrzałem do kubka: kawa też się skończyła, i to chyba już dłuższy czas temu.


      – Dziesięć minut przerwy? – zaproponował siedzący obok szef ochrony, na pewno widzący, jak spada mi entuzjazm.


      – Dwadzieścia...


      Popełniłem pewien błąd planowania, zresztą nie pierwszy i na pewno nie ostatni: kazałem sekretarce umówić spotkania z firmami zajmującymi się systemami bezpieczeństwa, ale nie sprecyzowałem, ile ich ma być i w jakim zakresie.


      Efekt był taki, że przerobiliśmy już tuzin, a drugie tyle czekało w kolejce.


      Owszem, część tego była naprawdę ciekawa i przyznam, że na początku nawet robiłem sobie notatki. Nowej generacji tkaniny balistyczne, systemy optoelektroniki, drony patrolowe. Sporo broni osobistej i krótkiej, przy której aż mi zabiło szybciej serce, bo zabawki były naprawdę śliczne. Czujniki, alarmy, zautomatyzowane zestawy obronne.


      Natomiast było tego tak dużo, że wkrótce zaczęło być monotonne, a w końcu nudne.


      Wyszedłem z sali konferencyjnej, nogi same poniosły mnie w kierunku działu produkcji. Śluza, dekontaminacja, przebranie, śluza, pancerne drzwi – i wreszcie cisza, spokój.


      Miarowy poszum maszynerii, mruczenie systemów chłodniczych. Doskonała symetria ustawionych w rzędach zbiorników z dojrzewającą syntą, ponad którymi górowały wieże kolumn destylacyjnych. Migające czerwonymi diodami pojedyncze ślepia kamer bezpieczeństwa, dzień i noc obserwujących i nadzorujących cały proces.


      No i oczywiście Pies, który na chwilę wyjrzał z tego labiryntu, a potem schował się z powrotem, aby powiadomić swego pana, że przyszedł jego pracodawca.


      – Dzień dobry, panie Aleksandrze! – uradował się Mykoła. – Jakże cieszę się, że pana widzę!


      – Ja też, Mykoła, powiem ci. Ja też.


      Autentycznie lubiłem tego typa, uświadomiłem sobie. Właśnie za to jego wycofanie, za zupełny brak kontaktu z całym tym szambem poza granicami świata, które sam sobie wyznaczał. Był przewidywalny, niczego ode mnie nie chciał i...


      – Jak tam nasza spółka, panie Aleksandrze?


      ...no tak, jasne. Faktycznie, przecież byliśmy wspólnikami. Tak przynajmniej się umówiliśmy.


      – Dajemy sobie radę, Mykoła. – Uśmiechnąłem się nie do końca szczerze.


      – Jakieś problemy?


      Ech, próbowałem oszukać androida. Westchnąłem ciężko, spuściłem głowę.


      – Same problemy, Mykoła. Wziąłem sobie za dużo na głowę, łapię dziesięć dronów za statecznik naraz. W dodatku chce mnie zabić co najmniej dwóch ludzi, a pewnie niedługo dołączy do nich trzeci. Poza tym zakochałem się jak szczeniak, wydaję więcej, niż mam pieniędzy i próbuję udawać, że znam się na czymś, o czym nie mam pojęcia.


      Mykoła przekrzywił głowę, dwoje oczu – jedno ludzkie, jedno mechaniczne – spojrzało na mnie, a potem uśmiechnął się.


      – Gratuluję, panie Aleksandrze.


      – Co...?


      – Zakochał się pan. To podobno piękne uczucie, miłość. Warte całej reszty.


      Podniosłem na niego wzrok, przeanalizowałem to, co sam przed chwilą powiedziałem. O rany. Faktycznie padło tam coś takiego. Jako kolejna zmienna po stronie problemów, ale mimo wszystko.


      – Nie wiem, czy warte, Mykoła. To się chyba nie kwantyfikuje w pieniądzach.


      – Dlatego mówię o wartości, panie Aleksandrze, a nie o cenie. Obawiam się, że w tym nie mogę panu pomóc... – Podszedł bliżej i położył mi rękę na ramieniu tak bardzo ludzkim, ciepłym gestem bezradnego współczucia. – Natomiast z przyjemnością służę radą analityczną we wszystkich innych kwestiach.


      Nabrałem już tchu, żeby coś powiedzieć, ale wypuściłem tylko powietrze z sykiem.


      Prezes zakładu produkcji syntadrenaliny, który aby podjąć kluczowe decyzje strategiczne w zarządzaniu firmą, musiał chodzić na nieodwiedzane przez nikogo zaplecze produkcyjne, aby tam zasięgnąć rady właściwie bezimiennego androida-bimbrownika.


      Brzmiało to tak absurdalnie, że w zasadzie mógłbym posadzić w swoim fotelu małpę, gdyby nie to, że ostatnie dawno wyginęły.


      Odwzajemniłem gest, położyłem mu na ramieniu odartą ze sztucznego mięsa, mechaniczną rękę.


      – Dokończę spotkania, zbiorę dane i wrócę do ciebie po zamknięciu.
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      Wyszedłem z zakładu grubo po ósmej wieczorem z głową aż pękającą od bólu i kłębiących się w niej pomysłów.


      To on powinien być prezesem, a nie ja, dotarło do mnie w pewnej chwili naszej rozmowy. W ogóle powinno się powsadzać androidy albo moduły sztucznej inteligencji na stanowiska kierownicze, a ludziom kazać być tanią siłą roboczą. Bo serio, serio! On po prostu w to umiał.


      Nie miał o tym pojęcia, a mimo to potrafił przeanalizować, rozłożyć na czynniki pierwsze i zebrać dowolny aspekt z powrotem do kupy. Wskazać popełniane błędy. Skorygować kierunki. Dać rekomendacje na przyszłość.


      On się marnował, uświadomiłem sobie. Ja go marnowałem przez ten cały czas. Jak tak o tym pomyśleć, to Mykoła pędził syntę, owszem – ale wyłącznie dlatego, że sam go kiedyś, dawno temu zapytałem, czyby potrafił. Powiedział, że musiałby spróbować, więc przywiozłem mu ukradziony z zakładu sprzęt... A on wyniósł rzemiosło do poziomu sztuki.


      Ogólny wniosek był prosty: nie, Baryszewo nie będzie w stanie funkcjonować samodzielnie w długim horyzoncie czasowym.


      Produkcja była, owszem, dochodowa, ale w najlepszym razie wychodziliśmy na zero, a lwia część wartości dodanej przypadała albo niższym, albo wyższym ogniwom łańcucha dostaw. Wykonywaliśmy bardzo wąsko wyspecjalizowaną, wręcz unikatową usługę produkcyjną. Zarówno jakość, jak i rozmiar produkcji sprawiały, że cała reszta pomniejszej konkurencji była raptem dwudziestoma procentami udziału w rynku.


      Nie było dla nas alternatywy i wszyscy w promieniu co najmniej pięciuset kilometrów musieli korzystać właśnie z naszej synty.


      Natomiast my też alternatywy nie mieliśmy, bo w promieniu tych samych pięciuset kilometrów nie było innych odpowiednio dużych odbiorców.


      Trochę szkoda, że dowiadywałem się o tym dopiero teraz, po fakcie. Tak tobym wziął moich ćwoków i serio ukradł sobie coś spokojniejszego. Na przykład spożywczak albo zakład naprawy samochodów. Albo klinikę chirurgii plastycznej, o! Wtedy kazałbym przeciągnąć monitoring na całym obiekcie do swojego gabinetu i całymi dniami się gapił na cycate laski.


      Jednak tak się złożyło i tego raczej nie zmienię. Owszem, mogłem wywiesić białą flagę, oddać Baryszewo jego nieprawowitemu właścicielowi. A co wtedy zrobiłby Akułow, a konkretnie Zarnicki? Najpierw uścisnąłby mi rękę, a potem strzelił w twarz. Bo czemu nie.


      Włączyłem autopilota, bo w wieczornych korkach prędkość i tak nie miała znaczenia. Wybrałem na komunikatorze numer do człowieka, z którym widziałem się relatywnie niedawno i na pewno nie mogłem mu ufać... Ale warto było zrobić z nim biznes.


      Nie było nawet szans na rozmowę, więc wysłałem tylko wiadomość: „Tu Sasza z Syberii, jest sprawa. Będę niedługo w Moskwie, spotkajmy się w pół drogi”.


      Dojeżdżałem już pod dom, kiedy dotarła odpowiedź: „Do rozpatrzenia, jeśli warto. Kiedy?”.


      Podałem datę wesela Daniłowa, potem zaparkowałem na swoim miejscu pod domem. Motocykl jeszcze stał, nie było źle, tylko już oczywiście ktoś wymalował na pokrowcu chuja i parę obraźliwych napisów... Może nie trzeba go ruszać, sam się zakamufluje?


      – Uszanowanko panu prezesowi! – Jak tylko wysiadłem, moje lokalne pijaczki aż zerwały się z ławeczki. Coś mało ich dziś było, raptem dwóch. – Zarząd kłania się w pas!


      Aha, okej. To już wiem, skąd teksty sąsiada. I dlaczego baba w lokalnym sklepie się na mnie tak wymownie patrzyła, kiedy powiedziałem jej, że nie chcę żarcia klasy premium, tylko klasyczny syf dla biedaków. Przecież te bałwany siedziały tutaj całymi dniami i rozpowiadały na lewo i prawo, że teraz ja jestem Wielkim Panem Prezesem, a oni moim zarządem.


      – Cześć, chłopaki – przywitałem się z Wanią i Paszą. – A gdzie reszta?


      – No, Jegor ma dziś widzenie u rodziny z kuratorem, to go nie ma, co nie? Bo my tak myśleliśmy, panie kierowniku kapitanie prezesie... Nie miałby pan trochę drobnych, żeby odsypać swoim wiernym, lojalnym ludziom?


      Aha. I tutaj leżał przysłowiowy pies pogrzebany: „moi wierni i lojalni” w jednym zdaniu z aluzją do kasy. Nie to, żebym był im cokolwiek winien, bo przecież byli zarządem, no i – byli. To tyle, nie zatrudniałem ich na etat.


      Natomiast nieopatrznie użyłem jakiś czas temu słowa „dywidendy” i nawet wytłumaczyłem, co to takiego.


      – Coś się przecież znajdzie – powiedziałem, sięgając po portfel.


      Rozpatrywałem już taką możliwość wcześniej, ale po raz kolejny zwrócił mi na to dziś uwagę Mykoła: zgodnie z aktualnym stanem prawnym tych czterech półgłówków stanowiło w pełni legalny, jakkolwiek nie do końca legalnie ustanowiony zarząd zakładu baryszewskiego. W zakres kompetencji tegoż zarządu wchodziła możliwość zwołania nadzwyczajnego posiedzenia, które mogło większością dwóch trzecich głosów złożyć z urzędu obecnego prezesa.


      Czyli mnie. Nie przestawałem być wtedy właścicielem Baryszewa, ale traciłem możliwość faktycznego zarządzania nim, a stamtąd był już tylko krok do odebrania mi zakładu w całości.


      Wyciągnąłem po sturublowej karcie kredytowej, po które wcześniej specjalnie zajechałem do bankomatu. Zawahałem się – w sumie miałem cztery... Dałem im w końcu po dwie.


      Ucieszyli się, a jakże. Trudno żeby nie! Pewnie szczególnie na nic nie liczyli, a tutaj niespodzianka.


      – No, to pan prezes dba o nas! – wyszczerzył się Wania.


      – Przekażcie reszcie. – Doskonale wiedziałem, że nawet się słowem nie zająkną kolegom o tym, że cokolwiek dostali. – A gdzie ten, no... Anton?


      Wymienili spojrzenia, Pasza spuścił głowę.


      – Anton nas zdradził – grobowym głosem odpowiedział Wania.


      Wbiłem w niego spojrzenie. Aż się speszył, bo odruchowo podniósł dłoń do ust i zaczął obgryzać skórki.


      – Co?


      – Zdradził nas, no! – wybuchnął. – Sprzedał, zdradził, po tylu latach razem tutaj! Nie ma już naszej ekipy, koniec! Teraz tylko krew między nami...!


      Zakręciło mi się w głowie. Przepchnąłem się pomiędzy nimi, jak pijany wstukałem kod do klatki i wspiąłem do swojego mieszkania.


      Zdradził. Czyli moje myślenie było słuszne, ale przyszło poniewczasie. Ktoś już teraz kręcił się wokół mojego stadka i powoli, kawałek po kawałku wyciągał najsłabsze jednostki.


      Naprawdę należało zagęścić ruchy.


      Ogarnąłem, co było do ogarnięcia, nakarmiłem i wyprowadziłem psa, nawet zdążyłem złapać podstawowe zakupy. Moje ciućmoki gdzieś się zmyły, może też woleli nie patrzeć mi w oczy, albo raczej poszli przepuścić otrzymaną kasę; nieważne.


      Ja miałem do zrealizowania całą listę działań, z której miał niebawem wyklarować się pełny plan.


      Wróciłem do domu, wrzuciłem do multiprocesora porcję jedzenia w plastiku, a sam wstukałem w komunikator wybrany wespół z Mykołą numer. To znaczy: Mykoła go wybrał na podstawie danych, które już wcześniej przygotował dla mnie Kulas.


      Jestem wyłącznie samym czubeczkiem coraz większej machiny, pomyślałem sobie. Końcówką roboczą wiertła drążącego system, ostrzem skrawarki rzeczywistości. I wcale nie miałem nic przeciwko temu.


      – Halo, dzień dobry – zagaiłem, jak tylko na hologramie wyświetliła się twarz recepcjonisty. – Chciałbym umówić się na spotkanie jutro.
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      Kolejny dzień zleciał jak z plazmowego bicza trzasnął. Zaspałem do pracy, wbiłem się w garnitur, popędziłem na zakład. Odfajkowałem spotkania, wykłóciłem się z dyrektorami. Odstałem swoje w korkach, wracając do domu, ogarnąłem i wyprowadziłem Kusto, zdrzemnąłem się jeszcze godzinę, żeby nadrobić straconą noc, aż wreszcie ruszyłem do prawnika.


      Tym razem wybrałem przejazd motocyklem – bo tak. Bo skoro już był, to należało go używać. Mimo że jechałem jak potłuczony, to i tak zamiast oczekiwanej godziny przejazd zajął mi niespełna trzydzieści minut.


      Łał.


      Parking pod biurowcem był zaćkany co do ostatniego miejsca, ale ja po prostu podjechałem sobie pod same drzwi i zostawiłem motocykl tam.


      Łałałałałał.


      Kiedy wszedłem do środka, recepcjonistka uśmiechnęła się do mnie promiennie.


      – To pański? Śliczny! Widziałam reklamę ostatnio... Mogę potem z nim zdjęcie?


      Łałałałałałałałałałał.


      – Tak, ja do, e... do DMConsulting. – Pokazałem na jeden ze świecących ponad jej głową napisów.


      Wylegitymowali mnie oczywiście, przepuścili przez bramkę, wczytali uprawnienia dostępu i wpuścili do windy bez przycisków, która zawiozła mnie na piąte piętro.


      O rany, to tak bardzo nie mój świat, pomyślałem, wychodząc na miękką wykładzinę podłogi. Już tamte luksusowe hotele trochę mnie onieśmielały, ale to było po prostu nienaturalne. Czyste, porządne, ciche, sterylne. Wszystko utrzymane w odcieniach szarości i bieli, boczne oświetlenie, geometryczne dekoracje...


      – Pan do kogo? – Nienagannie ubrany, idealnie zadbany młody człowiek pojawił się dosłownie znikąd tak niespodziewanie, że aż podskoczyłem.


      No tak, zobaczył, jak wchodzę, i pomyślał, że trzeba interweniować od razu. Przecież byłem, owszem, w białej koszuli, ale na nią narzuciłem moją nieśmiertelną kurtkę, do tego spodnie i buty do jazdy... No i poobijana morda, która już goiła się dzięki potwornie drogim kremom regeneracyjnym ze szpitala, ale nadal wyglądała – no cóż, źle.


      – Ja do mecenasa, eee... Oskarowicza – przypomniałem sobie nazwisko.


      – Pan był umówiony? – upewnił się typ.


      – Tak, dzwoniłem jakiś czas temu, Aleksander Khudovec.


      – Ach, to pan. Proszę.


      Nie wiem czemu, ale w jego głosie zabrzmiało coś na kształt rozczarowania. Zaprowadził mnie do salki spotkań – wcale nie największej, na pewno nie najlepszej – grzecznie zapytał, czy czegoś się napiję, po czym zostawił samego i zamknął drzwi.


      No tak, ładnie tu było, nie powiem. Ustawiony idealnie symetrycznie pośrodku pomieszczenia stół z drewna, połaciowe okna. Miarowy poszum klimatyzatorów.


      Na ścianie wisiał hologram przedstawiający kamień. Tak po prostu: kamień, na którym ktoś namalował czarną, pionową kreskę.


      – Dzień dobry! – Do pomieszczenia wszedł dość wysoki, uśmiechnięty mężczyzna, również ubrany w skrojony na miarę garnitur. – Leonid Oskarowicz, jak mogę panu pomóc?


      – Witam, Aleksander Khudovec. Dziękuję, że znalazł pan czas.


      – Nie, nie ma za co. Co takiego... – zaciął się na chwilę, kiedy zauważył moją wciąż osmaloną, niedokładnie oczyszczoną z resztek sztucznego ciała mechaniczną rękę wyłaniającą się z mankietu koszuli. – Co takiego pana do nas sprowadza?


      – Został pan polecony mi przez dobrze sytuowanych ludzi jako prawnik umiejący dość szybko wybawić człowieka, który nadmiernie blisko otarł się o organy ścigania. Chciałbym poprosić, aby zechciał pan podjąć się obrony aresztanta.


      – Zatrzymanego, rzecz jasna, bezprawnie. – Oskarowicz pokiwał głową. – Kto mnie polecił, jeśli mogę wiedzieć?


      Nabrałem tchu, spojrzałem mu prosto w oczy.


      – Mój moco- oraz pracodawca, prezes rady nadzorczej K-Mer Corp, pan Wadim Władimirowicz Daniłow.


      Widziałem, jak odruchowo wyprostował się w fotelu.


      – Oczywiście, naturalnie. Wie pan, pytam tak tylko z ciekawości... Żeby wiedzieć, jak krąży informacja rynkowa.


      – Oczywiście. Ma pan świadomość, że nazwisko pana Daniłowa nie pojawi się w tej sprawie?


      – No cóż, skoro tak...


      – To właśnie tak. Zamiast tego płacić będzie inna firma, której ja jestem prezesem i właścicielem.


      – Naturalnie. Jak pan wie, pracujemy na stawkach godzinowych, więc...


      – Wyłącznie honorarium sukcesu. Mam nazwisko człowieka, który musi jak najszybciej znaleźć się na wolności. W momencie, gdy on wychodzi za bramę, pan dostaje swoje honorarium.


      Miałem nadzieję, że nic nie pokręcę. Nauczyłem się ustalonej roli dość dobrze, Mykoła zrobił mi wyliczenie średniej godzinówki w kancelarii prawnej i pomnożył przez również uśredniony czas trwania podobnych spraw. Jeśli papuga będzie mógł to zrobić, to zrobi w tydzień albo dwa. Jeśli nie, to i rok mu nie pomoże.


      Oskarowicz w końcu kiwnął głową, wywołał panel notatnika i zaczął coś na nim wpisywać.


      – Zgoda. Nie mówimy oczywiście na razie o żadnej stawce, ale o zasadzie. Kto zatem będzie szczęśliwym wybrańcem losu?


      Uśmiechnąłem się do niego tak kordialnie, jak tylko potrafiłem.


      – Dima... to jest Dmitrij Yeong.
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      Motocykl mruczał przyjemnie, niosąc mnie przez rozmyte w ciąg kolorowych smug ulice przedwieczornego NeoSybirska.


      Musiałem wyciągnąć Cesarza z pierdla. Musiałem i koniec! Wymagał tego nie tylko honor i swoiście rozumiana uczciwość, ale też zwyczajna konieczność.


      Cesarz był dla mnie spokojem i stabilizacją, Cesarz był naprawdę MOIM ziomkiem. Nie zawsze się dogadywaliśmy, czasami po prostu pracowaliśmy razem, ale Dima Yeong był jednym z naszych. Chłopakiem z mojego podwórka, z mojej szkoły, mojej klasy.


      Znałem go od podstawówki i mimo że bywał czasami chujkiem, to nigdy mnie nie oszukał i nie wystawił – a to była cecha, której liczba posiadaczy spadała wprost proporcjonalnie do mojego wieku.


      Cesarz stanie się lokomotywą, która pociągnie mój pociąg pełen syntadrenaliny w pełną zielonych dolarów przyszłość.


      Ostrożnie położyłem się w wirażu, nadal nie mogąc przemóc się do fizyki jazdy na motocyklu. Teoretycznie wiedziałem, że się nie przewrócę, asystent jazdy wyświetlał na zasłonie kasku moją obecną i optymalną pozycję, pokazując, o ile mogę usprawnić dynamikę – ale jeszcze nie byłem przekonany. Przywykłem do czterech punktów podparcia i teraz nagle czułem się niepokojąco wywrotny.


      Najwyraźniej jednak takie nadeszły czasy, że trzeba było dostosowywać się, zmieniać i ewoluować. Jeśli będę trzymał się tego samego, to... no cóż, rezultatem będzie to samo.


      Pora wyjść ze swojej strefy komfortu.


      Zajechałem pod blok, warknąłem ostatni raz silnikiem i zgasiłem motocykl. Aż przykro mi się zrobiło, kiedy wszystko zgasło i ucichło, świat znów stał się tak zwykły, mocno nijaki. No cóż, takie było życie – raz było wesoło, a raz smutno.


      Szedłem w kierunku wejścia, kiedy od klatki oderwał się ciemniejszy kształt ludzkiej sylwetki.


      Nie lubiłem tych momentów, kiedy od ścian, klatek i filarów odrywały się cienie, postacie i inne takie. Nigdy nie wynikało z tego nic dobrego. Od razu rozpiąłem suwak kurtki i sięgnąłem za pazuchę.


      – Ręce do góry – rozległ się głos z zupełnie innej strony.


      Cholera.


      Było ich trzech – z tyłu i z boków. Do tego ten jeden idący wprost na mnie... Nawet gdybym wyciągnął broń, to i tak zdążą mnie przerobić na sito.


      Co do tego, że oni byli uzbrojeni, nie miałem wątpliwości; jeden podszedł, wbił mi w plecy lufę pistoletu.


      – Kojot, ty chuju – warknąłem, jak gdyby pan pułkownik był czemukolwiek winny. Z jakiegoś powodu jednak doszedłem do wniosku, że gdybym miał swój pistolet, to dałbym im radę. Do tamtych natomiast rzuciłem: – Co jest, Taran się nudzi? Mówię wam, lepiej...


      Pstryknęła plazmowa zapalniczka, błysk ognia oświetlił twarz tego, który czekał na mnie pod klatką. Ostatnie słowa aż uwięzły mi w gardle.


      No dobra, to było coś mocno zaskakującego.


      – Coś tak się zdziwił, Aleks? – Zarnicki Junior zaciągnął się papierosem, podszedł i dmuchnął mi dymem w twarz.


      No dobra, zdziwiłem się, fakt. Jak ostatnio widziałem tego chłystka, to właśnie zgarniali go do suki ludzie Kojota po strzelaninie na Baryszewie. Najwyraźniej albo braciszek, albo ich sponsor musiał mieć wystarczająco długie łapy, żeby gnoja wyciągnąć z pierdla.


      Z drugiej strony nie sądziłem, że ten gołowąsy zasraniec będzie miał na tyle ikry, żeby spróbować załatwić cokolwiek osobiście.


      Z trzeciej strony, ja byłem sam, a ich czterech.


      – Nie no, tak tylko... oomph!


      Sapnąłem i zgiąłem się wpół, kiedy typ po prawej fachowo, z krótkiego zamachu uderzył mnie w brzuch. Szybko i sprawnie rozpięli mi kurtkę, wyłuskali pistolecik z kabury, cały czas jednocześnie przytrzymując, żebym przypadkiem nie upadł. Z boku wszystko wyglądało normalnie: ot, spotkało się kilku ziomków, stanęło i gadają sobie.


      Podprowadzili mnie do stojącego na parkingu samochodu, Zarnicki Junior zajął miejsce kierowcy. Rad nierad wsiadłem na tył, z lewej i prawej docisnęli mnie napakowani siepacze, ostatni rozsiadł się z przodu.


      Ruszyliśmy.


      Nie zagadywałem ich szczególnie, oni też milczeli. Zarnicki tylko od czasu do czasu spoglądał w lusterko wsteczne, patrząc na mnie z widocznym zadowoleniem: och, jaki był z siebie dumny! Wyraźnie miał ochotę coś powiedzieć, pewnie przerabiał sobie w głowie różne scenariusze. Układał w swoim mniemaniu epickie teksty.


      Czterech. Załóżmy, że wstrzyknę sobie całą syntę, jaką tylko mam w zbiorniczku. O ile nie zetnie mi to mózgu jak białka polanego cytryną, to powinno dać jaką taką przewagę prędkości.


      Trzeba będzie wyrwać broń temu po prawej, wtedy ten z lewej wsadzi mi kosę... Jak dobrze pójdzie, to kurtka wytrzyma. Jeśli nie, to będzie słabo.


      Pozostawał jeszcze ten z przodu, no i sam Zarnicki Junior.


      Głupiego robota, nie było szans; na pewno nie teraz, w pędzącym po obwodnicy samochodzie.


      Wywieźli mnie gdzieś w kierunku na Krasnoobsk, tam, gdzie kiedyś stały fabryki i zakłady. Wjechaliśmy na groblę, oddzielającą teraz dwie zatoczki pełne trującej wody. Światła samochodu omiotły ruiny hali produkcyjnej, prześliznęły po hałdzie rdzewiejącego złomu.


      Mało kto z miasta się tu zapuszczał, bo miejsce było naprawdę ponure i paskudne. Wręcz idealne, żeby kogoś zgubić.


      Zarnicki zatrzymał samochód, odwrócił się do swoich ludzi.


      – No, chłopcy, idźcie rozprostować nogi. Ja sobie z Aleksem jeszcze po dobroci porozmawiam, a potem wypuszczę go do was.


      Trzech byków posłusznie wysiadło, biorąc z wozu typowe dla ich profesji narzędzia: metrowa gazrura, elektrokastet... Jeden założył wzmacniane rękawice neurotaktyczne, odpalił systemy wspomagania i zrobił kilka ruchów tak szybkich, że prawie niezauważalnych.


      Nie drgnąłem, nie spojrzałem na niego. Nie było sensu uciekać i on dobrze o tym wiedział. Moja sytuacja była beznadziejna.


      A mimo to miałem, kolokwialnie rzecz ujmując, wyjebane.


      Siedziałem tak sobie na tylnej kanapie i patrzyłem na migające w oddali światła NeoSybirska. Widziałem, że Zarnicki Junior szuka we mnie jakiejś reakcji, że chciałby, żebym zrobił coś głupiego. Odezwał się albo najlepiej poprosił o litość.


      Na pewno wkurzał się strasznie, że nie robię żadnej z tych rzeczy, które zdążył sobie zwizualizować.


      Ekipa oprawców stanęła sobie nieopodal, przestępując z nogi na nogę i rozmawiając zapewne o pogodzie, cenach i nowych odcinkach popularnego reality show. Ot, takie sobie zwykłe tematy, akurat na czas przed brutalną egzekucją.


      – No co, Aleks? – wreszcie Zarnicki Junior przerwał milczenie. – Skakałeś, skakałeś i się doskakałeś, co? Myślałeś, że możesz tak sobie pogrywać? Nie z nami, kolego, oj, nie z nami. Teraz sobie z tobą chłopcy potańczą, a jak skończą, to mi podpiszesz wszystko, co pod nos podsunę.


      – Radio włącz. – Pokazałem ruchem głowy.


      – Że co niby? Ja chcę słyszeć, jak będą cię obrabiać, Aleks. Powiedziałem, że w zębach nam Baryszewo przyniesiesz? No powiedziałem! Tylko że zęby w woreczku będą, jak dobrze pójdzie.


      – Włącz radio, bo po cichu się źle jeździ.


      – Jeździ? Ty już nigdzie nie pojedziesz...


      – Pojadę. A ty mnie zawieziesz.


      Musiał coś zobaczyć w mojej twarzy. Sięgał już, żeby odpiąć trzymające go w fotelu pasy, ale ja byłem szybszy – chwyciłem zaczep prawą ręką, do tej pory trzymaną w kieszeni lewą podsunąłem mu pod nos.


      Szarpnął się, a potem zamarł, patrząc na obły, cylindryczny kształt detonatora ołówkowego.


      – Wiesz, co to jest? – zapytałem.


      Kiwnął.


      – Ja nie lubię tego modelu, wiesz? – syknąłem mu w ucho. – Bo małe toto, niewygodne. Ja mam męską dłoń, nie to co ty, i dla mnie to za małe jest. I ten guzik do trzymania kciukiem... Debil jakiś to wymyślił pewnie. Ma tylko jedną zaletę, wiesz jaką? Że się w kieszeni mieści idealnie.


      Zerknąłem przez ramię: byczki nadal gadały o głupotach, nie zauważyli nic.


      – Włączaj samochód, pojedziemy na wycieczkę. Szybę opuść, powiedz im, że wrócisz... Tylko żadnych głupot!


      Okno po prawej zjechało w dół, siepacze spojrzeli zdziwieni.


      – Chłopcy, pospacerujcie trochę – lekko nieswoim głosem odezwał się Zarnicki Junior.


      – Co...? – rozłożył ręce jeden z nich, ale samochód wykręcił i odjechał, zostawiając trzech zdziwionych byczków pośród postindustrialnej pustki.


      Ręka mi się spociła, kciuk zaczynał boleć, ale twardo trzymałem mały, czerwony przycisk. Przekręciłem cylinderek w ręku tak, żeby mój kierowca nie widział cyferek na liczniku, szybko przeklikałem palcem wskazującym z dwóch zer na zero pięć.


      Pięć sekund... Nawet jeśli wypadnie mi z ręki, to zdążę go znaleźć, podnieść z podłogi i wyrzucić przez okno. Albo samemu wyskoczyć.


      Raczej.


      Detonator nosiłem przy sobie regularnie od przygody z puszką coli w Emiratach. Oczywiście, że nie był to granat, a raczej jego marna namiastka – ot, taka sobie spora petarda. Taka, co to rękę urwie, ale niewiele więcej. Klasyczny substytut. O wiele słabszy, ale też tańszy i łatwiej dostępny na czarnym rynku.


      Natomiast w wytwarzanej masowo przez nasz chałupniczy przemysł bandycko-zbrojeniowy dodatkowej koszulce z materiału wybuchowego, wzbogaconej zatopionymi kulkami od łożysk, robił się może nie to, że zabójczy, ale na pewno konkretnie niebezpieczny.


      Spora część tych detonatorów była trefna i nie wybuchała wcale. Połowa wybuchała z mocą porównywalną do puszki przeterminowanej soi. A jeden na sto był autentyczną miniaturową bombą.


      Ani ja, ani Zarnicki nie mieliśmy pojęcia, na który trafiło – i w sumie żaden z nas nie chciał sprawdzać.


      – Ty pojebany człowieku... – w końcu wykrztusił mój kierowca wbrew woli. – Ty chory skurwielu! Jeśli to wybuchnie, zabijesz nas obydwu.


      – Owszem, zgadza się. Ale jakbym tego nie miał, to kazałbyś swoim małpom zatłuc mnie na śmierć. Taki sobie wyrównywacz społeczny... Ale wiesz co? Dam ci szansę. Odpowiesz mi poprawnie na jedno pytanie i zatrzymasz się o tam, na tej stacji. – Pokazałem mechanicznym palcem. – Ja wysiadam i jesteś wolny. Zgoda?


      – Zgoda... – pokiwał szybko, nerwowo.


      – Où avez-vous servi exactement dans la Légion étrangère, mon frère?1


      Cisza. Napięta, nerwowa cisza człowieka, który nie to, że nie wiedział, co odpowiedzieć, ale nawet nie zrozumiał pytania.


      Nikt nie wymagał od nas w Legii, żebyśmy cytowali z pamięci wiersze po francusku albo spędzali noce, pisząc sonety. Legionista miał być jak pies – wszystko pojąć, niekoniecznie powiedzieć coś od siebie.


      Ale ten bałwan, ten pozer i oszust za kopiejkę autentycznie nie miał pojęcia, co mówię.


      – A po rusku? – zapytał nieśmiało.


      – Pytanie po rusku dotyczyłoby tego samego, ale i tak mi nie odpowiesz. A wiesz dlaczego? Bo nie służyłeś w Legii, więc nie ma sensu pytać gdzie. Skręcasz kolejnym zjazdem i potem w lewo.


      Nie miałem ochoty z nim gadać. Mógłbym, owszem, grozić mu. Monologować i cieszyć się, jaki to z niego jełop i frajer. Kazać przekazać coś bratu.


      Tylko po co? Nie mój styl. Zagrożenia się eliminowało, owszem... A ten gnojek nie był w stanie mi niczym zagrozić.


      Zjechaliśmy z jaskrawo oświetlonej wstęgi obwodnicy pomiędzy tonące w półmroku megality wieżowców Kirowskiego.


      Tutaj nawet lampy uliczne paliły się przyćmionym światłem, oświetlając popękany asfalt na ulicach, upstrzonych pułapkami pozapadanych studzienek kanalizacyjnych. Na rogach świeciły natarczywymi neonami całodobowe sklepy z alkoholem, papierosami i wątpliwej jakości substancjami chemicznymi. Okna bloków do wysokości drugiego, a nawet trzeciego piętra zakrywały kraty albo i pancerne okiennice.


      – W lewo teraz – poleciłem, próbując nie pokazać, że sam zaczynam się bać.


      – Człowieku, błagam cię – zaskamlał Zarnicki Junior. – Ja ci słowo honoru dam, że zostawię w spokoju. Powiem ci wszystko...


      – Chuja wart twój honor. Teraz w prawo i tutaj się zatrzymaj. O tu, tu... Brawo. Zgaś samochód, ręce za głowę, nogi pod brodę... No już, postaraj się! O tak. A teraz tu na mnie czekaj.


      Silnik zgasł, szczęknęła blokada drzwi. Wyskoczyłem na zewnątrz na mocno miękkich nogach, szarpnąłem za jego klamkę, zanim przyszło mu do głowy zrobić cokolwiek durnego.


      – Wysiadaj! O dziwo, odpiął pas, posłusznie wylazł na zewnątrz. To był ten moment, kiedy mógł po prostu odpalić samochód, wykręcić w tył i mnie tu zostawić. Mimo to nie zrobił nic – strach to jednak potęga.


      – Proszę, nie... – zdążył tylko powiedzieć, kiedy wbiłem mu kompozytowo-tytanową pięść w splot słoneczny.


      Teraz to on sapnął, oczy prawie wyskoczyły mu z orbit.


      Zgiął się i byłby osunął po burcie wozu, ale od razu postawiłem go do pionu, poprawiłem kolejnym ciosem w zęby. I jeszcze jednym.


      Soczewka bojowa odpaliła się, zaczęła usłużnie podświetlać mi miejsca i kierunki ataku, w prawym dolnym rogu pokazując efektywność ciosów w kolorowych słupkach i procentach.


      Jak gra, mignęła mi myśl. Tak nas uczyli w Legii – procenty, punkty, poziomy. Zabijanie ludzi było grą.


      Puściłem go na chwilę, zjechał na ziemię, kaszląc i próbując zaczerpnąć tchu przez rozbite usta. Rozejrzałem się, przykucnąłem.


      – Nie zabiję cię, gnoju, to ta dobra wiadomość – syknąłem. – Zła jest taka, że...


      – Zabiję! – charknął nagle. – Zapierdolę ciebie, tego twojego psa, tę twoją kurwę i...


      Po prostu wstałem, kopnąłem go prosto w pysk. I jeszcze raz. I jeszcze w brzuch, i znów w mordę... Nagle ogarnęła mnie dzika wściekłość, soczewka zamigotała czerwienią. Miałem ochotę wepchnąć mu te słowa z powrotem do gardła, dopchnąć butem.


      Dość, spokój!


      Popatrzyłem na zalanego krwią, skulonego w pozycji embrionalnej gnoja, który bardzo chciał udawać, że jest poważnym gangsterem.


      Wyłuskałem Zarnickiemu Juniorowi z kieszeni kluczyki, zdjąłem z ręki zegarek. Podniosłem z ziemi, wepchnąłem go na tylną kanapę i zatrzasnąłem drzwi. Potem odpaliłem jego komunikator, przejrzałem historię połączeń. Wybrałem kontakt „Brat”.


      Kilka sygnałów, potem holoprojektor wyświetlił obrazek. Łysa facjata Zarnickiego starszego zwrócona była gdzieś w bok, jakby zajęty był czymś innym.


      – Antoszka, co tam? Mówiłem ci, żebyś...


      Urwał, kiedy spojrzał na mnie. Twarz błyskawicznie ściągnęła mu się w wyrazie gniewu, ale potem rysy złagodniały, gdy powściągnął emocje.


      Dwa osiem jeden cztery pięć zero, tym razem zobaczyłem cały ciąg wytatuowanych na skórze cyfr. Ja miałem w Legii numer seryjny dwa osiem trzy trzy dwa dziewięć, a więc on służył przede mną.


      Wbrew zamiarom zasalutowałem i zamarłem tak, czekając na jego reakcję. O dziwo, też podniósł dłoń do czoła, oddał honory.


      – No dobry wieczór. – Uśmiechnąłem się paskudnie. – Obawiam się, że Antoszka jest niedysponowany. Tak mocno niedysponowany.


      – Co z nim zrobiłeś?


      Był opanowany, spokojny. Tylko oczy zdradzały, ile emocji w nim buzowało.


      – Na razie nic. Jednak mam go tutaj pod ręką i tak sobie myślę, że zaraz coś mogę.


      – Jeśli tkniesz go palcem, to nie będzie już pardonu, żołnierzu. To mój brat, rozumiesz? Nie odpuszczę ci wtedy, cokolwiek by mogli mówić.


      O, ciekawe. Czyli niby że wysadzanie mnie na wycieraczce to było jakieś traktowanie wedle taryfy lajtowej, tak? Fajnie sobie poczynali ludzie w tych czasach.


      – Nie trzeba było na mnie gnoja wysyłać, skoro taki z ciebie kozak. Jakbyś sam przyszedł, to wtedy byłoby inaczej, a tak...


      – Nie wysyłałem go. – Potrząsnął głową. – Cokolwiek zrobił, zrobił z własnej inicjatywy... Dureń. Pokaż mi go! Chcę wiedzieć, że żyje.


      Spojrzałem na leżącego na tylnej kanapie, zalanego krwią Juniora. Pokręciłem głową.


      – Nie-a. Chcesz go zobaczyć, to go znajdź. Wyszukaj jego komunikator, zapytaj się gwiazdki z nieba, nie obchodzi mnie to. Chłopak jeszcze żyje, ale okolica długo mu na to nie pozwoli, tym bardziej, że samochód jest ładny...


      – Jesteś już martwy! – wydarł się nagle Zarnicki, ekran gwałtownie skoczył i zadrgał, kiedy szarpnął ręką. – Już nie żyjesz, żółtodziobie! Pasy każę z ciebie drzeć, będę kawałek po kawałku odcinał palce i każę ci patrzeć, jak wrzucam je w maszynkę do mięsa!


      Podniosłem przed kamerkę detonator, wciąż migający miarową czerwienią. Przyznaję, że jak w pierwszej chwili powiedział, że szczyla nie wysłał, to szkoda mi się go zrobiło... Ale teraz to mnie już wkurwił.


      – Widzisz? Trzy takie zostawię, żeby się nie nudził. Miłego szukania... I lepiej się pospiesz, żeby ktoś nie zaczął przy samochodzie grzebać.


      Krzyczał coś jeszcze i awanturował się, ale rzuciłem tylko komunikator na podłogę wozu. Położyłem ustawiony w tryb czuwania detonator przy dźwigni zmiany biegów tak, żeby było go ładnie widać, zatrzasnąłem drzwi kierowcy i piknąłem pilotem, zamykając wóz z Zarnickim Juniorem w środku.


      Schowałem ręce w kieszenie, szybkim krokiem ruszyłem z powrotem ku głównej ulicy. Jeśli będę miał szczęście, to zdążę wydzwonić taksówkę i nawet doczekać się, żeby przyjechała, zanim mnie ktoś tu wyhaczy i skroi.


      Jeszcze po drodze zamachnąłem się i cisnąłem kluczyki daleko w ciemność, pomiędzy rozdeptany piach pustego placyku zabaw.


      Niech się pobawią, jak go w końcu znajdą. Niech zesrają się z nerwów, kombinując, jak tu wyciągnąć pozornie uzbrojony detonator z wozu. Niech się boją otworzyć drzwi, bo przecież tam może być jeden z dwóch pozostałych... Których, rzecz jasna, nie było. Ale oni o tym nie wiedzieli.


      Trochę żałowałem, że nie zobaczę tego przedstawienia, no ale cóż – nie można mieć wszystkiego.


      Natomiast zdecydowanie warto było próbować.
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      – Sasza, coś ty robił?! Jak ty w ogóle wyglądasz?!


      Rozłożyłem ręce, w pierwszej chwili nie wiedząc, o czym Olga mówi. Dopiero potem dotarło do mnie, pokazałem palcem na naderwane ucho i szwy na lewym policzku.


      – A, że niby to? Teraz to już kolor zszedł, teraz jest spoko... Było mnie wczoraj widzieć!


      Staliśmy na poboczu jednej z dróg wylotowych z NeoSybirska, w brudnej, pokrytej kurzem i usłanej śmieciami zatoczce serwisowej. Ja dojechałem swoim motocyklem sporo wcześniej i zdążyłem zdenerwować się, że na pewno pomyliłem miejsce albo godzinę. Ona dopiero co zajechała, ściągnęła kask – i już zaczynała mnie obsztorcowywać.


      Podeszła do mnie, ujęła za podbródek i zupełnie bezceremonialnie przekręciła twarz, żeby lepiej zobaczyć moje rany, nie do końca chwalebne.


      – Co się stało? Tylko bez ściemniania, Saszka!


      Kolejna ciężarówka przemknęła obok nas, wzniecając tuman kurzu. Odczekałem, aż podmuch przeleci, otworzyłem oczy i popatrzyłem na nią. Mogłem skłamać, tak byłoby prościej... Ale nie chciałem.


      – Byliśmy na akcji z chłopakami – westchnąłem, ujmując jej dłoń. – Mój oligarcha ma umiarkowane kłopoty, chcieliśmy prewencyjnie zdjąć typa, który mu groził. No i okazało się, że facet zostawił nam w mieszkaniu niespodziankę.


      – Ojej. Poważne kłopoty? Bo to ten, do którego jedziemy, tak? Nie odwołają, prawda? Bo ja mam kreację zamówioną!


      – Nie, ślub planowo. – Uśmiechnąłem się. Bawiło mnie to: ja tu prawie zginąłem, a ona o kieckach! – No i tak wyszło no...


      – Jakie straty?


      O proszę, jak ta dziewczyna potrafiła mnie zaskoczyć. Tak po prostu, punktowo pytanie taktyczne. Skrzywiłem się, spuściłem głowę.


      – Dwóch. Jeden walczy o życie, ale chyba się wyliże. Ja się wykręciłem sianem... prawie.


      Podeszła do mnie, objęła i położyła mi głowę na ramieniu. Zawahałem się może ułamek sekundy, też przytuliłem ją, delikatnie przesunąłem dłonią po plecach, ukrytych pod wzmocnionym kombinezonem. Zamruczała i wygięła się, mimo że nie mogła nic czuć.


      Trwaliśmy tak chwilę, potem ona odsunęła się, uśmiechnęła.


      – Chodź, szary wilku, pojedziemy. Wiatr wywieje ci z głowy smutki.


      Odpaliła swojego czarno-czerwonego potwora, ja też dosiadłem motocykla i ruszyliśmy, włączając się po kolei do ruchu. Oczywiście ona wycięła naprzód, potem zreflektowała się, zwolniła nieco, żebym ją dogonił.


      – Gotów poczuć, jak się naprawdę jeździ? – zaszumiał komunikator w kasku.


      – Pewnie – mruknąłem, od razu czując, jak skacze mi adrenalina.


      Nie byłem gotów.


      Ciężarówki, które jeszcze kilka minut temu pędziły obok nas dzikim pędem rozmazanych smug, zaczęły pozornie zwalniać. Jechały coraz ślamazarniej, aż wreszcie zatrzymały się w miejscu. My najpierw zrównaliśmy się z nimi, przez chwilę jadąc obok – a potem to one popełzły w drugą stronę, staczając się w tył coraz szybciej i szybciej.


      Mknęliśmy pomiędzy wielkimi cielskami i pomniejszymi wyspami samochodów, omijając je z lewej i prawej, przeciskając pomiędzy nimi, chowając się w ich strumieniu zawirowań i potem wyskakując na otwartą trasę, gdy tylko nadarzyła się okazja.


      Pęd upajał, oszałamiał. Świat zawęził się do trasy, do naszych dwóch cieni, coraz dłuższych w blasku słońca, powoli opuszczającego się ponad zalanym złocistą zorzą zachodu NeoSybirskiem.


      Nie byłem nawet pewien, dokąd jedziemy. Szczerze mówiąc – nie obchodziło mnie to.


      – Uwaga, bo za trzy kilometry mamy zjazd – odezwała się Olga.


      – Nie za wcześnie na panikę...? – prychnąłem.


      Nie było za wcześnie. Gdyby nie ona, tobym go po prostu minął.


      Przejechaliśmy przez opuszczoną stację benzynową i zdewastowane punkty obsługi technicznej, potem przedarliśmy się przez rozkopaną, nigdy nie wyremontowaną do końca drogę, na której rdzewiały porzucone jeszcze podczas Wielkiego Kryzysu maszyny.


      Już widziałem, dokąd umyśliła sobie zabrać mnie Olga.


      Betonowe szkielety wysiedlonego miasta lśniły zorzą odbitego zachodu słońca w resztkach szyb kilkupiętrowych domów. Pomarańczowy blask barwił dachy niskich, przysadzistych bloków, grał na pokrytych rdzawymi zaciekami talerzach anten satelitarnych, ślizgał się po wypalonej skorupie zbiorników na terenie fabryki chemicznej.


      Katastrofa była głośna paręnaście lat temu, pamiętałem jeszcze gorączkowe doniesienia prezenterów, aż tracących głos z ekscytacji: wielka ewakuacja! Katastrofa! Największy taki pożar w nowożytnej historii Syberii!


      Nawet Prezydent tu przyjechał. Wylądował swoim śmigłowcem, pochodził, popatrzył. Przykazał ukarać winnych, wszcząć dochodzenie. Obiecał pomoc i domy zastępcze dla ofiar.


      A dosłownie dwa tygodnie później zaczęła się druga krymska. Po niej przyszły sankcje, potem kryzys i o ofiarach katastrofy wszyscy zapomnieli.


      – Olga, tu jest bezpiecznie? – zapytałem, kiedy mijaliśmy kolejny znak o zagrożeniu chemicznym.


      – Pewnie! – Kask jadącej przede mną dziewczyny poruszył się w dół i w górę. – Robiłam tu badania jeszcze na stażu, wszystko w normie. Musiały deszcze zneutralizować, przereagowało wszystko.


      Nie byłem jakoś przekonany, ale głupio było powiedzieć, żebyśmy może zawrócili, bo się boję.


      Przejechaliśmy pustą ulicą, minęliśmy zasłany śmieciami i grubą warstwą butwiejących liści placyk przed niegdysiejszym urzędem. Samochodem ciężko by się było tutaj przecisnąć, nawet nasze maszyny zaczynały ślizgać się na warstewce powoli kształtującej się próchnicy.


      W końcu Olga pokazała ręką kierunek, zjechaliśmy do pustego wnętrza dawnego supermarketu. Tam zaparkowaliśmy motocykle, przykryliśmy oba moją płachtą maskującą, zarzuciliśmy na plecy odczepione z mocowań plecakotorby i ruszyliśmy piechotą.


      – Często tu przyjeżdżasz? – zapytałem, nie mogąc oderwać wzroku od jej pośladków.


      – Zdarza się. Fajnie tu jest, cicho. Można poćwiczyć w spokoju.


      – Poćwiczyć?


      – Pobiegać, porozciągać się, poskakać po murkach. Widzisz każdego, kto jedzie od strony miasta, więc nikt cię nie zaskoczy. Pospiesz się, bo nam ucieknie słońce!


      Przypadkiem kopnięta przeze mnie łuska zabrzęczała, tocząc się po asfalcie. No cóż. Ja wybrałbym nieco spokojniejsze miejsce na ćwiczenia. Na przykład swoją własną kanapę.


      Przez wyrwane z zawiasów drzwi dostaliśmy się do stojącego w centrum miasteczka duchów sześciopiętrowego wieżowca, Olga jako pierwsza ruszyła po schodach. Z początku bez trudu dotrzymywałem jej kroku; na wysokości trzeciego piętra poczułem, że słabnę; na czwartym byłem pół długości schodów za nią; na piątym już całą.


      Czekała na mnie na szczycie, tupiąc niecierpliwie.


      – No chodź, staruszku! – Machnęła ręką, pobiegła przez puste korytarze, chrzęszcząc butami po gruzie i szkle.


      Znalazłem ją siedzącą na krawędzi otchłani. Zrzuciłem plecak obok jej pakunków, pod ścianę, ostrożnie podszedłem do miejsca, gdzie kiedyś pewnie było ogromne okno. Najpierw zgarbiłem się, potem przykucnąłem. W końcu usiadłem, nogami naprzód podsunąłem do wiszącego ponad pustką balkonika bez barierki.


      – Patrz, jakie piękne. – Pokazała ręką.


      Nie musiała, bo widok naprawdę był cudowny.


      Daleko przed nami, ponad połacią w kolorach szarości i czerni, wnosiły się ku niebu drapacze chmur NeoSybirska. Ogromne wieże ze szkła i stali odznaczały się ledwie widocznymi, czarnymi kreskami na tle ogromnego dysku krwawo zachodzącego słońca, zalewającego wszystko jak okiem sięgnąć purpurową łuną. Widać było, jak nagrzane, pełne spalin i wyziewów powietrze faluje ponad metropolią, osadzając się na jednej wysokości ciemną warstewką smogu.


      – Łał... – wykrztusiłem tylko, próbując objąć cały ten obraz umysłem.


      – Noo, też tak sobie pomyślałam, że fajnie by było, żebyś to zobaczył. A teraz cicho, chłoniemy pejzaż.


      Ujęła mnie za rękę, patrząc na zachodzące słońce. Szkarłatna tarcza powoli chowała się za widnokręgiem, cienie wyciągały się coraz dłuższe i ciemniejsze, potem blask zatańczył po raz ostatni na szczytach wieżowców, błysnął w antenach – i przedstawienie dobiegło końca.


      Olga spojrzała na mnie, uśmiechnęła się. Cmoknęła mnie w policzek, a potem podniosła się.


      – No dobra, to teraz rozstawiamy obozowisko! Chodź, przyda się tak zwana męska ręka.


      Nie czekając na mnie, ruszyła ku plecakom. Ja ostrożnie wyjrzałem poza krawędź, za którą zwisały moje nogi. Jęknąłem cicho, odczołgałem się w tył i dopiero tam, w bezpiecznej odległości własnego wzrostu od otchłani, wstałem.
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      Zapadła noc, ponad martwym miasteczkiem zawisł niezdrowo żółty, nadgryziony z jednej strony księżyc.


      Cisza aż dzwoniła w uszach, cisnęła na skronie. Tylko poszum odległego NeoSybirska, rozjarzającego się na horyzoncie coraz mocniejszą łuną, pozwalał mi jeszcze jako tako czuć się w swoim naturalnym środowisku.


      – O czym myślisz, Saszka?


      Leżeliśmy na wielkim, dmuchanym materacu, który jakimś cudem wyciągnęliśmy – rzecz jasna, już po nadmuchaniu – na sam dach biurowca, nie rozcinając go o żaden wystający ze ściany pręt czy stłuczoną szybę. Było chłodnawo, ale jeszcze nie na tyle zimno, żeby schować się w półsferze podgrzewanego namiotu, postawionego piętro niżej, tam, skąd podziwialiśmy zachód słońca.


      – A tak... O niczym – mruknąłem.


      – Nie oszukuj. Na pewno myślałeś o czymś, a teraz nie chcesz mi po prostu powiedzieć.


      Westchnąłem ciężko, pokazałem ręką na niebo.


      – Tam jest Koziorożec, widzisz? Tam Orzeł, Strzelec, a tu Źrebię...


      – Że co?


      – Źrebię. Nie mam pojęcia, co to jest, ale tak się nazywa gwiazdozbiór. Tam, mocno z brzegu, powinien być Neptun, tu z kolei to wielkie bydlę, Saturn i gdzieś tam, daleko w ciemnej i pustej, zimnej przestrzeni, osierocony Pluton...


      Podniosła się na łokciu, spojrzała na mnie dziwnie. Blask miasta odbił się w jej źrenicach.


      – Saszka, skąd ty to wiesz?


      – Jak spojrzysz na Księżyc, tam po prawej u góry, to krater Tycho. Osiemdziesiąt pięć kilometrów szerokości, głęboki na prawie pięć kilometrów, a pośrodku sterczy skalna iglica, wysoka na półtora kilometra. To stamtąd rozchodzą się te ślady, które jeszcze dwieście lat temu uznawali za kanały nawadniające... Niżej, nieco w lewo, masz krater Kopernika, a po prawej i w dół od niego widać Arystarcha. A po prawej od niego, za bezkresem Oceanu Burz, stoi sobie już teraz w cieniu nasza stara, poczciwa, sowiecka Luna-9...


      – Skąd to wiesz, Sasza? – Nachyliła się tak, że jej twarz zasłoniła mi większą część nieba.


      Spojrzałem nie w jeden, ale aż dwa księżyce jej oczu. Westchnąłem ciężko, rozdzierająco.


      – Jak byłem mały, chciałem... chciałem być kosmonautą.


      Przymknąłem oczy, czując, jak gardło zaciska się spazmami żalu po dawno martwym, pogrzebanym marzeniu. Sam już zdążyłem o nim zapomnieć, a teraz wszystko nagle wróciło. Wrócił żal za zmarnowanym życiem, za tym, że mógłbym być kimś innym. Kimś lepszym.


      – Saszka... Saszka, ależ to piękne jest. Opowiedz mi o tym, proszę!



      W jej głosie było tyle ciepła, tyle słodyczy, że aż mimo woli otworzyłem powieki. Wytarłem zdradziecką łzę i uśmiechnąłem się.


      – Odkąd tylko pamiętam, rozumiesz? Jak tylko dowiedziałem się, że człowiek poleciał w kosmos. Czytałem wszystko, co mi wpadło w ręce: pierwszy wyścig kosmiczny, wszystkie lądowniki po kolei, nasze i amerykańskie. Wreszcie nasz Jura Gagarin na orbicie, ichni Apollo... To było moje marzenie: wyrwać się stąd, polecieć tam, w górę. Spojrzeć na dół i wiedzieć, że mama jest ze mnie dumna, że patrzy na niebo i wie, że gdzieś tam jest jej syn.


      Uśmiechnęła się, pokiwała głową. Przełknąłem gulę, odetchnąłem kilka razy.


      – Ćwiczyłem na trzepaku. Godzinami wisiałem głową w dół, wiesz? Żaden z chłopaków nigdy ze mną nie wygrał. Nauczyłem się kręcić na huśtawce dookoła, dopóki poprzeczki cieć nie wspawał. Śmiali się ze mnie, przedrzeźniali wszyscy, że będę śmieci wynosić z kosmodromu... Ale nie płakałem, nie? Bo przecież beksy nie wezmą do gwiezdnej straży.


      – I co poszło nie tak, Saszka?


      – Nie wiem, Olʹg. Chyba życie nie tak poszło. – Wzruszyłem ramionami. – Jakoś tak... Jakoś tak się potoczyło samo. Miałem iść na studia, ale nie wyszło z egzaminami. No więc wojsko, potem specnaz, bo przecież dobry z wuefu byłem. Początkowo jak skakałem z samolotu, to sobie wyobrażałem, że to tam, wyżej...
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      – A co z księżycem?


      – Wisi sobie dalej beze mnie – prychnąłem. – Nawet nie zauważył, że nie przyleciałem... Chińczycy się po nim teraz panoszą, bazę podobno budują.


      – Żałujesz?


      Nabrałem głęboko powietrza.


      – Nie myślę o tym. Ale gdybym miał myśleć, to żałowałbym każdego dnia, Olga. Chciałem być wyjątkowy, sam z własnymi myślami, ponad światem... A zostałem po prostu sam. Sam ze swoimi problemami, sam z tym gównem, w które...


      – Nie, Sasza. – Nachyliła się bliżej. – Już nie sam.


      Księżyc patrzył na nas z wysoka, NeoSybirsk szumiał miarowo w oddali.
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      [image: ]Rozkleiłem powieki, sięgnąłem na wpół po omacku poza obręb materaca, gdzie jak przez mgłę pamiętałem, że zrzuciłem swoje rzeczy. Wymacałem kurtkę, spodnie, przesunąłem buty... Palce prześliznęły się po tkwiącym w kaburze pistolecie, wreszcie namacały wibrujący komunikator.


      Brrrt-brrrt...


      Przekręciłem zegarek do góry nogami, dopiero potem odczytałem nazwę połączenia: „Marina Asystentka”. Jezusie, czego ode mnie chcieli o tej porze...?


      Nie no, dobra, była już prawie dziewiąta rano. To, że spałem niespełna cztery godziny, nie wpływało na godziny pracy Baryszewa – a szkoda.


      Brrrt-brrrt....


      Zwlokłem się z materaca, stanąłem na czworaka i zamarłem, patrząc na ledwie przykrytą pledem Olgę. O słodka matulu, jaki to był widok... Rzadko, naprawdę rzadko zdarza się, żeby kobieta wyglądała lepiej nago niż ubrana. Ale jeśli tak się zdarza, to – na Boga! – mężczyźni, nie powinniście wahać się ani chwili, bo to jest Właśnie Ta Jedyna.


      Wspomnienia tego, co działo się wczoraj, a w zasadzie już dzisiaj, wracały kawałkami. Fragmentarycznie, falami, jak gdyby stopniowo szykując umysł na przyjęcie całokształtu prawdy.


      – Sasza, człowieku, wstydziłbyś się... W twoim wieku... – Potrząsnąłem głową z niedowierzaniem.


      Brrrt-brrrt...


      No fakt, to była jedna z tych nocy, że aż cieszyłem się, że następnego poranka nie miałem ze sobą lustra – bo nie byłbym w stanie sam sobie spojrzeć w twarz. Nie bez pewnego zażenowania w każdym razie.


      Rozpiąłem zamek namiotu, wyczołgałem się na zewnątrz. Chłód uderzył falą, więc czym prędzej sięgnąłem jeszcze po coś do ubrania. Naciągnąłem gacie na tyłek, wsunąłem nogi w buty i odebrałem połączenie jedną ręką, drugą próbując założyć kurtkę.


      – Halo? – odezwałem się do migającego, rwącego się zakłóceniami hologramu.


      – Pae... ześś... musi przye-e-e... Pana Rus-e-e-e...!


      – Co? Zaraz, zaraz. – Zakręciłem się. – Tutaj mam słaby zasięg, chwilkę!


      Schodami wybiegłem na dach, tam stanąłem, podnosząc rękę niczym antenę. Obraz skoczył raz i drugi, potem wreszcie ustabilizował się.


      – Marina! – postarałem się, żeby mój głos zabrzmiał jak najbardziej normalnie, niezobowiązująco i w ogóle zwyczajnie. Jak gdybym nie robił właśnie zupełnie nic dziwnego. – Co tam się dzieje?


      – Panie prezesie, pan musi przyjechać na zakład! Już milicja jest, i wszyscy...!


      – Marina, spokojnie! Co się stało?


      – Pobili pana Rusłanowa!


      O kurwa.
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      Patrzyłem na nagranie z kamery przemysłowej, odtwarzane po raz nie wiem który na monitorach w siedzibie naszej wewnętrznej zakładowej służby bezpieczeństwa.


      Kadr nie był szczególnie ciekawy ani udany – ot, kamera zamontowana na rogu budynku, więc widać w większości ścianę, przed samym obiektywem majtają się w porywach wiaterku jakieś paprochy. Kawałek parkingu na tyłach, płot. Dalej tory kolejowe i podjazd pod naszą bocznicę.


      Daleko, pomiędzy filarami mostu, pojawia się figurka Razunbeka Rusłanowa, szefa wewnętrznego działu prawnego Baryszewa. „Inhaus”, tak się to ładnie ponoć nazywało, jak miało się swojego własnego, udomowionego papugę.


      Tylko że Rusłanow nie był teraz „in-haus”, tylko „in-hospital”, jego mać.


      Fakt, zawsze rano parkował samochód właśnie tam, pod wiaduktem. Tak mu było wygodniej, niż wymijać tory do najbliższego przejazdu i nadkładać dobre cztery kilometry. Przechodził sobie kawałek piechotą, potem ścieżką przy płocie i był na miejscu. W teorii było ślicznie.


      W praktyce nie do końca.


      Kiedy mijał ostatni z filarów, w kadrze pojawiło się kilka postaci. Widać było moment, kiedy na niego zawołali, on obejrzał się, zatrzymał – a potem od razu puścił się kłusem, mając nadzieję dobiec do bramy przed nimi.


      Nie dobiegł. Dopadli go w połowie dystansu, któryś strzelił z tasera, trafił w łydkę. Prawnik przewrócił się, przytomnie wyrwał elektrody, zaczął gramolić na nogi. Prawie mu się udało.


      Tylko że „prawie” to było za mało na tym świecie.


      Tym razem dotrwałem do momentu, kiedy najroślejszy z napastników wznosi nad głową wytoczoną z aluminium pałę, żeby uderzyć z obydwu rąk, zatrzymałem nagranie na stopklatce. Westchnąłem ciężko, popatrzyłem na szefa ochrony.


      – Nic się nie dało zrobić, panie prezesie! – Ten od razu rozłożył ręce, jak gdyby czując niemy wyrzut. – Sam pan widzi przecież, że był poza zasięgiem tych nowych kamer... A nas tu za mało jest, żeby pilnować wszystkich naraz.


      – Macie dwanaście kamer i dwanaście monitorów. W czym problem?


      – No, ale naraz patrzy się tylko na jedną...


      – W czym problem, pytam?! Dlaczego nikt tego nie zauważył, dlaczego nikt nie pobiegł mu na pomoc?!


      Spuścił głowę, zaczął po kolei wyłamywać palce, strzelając kostkami. Widać było, że z czymś się baruje, że wewnętrzne poczucie lojalności walczy z czymś... czymś innym. Czymś, co trudno było mi zdefiniować, jeśli nie wiedziałem, wobec kogo jest ta pierwsza lojalność.


      – Kto miał wtedy służbę? – olśniło mnie.


      – Jusupow, panie prezesie.


      – Pokażcie mi w tej chwili nagrania z wewnętrznych kamer tutaj, na korytarzach. Ale to już!


      – Panie prezesie, ale on tylko na chwilę! – załamał ręce szef ochrony. – Do kibla wyszedł... Wyższa konieczność!


      Wyższa konieczność. Nie no, jasne. A mój prawnik, niezgorszy skądinąd prawnik, przez pół godziny leżał pobity na torach, dopóki prawie nie przejechał go pociąg. Na szczęście lokomotywa była świeżo po przeglądzie, nikt nie zdążył jeszcze ukraść modułu sztucznej inteligencji, więc kamery zauważyły ciało i skład wyhamował.


      Co nie zmieniało faktu, że Rusłanow ledwie zipał, a lekarze w szpitalu zastanawiali się, czy wszczepiać mu sztuczną pokrywę czaszki od razu, czy może jeszcze chwilę poczekać.


      Zegarek piknął, zerknąłem na wiadomość: Olga przesyłała całusa i serduszko. Odesłałem jej też serce, jakkolwiek po ostatniej nocy... Taaak. Przydałoby się jeszcze kilka emotek życiowo ważnych i równie charakterystycznych organów.


      – Ahem... – odchrząknąłem, próbując odgonić od siebie natarczywe, wyjątkowo plastyczne i wciąż świeże wspomnienia. Świeże, ciepłe, pachnące... – Ahem! Wezwijcie do mnie tutaj Siedowcowa.


      – Tego aplikanta? – zdziwił się stojący obok dyrektor do spraw utrzymania ruchu.


      – No, tego właśnie. Niech przejmie obowiązki i...


      – Panie prezesie, ale to aplikant przecież!


      Zabrzmiało to tak, jakby w czymkolwiek miało mu to przeszkadzać. Spojrzałem na dyrektora, uniosłem pytająco brwi.


      – Tak – przytaknąłem, dając wyraźnie do zrozumienia, że ma rozwinąć myśl.


      – Panie prezesie, on jeszcze nie ma uprawnień. A dzisiaj przychodzą znowu tamci panowie od pana prezesa... to jest... od poprzedniego pana prezesa...


      Znów spojrzałem na zegarek, sprawdziłem datę: kurwa, faktycznie! Przecież dogadaliśmy się z tamtymi bałwanami, że uzgodnimy wspólną linię, żeby mogli chandryczyć się ze spółką, podstawioną przez Zarnickiego.


      A mój prawnik wraz z całą swoją wiedzą i przygotowaną strategią negocjacyjną leżał na oddziale intensywnej terapii.


      – Wezwijcie go, niech się przygotuje – warknąłem, wstając z fotela.


      Głowa rozbolała mnie jeszcze, kiedy tu jechałem, w oczy jakby ktoś sypnął piachem. Nogi miałem jak z waty, uda trzęsły się niekontrolowanie... Boże, co się tej nocy odwaliło, to ja nawet nie.


      Ta dziewczyna była naprawdę, autentycznie, nieudawanie popierdolona.


      Idąc do swojego gabinetu, próbowałem zebrać myśli, rozbiegane niczym stado karaluchów. Kto miałby motyw, żeby prawie na śmierć pobić prawnika z Baryszewa?


      No cóż, jak o tym pomyśleć, to łatwiej było mi znaleźć kogoś, kto takiego motywu nie miał. Zarnicki jeden z drugim, Taran, Walera i Wołk... Ha, prawie zapomniałem o tej dwójce! Tylko patrzeć, jak coś odwiną pewnie.


      Zaszedłem po drodze do łazienki, ochlapałem swój zarośnięty, niewyspany ryj wodą. Sińce i wory pod oczami, powoli zrastające się rozcięcia, blizny... Naprawdę wyglądałem jak zbój, a nie przedsiębiorca.


      Może i byłem zwykłym bandytą, a nie Panem Biznesmenem? Może faktycznie nie było sensu udawać kogoś, kim nigdy nie miałem szansy się stać.


      – I chuj! – warknąłem, patrząc na siebie w lustrze.


      Uwaliłem się na fotel tak, jak stałem, w kombinezonie motocyklowym. Przejrzałem wykresy i doniesienia, najnowsze raporty z produkcji. Przejrzałem pocztę przychodzącą, szybko posegregowałem na „ważne” oraz „śmieci”.


      O, o, o, to było ważne – odpisała mi kolejna firma utylizacyjna! Czym prędzej wybrałem podany numer do właściciela, pogadałem chwilę, umówiłem spotkanie. Szybka notatka w coraz gęściej zapełniającym się kalendarzyku... No dobra, chociaż jakiś pozytyw w tym dniu będzie.


      Ziewnąłem, przeciągnąłem się. Okej, został kwadrans i trzeba będzie iść na tę żałosną farsę, która miała być negocjacjami.
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      – No więc, nasza pozycja, to jest stanowisko jest takie, że, eee, nie jesteśmy w stanie udowodnić, że zakład nie został przejęty bezprawnie, więc, eee, proponujemy ustalenie wspólnej linii...


      Słuchałem tego młodego aplikanta i aż mi się coś w środku zżymało od zażenowania.


      Ja wiem, że chłopak był młody i w ogóle, że nie szykował się na taką rolę i takie tam inne, no ale do cholery! Miał przed sobą komplet dokumentów, dostęp do zasobów spółki, dwa holoekrany z podpowiedziami... I nadal nie ogarniał!


      Uśmieszki ludzi po drugiej stronie były z minuty na minutę coraz szersze i coraz bardziej zjadliwe. Widziałem, jak nie spuszczając oczu z mojego prawniczyny, wstukują kolejne uwagi na wirtualnych klawiaturach notatników, od czasu do czasu przesyłając między sobą lakoniczne wiadomości na komunikatorach.


      Było źle. Zaraz miało być gorzej. Co zrobiłby w takiej sytuacji mój oligarcha?


      – Stop – powiedziałem po prostu.


      Aplikant zająknął się, umilkł. Popatrzył na mnie, jak gdyby nie wiedząc, czy ma już teraz, w tej chwili iść do gabinetu i zacząć pakować swoje rzeczy.


      Tamci spojrzeli z zaciekawieniem. Pewnie zastanawiali się, czy znów uraczę ich dowcipem albo kwiecistym porównaniem. W końcu mój poobijany, pokryty szwami i zielonkawymi plamami po sińcach ryj wyraźnie dawał do zrozumienia, że prowadzę ciekawe życie. No, nie tym razem, panowie; nie można było nazbyt często powtarzać tego samego numeru.


      – Stop, panowie – powtórzyłem. – Dziękuję koledze za wyłożenie sprawy, ale pozwólcie, że nieco to wszystko uproszczę. Mogę?


      Siedzący naprzeciwko Arkadij Gieorgiewicz łaskawie kiwnął głową.


      – Ależ proszę nas oświecić. Niech nie zapomina pan jednak, że pozwy karne są już gotowe do złożenia.


      – Sprawa jest prosta. – Uśmiechnąłem się, czując jednak, jak zimny sopel lodu wsuwa mi się w przełyk. – Tak jak mówiłem, to nie my odebraliśmy panom zakład. My wyłącznie przejęliśmy go od podmiotu trzeciego, chcącego bezprawnie pozostać w jego władaniu. Można powiedzieć, że obroniliśmy panów prawa. I w związku z tym...


      Komunikator zawibrował: Daniłow. Cholera, nie miał kiedy zadzwonić? Poprawiłem się w fotelu.


      – Tak?


      – W związku z tym uważamy, że nękanie nas przez panów jest bezpodstawne i nieuzasadnione. Jesteśmy w stanie zaproponować wspólną linię, dokładnie tak, jak mówił mój pełnomocnik. Natomiast pragnę zauważyć, że ponieśliśmy już... – Zegarek znowu odezwał się drżeniem, oligarcha nie odpuszczał. – Przepraszam panów, kontynuujcie beze mnie.


      Wyszedłem z sali posiedzeń, zamykając drzwi, odebrałem połączenie. Twarz Daniłowa od razu wyświetliła się na holoprojektorku.


      – Towarzyszu dowódco, w czym mogę...


      – Do mnie, ale to już! Ile razy mam do was dzwonić? Na jednej nodze macie tu być, czekam na was! Bezzwłocznie!


      – Ale ja... – Otworzyłem usta, jednak Daniłow już się rozłączył, zostawiając mnie z kolejną porcją reklam kontekstowych.


      Cholera. Cholera, cholera jasna no! Zakręciłem się w miejscu, nie mogąc zdecydować, co ze sobą zrobić. W końcu wpadłem do gabinetu, złapałem kurtkę i kask, wyciągnąłem z sejfu pistolet.


      – Panie prezesie, tutaj jeszcze są te zlecenia... I mamy raport ze szpitala! – zawołała za mną sekretarka.


      Wróciłem, nawet nie patrząc, podpisałem i zatwierdziłem.


      – Co z Rusłanowem?


      – Jest po przeszczepie, podobno mają go wybudzać dziś pod wieczór. Ale już mam tutaj jego zwolnienie, i...


      – Na ile? – warknąłem.


      – Trzy miesiące – pisnęła. – Płatne w stu procentach.


      – Najmijcie kogoś innego! – krzyknąłem, wybiegając na korytarz.


      – Ale nie możemy, panie prezesie! On nadal pozostaje zatrudniony, więc nie da się, bo... – dogonił mnie jej cichnący głos, gdy pędziłem po schodach.


      Cholera, diabli nadali, kurwa mać!


      Wskoczyłem na wilka, dokręciłem rozrusznik tak, że niedotarty silnik aż zawył z bólu. Zrywając gumę i asfalt, wypadłem przez otwierającą się bramę i popędziłem za miasto, w kierunku rezydencji Daniłowa.
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      – Jakie znowu zakupy?!


      Weronika popatrzyła na mnie tym swoim znudzonym wzrokiem, wydęła policzki.


      – Różne. Skoro muszę jeszcze parę dni kisnąć w tej norze, to przynajmniej coś sobie kupię lokalnego. Tak dla kolorytu.


      Zacisnąłem pięści, czując, jak z uszu zaczyna mi lecieć para. Siedzący za szklaną ścianą Daniłow rozmawiał akurat z kimś przez komunikator, zaśmiewając się do rozpuku i jednocześnie wstukując tekst wiadomości na swoim archaicznym tablecie.


      No tak, przecież mógłbym pójść do niego. Stanąć tam, spojrzeć w oczy, powiedzieć: pierdolę. Nie będę niańką i szoferem dla twojej rozkapryszonej córuchny.


      Tylko że on by mi wtedy urwał głowę przy samej dupie.


      – Mam tylko motocykl – spróbowałem zaimprowizowanej karty-pułapki.


      – Weźmiemy mercedesa.


      – Mercedes stoi pod moim blokiem...


      Spojrzała na mnie z taką pogardą, jakbym naprawdę był jakąś poślednią formą życia.


      – Mercedesa tatusia. Pytałam się go już, czy mogę.


      – Jakiego znów mercedesa?!


      – Och, kupił sobie takiego, jak ostatnio byłam tutaj. Przejechaliśmy się z salonu, a potem stwierdził, że mu się nie podoba. Kazałam już go umyć, bo trochę się zakurzył.


      Jezu, faktycznie za garażami stało coś takiego, przykryte starym, wypłowiałym i brudnym brezentem. Myślałem, że to jakiś rzęch albo, nie wiem, pierwszy samochód o wartości sentymentalnej... Ale nie nówka sztuka merol!


      Perspektywa zakupów nagle stała się nieco mniej niemiła.


      – Pokaż ten samochód.


      – Sam sobie zobacz – prychnęła. – Stoi na podjeździe.


      Wyszedłem przed dom i przyznam, że aż struchlałem.


      To nie był nawet samochód, to była autentyczna półlimuzyna. Wielki, ciężki potwór na ogromnych kołach, z pancernymi szybami i wzmacnianą karoserią. Widziałem zdjęcia kiedyś w Strumieniu, słyszałem, że coś takiego mają w ofercie, ale... ale nie przypuszczałem, że zobaczę go kiedykolwiek inaczej niż przez panoramiczne okno salonu, na wejście do którego nie było mnie nawet stać.


      Z niemalże nabożną czcią otworzyłem drzwi od strony kierowcy, zajrzałem do środka. No tak – wszystko było niebieskie. Niebieska syntoskóra kanap, niebieskie wykończenia deski rozdzielczej, przyciemniane na niebiesko szyby. Oczywiście, lakier też mienił się odcieniami niebieskiego.


      – Ha, widzę, że samochód znaleźliście!


      Zadarłem głowę. Daniłow stał w otwartym oknie na piętrze, popijając ze szklanki sok pomidorowy.


      – Tak jest – przytaknąłem, nie bardzo wiedzieć, co powiedzieć.


      – Jak chcecie, możecie go sobie wziąć! Mnie się nie podoba, coś z nim jest nie tak. Chciałem oddać do salonu, ale powiedzieli, że zwrotów nie przyjmują.


      Jeszcze trudno, żeby przyjmowali, skoro...


      ...dopiero teraz dotarła do mnie pierwsza część jego wypowiedzi.


      – Wziąć?


      – No ja nim jeździć nie będę. Wy chyba mercedesy lubicie, towarzyszu kapitanie?


      Przełknąłem ślinę.


      – Tak...


      – No, to akurat. Bierzcie go sobie, niedrogo oddam!


      – Ha, ha, ha... – zaśmiałem się z grzeczności, czując się jak dziecko, któremu ktoś dał zawinięty w papierek po cukierku kamień. – Nie no, nie, dziękuję bardzo.


      – Uważajcie na nią tam! – Pogroził mi palcem, patrząc na wsiadającą do wozu Weronikę.


      No dobra, czyli nawet nie mogłem się przebrać z kombinezonu motocyklowego. Okej, spoko, nie ma sprawy, nie? Nie myłem się od wczoraj, a miałbym z czego, szczególnie w określonych rejonach. Ale też sobie bez tego poradzę, prawda?


      Przecież jestem tylko cieciem na posyłki.


      Dziewczyna władowała się na potężną, tylną kanapę ze stolikiem, ja zacząłem ustawiać się na fotelu kierowcy. Okej, było to wszystko chociaż minimalnie podobne do mojego merca, ale... Ahem. Tak o dobre trzy dekady nowsze, bardziej nowoczesne i skomplikowane.


      Wreszcie wyregulowałem chyba wszystko, zapiąłem czteropunktowe pasy. No dobrze, tutaj był komputer, tu sterownik, tam przełączniki...


      – No, jedziemy? – odezwała się rozwalona z tyłu Weronika.


      – Naturalnie, jaśnie panienko – warknąłem, odpalając potężny silnik.


      Wyprowadziłem potwora ku bramie, zacząłem powoli turlać się przez dróżkę, jednocześnie myśląc o tym, co mówili mi już sporo czasu temu chłopcy z ochrony: że Daniłow traktował ich wszystkich jak gówno, gorzej niż zwierzęta. Do tej pory tego nie czułem, ale... ale nagle, właśnie dziś, poczułem.


      Nie chodziło nawet o to, że miałem dziewczynę wieźć na te zakupy. No cóż, kazał mi jej pilnować, to pilnuję. Gdzieś tam kręcił się przecież ten zjeb Szuliow, trzeba było uważać.


      Natomiast miałem nieodparte wrażenie, że ten tekst z oddawaniem samochodu był popisówką właśnie przed nią. Takim sobie żarcikiem, na zasadzie – ha, ha, zobacz, córeczko, jacy my jesteśmy fajni i bogaci, a jakie biedaki-cebulaki z chlewa obsranego gównem dla nas pracują.


      Nieważne, w każdym razie zabolało.


      Wyjechaliśmy wreszcie na trasę. Przyznaję, że maszyna trzymała się drogi jak przyklejona, silnik był potężny, systemy wspomagania działały jak złoto... W zasadzie płynęliśmy, lecieliśmy w powietrzu.


      – Dokąd? – zapytałem, czując, jak gorycz powoli znika z gardła.


      – Do centrum, nie wiem. Gdzie tutaj są najlepsze sklepy? To chyba ty powinieneś wiedzieć – odparła Weronika, nadal z nosem w komunikatorze.


      Zacisnąłem tylko zęby, wywołałem asystenta nawigacji i zacząłem wyszukiwać adresy. Posortowałem je według najlepszych opinii klientów...


      ...przemyślałem sprawę i ustawiłem filtr według najwyższych cen.


      W mieście jechało się o wiele mniej przyjemnie. Wóz był wielki, długi i szeroki, więc potrzebował koszmarnej ilości miejsca, żeby mieścić się w zakrętach. Musiałem hamować i stawać, nie będąc w stanie przecisnąć się pomiędzy innymi samochodami. Wszyscy zwalniali, oglądali się na mnie. Pokazywali sobie palcami.


      Widziałem krzywe uśmiechy, pogardliwe grymasy ust. Niepochlebne komentarze, bezgłośnie opuszczające wydęte wargi.


      Modliłem się tylko, żeby nikt znajomy mnie nie zobaczył.


      Zajechałem pod pierwszy sklep, bezczelnie zaparkowałem przed samym wejściem. Zgodnie z przewidywaniami nikt nie kazał mi odjechać, nikt nie przyszedł z awanturą. Tak już był ułożony świat, że pieniądze były przepustką samą w sobie.


      – Czekaj tu na mnie – rzuciła Weronika.


      – Ej, nie... – Odpiąłem pasy, wysiadłem. – Nie idziesz tam sama!


      – Owszem, idę. Nie będziesz łazić za mną jak jakiś zboczeniec.


      Zawarczałem coś bardzo niepochlebnego, zamknąłem centralny zamek i ruszyłem za gówniarą, już znikającą w sklepie tak ekskluzywnym, że nigdy nawet nie słyszałem jego nazwy.


      – Mówiłam, nie chodź za mną! – syknęła, kiedy dogoniłem ją pomiędzy półkami.


      – Nie ma chuja, żebym spuścił cię z oka.


      – To sobie stań przy drzwiach i czekaj, jeśli musisz... Jeszcze pomyślą, że z bezdomnym przyszłam!


      Fakt, zupełnie nie pasowałem do tego wnętrza.


      Tutaj świat był chromem i żyłkowanym kamieniem, punktowymi światłami, szklanymi stojakami i przesycającym powietrze zapachem odświeżacza, którego potrafiłbym chyba używać jako wody po goleniu. Wiszące tu i ówdzie dizajnerskie, dziwaczne ubrania i elementy garderoby nie miały nawet metek z cenami, bo tutaj się po prostu dawało czip do sczytania i tyle. Hologramy pokazywały krajobrazy i architekturę z życia będącego poza moim zasięgiem tak bardzo, że równie dobrze mogłoby nie istnieć.


      Tymczasem ja? Ja byłem lekko spoconą, zarośniętą maszyną do flekowania cweli. Szorstką, poobijaną, o sękatych dłoniach. Jednej dłoni w zasadzie, bo druga była mechanicznym szkieletem... Trzeba będzie coś z nią zrobić, swoją drogą, bo wyglądała nieszczególnie – na razie schowałem do kieszeni.


      – Nic tu nie ma – rzuciła Weronika, przechodząc koło mnie. – Jedziemy dalej.


      Nie powiedziałem nic.


      Drugi sklep, trzeci, czwarty. Potem centrum handlowe. Potem spotkanie z psiapsiółkami, podczas którego musiałem siedzieć o suchym pysku w kawiarni dwa stoliki od niej, podczas kiedy sama dziedziczka siorbała frymuśne napoje z podświetlanych szklanek, lewitujących parę centymetrów ponad blatem stolika.


      Wychodziliśmy właśnie stamtąd, dziewczyneczki zaczęły na wyścigi jedna przez drugą całować sobie nawzajem powietrze w okolicach uszu, szczebiotać wysokimi głosikami, wysyłać buziaczki i machać.


      Ruszyliśmy ku samochodowi. Weronika wyciągnęła z torebki podłużne cygaro waporyzatora, wstawiła kapsułę i zaciągnęła się głęboko.


      Zareagowałem jak każdy szanujący się rodzic – tym bardziej, że znałem oznaczenia na kapsułce.


      – Co ty robisz?! – Wyrwałem jej tubę z ręki, powąchałem. – Czyś ty... czyś ty zgłupiała?!


      – Oddaj!


      Odsunąłem rękę poza jej zasięg.


      Już teraz widziałem, jak precyzyjnie dobrana mieszanka substancji psychoaktywnych stopniowo wchodzi jej w krwiobieg, rozszerzając źrenice. Kurwa mać, ta nastoletnia idiotka w dodatku była ćpunką!


      Przynajmniej częściowo tłumaczyło to jej zachowania.


      – Nie! Czy ty nie wiesz, co to robi z głową?!


      – Oddaj, powiedziałam. To nie jest szkodliwe w małych dawkach.


      – Jest! Jest jak skurwysyn, a potem bierzesz coraz większe. Ty wiesz, że można za to trafić do więzienia?


      – A co, podkablujesz mnie? – Przechyliła przekornie głowę.


      – Nie!


      – No to oddaj. Oddaj, mówię. I tak wszyscy to dziś robią. Ty niby nie robiłeś, jak byłeś te trzydzieści lat młodszy?


      Poczułem się dotknięty. Tym bardziej, że niebezpodstawnie, jako że od razu przypomniałem sobie wszystko to, co sam piłem, wciągałem i wąchałem, jak byłem w jej wieku.


      – To co innego – warknąłem. – Ja jestem facetem, czasy były inne. Poza tym...


      Urwałem, bo właśnie w tej sekundzie po drugiej stronie ulicy zauważyłem Hantla.


      Problemem nie było to, że ja zobaczyłem Hantla – ale to, że Hantel zobaczył mnie. Zobaczył i na pewno rozpoznał.


      – Poza tym?


      – Wsiadaj! – warknąłem na gówniarę, otwierając jej drzwi i nie spuszczając tamtego z oka.


      Hantel od razu złapał za komunikator i zaczął do kogoś dzwonić.


      Nie podobało mi się to wcale, więc ruszyłem ostro, próbując jak najszybciej oddalić się z miejsca niechcianego i bynajmniej wyczekiwanego spotkania. Nie to, że nie miałem ochoty z Hantlem rozmawiać czy niemiły był mi jego widok; był mi równie obojętny, co rozsmarowane o krawężnik gówno.


      Problem tkwił w tym, że Hantel był jednym z ludzi Tarana.


      Przejechaliśmy dwie ulice dalej, znów zaparkowałem się byle gdzie. Ona od razu pobiegła do kolejnego luksusowego butiku, ale ja tym razem już stanąłem przy samochodzie, obserwując ulicę i przypatrując się przejeżdżającym pojazdom.


      Nie wiem, może na dobre dostałem paranoi.


      Z drugiej strony, czy ktoś, kto przez ostatnie dwa miesiące przeszedł coś takiego jak ja, nie miał prawa pozwolić sobie na odrobinę manii prześladowczej?!


      Ludzie patrzyli na mnie, w pewnej chwili nawet zajechał milicyjny patrol. Zaparkowali na bombach, wysiedli.


      – Co tu robicie, obywatelu? – zagadnął sierżant.


      – Ja? Czekam na podopieczną – odparłem, ponad ich głowami patrząc na ulicę.


      – Na utrzymankę, w sensie?


      – Podopieczną, mówię chyba wyraźnie. Na zakupach jest.


      Popatrzyli na luksusowy sklep.


      – Dajcie czip do weryfikacji. Dlaczego się kręcicie przy samochodzie?


      – Jakim... Kurwa, to mój samochód. Ja nim przyjechałem, to się koło niego kręcę.


      – Macie coś na potwierdzenie swoich słów? Bo wiecie, że...


      Urwał, kiedy wyciągnąłem z kieszeni pilota i kliknąłem. Alarm zapikał, drzwi uchyliły się minimalnie. Wymienili spojrzenia, wylegitymowali mnie i tak, zmyli się jak niepyszni.


      No taka prawda, że wyglądałem nie jak szofer luksusowej limuzyny, a złodziej takowych.


      Weronika w końcu wyszła, niosąc kolejne dwie torby. Zagoniłem ją czym prędzej do wozu, wykręciłem i ruszyliśmy.


      – To co, teraz pojedziemy do Vuittona, a potem zaliczymy jeszcze Xtrend... I może jeszcze gdzieś na koniec! – odezwała się paniusia.


      – Jeden sklep i koniec.


      – Co? Czy ty mnie nie słyszałeś? Muszę jeszcze sobie kupić opaskę przecież! Nie będę chodzić jak jakaś żebraczka – fuknęła.


      – Jeden i koniec, powiedziałem.


      – Poskarżę się tacie! – zagroziła.


      – W dupie mam twoje skargi, gówniaro. Możesz się skarżyć do usrania, słyszysz? – Odwróciłem się do niej. – Wracamy do domu, i to zaraz!


      – Nie! Ja chcę do sklepów! Pojedziemy w tej chwili, słyszysz? Sprawdziłam, tam są nowe buty, i muszę zobaczyć... Ej, ej, eeeej...!


      Krzyki umilkły i zamieniły się w ledwie rozróżnialne mamrotanie, kiedy podniosłem dzielącą przedział kierowcy od pasażerskiego szybę z grubej pleksi. Weronika uderzyła w nią kilka razy otwartą dłonią, potem kopnęła, w końcu obraziła się i wbiła wzrok w okno.


      I bardzo, bardzo dobrze. Niech się gówniara obraża. Zawróciłem na skrzyżowaniu, blokując na chwilę cały ruch, i ile tylko pary w silniku wyprułem w kierunku obwodnicy.


      Naprawdę zasuwałem, ile się dało. Nie wiedzieć czemu, ale miałem tak bardzo złe przeczucia, że aż mi łomotało serce.


      Kilka razy przecięliśmy skrzyżowania na ostatnim błysku pomarańczowego, raz śmignąłem na czerwonym, widząc błysk fotoradarów. Trudno, jakoś się przeżyje... Daniłow zapłaci.


      Albo i ja sam, z własnej kieszeni, bo w końcu Taran był moim problemem.


      Natomiast w końcu statystyka nas dopadła i ugrzęźliśmy na nieszczególnie zaszczytnym drugim miejscu przed światłami.


      Gdyby jadący przede mną cieć miał chociaż minimum ikry, to zdążyłby przejechać i on, i ja, i jeszcze samochód za nami. No ale jak się hamuje tylko dlatego, że dojeżdża się do skrzyżowania i że BYĆ MOŻE zaraz skończy się zielone, to takie są efekty... Cholerne samospełniające się przepowiednie starych ludzi.


      Zahamowałem ostro, klnąc na czym świat stoi. Ciężki był ten samochód jak diabli, sunął i sunął, mało brakowało, że bym dziada huknął.


      – Kurwa, ludzie na drogach to jednak debile... – zawarczałem, rozglądając się po stojących obok wozach.


      Po prawej siedziała jakaś wypacykowana, mocno zrobiona dziunia, bardziej zajęta komunikatorem niż jazdą... Natomiast typ po lewej coś mi pokazywał.


      – Co? – zapytałem przez szybę.


      Zamachał ręką, pokazał palcem w kierunku mojego lewego przedniego koła. Cholera jasna. Rozłożyłem ręce, on opuścił szybę i coś powiedział, nadal mocno gestykulując.


      Odruchowo nacisnąłem przycisk opuszczania szyby, tafla szkła zaczęła zjeżdżać...


      ...


      ...i wtedy coś w jego twarzy drgnęło.


      W momencie, kiedy zmieniłem punkt nacisku palca, aby przechylić przycisk uchylenia szyby w drugą stronę i zacząć ją zamykać, na siedzeniu pasażera w samochodzie obok zaczął podnosić się mężczyzna. Do tej pory leżał chyba na rozłożonym fotelu i teraz najpierw zobaczyłem kawałek twarzy, potem ramię – a razem z nim czarną lufę pistoletu, wysuwającego się przez otwarte okno.


      Wtuliłem głowę w ramiona, w ogóle nie myśląc, wcisnąłem gaz do dechy.


      Pistolet bluznął ogniem, szkło huknęło głucho i pokryło się okrągłą pajęczyną pęknięć, ale wytrzymało. Zadzwoniło mi w uchu, krzyknąłem coś – wtedy padł kolejny strzał, kula brzęknęła o krawędź już niemalże zamkniętej szyby, odłupała jej kawałek i przeorała w podsufitce poszarpany ślad, żeby odbić się od wzmocnienia dachu i zaryć w wyłożenie drzwi pasażera.


      – Uwaga, wykryto atak fizyczny – odezwał się autopilot kojącym głosem młodej kobiety. – Zaleca się pozostanie w pojeździe do czasu przybycia milicji.


      Ogromny mercedes zaryczał silnikiem i skoczył naprzód.


      Uderzenia w stojącego przede mną dziadka nawet nie poczułem – ot, trochę szarpnęło. Z bagażnika tamtego poleciały drzazgi, blacha wgięła się jak harmonijka, bryznęło kolorowymi odłamkami szkło. Popchnięty samochód potoczył się w przód, jeden z pędzących prostopadle do nas wozów uderzył go, okręcił wokół własnej osi i posłał wirujących bączkiem prosto w latarnię, po drodze zahaczając o jadący obok grawilot.


      Kolejne huknięcie pistoletu, jeszcze jedno – kule trafiły w szybę pasażera i słupek. Nie myśląc o niczym, skręciłem koła ostro w bok, przeorałem całą swoją burtą o błotnik stojącej po mojej prawej wypacykowanej dziuni i wpadłem w potok gnających po prospekcie samochodów.


      Weronika krzyczała coś, ale umilkła, kiedy kolejna kula walnęła o pancerną szybę z tyłu. Ktoś zatrąbił na mnie, inny przyhamował gwałtownie, więc zarzuciłem kierownicą, prawie ściąłem znak, wpadłem kołami na dzielącą dwa pasy wysepkę.


      – Trzymaj się, zapnij pasy! – ryknąłem, zawijając w boczny zjazd.


      Widziałem we wstecznym lusterku, jak przed chwilą stojący obok nas samochód też wymiksowuje się z korka, wymusza pierwszeństwo i rusza naszym śladem. Szli mocno, agresywnie, ewidentnie starając się nas dogonić...


      Ostry zakręt, mercedes zarzucił i skosił dwa słupki, ale wyprowadziłem go na prostą. Cudem minąłem się z nadjeżdżającym z naprzeciwka, trąbiącym i migającym światłami dostawczakiem. Szybkie zerknięcie we wsteczne: doganiali nas.


      – Pasy! – ryknąłem do Weroniki, a potem wypadliśmy z bocznej uliczki z powrotem na trasę.


      Prosto na samochód paniusi, której przed chwilą urwałem zderzak.


      W ostatniej chwili wykręciłem kierownicę, dzięki czemu trafiłem ją tylko niegroźnie w prawy tył terenówki. Mną trochę bujnęło, jej SUV-em z kolei rzuciło w bok, postawiło bokiem do kierunku jazdy. Zapaliła mi się jakaś kontrolka, ale nie to było w tej chwili ważne.


      – Z drogi! – Trąbiąc, świecąc długimi światłami, przyhamowując i dodając gazu, zacząłem zyskiwać odległość.


      Nie odpuszczali, prąc za nami.


      – Czerwone...! – wrzasnęła Weronika, która musiała znaleźć wreszcie przełącznik szyby dzielącej w swoim podłokietniku.


      Przeskoczyliśmy przez skrzyżowanie w blasku fleszy fotoradarów, długich świateł kierowców, do wtóru klaksonów i odprowadzani pogróżkami i wyzwiskami pod adresem całej rodziny i wszystkich znajomych. Jakiś samochód zahamował, żeby w nas nie uderzyć, sekundę później sportowy grawilot zrobił mu z dupy garaż.


      Tamci na chwilę zwolnili, przeciskając się pomiędzy stającymi wozami, ale zaraz znów usiedli nam na ogonie.


      – Pokaż, na ile cię stać... – mruknąłem i wcisnąłem gaz do dechy, kiedy przed nami otworzyła się wstęga trasy wylotowej.


      Potwór pruł naprzód, natomiast nasi prześladowcy nie odpuszczali. Widziałem, jak podjeżdżają to z lewej, to z prawej, i wtedy ostro skręcałem, żeby nie pozwolić im zrównać się z nami. W pewnej chwili jadący po stronie pasażera otworzył okno, wystawił – ha! Nie to, że pistolet, ale pełnowymiarowy karabin!


      – Głowa w dół! – krzyknąłem do Weroniki.


      U wylotu lufy błysnął ogień. Pierwsze kule poszły gdzieś bokiem, ale kolejne zagrzechotały o tył mercedesa, upstrzyły szybę pajączkami pęknięć. Weronika zapiszczała, chowając głowę w ramiona; do wnętrza samochodu poleciały wbite siłą uderzenia okruchy szkła, prawe lusterko rozbryznęło się w przepięknej kaskadzie błyszczących kawałków.


      Sukinsyny, nie pierdolą się. Zerknąłem na nawigację: jedenaście kilometrów. Przerobią mnie na sito, zanim dojadę... Trzeba zadzwonić po pomoc.


      – Wybierz! – krzyknąłem do mojego nowego, pięknego komunikatora ze Szwajcarii.


      – Nieznana komenda, proszę powtórzyć – odezwała się Ujmująco Uprzejma Paniusia, będąca w istocie głosem Olewczo Wkurwiającego Asystenta.


      – Wybierz...!


      – Nieznana komenda, proszę powtórzyć.


      Kula brzęknęła o szybę, druga uderzyła w błotnik. Weronika zaskamlała coś. Odetchnąłem głęboko, spokojnie.


      – Wybierz.


      – Nieznana komenda, proszę powtórzyć.


      – Kurwa, chuj, pierdolę cię, głupia mechaniczna pizdo! – ryknąłem, zarzucając kierownicą w bok.


      Nie dam rady jedną ręką wybrać numeru, za cholerę. A oni zaraz mnie dojdą... O, już drugi wychylił się przez swoje okno, i teraz pruli do mnie w duecie.


      Wyminąłem jakiś samochód, który z wrażenia zjechał na pobocze i trzasnął w barierkę, skręciłem ostro, nie pozwalając im zrównać się z nami...


      ...


      ...a w zasadzie to czemu nie?


      Przerzuciłem nogę z jednego na drugi pedał i z całej siły depnąłem po hamulcu, jednocześnie wrzucając całą syntę ze zbiornika do krwiobiegu.


      Pancerny wóz niemalże stanął dęba, tarcze hamulcowe załomotały, zapiszczały zdzierające się o asfalt opony. Wóz tamtych w jednej chwili prawie zrównał się z nami; zobaczyłem w oknie obok typa z karabinem, niemalże wprasowanego w słupek – tak mocno rzucił go w przód impet inercji również hamującego wozu.


      A wtedy ja gwałtownie skręciłem kierownicę w lewo i faktycznie, zupełnie dosłownie go w ten słupek wprasowałem.


      Zakładam, że musiało chrupnąć paskudnie, kiedy głowa, bark i ręka strzelca zamieniły się w miazgę. U mnie nie było słychać nic, tylko bryznęło szkarłatem krwi i szarawą mazią na szybę, huknęło i zazgrzytało, gdy obydwa samochody, sczepione jak dwa uliczne kundle, poleciały razem na pas serwisowy.


      Oni mieli, paradoksalnie, więcej szczęścia, bo trafili w energochłonną barierę i odbili się od niej. Nas wyrzuciło dalej, prosto na latarnię.


      Latarnia zgięła się jak zapałka, wystrzeliły wszystkie poduszki.


      A potem oni uderzyli w nas.


      Na krótką chwilę świat wypełniła biel tracących gaz kurtyn przeciwuderzeniowych, zapach spalonych bezpieczników i czerwone, pulsujące światło lamp awaryjnych.


      Była tylko miękka, ciemna otchłań pełna miarowego łupania serca w skroniach i ciężkiego, rwanego oddechu.


      Niczym gdy nurkuje się w naprawdę głębokiej, ciemnej i wręcz gęstej wodzie.


      Aż wreszcie machnąłem rękoma i wynurzyłem się.


      Zmiąłem wystrzeloną poduszkę, szarpnąłem za klamkę. Wgięte drzwi nie chciały ustąpić, więc odpiąłem pas, przeczołgałem się przez kabinę na drugą stronę. Dopiero tam udało mi się najpierw odblokować, potem uchylić, w końcu z kopa otworzyć drzwi od strony pasażera i wytoczyć się z samochodu.


      Migały lampy awaryjne, cuchnęło dymem i spaloną gumą. Komputer pokładowy bredził coś o zagrożeniu, o wezwaniu ekipy holowniczej i karetki... Zajrzałem jeszcze raz do środka: Weronika wisiała bezwładnie w pasach, ale chyba żyła, bo słyszałem, jak pojękuje i chlipie.


      Już za drugim razem udało mi się wyciągnąć zza pazuchy pistolet; na chwiejnych nogach ruszyłem w kierunku tamtego samochodu.


      Pierwszy z ludzi, którego widziałem wcześniej za kierownicą, próbował wydostać się z rozbitego wozu przez strzaskane okno. Utknął jakoś w połowie, musiał zaczepić o coś w środku nogami, i teraz kręcił się i rzucał, usiłował odepchnąć rękami od karoserii... Zobaczył, że idę, sięgnął po majtającą się na pasie nośnym strzelbę.


      Niemalże nie celując, strzeliłem – raz, drugi i trzeci. Pierwsza kula wyrwała dziurę w karoserii, druga sięgnęła go w rękę, więc wrzasnął i zwisł głową w dół. Trzecia weszła prosto między łopatki, zamieniając krzyk bólu w charkot powietrza uciekającego z płuc przez wiotczejącą krtań.


      Chciałem skoczyć w bok, kiedy następny wychylił się zza maski ze skróconym karabinkiem, ale nogi po prostu ugięły się pode mną i zupełnie niefachowo upadłem na ziemię. Jego seria śmignęła mi nad głową, mój strzał poleciał gdzieś totalnie bez sensu.


      Podczołgałem się pod ich rozbity samochód, kątem oka widząc, jak jeszcze jeden próbuje odpełznąć jak najdalej na czworakach.


      Tak, tego poznałem, to był sam Hantel... Widać musiał albo oberwać, albo spanikował od samego szoku powypadkowego. Ludzie robią różne rzeczy w sytuacjach stresowych.


      Znów zaterkotał karabinek, kule przeleciały gdzieś nade mną, zabrzęczały o karoserię mercedesa, w którym nadal była Weronika.


      – Taran przesyła pozdrowienia, Chudy! – wydarł się ten zza samochodu.


      – Chmiel, to ty?! – odkrzyknąłem, próbując wykalkulować, ile mam jeszcze nabojów w magazynku.


      – Kopę... lat... Chudy! – zawołał, strzelając pojedynczymi i jednocześnie obchodząc samochód dookoła. Czym prędzej przeczołgałem się tak, żeby nadal mieć za czym się schować. – To... jak... z tymi... pieniędzmi?!


      Wyjrzałem zza karoserii, kula stłukła szybę nade mną.


      – Sorry, mam inne wydatki! – zapiałem, po czym położyłem się plackiem na ziemi i celując pod prześwitem karoserii, strzeliłem mu w stopę.


      Wrzasnął, odruchowo ściągnął spust i puszczając długą serię w powietrze, padł jak podcięty. Kiedy tylko zobaczyłem, że upada, od razu strzeliłem.


      Raz, ale nie przestał się ruszać.


      Drugi, po którym jeszcze próbował do mnie celować.


      Trzeci i czwarty – dopiero wtedy zamarł bez ruchu, krwawiąc z ran postrzałowych.


      Spojrzałem na trzymany w ręku dymiący pistolecik. No faktycznie, gówno toto było warte, jeśli trzeba było poprawiać.


      – Sasza...! – rozległ się pisk.


      Obejrzałem się: Weronika zdołała wygramolić się z samochodu i teraz patrzyła z przerażeniem na pobojowisko. Na drodze robił się już korek, bo oczywiście samochody najpierw omijały nas łukiem, a teraz po prostu zaczęły stawać jeden za drugim.


      W oddali słychać było wycie milicyjnych syren.


      Hantel zdążył wyczołgać się na środek autostrady, wyraźnie kierując się ku samochodom.


      I wtedy trybiki w mojej głowie zaczęły się kręcić: przecież oni chcieli stuknąć mnie. Nie obchodził ich samochód, nie obchodziła ich siedząca w środku córka oligarchy. Gdyby wiedzieli, że mam ją na pokładzie, pewnie nawet by nie zaczynali.


      Tylko że teraz córka oligarchy miała rozwaloną głowę, a samochód nadawał się do kasacji.


      Jeśli ktokolwiek dowie się, że ci czterej chcieli dorwać mnie, to dowie się o tym Daniłow.


      Skracając ciąg myślowy: Daniłow dowie się, że przeze mnie jego córka znalazła się niebezpieczeństwie.


      Podniosłem się na nogi, ruszyłem śladem Hantla.


      Ten zdążył dopełznąć do najbliższego samochodu, czepiając się maski, wstał, zaczął dobijać się do kierowcy. Tamten przytomnie zamknął drzwi, Hantel chwycił za klamkę, zaczął szarpać... Musiał zobaczyć w szybie moje odbicie, bo odwrócił się gwałtownie.


      – Chudy, nie...! – zdążył krzyknąć i wyrzucić przed siebie ręce, kiedy strzeliłem mu w pierś.


      Szarpnęło nim w tył, kaszlnął krwią. Zgiął się wpół z bólu, zasłonił ranę dłonią, podniósł zakrwawione palce do oczu... Chciałem jeszcze raz ściągnąć spust, ale zamek już był w tylnym położeniu.


      Szlag. Trzęsącymi się rękami zdołałem wyciągnąć pusty magazynek, wyjąłem zapasowy.


      – Chudy, nie zabijaj mnie... – zaskiełczał Hantel. – Nie mam broni, człowieku...


      Wsunąłem magazynek w gniazdo, zrzuciłem zamek.


      – Sorry, ziomek – warknąłem, po czym strzeliłem mu w głowę.


      Hantel poleciał w tył, rozrzucił szeroko ręce i zsunął się po drzwiczkach osobówki, zostawiając na nich malowniczy krwawy ślad – zza którego patrzył na mnie szeroko rozwartymi z przerażenia oczami kierowca.


      Nie on jeden, swoją drogą. Gapił się na mnie cały wielki korek, część ludzi kręciła relacje z komunikatorów i wrzucała na żywo w Strumień.


      Weronika wpatrywała się we mnie oczami wielkimi jak stare dyski holograficzne. Oczywiście od razu wyciągnęła przed siebie komunikator, zaczęła jedno po drugim cykać zdjęcia.


      No dobra. O ile wcześniej konflikt z Taranem można było jeszcze załagodzić, to teraz, po publicznej egzekucji jego człowieka, szanse na rozwiązanie polubowne były marne.


      Będzie chciał mnie zabić? Spoko. Niech się ustawi w kolejce.


      [image: ]


      – Chudy, masz chyba gościa. – Kojot pokazał ręką na kogoś za mną.


      Obejrzałem się: rzeczywiście, kordon odcinających miejsce strzelaniny milicjantów rozstąpił się, przepuszczając niebieski samochód. Niebieskie drzwi otworzyły się, ze środka wyskoczył ubrany w niebieskie dresy Daniłow.


      Tkwiliśmy tutaj już ponad godzinę, uwięzieni w pierścieniu milicji, karetek, straży pożarnej, służb drogowych i wciąż podciągających na miejsce wozów transmisyjnych, jeszcze do niedawna dosłownie zaciemniających niebo chmarą dronów z kamerkami.


      Prosili ich gliniarze raz, prosili drugi: nie latać ponad strefą zdarzenia. Oczywiście nikt sobie z tego nic nie zrobił, więc w końcu jeden z milicjantów wyjął z bagażnika granatnik elektromagnetyczny, pierdolnął i się skończyło. Teraz mechasprzątacze ładowali zaściełający asfalt wysokotechnologiczny złom do kontenera na śmieci, przy którym kilku operatorów kłóciło się ze strażakami o swoją własność.


      Korek w obie strony zrobił się tak kosmiczny, że nie było widać końca. Problem byłby mniejszy, gdyby debil Hantel nie przeczołgał się na przeciwległy pas ruchu... Nawet tego wtedy nie zauważyłem. Gdybym widział, to może bym go najpierw na moją stronę wyciągnął, a potem zastrzelił. Po co ludziom utrudniać życie?


      Nie dziwota więc, że Daniłow jechał tak długo, po drodze wydzwaniając do mnie – a ja przecież zrzucałem jego połączenia, składając zeznania Kojotowi.


      Tak, pan pułkownik był wrednym, wyrachowanym fiutem, ale mimo wszystko można było na niego liczyć. Do niego zadzwoniłem jako pierwszego. Nie zadawał pytań, tylko wsiadł w wertyplan i od razu zdesantował się ze swoją własną ekipą dochodzeniową.


      Siłą rzeczy, zadawał mi te pytania teraz, a mnie powoli kończyły się wymówki.


      – Chudy, jeszcze raz, okej? Zastrzeliłeś go z zimną krwią. Powiem więcej: oddałeś strzał kontrolny, kiedy przeciwnik był już ewidentnie ranny i bezbronny. Widać to wyraźnie na nagraniu.


      – Groził, że mnie zabije.


      – Czym? Widziałeś, że nic nie ma.


      – Przypuszczałem, że miał wszczepione jednostrzały. Moim zdaniem kształt jego przedramion wyraźnie na to wskazywał, poczułem się zagrożony.


      – Aha. A co powiedział chwilę przed tym, jak strzeliłeś mu w twarz?


      Spojrzałem ciężko na Kojota, wstukującego moje odpowiedzi w protokół.


      – „Cholera, znowu się zacięło, masz farta. Zaraz przeładuję”. Tak usłyszałem.


      – Kurwa, Chudy...


      – Sorry, Kojot, zaraz do ciebie wrócę.


      Podszedłem do Daniłowa, właśnie obejmującego zawiniętą w koc termiczny Weronikę. Dziewczynie nie stało się nic szczególnego, trochę nią porzucało i poobijało, ale w sumie była cała... Tyle tylko, że trzęsła się teraz jak źle zsynchronizowany obrazek, bo szok jednak robił swoje.


      – Towarzyszu dowódco... – zacząłem, ale od razu umilkłem, bo Daniłow spiorunował mnie dzikim wzrokiem i warknął:


      – Potem. Teraz nie. Na bazie się z wami rozmówię.


      Popatrzyłem na mocno sponiewieranego mercedesa, na postrzelane szyby. Cóż, i tak wyglądał sporo lepiej od samochodu tamtych, który nadawał się tylko do kasacji... Ekipa właśnie kończyła pakować ciała do przenośnych chłodni, jakkolwiek typa rozsmarowanego pół na pół po karoserii obydwu wozów to musieli chyba szpatułkami zeskrobywać.


      No tak. Jeśli Daniłowowi przyjdzie do głowy wyegzekwować, żebym teraz przyjął jego „podarek”, to niestety, nie będę nawet miał co powiedzieć. Towar rozbity należy do rozbijanta.


      Nie postał mi w głowie nawet cień wątpliwości, że i tak każe mi za niego słono zapłacić.


      Wróciłem do Kojota, który właśnie wydawał swoim rozkazy, żeby zwijali się z miejsca. Milicja już powoli puszczała ruch bokiem, holowniki zaczynały ściągać wozy na bok.


      Za jakąś godzinę korek się rozładuje.


      – Nieładnie tak, druhu – skrzywił się Kojot, oddając któremuś ze swoich podopiecznych podpisany protokół. – Kolegę z dawnych lat spławiać, żeby dwa słowa zamienić z obcymi ludźmi. A ja miałem dziś do domu na obiad wrócić... To ten twój pracodawca?


      – Daniłow, mhm.


      – Ten-ten Daniłow? Od tamtej sprawy?


      – Ten sam.


      – To może i ja się pójdę przywitać, zostawię swoje dane. Zawsze warto mieć dobrze umocowanych znajomych, co? A ty zajrzyj do mnie potem jeszcze do biura, coś chyba dla ciebie mam.


      Podniosłem głowę z nadzieją. Kojot jednak tylko uśmiechnął się tajemniczo, przygładził włosy, poprawił mundur i ruszył stroszyć piórka przed moim oligarchą.


      No dobra, wyglądało na to, że świat wrócił do normy: uratowałem córkę milionera, zabiłem czterech ludzi, rozbiłem wóz za... nawet nie wiem ile. Bańkę? Półtorej? Nie miało to znaczenia.


      Moja bohaterska misja na to popołudnie dobiegła końca, mogłem sobie iść.


      Przekuśtykałem kawałek za milicyjną blokadę, przez którą zaczynały jechać już samochody, stanąłem na poboczu i chciałem zaczął machać w nadziei, że ktoś mnie weźmie na łebka.


      Nawet nie zdążyłem podnieść ręki, jak pierwszy samochód zahamował z piskiem opon. Okno opuściło się, pokazując rozciągniętą w grymasie dzikiej, niedowierzającej radości twarz kierowcy.


      – Oooo kurdeeee, to naprawdę pan! – zapiał typ. – Ja wszystko już widziałem na filmiku, jak ich pan rozwala... Kurde, wsiadaj pan, wsiadaj i opowiadaj, co tam się wydarzyło!


      Westchnąłem ciężko, pociągnąłem za klamkę.


      Przynajmniej nie każe mi za przejazd płacić.
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      – Towarzyszu dowódco, bo ja...


      – Milczeć.


      Westchnąłem sobie ciężko, od serca.


      Daniłow dotarł na bazę ponad trzy godziny po mnie i od razu wezwał mnie na dywanik. Oczywiście cała obecna na zmianie ekipa wiedziała, co się stało, więc nie tylko odprowadzili mnie pod jego gabinet, ale też czekali teraz na wyrok jednoosobowego sądu.


      A ja stałem przed tym dziwnym, małym człowieczkiem, który patrzył na mnie zupełnie nieprzeniknionym wzrokiem.


      – Czy wyście, towarzyszu kapitanie, do reszty ochujeli? – zapytał, przekrzywiając głowę na bok.


      – Nie? – zapytałem na próbę.


      – No ja mam nadzieję, że nie. Ja z milicją się już przemówiłem, wiecie? Bardzo ciekawy człowiek, ten pułkownik Derlin.


      Westchnąłem znowu, tym razem w duchu.


      – Tak – przyznałem na wszelki wypadek.


      – On mi mówi, że wy do tych ludzi strzelaliście, żeby zabić. Że w jednego pięć kul wsadziliście.


      – Tak.


      – No więc ja się pytam, czy wyście ochujeli, towarzyszu kapitanie? Kto do człowieka pięć razy strzela? To niehumanitarne przecież, niepotrzebne zadawanie cierpienia. Raz trzeba, a porządnie!


      Zamrugałem, nie do końca ogarniając, jakimi torami biegną myśli mojego oligarchy.


      Daniłow tymczasem podszedł do mnie, rozciągnął się w uśmiechu. Poklepał po ramieniu, potem ujął moją rękę, potrząsnął energicznie. Objął niezgrabnie, poklepał po plecach, ale od razu odsunął się: widać, że to było maksimum poufałości, na jakie potrafił się zdobyć.


      – Zuch! Zuch, towarzyszu kapitanie, pochwały wam udzielam, he, he! – Raz jeszcze klepnął mnie w ramię. – Ot, to jest duch bojowy! Sam czterech ludzi położył, i jeszcze na nogach stoi!


      Ledwie stałem, ale stałem, to fakt. Zdążyłem przed jego przyjazdem nafaszerować się prochami, skorzystać z kriokomory, bani oraz robotycznego masażera, więc przynajmniej puściły mi blokady mięśni... Ale czułem, jak organizm daje do zrozumienia, że ostatnio wyraźnie przegiąłem i pora przyhamować.


      – Nie takie się rzeczy robiło, towarzyszu dowódco... – mruknąłem, po czym, czując szansę, dodałem szybko: – Mógłby kutasiarz Szuliow kogoś lepszego przysłać.


      Spojrzał na mnie z ukosa.


      – Ha! Czyli i wy podobnie myślicie?


      – Inaczej nie może być.


      No nie może być, bo tę samą myśl podsunąłem Kojotowi, jak mnie zapytał, czy ktoś mi ostatnio groził. Oczywiście tamten był na cztery nogi kuty i mi nie uwierzył, ale pewnie powtórzył, kiedy go Daniłow o to zapytał.


      To była moja jedyna furtka wyjścia z tego cało: zrzucić winę na Szuliowa właśnie. W ten sposób z głównego sprawcy mocno niefortunnej sytuacji stawałem się głównym jej rozwiązywaczem.


      Daniłow pokiwał, zaraz potem skrzywił się w grymasie wściekłości.


      – To gnój! Skurwysyn, żmija, zdrajca! Na własnej piersi tyle lat chowałem, a on tak mi się odpłaca... Dobrze, dobrze go czułem! Pamiętajcie, towarzyszu kapitanie: nigdy nie wypuszczajcie kogoś takiego żywcem!


      – Tak jest, towarzyszu dowódco.


      W domyśle: on mnie żywcem nie wypuści, jeśli będę chciał odejść. No po prostu świetnie.


      – Zuch, towarzyszu kapitanie! Zuch! He, he, pięknie żeście ich sprawili, Aleksandrze Wasiliczu, nie ma co. Tylko że broń poważniejszą musicie sobie sprawić, bo z tym gówienkiem to raczej na staruszki przy warzywniaku napadać można!


      – Przy czym? – zapytałem grzecznie, ale on tylko machnął ręką.


      – Przeczytajcie sobie w encyklopedii, trzeba pogłębiać wiedzę historyczną. Ja teraz o generale Suworowie czytam, warto z niego przykład brać.


      – To ten szpieg, zdrajca! – chciałem błysnąć wiedzą, ale Daniłow spojrzał na mnie ciężko.


      – Tak jak mówiłem, pogłębiać trzeba. No już, dość tego gadania, bo ja mam córkę w szpitalu, a zaraz wesele przecież, muszę do niej jechać jeszcze. Premia już u was na koncie czeka, kupcie sobie coś porządniejszego... – Przyjrzał mi się krytycznie. – I może na zabieg jakiś pójdźcie, żeby mi gości nie straszyć. Przy drugim stoliku będziecie ze swoją damą siedzieć!


      No dobra, zatkało mnie, przyznaję. Drugi stolik, tradycyjnie rezerwowany na weselach dla bliskich przyjaciół i towarzyszy broni... Grubo.


      – Dziękuję serdecznie, towarzyszu dowódco! – szczeknąłem i strzeliłem obcasami. Daniłow tylko machnął ręką: dość, audiencja skończona.


      Wyszedłem z jego pokojów, dumnym wzrokiem omiotłem chłopców z ekipy ochroniarzy. Ha! Tak się to robi, panowie, uczyć się trzeba!


      Jeden z nich, Denia, podszedł do mnie, kiwnął: no, co tam, opowiadaj. Streściłem mu pokrótce przebieg rozmowy, on pokręcił głową.


      – Lubi cię on, Chudy. Ech, i to nie wiedzieć, za co... Samochody mu rozbijasz, a ten nawet nie kwęknie. Mówiłem ci już: żeby nas tak traktował, toby było słodkie życie.


      – Co wy od niego chcecie? Typ jest w porządku przecież. – Wzruszyłem ramionami.


      – Aha, jasne. A byłeś ostatnio w szpitalu może?


      – Nie...?


      – No to w przerwie od lizania niebieskiego tyłka zajrzyj sobie do piętnastego rejonowego, na oddział tymczasowy. Leonida pozdrów od nas, pewnie się zdziwi, że w ogóle przyszedłeś.


      Poczułem nieprzyjemne ukłucie w piersi. Faktycznie, ja się w mieszkaniu Szuliowa wykpiłem sianem, a chłopcy mieli mniej szczęścia.


      – Nie no, jasne, pewnie. Dzięki, że mówisz, Denia.


      – Chociaż żywymi byś się mógł zainteresować, Chudy. Ja ci w garnki nie zaglądam, ale... no.


      O kurwa, faktycznie. Przecież pogrzeb Osipa i Zachara był dziś rano, mówili mi o tym. A ja się zarzekałem, że będę, i w efekcie nie poszedłem, bo... bo miałem swoje sprawy.


      Swoje sprawy. Pilnowałem pieniędzy i woziłem rozpuszczoną gówniarę po sklepach.


      Za szybko, za dużo wszystkiego.


      – Czekaj, zaraz. – Potrząsnąłem głową. – Co on robi na tymczasowym? Przecież powinien być na protetyce.


      Denia westchnął ciężko, pokręcił głową i spojrzał na mnie – nie to, że z wyrzutem, ale ze smutkiem.


      – Chudy, nie mów, że nie wiesz.


      – O czym niby nie wiem?!


      – Daniłow przecież go z roboty wyrzucił. Zaocznie.


      – Co?!


      – No. Tego samego dnia wieczorem po waszej akcji cofnął mu całe uposażenie, dodatki i w ogóle. Wypłacił tylko do końca następnego miesiąca pensję i wyjebał na bruk.


      – Przecież Leonid już był na transplanty umówiony! Nawet się śmieliśmy, że powinien sobie wziąć w niebieskim kamuflażu korporacyjnym!


      – No był. A my się śmieliśmy. Wszystko w czasie przeszłym, Chudy. Jest zbiórka, z chłopakami się zrzucamy, ile kto może, bo przecież...


      Ale ja już go nie słuchałem, tylko ruszyłem od razu, z miejsca, po swój motocykl.
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      [image: ]Stałem w drzwiach, nie mając odwagi wejść głębiej.


      Z korytarza szpitalnego za mną niósł się ciągły rejwach, z którego od czasu do czasu wybijały się jego poszczególne części składowe: płacz dzieci, jęki osób starszych, narzekania i kłótnie dorosłych. Połajanki personelu. W końcu modulowany, irytujący szum oraz buczenie sprzętu stojącego pod ścianami, podczepionego do łóżek, zajmującego dosłownie każdą wolną przestrzeń.


      Przede mną była pachnąca środkami dezynfekującymi, moczem, krwią i limfą niby swobodniejsza, niby jaśniejsza przestrzeń sali. Tutaj było raptem dziesięć, no może dwanaście łóżek, więc jeszcze dawało się pomiędzy nimi przejść. Mieli nawet okno i klimatyzator. Ten ostatni raczej na pewno nie działał, o to poprzednie bębniły właśnie pierwsze krople szarego, wieczornego deszczu.


      Patrzyłem na leżące na łóżkach ludzkie ogryzki i skwarki, zastanawiając się, który z nich może być Leonidem.


      Brakujące ręce i nogi. Urządzenia zastępujące albo poszczególne organy wewnętrzne, albo całe układy trawienne. Krew filtrowana dwadzieścia cztery na siedem, żeby uniknąć sepsy. Przyczepione do ram łóżek kamery i głośniki, podłączone przez przetworniki wprost do mózgów jako substytut zmysłów, wyrwanych z czaszek wraz z ich naturalnymi receptorami.


      – Pan albo wchodzi, albo wychodzi – warknęła na mnie przez syntezator mowy salowa, jednocześnie uderzając w okolice krzyża ramą wózka na kołach. – Tutaj chorzy są, to nie zoo.


      Odsunąłem się oczywiście, przepuszczając ją do środka. Patrzyłem chwilę, jak zmienia pojemniki z płynami przy jednym z pacjentów, który nawet nie poruszał się, tylko leżał, ciężko łapiąc dech zmasakrowanymi ustami...


      Ruszyłem wzdłuż łóżek, patrząc na wyświetlacze z nazwiskami pacjentów.


      W sumie nie musiałem, bo Leonida poznałem z twarzy – albo raczej z tego, co z niej zostało. Stanąłem przy łóżku. On musiał poczuć ruch, bo rozkleił powieki i spojrzał na mnie jedynym ocalałym okiem.


      – Hej, Chudy... – mruknął. Kąciki ust drgnęły, gdy spróbował się uśmiechnąć, ale potem spiął się i syknął z bólu.


      – Lońka, hej. – Przynajmniej ja przywołałem na twarz coś, co miałem nadzieję, że wyglądało grymas mogący dodać otuchy. – Jak się trzymasz?


      – Ja? Nigdy lepiej. Za to ty wyglądasz jak gówno...


      Teraz uśmiechnąłem się zupełnie szczerze.


      – Miałem niewielką stłuczkę. W sensie jeszcze jedną po tym naszym... No, po naszym.


      Pokiwał głową, sięgnął palcem ku przełącznikowi podajnika. Rurka z piciem przesunęła się bliżej jego ust, on podniósł głowę, złapał łyk i drugi. Opadł znów na poduszkę.


      – Nieszczęścia parami. Ładnie było?


      – Gdzie, na wypadku?


      – Na pogrzebie chłopaków. Dziś przecież było, prawda? Bo mi się myli tutaj... Na prochach jestem.


      – Tak, tak – zapewniłem pospiesznie. – Pięknie. Daniłow przysłał prawdziwe kwiaty.


      – Mmm. Szkoda, że mnie nie było... Ale pójdę potem, po świeczce im zapalę. Daniłow to dobry człowiek, Chudy. Podziękuj mu ode mnie.


      Złe przeczucie ścisnęło mi gardło. Korzystając z tego, że Leonid przymknął swoje jedyne oko, szybko przesunąłem na jego ekranie informacje, sprawdziłem dalszy bieg leczenia. „Protetyka zaawansowana, status: zawieszony”.


      Zawieszony. Czyli w naszym federacyjnym żargonie: milczące „nie”.


      Tak to działało w szpitalach przecież, że każdy miał prawo do bezpłatnej opieki w bliżej nieograniczonym zakresie, ale nie dla każdego tej opieki starczało. Nie można było pacjentowi w potrzebie zabiegu odmówić, ale nie można też było go zrealizować – więc ludzie trwali w takim „zawieszeniu” tygodniami albo i miesiącami.


      Kiedyś ze starości umierało się na internie, teraz na tymczasówce.


      – Jasne – wykrztusiłem. – Podziękuję. Słuchaj, masz wszystko, co potrzeba? Bo jakby coś, to przywiozę...


      Leonid nie otworzył oka, ale widziałem, że miał ochotę się uśmiechnąć.


      – Chudy, ja tu nie będę leżał bez końca. Parę dni i dostaję nową rękę, łatają mi tę drugą. Jeszcze nie zdecydowali, czy prawe kolano ratować samo, czy dać całość robotyczną... Ale jak zmieniać, to po całości, nie?


      Spojrzałem na płaty popalonej, odchodzącej od mięsa skóry, na różowe place wyrwanej tkanki.


      – Jasne. Nie przeszkadzam ci, Lońka. Odpoczywaj.


      – Dzięki za wszystko, Chudy...


      Wyszedłem z sali na miękkich nogach, oparłem się o ścianę korytarza i odetchnąłem głęboko. Rzeczywistość zdawała się leciutko kręcić przeciwnie do ruchu wskazówek zegara, dźwięki dobiegały jak spod wody.


      Leonid, Osip, Zachar i ja. Poszliśmy tam razem, ale to ja dowodziłem. To ja miałem złe przeczucia od razu przy drzwiach... I potem raz, i jeszcze drugi.


      Trzy razy mnie los puknął w ramię, a ja nie zwróciłem na to uwagi.


      Owszem, to nie ja podniosłem ten felerny zegarek, tylko Osip. I co z tego? Ano nic z tego. Równie dobrze mogło wybuchnąć, kiedy przekręciłem klamkę drzwi na balkon.


      Żaden z nich nie był winny temu, co się stało. Odpowiedzialność leżała wyłącznie na mnie, bo to ja ich tam poprowadziłem.


      I teraz okazywało się, że nasz dowódca – mój dowódca, mój towarzysz dowódca! – miał zamiar zostawić człowieka samemu sobie tylko dlatego, że tamten wykonywał rozkazy.


      Mój dowódca – mojego człowieka.


      Nie zostawię tego tak.
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      Nie pamiętam reszty wieczoru, bo wróciłem do domu i najpierw ućwiczyłem się tak, że ledwie dobrnąłem do kanapy, a potem uchlałem tak, że ledwie doczołgałem do kibla.


      Olga pisała do mnie, ja pisałem do niej, nie trafiając w klawisze i gubiąc sens wypowiedzi w połowie zdania. Ona siedziała w swoim laboratorium, ja leżałem na kanapie... Dwoje ludzi z dwóch różnych światów, którzy jakimś cudem spotkali się w pół drogi.


      Proponowała, że przyjedzie do mnie, ale nie miałem na to siły. Bardzo chciałem widzieć ją, ale nie chciałem, żeby ona widziała mnie w takim stanie... Napisałem jej to – ona, o dziwo, zrozumiała.


      Potem jeszcze ni z tego, ni z owego odezwałem się do Kulasa, zacząłem go przepraszać. On od razu wyczuł sytuację, odpowiedział krótko: „Chudy, jesteś pijany, idź spać”.


      Zasnąłem, wtulony w gorący bok ciężko dyszącego Kusto.
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      Wstałem z głową jak kamień oraz równie twardym postanowieniem, żeby coś z tym wszystkim zrobić.


      Poćwiczyłem, mimo że prawie mi się ulało wczorajszą chamsko prymitywną kolacją. Wziąłem prysznic na stojąco, mimo że najchętniej bym się pod nim skulił i umarł. Nawet się ogoliłem, mimo że skrobanie stępionej elektromaszynki o szczecinę czułem aż w potylicy.


      Ubrałem się w czyste cokolwiek, wsiadłem na motocykl i pojechałem do Kojota.


      Jeszcze po drodze jak przez mgłę przypominałem sobie szczegóły wczorajszego wieczora i nocy. Czy ja naprawdę chłeptałem zupę, postawiwszy sobie talerz koło miski Kusto? Pamiętam, że wyszliśmy na balkon i razem wyliśmy w deszcz... A potem Kusto wył w nocy, kiedy włączył mi się alarm w mercu.


      Ech, merc. Zawsze tak miał, że jak się nim nie pojeździło parę dni, to zaczynał dostawać pierdolca i wył, a Kusto razem z nim. Dobrze, że ten ostatni światłami nie migał chociaż...


      Przyhamowałem ostro i szarpnąłem motocyklem w bok, żeby nie wbić się w błyszczącego świeżym lakierem moskwicza, którego kierowca ewidentnie dostał prawo jazdy przypadkiem albo za pieniądze. Owszem, byłem w słabym stanie, ale ludzie w NeoSybirsku jeździli coraz gorzej z roku na rok... A ostatnio też zwolnili i zaczęli cierpieć na zaawansowane upośledzenie ruchowe.


      Zaparkowałem się pod samym wejściem do siedziby naszych dzielnych służb bezpieczeństwa, radośnie wmaszerowałem do środka. Niestety, zamiast sympatycznej recepcjonistki dziś za kontuarem siedział znudzony, wąsaty służbista.


      – Do pułkownika Derlina – zaanonsowałem się.


      – Umówieni byliście?


      Westchnąłem ciężko.


      – Zadzwoni pan, towarzysz pułkownik na mnie czeka.


      Zadzwonił, wysłuchał. Pokiwał.


      – Proszę przejść przez bramkę. – Pokazał, nawet na mnie nie spojrzawszy.


      Przeszedłem, ale strażnikowi przy kontroli wyraźnie nie spodobał się mój nowy, szwajcarski komunikator.


      – Z tym nie wejdziecie. – Pokręcił głową. – Trzeba zostawić.


      Aha, czyli krążące po ulicy słuchy nie kłamały: FSB rutynowo hakowała komunikatory wzywanych na przesłuchania, i to robiła to bezdotykowo. A mojego, nowiutkiego, też zgodnie ze słuchami hakować się nie dało tak łatwo, więc nie pozwalali go wnieść, żebym czegoś nie nagrał.


      – Niby że panu zostawić? – zapytałem z głupia frant.


      – Tam jest depozyt, pan się zarejestruje.


      Popatrzyłem na pancerną szafkę z wąskimi przegródkami szufladek, z których jedna zapraszająco uchylała drzwiczki.


      – No, zarejestrowałem się przecież...


      – Chudy! Siema, druhu! – radośnie zawołał Kojot, który właśnie zjechał na dół windą. – Co się tak guzdrzesz, co?


      – Cześć, Kojot.


      Podaliśmy sobie po grabusi, poklepaliśmy po ramionach. Widziałem, jak technikowi od bramki zrzedła mina, a wąsaty cieć nagle przestał być znudzony i aż założył czapkę.


      – No co? Idziemy!


      – Nie chcą mnie z komunikatorem wpuścić – poskarżyłem się.


      – A co masz? Uuu, druhu, poważna rzecz! No z tym nie wejdziesz, sorry. Wrzucaj do szafki.


      – Tak po prostu?


      – No! Dawaj, tu jest otwarta już.


      – A jak odbiorę?


      Kojot uśmiechnął się, pokazał na komputer recepcjonisty.


      – Wszystko spięte w jeden system, druhu. Dostajesz uprawnienia na wejście, od razu spina to z przegródką. Bezpieczne, pewne. Takie same mają na Kremlu, to jest jak sejf!


      Nie do końca przekonany wrzuciłem zegarek do szufladki, zatrzasnąłem drzwiczki. Lampka od razu zapaliła się na czerwono, pokazując, że drzwiczki zamknięto.


      Wjechaliśmy na górę, do gabinetu Kojota. Jak zwykle zaproponował coś do picia, przekąskę, coś mocniejszego... Ja zwyczajowo odmówiłem. Skomentował pogodę, potem zapytał o starych znajomych, zainteresował się moimi nowymi bliznami.


      Cierpliwie uczestniczyłem w jego rytuale, próbując się nie denerwować. Kojot już taki był, że zawsze, przy każdej okazji próbował wyciągnąć z każdego trochę informacji... W końcu nawiązał do Daniłowa.


      – Ten twój oligarcha, druhu... On czym się zajmuje?


      – Kojot, serio? – Wygiąłem usta w wyrazie głębokiej dezaprobaty. – Nie mów, że nie sprawdziłeś.


      – Nie no, druhu, ja się pytam o to, co sam mogłeś zauważyć...


      – Aha. A co mogłem zauważyć?


      – No wiesz, w końcu gdzieś tam się otarł o Valentę, prawda?


      – Tak, Kojot. I właśnie dlatego w tym jestem ja.


      – No właśnie. I potem jedziesz do K-Merowa, a tam umiera Matwieszuk. Lecisz do Jialininggele, gdzie zupełnie przypadkiem znajdują niejakiego... – zerknął do holonotatnika – Giennadija Piliarskiego. Martwego, rzecz jasna. A potem z dalekiej zagranicy przychodzi wieść, że nie żyje też ten cały Valenta...


      – Pewnie nasze służby go puknęły – odparowałem bez mrugnięcia okiem.


      Kojot westchnął, nachylił się ku mnie w swoim fotelu i wsparł brodę na potężnych, wspomaganych rękach.


      – Niestety nie, druhu.


      – Skąd wiesz?


      – Bo pytałem, Chudy, bo pytałem. Ale od razu sobie pomyślałem: gdzie wtedy byłeś ty?


      – Kiedy? – odpowiedziałem przytomnie.


      – Wtedy, kiedy zginął Valenta. Sprawdziłem, Chudy: nie było cię w mieście parę dni.


      – Pojechałem w góry.


      – W góry?


      – Tak, autostopem. Tak samo wróciłem, sprawdź sobie logowanie z sieci.


      Skrzywił się w nieszczerym uśmiechu. Niech poszuka, jak go to interesuje.


      – Sprawnie wyjąłeś tamtych czterech – zmienił temat na pozornie niepowiązany.


      – Kojot, odczep się. Zarzucasz mi, że jestem cynglem oligarchy?


      – Ja tylko pytam, druhu. Swoją drogą, co to byli za ludzie?


      A, no teraz wreszcie dochodziliśmy do sedna mojej wizyty.


      – A jak tam mój pistolet?


      Serce zabiło mi żywiej, kiedy sięgnął pod blat i wyciągnął moją giwerę. Patrząc mi głęboko w oczy, zerwał plombę z zamka i języka spustu, przy pomocy demagnetyzatora zdjął migający czerwoną diodą nadajnik lokalizacyjny. Przesunął w moją stronę po biurku.


      – Chudy, nawet nie masz pojęcia, ile musiałem...


      – Daj spokój, Kojot, bo obaj wiemy, jak to działa. Po prostu zadzwoniłeś do kogo trzeba i ci go przynieśli w zębach.


      – A co ty mi przyniesiesz w zębach, Chudy? Bo wydaje mi się, że możesz coś wiedzieć.


      – O czym konkretnie?


      Czyli jednak zamierzał już teraz wyegzekwować moją przysługę. No cóż, niech będzie.


      – Nielegalny handel syntą, Chudy. Temat zrobił się ostatnio... No, może jeszcze nie polityczny, ale mamy wzmożone zainteresowanie, tak to ujmę.


      Oho, pomyślałem sobie. Nielegalny był be, ale legalny był cacy, i to z poziomu rządowego. Nie wiedzieć czemu, ale od razu pomyślałem o Zarnickim i jego mocodawcy, czyli mocno tajemniczym Akułowie.


      – Okej. Co w związku z tym?


      – Może coś akurat wiesz, Chudy.


      – Ja nie wiem nic, Kojot.


      – Tym razem coś musisz. Wiesz przecież, że w zakresie nieprzypisanej broni zawsze zostaje wszczęte rutynowe dochodzenie? Więc ręka rękę myje, ja muszę ludziom coś dać. Skoro się obracasz w pewnych kręgach, to...


      – Walera i Wołk – wypaliłem.


      Kojotowi błysnęło oko, nastawił uszu.


      – Kto?


      – Waleria Sannikowa i Wołk, czyli... eee... czekaj... – Pstryknąłem palcami, próbując przypomnieć sobie personalia. – Lubomir Bielikow, o!


      – I co z nimi niby?


      – Ano to, że... że to oni stali za tą strzelaniną na autostradzie.


      – Jesteś pewien?


      Oczywiście, że nie byłem pewien. Wręcz wiedziałem, że czterej ludzie, których rozwaliłem, byli bezpośrednimi podkomendnymi Tarana. Natomiast jako że tam, na Zaporze, Taran był z Cesarzem, a teraz schedę po tym ostatnim przejęli ci dwoje...


      Nie było to kłamstwo, ale relatywnie dobrze uzasadniona supozycja.


      Czy Kojotowi zrobi różnicę, kogo będą trzepać jego ludzie? Żadnej. Chciał użytecznej informacji o handlarzach syntą, więc mogłem posprzątać sobie przedpole.


      Poza tym, jeśli mogłem wykorzystać niedawne zdarzenie, żeby utrzeć nosa tej nadętej suce Walerze, to trzeba było skorzystać z nadarzającej się okazji.


      – Tak to widzę, Kojot.


      – No dobra, Chudy, no dobra... – Jego palce zatańczyły po wirtualnej klawiaturze. – Ale dlaczego chcieli zabić córkę Daniłowa?


      – Jego były szef ochrony, Szuliow, zwąchał się z Walerą i Wołkiem. Wykorzystuje ich zasoby, żeby zemścić się na byłym szefie, a przy okazji na mnie.


      – Na tobie, Chudy?


      – No, on mści się na Daniłowie, a Walera mnie po prostu nie lubi – wyjaśniłem pospiesznie.


      Moje oskarżenia były tak naciągane, że aż zżymałem się w środku, ale Kojot łyknął to chyba gładko. Zresztą jaka różnica, co przeczytają w raporcie jego przełożeni? I tak nie mieli pojęcia o tym, co się naprawdę działo na ulicach.


      Najlepiej przecież połączyć kilka albo i kilkanaście niezwiązanych wątków w jeden splątany kłębek, a potem siedzieć miesiącami i pokazywać, jak bardzo nie da się go rozwiązać. Stara szkoła prokuratury, dzięki której niejeden śledczy doczekał do cieplutkiej emerytury, ani razu nie ruszając tyłka z wysiedzianego fotela.


      – Aha, mhmm. Nie lubi, bo...?


      – Bo nigdy mnie nie lubiła. Wiesz, jakie są kobiety... Zza pewnej granicy się nie wraca.


      Spojrzał na mnie spode łba, pokiwał.


      – A jak ta twoja dziunia?


      – Olga nie jest dziunią! – zareagowałem nieco zbyt ostro.


      – Hejże, spokojnie, druhu... Tak się tylko pytam, z grzeczności czystej. Nie obrażaj się przecież.


      – Nie obrażam. Dobrze, dziękuję, sytuacja jest... dynamiczna.


      Tak, to było właściwe słowo.


      – No dobra, niech ci będzie, druhu. To co, jakbyś coś miał ciekawego...?


      Podniosłem się, podałem mu rękę.


      – Znam adres, Kojot.


      – Chodź, sprowadzę cię na dół.


      Zjechaliśmy windą, gadając o tak zwanym niczym, czyli w przypadku rozmów z Kojotem o wszczepach, implantach i kobietach, co u niego przeważnie było jednym i tym samym. Podeszliśmy do stanowiska ochrony, stanęliśmy przy szafce depozytowej.


      – I ona, rozumiesz, włącza ten moduł ssawki próżniowej, a ja czuję, że zaraz mi urwie! – zaśmiewając się, dokończył opowiastkę. – No mówię ci... Dobra, przyłóż czip teraz i się otworzy.


      Przyłożyłem, piknęło. Wyświetlił się komunikat: nie rozpoznano uprawnień.


      – Oho, no super – warknąłem.


      – Dawaj, jeszcze raz. Musiało nie załapać.


      Piknięcie, ten sam komunikat: nie rozpoznano uprawnień.


      – Ki diabeł? – mruknął Kojot, przyłożył swój czip.


      To samo.


      – Zajebiście. Pewnie tam za ścianą ktoś teraz gorączkowo zamyka mój komunikator, co? A drugi się gapi w ekrany i nadaje: ej, szybciej składaj, bo gościu już chce odebrać. – Pokiwałem głową, zakładając ręce na piersi. – Kojot, jaja sobie robicie ze mnie, co nie?


      – No druhu, przecież to powinno otworzyć... Towarzyszu dyżurny, możemy was prosić? Tu chyba problem jest jakiś.


      Wąsaty służbista wybiegł zza recepcji, podkłusował do nas. Zademonstrowałem, jak ładnie mój czip nie otwiera szufladki.


      – A przyłożył pan do czytnika szafki przed schowaniem? – zapytał.


      Spojrzałem na Kojota, już czując, w co mnie próbują ubrać.


      Kojot się chciał popisać, więc powiedział coś, co było nie do końca zgodne ze stanem faktycznym. Technikowi było wsio rawno, poza tym nie chciał się wcinać przełożonemu, więc siedział cicho. Recepcjonista miał wszystko w dupie.


      I tylko ciapaty zawinił, a ślusarza powiesili, bo to mój komunikator zatrzasnął się w ich durnym, ubeckim sejfie.


      – Postąpiłem dokładnie wedle instrukcji udzielonych mi przez towarzysza pułkownika – wyrecytowałem gładko.


      Kojot lekko spąsowiał, ale poza tym nie dał po sobie nic poznać. Pokazał ręką na szafkę.


      – Otwórzcie – polecił.


      Wąsaty spróbował swoim czipem, ale nie stało się nic. Mamrocząc coś pod nosem, potruchtał do kanciapy, wrócił z koderem i kilkoma wzornikami. Przyłożył jeden do urządzenia, połączył ze swoim czipem, przyłożył do czytnika.


      Otwarła się pierwsza szufladka od góry. Moja była druga.


      – No, i już zaraz będzie, druhu. Widzisz? U nas nic nie ginie.


      Wąsaty przekodował czip, przyłożył. Otworzyła się czwarta.


      Potem ostatnia.


      Potem przedostatnia.


      Potem któraś pośrodku, potem trzecia.


      W końcu skończyły mu się wzorniki. Spojrzał na Kojota bezradnie.


      – Może z poziomu centrali... – mruknął.


      – Czy wyście zgłupieli, kapralu? Mam teraz do Moskwy dzwonić? Przecież u nich jeszcze ósmej rano nie ma! Sorry, Chudy, musisz poczekać.


      – To poczekamy razem – odparłem. – Wolisz tutaj czy u ciebie w gabinecie? Ja nie będę przeszkadzać.


      – A może pan nie do tej szufladki wrzucił? – chytrze spróbował mnie podejść wąsaty, ale Kojot stanął na wysokości zadania:


      – Do tej, sam widziałem. Otwierajcie, kapralu, kombinujcie jakoś.


      Tamten powlókł się znów do cieciówki. Staliśmy w milczeniu, bo jakoś nie za bardzo było o czym rozmawiać – minutę, pięć, dziesięć. Chyba dziesięć, bo nawet nie miałem na czym godziny sprawdzić. W końcu przeciągnąłem się, skrzywiłem w kwaśnym uśmiechu.


      – I co, teraz pewnie przyniesie kartę, która magicznie otwiera wszystko? – prychnąłem. – Tyle warte wasze bezpieczeństwo, ech.


      – Druhu, nie dramatyzuj. Chcesz swój komunikator czy nie? On zaraz skontaktuje się z naszym działem komputerowym, tamci uzyskają uprawnienia, zrobi się protokół nadpisania twojej przepustki i wszystko będzie, jak trzeba. O, już jest!


      Wąsaty podszedł z zatopioną w plastiku, nieoznakowaną kartą w ręku. Przytknął do czytnika, urządzenie piknęło i zaczęło po kolei od dołu otwierać wszystkie szufladki.


      Z ciekawości zajrzałem do pozostałych, ale Kojot tylko pokazał mi palcem: bierz, co swoje. Sięgnąłem, wyjąłem komunikator. Wąsaty pospiesznie pozamykał otwarte drzwiczki.


      – Ku chwale ojczyzny, towarzyszu pułkowniku? – Podałem Kojotowi rękę na pożegnanie.


      – Nie wkurwiaj mnie, Chudy. Na razie, uważaj na siebie.


      [image: ]


      – Dzień dobry, panie Aleksandrze!


      – Hej, Mykoła. – Uśmiechnąłem się zupełnie szczerze, nawet nie próbując ukrywać zmęczenia. – Co dobrego?


      Hala produkcyjna Baryszewa stawała się dla mnie swego rodzaju świątynią odosobnienia.


      Ilekroć tam, w biurowcu był jakiś problem, to chowałem się właśnie tutaj, pomiędzy kadzie ze szczotkowanej stali i miarowo mruczące agregaty. W plątaninie rur, wśród migoczących lampek i zmieniających się odczytów czułem się mało istotny, spokojny. Zatracony w czymś tak ogromnym.


      – Och, wszystko w normie, panie Aleksandrze. Co się stało panu w rękę?


      Spojrzałem zdumiony na normalną lewą, potem na metalowo-szkieletową prawą. Zdążyłem o niej zapomnieć.


      – Mały wypadek, Mykoła. Swoją drogą, co o niej sądzisz? Bo zastanawiam się, czy tak nie zostawić. Pokryć tylko czymś po wierzchu...


      – Myślę, że matowozielone okładziny będą komponować się bardzo gustownie z pańską ulubioną kurtką. Względnie uniwersalna czerń albo estetyczna, minimalistyczna biel.


      On był współczesnym pustelnikiem, uświadomiłem sobie. Jednym z tych dziwnych ludzi, o których opowiadała mi jeszcze babcia. Tych, co uciekali od świata, żeby znaleźć mądrość w głębi siebie.


      Tylko że Mykoła nie musiał nigdzie uciekać ani też nie był człowiekiem.


      – Opowiedz mi o produkcji – poprosiłem.


      Ruszyliśmy w głąb hali, Pies dreptał pół kroku za nami. Mykoła mówił spokojnie, rzeczowo, wręcz naukowo, ale z autentyczną pasją. On nie potrzebował świata, on nie musiał mieć konta w Szwajcarii; jemu wystarczało, że miał swoje odczynniki.


      – ...i dlatego, jak pan widzi, potrzebna była wymiana przewodów na powlekane od wewnątrz ceramiką. Reakcje chemiczne zachodzące w surówce podczas przeganiania ze zbiorników tymczasowych do kadzi fermentacyjnych potrafią, owszem, być statystycznie nieistotne, natomiast nawet najdrobniejsze zanieczyszczenie potrafi przełożyć się na wręcz wykładnicze odchylenia podczas dalszych etapów...


      On miał swoje odczynniki, a ja milion rzeczy na głowie. Ukradkiem, kiedy Mykoła akurat rozwodził się na temat odpowiedniego ciśnienia i temperatury w czymś tam, zerknąłem na komunikator: no tak, już kolejne powiadomienia.


      – ...i właśnie tutaj zachodzi szereg najważniejszych reakcji całego procesu. Odnośnie do naszej rozmowy wcześniej, panie Aleksandrze, to będziemy potrzebować zamontowania wielkoprzepustowych zaworów wraz z centralnym systemem sterowania, bo obecnie dostępna rozdzielnia może nie poradzić sobie z takim obciążeniem...


      Gdzieś w tym jeszcze był Kulas, cały czas pracujący nad naszym znajomym Akułowem. Miałem wrażenie, że z ciemności niewiedzy wyłaniało się coraz więcej spraw, które niczym polujące wilki zaczynały zataczać wokół mnie coraz węższe kręgi.


      Przynajmniej tak mi się wydawało, że na tym filmie, co kiedyś nam go puszczali na historii, to były właśnie wilki.


      Tylko że dlaczego w takim razie się mówiło o „samotnym wilku”, skoro tamte atakowały całym stadem? Wychodziło na to, że rzekomo niezależne i dumne drapieżniki miały zachowania godne raczej osiedlowych dresiarzy.


      Potrząsnąłem głową, próbując odgonić napływającą senność i skierować myśli z powrotem na właściwy tor.


      – ...tutaj wtedy będzie można umieścić zespół wirówek, o którym rozmawialiśmy jeszcze na początku. Będzie to wymagało pewnych modyfikacji całej linii, ale jeśli wziąć pod uwagę ostatnio zebrane dane, to... Czy ja pana nudzę?


      Drgnąłem i spojrzałem na Mykołę, na którego połowicznie ludzkiej twarzy nieodmiennie gościł ten sam uprzejmy uśmieszek.


      – Nie, bynajmniej – zaprzeczyłem pospiesznie. – To wszystko jest bardzo ciekawe i ma sens, Mykoła.


      – Mimo to wyraźnie był pan myślami gdzie indziej, panie Aleksandrze.


      – No coś ty? Mów dalej, serio.


      Mykoła zaszedł mi drogę, zatrzymał się. Pies ustawił się zaraz obok jego nogi.


      – Panie Aleksandrze. Ja naprawdę nie proszę o dużo, prawda? W zasadzie nie proszę o nic dla siebie. Cokolwiek robię, robię wyłącznie dla dobra naszej spółki, którą zdecydowaliśmy się wspólnie założyć. Dlatego też bardzo proszę, aby udzielił mi pan minimum niezbędnej uwagi, na którą chyba zasługuję.


      Zrobiło mi się gorąco, a zaraz potem zimno ze strachu. On nadal się uśmiechał, nadal mówił tym samym ugrzecznionym, doskonale modulowanym tonem, ale – ale za fasadą uprzejmości czaiła się groźba. Nie, nawet nie groźba, bo on nie groził. On dawał mi do zrozumienia.


      – Mykoła, wiesz co? A ja naprawdę wolałbym, żebyś...


      Urwałem, kiedy Pies minimalnie przysiadł na tylnych łapach, pochylił łeb i położył po sobie czasze receptorów słuchu. Mykoła nie poruszył się, nie drgnął ani jeden sztuczny mięsień w jego twarzy, natomiast mechaniczny czworonóg doskonale wyczuł intencje swego pana.


      Przełknąłem ślinę, odruchowo zerknąłem w górę, ku pomostowi technicznemu, gdzie odznaczało się puste miejsce po zdemontowanej kamerze. Zdjęli wszystkie na moje wyraźne polecenie, kiedy ustaliliśmy z szefem ochrony, że należy wymienić je na nowsze modele.


      Zdjęli i nie przyczepili z powrotem, rzecz jasna. Wszystko po to, żeby Mykoła i Pies mogli sobie bezkarnie łazić po hali produkcyjnej, nierejestrowani przez jakiekolwiek urządzenia.


      I teraz ta bezkarność oznaczała, że mogli mi tutaj łeb ukręcić i wrzucić do kadzi z kwasem, a nikt by się o tym nawet nie dowiedział.


      – Tak, panie Aleksandrze?


      – ...wolałbym, żebyś nie musiał mi o tym mówić – dokończyłem niemalże gładko, z minimalnym tylko zająknięciem. – Spisz mi listę, proszę, dobrze? Bo ja potrafię o czymś czasami zapomnieć i stąd te problemy.


      – Oczywiście, panie Aleksandrze. Wszystko przygotuję i liczę na to, że obok żadnej z moich próśb nie przejdzie pan obojętnie. Byłoby wysoce niepożądane, gdyby miało dojść do jakichkolwiek przestojów w produkcji.


      Teraz to ja uśmiechnąłem się na tyle szczerze, na ile tylko pozwalały mi marne umiejętności aktorskie i porozbijana morda.


      Mykoła mnie szantażował.


      Otwarcie, bezczelnie i niedwuznacznie mówił: daj, czego chcę, albo fabryka stanie.


      Stawałem się zakładnikiem sił nie tylko zewnętrznych, czających się jak stada drapieżnych hien, sępów i innych gatunków wymarłych poza ogrodzeniem Baryszewa, ale też całej konstelacji wewnętrznych układów, układzików i zależności. Osobników pozornie stanowiących część mojego stada, ale tak naprawdę powoli podgryzających mi ścięgna.


      Potrząsnąłem głową: coś przez Olgę za dużo tych animalistycznych skojarzeń mi wchodziło ostatnimi czasy.


      Pożegnałem się z nim zdawkowo, wciąż czując pomiędzy łopatkami wzrok kamer Psa, wspiąłem się na górę i niemalże z ulgą wyszedłem na korytarz części biurowej zakładu.


      Przepłukać twarz, zawiązać pod szyją krawat, chlapnąć się jakąś perfumą i można ruszać w kolejny bój.


      W międzyczasie jeszcze szybki papieros, bo to przecież nigdy nie zawadzi.


      Podbiłem kartę na bramce, ochroniarz mi zasalutował. Zbiegłem po schodkach i żeby nie łamać własnych przepisów, wyśliznąłem się pod szlabanem wjazdowym na ulicę. Tam, po prawej, zawsze wszyscy chadzali na przerwę, bo asfalt był wręcz usłany niedopałkami.


      Podszedłem do samochodu, piknąłem pilotem od alarmu: merc powinien błysnąć migaczami, ale nie zrobił nic. No tak, typowo, znów antena nie łapała. Podważyłem celowo noszoną w kieszeni monetą klapkę pilota i wprawionymi palcami zdjąłem wieczko. Jak zwykle się poluzowała bateria pewnie... No tak, teraz załapał. Wyciągnąłem ze schowka skitraną tam na czarną godzinę paczkę.


      – Halo! Ma pan prezes może ognia?


      Podniosłem głowę: od ściany budynku szedł ku mnie człowiek, bodajże jeden z ludzi pracujących na zakładzie. Ot, taki sobie nijaki typek, co zazwyczaj tu stawał i sobie palił.


      – Tak, jasne, gdzieś tu... – Klepnąłem się po kieszeniach.


      Podszedł do mnie, wsuwając papierosa do ust. Ja sięgnąłem po zapalniczkę, on też nie wiedzieć czemu wsunął dłoń za pazuchę...


      – Panie prezesie!


      Odwróciłem się w kierunku wyjścia z zakładu: truchtał ku mnie jeden z pracowników biurowych, Alosza, machając plikiem papierów. No tak, miałem je przecież podpisać przed posiedzeniem rady nadzorczej, a jak zwykle zapomniałem. Ten pewnie pomyślał, że uciekam do domu, więc usłużnie złapał i pobiegł za mną.


      – Już, tylko... – Pstryknąłem zapalniczką, wysunąłem ogienek w pustkę.


      Jeszcze przed chwilą był tutaj ten człowiek. Stał, czekał, żebym podał mu ognia. A teraz...? Teraz oddalał się szybkim krokiem, wtuliwszy głowę w ramiona.


      – Ej! – zawołałem za nim.


      Tylko przyspieszył kroku. Powodowany impulsem, ruszyłem za nim. Facet schował się za róg, ja byłem dosłownie dziesięć kroków z tyłu. Doszedłem do winkla, stanąłem.


      Uliczka była pusta.


      Zrobiło mi się gorąco, potem zimno. Serce zabiło szybciej.


      – Panie prezesie...! – Alosza dognał mnie, zatrzymał się obok, wcisnął mi w dłoń dokumenty. – Bo pan miał tutaj parafować, żeby potem można było...


      Machnąłem ręką, przerywając mu:


      – Alosza, widziałeś tego człowieka? Był tutaj, prawda?


      – No... tak – przytaknął tamten niepewnie.


      Cholera. Cholera jasna.


      Nie wiedzieć czemu, ale nagle dopadły mnie złe przeczucia. Faktycznie, typ stał tu i palił od kilku dni... I zawsze palił, kiedy ja wychodziłem, a przecież wychodziłem o bardzo różnych porach dnia i wieczora.


      Nie robił nic innego, tylko od kilku dni wystawał pod ścianą. A teraz podszedł pod błahym pretekstem i nagle wycofał się, jak tylko na scenie pojawił się ktoś jeszcze.


      A najgorsze, że jego głos był mgliście znajomy. I głos, i sposób poruszania się.


      – Panie prezesie, w porządku wszystko? – Alosza wyraźnie zaniepokoił się, widząc, że coś mi chodzi po głowie.


      – Tak. Tak, Alosza, wszystko gra. Ja zaraz wrócę, bez paniki... I poproście ochronę, niech dadzą mi nagrania z ostatniego tygodnia z tej kamery. – Pokazałem na najdalej wysunięty pałąk.


      – A, dobrze, dobrze... Już się robi, panie prezesie!


      Nagle mi przeszła ochota na palenie. Już trzeci raz chyba miałem takie wrażenie, że człowiek jest znajomy. Ten tutaj, wcześniej typ od wycieraczki i rzekomy informator w sprawie Valenty, który dolał mi czegoś do drinka.


      Jakoś nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że to nie trzech różnych ludzi, a wciąż jeden i ten sam, który za każdym razem dybał na moje życie. Teraz też pewnie sięgał po pistolet albo po nóż, żeby mnie chlasnąć, tylko Alosza go spłoszył.


      Otarłem pot z czoła. Trzeba o tym zameldować Kulasowi, dać mu te nagrania i niech poszuka swoimi kanałami, czy jest w NeoSybirsku ktoś od mokrej roboty o podobnych umiejętnościach.
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      – Widzą więc państwo, że prognozy na pierwszy kwartał nie są wcale optymistyczne i odzwierciedlają trend ostatnich lat. Jeśli tendencja się utrzyma, to zakład może utracić płynność finansową, wskutek czego...


      – O płynność proszę się nie martwić, Aleksieju Fadiejewiczu. Trzymamy rękę na pulsie.


      – Na pulsie trupa, człowieka konającego! Organizm już dawno stał się nieresponsywny, a wy cieszycie się, że stan pacjenta jest krytyczny, ale stabilny!


      – Wypraszam sobie! Od sześciu lat tu pracuję, syna poza tym wychowuję sama, po godzinach siedzę!


      – Afanasijo Pietrowna, tylko spokojnie...


      – Proszę na mnie głosu nie podnosić, ja jestem bardzo spokojna! Dbam o wasze papiery, nocami porządkuję, ustawiam! Pół domu zawalone wydrukami, noszę to w torbach w tę i we w tę...! Wy myślicie, że te wasze holotabelki to skąd biorą dane wsadowe? Że sami tacy mądrzy jesteście...?!


      – Na pewno nie tacy mądrzy jak pani – prychnął niezastąpiony Ryżkow.


      Zaczęli kłócić się nie wiadomo o co, wywoływać i gasić sobie nawzajem holoekrany, cytować jakieś ustawy i uchwały, o których powstaniu nie miałem nawet pojęcia.


      A ja siedziałem, patrzyłem na tę chujnię i tylko czułem, jak zaczyna mnie coraz mocniej boleć głowa.


      Odłamki zdań przelatywały mi przed twarzą, serie argumentów śmigały obok uszu i kosiły Bogu ducha winnych postronnych obserwatorów dyskusji. Rwały się szrapnele raportów. Widać było, jak powoli podnosi się w powietrze flotylla dyrektora wykonawczego, gotowego posłać na stół obrad nalot dywanowy wyników sprzedaży z ostatnich trzech lat.


      Byłem rozkojarzony, niewyspany, przemęczony, kontuzjowany i naprawdę, naprawdę miałem w życiu o wiele poważniejsze problemy. Chociażby wysiłki zmierzające do niestracenia go.


      Odruchowo pomacałem wbudowany w przedramię pojemniczek z syntą, puściłem sobie minimalną strużkę w żyły. Świat od razu nabrał przyjemniejszych barw, rzeczywistość usłużnie podzieliła się na kilka prostszych do ogarnięcia wątków.


      No więc tak, po kolei.


      Bliska teraz płaczu finansistka, Afanasija Pietrowna to jest, twierdziła, że wszystko jest klancyk i że budżet się zepnie, jeśli tylko my wszyscy odpowiednio mocno ściśniemy pośladki. To znaczy, w jej rozumieniu, że będziemy po dwanaście godzin dziennie ślęczeć w papierach, jednocześnie pisząc jedne raporty, czytając drugie, wymieniając się listami z kim popadnie i jeszcze nogą bujając kołyskę nastoletniego syna, który – o ile wierzyć jej opowieściom – chyba dupy sobie bez mamusinej pomocy nie potrafił podetrzeć.


      Ryżkow z kolei, mój osobisty faworyt, twardo trzymał uzgodnioną ze mną linię: reformujemy, zmieniamy, nie oszczędzamy na wydatkach, bo inaczej nic się nie zmieni na lepsze. To głównie dzięki jego pomocy udało się przeforsować kamery i fundusz sprzętowy dla ochrony, która niezadługo, jak tylko dojdą nowe zakupy, równie dobrze mogłaby zajmować się nie tylko bronieniem naszego zakładu, ale też atakami na siedziby konkurencji.


      Dyrektor finansowy, czyli w zasadzie przełożony Afanasii Pietrowny, nie odzywał się chwilowo, próbując po raz nie wiadomo który zrestartować swój komputer po tym, jak udało mu się wcisnąć kabel holorzutnika do gniazda zasilania. Jednak kiedy jeszcze mówił, stał po stronie finansów: obcinać, oszczędzać, nie brać jeńców. Rozwozić nasz produkt w jednorazowych plastikowych torebkach, byle było taniej.


      Utrzymanie ruchu realizowało swoją własną listę uraz i krzywd do pomszczenia, więc ich szef sprzymierzał się to z jedną, to z drugą stroną w zależności od tego, jak akurat wyglądała koniunktura polityczna i gdzie mógł więcej ugrać dla siebie. Wobec mnie zachowywali roboczą neutralność, głównie dlatego, że na wejściu przekupiłem ich przystaniem na wszystko to, czego nie chciał dać im mój poprzednik... To jest poprzedni poprzednik, zanim zrobiliśmy podwójny przekręt z zakładem.


      Sprzedaż miała wszystko w dupie, bo ich interesowało tylko jedno, czyli sprzedaż. Owszem, byli niezadowoleni z ostatniego zrzutu awaryjnego, ale jak to ujął ich dyrektor: podniesiemy cenę o parę kopiejek na miligramie i się wyrówna, a nikt nawet nic nie zauważy.


      Bezpieczeństwo było moimi lojalnymi psami, bo to dzięki mnie pancerne szafki pachniały świeżym smarem do broni.


      Behape nienawidziło mnie szczerze z powodu nowych kamer na zewnątrz i wyłączenia hali produkcyjnej spod ich jurysdykcji.


      Ja powinienem wszystko to jakoś ogarniać, ale zupełnie mi nie wychodziło. Nie tylko dlatego, że było tego zwyczajnie za dużo, ale autentycznie miałem na głowie zupełnie inne rzeczy, które akurat zaprzątały mi myśli.


      Komunikator zawibrował po raz kolejny, rzuciłem tylko okiem: znów Olga. Dziewczyna ewidentnie czuła się zaniedbana po naszym ostatnim wieczorze i teraz próbowała zwrócić na siebie uwagę.


      No dobra, wcale nie „próbowała” – zwróciła ją od razu i teraz bardzo skutecznie mnie rozpraszała.


      Tym bardziej, że to ja pierwszy do niej napisałem, że tęsknię i kiedy spotkamy się znowu.


      Odpowiedziała wymownie: nie słowami, a zdjęciem.


      I właśnie słała mi kolejne.


      Nieopatrznie wywołałem fotkę na holo, zrobiłem wielkie oczy i od razu zakryłem projektor ręką. Rozejrzałem się, czy aby nikt nie zauważył mojego gwałtownego poruszenia. Na szczęście siedziałem u szczytu stołu, a blat po mojej stronie nie był szklany... Zsunąłem się niżej, wyświetliłem fotkę jeszcze raz.


      „Olga, litości. Jestem w pracy...” – napisałem tylko.


      „Błagaj o to” – odpowiedziała.


      Przełknąłem ślinę, poluzowałem krawat. To nie był kierunek, w którym chciałbym iść... chyba. Zresztą cała ta dziewczyna zdawała mi się jednym wielkim znakiem ostrzegawczym, a ja z uporem maniaka lazłem wbrew rozsądkowi coraz głębiej.


      – Zmuś mnie... – mruknąłem, wpisując to samo w komunikator.


      Synta weszła w żyły, ból głowy zaczynał odpuszczać, organizm ze stanu „daj mi spokój” powoli przechodził w „daj mi akcję”.


      Kolejna wibracja, kolejne zdjęcie – tym razem tylko nóg od bioder w dół, obłóczonych w buty, których istnienie przeczyło rozsądkowi i prawom grawitacji.


      No tak, przecież ona miała wolne, bo coś tam. Instalowali im jakiś nowy sprzęt.


      Chyba wiedziałem już, co będę robić dziś po pracy.


      – ...nie sądzi pan prezes?!


      Drgnąłem, wyprostowałem się gwałtownie również od pasa w górę. Popatrzyłem cokolwiek nieobecnym wzrokiem po siedzących przy stole dyrektorach i menedżerach.


      – Przepraszam, czy mogłaby pani powtórzyć pytanie?


      Kobieta ubrana w typowym stylu korporacyjnej suczy przewróciła oczami.


      – Pytałam, kiedy wreszcie poznamy resztę zarządu i dowiemy się, co myślą o istotnych sprawach panowie Muchin, Owieczkin i pozostali!


      Tym razem nie dałem się wziąć z zaskoczenia, bo kojarzyłem już nazwiska moich czterech dresików spod bloku. Uśmiechnąłem się wymuszenie, zaplotłem ręce na blacie.


      – Zarząd pozostaje w zgodności co do zasadniczych kwestii, zaś jego stanowisko prezentuję ja na mocy udzielonych mi pełnomocnictw – wyrecytowałem gładko.


      – To wszyscy już słyszeliśmy niejednokrotnie. Jednak jakie konkretnie jest to stanowisko?


      – Tak – powiedziałem.


      Na chwilę zapadła cisza. Taka mocno napięta, zdumiona, wręcz gęsta cisza. Mój komunikator zawibrował po raz kolejny.


      Cztery osoby naraz nabrały tchu i otworzyły usta, ale Ryżkow uprzedził wszystkich:


      – Pan prezes wyraził się przecież jasno zarówno poprzednim razem, jak i w swojej nocie wprowadzającej kwestie do posiedzenia rady nadzorczej. Czy naprawdę uważacie państwo, że ciągłe mielenie tego samego doprowadzi do czegokolwiek? No więc może weźmy się za coś konstruktywnego!


      Spojrzałem na niego z wdzięcznością, pokiwałem głową i popukałem palcem w stół, aby dodać powagi jego słowom.


      – Dokładnie tak – powiedziałem. – Razem, moi państwo! Razem damy radę!
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      – Olga, ja z nimi nie dam rady.


      – Hmm? – zamruczała leżąca obok mnie w skołtunionej pościeli bogini.


      Byliśmy w jej mieszkaniu – apartamencie w zasadzie! – przy jednym z głównych prospektów NeoSybirska.


      Miejsce było absolutnie minimalistyczne, bo składało się w zasadzie z jednego pomieszczenia, łączącego w sobie funkcje salonu, sypialni i aneksu kuchennego, gdzie łazienka była tylko nominalnie oddzielona grubą taflą szkła.


      Natomiast standard, w jakim było to urządzone, oraz widok rozciągający się za panoramicznym oknem, do którego praktycznie przylegało łóżko, zapierał dech w piersiach.


      Westchnąłem ciężko, uniosłem się na łokciu i pocałowałem ją delikatnie w ramię. Uśmiechnęła się, zamruczała od razu i przeciągnęła się leniwie.


      – Nie dam rady z nimi – powtórzyłem. – Z tymi ludźmi na Baryszewie.


      Przekręciła się na plecy, przysunęła tak, żeby ułożyć głowę na moim ramieniu. Przejechała mi dłonią po odrastającej szczecinie na policzkach.


      – To pozabijaj wszystkich.


      Potrząsnąłem głową.


      – Co...?


      – No Saszka, no! Po męsku chyba trzeba, co? Albo tak, albo tak! Kto tutaj z nas dwojga nosi spodnie i jest na górze w łóżku, co?


      – Pytanie retoryczne czy faktyczne?


      – Oj, retoryczne. Nie czepiaj się szczegółów.


      – Olga, ja nie wiem, może ty jesteś po prostu z młodszego pokolenia. Ale jeśli to... – pokazałem na szafkę nocną i podłogę, gdzie stały i leżały utensylia wszelakie, których przeznaczenia i nawet istnienia byłem jeszcze parę godzin temu mgliście świadom – to są dla ciebie szczegóły, to ja się boję, co będzie, jak przejdziemy do spraw zasadniczych.


      Podniosła się, cmoknęła mnie w policzek.


      – Nie martw się, szary wilku, będę delikatna.


      – Już byłaś... na początku przynajmniej.


      – No i nie narzekałeś.


      To fakt, nie narzekałem. Ona chyba też nie, jakkolwiek przyznaję się, że pod koniec musiałem wstrzyknąć sobie resztkę synty, żeby dotrzymać jej kroku.


      Pokiwałem głową, przyznając jej rację, przetoczyłem się po łóżku i sięgnąłem do kieszeni leżących na puchatym dywanie spodni. Wyciągnąłem paczkę papierosów...


      W tym samym momencie ona zamachnęła się i wlepiła mi takiego klapsa w odsłonięty, wypięty pośladek, że aż się zwinąłem z bólu. Łzy same pociekły mi z oczu, zasyczałem, wyskoczyłem jak oparzony z łóżka, trąc bolące miejsce.


      – A-ła! – krzyknąłem. – Kurwa, co jest?! Co to miało być w ogóle? Kurrwa, bolało, aaa...!


      – Zasłużyłeś.


      Wkopała się pod kołdrę, zawinęła pod samą brodę i usiadła, całą sobą dając do zrozumienia, że jest obrażona.


      – Kurwa, będę miał siniaka... Nie wierzę, patrz! – Pokazałem jej już teraz płonący czerwienią ślad pięciu rozczapierzonych palców.


      – I bardzo ci tak dobrze, kłamczuchu! Kto mi obiecywał, że nie będzie palić, co? Ty wiesz, jak bardzo to zmienia smak?


      – Smak... czego?


      – Domyśl się!


      Domyśliłem się. Szczerze mówiąc, nie wiedziałem. I chyba nie chciałem się dowiedzieć.


      – Nie wiem – warknąłem, próbując obrócić się tak, żeby zobaczyć własną dupę.


      – To się dowiesz, jak nie przestaniesz palić! Fuj, paskudne! Jak ci nie wstyd?


      No dobra, było mi wstyd. Faktycznie, obiecałem jej już ze dwa razy, a sobie samemu to nie zliczę ile. Ale co ja poradzę, że przy moim trybie życia, przy tej ilości stresu...


      Westchnąłem ciężko, spuściłem głowę. Nie było sensu usprawiedliwiać się przed samym sobą.


      – Tym razem definitywnie – powiedziałem.


      – Przysięgasz na mały paluszek?


      – Że co...?


      Wygrzebała się spod kołdry, uklękła w pościeli naprzeciwko mnie. Celowo to zrobiła, żeby nie było wątpliwości.


      – Zaczep mały paluszek lewej ręki o mój, o tak. I teraz to powiedz.


      Sapnąłem ciężko, ale zrobiłem, co kazała.


      – Rzucam palenie – burknąłem.


      – No. I uważaj teraz, bo to jest najświętsza obietnica i nie wolno jej złamać. A to... – pokazała na paczkę w mojej ręce – do kibelka i spuszczasz wodę.


      – Olga...


      – Sam pójdziesz czy mam cię na smyczy zaprowadzić?


      Poszedłem sam, wrzuciłem, spuściłem. Pewnie gdzieś się przez to rury zapchają, ale to nie mój problem. Zresztą w takich apartamentowcach to pewnie mają od tego szambonurków, co o to dbają.


      – Olga, ile tu masz metrów kwadratowych? – zapytałem, wychodząc z niby-łazienki.


      – Dwadzieścia siedem, a co? – odpowiedziała bez zawahania.


      – Ile?! Przecież tutaj nie ma więcej jak dwadzieścia... Coś mnie oszukujesz, dziewczyno!


      – Oj, bo to razem z miejscem parkingowym policzyłam odruchowo. To co, idziemy pobiegać?


      – Olga...


      – Obiecałeś! Obiecałeś, że najpierw u mnie, a potem na spacer. Dawaj, ubieraj się, przebiegniemy się, a potem siłownia razem. Byłeś kiedyś z dziewczyną na siłowni?


      – Tylko z cudzymi.


      – No to już, jazda.


      – Nie mam stroju – zagrałem asa z rękawa.


      – Druga półka od góry, szafka po prawej. Sprawdź, czy rozmiar będzie dobry, a buty się dopasują same.


      Otworzyłem i wyciągnąłem zapakowany w firmową folię strój do ćwiczeń, sygnowany jako oficjalny merchandise armii Federacji. Opuściłem ręce w geście bezradności.


      – Olga... czy ty mi właśnie kupiłaś dresy?


      – No! Szare, takie pod kolor. Tam w ogóle będzie twoja szafka, więc weź następnym razem kosmetyczkę.


      Spojrzałem na pustą przegródkę, na Olgę, wciągającą właśnie na siebie bieliznę, składającą się głównie z paseczków i pustych przestrzeni pomiędzy nimi.


      – Czy to jest zaproszenie do kohabitacji? – zapytałem ostrożnie.


      – Coś w tym stylu. – Zebrała włosy w kitę, szybko zwinęła w kok. – Mam nadzieję, że na przygodnym seksie się nie skończy, jakkolwiek to też byłoby satysfakcjonujące. Zaprosisz mnie kiedyś do siebie? Chętnie bym poznała tego twojego psiaka.


      Przed oczami stanęła mi obskurna, wymalowana sprayem klatka schodowa. Zmasakrowane wybuchem bomby wycieraczkowej piętro. W końcu podrapane od środka drzwi, zasrany przedpokój i śliniący się, zadowolony Kusto.


      – Jasne – powiedziałem, wdzięczny losowi, że akurat nie patrzyła.


      Może mi Daniłow wydzieli jakiś fundusz remontowy, bo przecież do tej nory to ona nawet nie wejdzie.
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      – Towarzyszu kapitanie, baczność! Gotowi na wielki festyn mojego święta?


      Wszedłem do jednego z niezliczonych pokojów rezydencji. Mój oligarcha akurat naradzał się z kolejnymi specami odpowiadającymi za organizację zbliżającego się coraz większymi krokami wesela. Ludzie od jedzenia, strojów, tańców, muzyki, oświetlenia, atrakcji – ostatnio przewinęła się ich przez bazę niezliczona ilość.


      Daniłow, oczywiście, z każdym rozmawiał osobno, uprawiając typowe dla siebie mikrozarządzanie. Teoretycznie mająca być event managerem Oksana stała z boku, tylko zapisując poszczególne ustalenia i ogólnie udając, że uczciwie zarabia na swoje wynagrodzenie.


      – Bardziej gotów nie będę. – Zasalutowałem. – Chłopcy są już na miejscu w Moscow City, doglądają prac, sprawdzają teren wokół hotelu.


      – Dobrze! Nie szczędźcie wydatków, towarzyszu kapitanie. Ma być tip-top, słyszycie? Kadry decydują o wszystkim, jak mawiał wielki Josif Dżugaszwili!


      Nie miałem pojęcia, o kim mówił, ale nie zamierzałem się przyznawać, więc przytaknąłem tylko ochoczo.


      – No więc, ja właśnie o kadrach chciałem...


      – Już, zaraz, po kolei. Co wy mi tu opowiadacie, hę? Co to znaczy, że się nie da wszystkich zmieścić? Dla chcącego nic trudnego, postarajcie się trochę!


      To ostatnie było skierowane do organizatora. Ten zgiął się jak paragraf, próbując wytłumaczyć coś oczywistego komuś, dla kogo oczywiste to wcale nie było.


      Odczekałem cierpliwie, aż Daniłow obali i wetrze w błoto zupełnie logiczne i zasadne zastrzeżenia tamtego co do kwestii bezpieczeństwa i logistyki, a potem poklepie go po plecach i wyśle kłusem do wykonywania totalnie absurdalnych zadań, zupełnie niezwiązanych z jego zawodem ani kompetencjami.


      – No, czego? – zwrócił się do mnie.


      – Bo ja...


      – Chodźcie, obiad zjecie razem ze mną! Znajomi już zaczęli się zjeżdżać, przedstawię was. To poważni ludzie, tylko mi wstydu nie przynieście!


      Rad nierad potruchtałem za nim, po drodze wrzuciwszy do ust tabletkę neonikotynową o smaku czegoś świeżego.


      Rzeczywiście, w szklanej półsferze altany ustawionej dosłownie na skraju otaczającego rezydencję lasu siedziało już dobre pół tuzina zaczerwienionych, ubranych w klapki i szlafroki, sporo starszych i zdecydowanie tęższych ode mnie jegomościów. Na stole dosłownie piętrzyło się jedzenie. Krzątający się wokół grilla kucharz ściągał właśnie nawleczone na długie pręty prawdziwe, skwierczące na ogniu mięso.


      – Panowie! – Daniłow rozłożył ręce, zaczął witać się ze wszystkimi po kolei. – Dmitrij Wiaczesławowicz, kopę lat! Jak tam zdrowie, jak wasza Kicia młodziutka? Starcza wam sił jeszcze za nią biegać? He, he-he!


      – Aaano, Wadimie Władimirowiczu, niezgorzej się chowa – zadudnił basem ogromny, czarniawy chłop z bioniczną ręką i sporą częścią klatki piersiowej.


      Stałem sobie skromnie przy wejściu, nieszczególnie mając odwagę wejść dalej.


      Na pierwszy rzut oka widziałem, że ci ludzie są nie to, że o klasę, a o rząd wielkości wyżej ode mnie. Poważni, stateczni, oszczędni w ruchach... Obwieszeni złotem i diamentami, nafaszerowani markowymi wysokotechnologicznymi wszczepami. Nauczyłem się takich rozpoznawać i omijać szerokim łukiem.


      – No już, towarzyszu kapitanie, chodźcie tutaj! – Daniłow machnął na mnie. – Przywitajcie się jak należy, poznajcie... Panowie, przedstawiam mojego szefa ochrony, bohatera ostatnich dni!


      Wymamrotałem jakieś powitanie, podałem rękę każdemu po kolei. Ten wielki czarniawy jak mnie ścisnął, to aż proteza zaskrzypiała...


      – Larin Dmitrij, pułkownik wojsk powietrznodesantowych. Gdzie rękę straciliście, towarzyszu kapitanie?


      – Ja, eee... Operacja poza granicami kraju. – Uśmiechnąłem się, mając nadzieję, że ten wielki potwór nie zapyta o szczegóły. – Wojska Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.


      – Ooo, to poważne sprawy przecież! Siadajcie koło mnie, towarzyszu kapitanie, pogawędzimy o tym, o czym wam będzie wolno mówić!


      – Jakie siadajcie? On taki ubrany?! – żachnął się Daniłow. – Ja nie muszę, bo ja gospodarz, ale wy, towarzyszu kapitanie? Sio do bani, ale to już!


      – Tak... teraz? – Rozłożyłem ręce. – Ja muszę...


      – Musicie to, co ja wam powiem! No już, raz-dwa do łaźni, wypocić się, wymoczyć, a potem do nas!


      Co miałem zrobić? Zakręciłem się na pięcie, polazłem z powrotem do bazy, do części basenowo-rekreacyjnej. Prawie tutaj nie bywałem, bo przez ogromną, przeszkloną ścianę widać wszystko było z zewnątrz, więc nijak się wykąpać, żeby szef nie widział... Mówili chłopcy, że jak on w K-Merowie siedział, to tutaj regularnie robili pijatyki z dziewczynami, ale teraz, jak Daniłow był na miejscu, po prostu nie było możliwości.


      Znalazłem szatnię, rozebrałem się szybciutko. Przewiązałem ręczniczkiem, wcisnąłem na głowę filcowy kapelutek i zanurkowałem do części saunowej.


      Już od progu czuć było żar, wyświetlacz na ścianie uprzejmie podawał temperaturę i wilgotność, które oscylowały niebezpiecznie blisko wartości trzycyfrowych.


      Kiedy otworzyłem niskie, izolowane drzwiczki do samej bani, gorąc dosłownie buchnął mi w twarz. Zamknąłem za sobą, niemalże po omacku ułożyłem się na leżance – i prawie podskoczyłem, w mdłym świetle widząc obok siebie nogi człowieka!


      Wtuliłem twarz w zimną od kropelek sączącej się wody poduszkę filtrującą, mistrz ceremonii przykrył mnie od góry równie chłodnym kawałkiem wilgotnego płótna.


      – Pełny program? – zapytał.


      – E, tak...


      No tak, człowiek. To przecież naturalne, że kiedyś, oryginalnie tę pracę wykonywali ludzie, a nie roboty i androidy. Dziś to była kosztowna przyjemność, tak po prostu mieć do kogoś człowieka! Ja nigdy w takiej bani nie byłem, zawsze masażem zajmował się automat, więc...


      Kiedy chlasnął mnie witkami przez plecy, to aż podskoczyłem, mimo że już leżałem. Nie do tego przywykłem...! Chciałem zaprotestować, ale następne i kolejne razy już leciały na moje ramiona, barki, boki, potem pośladki, uda i łydki.


      Z jakiegoś powodu przypomniał mi się poprzedni wieczór z Olgą. Uśmiechnąłem się tylko błogo, przymknąłem oczy.


      Uderzenia spadały miarowym, jednostajnym rytmem: chlast-chlast, chlast-chlast, chlast-chlast.... I potem zmiana: chlast-chlastchlast, chlast-chlastchlast. Miało to swoją melodię, swój własny puls, i nawet ja mimowolnie zaczynałem oddychać, czuć, myśleć razem z nim.


      Jedyny dziwny, atawistyczny moment przyszedł, kiedy na chwilę świadomość mi odpłynęła. Ciemno, duszno, całe ciało pobudzone, ja nie mogę się ruszyć.


      Przyznaję, że zrobiło mi się nieswojo, kiedy pewne reakcje fizjologiczne organizmu zaskoczyły nawet mnie.


      Oby nie kazał się teraz przekręcić na plecy, przemknęło mi przez głowę.


      Nie wiem, ile czasu minęło. Leżałem na brzuchu, potem na boku, na plecach, na drugim boku, znów na brzuchu, w końcu siedziałem z uniesionymi rękoma... Powietrze paliło żywym ogniem, wargi i nozdrza piekły. Po twarzy ściekał mi strugami pot, płuca jakby ktoś wyjął i położył obok. Czułem każdą komórkę ciała, każdy centymetr kwadratowy pulsującej bólem, zaczerwienionej skóry.


      W końcu mistrz ceremonii popukał mnie w ramię, pokazał gestem: na zewnątrz! Wydostałem się z ciemnego, dusznego wnętrza, potoczyłem wokoło cokolwiek błędnym wzrokiem. Zatrzymałem spojrzenie na wpuszczonej w podłogę, pokrytej u brzegu warstewką szronu aluminiowej beczce z wodą.


      Odetchnąłem głęboko raz i drugi.


      – Legio Patria Nostra! – krzyknąłem zduszonym głosem, chwyciłem się poprzeczki i wskoczyłem do środka, chowając się z głową w lodowatą toń.


      Zimno uderzyło ze wszystkich stron naraz, wczepiło się w skórę tysiącami mikroskopijnych igiełek, wgryzając się głębiej, przez mięso i aż do kości. Ból był niemalże namacalny, płuca skurczyły się gwałtownie, przepona skoczyła boleśnie.


      Zniknąłem. Na krótką chwilę, na jedno uderzenie serca zniknąłem, wyłączyło mnie. Czarny ekran, zero bodźców, niebyt i nieistnienie.


      A potem otworzyłem oczy i usta, wyrzuciłem z siebie bąbel powietrza w bezgłośnym krzyku i wyskoczyłem z beczki.


      Szybko, na zewnątrz, teraz, zaraz, w tej chwili, już!


      Powodowany czystą paniką i zwierzęcym strachem wyciągnąłem się na rękach, niemalże wywaliłem na śliskiej podłodze. Zacząłem czym prędzej, drżąc z zimna, wycierać się ręcznikiem. Czujniki temperatury od razu odpaliły zamontowane pod sufitem panele na podczerwień, zbawienne ciepło zalało moje ciało, ale ziąb już wsączył się w kości.


      Narzuciłem na siebie szlafrok, potruchtałem z powrotem zadaszonym przejściem ku rozjarzonej światłem półsferze altany biesiadnej. Na całe szczęście podłoga też była podgrzewana, bo inaczej nie wiem, czybym dał radę.


      Czułem, jak bolą mnie wszystkie plomby w zębach i śruby mocowania implantu w kości przedramienia.


      Na zewnątrz, w szarym świecie zwykłych ludzi, siąpił deszcz. W środku Daniłow i reszta imprezowali już w najlepsze. Ramiona robokelnera podawały kolejne potrawy, wódka lała się szerokim strumieniem, krążyły ampułki z różnymi zabawnymi substancjami.


      – Towarzyszu kapitanie, siadajcie! – Wielki, czarniawy pułkownik przesunął się na ławie, robiąc mi miejsce. – Wadim nam tutaj opowiadał o waszych dokonaniach... Powinszować!


      – Nie no, ja tak tylko. Normalna robota – mruknąłem skromnie, nakładając sobie na talerz czegoś, czego nazwy nawet nie znałem, ale co pachniało oszałamiająco.


      – Pułkownik w takiej „normalnej robocie” dostał serią w brzuch! – rzucił przez stół Daniłow. – Z karabinu maszynowego, jak kolegę spod ognia snajpera ściągał... Siedemnaście godzin go operowali w najlepszej klinice!


      Larin rozchełstał szlafrok, w całej okazałości zademonstrował rozległość swoich wszczepów.


      – Popatrzcie, o! Tutaj mi wszystko wymienili, ojczyzna zafundowała.


      Pokiwałem głową, patrząc na numery seryjne poszczególnych elementów w charakterystycznym kamuflażu neocyfrowym.


      – No, mnie też się dostało... – Podniosłem szkieletowo-robotyczną rękę.


      – Wszystko zrobimy, kapitanie! – Daniłow zareagował dokładnie tak, jak miałem nadzieję. – Co wy myślicie, że ja wam pozwolę ludzi na moim weselu straszyć? He, niedoczekanie! Ma być na tip-top! Zaraz wam Oksana da namiar na klinikę, tam powiedzcie, że ode mnie...


      – Tak jest, towarzyszu dowódco! Ale nie tylko mnie się dostało tam. Może i o chłopakach pomyślimy od razu?


      – A co z nimi nie tak? – zdziwił się wyraźnie.


      – Z aktywnymi wszystko w porządku jak najlepszym. Ale przecież tam Leonid w szpitalu na przeszczepy czeka.


      Larin zmarszczył brwi, spojrzał na mnie. Dwóch innych biesiadników wyraźnie straciło rezon i przycichło, jak gdyby czując, że robię podejście pod wciągnięcie oligarchy w jakąś swoją intrygę.


      Sam gospodarz jakby nie usłyszał tego ostatniego zdania, pałaszując akurat sałatkę z grzybów shitake pod neonowo zielonym sosem. Dopiero po chwili przeżuł, połknął, zapił i nakładając sobie kolejną porcję, powiedział:


      – Leonid? A ja sobie takiego człowieka na liście płac nie przypominam.


      – Leonid Buriakow, towarzyszu dowódco. Ten, co był ze mną na akcji w domu Szuliowa.


      – Tego to i ja pamiętam, już nie róbcie ze mnie dziada, co wszystko zapomina, he, he! – Daniłow zarechotał, reszta towarzystwa zawtórowała. Zaraz jednak spoważniał. – Ale na liście płac go nie ma, więc to nie mój człowiek.


      – Ale jeszcze jako wasz tam poszedł razem ze mną, żeby Szuliowa upolować. I dlatego ja myślałem, że...


      – Za myślenie nikt wam nie płaci! Jemu też nie za to płacili, żeby dawał się jak dziecko w pułapkę złapać! Co wy myślicie, że ja tutaj dom opieki nad życiowymi inwalidami prowadzę?! Dawajcie, jeszcze każdego menela i kalekę z ulicy do mnie przywieźcie, zoopark sobie tutaj urządzimy, w klatkach ich będziemy pokazywać!


      – Ja...


      – Stop. – Daniłow podniósł rękę tym swoim gestem. – Leonid poszedł z wami i pod waszymi rozkazami. Dwóch ludzi tam poza nim zginęło, ja na to złego słowa nie powiedziałem. Jeden ranny był faktycznie, to od razu mu miejsce załatwiłem bez kolejki i wypłaciłem pensję za miesiąc z góry, niech sobie radzi najlepiej jak umie.


      – Towarzyszu dowódco, jego na to nie stać.


      – Trudno. Ja nie będę się tutaj w opiekunkę bawił, żeby każdemu z osobna nieba przychylać. Koniec tematu, teraz proszę jeść i więcej go nie wspominać.


      Aż się zagotowałem. Już miałem na końcu języka naprawdę ciętą i złośliwą ripostę, ale wtedy popatrzyłem na resztę siedzących za stołem ludzi. Na mojego sąsiada z wojskowymi wszczepami, zajmującymi niemalże połowę korpusu... I zrozumiałem.


      Oni naprawdę mieli to w dupie.


      Głęboko, szczerze, bezrefleksyjnie w dupie.


      Komuś tam, poza szklanym bąblem ciepła, szczęścia i sytości urwało rękę albo nogę? No trudno, nie jemu pierwszemu i nie ostatniemu.


      Deszcz bębnił o pancerne szyby półsfery, z głośników sączyła się skoczna, radosna muzyka. Na węglach skwierczały coraz to kolejne porcje prawdziwego jedzenia.


      I tylko ja jakoś nagle straciłem apetyt.
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      [image: ]Patrz, patrz! Już widać Moscow City!


      Odchyliłem się w fotelu, pozwalając Oldze dosłownie wczołgać się na mnie. Dziewczyna przykleiła się do bulaja, całą sobą chłonąc widoki nocnej stolicy, pokazała na coś palcem.


      – Patrz, patrz! Aaaleee... Saszka, jakie to śliczne jest!


      – Mhmm... – zgodziłem się, widząc wyłącznie jej potylicę, kark, plecy i pośladki.


      Szczerze? Niczego więcej nie potrzebowałem do szczęścia.


      Schodziliśmy już do lądowania, teoretycznie wszyscy powinni być przypięci i siedzieć grzecznie na swoich miejscach... Ale przecież dla pasażerów biznes klasy robiło się wyjątki.


      Ano owszem, lecieliśmy biznes klasą. Nie pierwszą, ale i tak na większych fotelach, z obsługą, własnymi holoekranami, muzyką do wyboru i w ogóle. Jak się zacznie lot od kieliszka szampana, to potem może być już tylko lepiej. Szczególnie jak dają dania z karty do wyboru.


      Za nami był cały samolot upchniętych jak parówki w puszce, spoconych, kaszlących i chrychających ludzi... A my lecieliśmy szczęśliwi jak dzieci, w najbardziej luksusowej podróży życia.


      Daniłow miał dotrzeć jutro, jego narzeczona i cała reszta rodziny tym samym lotem. „Rodziny” w sensie dzieci, nieoficjalnych teściów i całej reszty. Było w tym coś mocno niestosownego i towarzysko niezgrabnego, no ale co poradzić? Miał kiedyś wcześniej jakąś kobietę, miał dzieci, a potem się wziął i zakochał, a teraz żenił.


      Niby trochę dziwne, jak się facet zakocha bez pamięci w kobiecie o połowę młodszej... Ale tylko trochę.


      Usiedliśmy gładko, podstawili nas do rękawa i wypuścili przodem, każąc reszcie czekać, aż przejdziemy sobie do terminala. Szybka kontrola czipów na locie wewnątrzfederacyjnym, a potem pokierowali mnie i Olgę w bok, osobnym korytarzykiem do vipowskiego saloniku. Miękkie fotele, panoramiczne okno, palma w doniczce.


      Głupio mi się skojarzyło z filmikiem, gdzie główną męską rolę tragiczną zagrał niejaki Sobkow, ale na szczęście wrażenie zaraz minęło.


      Przysiedliśmy, przesympatyczna dziewczyna z obsługi zaproponowała nam po lekkiej przekąsce i drinku, więc wybraliśmy coś z rozwiniętego hologramu. Nie mogłem nie zauważyć, że kiedy odchodziła, Olga fachowo otaksowała ją wzrokiem i uśmiechnęła się do własnych myśli.


      – Ej, no co? – żachnęła się, kiedy szturchnąłem ją łokciem.


      – Widzę, jak się na nią gapisz.


      – Nie gapię się, tylko się przyglądam. No już, szary wilku, nie bój się, nie zrobię nic bez ciebie... A to, że jestem na diecie, nie znaczy wcale, że nie mogę w menu popatrzeć.


      No dobra, tym ostatnim mnie udobruchała. Przyprowadzili nasze bagaże, ruszyliśmy dalej przez terminal. Teraz tylko do aeroekspresu, ten dowiezie nas do dworca, a tam miał czekać na nas kierowca.


      Oczywiście na wyjściu z saloniku była standardowa bramka wykrywacza. U mnie zapiszczało, podświetliło prawą rękę; natomiast kiedy przechodziła Olga, maszyna dostała regularnego pierdolca! Zapiszczało, zawyło, zapaliło wszystkie lampki, po czym system zgasł.


      – Co za szmelc... – skwitowałem, patrząc, jak technicy usiłują zrestartować urządzenie. Celnik machnął na nas ręką: no idźcie już, idźcie, trudno.


      – No wiesz, Sasza. Może coś w tym jest? – zagaiła Olga, wyraźnie stropiona.


      – Na przykład?


      – No nie wiem, wykryło mój charakter? Albo coś, co we mnie siedzi?


      – O czym ty...?


      – Ojej, patrz! Ale tutaj ładnie!


      Fakt, było ładnie. Od razu widać było, że wszystko tutaj jest wielkie, szklane, stalowo-aluminiowe, holograficzne, głośne i w ogóle spektakularne.


      Jaskrawe neony biły po oczach, stojące za ladami androidy uśmiechały się, machały i wszelkimi sposobami starały się zwrócić na siebie naszą uwagę. Ze sklepów wyskakiwały spersonalizowane reklamy, co rusz zarzucające nas treścią dopasowaną do najczęściej dokonywanych zakupów.


      – Najlepsze akcesoria dla ceniących komfort jazdy! Prawdziwie spektakularne perfumy, nietracące zapachu nawet w drodze...!


      – Jedyne słuszne buty na taką noc...!


      – Najwyższej jakości dodatki dla mężczyzn, znających swoją wartość!


      – Wszczepy bojowe, broń i amunicja na miarę twoich potrzeb!


      – Ej, ciekawe, skąd to... – zdziwiłem się co nieco. Czyżby mieli aż tak rozbudowany system pozycjonowania, że potrafili sparować mój w pełni oficjalny, teraz już zalegalizoway i zarejestrowany pistolet, przywieziony tu w majestacie prawa, z systemem reklam w sklepach? – Olga, jak sądzisz...?


      – Patrz, patrz, jakie śliczne! Chodź, zajdziemy tutaj, popatrzymy, co mają!


      Zaciągnęła mnie do sklepu, zanurkowała pomiędzy półki z neonowymi dodatkami i holowstawkami do ubrań, pomiędzy ubrane w mocno dorosłą, wręcz odświętną bieliznę półinterakywne manekiny.


      Popatrzyłem na swoją prawą rękę, wyposażoną świeżutko w nowe, błyszczące lakierem okładziny w kolorze szlachetnej, matowej szarości... Olga sama pomagała mi wybrać fakturę plecionego włókna węglowego. Hm, może to stąd to ostatnie? Pewnie tak.


      Oj, Chudy, Chudy, na co to przyszło? Z kobietą po sklepach się szwendasz.


      – Idziemy? – Olga wyłoniła się spomiędzy regałów tak samo szczęśliwa, jak gdy wchodziła pomiędzy nie minutę wcześniej.


      – Już?!


      – No już, już. Obejrzałam wszystko, a co mi potrzebne, mam tutaj. – Wzięła mnie pod rękę. – Chodź, ciekawa jestem tego hotelu!


      – Aha, najpierw trzeba się tam dostać...


      Na szczęście do aeroekspresu nie dało się nie trafić, pociąg akurat podjeżdżał. Pędzący bez mała dwieście na godzinę skład dowiózł nas do Dworca Białoruskiego w niespełna kwadrans, więc zdążyliśmy tylko rzucić okiem na ogromne wieżowce przedmieść Moscow City.


      Każdy z tych potworów był w zasadzie miasteczkiem sam w sobie, część miała ponoć od razu przedszkola, jeden na pięć czy sześć również szkołę podstawową... Wszystko to oczywiście tkwiło poupychane pomiędzy wstęgi sześcio- i ośmiopasmowych estakad, oplatających całą stolicę koncentrycznymi pasmami kolejnych obwodnic i promenad, mających rzekomo poprawić tradycyjnie już koszmarną sytuację na drogach.


      Dworzec z kolei reprezentował, delikatnie rzecz ujmując, bardziej tradycyjne oblicze naszej urbanistyki. Brudny, śmierdzący moczem i tanim żarciem, zatłoczony, pełny pigmentoosób o karnacji wyraźnie idącej albo w odcienie brązu, albo żółci, z lepiącymi się podłogami...


      – Fuj, paskudnie tutaj! – Olga drobiła kroczki, jak gdyby starając się nie ubrudzić podeszew.


      – Jak w domu – mruknąłem, ciągnąc obydwie nasze walizy i uśmiechając się wyrozumiale.


      – Słuchaj, a skąd ta nazwa? Że Białoruski? Bo nie ma takiego miasta chyba...


      – Był kiedyś taki kraj, teraz jest tam Zachodni Okręg. O to przecież pierwsza krymska była właśnie, jak nie chcieli pomóc, kiedy Ukraina na nas napadła?


      Wzruszyła ramionami. No tak, dla niej to już była historia, a dla mnie jeszcze dzieciństwo... Pamiętam do dziś, jak tata wrócił z misji w zakurzonym, mocno sfatygowanym mundurze. Pokazywał zdjęcia, próbował uśmiechać się i opowiadać z entuzjazmem. Powtarzał w zasadzie to samo, co mówili w wiadomościach, więc wiadomo było: nic innego powiedzieć nie wolno.


      Wyszliśmy w końcu przed budynek, rozejrzałem się. Nie dało się zaprzeczyć, że kierowca faktycznie na nas czekał.


      Ogromny, lśniący grawilot z ciemnymi szybami skutecznie zajmował dwa miejsca na podjeździe, na którym na pewno nie wolno było parkować. Stojący przy nim równie poważnie ubrany, co wyglądający mężczyzna trzymał kieszonkowy holoprojektor z moim nazwiskiem i zdjęciem.


      Wsiedliśmy, silnik indukcyjny zaszumiał, maszyna popłynęła w przód. Aż mnie coś ścisnęło w żołądku: nigdy w życiu nie jechałem jeszcze grawilotem! Z jednej strony chętnie bym się Oldze pochwalił, z drugiej wstyd było się przyznać... A ona zdawała się wcale nie być pod wrażeniem, od razu rozgościła się na kanapie.


      Siedziałem tak, nie bardzo wiedząc, jak się zachować. No niby jechał, jak cokolwiek innego, tylko że nie było mruczenia kół ani drgań silnika, po prostu posuwał się naprzód.


      – Co, pierwszy raz? – Olga spojrzała na mnie, jak gdyby odczytując myśli, i uśmiechnęła się z wyższością.


      – Pierwszy...


      – Mój też! – zapiszczała radośnie, zatupała nogami i rzuciła mi się na szyję. – Saszka, to cudowne jest! I ten luksus, i to wykończenie... Zobacz, popatrz, tutaj nawet jest barek z lodówką!


      Fakt, Daniłow dbał o swoich gości. Zdążyliśmy nalać sobie i wypić po kieliszku czegoś mocno aromatycznego i na pewno upiornie drogiego, nim powolutku sunący buspasem pojazd dowiózł nas pod zadaszone wejście hotelu.


      – O rany, Saszka... Stąd widać wieże Kremla! – uradowała się Olga, która oczywiście wyskoczyła z wozu jako pierwsza. – Patrz, patrz! Jesteśmy w samym centrum, a tam jest Teatr Wielki... Czyli tutaj, rzut beretem stąd, są najlepsze i najpiękniejsze sklepy, i rzeka, i w ogóle wszystko... Ojejku, dziękuję, dziękuję!


      – No już, już, śliczna, spokojnie – sapnąłem, ciągnąc nasze walizy ku wejściu.


      Co jej miałem powiedzieć? Dziewczyna się cieszyła i dziękowała mi, jakby to była moja zasługa. A ja byłem tylko cieciem na usługach kogoś o wiele, wiele większego od siebie.


      No dobra, może kimś więcej niż cieciem – ale niedużo więcej.


      Lobby, recepcja. Zakwaterowanie. Uśmiechy recepcjonistów. Tragarz, który od razu przy wejściu dosłownie wyrwał mi z rąk walizy. Wszystko to, także nasz pokój, łączący najlepsze elementy tradycyjnej architektury oraz ultranowoczesnego wyposażenia – wszystko to przeleciało mi gdzieś przed oczami.


      Dlaczego? Ano dlatego, że Olga od razu zamknęła się w łazience, twierdząc, że musi wziąć prysznic. Ja zacząłem nas rozpakowywać, wieszać koszule, rozprostowywać pogięty smoking, pastować buty i w ogóle...


      ...a potem ona wyszła spod prysznica w czymś, czego jeszcze nie widziałem, i wszystko inne zeszło na drugi plan.
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      – Ukradłam to.


      Przerwałem zakładanie spodni, spojrzałem na Olgę, wciąż leżącą na łóżku z miną cokolwiek zawstydzonego niewiniątka.


      – Ten ciuch? – Tym razem szybko połączyłem kropki. Pokiwała głową.


      – Nooo... Myślisz, że będą mnie szukać, że mają to na kamerach?


      – Pewnie tak, ale musieliby zrobić remanent najpierw, żeby się zorientować. Co ci do łba strzeliło?


      – A nie wiem. – Uśmiechnęła się szelmowsko. – Tak pomyślałam, że dawno nic głupiego nie robiłam.


      – Olga, do cholery jasnej! To Moskwa jest! Przecież jak nas tu zgarną, to ja nawet nie mam do kogo zadzwonić!


      – Oj, Saszka, nie denerwuj się... Ja muszę!


      – Co musisz? – Autentycznie się zaniepokoiłem. – Co ty, masz tę, no, klepkomanię?


      – Kleptomanię, głuptasie. Nie, nie mam, ale... Ojej, no. Siadaj.


      – Siadam.


      Usiadłem na brzegu łóżka, ubrany od pasa w dół. Za dziesięć minut musiałem być na dole, żeby zdążyć dojechać gdzie trzeba, ale było w jej głosie coś takiego, że... że nie dało się inaczej. Przytuliła się do mojego ramienia, westchnęła ciężko.


      – Wiesz, że ja lubię motocykle, prawda? – zagaiła z przysłowiowej dupy.


      – Wiem. Nie da się nie zauważyć.


      – No. No więc ja... wypadek miałam parę lat temu. Jechałam po obwodnicy za szybko, z naprzeciwka samochód też pędził. Zarzuciło nim, wpadł na mój pas.... Pijany kierowca stracił panowanie nad samochodem, a jechał sporą terenówką.


      – Okej...


      Szczerze mówiąc, nie miałem pojęcia, dokąd dąży ta opowieść. Widziałem natomiast, czułem, że dziewczyna czymś się gryzie, zżyma w środku. Nie patrzyła na mnie, zamiast tego przebierała palcami po pościeli i kręciła loczki na włosach.


      – No i... ojej. Ja nie mogę o tym mówić, nie umiem. Ale było źle, Saszka.


      – Jak bardzo?


      Sięgnęła po swój komunikator, wywołała ustawienia, weszła w jeden, drugi zastrzeżony panel... Szybko przesunęła na bok wypływające ramki powiadomień i paski wiadomości, weszła w galerię. Otworzyła i podała mi.


      – Bardzo. Sam obejrzyj.


      Wlepiłem wzrok w zdjęcie. Okej, to był asfalt, to zgięta w harmonijkę bariera dzieląca dwa pasy ruchu. Szkło, plastik, kawałki metalu, konserwa karoserii potężnego wozu. A gdzieś między nią... to...


      – O kurwa... – wykrztusiłem.


      – Tam dalej widać. Ja pójdę się umyć, ty oglądaj.


      Zostawiła mnie samego, zamknęła się w łazience na zamek. Zawsze zostawiała otwarte drzwi, ale teraz... Tak. Mogłem zrozumieć.


      Następne zdjęcie – szpital. Zalany krwią biały stół, białe ściany, biała podłoga. Masa aparatury, rurek, kroplówek, ekrany i hologramy. Pośród tego wszystkiego leży strzęp człowieka, wyciągany przez ramiona maszyn z resztek poszarpanego kombinezonu. Widać rękę, która nagle otwiera się jak kwiat czerwienią mięsa i łączy z resztą tylko jakimś strzępkiem skóry.


      Kolejne, gdzie nie ma już kombinezonu, a tylko poskręcane, pogięte i dziwnie płaskie ciało. Jedno oko patrzy w obiektyw, widać w nim strach i ból.


      Potem seria zdjęć rentgenowskich, gdzie widać wyłącznie tkankę miękką i sieczkę, dosłownie sieczkę kości.


      Kolejne, z jakichś operacji, przeszczepów...


      Siedziałem tak, przerzucając jedno po drugim. Wrażliwość ludzka tępi się bardzo szybko, wszystko po jakimś czasie odbiera się jako suchy, pozbawiony emocji komunikat. No tak, domyślałem się, że to była ona, ale co z tego? No była, była.


      Szczęknęły drzwi: Olga wyszła z łazienki, wycierając się ręcznikiem. Usiadła obok mnie, przytuliła się, ja aż drgnąłem.


      – Znów zimny? – mruknąłem.


      – Lodowaty, szary wilku. Nie chcę płakać przy tobie, a to najlepiej na mnie działa.


      Westchnąłem, oddałem jej urządzenie.


      – No dobra, ja mam dość. Opowiedz mi resztę.


      – Miałam zmiażdżone dziewięć z każdych dziesięciu kości, więc przeżyłam w zasadzie cudem. To był ten moment, kiedy tata wyszedł z biznesu... Przysiągł, że jeśli mnie uratują, to on z tym kończy raz na zawsze.


      – I uratowali.


      – Ano uratowali – potwierdziła. – Tylko że bramka piszczała, bo ja nie mam w sobie własnego szkieletu, Saszka. Wszystko stal, kompozyt i tytan...


      Zamrugałem. O kurde. Był taki stary film kiedyś.


      – Poczekaj, poczekaj. Przecież to powinno ważyć tonę.


      – No dzięki. Obrażę się zaraz.


      – Nie, nienie! Ja o tym, że... że nie waży właśnie!


      – Eksperymentalna technologia, wszystko sprowadzone z Japonii. Były problemy z przyjęciem wszczepów, mój organizm odrzucał obcą tkankę. I wtedy...


      Znów zająknęła się, spuściła głowę.


      – I wtedy?


      – I wtedy zdecydowałam, że nie będę niczego sobie odmawiać. – Nagle zmieniła ton, zarzuciła włosami i spojrzała prosto na mnie. Uśmiechnęła się, tylko oczy pozostały lekko smutne. – Wzięłam się ostro za naukę i pracę. Postanowiłam, że nie zmarnuję ani jednego dnia.


      – Zaraz, i dlatego kradniesz bieliznę ze sklepów?!


      – W dużym skrócie? Tak.


      – Olga, ale...


      – No już, Saszka, bo się zaraz spóźnisz.


      Zerknąłem na zegarek: cholera! Pocałowałem ją mocno, głęboko, szybko wciągnąłem resztę ubrania i wybiegłem z apartamentu.
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      Kiedy wyszedłem z podziemi metra na umówionej stacji, zrobiło mi się, oględnie rzecz ujmując, nieswojo.


      Niby powinienem być do takich widoków i takich miejsc przyzwyczajony. W końcu każde miasto – czy to NeoSybirsk, czy sama wielka i lśniąca bogactwem stolica – posiada, podobnie jak każdy inny żywy organizm, swoje części ciała. Centrum przeważnie jest twarzą, strefa przemysłowa układem trawiennym, dzielnice sypialne płucami, i tak dalej. Całość nie jest w stanie istnieć bez właściwego funkcjonowania poszczególnych elementów.


      Miejsce, w którym właśnie się znajdowałem, było bez wątpienia jednym z kluczowych i już na pierwszy rzut oka zidentyfikowałem je jako należące do tych ukrytych, ciepłych, mocno owłosionych i raczej wstydliwych.


      Niskie, parterowe budy tłoczyły się nierównymi rzędami. Niemalże właziły na schodki metra. Napierały jedna na drugą i wisiały ponad głowami przechodzących. Nierówno wylany asfalt pokrywały kałuże brudnej wody, w których pływały niedopałki przemieszane z drukowanymi w domu ulotkami, reklamującymi zakłady i przybytki wszelakie. Neony i prymitywne, chałupnicze hologramy biły po oczach: tylko tutaj! Teraz! Wejdź, spróbuj! Najlepsze! Jedyne w swoim rodzaju.


      – Brat, brat! Co potrzeba, brat? – zagadnął mnie stojący przy samym wyjściu typek z imponującą monobrwią i podwójnym wszczepem zewnętrznego filtra krtaniowego.


      – Pawilon dwa osiem ce?


      – To tam, brat, na lewo i prosto. A nie trzeba czegoś jeszcze?


      – Nie, mam wszystko...


      – No, to szczęścia, brat!


      Zagłębiłem się pomiędzy pawilony, starając się trzymać ręce w kieszeniach, zaś głowę nisko. I tak identyfikowali mnie jako nietutejszego, więc całym sobą próbowałem dać do zrozumienia, że wcale nie jestem zagubiony, a doskonale wiem, dokąd idę.


      – Synta, krek, pseudo, dopa, meta, turbo... – rzucił w przestrzeń stojący na rogu byczek, ale minąłem go, udając, że nie słyszałem.


      Najciekawsze były tutaj miejscówki bez wywieszek. Ot, zaklejone folią okna, w środku pali się światło, jest numer, ale co w środku? Jak wiesz, to wejdziesz tam, gdzie potrzeba. A jak nie, no cóż, to najwyraźniej nie twoja sprawa i lepiej nie wnikaj.


      Zaczepiono mnie jeszcze parokrotnie, w tym dwa razy proponując usługi cielesne, raz chcąc sprzedać broń i raz próbując kupić kurtkę. Wreszcie znalazłem podany adres, nie zwalniając, nacisnąłem klamkę i władowałem się do środka.


      Scena jak z westernu: wszedłem, trzasnęły drzwi i zapadła cisza.


      No, z głośników nadal jazgotała jakaś barbarzyńska, piskliwa muzyka, ale gwar rozmów i szczękanie sztućców faktycznie ucichły jak ucięte nożem. Kilkanaście mocno smagłych, mocno czarnobrodatych i zdecydowanie poważnych twarzy obróciło się ku mnie jak na komendę.


      Cholera, miałem jedynie adres. Ani hasła, ani nazwiska, nic.


      Zza najbliższego drzwi stolika podniósł się wysoki, żylasty typek. Po sposobie, w jaki trzymał ręce, widziałem, że ma w rękawach bluzy zamontowane coś, co tylko czeka na właściwy ruch jego dłoni, żeby wyskoczyć i zrobić mi krzywdę.


      Uśmiechnąłem się i sięgnąłem lewą ręką pod brodę, żeby rozpiąć suwak kurtki. Jednocześnie prawą przegarnąłem w tył włosy, żeby mieć bliżej do rękojeści tkwiącego za pazuchą pistoletu...


      – Jesteś pan! – rozległ się głos gdzieś z głębin salki. – No wchodź pan, wchodź... To pan Chudy!


      Żylasty spojrzał na mnie, usiadł. Pomieszczenie nagle ożyło, wrócił gwar rozmów, ktoś zaśmiał się głośno z opowiedzianego dłuższą chwilę wcześniej żartu.


      Przecisnąłem się pomiędzy krzesłami w najdalszy kąt. Tam, za prowizorycznym przepierzeniem, przy suto nakrytym stoliku siedziało trzech jegomościów, wśród których poznałem mojego znajomego z Jialininggele.


      Sołtanow wstał, żeby się przywitać, poklepał mnie po plecach.


      – Dotarłeś pan! To pan Aleksander jest, mówiłem tutaj już kolegom, żeś pan człowiek poważny... To moi przyjaciele tu w Moscow City, poznajcie się panowie.


      Panowie też podnieśli się, przedstawili, poklepali mnie po plecach i podobnie jak Sołtanow ucałowali w oba policzki. O ile on był zdecydowanie rosły i krępy, typowy przedstawiciel gatunku w grupie aksolotli, czyli dobrze osadzonych „siwobrodych”, to ci byli w przysłowiowym kwiecie wieku – umięśnieni, lekko oblani zdrowym tłuszczykiem, poważni, ubrani mocno adekwatnie, z naciskiem położonym na skórę i złoto.


      – Herbata – zadecydował raczej, niż zapytał gospodarz. – Co tam w NeoSybirsku, jak pan żyjesz?


      – Ano, jest trochę zmian, odkąd ostatnio się widzieliśmy.


      Opowiedziałem pokrótce, oczywiście bez wchodzenia w niepotrzebne szczegóły. Sołtanow był zupełnie niewzruszony, tylko kiwał głową, ale nie dał po sobie nic poznać. Jego towarzysze natomiast wyraźnie się zainteresowali, reagując zdecydowanie żywiej.


      Tymczasem na stoliku przede mną pojawiło się nakrycie, Sołtanow osobiście nalał mi zielonej herbaty na samo dno czarki bez ucha.


      Od razu przerwałem tyradę, dwiema rękami uniosłem naczynko, wypiłem łyka.


      On również od razu dolał małą porcję.


      Ot, taka kultura – jak masz gościa, to trzeba się nim zajmować. Im więcej się zajmujesz, tym większy szacunek, więc wszystkiego nakładają ci po odrobince, żeby móc dokładać. Urocze w sumie, jeden z nielicznych zwyczajów i jedna z niewielu kultur, jakie jeszcze zdołały przeżyć w tym nijakim, jednolitym, masowo produkowanym świecie.


      Kiedy skończyłem, Sołtanow pyknął fajkę wodną, której ustnik krążył pomiędzy nami już od jakiegoś czasu. Wydmuchnął dym ku górze, spojrzał w zadumie na brudny sufit, a potem przeniósł wzrok na mnie.


      – Czego pan potrzebujesz? – zapytał rzeczowo.


      – Mam towar, brakuje mi odbiorców.


      – Ciężka sprawa. Jeśli nie ma lokalnego łącznika, to niewiele pan zdziałasz. Nie lepiej to puszczać oficjalnie?


      – Pracuję nad tym. Wy znajdźcie mi kupca, nie proszę o nic więcej. Kanały oficjalne są zbyt... niemrawe.


      Sołtanow skinął głową, rzucił kilka słów po swojemu do siedzącego obok kolegi. Ten zagadał, do rozmowy dołączył się trzeci... Nie mając do roboty nic lepszego, zacząłem dziobać widelcem podane jedzenie.


      Niby szajs taki sam, jak u nas, a umieli to doprawić po swojemu tak, że nawet miało jakiś smak. Tutaj, w Moscow City, pewnie nie musieli wyłącznie pędzić sztucznego białka, tylko korzystali z ferm owadów, więc i materiał wyjściowy był nieco bardziej prawdziwy. Chociaż, z drugiej strony? Miasto liczyło sobie dobrze pod czterdzieści milionów ludzi, więc przeważająca większość i tak pewnie żarła plastik.


      – I co, na kiedy pan potrzebujesz tego kontaktu? – Sołtanow wrócił do rozmowy ze mną.


      – Jak najszybciej, bo wszystko inne już jest.


      – Mówiłeś pan, że pracujesz nad łącznikiem.


      – Pracuję, więc w zasadzie jakby już był. Macie kogoś od ręki?


      Sołtanow zrobił mocno nieokreślony gest.


      – Znajdziemy, nie bój się pan. A co w życiu poza interesami? Jak pan Kulas żyje?


      – Żyje. W dzisiejszych czasach to już pewne osiągnięcie...


      – Przekaż mu pan nasze pozdrowienia koniecznie. No to co, wypijemy czegoś mocniejszego?


      Faktycznie wypiliśmy, przynieśli jeszcze jedzenia. Sołtanow musiał widzieć, że zerkam na zegarek, bo w pewnej chwili zasugerował grzecznie, że jeśli się spieszę, to nie ma musu... Równie grzecznie skorzystałem z propozycji, już teraz widząc, jak dobijają się do mnie chłopcy z ekipy.
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      – Nie może ich tu być. To absolutnie wykluczone. Jak to będzie wyglądać?!


      – Muszą, niezbędnie, nieważne jak. Mam zapewnić bezpieczeństwo imprezy i właśnie to zamierzam zrobić.


      Oksana zamruczała pod nosem coś wysoce niepochlebnego, ale naniosła na swój plan konieczną poprawkę. Kiwnąłem głową Kostii: stać, nie ruszać się stąd, jest dobrze.


      Impreza miała odbywać się jutro, goście powoli ściągali do hotelu. Największa sala balowa zamieniała się w scenę dla starannie wyreżyserowanego widowiska. Ekipy muzyków, tancerzy i ściągniętych specjalnie na tę okazję najlepszych kabareciarzy całej Federacji przychodziły jedna po drugiej, żeby obejrzeć to, co było okej – rzadszy przypadek – i o wiele częściej zgłosić w swoim mniemaniu zupełnie zasadne zastrzeżenia.


      Przejście było nie takiej wysokości, za niskie.


      Drzwi z kolei były za wysokie.


      Filar trzymający sufit nie w tym miejscu.


      Kamera nie mogła patrzeć na ich garderobę.


      Niedopuszczalne, żeby ktoś jeszcze miał znajdować się w korytarzu, którym będą szli na występ.


      Reflektor za kulisami musiał stać akurat tam, gdzie umyśliłem sobie postawić Gleba.


      A ja byłem w centrum tego wszystkiego. Uwięziony pomiędzy próbami rozmieszczenia ludzi i sprzętu tak, żeby ten pojeb Szuliow nie dał rady zrobić czegoś głupiego, a życzeniami nie tylko Oksany, ale i samego Daniłowa odnośnie do ceremonii jego marzeń.


      – Nie będzie tak! – darł się szef. – Jebać w dupę to wszystko! Nie będzie tego, nachuj was wszystkich powypierdalam! Co to za burdel jest, co to za, kurwa, zasrany jarmark noworoczny...?!


      Wystarczyło jednak, że na horyzoncie pojawiała się Ona, a Daniłow z rozwścieczonego buhaja nagle zamieniał się w potulnego, miękkiego i puszystego baranka. Tak po prostu.


      Przyznam, że kiedy pierwszy raz zobaczyliśmy Ją w holu, to wydała się nam niemalże zwyczajna. Ot, przyjechała sobie dziewczyna do hotelu w kurteczce, dżinsach i adidasach. No trochę lepiej ubrana, tak. No ładna, faktycznie.


      Natomiast dopiero kiedy zaczęliśmy z Nią rozmawiać, zrozumiałem w lot, czym oczarowała Daniłowa.


      – To pan musi być Sasza! – uradowała się szczerze. – Ojej, jak bardzo się cieszę, że mogę was poznać! Ja tyle już o was słyszałam!


      – Serio? – zdziwiłem się jak ostatni prostak.


      Na szczęście Olga wykazała się większą przytomnością umysłu, od razu podjęła kulturalną konwersację na poziomie. Ksenia Andriejewna, bo tak nazywała się wybranka serca mojego oligarchy, błyskawicznie złapała z nią tak zwane połączenie, zaczęły szczebiotać o kobiecych pierdółkach, komentować hotel, ukradkiem podśmiewać się z gości... Na całe szczęście, bo dało mi to czas, żeby jako tako pozbierać szczękę z podłogi.


      Jezuśku, ta cała Ksenia była prześliczna. Może nie na pierwszy rzut oka, bo na ulicy tobym ją minął i nawet nie zauważył, że przeszła. Ale kiedy na nią popatrzeć... Efemeryczna, delikatna, dziewczęca i krucha niczym porcelanowa laleczka.


      Naturalna. To jest nie wiem, czy nie była poprawiana, ale nawet jeśli, to wyglądała, jakby nie, co mocno odróżniało ją od bez mała stu procent populacji kobiecej.


      Całkowicie niepasująca ani do Daniłowa, ani do całości tego świata.


      – Ej, Saszka! – Olga szturchnęła mnie w bok.


      – Hę?


      – Pytałam, jak długo się z Wadimem znacie. Bo z tego, co mi mówił, to nie byłam w stanie wywnioskować. Wie pan przecież, jaki on jest! – zaśmiała się Ksenia Andriejewna.


      Ano owszem, wiedziałem.


      – Nie żaden pan, tylko Chu... to jest Sasza. – Ugryzłem się w język. – A znamy się, ile? Od lata, czyli trzy miesiące.


      – Naprawdę?! To on mi tyle mówił! I same dobre rzeczy... ale o pani Oldze nie wspominał nic, a ja nie wiem, jak to możliwe!


      – Bo my w sumie niedawno... razem – bąknąłem.


      – Razem – powtórzyła Olga, ścisnąwszy mnie delikatnie za rękę. – A wy...?


      Ksenia zaśmiała się, machnęła ręką.


      – Och, my to tak, z przerwami, ale kilka lat będzie. Znamy się już z dziesięć tak naprawdę. Ja z początku miałam Wadima za strasznego dupka, uwierzycie?


      – Uwierzę – mruknąłem.


      – I co się zmieniło?


      – No cóż. Siedzieliśmy w towarzystwie, ja pierwszy raz w życiu go na oczy widziałam. On się zaczął popisywać, opowiadać jakieś niestworzone głupoty, jak to on zwykle. No i tak go słuchałam, słuchałam i patrzyłam, jak wszyscy głowami kiwają w zachwycie...


      – I nie wytrzymałaś! – parsknęła Olga.


      – No i nie wytrzymałam. Powiedziałam mu, co myślę o nim, o jego opowieściach i jego zachowaniu. Aj, jak zaczął się na to rzucać i kląć.


      – Jak to on... – sapnąłem.


      – A potem wyobraźcie sobie, że przeprosił. No i jakoś tak się zabawnie poukładało, że... A wy pracujecie razem, tak?


      – My? Nie, ja nie... – Olga odezwała się ni w pięć, ni w dziewięć, ale tym razem ja kiwnąłem głową.


      – Ano, robiłem dla pana Daniłowa jedną sprawę, a teraz zarządzam tymi tutaj, o. – Pokazałem na stojącego przy wejściu Aloszę. – Pilnujemy.


      – Tak, słyszałam o tym. Powinnam coś wiedzieć?


      – Tylko tyle, żeby nie wychodzić z hotelu bez któregoś z moich ludzi. A najlepiej wcale.


      – Obawiam się, że tak się nie da, bo muszę jeszcze parę dodatków na szybko znaleźć. Może jednak wy dotrzymacie mi towarzystwa?


      – Ja nie mogę... – zacząłem, ale Olga kopnęła mnie w kostkę – tak bez ustalenia z panem Daniłowem.


      – Świetnie! To ja tylko jeszcze parę rzeczy z nim uzgodnię i możemy ruszać. Zaraz wracam!


      Wstała, ruszyła gdzieś ku recepcji. Olga odprowadziła ją wzrokiem, potem syknęła do mnie:


      – Słuchaj, to ona!


      – No, ona, Ksenia znaczy się...


      – Nie! To ta Ksenia Andriejewna z NeoSybirska, co została wicemiss Federacji sześć lat temu!


      – Hee...?


      – No nie mów, że nie słyszałeś!


      Sześć lat wcześniej... co ja wtedy robiłem? A, no tak – nie ogarniałem samotnego wychowywania Sańki. Może ona miała wtedy czas na konkursy piękności, ja nie za bardzo.


      – Mhm. Już lepiej z nią pojechać, bo chociaż miła jest i traktuje cię jak człowieka, a nie z tamtą... – warknąłem, widząc stojącą przy schodach Weronikę. Swoją drogą, była chyba z tą drugą córką i z matką: niską, obwieszoną złotem kobietą o zaciętym wyrazie twarzy.


      – To ta od zakupów?


      – Ano. Patrz, jak się gapi, głupia cipa. Pewnie już myśli, jak mi życie uprzykrzyć.


      Rzeczywiście, Weronika patrzyła na mnie, jednocześnie półgębkiem odpowiadając coś matce, ewidentnie próbującej wciągnąć ją w kłótnię z menedżerem hotelu.


      Olga przytuliła się do mojego ramienia, tamta tylko pogardliwie wydęła policzki.


      Na całe szczęście wróciła Ksenia, i to z Daniłowem. Ten przy niej był dosłownie samą słodyczą, uśmiechał się, chwalił wszystko dookoła – no inny człowiek normalnie. Aż gotów byłbym uwierzyć, że miał jakieś ludzkie uczucia.


      Wzięliśmy samochód, pojechaliśmy na zakupy. Ksenia i Olga błyskawicznie stały się najlepszymi psiapsiółami, właziły wspólnie do przymierzalni, chichotały i szeptały... Personel sklepów patrzył na mnie dziwnie, bo przecież wyglądało to tak, jakbym przyszedł nie z jedną, a z dwiema utrzymankami, i w dodatku pozwalał jednej z nich płacić samej za siebie.


      Potem poszliśmy do kawiarni, potem na mały spacer, aż w końcu wróciliśmy do hotelu – i teraz stałem przy scenie, słuchając, jak Daniłow jebie wszystko i wszystkich dokoła.


      – Chuj, nie program artystyczny! Niech w te pędy wracają do swojego Czelabińska, wykurwiać! Zaraz ich do samolotu wszystkich wpierdolę, zapłacę stawkę od godziny jak za pracę fizyczną! Nic, nikomu, nigdy za takie przygotowanie...!


      – Wadimie Władimirowiczu, uspokójcie się. Nie wolno tak do ludzi mówić, fuj! – strofowała go Ksenia. – Tutaj się starają wszyscy, zaraz ustalimy, co i jak...


      – Za to nikomu nie płacą! Wiosna pokaże, kto gdzie nasrał...!


      – No już, już, starczy tego.


      Wycofałem się rakiem, żeby zejść z linii ognia, i poszedłem sprawdzić nasze centrum dowodzenia.


      W jednym z pokoików na piętrze rozstawiliśmy sobie kilkanaście holoprojektorów i monitory, pokazujące wedle życzenia obraz z kamer zamontowanych w hotelu oraz z urządzeń dopiętych do sprzętu chłopców.


      – Rozpoznawanie twarzy działa? – zapytałem Aleksa, zarządzającego kwestiami informatycznymi.


      – No właśnie rozruch zrobiliśmy godzinę temu, wszystko gra.


      – Pokaż – zażądałem.


      Westchnął, ale odpalił system. Jedna, druga, trzecia kamera podała obraz, zaczęły pojawiać się podpisy: gość, obsługa, nasz, nieznany. Czyli przemielona przez system lista gości jednak zadziałała...


      – Łączność.


      – Chwila... jest.


      – Kulas, słyszysz mnie? – odezwałem się, wciskając do ucha przenośny odbiornik. – Kulas, halo... Kulas, zgłoś się.


      Głośniczek zaszumiał, a potem wypłynęło z niego ziewnięcie i znajomy głos:


      – Chudy. Czy ty masz, kurwa, pojęcie, która jest godzina?


      Zerknąłem na zegarek: no fakt, różnica czasu.


      – To ty już śpisz o tej porze, Kulas?


      – Położyłem się o ósmej.


      – Rano?! Kulas, ja wiem, że ty zarywasz noce, ale...


      – Nie wiem, o której, o tej niedawno. A to jest dzień?


      – Wieczór, Kulas!


      – Remont mam za zewnątrz, okna mi zabudowali rusztowaniem. No, co tam...? A, już widzę, że system postawiłeś. Czekaj, podepnę się i zobaczę, co i jak.


      Czekałem cierpliwie, już czując, że będzie trzeba Kulasowi odpalić konkretną działkę po tej robocie, bo całość zmontowałem wedle jego pomysłu.


      Gdyby nie on, to byłbym w czarnej dupie, próbując rozrysować sobie plan na pojedynczej karcie hologramu. A tak? On mi to wyłożył w kwadrans, ściągnął plany hotelu, powiedział, co postawić i gdzie, jak podłączyć. Rozpisał w kwadrans coś, na co ja w życiu bym nie wpadł.


      Po raz kolejny jadę przez życie na czyimś garbie, pomyślałem sobie.


      – No dobra, mam wszystko, dobra nasza. Ty, to już teraz? Bo myślałem, że mamy jeszcze dwanaście godzin...


      – Jutro, jutro – uspokoiłem go, ale zaraz zaniepokoiłem się sam: – Kulas, jakie dwanaście godzin? Jest ósma wieczorem, zaczynamy za dwadzieścia cztery.


      Cisza. Cisza z gatunku tych napiętych, która wcale mi się nie spodobała.


      – Kulas...?


      – Tak, tak, Chudy, jestem. Słyszałem. Po prostu...


      – Kulas, co po prostu?! Jakie po prostu? I nie mów mi, że coś jest nie tak! – spanikowałem od razu, słysząc w jego głosie, że coś było nie tak.


      – Spoko-loko, Chudy, damy radę. Nie panikuj.


      – Nie panikuję! – spanikowałem jeszcze bardziej. – Kulas, to jest poważny temat! Ten człowiek albo mnie ozłoci, albo nogi z dupy powyrywa!


      – Mówię przecież, że damy radę, nie?! Nie wkurwiaj mnie, Chudy, bo mazgaisz się jak byle baba!


      O, to już był ten Kulas, którego znałem i potrzebowałem.


      Sprawdziliśmy, czy bez problemu uzyskuje zdalny dostęp do pulpitu sterowania, czy na łączach nie ma zbytniego opóźnienia, potem przejrzeliśmy całość pod kątem operacyjnym.


      Uspokoiłem się nieco, ale ukłucie niepewności i tak pozostało. Przypomniałem mu jeszcze raz, że to jutro wieczorem, a nie rano, pożegnałem, poprosiłem, żeby się wyspał.


      Naprawdę, potrzebowałem ich wszystkich na najwyższej wydajności. I siebie samego też zresztą... A tutaj przede mną jeszcze noc z Olgą.


      Zaś syntadrenaliny w zbiorniczku było coraz mniej.
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      Imponujący hol wejściowy hotelu Metropol zalany był niebieskim światłem, odbijającym się od wiszących wszędzie niebieskich dekoracji, przeplatających się z hologramami również w odcieniu niebieskiego.


      Goście spływali po schodach, wysiadali z wind i podjeżdżali pod wejście luksusowymi limuzynami. Grupy, pary i pojedyncze osoby; mężczyźni i kobiety; zaskakująco nieliczne i mocno ugrzecznione wersje pośrednie pomiędzy dwiema oficjalnie uznawanymi w Federacji płciami.


      Garnitury, smokingi, suknie i spódnice, jednoczęściowe kostiumy i togi. Ciężkie, dostojnie lejące się materiały, które na pewno miały jakąś swoją fachową nazwę, a zaraz obok nich przezroczyste plastiki i kompozyt. Holograficzne, zmieniające kolor i wzór nadruki; rzęsy tak długie, że niemalże łączące się z brwiami; krzykliwe, jaskrawe kolory makijażu i neonowe dodatki.


      Ciekawe, jak by im się spodobał mój fluorescencyjny kutas na brzuchu.


      – Saszka, pięknie tutaj – szepnęła stojąca obok mnie Olga.


      Fakt, ładnie było, mimo że większość mojej uwagi pochłaniało w tej chwili obserwowanie spływających na szkła okularów komunikatów z systemu. Kulas robił dobrą robotę, po kolei sprawdzając gości i zawiadując niewielką flotą półautonomicznych dronów, obserwujących z góry tłum.


      – Ty jesteś piękna – szepnąłem.


      Była. W wieczorowej sukni i butach tak przezroczystych, że prawie niewidocznych wyglądała, jakby lewitowała ponad podłogą. No i te oczy, podkreślone klasycznymi, wręcz tradycyjnymi głęboko czarnymi cieniami...


      – No, niezła sztuka... – zamruczał głośniczek w moim uchu.


      – Kulas, odczep się, co? Masz swoją pracę – warknąłem.


      – Chudy, coś taki drażliwy? Na kobiety nie można popatrzeć? Sam zobacz.


      Kursor na okularach podświetlił mi jedną z wchodzących przedstawicielek płci zdecydowanie pięknej, a w każdym razie powabnej. Fakt, wyglądała w dziewięćdziesięciu procentach jak jedna zachodnia gwiazda porno, którą miałem w Legii na plakacie nad łóżkiem. A zaraz obok niej szedł...


      – Sasza! – uradował się Larin, ruszając ku mnie przez tłum niczym czołg inżynieryjny.


      – Towarzyszu pułkowniku! – zasalutowałem, jako że miałem nawet gustowną czapkę z napisem „ochrona”.


      On czym prędzej naciągnął na głowę trzymany w ręku beret, też oddał salut, a potem wziął mnie w swoje iście niedźwiedzie objęcia. Stojąca pół kroku za nim, podobna do aktorki porno szprycha pewnie była jego córką...


      – Olga Geresowna. – Moja towarzyszka wyciągnęła do niego rękę gestem niedwuznacznie sugerującym, że dłonią wcale nie należy potrząsnąć. Larin stropił się, ale jakoś dał radę zasymulować cmoknięcie w koniuszki palców, strzelił obcasami.


      – Larin Dmitrij, miło mi poznać! Poznajcie się, to moja Kicia, Ania znaczy... Kicia, przywitaj się!


      Kicia uśmiechnęła się napompowanymi ustami, przy czym ani policzki, ani skóra wokół oczu, ani czoło nawet nie drgnęły. No okej, ciało miała jak maszyna, to widać było od razu, ale ta twarz... Co z taką zrobić? Torbę papierową na głowę założyć?!


      – I jak, towarzyszu pułkowniku? Gotowi na zabawę? – zagaiłem.


      – A jak! Ja wiem, co się będzie działo, bo mi Daniłow mówił... Macie mocną głowę, kapitanie? Bo tutaj się-bę-dzie-dzia-ło!


      – Służba, niestety. Ale spotkamy się, bo przy jednym stoliku siedzimy.


      – O! I to jest dobra wiadomość... To co, idziemy?



      Już otwierałem usta, żeby wytłumaczyć, że ja tu w pracy jestem i w ogóle, ale Olga tylko ścisnęła mnie za rękę, wystąpiła o krok naprzód i wzięła Larina pod drugie ramię.


      – Będzie mi niezmiernie miło, jeśli mnie towarzysz pułkownik zaprowadzi na miejsce. Saszka, dołączysz później, prawda?


      Kiwnąłem tylko z wdzięcznością. No po prostu złoto, nie dziewczyna! Jeszcze popatrzyłem, jak odchodzili, żeby upewnić się: tak, była od tamtej ładniejsza.


      Jakkolwiek chętnie bym się pozachwycał Olgą, jej kreacją i w ogóle całościową oprawą, to moje zadanie tutaj było zgoła inne.


      – Meldować się po kolei – mruknąłem w interkom.


      Prawda była taka, że nie mieliśmy najmniejszych podstaw, aby przypuszczać, że Szuliow cokolwiek planuje. Ba, nie mieliśmy nawet sygnału, że przybył do Moscow City... Natomiast życie nauczyło mnie, że jeśli czegoś nie widać, to wcale nie znaczy, że tego nie ma; najczęściej znaczy to po prostu, że patrzysz w złą stronę, a chujnia już dyszy ci w kark.


      Wolałbym, szczerze mówiąc, żeby tamten po prostu wparadował przez główne wejście, prując na prawo i lewo z dwóch wspomaganych karabinów maszynowych. Pewnie ktoś by zginął, byłoby zamieszanie – ale jedna dobrze skierowana kulka i problem rozwiązany.


      A tak? Oczekiwanie w nieświadomości było o wiele gorsze niż otwarte zagrożenie.


      – Zaczynamy – odezwała się słuchawka głosem Oksany.


      – Panowie, przemieszczamy się do małej sali wedle ustaleń – zakomenderowałem, zdejmując idiotyczną czapkę i poprawiając włosy.


      Wybrani, co ważniejsi goście już siedzieli w karnych rządkach przed przygotowanym miejscem ceremonii, urzędniczka z biura stanu cywilnego czekała z terminalem przewiązanym białą koronkową wstążką. Na szybko omiotłem wszystkich wzrokiem, system potwierdził przynajmniej część twarzy.


      – Kulas, bądź moimi dodatkowymi oczami.


      – A-haaa... – rzekome potwierdzenie zabrzmiało bardziej jak ziewnięcie.


      Podwójne drzwi otwarły się, rozbrzmiała muzyka, do której tonów wkroczyli pomiędzy dwoma rzędami siedzeń państwo młodzi.


      Ubrany w niebieski smoking Daniłow aż promieniał szczęściem, patrzył tryumfująco po ludziach, jakby chciał powiedzieć: patrzcie na mnie, to ja i ona u mojego boku!


      Natomiast Ksenia – no cóż. Ksenia była po prostu zjawiskiem, utkaną z mgły i morskiej piany półboginią, ucieleśnieniem iście dziewiczej, naturalnej kobiecości...


      Wyłapałem wzrok Olgi, która zamiast na nich patrzyła na mnie. Od razu uśmiechnąłem się i posłałem jej ukradkowego całusa. Kurde, była o mnie zazdrosna, a ja zupełnie nie umiałem maskować tego, że gapiłem się na pannę młodą.


      Stanęli przed urzędniczką, ta z fałszywym uśmiechem zaczęła przesłodzonym, nadmiernie egzaltowanym głosem recytować klasyczne formułki wstępu do zaślubin:


      – Drodzy obywatele! Rodzina jest podstawową komórką zdrowego społeczeństwa, z którego składa się żywa tkanka naszej ojczyzny. Wstępując w związek małżeński, dwoje ludzi podejmuje się chwalebnego i godnego zadania, jakim jest...


      Słuchałem tego jednym uchem, taksując zgromadzonych. Nadal miałem przed oczami mojego zabójcę bez twarzy i zastanawiałem: czy ktoś podobny mógłby być tutaj, teraz?


      Niby służby sprawdzały wszystkich po czipach, ale co z tego? Sam miałem kilka pomysłów na przeniknięcie do hotelu tak, aby uniknąć głównych wejść, na których postawiliśmy bramki kontrolne. Gości się nie bałem, ale personel, kelnerzy, hostessy, cała czereda tancerzy i innych błaznów, mających umilać wieczór i noc, była...


      – Niech nam żyją sto lat! Brawo!


      Ludzie poderwali się, zaczęli klaskać i wiwatować. Wadim i Ksenia objęli się; ona szepnęła mu coś na ucho, on pocałował ją, jak gdyby lekko zawstydzony, ale zaraz roześmiał się, machnął ręką. Sam zacząłem bić brawo, bo ten niebieski dziad był w tej chwili tak naturalny, tak ujmujący, że aż trudno się było nie wzruszyć.


      – Goście drodzy! – zawołał Daniłow, podnosząc ręce. – Koniec części oficjalnej! Teraz wszyscy do sali, a tam jeść, pić, tańczyć, bawić się! Mamy tu dla was wszystko co najlepsze z całej Federacji i spoza niej, a zwrotów nie przyjmuję, więc do dzieła! Co nie zjecie i nie wypijecie, dostaniecie w pudełkach na wynos, he-he!


      – Przemieszczamy się powoli – mruknąłem w komunikator, podchodząc do siedzącej skromnie z boczku Olgi. Uśmiechnęła się, oczywiście, ale nie umknęło mojej uwadze, że wcześniej otarła kącik oka.


      – No co? – zareagowała wyprzedzająco. – Ja się szybko wzruszam... A oni tacy śliczni, tacy szczęśliwi!


      Przytaknąłem, jednocześnie lustrując tłum gości, powoli przepływających między pomieszczeniami.


      – Oby tylko Ksenia wiedziała, w co się pakuje.


      – Ona? Zobacz, Wadim już na jej smyczy chodzi.


      – Jak ja na twojej?


      Spoważniała.


      – Saszka, jeśli masz wrażenie, że ja cię w jakikolwiek sposób...


      – Nie, nie – zaprzeczyłem czym prędzej. Co ona taka poważna się ostatnio zrobiła? – Po prostu... po prostu chyba zależy mi na tobie, Olga. Ja wiem, że to głupie i w ogóle, ale... no.


      Przytuliła się do mojego ramienia, na chwilę oparła głowę.


      Sala balowa Metropolu powoli zapełniała się gośćmi. Część tych mniej ważnych, niezaproszonych na bardziej prywatne zaślubiny, siedziała przy stolikach, reszta właśnie zajmowała swoje miejsca.


      Mniej ważnych, ha! Nie wątpiłem nawet przez chwilę, że będzie tu sama śmietanka zarówno K-Merowa, jak i Moscow City oraz całej reszty Federacji... Widziałem wojskowych w uniformach wojsk wszelakich, biznesmenów i ludzi świata polityki, z których część nawet znałem z twarzy. Nie to, że osobiście, no ale widywało się ich w telewizji.


      – Ojej, Saszka, patrz! – pisnęła Olga, ukradkiem pokazując palcem na jakąś mocno wyfrymuśnioną kobietę.


      – O, faktycznie – zgodziłem się, nie mając pojęcia, kim jest tamta. Kimś sławnym, to nie ulegało wątpliwości, bo kłębił się wokół niej tłumek, ludzie robili sobie zdjęcia i brali holoautografy.


      Wreszcie przysiedliśmy przy naszym stoliku, przedstawiliśmy się sąsiadom. Larin i jego Kicia na szczęście siedzieli zaraz obok, więc nie musiałem się bać, że nie będzie do kogo gęby otworzyć; poza nimi był jeszcze jakiś prawnik przy tuszy, na całe szczęście też z NeoSybirska; obok niego atletyczny typ, którego twarz wydawała się znajoma; i jeszcze dwaj dyrektorzy z K-Mer, których kojarzyłem z akt starej sprawy.


      Kelnerzy zakręcili się, podali pierwsze danie. Ukradkiem zerkałem, co i jak robią inni, żeby nie wyjść na debila: tyle tych łyżeczek, widelczyków i innych dziwnych instrumentów...! Tymczasem zaczęła przygrywać na żywo kapela, bagatela, szesnastoosobowa, po ścianach sali popłynęły hologramy ze zdjęciami Wadima i Kseni.


      Okazało się, że typ o znajomej facjacie był sześciokrotnym mistrzem olimpijskim w pływaniu, a znałem go z telewizji. No super, miło się otrzeć o kogoś naprawdę ważnego.


      – Bardzo to smaczne! – autentycznie szczerze skomplementowałem jedzenie, już niosąc do ust kolejny kęs. – Nie wiem, co to, ale...


      – Chudy, podejdź na dwunastkę – zaszumiał komunikator.


      – ...ale dokończę później. Olʹg, sorry.


      – Leć, leć – odparła. – Dorosła jestem, umiem się zająć sobą.


      Tiaaa, o tym już wiedziałem i trochę się tego właśnie bałem, bo co najmniej jeden z panów dyrektorów ochoczo przysiadł się bliżej, jak tylko odszedłem. No ale co zrobić? Przecież nie upilnuję dziewczyny; jak będzie chciała, to i tak pójdzie w tango, a jak nie, no cóż – współczuję temu, kto spróbowałby ją wbrew woli do takiego tańca zaciągnąć.


      Oczywiście okazało się, że na posterunku nie działo się nic takiego. Ot, ktoś chciał wkręcić się na imprezę na krzywy ryj, twierdził, że zna Daniłowa i Ksenię... Imiona przeczytał rzecz jasna na hologramie z informacją, że impreza prywatna.


      Klient pultał się trochę, ale jak tylko upewniłem się, że nie ma go na liście, osobiście odprowadziłem do drzwi i kulturalnie wytłumaczyłem, co mu zrobię, jeśli jeszcze raz pokaże tu mordę.


      No dobra, to można było wracać do...


      – Chudy, zajrzyj do kuchni, jest problem.


      ...pracy i obowiązków...


      – Chudy, tu Denia. Możesz coś sprawdzić dla mnie? Jestem na górze.


      Ale no cóż, takie życie. Co prawda kiedy mnie Daniłow na wesele zapraszał, liczyłem raczej na odpoczynek i dobrą zabawę...


      – Chudy, w wolnej chwili zajrzyj na czwórkę, brak łączności.


      ...jednak...


      – Chudy, potrzebny jesteś tutaj na cito!


      – Chudy, pomóż.


      ...nic...


      – Chudy, bo...


      – Chudy.


      – Chudy.


      ...
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      Nawet nie wiem, ile czasu minęło, nim w końcu zdołałem nie tylko wrócić na salę balową – akurat to udało mi się relatywnie szybko zarówno za pierwszym razem, jak i jeszcze dwa razy potem – ale też usiąść przy stoliku na dłużej niż dziesięć sekund. Kiedy jednak w końcu dokonałem tej niełatwej sztuki, od razu wychyliłem duszkiem kieliszek wódki, który ktoś niezwłocznie usłużnie napełnił po brzegi.


      Impreza rozkręciła się w najlepsze, na parkiecie podrygiwało niezgrabnie kilkanaście par. Kelnerzy roznosili właśnie drugie albo i już trzecie danie. Goście wychylali kolejkę za kolejką.


      – Wszystko gra? – zapytała po prostu Olga.


      – Tak! – Uśmiechnąłem się nieszczerze, żeby nie miała wątpliwości, że jest zupełnie odwrotnie.


      – Sasza, co jest?


      – Oj, nic! Wkurwiam się, że nie mogę być tu z tobą. Ganiają mnie to tu, to tam, kiedy mogliby ogarnąć to sami.


      Ujęła moją dłoń, pogładziła palcem po wierzchu.


      – Najwyraźniej nie mogą, szary wilku. A ja się tu dobrze bawię, naprawdę. Pan pułkownik mnie pilnuje, pan dyrektor zabawia rozmową...


      Spojrzałem na siedzącego dwa miejsca ode mnie szczupłego, ewidentnie młodszego kowboja. Buty na obcasie, pasek z dużą klamrą, rozchełstana koszula, dłuższe włosy zaczesane do tyłu. To ten się przysiadł od razu, jak wyszedłem – i potem przesiadł, jak tylko wróciłem.


      Jebany bawidamek. W dodatku pewnie zarabiał dziennie tyle, co ja w miesiąc. Miałem ochotę wyjechać mu krótkim prawym w ten ryj.


      – Mhm... – mruknąłem, szybko wpychając do ust jedzenie i zapijając szampanem, którego nawet nie zdążyłem tknąć przy pierwszym toaście. – Chodź, idziemy zatańczyć!


      Pociągnąłem ją na parkiet, bo akurat leciał jeden z nielicznych rytmów, do których w ogóle wiedziałem, jaki jest krok i nawet znałem ze dwie figury. Ona, oczywiście ruszała się jak nakręcona, na koniec wskoczyła mi na talię i przegięła się w tył, dotykając głową podłogi... No diabeł, nie dziewczyna!


      Zatańczyliśmy jeszcze jeden, wróciliśmy posiedzieć, zdążyłem zamienić dwa słowa z sąsiadami, zacząłem opowiadać mój ulubiony żart o jeżach...


      – Chudy, chodź na chwilę... – odezwał się przez komunikator Pasza.


      Przełknąłem pigułę, która nagle skoczyła mi w gardle. Uśmiechnąłem się, przeprosiłem, wstałem i odszedłem jak niepyszny.


      Czekali na mnie w kilku w przejściowej salce.


      – No chodź, Chudy, temat jest. – Gleb machnął na mnie ręką.


      – Co jest?


      – Chodź, mówię. O tutaj.


      Zaprowadzili mnie do naszej kanciapy. Na miejscu okazało się, że podprowadzili z kuchni trochę żarcia i paręnaście butelek wszystkiego. Teraz najwyraźniej czekali, aż to ja zainicjuję (nie)oficjalną i mocno przecież nieregulaminową popijawę.


      – Chłopaki, coście wy... – już zacząłem, ale urwałem.


      Kurde. Ja chociaż miałem swoje miejsce przy stoliku. Dostałem w ogóle zaproszenie. A oni? Oni nie mieli nawet krzesła, żeby dupę posadzić, tylko musieli przez całą noc stać i pilnować.


      Daniłow nie pomyślał oczywiście o tym, żeby zamówić dla nich jakikolwiek poczęstunek. Jedzenia było pod kokardkę, ale wszystko, dosłownie wszystko, przeznaczone dla gości. Dowiedziałem się o tym dopiero wczoraj, porozmawiałem z Oksaną, ale siłą rzeczy było za późno, żeby cokolwiek zmienić.


      Nie powinni pić na służbie. Nie powinni przesiadywać tutaj, zamiast warować na posterunkach. To ode mnie zależało, żeby to wszystko utrzymać i wyegzekwować.


      A jednak zaprosili mnie tutaj. Poczekali, chociaż mogli chlać za moimi plecami i jeszcze podawać sobie przez komunikatory cynk, kiedy będę się zbliżał.


      Moi ludzie. Moja ekipa. Moje stado.


      Nabrałem tchu.


      – Co wy, tak bez szampana? Poczekajcie, zaraz przyniosę butelkę, a wy potem dopilnujecie, żeby każdy się napił.


      Po prostu wbiłem do kuchni, zażądałem nie jednej, ale dwóch butelek Abrau-Durso. Oczywiście dostałem je bez szemrania, i to jeszcze schłodzone. Do tego nabrałem w torbę plastikowych kieliszków, dorzuciłem czarnego chleba i jeszcze czarniejszego kawioru.


      Zaniosłem chłopakom, podałem tryumfalnie niczym wódz rozdający łupy wojenne swoim żołnierzom. Puknął korek otwieranej butelki, spieniony trunek popłynął w podstawiane kieliszki.


      – Zdrowie młodej pary! – wzniosłem pierwszy toast.


      – Zdrowie Leonida.


      Spojrzałem na Denię, skrzywiłem się z dezaprobatą.


      – Poczekaj, pierwszy do nich należy. Drugi za niego, zgadzam się.


      – Rozmawiałeś z szefem?


      – ...tak.


      – Dobrze, dzięki wielkie. Porządny z ciebie chłop. Chudy. – Poklepał mnie po ramieniu. – Nie to, co ten kutas, Szuliow... Zero wdzięczności i lojalności, powiem wam.


      Wypiłem swojego szampana, ale jakoś odezwał mi się goryczą w gardle. Cholera. Nie miałem serca, nie miałem odwagi powiedzieć im, że mój oligarcha posłał mnie z prośbą nachuj. Było mi zwyczajnie głupio przyznać się przed tymi ludźmi, że...


      Że od początku mieli rację, a Daniłow naprawdę traktował ich jak gówno.


      Ich. Wcale nie ich, a nas. Mnie też.


      Wstałem.


      – Chłopaki, bawcie się. Ja muszę tam wyrabiać normę... Zmieńcie potem naszych na posterunkach, żeby i im się coś dostało.


      – Się wie, Chudy!


      Przeszedłem się korytarzami, sprawdziłem wyjścia, zaszedłem do centrum dowodzenia, popatrzyłem po ekranach. O, akurat z któregoś drona w sali balowej widziałem, jak Olga wiruje na parkiecie w objęciach tego dyrektorka kowboja. Naprawdę dam mu w mordę, nim słońce wstanie.


      – Kulas, co tam? – rzuciłem w komunikator. Głośniczek zaszumiał, zatrzeszczał, w końcu odezwał się:


      – ...a co ma być?


      – Pilnujesz?


      – No jasne, że pilnuję. Co mam innego... – cisza, w której bardziej zobaczyłem, niż usłyszałem ziewnięcie – niby robić, ha? Sen jest dla słabych, towarzyszu kapitanie.


      – Pilnujesz połączeń lotniczych, jak ustalaliśmy?


      – No jasne, że tak. Jak na tę chwilę nic...


      Urwał.


      Odczekałem, aż zatrzymałem się w pół kroku. Stąd, z przeszklonej galerii na drugim piętrze, widziałem całą salę balową, widziałem Daniłowa i Ksenię przechadzających się pomiędzy stolikami, rozdających uśmiechy i pocałunki.


      – Kulas, mów do mnie. Co jak na tę chwilę nic?


      – Kurwa – mruknął Kulas.


      – Co jest?


      – Mam tutaj wykaz lotów... Chudy, on jest w Moscow City.


      – Co?!


      – Wylądował dwie i pół godziny temu. Kurwa mać! Nie zaktualizowało mi się...


      – Spałeś! – rzuciłem oskarżeniem.


      – Chudy, spierdalaj! Ja tutaj ogarniam sto rzeczy naraz, sprawdzam twoich gości, steruję dronami, zmieniam kamery! Chcesz to sam robić? No chcesz?! Bo ja mogę zaraz, w tej chwili...


      – Sprawdź mi, gdzie on jest, ale to już!


      Byłem więcej niż pewien, że Kulas po prostu się zagapił. Na sto procent, albo przysnął! Już wcześniej odpowiadał z opóźnieniem i nie zawsze w temat, a teraz po prostu dał dupy.


      Szuliow był w Moscow City. Gdybyśmy wiedzieli wcześniej, toby się go przejęło z lotniska i po sprawie albo zdjęło z odprawy po tamtej stronie, w NeoSybirsku. Cholera jasna! Wpuściliśmy lisa do kurnika.


      – Szukam – warknął Kulas.


      Teraz szukał, bo słyszałem stukanie klawiszy i piknięcia wyskakujących powiadomień. Ja docisnąłem słuchawkę interkomu i zaszeptałem gorączkowo:


      – Do wszystkich, tu Chudy do wszystkich. Mamy pomarańczowy alarm, powtarzam, pomarańczowy. Szuliow jest w mieście, możemy spodziewać się go tutaj w dowolnej chwili... Panowie, chować tę wódę, wszystkie ręce na pokład.


      – Piątka, ruszam na posterunek!


      – Dwójka, już, zaraz!


      – Ósemka, schodzę na dół.


      – Ej, to wy macie wódę...? – zawiedzionym głosem jęknął Igor, który od samego początku stał przed wejściem i był lekko nie w kursie wydarzeń.


      Sam wcisnąłem przycisk windy, a kiedy nie przyjechała od razu, zbiegłem po schodach, minąłem się po drodze ze spieszącym na stanowisko Andriejem. Zwolniłem, przełknąłem ślinę, przygładziłem włosy, zapiąłem marynarkę i wkroczyłem do sali balowej.


      Tańce akurat się kończyły, na scenę wychodził kabaret. TEN kabaret. Najsłynniejsi komicy całej Federacji, których do tej pory widziałem tylko w Strumieniu, a jak był ich występ w NeoSybirsku, to nawet nie zdążyłem wejść na stronę z biletami, zanim obciążenie ruchu spaliło serwer.


      I teraz byli tutaj, dosłownie kilkanaście kroków ode mnie, a ja nawet nie miałem możliwości do nich podejść, bo gdzieś tutaj mógł kręcić się pojebaniec, gotowy wysadzić wszystkich tych ludzi w powietrze, żeby tylko coś udowodnić światu.


      Podszedłem do naszego stolika, bezceremonialnie puknąłem flirtującego z dziewczyną kowboja w ramię i pokazałem mu ruchem głowy, żeby spierdalał na swoje miejsce.


      – Co jest? – Olga od razu wyczuła mój nastrój. Nachyliłem się do niej, szepnąłem na ucho:


      – Szuliow jest w Moscow City. Kulas go przegapił.


      – Ojej. To może... – Uniosła się z krzesła, rozejrzała. – To może dołączmy do Kseni i Daniłowa, co? Czekaj, ona jest tam, więc ja pójdę do niej, a ty...


      – Olʹg, nie. Ty siedź tutaj, ja się tym zajmę. To nie jest sprawa dla kobiety.


      Już po jej spojrzeniu zobaczyłem, że nie trzeba było tego mówić.


      – Sasza, chcesz w ryj? – syknęła. – I jednocześnie kopa w dupę?


      – Olʹg...


      – Co to w ogóle miało znaczyć, co? Już zapomniałeś, jak ci mordę obiłam? A może trzeba było wtedy ci rękę złamać w klatce, kiedy mogłam?


      – Ej, rozmawialiśmy o tym.


      – Owszem, rozmawialiśmy! Konkretnie ty gadałeś i próbowałeś mi dać do zrozumienia, że to tak, o, że niby dawałeś mi fory i mogłeś się wykręcić, jak tylko chciałeś. A ja czułam, jak ci staw łokciowy chrzęści, i widziałam strach w twoich oczach. Ja idę do Kseni, ty pilnuj Wadima.


      Cmoknęła mnie w policzek, wstała i ruszyła przez salę, piękna niczym ciągnąca przez jesienne niebo burzowa chmura.


      Kątem oka zauważyłem, że siedzący dwa miejsca dalej dyrektorek gapi się jej na tyłek. Też wstałem, poprawiłem marynarkę, przeszedłem za oparcie jego krzesła. Położyłem mu ręce na ramionach, nachyliłem się.


      – O, panie Aleksandrze! – Obrócił się, spojrzał w górę, zadowolony z siebie. – Właśnie rozmawiałem z kolegą Ovcharovem tutaj, że musimy pana kiedyś...


      – Odpierdol się od niej, chujku, bo nogi z dupy powyrywam – mruknąłem z uśmiechem.


      – ...słucham?


      – Tknij choćby palcem, a całe ręce ci połamię, skurwysynu.


      Chciał wstać, ale docisnąłem go do krzesła, poklepałem po ramieniu i odszedłem.


      Jeden mniejszy problem z głowy. Teraz pora na ten większy.


      – Meldować się! – warknąłem w komunikator.


      Kabareciarze podskakiwali na scenie, stroili miny i w ogóle szaleli, pokazując swoje najbardziej znane gagi, ewidentnie przerobione celowo pod kątem wesela. Publiczność szalała, ludzie zrywali boki, widziałem, jak ktoś wyciera łzy rozbawienia... A ja byłem obok tego wszystkiego.


      W uchu rwały się i nakładały raporty chłopaków, stojących na poszczególnych stanowiskach. System chrypiał i trzeszczał, bo nikt nie sądził, że wszyscy będą rozmawiać jednocześnie... Założyłem znów te idiotyczne ciemne okulary, zacząłem przełączać widoki z poszczególnych kamer, próbując ogarnąć całość sytuacji.


      No dobra, Ksenia była tam, Olga już podeszła do niej i zaczęła o czymś rozmawiać jak gdyby nigdy nic. Daniłow... No dobra, Daniłow był z drugiej strony, akurat przepijał sokiem pomidorowym do kolejnego stolika. Ludzie jedli mu z ręki, śmiali się z jego żartów jak na komendę, aż miło było popatrzeć.


      Przeszedłem tak, żeby stać za nim. Oczywiście zauważył, odwrócił się i zmarszczył brwi. Ja nawet nie spojrzałem na niego, wiedząc, że nawiązanie kontaktu wzrokowego było najgłupszą możliwą rzeczą.


      Po chwili obejrzał się jeszcze raz, ja twardo patrzyłem gdzie indziej.


      – Co tak się za mną czaicie?! – za trzecim razem nie wytrzymał.


      – Pilnuję.


      – Ja nie mam sześciu lat, żebym niańki potrzebował! Ani osiemdziesięciu sześciu, żeby nade mną opiekun stał i patrzył, czy się nie przewrócę, he-he. No już, idźcie robić swoje! Ja tu zaraz mam przemówienie, a wy mnie rozpraszacie.


      – Postoję tutaj, towarzyszu dowódco.


      – Idźcie gdzie indziej, powiedziałem! Co to, nie rozumiecie, co się do was mówi?! Ja się skoncentrować muszę!


      Wcale nie musiał, tylko właśnie rozmawiał z Kimś Ważniejszym Ode Mnie. No ale co miałem powiedzieć?


      Posłusznie odsunąłem się kawałek w tył. Stamtąd zaraz przegonili mnie kelnerzy, przejeżdżający z wózkiem pełnym jedzenia.


      Stanąłem, podpierając filar; z tego miejsca znowu musiałem się zabrać, bo podobno zasłaniałem widok kamerzyście.


      Okej, łapał mnie wkurw.


      Żeby jakoś ogarnąć cały ten burdel i zdołać skoncentrować się na więcej niż jednej rzeczy naraz, zwiększyłem sobie dozę synty... I w tym momencie soczewka bojowa zamigała: krytycznie niski poziom płynu w zbiorniku, proszę uzupełnić.


      O cholera. Odsunąłem się, podwinąłem prawy rękaw, odchyliłem klapkę rewizji: faktycznie, pusto. Musiałem przez te trzy dni nie wiedzieć kiedy zużyć cały zapas.


      Akurat teraz, kiedy potrzebowałem mojego magicznego wywaru!


      – Kulas, co widzisz? – warknąłem w komunikator. – Halo, Kulas, zgłoś się... Potrzebuję twoich oczu właśnie teraz.


      Cisza. Albo zajął się czymś innym, albo przysnął, albo... albo.


      Rozejrzałem się po sali balowej. Niby wszystko było w najlepszym porządku, w normie i w ogóle... Ale dokładnie tak samo wyglądało to w mieszkaniu Szuliowa na chwilę przed tym, jak wszystko wyleciało kulą ognia przez balkon z dwunastego piętra.


      Tutaj nie miał szans wnieść materiałów wybuchowych, a poza tym to by było zbyt zimne, wyrachowane. Zemsty dokonuje się osobiście, i właśnie tego się spodziewałem: że zjawi się tu we własnej osobie.


      Kabaret zakończył kolejny gag, sala eksplodowała śmiechem, ludzie zaczęli bić brawo, wstawać, gwizdać i wołać radośnie.


      Daniłow poprawił marynarkę, rzucił kilka słów do swego rozmówcy i ruszył ku scenie.


      – Drodzy goście! – odezwał się prowadzący wieczór, którego znałem do tej pory wyłącznie z widzenia jako jedną z gwiazd federacyjnej telewizji i gospodarza co większych imprez plenerowych, transmitowanych przez oficjalne kanały. – Obywatele Federacji, mieszkańcy miast bliskich i dalekich! Oto przed nami człowiek, dzięki któremu i przez którego wszystko to doszło do skutku, który... Powitajmy brawami Wadima Władimirowicza Daniłowa!


      Musiał skrócić wstęp, bo Daniłow po prostu władował się na scenę i pokazał mu gestem, żeby spierdalał. Wesołym takim gestem, żartobliwym, ale niepozostawiającym cienia złudzeń co do tego, co tamten ma zrobić i jak bardzo sam oligarcha ma za nic jego sceniczne wygibasy.


      Prowadzący wykazał się refleksem, bo rozłożył ręce bezradnie i potruchtał za kulisy, zamieniając wszystko w wyreżyserowaną część programu. Dla ludzi z boku mogło to tak właśnie wyglądać, część widzów zaśmiała się... Ale ja wiedziałem, jak było naprawdę.


      Daniłow stanął pośrodku sceny, światła przygasły. Tylko punktowe promienie reflektorów wycinały sylwetkę pana młodego z granatowo-błękitnego tła, po którym płynęły hologramy z inicjałami jego i Kseni.


      – Kulas, mów do mnie... – powtórzyłem, ale odpowiedziała mi tylko cisza. – Panowie, meldować się!


      Cisza. Niepokojąca, pusta cisza. Spojrzałem na stojącego nieopodal Dimkę, złapałem z nim kontakt wzrokowy i popukałem w ucho. On powiedział parę słów, rozłożył ręce gestem bezradności: u niego wszystko działało!


      System był podobno nie do położenia, tak zapewniał mnie Kulas. Natomiast wyglądało na to, że mój komunikator po prostu zamilkł. Wszyscy inni mieli łączność i tylko ja nagle zostałem sam.


      „Jeśli chcesz sparaliżować przeciwnika, to wystarczy, że wyłączysz dowódcę” – zawsze powtarzał mój dowódca w Legii.


      Zacząłem przesuwać się coraz bliżej sceny, jednocześnie rozglądając wokoło. Wszędzie tańczyły cienie, większość pomieszczenia w ogóle tonęła w mroku, rozświetlanym tylko przez płonące na stolikach lampki i neonowe dodatki do strojów gości. Widać było wyłącznie Daniłowa, radośnie perorującego ze sceny.


      – ...i tak się właśnie spotkaliśmy z Ksenią! Teraz to dzięki niej, a nie dzięki mnie, jesteście tutaj. Razem ze mną świętujecie ten najszczęśliwszy dzień w moim życiu, kiedy...


      Wtedy zobaczyłem za kulisami ruch. Gdzieś pomiędzy jedną a drugą kurtyną przesunęła się sylwetka ubranego na czarno mężczyzny w czarnej kominiarce i goglach. Nie zauważyłbym go, gdyby nie soczewka bojowa!


      Szybko podniosłem kontrast, rozjaśniłem i poczułem, jak serce uderza szybciej.


      Jak na dłoni widziałem człowieka i szeroką lufę pistoletu w jego rękach.


      Był po drugiej stronie sali. Nie miałem szans dobiec tam, wskoczyć na scenę i zdjąć go z tyłu, bez robienia zamieszania.


      Ale mogłem załatwić to po swojemu.


      Przeforsowałem zabezpieczenia, mrugnięciem oka potwierdziłem wrzut resztki synty na nadciśnieniu i czując, jak ostatnie krople zbawiennego eliksiru wchodzą płonącą falą w moje żyły, zacząłem biec.


      Daniłow kończył przemówienie, widziałem to po tym, jak gestykulował i robił pauzy, przysuwając się coraz bliżej krawędzi sceny i bliżej tonących w mroku ludzi. Dopadłem do bocznych schodków, przesadzając po dwa stopnie, wbiegłem na górę, przeleciałem przez zaplecze i pomiędzy czekającymi na swój moment tancerzami.


      Widziałem Daniłowa na scenie, a dalej za nim, po drugiej stronie, ukrytego w ciemności człowieka z ziejącą czernią lufą, która już teraz zaczynała podnosić się w górę.


      – Legio Patria Nostra! – sapnąłem sam do siebie, przeżegnałem się po raz pierwszy od nie wiem kiedy i wyleciałem na deski podestu.


      Jak w zwolnionym tempie, jak na filmie.


      Noga za nogą, krok za krokiem. Daniłow coś mówi, głośniki przekazują każde jego słowo rozciągnięte w czasie do długiego, niskiego bełkotu.


      Sięgam za pazuchę, gdzie tkwi znajoma rękojeść pistoletu.


      Soczewka bojowa rozjarza się radośnie, kiedy gniazda w dłoni łapią kontakt z systemem celowania broni.


      Przebiegam za plecami Daniłowa, mijam go i ustawiam się tak, żeby być pomiędzy nim a zamachowcem. Z tej odległości nie mam szans, lekka kamizelka założona pod koszulę nie zatrzyma pocisku tego kalibru – a gardziel patrzącej teraz wprost na mnie broni przywodzi na myśl raczej granatnik.


      Wyciągam swój pistolet, odwodzę kurek i patrzę na wprost, dokładnie w mostek tamtego, czekając, aż linia celowania zgra się z wyznaczonym celem.


      Przez chwilę dziwię się, czemu soczewka podświetla broń tamtego na żółto, z wątpliwością, ale to bez znaczenia.


      Na ekraniku okularów widzę, jak Daniłow kończy swoje przemówienie i wyrzuca ręce w górę gestem tryumfu. Rozbłyskują wszystkie światła, muzyka uderza w uszy.


      Palec wskazujący ściąga język spustu, bijnik opada na spłonkę i odpala materiał miotający. Kwiat ognia wykwita u wylotu lufy, wyrzucając stalowy walec pocisku prosto w cel; odrzut szarpie moim ramieniem.
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      W tej samej chwili tamten też pociąga za spust. Błysk, huk; ogromna chmura dymu leci mi prosto w twarz, odruchowo zaciskam oczy i aż wewnętrznie kulę się w sobie.


      Zaraz umrę, ale przynajmniej wiem, że zrobiłem to, co należało.


      Coś uderza mnie w twarz, owiewa gorącym podmuchem.


      Przebiegam jeszcze kilka kroków, hamuję i staję.


      Otwieram oczy.


      Obejrzałem się: Daniłow stał tak, jak stanął pośrodku sceny, teraz oglądając się w moją stronę. Coś w jego oczach było nie tak, ale nie było to spojrzenie człowieka, który został właśnie trafiony granatem czy jakimkolwiek innym pociskiem.


      Odruchowo przejechałem rękoma po marynarce: dziur brak.


      Spojrzałem pomiędzy kurtyny: człowiek w czerni leżał tam z szeroko rozrzuconymi rękami, ciśnięty siłą strzału w tył. Dymiąca wyrzutnia walała się po podłodze.


      Coś osiadło mi na twarzy, przykleiło się do wargi. Dmuchnąłem, splunąłem.


      Podniosłem wzrok: to samo coś leciało z góry, wirowało w powietrzu tysiącami błysków, pokrywało mnie malusieńkimi kawałkami srebra.


      To samo, co chwilę wcześniej uderzyło mnie chmurą w twarz.


      Odkleiłem kawałek od okularów, uniosłem pomiędzy palcami: małe, srebrne, lekkie.


      O kurwa jego mać...


      ...


      Konfetti.
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      Olga spojrzała na mnie ciężkim wzrokiem przekrwionych, niedospanych oczu.


      – Żyje i podobno już jest stabilny. Miał dużo szczęścia, że trafiło go najpierw w tę wyrzutnię, kula straciła sporą część energii. Ty też miałeś dużo szczęścia, Saszka.


      Był już poranek.


      Nad Moscow City wisiał szarą warstewką gęsty, lepki smog.


      Korki samochodowe świeciły czerwonymi i białymi lampami, warczały silnikami uwięzionych w tłoku maszyn, trąbiły wściekle klaksonami.


      Wilgoć pokrywała kroplami rosy szyby, osiadała na kurtkach i przyklejała włosy do twarzy.


      Staliśmy na rogu pod hotelem. Nie wiem, ile kilometrów zrobiłem, odkąd przed drugą wyszedłem z lobby na papierosa. Olga wybiegła za mną, zaczęła krzyczeć, pokłóciliśmy się... A ja po prostu ruszyłem przed siebie, w marszu wyłączając komunikatory.


      Zerknąłem na zegarek: teraz była siódma. Pięć godzin... No, dobre dwadzieścia, może i trzydzieści kilosów jak nic.


      Nawet nie wiem, gdzie byłem, bo nogi niosły mnie same.


      Bloki, osiedla, ulice, sklepy, warsztaty, hotele, parki i pomniki. Dwa razy chcieli mnie okraść. Zaczepiało mnie kilkanaście kurew różnego wieku, płci i orientacji. Raz wdałem się bójkę i miałem teraz rozbity nos.


      Wylegitymowała mnie milicja.


      Zdążyłem kupić sobie flaszkę, upić się i wytrzeźwieć.


      Zakumplować się z jakimś bezdomnym, który twierdził, że mieszka w tunelach pod Kremlem i że jak chcę, to mogę u niego przeczekać, że on już kiedyś gościł takiego jednego, co nie wiedział, co zrobić z życiem.


      W końcu jednak włączyłem komunikator, odpaliłem mapę i zawlokłem się z powrotem pod Metropol. Napisałem do Olgi z przeprosinami. Ona od razu odpisała: też przepraszam, wracaj, będzie dobrze.


      Wróciłem. I teraz stałem tu, na ulicy, nie mając odwagi wejść do środka.


      – Daniłow? – zapytałem, bojąc się odpowiedzi.


      – Powściekał się, ale potem go uspokoili. Dalej już impreza szła normalnie, nawet kabaret o tobie zaimprowizował jeden skecz... Nagrałam, chcesz popatrzeć?


      – Nie. Spakowałaś nas już?


      – No coś ty, żartujesz? – prychnęła.


      – Olʹg, nie mam po co tam wracać. Przecież on mnie zamorduje...


      – Aha. No spoko. Czyli co, poddajesz się, tak?


      Zacisnąłem zęby. Och, jak ja nienawidziłem, kiedy ta dziewczyna tak dobrze wiedziała, gdzie mnie uderzyć, żeby zabolało... I absolutnie za to właśnie ją kochałem.


      – Olga, posłuchaj mnie. Ten człowiek...


      Urwałem. Przewinąłem w tył ostatnie kilka myśli, puściłem sobie powtórkę. Potrząsnąłem głową, odsłuchałem jeszcze raz.


      – No co? – Wzięła się pod boki.


      – Nic. To znaczy nie takie nic. Dotarło do mnie w tej właśnie chwili, że cię kocham.


      Teraz to ona zamrugała, przekrzywiła głowę i potrząsnęła nią.


      – Oj, Saszka, Saszka. Też sobie czas znalazłeś na wyznania, wiesz?


      – No co ja poradzę? Jestem, kurwa, na dnie i właśnie się mocno odbijam nogami! – Rozłożyłem ręce.


      – Żebyś ty wiedział, czym jest dno, Sasza... Obyś nigdy się nie dowiedział.


      – Olga, przepraszam cię bardzo, ale co ty wiesz o dnie, dziewczyno? Młoda, śliczna, bogata, inteligentna! Co się obejrzę, to kręci się wokół ciebie jakiś garniturek, i co jeden, to lepszy! Ludzie jedzą ci z ręki, a ty... mfhmphmmm...


      Ciężko się mówi z czyimś językiem w ustach, szczególnie tak zwinnym.


      Chyba po raz pierwszy to ja zostałem pocałowany przez kogoś. Uczucie było... no cóż, ona umiała całować, więc musiało być świetne. Ale to ona chwyciła mnie za kark, przyciągnęła do siebie i oplotła ramionami, to ona narzuciła tempo i styl.


      Oderwała się ode mnie, przejechała dłonią po policzku.


      – A ja ciebie, Saszka.


      – ...co? – Przyznaję, że dopiero to mnie zatkało.


      – To, co słyszałeś. No chodź, śniadanie jeszcze trwa, zdążysz się umyć, ogolić i zjemy razem.


      Pociągnęła mnie za rękę, a ja po prostu poszedłem za nią. Nie stało się nic, kiedy weszliśmy do lobby: nikt mnie nie wytykał palcami, nie śmiał się, nie aresztowała mnie milicja... Wjechaliśmy windą na nasze piętro, dotarliśmy do drzwi pokoju i nawet dalej.


      Zacząłem się rozbierać, ściągnąłem ubłocone spodnie, pochlapane buty. Rzuciłem na łóżko dopiero teraz wyciągniętą z ucha słuchawkę, w której wcześniej nocą po prostu skończyła się bateryjka.


      Tak, coś na tyle głupiego. Miała trzymać dwadzieścia cztery godziny, i trzymała... Tylko że jeszcze poprzedniego wieczora zapomniałem ją wyłączyć, bo mnie Olga zajęła. Akurat padła w takiej, a nie innej chwili.


      W ogóle czułem się paskudnie. Ręce mi się trzęsły, byłem rozkojarzony, w ustach czułem suchy popiół... Pytałem po drodze kilku dilerów, jeden nawet sprzedał mi działkę synty, ale mocno rozwodnionej, więc niewiele dała. Organizm przywykł do czystego towaru od Mykoły, no i co zrobić?


      – Ksenia w ogóle kazała ci przekazać, żebyś się nie martwił – odezwała się Olga z sypialni, kiedy ja już wlazłem do wanny i puściłem sobie wodę. – Mówi, że ona Daniłowa ugłaszcze, a ty po prostu mu się wcześniej w oczy nie rzucaj.


      – Olga, zjebałem... – jęknąłem głośno. Ona wsadziła głowę przez drzwi.


      – No zjebałeś, Saszka. Koncertowo zjebałeś, ale nie ty pierwszy i nie ostatni. A jakby typ naprawdę miał granatnik, a ty byś nic nie zrobił? To chyba gorzej, nie?


      – Kurwa, ale powinienem był pomyśleć...!


      Westchnęła, weszła do łazienki i uklęknęła przy wannie. Oparła brodę na złożonych rękach.


      – Nie, szary wilku. Zrobiłeś to, do czego byłeś szykowany, do czego cię szkolili i co każdy powinien zrobić na twoim miejscu. A to, że czasami dopada nas wszystkich statystyka? Mówi się trudno i żyje się dalej.


      – No ale mogłem chociaż...


      – Mogła to ta głupia pizda Oksana powiedzieć wcześniej, że ktoś będzie na scenie i że będzie miał w ręku to coś, o. Aż specjalnie przejrzałam cały program i pogadałam z panem Stiepanowiczem...


      – Rozmawiałaś z Kulasem?!


      – No a co, miałam tak to zostawić?! Przecież że tak!


      – Olga, to moi ludzie. To ja dowodzę.


      – Super. I tak nimi dowodzisz, że sobie polazłeś na spacer, tak? Popłakać musiałeś w samotności, postać na moście i w porywistym wietrze pozastanawiać się, czy nie jebnąć w tę jesienną noc samobója?


      Zrobiło mi się głupio, bo naprawdę byłem na moście i miałem taki przebłysk.


      – Wcale nie – warknąłem.


      – Nie było cię, więc przejęłam obowiązki. No co, co? Byłam najbardziej do ciebie zbliżoną osobą, po ostatniej nocy mam z tobą najwięcej wspólnego DNA, hi, hi... Ale do rzeczy. Zrobiliśmy całą naradę, przejrzeliśmy wszystkie nagrania, całą komunikację.


      – No i?


      – Oksana zaznaczyła w planie, że będzie konfetti. Faktycznie, miało być. Tylko że z zasobnika.


      – Więc...


      – Godzinę przed imprezą się zepsuł mechanizm i zdecydowali się na ręczne odpalenie. I nikomu o tym nie powiedziała, rozumiesz? Więc nie jest tak, że zjebałeś po całości. Owszem, zjebałeś połowicznie, ale Oksanę dziś widziałam i jeszcze żyje. Jest szansa, że i tobie się upiecze.


      – Olga, co ja bym bez ciebie zrobił?!


      Chciałem chwycić ją i pocałować, ale wywinęła mi się, wstała.


      – Dalej byś do taniego porno trzepał, a tak możemy to robić razem przynajmniej. Dawaj, szary wilku, wyłaź, zeskrobuj szczecinę i idziemy na śniadanie, bo z tych nerwów zgłodniałam strasznie!


      Faktycznie, ogarnąłem się, ubrałem i zeszliśmy na dół.


      Jak gdyby nigdy nic, jakby nikt wczoraj nie strzelał, jakby nie przyjeżdżała milicja i wszystko inne. Najwyraźniej tak to jest z oligarchami, że można przy nich nawet kogoś bezkarnie postrzelić i nic nikomu do tego.


      No, gdyby nie dwóch pułkowników i jeden generał na weselu, to pewnie by się inaczej skończyło, a tak sprawę aktywnie zamiatano pod dywan.


      Spotkania z Daniłowem, oczywiście, uniknąć się nie dało, bo wpadłem na niego, wychodząc.


      – No i co, kapitanie? Dumni z siebie pewnie jesteście, co? – zaczął z grubej rury.


      – Towarzyszu dowódco, ja...


      – Milczeć. Na razie sprawa przyschła i nie życzę sobie o tym słyszeć ani słowa. Ale co to za pomysły, co to za pomyślunek w ogóle, żeby coś takiego zrobić! – Machnął rękoma. – Czy wyście się prochów jakichś nażarli? Niewinnego człowieka postrzelić na scenie!


      – Muszą być straty w ludziach i sprzęcie – rzuciłem ni w pięć, ni w dziewięć.


      Ubrany w niebieski podkoszulek oligarcha zamarł na chwilę, spojrzał na mnie z ukosa. Widać było, że już zaczynał się rozkręcać, ale chyba taktyka zimnego prysznica dobrze na niego działała.


      – Wy wiecie, jaki to wstyd? – syknął, podtykając mi palec pod nos.


      – Wiem.


      – Gówno wiecie. Na własnym weselu, za moimi plecami prawie ginie człowiek! A przecież ludzie na to patrzą, poważni ludzie. Co sobie o mnie pomyślą? Że co, nie umiem ludzi do ochrony sobie dobierać?


      Olga ujęła moją dłoń, uśmiechnęła się.


      – Wadimie Władimirowiczu, Saszka przeprosił już wczoraj, wyraził skruchę...


      – Nie słyszałem.


      – Przepraszam – westchnąłem.


      – Ech, co ja z wami mam. No już, głowa do góry, Aleksandrze Wasiliczu. To wszystko są drobnostki, nieistotne w perspektywie całego życia. Wyjaśnimy wszystko, ogarniemy.


      – Ech... – zawtórowałem mu.


      Poklepał mnie po ramieniu. Wyminął i ruszył w kierunku recepcji, ale obrócił się jeszcze, zawołał:


      – A, wróć! Jak wasi ludzie już pojadą na lotnisko, to raport do mnie, dokładny, na spokojnie! Przygotujcie się, bo będę pytał szczegółowo.


      – Tak jest...


      Wróciliśmy do siebie, Olga stwierdziła, że musi się zdrzemnąć, bo ona też całą noc była na nogach. Jak już się położyliśmy, to pomizialiśmy się trochę, ale autentycznie mi zaczęła przysypiać. Nakryłem ją kołdrą, sam narzuciłem na grzbiet klimakurtkę i poszedłem doglądać sprzątania po imprezie.


      Oczywiście najpierw obejrzałem sobie salę balową i miejsce, gdzie prawie udało mi się zastrzelić gościa od konfetti.


      Na całe szczęście, jak to powiedziała Olga, dostał najpierw w wyrzutnię, to raz; a dwa, że okazał się jakimś gastarbeiterem bez zameldowania, więc skoro nie było go oficjalnie w Federacji, to nie mógł zostać na jej terytorium ranny, więc... no.


      Współczułem typowi, bo głupio tak dostać kulkę za nic.


      No ale z drugiej strony, jakbym musiał zastrzelić pięciu takich, żeby Daniłow był bezpieczny... Głupio się przyznać, ale nawet by mi powieka nie drgnęła.


      Wdrapałem się potem na piętro, do kanciapy dowodzenia. Większość sprzętu już rozmontowali i wynieśli, leżało tu jeszcze pełno kabli i złączek, drony drzemały popakowane w walizki i gotowe do odebrania przez firmę transportową.


      Pożegnałem drugiego busa, wiozącego naszych na dworzec. Widziałem, że patrzą na mnie z mieszanymi uczuciami: z jednej strony jakieś takie pogardliwe rozbawienie, że dałem plamę, ale z drugiej sporo współczucia i zrozumienia.


      – Każdemu mogło się zdarzyć – powiedział mi na odjezdne Gleb. – Nie przejmuj się, Chudy.


      No jasne, łatwo mówić. Każdemu mogło, a zdarzyło się właśnie mnie. Jak zwykle zresztą.


      Zajrzałem potem do Olgi, ale spała jak dziecko. Widziałem po śmieciach, że w międzyczasie wstała i wyczyściła minibarek ze wszystkiego, co da się zjeść... Ona w ogóle miała spust lepszy ode mnie, a nawet grama tłuszczu na ciele. Pozazdrościć jej, nie ma co.


      Dopiero kiedy naprawdę, naprawdę nie miałem co robić, a na zegarku dochodziła już pora obiadu, zdecydowałem się pójść do Daniłowa.


      Stanąłem przed drzwiami do apartamentu, zastukałem raz i drugi.


      – Czego?! – odezwał się znajomy głos. – Zostawcie w przedsionku!


      – Towarzyszu dowódco, to ja, Chudy... to jest Khudovec! Kazaliście mi przyjść! – zawołałem.


      – Nie teraz! Ja tutaj zajęty jestem, he, he!


      Odchrząknąłem. No cóż, sam bym był zajęty, jakbym taką...


      No dobra, głupia myśl z bardzo wielu względów.


      – To ja przyjdę potem – powiedziałem już ciszej, a potem obróciłem się na pięcie i ruszyłem korytarzem.


      No owszem, mogłem sobie siąść na pustym teraz krzesełku dla ochroniarza, który sterczał do dziś rana pod drzwiami, ale jakoś tak niestosowne mi się to wydało. Po pierwsze, warować pod drzwiami jak pies, a po drugie, mimo woli nasłuchiwać, jak oni tam teges. No nie.


      I tak nie miałem co ze sobą zrobić, więc zamiast do windy poszedłem do schodów, żeby rozruszać mocno przechodzone po nocy mięśnie. Poza tym też mi się spać chciało, odrobina ćwiczeń dla podbicia tętna nie zaszkodzi.


      Tup-tup, tup-tup, tup-tup... Złaziłem noga za nogą, jednocześnie myśląc, jak wytłumaczyć się oligarsze i jaką w ogóle przyjąć linię.


      Tutaj był ten pajac, którego prawie stuknąłem. Tam, w NeoSybirsku, nadal leżał na tymczasówce czekający na przeszczepy Leonid. Pierwszemu pomóc wypadało, drugiemu należało... Tylko że w tej chwili musiałbym się mocno nagimnastykować, żeby uprosić Daniłowa o sięgnięcie do portfela.


      A może uderzyć nie frontalnie, tylko dookoła, przez Ksenię, czyli przez Olgę? Hm, to by się mogło udać w sumie...


      Odsunąłem się na bok, przepuszczając dwóch ubranych w liberie kelnerów z przykrytymi tacami. No tak, niebieski burżuj nawet na jedzenie się nie ruszy, tylko mu to do łóżka albo i do wanny podadzą. Wszyscy wokół niego skakali, w tym i ja. I dlaczego? Cholera wie w sumie.


      Tamci przeszli wyżej, ja podjąłem swój spacer i rozmyślania.


      No tak, bo w sumie jakby z Olgą pogadać... Ale to trzeba zrobić grunt. Tak. Najpierw skoczę po jakieś coś, jakąś fajną błyskotkę dla niej. Spruję się znów z kasy, ale co zrobić? Była tego warta.


      Byłem już prawie na parterze, patrzyłem na czubki swoich mocno schodzonych butów. Przydałoby się niedługo kupić nowe taktyki, bo te...


      Buty.


      Zatrzymałem się nagle, spojrzałem w górę klatki schodowej.


      Buty. Jeden z tamtych kelnerów miał w miarę normalne laczki, ale drugi... Kiedy zerknąłem im w ślad, ten drugi miał podeszwę z taktycznym, czarnym protektorem oraz zapiętkiem z łączonej syntoskóry i siatkowego materiału.


      A w dodatku obaj mocno się speszyli, kiedy natknęli się na mnie. Jakby chcieli zawrócić... I spuścili głowy, żaden nie spojrzał mi w oczy. Nie powiedział zwyczajowego, regulaminowego „dzień dobry”.


      Poza tym ilu kelnerów nosi gęste, czarne brody?


      – Okurwajegojebanamać! – wyrzuciłem z siebie na jednym wydechu, a potem pobiegłem z powrotem.


      Sadziłem po dwa, po trzy, po nie wiem ile schodków naraz, czując tylko i słysząc, jak dudni mi w uszach krew.


      Byłem na trzecim piętrze, kiedy komunikator rozdzwonił się sygnałem alarmowym Daniłowa, ale nawet nie próbowałem odbierać.


      Wszyscy inni byli na dworze albo już pojechali.


      Zostałem tylko ja.


      Wpadłem w drzwi do korytarza na piątym piętrze, od razu sięgnąłem za pazuchę – i uświadomiłem sobie, że nie mam pistoletu. No nie wziąłem go, leżał sobie piętro niżej, na szafce w naszym pokoju!


      Na całe szczęście nie było czasu na myślenie, bobym się wystraszył albo coś... A tak to nie zdążyłem się zastanowić, kiedy z drzwi do przedsionka Daniłowa wyjrzała głowa jednego z niby-kelnerów.


      – Legio Patria! – wrzasnąłem i rzuciłem się biegiem w tym samym momencie, kiedy on wysunął się na korytarz i podniósł pistolet.


      Błysnął i huknął strzał, zacisnąłem powieki – kula gwizdnęła mi koło ucha, brzęknęła tłukąca się szyba. Skuliłem się jeszcze bardziej, wyciągnąłem nogi, ile tylko mogłem.


      Kolejny strzał, który też jakimś cudem mnie nie trafił, tylko szarpnął połą klimakurtki.


      Kelner był już bliżej, a ja widziałem jego twarz – bez sztucznej brody uderzająco podobną do twarzy Maksa Kożurowa.


      Strzelił trzeci raz, kiedy rzuciłem się na niego i podbiłem rękę z pistoletem do góry.


      Obydwaj polecieliśmy na ziemię, ja od razu wystawiłem kolana i łokcie w przód, próbując w miarę możliwości celować w miękkie. Musiałem w coś trafić, bo tamten sapnął ciężko, ale zaraz odwdzięczył mi się bardzo celnym i wyjątkowo bolesnym ciosem w podbrzusze, poprawił drugim w twarz, chciał uderzyć w krtań, ale na szczęście zwyczajnie omsknęła mu się ręka.


      No tak, przecież on był po służbach specjalnych, cholera jasna!


      Przekręcił mnie na bok i chciał zrzucić z siebie, ja jednak trzymałem się mocno – osiągnąłem tyle, że przetoczyliśmy się obaj, teraz to on był na górze i próbował docisnął mi ramię kolanem do podłogi.


      – Strzelaj w zawiasy! – zawołał.


      Kątem oka zauważyłem, że w przedsionku pokoju Daniłowa miota się drugi z kelnerów. Zerwana broda leżała na ziemi, tamten zostawił szarpanie się z drzwiami, też sięgnął po broń, obejrzał się – poznałem Dimę Szuliowa.


      Widziałem go na żywo tylko raz, kiedy Daniłow zwalniał go z roboty. A ile się napatrzyłem potem na zdjęcia, nagrania z monitoringu i renderowane trójwymiarowe wizerunki...!


      ...a i tak ich nie poznałem, prymitywnie ucharakteryzowanych i przebranych. Najprostsze metody zawsze najlepsze.


      Szuliow odskoczył od drzwi, wycelował pistolet i strzelił dwa razy w zamek, potem w mocowania zawiasów. Wzmocniony kompozyt sypnął się drzazgami, on strzelił raz jeszcze, kopnął z całej siły – drzwi wciąż trzymały!


      Kożurow też wystrzelił, kula wyrwała dziurę w podłodze dosłownie o szerokość dłoni od mojego ucha.


      Ja natomiast w końcu zdołałem wyciągnąć zza pasa wibronóż i dźgnąłem go w bok.


      Stęknął i zamierzył się na mnie pięścią, ale ja tylko szarpnąłem ku górze. Krótkie, księżycowate ostrze przerżnęło się przez żebra niczym przez masło, tnąc materiał, skórę, mięśnie i kości, po czym wyszło w fontannie krwi i strzępów, zagrzebując się od dołu pod pachę.


      Chlusnęła czerwień, paskudnie mlasnęły i chrupnęły puszczające kości. Mój przeciwnik osłabł, osunął się na mnie – chciałem go zepchnąć, ale uwalił się na mnie całym ciężarem.


      Szuliow kopnął drzwi jeszcze raz, te w końcu ustąpiły. Wpadł do środka, wycelował, rozległ się krótki, urywany krzyk Kseni....


      I wtedy strzeliłem mu dwa razy w plecy.


      Zachwiał się, postąpił jeszcze chwiejny krok w przód, jak popchnięty niewidzialną dłonią – a ja złapałem jego kark w przyrządy celownicze i ściągnąłem spust.


      Bam!


      Czerwony rozbryzg.


      Upadł jak podcięty na twarz.


      Opuściłem rękę z dymiącym pistoletem, który zdążyłem wyciągnąć spod ciała Kożurowa, sapnąłem ciężko i odchyliłem głowę w tył, czując, jak świat wiruje i kiwa się w lewo i prawo.


      Jak spod wody słyszałem wołania, krzyki i kroki. Ktoś biegł ku mnie, zaroiły się ciemne sylwetki. Przymknąłem oczy, bo żołądek podszedł mi do gardła.


      Organizm musiał właśnie spalić resztkę synty albo system pchnął w żyły brudne resztki z dna zbiorniczka. Tak czy inaczej...


      ...


      ...


      ...przymknąłem oczy i najwyraźniej odleciałem.
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      – O, doszedł do siebie nasz bohater, he, he! Leżcie, leżcie, towarzyszu kapitanie!


      Rozchyliłem powieki i uświadomiłem sobie, że wychylam się z łóżka, kończąc właśnie rzygać i prawie że trafiając do podstawionej miednicy. Unoszący się ponad pościelą dron paramedyczny od razu podleciał bliżej, zajrzał mi w źrenice, sprawdził temperaturę podczerwienią.


      Powoli przekręciłem głowę w prawo, w lewo. Po jednej stronie łóżka siedział Daniłow, po drugiej Olga.


      A mnie koszmarnie bolał bok.


      – Towarzyszu dowódco, ja... – zacharczałem.


      – Dostałeś zdrowo, Saszka. Leż, nie strugaj bohatera – mruknęła Olga, która wyglądała na poważnie zatroskaną.


      Miałem coś powiedzieć, nawet nabrałem tchu, ale nic mi nie przyszło do głowy, więc tylko wypuściłem powietrze z sykiem i opadłem na poduszki. Przytomnie otarłem usta z resztek wymiocin, chociaż dopiero potem uświadomiłem sobie, że zrobiłem to kołdrą.


      Świadomość znów zaczęła odpływać, więc sięgnąłem ręką ku miejscu, gdzie bolało na brzuchu. Nawet nie zdziwiłem się, czując bandaż opatrunku.


      – Szuliow... – powiedziałem w końcu.


      – Trup, he, he! I to w jakim stylu! Pół głowy żeście mu oderwali... W plecy niehonorowo strzelać, towarzyszu kapitanie! Niegodnie żołnierza armii Federacji. Natomiast popieram wasze podejście. Tak najbezpieczniej, jak przeciwnik nie widzi!


      – Wadimie Władimirowiczu, ja nie chcę was wyganiać...


      – Ale?


      – Ale idźcie sobie. Saszka musi odpocząć teraz, a skoro już się obudził, to będzie dobrze. Ja go dopilnuję.


      Nie otworzyłem oczu, ale słyszałem, jak mój oligarcha wstaje, wychodzi i zamyka za sobą drzwi. Zostaliśmy tylko we dwoje w ciszy.


      – Weź jakąś telewizję włącz chociaż, posłucham sobie – wymamrotałem.


      Kiedy po chwili ani nie włączył się holowizor, ani nie padła odpowiedź, uchyliłem jedno oko.


      Olga płakała, schowawszy twarz w dłoniach.


      – Ejjj... – Wyciągnąłem do niej rękę. – To nie fair... Nawet cię nie przytulę...


      – Ty debilu! Mogli cię tam zabić! – krzyknęła nagle.


      – No mogli. Ale nie zabili.


      – Mogli zabić, a ja bym co?! Sama z tym została?!


      Pokręciłem głową, ale gest nie wyszedł dość dynamiczny, bo chyba zrobiłem to zbyt wolno.


      – Olga, z czym... O czym ty...


      – Nieważne. – Pociągnęła nosem, otarła łzy. – Dobrze, że żyjesz, dobrze, że nic ci się nie stało. Kula weszła słabo, zaszyli na miejscu tutaj.


      – Kula...?


      Wstała, zdjęła z wieszaka moją klimakurtkę i pokazała dziurę wyrwaną w materiale z lewej strony. Skrzywiłem się. Nie chodziło mi tyle o samego siebie, co o poszarpane rurki systemu chłodniczego... Gdzie ja teraz znajdę do tego części zapasowe?


      Olga przysiadła na brzeżku łóżka, ujęła moją dłoń. Pokręciłem głową, podniosłem drugą – zrozumiała w lot, przesiadła się i wzięła moją lewą rękę, w której miałem chociaż czucie.


      – Mówił ratownik, że masz w systemie sporo gwałtownie rozkładającej się syntadrenaliny, Saszka. I w ogóle wyniki z kosmosu zupełnie... Kiedy ostatnio robiłeś sobie morfologię?


      Stojący przy łóżku automat ożywił się, sięgnął w moim kierunku i zaczął odwijać bandaże. Oczywiście robił to z gracją i delikatnością maszyny... Chociaż nie pamiętam, żeby ktokolwiek mi kiedykolwiek bezboleśnie zmienił opatrunek.


      – W górach... – sapnąłem, znów zamykając oczy, żeby chociaż na to nie patrzeć.


      – Co?


      – W górach, mówię. Stuletnia babka szamanka spuściła mi złą krew do słoiczka po ogórkach...


      – Morfologia, jak tylko wrócimy do miasta. U mnie, słyszysz? Ja ci sama krew pobiorę, sama sprawdzę.


      – Pobawimy się w pielęgniarkę...? – jęknąłem, słysząc i czując, jak maszyna bezceremonialnie spryskuje mi ranę środkiem dezynfekującym i przemywa gąbką na obrotowej głowicy.


      – Cewnik ci założę, jak nie będziesz grzeczny, a potem zrobię...


      Ale już nie wiem co, bo znów odpłynąłem.
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      Pobyt w Moscow City przeciągnął się nieco siłą rzeczy, więc zamiast planowo w poniedziałek, wróciliśmy dopiero w czwartek po południu.


      Nie tak sobie wyobrażałem pobyt w luksusowym hotelu: kroplówki, maszyny przy łóżku, dwa razy dziennie wizyta lekarza, zdjęcie szwów na miejscu... Ale Daniłow był nieugięty: zamiast zawieźć mnie do szpitala, kazał przywieźć szpital do mnie.


      Załatali mi dziurę płatem leczniczej syntoskóry, przyszyli do mojej własnej, zeskrobanej z wierzchu do żywego mięsa. Wyglądało to tak, jakbym miał na brzuchu łatę z grubej folii, a pod nią ranę powoli zarastającą świeżą tkanką.


      Bolało, rzecz jasna, ale w ogóle mogłem funkcjonować... A funkcjonować musiałem.


      – Ma ode mnie na krok nie odstępować! – krzyczał na doktora Daniłow. – Ten człowiek mi życie uratował, mnie i żonie mojej! Ja się przy nim bezpiecznie czuję. Co wy, mnie też na oddział położyć chcecie? Nie? No to widzicie sami, że musi tak być i koniec, he, he.


      No więc leżałem w apartamencie przez ścianę z pokojem Daniłowa i Kseni, Olga kładła się obok mnie. Na szczęście faszerowali mnie konkretną chemią i technologią, więc już drugiego dnia zdołałem wstać, trzeciego poszliśmy nawet na spacer.


      Wszyscy, to jest Daniłow z małżonką i my. Ja spowalniałem wycieczkę, Daniłow się złościł, ale Ksenia urabiała go, tłumaczyła jak dziecku... Zabrali nas na obiad do restauracji tak luksusowej, że nawet nie sądziłem, że za jedzenie można tyle zapłacić. Potem na zakupy, gdzie Olga twardo sekundowała Kseni w przebieralni, Daniłow narzekał, a ja umierałem, stojąc.


      Ot, takie piękne czasy w Moscow City u boku oligarchy.


      A potem wróciliśmy do NeoSybirska. To jest oni dwoje w luksusach biznes klasy, a my już normalnie, usadzeni w poczwórnym rzędzie pośrodku zatłoczonego samolotu pełnego Azjatów.


      Trochę dziwnie się poczułem, kiedy przy zamawianiu Daniłow kazał Oksanie wziąć dwa bilety w biznes klasie, koniecznie w pierwszym rzędzie, jedno przy oknie, a drugie z sąsiednim miejscem wolnym, jeden posiłek lekki warzywny, drugi baranina w sosie grzybowym... I dwa zwykłe.


      Głupio jest się upominać o luksusy, jak ktoś za człowieka płaci. Ale i tak trochę zabolało. Nie powinno, wiem. Niepoważne to. Natomiast... no.


      Spotkaliśmy się jeszcze z nimi po odprawie i odbiorze bagażu. Nie to, że poczekali, ale akurat stali przed terminalem, czekając na auto; my szliśmy do taksówki, Ksenia nas zauważyła, pomachała.


      – Dziękujemy za wszystko, towarzyszu dowódco. – Potrząsnąłem ręką Daniłowa, kiedy już się żegnaliśmy.


      – Dobra robota tam, Aleksandrze Wasiliczu. Jutro na was czekam w pracy, mamy parę rzeczy do omówienia, a u mnie jeszcze goście będą. No, to już, do widzenia!


      Wsiedli do ogromnej limuzyny, a my ruszyliśmy swoją drogą.


      – Saszka, co jest? – Olga przytuliła się do mojego ramienia, kiedy wyjechaliśmy już na trasę do NeoSybirska.


      – Nie wiem – odpowiedziałem zgodnie z prawdą. – Jakoś tak... nie wiem.


      Częściowo wiedziałem, bo już trzeci dzień pisali i dobijali się do mnie ludzie wszelacy, z przewagą pracowników zakładu na Baryszewie. Nieodebrane połączenia od prawników, wiadomości z załącznikami tak dużymi, że przenośny komunikator nie był w stanie ich nawet otworzyć.


      Chyba czułem po prostu, że wracam z bańki luksusów i bycia bohaterem jednej akcji do kołowrotu normalnego, szarego życia.


      Najpierw odwieźliśmy Olgę pod jej apartamentowiec, potem kierowca zostawił mnie pod moim obdrapanym, brudnym blokiem. Wtaszczyłem walizę do mieszkania, zamknąłem drzwi. Szybko, szybko do szafy, gdzie na najwyższej półce miałem zapas...!


      Na szybko, trzęsącymi się rękami wyjąłem schowany pod starymi swetrami kanisterek, wyciągnąłem rurkę, wpiąłem w gniazdo pojemnika i pstryknąłem guzikiem przetoczenia. Jeszcze chwila, jeszcze odrobina, jeszcze... już!


      Poczułem, jak synta rozlewa się po żyłach błogim, kojącym ciepłem, które po chwili przyniosło ze sobą ożywienie. Świat nagle nabrał normalnych barw, rana na brzuchu przestała tak boleć, odechciało mi się spać. Aż otrząsnąłem się, wyprostowałem i przekręciłem głowę w lewo i w prawo z chrupnięciem.


      No, tak można było żyć!


      Rozpakowałem się, wysikałem, przebrałem w normalne ciuchy, to jest dresy i klapki. Dopiero na końcu zapukałem do drzwi sąsiadki, żeby zabrać oddanego na przechowanie Kusto.


      Oczywiście ucieszył się jak głupi. Ja też się ucieszyłem, co tu dużo mówić! Znów przytył i się rozbestwił, ale przede wszystkim stęsknił.


      – No tak, tak, chodź do tatusia swojego, tak... – mruczałem do niego, kiedy uwalił się obok mnie na kanapie. – Ej, tylko nie na brzuch! Tam boli, cholera, na brzuch nie.


      Odpaliłem pocztę na dużym komputerze i zacząłem po kolei przeglądać wiadomości. Syf, syf, spam, syf, nieważne... Ważne, ale nie będę odpisywał... Nieważne, ale trzeba odpowiedzieć... Jednocześnie jednym okiem zerkałem na nieodebrane połączenia, których nagromadziło mi się przez te parę dni zdecydowanie zbyt dużo.


      Najpierw oddzwoniłem pod te numery, które znałem i były ważne; znane i mniej ważne od razu wyczyściłem. No i na deser zostawiłem sobie nieznane.


      Jeden to jakiś kit, fundusze inwestycyjne, najlepsze oferty. Drugi w ogóle nie odpowiadał, więc pewnie telemarketing. Kto jeszcze uprawia ten antyczny sposób zajmowania ludziom czasu, swoją drogą?


      W końcu trzeci numer, jakiś nawet znajomy. Kliknąłem, pojawił się ekran wywoływania, zagrała wkurwiająca, też znana melodyjka, a potem na ekranie holoprojektora pojawił się...


      – Cesarz! – ucieszyłem się absolutnie szczerze i nieudawanie.


      – Chudy, kopę lat. Dobrze widzieć twoją siwą mordę.


      Oj, dostało się Cesarzowi w pierdlu, to było widać na pierwszy rzut oka. Schudł z dziesięć kilo, policzki mu się zapadły, pod oczami miał sine worki... Ostrzyżone na krótko włosy nie zdążyły jeszcze odrosnąć. Cały w ogóle był jakiś taki zgarbiony, skulony w sobie.


      Nie dziwota, bo nasz system penitencjarny wychodził z prostego założenia: przestępcy siedzą za kratkami. Zatem logiczne było, że za kratkami siedzą przestępcy. Tak więc każdego aresztowanego, nawet wyłącznie tymczasowo i zupełnie bezpodstawnie, traktowano jak więźnia ze wszystkimi wynikającymi z tego szykanami.


      – Cesarz, człowieku...! Kiedy wyszedłeś?!


      – Przedwczoraj. Próbowałem się do ciebie dodzwonić, ale nie odbierałeś.


      – Miałem mocno napięty plan.


      – Chudy...


      – Aha?


      – Ja wiem, że to ty mnie wyciągnąłeś. Ten prawnik mi powiedział. Chudy, życie mi uratowałeś. Jeśli jest coś, co mogę dla ciebie zrobić...


      Zamrugałem. Cesarz nie był szczególnie skłonny do aż tak barwnych figur retorycznych, nie zwykł też przesadzać. Ale trzeba było kuć żelazo, cokolwiek to powiedzenie mogło kiedyś znaczyć.


      – Spotkaj się ze mną, Cesarz – powiedziałem szybko.
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      Podjechałem pod wskazany adres w przeciwległym końcu naszej dzielnicy, zaparkowałem motocykl pomiędzy barakami. Nawet przez filtry kasku waliło źle przetworzoną syntetyczną żywnością, przypalającym się na teflonowym ruszcie hodowlanym białkiem i mocno już przechodzonymi pochłaniaczami w klimatyzatorach.


      Cesarz siedział w obskurnej, małej knajpce, podpiętej pod nieco większy budyneczek z usługami elektrostymulacyjnego budowania mięśni. To stąd, z lokalu brata, zaczynał swój biznes parę lat temu, żeby potem przenieść się do Świątyni.


      A teraz nie było ani Świątyni, ani Cesarza, został tylko Dima Yeong.


      – Wysiudali mnie – powiedział tylko, kiedy przysiadłem się do niego. – Zabrali wszystko, co miałem.


      – Cesarz, nie dramatyzuj.


      Podniósł na mnie zmęczone, przekrwione oczy.


      – Ja nie dramatyzuję, Chudy. Ja po prostu robię remanent znajomości. Przecież to oni tam teraz siedzą, prawda?


      – Walera i Wołk – zgodziłem się.


      Siedzący przy sąsiednim stoliku Timur zamruczał pod nosem coś niepochlebnego, stuknął szklanką o blat. Widać było, że porażki szefa odbierał jako własne... A z całej dawnej ekipy tylko on odezwał się do Dimy jako pierwszy.


      Ot, jak więzienie ładnie weryfikuje stosunki międzyludzkie.


      – Byłeś u nich, widziałeś? – zapytał Cesarz.


      – Byłem, pewnie. Nawet mnie łaskawie darowali zdrowiem i życiem, wyobraź sobie. Że niby to nie ja sprzedałem naszą ustawkę psiarni...


      – A sprzedałeś? Dobra, nie musisz mówić, bo i tak wiem.


      – Co wiesz? – zainteresowałem się.


      Cesarz machnął ręką na kelnerkę, zamówił nam po misce zupy z makaronem i jakimś daniu, którego nazwy nie potrafiłbym powtórzyć. Kiedy tamta schowała się na zapleczu, nachylił się do mnie przez nakryty ceratą stół.


      – Boria tak się przejął utrzymaniem rodziny, że pracował na dwa etaty, jak się okazało – warknął.


      – Twój, z ekipy, Boria? Fiu, fiu... Kiedy?


      – Przedwczoraj się okazało, ledwie zdążyłem wyjść, jak mi chłopcy powiedzieli, co i jak.


      – Uuu... Szkoda. A lubiłem go nawet, sympatyczny był.


      – Ja też, ale nic nie trwa wiecznie.


      – Powiedział coś?


      – Dziwna sprawa właśnie... Jak go wzięliśmy na warsztat, to wykitował.


      Kelnerka przyniosła zupy, położyła przed nami sztućce. Cesarz zaczął wprawnie futrować swoją, ja przez chwilę męczyłem się z niewygodnymi pałeczkami, ale potem sięgnąłem po łyżkę.


      – To jakbyś widelcem jadł zupę. – Pokazałem ruchem brody.


      – Nie zupę, tylko makaron. Zupę się pije, Chudy, a ryż jest sypki tylko w wyobraźni Europejczyków. No więc wykitował, a my...


      – Za mocno go docisnęliście.


      – Czekaj, nie przerywaj! Mówię, że dziwna sprawa, bo wykitował sam z siebie. Zaczął się nagle pocić, czerwony się zrobił, jakby przebiegł dziesięć kilometrów, a potem zdechł. Myśleliśmy, że się otruł, ale jak go wzięli do szpitala...


      – ...to się okazało, że niewydolność sercowo-naczyniowa z odwodnienia – rzuciłem zupełnie odruchowo.


      – Dokładnie tak. Skąd wiedziałeś?


      Zakrztusiłem się, oplułem na wpół przeżutym makaronem miskę, siebie i stolik, rozlałem zupę.


      Cesarz zaczął uderzać mnie po plecach, przyleciała kelnerka, z zaplecza wyskoczył właściciel, zaczęli we troje okładać mnie na różne sposoby, próbując ulżyć. Wreszcie kawałek tofu wyleciał z miejsca, w które nie powinien był wpaść, ja jako tako złapałem dech.


      Opadłem na siedzenie, czując, jak łzy lecą mi po policzkach, a serce kołacze się w piersi... Ale to wszystko było, szczerze mówiąc, mało istotne.


      – Cesarz... – wycharczałem, nadal walcząc ze spazmami kaszlu. – Żartujesz sobie?


      – Chudy, czy ja wyglądam, jakbym był w nastroju do żartów? Mówię ci, że wykitował. Moim zdaniem musiał coś łyknąć, jak go z mieszkania braliśmy. Chociaż nie wiem, nie miał wtedy jeszcze powodów, a potem możliwości. Dobrze się czujesz?


      – Tak – skłamałem oszczędnie.


      Nie.


      Nie, kurwa, nie czułem się dobrze!


      Nie czułem się dobrze, bo właśnie tknęło mnie straszne, absolutnie koszmarne podejrzenie.


      Byłem przekonany, byłem wręcz pewien, że stara sprawa z Valentą, Sobkowem, Matwieszukiem i całą resztą czeredy pajaców została za mną. A tutaj nagle okazywało się, że plaga zaraźliwego odwodnienia nie minęła wraz z letnimi upałami, tylko sięgała aż do półświatka NeoSybirska. Niedobrze, mocno niedobrze.


      Cesarz najwyraźniej nie zauważył mojego wewnętrznego wzburzenia, biorąc je za pochodną zakrztuszenia się zupą.


      – No dobra, Chudy, to wiesz...Wyciągnąłeś mnie, brachu. Reszta mnie zostawiła na lodzie, rozpiłowała i podzieliła mój biznes, a ty nie zapomniałeś. Ja nie wiem, ile musiałeś za tego prawnika zapłacić, ale przysięgam, że jak tylko się odkuję...


      – Cesarz – przerwałem mu – słuchaj, znamy się nie od dziś. Ja bym ostatni grosz wydał na ciebie, jakbym musiał. Tylko że tym razem nie musiałem.


      – ...?


      Streściłem pokrótce wydarzenia, które mogły mu umknąć, podczas gdy siedział zamknięty w areszcie śledczym bez kontaktu ze światem. Z początku patrzył na mnie z niedowierzaniem, potem z rozbawieniem, na końcu z przerażeniem.


      – No i tak to wygląda – zakończyłem.


      Widziałem, że nadal nie wierzy. Wyjąłem z kieszeni i położyłem na stole wizytówkę. Potem otworzyłem w zegarku uwierzytelnione pełnomocnictwo, pokazałem mu dostęp do panelu zarządzania zakładem.


      – O cię w mordę... – sapnął, po czym wypił na jeden haust pół szklanki jogurtu.


      – No właśnie, mam podobne odczucia. Cesarz, ja siedzę na żyle złota, rozumiesz? Tylko że ręce nie sięgają, a mam raptem dwie.


      – Co potrzebne, Chudy?


      O, jak ja lubiłem Dimkę Yeonga za jego rzeczowe, konkretne myślenie.


      – Zaczynają mnie osaczać, Cesarz. Podchodzą pod mój zakład, wyciągają ludzi jednego po drugim. Ten biznes nie jest oficjalnie aż tak dochodowy...


      – Czyli nie masz zaplecza.


      Niechętnie, ale zupełnie szczerze pokiwałem głową.


      – Niby jest tam ochrona, kamery i w ogóle, ale co z tego? Mam tam mieszkać, nie wychodzić na zewnątrz? A towar jest prima sort, Cesarz. Lepszy niż to, czym handlowaliśmy.


      – Ja w tej chwili jestem nikim, Chudy. Nie mam nawet mojego lokalu, a połowa moich ludzi pracuje dla Walery...


      – Ale masz za to numery komunikatorów do tej drugiej połowy, prawda?


      – Nie zamierzasz odpuścić, co?


      – Mógłbym, ale nie mam dokąd się cofnąć, Cesarz. No co mam zrobić? Oddać im to, przeprosić na osłodę? Upaść na kolana i pocałować tego skurwiela Zarnickiego w dupę?


      – Dobra, Chudy, to po kolei. Kogo będziesz potrzebował?


      Nabrałem tchu.


      – Wszystkich.
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      – Panie prezesie, panie prezesie...!


      Skuliłem się, trwożliwie zerknąłem przez ramię. Jeszcze dwa, trzy kroki i zdołałbym przekraść się do swojego gabinetu niezauważony.


      – Tak? – zapytałem na tyle niezobowiązująco, na ile mi się udało.


      – Panie prezesie, bo tutaj są te dokumenty, o których panu pisałam jeszcze na początku tygodnia...


      – Marina, byłem w Moskwie – powiedziałem tak, jakby miało to być wytłumaczenie.


      – ...i poza tym, że trzeba to podpisać i zatwierdzić, to jeszcze na zakładzie jest pan Muchin.


      Potrząsnąłem głową.


      – Że niby kto?


      – Pan... Muchin – stropiła się dziewczyna.


      Nazwisko było niby znajome. Któryś z kontrahentów? Jakiś zastępca dyrektora? Prawnik?


      – Muchin... Ten Muchin?! – olśniło mnie.


      – Tak, tak. Prosił, żeby panu prezesowi przekazać, kiedy...


      Ale w tym samym momencie do sekretariatu wkroczył nikt inny, jak Anton ode mnie spod bloku. Nie, nie „wkroczył” – on wparadował, władował się tanecznym krokiem, niemalże wpłynął z uśmiechem tak bardzo godnym wiejskiego playboya, że aż mnie zęby zabolały.


      Mocno przecież korpulentny, ubrany w kusawą, szarą marynarkę z połyskiem, z wystającymi z nogawek białych spodni neonowo różowymi skarpetkami do lśniąco czarnych laczków, wyglądał jak podrzędny handlarz narkotykami spod dyskoteki....


      ...ale i tak był nieledwie tłem dla istoty, którą obejmował ramieniem.


      Kulka neonowo różowego futra, z której wystawały chude pałąki ubranych w siateczkowe rajstopy nóg, zakończonych nieproporcjonalnie wielkimi, białymi kozakami z pomponami. Dwie ręce o paznokciach niczym szpony, groteskowa parodia twarzy składającej się głównie z napompowanych, lada chwila grożących wybuchem ust i zdecydowanie zbyt wysoko wytatuowanych łuków brwi, a nad tym grzywa tlenionych blond włosów.


      – No i tutaj jest, rozumiesz, sekretariat! – Anton zrobił rękoma gest, jakby co najmniej sam to wszystko zbudował. – A tam, widzisz, jest gabinet... eee...


      Zająknął się i urwał, bo zauważył mnie.


      – Prezesa! – dokończyła usłużnie lafirynda, tocząca wokoło iście gospodarskim spojrzeniem.


      – Tak, tak, eee... Dzień dobry, panie Chudy. – Ukłonił się.


      – Czyli twój, misiaczku... A kto to taki?


      – Aleksander Khudovec, do usług. – Uśmiechnąłem się wymuszenie. – Dzień dobry, Anton. Zgubiłeś się, szukasz czegoś? Koledzy do ciebie tęsknią.


      – Żabciu, to jest, ten, no, pan Chudy, czyli...


      – Wspólnik. – Delikatnie, ale stanowczo pociągnąłem go za sobą w kierunku gabinetu. – Marina, zaopiekuj się panią, dobrze? Ja tu mam z panem prezesem parę spraw do omówienia.


      Asystentka zgłupiała zupełnie, spojrzała na mnie, na Antona. Potem na cizię w różowym futerku.


      – Ale... to który z panów... – zaczęła, ale ja już wepchnąłem fircyka do środka i zatrzasnąłem drzwi.


      – Panie Chudy...


      Tyle tylko zdążył pisnąć, nim złapałem go mechaniczną ręką za gardło i przycisnąłem do ściany.


      – Ty gnido, żmijo, sprzedawczyku! – zasyczałem, lewą ręką próbując odpiąć kaburę i wyciągnąć pistolet. Na jego szczęście trochę mi to zajęło, bo byłbym zasrańca zastrzelił tu i teraz.


      Szarpnął się, ale tak bez przekonania jakoś, jak gdyby nie wiedząc, co się dzieje i o co chodzi. Wreszcie zdołałem wyciągnąć broń, wcisnąłem mu lufę pod nos.


      – Pabie Chuby, ejj, co pab... – zaskowyczał, nie śmiejąc nawet drgnąć.


      – Zdradziłeś!


      – Co? Bie, bie, ja bie...! Ja bolbego stabu jesteb, kabaler! Z tabtą ja już pół roku nie bieszkab, co pab!


      Zaraz, coś mi tu nie pasowało. Puściłem jego szyję, zabrałem pistolet sprzed twarzy. Anton oklapł, byłby osunął się po ścianie, ale jakoś ustał na nogach.


      – Co tu robisz? – fuknąłem.


      – Panie Chudy, bo ja tak tylko, no... Pochwalić się chciałem! – zajęczał, wyraźnie skruszony.


      – Pochwalić?


      – Oj, wie pan, jakie są dziunie, co nie? – Puścił oko i uśmiechnął się obleśnie.


      – Nie, nie wiem... Co mają do tego kobiety?


      – Oj, no bo ja jej mówiłem, że my tutaj z panem, nie? To znaczy o panu nie wspomniałem – zasumitował się wyraźnie, spuścił głowę. – Ani nie wspomniałem nic a nic o tym, jak my to wszystko tutaj!


      – Nie było żadnego „wszystko tutaj”! – Ruszyłem już na niego, ale spłoszył się, zamachał rękami.


      – No to ja mówię przecież, że nie mówiłem! Tylko tak przyszliśmy, pooglądać... I ona mnie tak zakręciła, zamotała, i tak do mnie gada, i tak obraca, że ani się obejrzałem, jak...


      – Jak jej powiedziałeś, że to ty jesteś prezesem.


      – No co ja poradzę? – Rozłożył ręce. – Oj, to tylko tak, dla picu przecież!


      – Co ci obiecali?


      – Że niby kto...?


      Spojrzał na mnie zupełnie nierozumiejącym wzrokiem, a ja już wiedziałem, że jego „zdrada”, o której mówili kumple z ławeczki, miała zgoła inny wydźwięk, niż początkowo założyłem.


      Dla mnie zdradą byłoby przejście na stronę – no, wrogą, czyli w tej chwili w zasadzie kogokolwiek innego poza mną.


      Sprzedanie kodów dostępu, których nawet nie znał.


      Wyniesienie planów zakładu, o których nawet nie wiedział, że istnieją.


      Podpisywanie za moimi plecami lewych dokumentów, przeczących innym lewym dokumentom, na podstawie których to do mnie należało Baryszewo.


      Zaś dla tamtych ciućmoków zdrada to chociażby nieprzyjście rano pod blok, żeby otworzyć butelkę piwa. Albo spędzenie wieczora nie z nimi, a z kobietą płci odmiennej.


      No tak. To nadspodziewanie gładko prostowało chociażby ten jeden, mocno zawiły i enigmatyczny wątek.


      – Dobra, nieważne. – Machnąłem ręką, chowając pistolet. – Koledzy się pytali.


      – Oni mojej żabci nie lubią! – prychnął.


      – Pewnie mają swoje powody, myślę, że żabcia nie pozostaje im dłużna. Kurwa mać! Że też ja muszę się w wasze telenowele pakować, ugh!


      – Panie prezesie, czy ja mogę z nią tutaj...


      – Możesz. – Kiwnąłem głową, zrezygnowany. – Opowiadaj swojej dziuni, co tylko chcesz, ale ostrzegam! Jeszcze jedna taka wpadka i wszystko ci każę jej powiedzieć, jak jest naprawdę!


      – Pan to równy gość jest, panie Chudy! – ucieszył się Anton. – To co, wyjdziemy teraz tak, że niby ja...


      – Nie. Ty zostajesz tutaj, ja wyjdę, zrozumiano? Macie kwadrans, a potem ma was tu nie być. Masz... – Wyłuskałem z portfela średniej wartości kartę kredytową. – Wynajmij jakiś pokój, zaproś ją tam, kup butelkę szampana, dolej setkę spirytusu i baw się dobrze.


      – Panie prezesie...! – Już chciał się wziąć do obściskiwania mnie, ale odsunąłem go stanowczo.


      – Nic z tych rzeczy. Za góra kwadrans ma tutaj śladu po was nie być. I żadnego migdalenia się na moim stole!


      Spojrzał na mnie, zdziwiony. No co ja poradzę, że sam miałem taką fantazję? Zresztą mówiłem o tym Oldze i jakoś się trzeba będzie umówić na wprowadzenie pomysłu w życie. Machnąłem na niego ręką, wyszedłem z gabinetu.


      – Pan prezes wzywa – zwróciłem się do dziuni, siedzącej z niezmiernie wyniosłą miną na kanapie.


      Chciała pewnie obdarzyć mnie równie nobliwym spojrzeniem, ale nie wyszło jej, bo wstała zbyt szybko, potuptała na zdecydowanie za wysokich obcasach ku drzwiom.


      Marina spojrzała na mnie pytająco, uniosła brew.


      Ja tylko wzruszyłem ramionami, bo co miałem jej powiedzieć?


      Naprawdę, miałem tu na Baryszewie ważniejsze sprawy niż obserwowanie rytuałów godowych plebsu.
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      Zasiedziałem się na zakładzie, bo zanim wszystko ogarnąłem, obdzwoniłem, ustaliłem... Umówiłem się na kolejny dzień z utylizatorami na wizję lokalną, dopiero potem sobie przypomniałem, że przecież sobota będzie, więc u nas mniejsza załoga. Zadzwoniłem jeszcze raz, przeprosiłem, przełożyłem na poniedziałek. Odwiedziłem Mykołę, odlałem sobie do kanisterka nieco świeżej synty.


      Kiedy wreszcie wsiadłem na motocykl, żeby podjechać do Olgi, było już po siódmej. Ona oczywiście siedziała jeszcze w laboratorium, światło się paliło. I nawet jakiś samochód stał, no proszę.


      – Saszka! – Tym razem wyszła po mnie aż na schody.


      – Olga, hej. Co tu się... mhmmm...


      Skutecznie zamknęła mi usta pocałunkiem, zarzuciła ręce na szyję i przywarła całym ciałem. Organizm zareagował stosownie, objąłem ją, wczepiłem się dłońmi w kształtne pośladki.


      – Co dla mnie masz? – zaczęła od razu.


      – E, nic takiego... Krew miałaś mi pobrać, pamiętasz? Umówiliśmy się na dziś, że przyjadę.


      – Ojej, dziś? Hm, hm. A nie możesz jutro?


      Spojrzałem w kierunku rozświetlonych sal laboratorium.


      – Masz jakąś robotę?


      – Inspekcja – szepnęła. – Ze spółki macierzystej. Lepiej, żeby nie widzieli, że tu jesteś.


      – Ale i tak do mnie wyszłaś, więc jak...


      – Wiesz co? Poczekaj, a ja przyniosę strzykawkę, okej? I pobierzemy tu, na miejscu.


      – Olga... – Chciałem coś powiedzieć, ale ona już zakręciła się jak fryga i pobiegła do środka.


      No cóż, dobra. Niech będzie. Usiadłem sobie na schodkach pod daszkiem, patrząc, jak na zewnątrz siąpi wczesnojesienna mżawka.


      – Już jestem! – Przysiadła obok. – Dawaj rękę!


      Ściągnąłem połataną jeszcze w Moskwie na koszt Daniłowa kurtkę, ona szybko, fachowo zapięła mi stazę, wkłuła się cyberstrzykawką w żyłę, pobrała ampułkę i od razu drugą. Wyciągnęła igłę, rozpięła zacisk, przytknęła samoplaster.


      – Szybko – mruknąłem z podziwem.


      – Jak się ma pewne rączki, to szybko idzie. To co, Saszka? Jutro?


      – Jutro. O, słuchaj! – Sięgnąłem do kieszeni, wyjąłem fiolkę, zakupioną wcześniej tego dnia w aptece. – I jeszcze to mi sprawdź.


      Spojrzała na zakorkowaną plastikową probówkę, w której przelewał się gęsty, czarno-bordowy glut.


      – Saszka? Co to...


      – To z tej krwi, co mi ściągnęła szamanka. Całego słoika ci nie niosłem, bo i niewygodnie.


      – Słoika?


      – No, pamiętasz, jak mnie nie było, bo skrewiłem sprawę? I potem...


      – Opowiadałeś, tak, owszem – przerwała mi szybko, jednocześnie zerkając ku wiszącej nad drzwiami kamerze. Dosłownie zabrała mi fiolkę, schowała do kieszeni. – Dobra, wezmę, sprawdzę. Saszka, ja nie chcę cię wyganiać, ale...


      Podniosłem się, otrzepałem tyłek.


      – Ale wyganiasz. No trudno... całus chociaż?


      – Zawsze.


      Pocałowała mnie szybko, jak nie ona, a potem wbiegła po schodkach, uśmiechnęła się do mnie przepraszająco, zamknęła drzwi i zgasiła światło. Mówię, jak nie ona normalnie, jakby się mnie... wstydziła? No może się i wstydziła, możliwe. Skoro tam poważni, inteligentni ludzie przyjechali, to co będzie się pokazywać z takim siwym bandytą, co do ludzi na weselach strzela?


      Już wracając ku motocyklowi, spojrzałem na zaparkowany pod laboratorium samochód. Poważna taka bryka, pewnie ze sześćset koła jak nic... Z zawodowej ciekawości strzeliłem fotkę tablic rejestracyjnych, zrzuciłem Kulasowi: sprawdź w wolnej chwili.


      No cóż, tu mnie nie chcą, to pojadę do Daniłowa wyrabiać godziny. W końcu ma mieć znów gości, więc trzeba będzie pobrylować, poopowiadać, pozachwycać się wspomnieniami z wesela. No tak?
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      – ...no i wtedy dałem radę mu wyrwać pistolet i tamtemu trzy kule posłałem.


      – Jedną prosto w potylicę! Jak za dawnych dobrych lat się robiło wrogom ojczyzny, bach! – musiał dodać Daniłow. – A tamten już broń podnosił, rozumiecie?


      Rzeczywiście, byli goście.


      Była też kolacja, więc musiało przecież zejść na kwestię wesela, a z niej na zamach.


      Na całe szczęście nikt nie pamiętał już o mojej wtopie na scenie, a każdy zachwycał się akcją na korytarzu – tak jakby postrzelenie niewinnego można było zrównoważyć wyeliminowaniem złego.


      Usadzeni w altanie słuchali, kiwając poważnie głowami i robiąc poważne miny: ot, jakiego ma poważnego ochroniarza nasz oligarcha!


      A mnie było, szczerze mówiąc, jakoś niekomfortowo.


      No owszem, można taką robotę robić. Czasami trzeba kogoś odstrzelić, bo tak się złożyło. Ale opowiadać o tym później, i to przy jedzeniu? Pokazywać zdjęcia, jakby człowiek był, nie wiem, trofeum z polowania?


      Daniłow natomiast nie miał takich skrupułów. Kazał przynieść holoprojektor, podłączył swój komunikator i wyświetlał wszystko, co tylko miał. Fotografie; nagrania z kamer; filmiki pokazujące bez skrępowania leżącego w sypialni Szuliowa z odstrzeloną połową głowy i Kożurowa na korytarzu, z bokiem otwartym niczym sprawiony świniak.


      – Dobrze im tak! – zarechotał któryś z gości.


      – Jak psy żyli, to i jak psy zdechli! – zawtórował inny.


      Doczekałem cierpliwie, aż dojedzie do końca pokazu slajdów, wysłuchałem fachowych komentarzy i pochwał. Szczerze mówiąc, miałem ochotę sobie pójść, i już gotów byłem poprosić o pozwolenie, kiedy...


      – Wy jeszcze tutaj? – spojrzał na mnie Daniłow. – Wolni jesteście, kapitanie. Do wykonania zadań bojowych wróć!


      Larin chyba zdziwił się trochę, że tym razem nie zaproszono mnie do stołu, ale szczerze mówiąc, nie miałem ochoty się nad tym zastanawiać. Z ulgą strzeliłem obcasami, odwróciłem się na pięcie i wróciłem do kanciapy, gdzie czekali już chłopcy.


      – No i jak, Chudy? Dobrze cię widzieć w zdrowiu! – przywitał mnie od razu Gleb.


      Tutaj rozmowa była zupełnie inna. Oni autentycznie byli zainteresowani tym, co się wydarzyło, jak przebiegło. W jaki sposób nasi dawni towarzysze zinfiltrowali hotel, jak chcieli wywrzeć – zasłużoną czy nie – zemstę na pracodawcy.


      Kiedy doszedłem do samego momentu fizycznej likwidacji, nikt się nie podśmiewał, nikt nie rzucał głupich uwag, nie dopytywał. Ja też podsumowałem krótko, zwięźle:


      – Maks chciał mnie zastrzelić, ale trzy razy spudłował. Zwykły przypadek. Zwarliśmy dystans, ja miałem nóż. Potem jego pistoletem wyjąłem Dimkę.


      Zapadła cisza. Wreszcie Denis jako pierwszy podniósł wcześniej napełniony kieliszek.


      – Wspomnijmy tych, co już ich nie ma z nami.


      W milczeniu, bez stukania się wznieśliśmy toast, wypiliśmy za pamięć.
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      – Towarzyszu kapitanie, pozwólcie tu do mnie!


      Zbierałem się już do wyjścia, jako że powoli dochodziła czwarta nad ranem. Goście dawno rozpełzli się po swoich kwaterach, ja z chłopakami posprzątaliśmy po nich, potem zrobiliśmy sobie rundkę biegów i ćwiczeń, a na koniec wleźliśmy do wciąż gorącej bani, żeby się ciepło nie zmarnowało.


      Baza była teraz ciemna, pusta i cicha i tylko w gabinecie Daniłowa paliło się światło. Oligarcha jak zwykle przegapił swoją godzinę kładzenia do łóżeczka i teraz nie mógł spać.


      – Tak? – Zajrzałem przez rozsuwane, podwójne drzwi.


      – Nie przytakujcie mi, dopóki pytania wam nie zadałem, bo to już nachalne jest. No chodźcie, chodźcie, nie będę do was krzyczeć przecież.


      Byłem tutaj kilka razy. Zupełnie inna przestrzeń niż tamta w mieście, zimna i sterylna. Wielki, pusty pokój, tylko biurko z komputerem i fotel za nim. Nawet nie miałem gdzie usiąść, więc stanąłem obok.


      Daniłow stukał w klawiaturę, patrzył, jak linie wykresów tańczą w górę i dół po skalach. Przełączył kilka ekranów, zaznaczył kawałek, skopiował i wkleił do programu pocztowego. Wysłał, od razu utworzył kolejną wiadomość.


      – Pamiętacie, jak się z wami na pieniądze umawiałem? – zagaił jak zwykle od nie wiedzieć jakiej strony.


      – Tak.


      Nie byłem pewien, o czym mówi, ale i on nie doprecyzował. Tak czy inaczej, początek nie wróżył dobrze: brzmiało to jak preludium do wyrzucenia z pracy.


      – I co ustaliliśmy? Że jakie są warunki wypłaty wynagrodzenia? – pytał, nawet nie patrząc na mnie.


      – Solidnie wykonana robota. – Jak zwykle odpowiedziałem truizmem, co stanowiło najlepszy sposób niewkurzenia tego autystycznego dziwaka.


      Kliknął, przewinął. Zamknął kartę, wyszukał coś w Strumieniu. Przesłał dalej.


      – Zgadza się. Ale wasze procenty miały być zależne od aktywów, które ja mam sprzedać, zgadza się?


      – Tak...


      – A co, jak aktywów nie mogę sprzedać, towarzyszu kapitanie? Pieniądze mi będziecie oddawać?


      O rany, uświadomiłem sobie, on jeszcze mówił o TAMTYCH pieniądzach, o TAMTEJ sprawie. Co to za jakaś moda, że wszyscy odgrzewają stare kotlety?


      – Sami powiedzieliście, że nie chcecie żadnych luźnych końców, żadnego ogona – przypomniałem sobie wyjątkowo przytomnie i w samą porę. – Jedno za drugie z ręki do ręki, i na tym rozliczenia zamykamy.


      Klik, klik-klik-klik. Przesłał, zamknął. Odsunął klawiaturę, spojrzał na mnie z ukosa.


      – Ja tak powiedziałem? Hm. Nie przypominam sobie.


      – Kiedy rozmawialiśmy o...


      Podniósł rękę, uciszając mnie, i sięgnął po swój notes. Przekartkował, potem cofnął się dwie kartki. Zjechał palcem na właściwą datę, wczytał się w bazgroły. Mruknął, pokręcił głową z niedowierzaniem, zamknął notatnik.


      – No może i coś takiego było, niech wam będzie. Ale i tak powinniście wiedzieć, kapitanie, że wcisnęliście mi bubel. Nie da się tych aktywów sprzedać.


      – To nie ja, towarzyszu dowódco. Tak mi to przekazał Valenta, tyle sam miał.


      – Czyli nic nie miał, a wyście niepotrzebnie, za darmo człowieka zabili.


      Nie było sensu teraz urządzać wyznań i tłumaczyć, że to wcale nie ja, więc nie powiedziałem nic.


      – W czym problem? – zdecydowałem się zmienić front. – Bo może w czymś pomogę?


      – W niczym nie pomożecie. Na tych samych jego aktywach już ktoś inny łapę położył, pozastawiane wszystko było albo już nie jego, tylko oddane w powiernictwo. O, patrzcie tutaj sami.


      Wywołał ekran, powiększył, pokazał mi na nazwę firmy. Schyliłem się, żeby lepiej widzieć.


      Nazwa znajoma, faktycznie pojawiała się w starej sprawie.


      I gdzieś ją widziałem jeszcze.


      – NovaTek... – mruknąłem.
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      [image: ]NovaTek. Weź ich też sprawdź w wolnej chwili.


      Kulas spojrzał na mnie wzrokiem ciężkim niczym rachunek za hospitalizację gastarbeitera z wyrzutnią konfetti.


      – Chudy, czy ty naprawdę uważasz, że ja nie mam własnego życia? Poczekaj, wróć: nie mam własnego życia, masz rację. Ale czy myślisz, że ja jestem aż tak zdesperowany, żeby koniecznie chcieć żyć tylko i wyłącznie twoim?


      Przemyślałem, przeanalizowałem tę wyjątkowo wyrafinowaną obelgę. Zdecydowałem się puścić mimo uszu.


      – Kulas, oni gdzieś już się przewijali. I teraz okazuje się, że aktywa po Valencie są pozabezpieczane na ich korzyść...


      – No są, i nie powinno to dziwić. Przecież on tam robił takie karuzele wzajemnego spierdolenia, że aż głowa boli. Serio mam to odkopywać?


      – Daniłow marudzi, że przez to nie może ich sprzedać – bąknąłem.


      – Szeloba...!


      Mechaniczny pająk pod sufitem już się ożywił, ale pokręciłem tylko głową.


      – Dobra, nie, masz rację. W ten sposób dojdziemy tylko do punktu wyjścia. Masz coś na tego całego Akułowa? Tylko tak, żebyśmy znów nie wywalili korków w całym pionie.


      – Trochę tego zebrałem, masz tutaj, na tych dwóch ekranach.


      – A ty?


      – A ja... – Zerknął na zegarek. – Mam za pięć minut wirtualną randkę, więc baw się sam.


      Przewróciłem oczami, nie skomentowałem. No, w sumie kto mu zabroni, nie? Jeśli nadal byli na świecie ludzie gotowi wierzyć że to, co znajdą w Strumieniu, jest prawdą, a jego użytkownicy są realnymi osobami, to proszę bardzo.


      Kulas założył gogle i rękawice, położył oparcie fotela i zamarł z błogim uśmiechem na ustach. Ja natomiast wziąłem się za mozolne, jednowątkowe przeglądanie wykopanych przez niego informacji.


      No tak, kolega Akułow rzeczywiście robił się coraz ciekawszy. On sam był ledwie-ledwie widoczny, ale jego firmy i spółki miały interesujący profil działalności. Im dalej zagłębiałem się w tę strukturę, tym bardziej różnorodna wydawała się ich działalność, natomiast jeden motyw przewodni dawał się zauważyć bez trudu: nowoczesne technologie i cyberkomponenty, ze znaczącym skrzywieniem w kierunku wojskowości.


      O, proszę – jak byk miałem tutaj dwie firmy tak zwanych „prywatnych podwykonawców wojskowych”, czyli nominalnie ochroniarzy, a faktycznie najemników. Jedna działała na teatrach bliskowschodnich, druga w Azji Środkowej. Czyli stąd brali się czarniawi siepacze kolegów Zarnickich.


      Zdecydowanie jesteśmy niedozbrojeni, pomyślałem sobie. Jeśli konflikt miał kiedykolwiek wejść w fazę ostrą, to potrzeba nam było więcej i poważniejszej broni.... O ludziach już nie mówiąc.


      Swoją drogą, aż dziwne, że jeszcze nie zrobili u nas wejścia na rympał, bo przecież...


      W tym momencie zawibrował komunikator. Odruchowo wywołałem nagraną wiadomość.


      – Chudy, sam się o to prosiłeś. – Aż podskoczyłem, widząc na hologramie twarz Walery. – Ostrzegaliśmy cię, żebyś się nie wychylał, ale ty musiałeś bawić się w organizację charytatywną. Lepiej by było dla was obydwu, gdyby Cesarz siedział za kratkami, a ty na dupie. Już po tobie.


      Zarzuciła włosami, sięgnęła i wyłączyła kamerkę.


      Cholera jasna, a już prawie zdążyłem o niej i Wołku zapomnieć, tyle innych rzeczy mi po głowie jeździło. No cóż, czyli poprzednia myśl jedynie nabierała mocy, a konflikt zbrojny stawał się bardziej nieuchronny.


      – Chudy, kto to był? – zainteresował się Kulas, który musiał usłyszeć wyjątkowo głośno nagrany filmik i aż zsunął gogle, patrząc teraz na mnie pytająco.


      – Kolejny z problemów, jakbyśmy ich za mało mieli. Kulas, jak skończysz, to może...


      Westchnął, podnosząc znów fotel do pionu.


      – Drętwa ta laska, niech się buja. Już z tobą jest zabawniej, Chudy, i przynajmniej wiem, że nie jesteś ze mną dla kasy. Co trzeba?


      – Nie wiem. To znaczy wiem! Ale jest tego tyle, że...


      – Zacznij od pozornie najprostszej sprawy, najważniejszą zostaw na koniec. Osiągniesz niewiele albo i nic, ale będzie ci mentalnie łatwiej – doradził Kulas, przysuwając sobie klawiaturę. – To jak?


      – Waleria Sannikowa i Lubomir Bielikow – wyrzuciłem z siebie jednym tchem.


      – Okej... Co na nich potrzebujemy?


      – Wszystko. Mogą być nawet fałszywki albo słabo potwierdzone doniesienia, byle były.


      – Kompromat? – uściślił Kulas, unosząc brew z rozbawieniem.


      – ...tak.


      – Jakże nisko upadliśmy. Ma być na łapu-capu czy taki, żeby dało się uwierzyć?


      – Lepiej porządny, bo będą to sprawdzać... Ile?


      – Dzień, może dwa.


      – Kulas, ja o pieniądzach mówię – warknąłem.


      – Ach, no tak. Każdy o swoim, co? Nie wiem, Chudy. Dorzuć połowę do tego za robotę w Moskwie i będzie dobrze... Swoją drogą, to postrzelenie pracownika hotelu na scenie to twoja robota?


      – Tak. A co, wypłynęło gdzieś?


      – Na kilku forach się przewinęło, ale na szczęście potem zgrabnie przykryłeś to masakrą na korytarzu. Tam były kamery, wiesz? Filmiki poszły w Strumień, masz nawet swoich fanów. Pokazać ci?


      – Kulas, bądź tak dobry i odwal się łaskawie. Siedzisz w swojej norze, nie wychylasz się, to łatwo ci mówić.


      – Łatwo mi mówić, bo pójść by było trudniej. Pytałem już, chcesz się zamienić? Bo wiesz, ja tobym chętnie pobiegał po piętrach i postrzelał do ludzi, serio. Nawet za darmo do przechodniów.


      Pokręciłem głową, przegarnąłem włosy w tył.


      – Ja nie o tym...


      – No więc ty też nie pierdol głupot, Chudy, bo aż zęby bolą. Masz tam coś do pogłębienia w tych materiałach?


      Zaznaczyłem kilka wpisów, które wydały mi się ciekawe, przerzuciłem na jego ekran jedną firmę do sprawdzenia, a potem znów odezwał się mój komunikator.


      – Muszę lecieć, Daniłow mnie woła – westchnąłem.


      – No to pędź do pana, wierny psie łańcuchowy. Dostałeś chociaż dodatkową miskę karmy za tę akcję?


      Znów nie skomentowałem, mimo że zabolało. Albo Kulas się jakiś cięty ostatnio zrobił, bo mi zazdrościł ustawienia w życiu albo... albo jego docinki były niebezpiecznie bliskie prawdy i dlatego podświadomie się jeżyłem.


      Nieważne tak naprawdę. Dopóki mi niebieski dziad płacił za mój czas, to przybiegałem, jak zagwiżdże – niezależnie od tego, po co wzywa.
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      – To co, jedziemy?


      Zacisnąłem pięści, ale nic nie powiedziałem. Co tu było do powiedzenia? Córusia tatusia znów miała ochotę pojechać na zakupy, a ja miałem robić za jej kierowcę i tragarza.


      Weronika spojrzała na mnie wymownie, zrobiła ręką gest, jak gdyby domagając się reakcji.


      – Co, że niby mam odpowiedzieć? – zapytałem. – I tak będzie, jak sobie chcesz.


      – Ze wszystkim? – Przekrzywiła zadziornie głowę.


      Bez słowa wsiadłem za kierownicę nowego, jeszcze większego samochodu, a ona radośnie wskoczyła na tylne siedzenie. Szczerze mówiąc, to po motocyklu cztery kółka wydawały mi się teraz mocno pokraczne, mało zwrotne i jakieś takie... mało męskie.


      Jak to szybko człowiek zmienia punkt widzenia, pomyślałem. Oczywiście, że jak przyjdzie kolejna rata za motocykl, to zapłaczę rzewnymi łzami z odbytu, ale na razie zakupu nie żałowałem, bo dzień nagle miał o wiele więcej godzin, których nie musiałem tracić na korki.


      Wyjechaliśmy na dużą trasę, wdepnąłem gaz. No tak, odejście toto miało...


      – Co? – warknąłem, widząc wzrok dziewczyny we wstecznym lusterku.


      – Nic. – Potrząsnęła głową i wyszczerzyła się, więc ewidentnie było widać, że jednak coś.


      Wbiłem spojrzenie w autostradę, celowo ignorując natarczywie proponującego swoje usługi autopilota i usiłując skoncentrować się na ręcznym prowadzeniu maszyny.


      – Dokąd najpierw? – rzuciłem, kiedy dojeżdżaliśmy już do obwodnicy.


      – A nie wiem. Dokąd mnie zabierzesz?


      – Do zakładu utylizacji odpadów... – mruknąłem pod nosem, wybierając w nawigacji najbliższy wprowadzony adres.


      Jak dobrze pójdzie, to się gówniara szybko znudzi i każe mi wracać.


      Zajechaliśmy pod jedno z lepszych, czyli droższych centrów handlowych na przedmieściach. O dziwo, nawet nie kwękała, że nie zawiozłem jej do luksusowego sklepu z garażem, czerwonym dywanem i orkiestrą powitalną. Wygramoliła się przez ledwie uchylone drzwi, obijając przy okazji stojący na miejscu obok samochód. Poczekała cierpliwie, aż ja przecisnę się przez swoje.


      Nadal nie marudziła, tylko pokornie potuptała obok mnie ku wejściu.


      – Fajnie załatwiłeś tamtych dwóch w hotelu – rzuciła ni w pięć, ni w dziewięć, kiedy weszliśmy do środka. – Jak z filmu.


      – Aha.


      – A gdzie ty się tak uczyłeś? Bo to trzeba się uczyć, nie?


      – Mama mnie biła, musiałem się bronić – odwarknąłem.


      Co ona, naćpała się znów, że taka miła?


      Oczywiście przy sklepach była już norma, przeszło jej szybko: teraz tu, tu nie, idziemy tam, tu do dupy, teraz poszukamy tego...


      – Chcesz kawę? – zaproponowała.


      – Nie.


      Nie chciałem, bo wiedziałem, jak wygląda jej kawa – właśnie „jej”, a ja o suchym pysku. Wolałem więc sam nie pić, ale żeby ją przy okazji pognębić. Tym razem jednak zaskoczyła mnie.


      – No chodź, tu mają taką dobrą. Jaką chcesz? Albo ja wybiorę! Dla ciebie pewnie jakaś taka męska, nie? Z ostrą papryką i żyletkami?


      – Ha, ha, ha, zabawne.


      Autentycznie, najprawdziwiej kupiła mi kawę. Niedobrą, słodko-pieprzną i dziwną, ale kupiła. Nie miałem wątpliwości, że i tak wydawała pieniążki tatusia, natomiast nie zmieniało to faktu, że w ogóle pomyślała o kimkolwiek innym poza sobą.


      „Sytuacja nietypowa” – jak to nazywał nasz trener od taktyki w Legii. Zaś każda sytuacja nietypowa powinna spowodować wzrost czujności u żołnierza.


      – To dokąd teraz? – zapytała tak, jakby obchodziło ją moje zdanie.


      Wzruszyłem ramionami, zachowując daleko posuniętą obojętność i ostrożność.


      Ja tam w ogóle nie lubiłem takich miejsc: tłoczno tu, głośno, tabuny dziwnie ubranych ludzi o trudnej do określenia orientacji płciowej.


      Z upływem lat coraz mocniej zaczynałem myśleć o sobie jako o tradycjonaliście i konserwatyście, no ale jak inaczej? Tak mnie rodzice nauczyli, tak mnie ojciec wychował. Nie wyobrażałem sobie, że mężczyzna miałby chodzić w czymkolwiek innym niż spodnie i koszulka na co dzień, a koszula od święta.


      Tak samo w głowie mi się nie mieściło, że facet mógłby się malować w cokolwiek innego niż kamuflaż. Albo wszczepiać sobie jakiekolwiek elementy czy urządzenia, niebędące integralnie powiązane z jego zawodem i/lub koniecznością życiową.


      Natomiast tutaj? W tej chwili minął nas typ, ubrany w coś w rodzaju spódnicy albo sukienki... Nie wiem, nigdy nie umiałem odróżnić. Długie coś w każdym razie.


      – Do wojska by was wziąć na roczek, swołocze... Tam z każdego odmieńca zrobią mężczyznę – zawarczałem sam do siebie, oglądając się jednocześnie za dziewczyną w butach sięgających tak wysoko za udo, że miała je zaczepione do paska.


      – Tutaj chodź, będzie fajnie!


      Obejrzałem się za Weroniką, ale ta już znikała w sklepie, na którego witrynie prężyły swoje na poły interaktywne wdzięki mechakiny, eksponujące kolekcję bielizny.


      Nieopatrznie spojrzałem jednemu z nich w oczy, ten od razu wyczytał reakcje. Do złudzenia udająca człowieka lalka wygięła się lubieżnie, wypinając do mnie tyłek, druga nachyliła się i wlepiła jej soczystego klapsa. Zasrana reklama kontekstowa, zbierająca najczęstsze wyszukiwania ze Strumienia!


      Próbując udawać, że to wcale nie do mnie skierowany był ten pokaz, podążyłem za córusią oligarchy. Ta oczywiście miała już wokół siebie wianuszek sprzedawczyń, podsuwających jej to takie, to inne fatałaszki, usłużnie doradzających zmianę i tak drogiego modelu na jeszcze droższy i podtykających katalogi produktów na specjalne zamówienie.


      Stanąłem sobie kulturalnie z boczku, a kiedy miałem pewność, że nikt na mnie nie patrzy, ukradkiem zlustrowałem najbliższą półkę. Hm, może i Oldze by się coś takiego spodobało? No ale przecież nie będę się dopytywał o damską bieliznę, bo jeszcze ktoś sobie pomyśli...


      – Pomóc panu coś dobrać? – Jeszcze jedna sprzedawczyni wychynęła spomiędzy półek za mną. Aż drgnąłem z przestrachu, odskoczyłem jak oparzony.


      – Nie, nie! My razem, to znaczy ja do towarzystwa, i...


      – Oczywiście – odpowiedziała z tak słodkim uśmiechem, że stało się jasne: widziała nie takie rzeczy i układy, wcale nie osądzała i nie potępiała, każdy miał prawo sypiać, z kim tylko chciał.


      Speszony, czując, jak płoną mi uszy, czym prędzej przemieściłem się bliżej Weroniki. Jak na złość ta akurat ruszyła ku przymierzalniom, odprowadzana przez objuczoną rzeczami ekspedientkę.


      Przycupnąłem sobie w kąciku, chyba specjalnie po to zaprojektowanym: niski, głęboki fotel, obok dyspenser z wodą i stolik, na którym leżało kilka starego typu czytników z wgranymi losowymi numerami periodyków.


      Od niechcenia przejrzałem kilka: samochody, uzbrojenie, gadżety, noże, sport, polowanie... Ot, taka sobie oaza, w której mężczyzna mógł zachować resztkę godności i w spokoju pobyć mężczyzną. Jak kącik zabaw dla dziecka, żeby nie przeszkadzało w zakupach.


      – No i jak, podoba się pani? – Do tej pory stojąca przy zasłoniętej kotarze sprzedawczyni z wyrazem skrajnej nudy na twarzy nagle uśmiechnęła się i zupełnie nieudawanie ożywiła. Niechybny znak, że Weronika coś przymierzyła i teraz pokazywała publiczności. – No, przyznam pani, że to pięknie leży. I jak ładnie podkreśla...


      Weronika wychyliła się, spojrzała w jedną, w drugą stronę. Machnęła na mnie.


      – Saszka, chodź tu!


      – Ja? – zdziwiłem się niepomiernie.


      – No ty, ty! Chodź, ty spojrzysz na to trzeźwym okiem.


      Niechętnie podniosłem się, podszedłem bliżej. Zerknąłem szybko, odwróciłem wzrok.


      – Ładne – bąknąłem.


      – No nawet nie spojrzałeś przecież! Zobacz, jak ładnie zbiera piersi, a te rozcięcia...


      – Ładne, mówię. Już?


      – No czekaj, skoro jesteś, to przymierzę jeszcze coś.


      Włączyła holograficzną zasłonkę, zza której widać było tylko jej czarną sylwetkę na różowym tle. Przełknąłem ślinę: kurde, gówniara nie była taka brzydka, jak na nią spokojnie spojrzeć. Wystarczyło, że nie ubierała się w te za duże swetry i durne buty... Dziś miała całkiem sympatyczne botki na obcasie, więc i całość prezentowała się inaczej.


      Ekspedientka postała chwilę, ale potem uśmiechnęła się do mnie i sobie poszła. Co one tutaj z tymi uśmiechami?


      – Zajrzysz? – rozległ się głos Weroniki.


      – A mogę?


      – Jak ja pytam, to nawet musisz. No chodź, nie ugryzę... jeszcze.


      Odkaszlnąłem, zajrzałem. Tym razem nie mierzyła tego, na piersi, no... stanika, tylko coś pośredniego pomiędzy rozbudowanymi majtkami a gorsetem. Chyba.


      – Niezłe... – mruknąłem i już chciałem wyjść, ale ona złapała mnie za rękę.


      – No tylko tyle? Czekaj, pokażę ci się z boku jeszcze, i z tyłu... Fajnie się układa.


      – Tak.


      – Czyli co, podoba ci się?


      – Tak.


      – No to zdecydowane, bierzemy. Które następne?


      – Po kolei.


      – Okej!


      Wycofałem się, otarłem pot z czoła. Nie znałem się na tych babskich sprawach, z Olgą sobie ledwie radziłem, a ta jeszcze mnie próbowała pytać o zdanie!


      Pokazała się jeszcze w tym, w owym, tamtym... No, co tu dużo mówić, nie wyglądała źle. Wyglądała wręcz nieźle. Za taką kasę, jak miał Daniłow, to sobie po prostu kupowała punkty wyglądu... Jakkolwiek ja sam nie byłem fanem urody podrasowanej, to mojemu organizmowi zdawało się to nieszczególnie przeszkadzać.


      – Ej, zrób mi fotkę.


      – ...co? – Myślałem, że się przesłyszałem.


      – No fotkę mi zrób. Chcę wysłać znajomej.


      – Daj komunikator. – Wsunąłem rękę do przymierzalni, ale zaraz zabrałem, kiedy przesunęło mi się po niej coś okrągłego, miękkiego i ciepłego.


      – Och, ty świntuchu! Jak ci nie wstyd, Sasza! – zaśmiała się Weronika. – Zobaczysz, powiem tacie, że mnie macasz!


      Nagle zrobiło mi się zimno.


      – Nie. Błagam, kurwa, nie. Nawet tak nie żartuj.


      – To rób mi zdjęcie.


      – Daj...


      – Swoim rób i do mnie wyślij potem. No dawaj, no!


      Zasłonka zniknęła, ona wypięła się w pozie ewidentnie podpatrzonej w mediach społecznościowych. Czując, że robię coś wysoce niestosownego, szybko cyknąłem kilka fotek, przesłałem do niej i znów włączyłem hologram. Do cholery, przecież ona osiemnastu lat nie miała, nawet nie miała szesnastu... Brrr.


      Poszedłem po kubek wody, bo zaschło mi w gardle. Czym prędzej usunąłem fotki z komunikatora, wyczyściłem pamięć. Wystarczy? Powinno wystarczyć. Miejmy taką nadzieję.


      – To ci się spodoba! – zawołała do mnie. – Tylko nie radzę sobie... Chodź, pomóż.


      – Z czym nie radzisz?


      Niepotrzebnie pytałem, bo zasłonka znów się rozwiała. Weronika stała przede mną w samych butach i... no... CZYMŚ. Czymś, co miało w sobie więcej otworów niż tkaniny i na pewno imponującą ilość błyszczących, lśniąco-opalizujących wstawek.


      Nie była w moim typie, zdecydowanie zbyt szeroka w biodrach i ze zbyt słabo wciętą talią. Ale w czymś takim nawet i ja bym wyglądał seksownie.


      – No patrz, jak tu odstaje! Cała ręka się mieści... Nawet twoja pewnie wejdzie. No daj, nie bój się!


      Starając się nie patrzeć i nie myśleć, pozwoliłem, żeby wsunęła moją dłoń za materiał.


      – Za duże – powiedziałem.


      – Ty pewnie nie masz tego problemu, co? Że coś jest za duże? No, chociaż nie wiem, bo ja drobniutka jestem...


      – Słuchaj, ja może...


      Odwróciła się tyłem, oparła dłońmi o ścianę.


      – Wyreguluj paski – zażądała. – Od samego dołu, do samej góry. I mocno dociągnij!


      Przełknąłem ślinę, ukucnąłem. Usiłowałem trzymać głowę i oczy spuszczone, koncentrować się tylko na tym, co miałem zrobić... Tylko że jak bym się nie ustawił, to miałem twarz dokładnie na wysokości jej pośladków. Ładnych, apetycznych, młodych pośladków.


      Z całej siły starałem się przypomnieć sobie program dokumentalny o naszej służbie więziennej, ze szczególnym naciskiem położonym na część o losie skazańców, którzy na wolności przejawiali niezdrowe zainteresowanie osobami nieletnimi.


      – Mocniej – mruknęła Olga. To jest, tfu! Weronika! Weronika, nie Olga przecież!


      Natomiast jej zapach... Pachniała tak, że ciężko mi było się skupić na czymkolwiek rozsądnym. I było mi z grubsza obojętne, kim jest i jak ma na imię.


      Zapiąłem paski u dołu, przeniosłem się wyżej, na plecy. Ona zamruczała, kiedy przypadkiem dotknąłem jej skóry, i wygięła plecy.


      Zanim zdążyłem cokolwiek zrobić, odwróciła się i zarzuciła mi ręce na szyję.


      – No hej, Saszka – odezwała się.


      A ja zrozumiałem, że to właśnie przed tym przestrzegał mnie instruktor z Legii.


      Szarpnąłem się w tył, ale było za późno – ona wpiła się chciwie wargami w moje usta, złapała mnie ręką za kark, dosłownie uwiesiła się całym ciężarem. Chciała zarzucić nogę na biodro, ale wykręciłem się, wywinąłem z jej objęć. Próbowała mnie złapać za krocze, ale odtrąciłem jej rękę na bok, skoczyłem przez zasłonkę na zewnątrz.


      – Czyś ty zgłupiała?! – charknąłem, gotów uciekać dalej.


      – Sasza, no coś ty! To przecież tylko zabawa... No chodź, pomóż mi!


      Ale po jej tonie słyszałem, że to wcale nie tylko zabawa. Głos lekko jej się łamał, jakby starała się nie pokazać, że właśnie się potężnie wystraszyła... Wyciągnęła ku mnie rękę, ale ja od razu zrobiłem krok w tył, podniosłem komunikator.


      – Zadzwonię do twojego ojca! – zagroziłem.


      – Oj, no coś ty... przecież ja nie...


      Rzuciła się ku mnie, ja odskoczyłem w bok. Nie dość szybko, bo przejechała mi paznokciami wyciągniętej ręki po karku, drapnięta skóra zapiekła.


      – Ała! Dość tego, dzwonię do Daniłowa! Niech ci spuści wpierdol pasem, od razu...


      – Powiem, że chciałeś mnie zgwałcić!


      Zamarłem z ręką nad guzikiem wybierania numeru. Ona obejrzała paznokcie, tryumfująco pokazała mi tkwiący za nimi naskórek.


      – Ty popierdolona gówniaro... – Przyłożyłem rękę do szyi, spojrzałem na palce. – Do krwi mnie podrapałaś, wariatko! Co ci do łba strzeliło?!


      – Chodź tu, Sasza... – nagle zmieniła ton, spokorniała. – Ja tylko chciałam trochę, no wiesz... pobawić się tak niewinnie.


      – Niewinnie? To jest niewinnie?! Wyglądasz w tym jak jakaś kurwa spod całodobowego, a teraz...


      – Wszystko w porządku? – Ekspedientka zajrzała do przymierzalni, zapewne zwabiona podniesionymi głosami.


      – Tak, przekomarzamy się tylko! – odkrzyknęła jej Weronika, a o wiele ciszej syknęła do mnie: – Ty pojebie! Nie staje ci już czy jak? Kurwa, a może ty pedałem jesteś, lubisz się ze swoimi kolegami w kakao popychać?


      – Jak ja cię zaraz...!


      Zamierzyłem się już na nią, ale na szczęście nie uderzyłem. Raz, dziewczyna; dwa, dziecko; trzy, nie dam się wrobić w próbę brutalnego gwałtu.


      – No dalej! – Wysunęła wyzywająco podbródek. Ja tylko machnąłem ręką.


      – Ubieraj się. Wracamy do domu.


      – Nigdzie nie jadę.


      – Ale ja tak. Masz dziesięć minut, czekam przy samochodzie.


      Nie zważając na jej krzyki i pomstowania, po prostu ruszyłem jak przecinak ku wyjściu.


      – Wybraliście państwo coś? – zainteresowała się sprzedawczyni.


      – Tak, diametralnie odmienne spojrzenia na życie!


      Dopiero kiedy znalazłem na parkingu samochód i oparłem się o błotnik, poczułem, jak z nerwów drżą mi kolana. Poklepałem się odruchowo po kieszeniach, ale przecież nie miałem nawet papierosów, żeby zapalić... Zamiast tego delikatnie odkręciłem sobie zaworek przy zbiorniczku synty.


      O tak. Od razu lepiej, kiedy się świat wokół wyostrza na krawędziach.


      Co tam się stało, w tej przebieralni? Jakby mi ktoś wajchę w głowie przełożył... I ten zapach dziwny, którego najpierw nie było, a potem był.


      Perfumy, dotarło do mnie. Widziałem wystający z torebki Weroniki flakonik z rozpylaczem. Musiała tam mieć jakieś mocno stężone feromony i władowała ich na siebie ile wlezie.


      No tak, to jak teraz o niej pomyślę, to – no cóż, taka sobie była, przeciętna najwyżej.


      – To gówniara... – Zerknąłem na zegarek. Zaraz powinna tu być.


      Minęło dziesięć minut. Dwanaście. Piętnaście. Cholera, iść po nią? Przyznam, że zaczynałem panikować. Jak ją zgubię, to mi Daniłow...


      Dwadzieścia dwie minuty. Już miałem po nią ruszać, kiedy zobaczyłem: szła od wyjścia, spuściwszy głowę.


      Chciała mnie wziąć na przetrzymanie.


      Wsiadłem, odpaliłem silnik. Ona też podeszła do swoich drzwi, szarpnęła za klamkę. Raz, drugi. Zastukała w szybę.


      Celowo przytrzymałem ją jeszcze chwilę, dopiero potem kliknąłem przyciskiem zdjęcia blokady zamka.


      Wsiadła. Zamknęła. Ruszyłem bez słowa.


      Zerkałem na nią w lusterku wstecznym, ale siedziała ze wzrokiem wbitym w swój komunikator. Nawet kiedy celowo przyhamowałem mocniej, bujnęła się tylko w przód, prawie plasnęła mordą o siedzenie przed nią, ale nie podniosła głowy.


      Głupia, rozpuszczona jak dziadowski bicz cipa! W dupie się jej od pieniędzy poprzewracało i tyle. A teraz złapała trochę prawdziwych emocji, kule gwizdnęły, zapachniało krwią... I doszła do wniosku, że chętnie by się ze mną wymieniła genami.


      No nie, dziękuję, postoję. Jeśli o mnie idzie, to nawet za całą jego kasę bym nie chciał Daniłowa jako teścia, bo...


      – Ej! – krzyknąłem do niej. – Co ty, kurwa, wyprawiasz w moim samochodzie!


      Zarzuciłem kierownicą, samochód szarpnął, ktoś na mnie zatrąbił przeciągle, ale miałem to w dupie. Z piskiem opon zjechałem w zatoczkę serwisową, wyskoczyłem z szoferki, szarpnąłem drzwi... Bezskutecznie, bo były zablokowane. Cofnąłem się, pogmerałem w przełącznikach, ręcznie odblokowałem i otwarłem szeroko.


      Weronika pisnęła, chciała wyskoczyć drugimi, ale złapałem ją za pasek torebki, pociągnąłem ku sobie. Chwyciłem za kołnierz, powlokłem po kanapie, w końcu wyrwałem jej z ręki tubkę waporyzatora.


      – Oddawaj! – zapiała.


      Chciała skoczyć za mną, ale przytrzymałem ją jedną ręką, drugą zamachnąłem się i rzuciłem urządzeniem poza krawędź wiaduktu trasy szybkiego ruchu. Widziałem, jak srebrne cygaro wiruje powietrzu, zakreślając łuk, a potem spada gdzieś pomiędzy nieużytki i plątaninę rur technicznych.


      – Aaa! Każę ci to odkupić! Ty wiesz, ile to kosztowało? Więcej, niż zarabiasz w miesiąc, ty... dzikusie ty! – wrzasnęła, wyskakując z samochodu. Dopadła do barierki, przechyliła się; chwilę bałem się, że zrobi coś durnego, ale potem znów naskoczyła na mnie: – Jak mogłeś!? To było moje! Zabrałeś mi bezprawnie moją własność, zniszczyłeś mienie! Do sądu cię podam, zniszczę cię, ty chuju! Jeszcze twoje bękarty będą mi spłacać odszkodowanie, a ty zdechniesz...


      Plasnęło, urwała, westchnęła spazmatycznie i złapała się za policzek. Podsunąłem jej palec pod nos.


      – Raz, gówniaro. To było lekko i z lewej ręki. Nie mam wprawy, ale do drugiego się przyłożę.


      – Uderzyłeś mnie! – chlipnęła, jak gdyby jeszcze nie wiedząc, czy rozpłakać się, czy nie.


      – Ja? Nigdy w życiu. Sama dostałaś ataku po swoich dopalaczach, zaczęłaś się rzucać i uderzyłaś twarzą o szybę.


      – Ja nic nie...


      – Milczeć, teraz ja mówię. Ja, będąc odpowiedzialnym kierowcą i praworządnym obywatelem, zjechałem na pobocze, wyciągnąłem cię z wozu. Najpierw pozbyłem się potencjalnie niebezpiecznej, a na pewno nielegalnej substancji, potem zaczekałem, aż się uspokoisz. Być może klepnąłem cię kilka razy w policzek, aby docucić. Teraz pytanie: uspokoiłaś się? Czy nadal masz atak, a ja mam cucić się dalej?


      – Nienawidzę cię! – warknęła.


      – No patrz, a dopiero co chciałaś się ze mną lizać. Otwórz torebkę.


      – Nie.


      – Otwórz. Torebkę. Trzeci raz nie powtórzę.


      Otworzyła, ja sięgnąłem, wyjąłem flakonik perfum. Zacząłem odcyfrowywać napis po francusku, ale potem po prostu posłałem buteleczkę śladem waporyzatora.


      – Tyy...!


      – Tak, wiem: było nieludzko drogie, nie stać mnie nawet na kroplę tego, zgniję na Łubiance, twoi ludzie już po mnie jadą. Coś jeszcze? Nie? To wsiadaj i jedziemy dalej. I módl się, żebym twojemu staremu o tym nie powiedział, jak będę miał gorszy dzień!


      Ruszyłem z piskiem opon, piłując samochód tak, że silnik aż wył. Dziewucha chyba czuła, że jestem solidnie podkurwiony, bo ani pisnęła, nawet nie wyjęła swojego durnego komputerka, tylko gapiła się z obrażoną miną w okno.


      Kiedy zjechaliśmy z trasy, wyraźnie się zaniepokoiła. Pewnie już czuła, że tatuńcio jest coraz bliżej. Kiedy pod kołami zaszumiał tłuczeń, zaczęła wiercić się na tylnej kanapie.


      Podjechaliśmy pod bramę, zatrzymałem się. Wrota drgnęły, ale zatrzymały się. Z budki wybiegł jeden z ochroniarzy, ruszył ku nam.


      – Chociaż tego się nauczyli – zawarczałem.


      Weronika przesunęła się, puknęła mnie w ramię.


      – Nie mów tacie – szepnęła, a potem szybko dodała: – Błagam.


      – Zobaczy się.


      Już podjeżdżając pod bazę, wiedziałem, że nie powiem. Za mocno to gówniara zamotała, za dużo by było tłumaczenia, odkręcania... Poza tym czułem, że dostała już zasłużoną lekcję.


      Każdy miał kiedyś te naście lat, co nie? Może jeszcze będzie z niej coś porządnego.


      W końcu ja gorsze głupoty robiłem, a jak ładnie na ludzi wyszedłem, o!
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      Wybrałem na komunikatorze numer, wcisnąłem wywołanie. Jak tylko pojawił się obraz, od razu uśmiechnąłem się szeroko, szczerze.


      – Hej, Olʹg, jak tam?


      – Sasza, szary wilku! – Tym razem jej głos był zupełnie normalny. Radosny, ucieszony, na pełnej skali wybrzmienia. – Stara bieda, a co tam u ciebie?


      – A, daj spokój, nawet mi się opowiadać nie chce. Co robisz wieczorem, lalka? Muszę odsapnąć trochę od życia.


      Uśmiechnęła się, przegarnęła włosy. Pokiwała głową na boki i mimo że hologram pikselował i śnieżył, to gest był aż nadto wyraźny.


      – No nie wiem, nie wiem... Ty myślisz, że przy mnie odpoczniesz?


      – Jeśli nie przy tobie, to chyba w grobie...


      – Fuj, Sasza! Sio, nie wolno! – zezłościła się. – Ach, ty szantażysto wstrętny...! No dobra, to do ciebie czy do mnie?


      – E... może... do mnie? – zaproponowałem nieśmiało.


      Cisza. Niedowierzająca cisza.


      – Se-serio...?


      – No, tak pomyślałem, że może by wypadało, nie? Chciałaś Kusto poznać, a poza tym jest mi głupio, Olga. Bo ty mnie znasz tylko z tej dobrej strony, z wesel oligarchów i salonów motocykli. A ja jestem prostym chłopakiem z dzielni, mieszkam jak zwykły śmiertelnik, z okien widok mam na śmietnik – wyrzuciłem z siebie na jednym oddechu.


      Znów cisza. Widziałem, jak przez jej twarz przelatują setki emocji... A potem uśmiechnęła się szeroko.


      – Ju-huu! Saszka, ja już myślałam, że nigdy mnie nie zaprosisz! Ojej, ale się cieszę! – zatrajkotała Olga. – To co, ja nie muszę się nijak ubierać wyjątkowo?


      – Nie no, normalnie, nie? Dresiki i klapki...


      – O rany, tak!


      Tak? O w mordę. Ja tak sobie zażartować chciałem tylko niewinnie.


      – To ja przygotuję coś i...


      – Nie. – Spoważniała. – Nic nie szykujesz. Kończę pracę, przyjeżdżam i gotujemy razem. Ja nie umiem nic!


      – Ja jedną zupę i jedno mięso z ziemniakami. To znaczy kiedyś umiałem, bo teraz mięsa nie ma.


      – Pasuje! Poudajemy oboje zwykłych ludzi. A... pójdziemy na spacer?


      – Tu nie ma gdzie...


      – Po osiedlu! Oj, tak po prostu, normalnie, wiesz?


      – Dobra, spoko.


      Nadal nie mogłem nadziwić się, że tę dziewczynę kręci normalne, szare życie. I normalny, szary gość, jak ja.


      No cóż, różne są zboczenia.
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      Przyjechała punktualnie, zaparkowała pod klatką. Uprzedzone już wcześniej dresiki w składzie trzyosobowym przywitały ją grzecznie, zaoferowały, że popilnują maszyny.


      My czekaliśmy przy drzwiach – ja i Kusto, znaczy się. Trudno powiedzieć, który bardziej podekscytowany.


      Natomiast gdybym tylko miał ogon, tobym nim z pewnością merdał.


      Mieszkanie było wypucowane na glanc, wyczyszczone lepiej, niż kiedy przemieszkiwał w nim Mykoła. No dobra, może nie lepiej, ale porównywalnie na pewno. W wazonie stały świeże kwiaty, lodówka aż pękała od nakupionych za dzikie pieniądze produktów i składników.


      Kiedy zabrzęczał dzwonek, Kusto dosłownie oszalał. Zaczął skakać, kręcić się, ujadać, ślinić i dyszeć – no a kiedy Olga weszła, od razu zakochał się w niej bez pamięci.


      Nie tylko on. Z wzajemnością zresztą.


      – O, jaki on cudowny jest! – Nawet nie witając się ze mną, dziewczyna od razu zaczęła drapać go po brzuchu i za uszami, tarmosić za łapy i w ogóle robić wszystko to, co kundle kochają najbardziej. – Jaki piękny! Kto jest takim pięknym psem, co? Kto, kto, kto...?


      Przyznam, że poczułem się zagrożony, bo do tej pory mówienie do Kusto w ten sposób było moją i wyłącznie moją prerogatywą.


      – Ej, ej, nie za dużo! Kurczę, a ze mną? Też chcę się położyć, żebyś mnie posmyrała...


      – To kładź, a potem założę ci obrożę i wyprowadzę na spacer. Cześć, Saszka. – Pocałowała mnie głęboko, przytuliła się, a potem odsunęła i rozejrzała po mieszkaniu. – Słuchaj, ładnie tu masz! Czysto, porządnie, europejsko wręcz tak! Co ty chcesz...?


      – Klatka zdewastowana.


      – No fakt, wygląda, jakby ktoś ci bombę pod drzwiami zdetonował. Dawaj, oprowadzaj!


      Pokazałem jej kuchnię, duży pokój i niedawno odrestaurowaną sypialnio-siłownię. Z uznaniem pokiwała głową, patrząc na rozmiar łóżka, trochę pomarudziła, że miękki materac. Popatrzyła na fotki Sańki, zmieniające się w holoramkach na ścianie.


      – To stare... – Machnąłem przepraszająco ręką.


      – Podobny jak dwie krople wody. Dobre, mocne geny, widać od razu. No co, co tak się spojrzałeś? Normalna rzecz, biologia... A, swoją drogą!


      Wyciągnęła z kieszeni, podała mi wydruk z komputera. Domyśliłem się, że to moja morfologia, zacząłem odcyfrowywać oznaczenia.


      – Hematokryt, hemoglobina, krwinki białe, bazofile, eozynofile... – wymieniła jednym tchem wszystko po kolei. – Ale interesują cię te, te i te, o. Mocno to było rozchwiane, widać, że coś się tam działo, jakiś stan zapalny. Mocno gęste wszystko, jakbyś za mało pił.


      – Odwodnienie. I co, nic tam nie było więcej?


      – Nic. Przejrzałam pod mikroskopem, trochę śmiecia, jakieś półprodukty rozpadu, ale nic szczególnego. Musieli cię czymś przytruć, Saszka.


      – Mhm. A to tutaj, na dole?


      – To waga jednostki próbki, tutaj masz ilość metali, organiki, innych związków. No właśnie, panie chemik, to gdzie ta lodówka? Umieram z głodu!


      Przenieśliśmy się do kuchni, zaczęliśmy pichcić. Przyznaję, że byłem lekko zawiedziony: spodziewałem się, że coś w tej krwi będzie, jakaś hiper-duper zaawansowana toksyna albo, nie wiem, magiczne cząsteczki szamanizmu? A tutaj takie nic.


      Kiedy Olga nie patrzyła, wyjąłem z lodówki i postawiłem za koszem na śmieci słoik z resztką skoagulowanej, mocno już paskudnej krwi od babki-szamanki. W dupie z taką robotą, a ona się zaraz zacznie irytować, że coś takiego razem z jedzeniem trzymam.


      Co najgorsze, będzie miała rację.


      Przyszła, trzeba jej przyznać, na pełnym luzie. Z plecaczka wyciągnęła schodzoną, poprzecieraną na łokciach szarą bluzę od dresu, założyła kapcioszki z różowym puszkiem. Żeby nie spodnie motocyklowe, można by pomyśleć – normalna dziewczyna.


      Tylko że śliczna. I inteligentna. I moja. Na gotowaniu nie znała się ni cholery co prawda, ale dzięki temu mnie też nie było głupio.


      Zrobiliśmy w końcu COŚ, zjedliśmy, suto zapijając trunkami różnymi. W międzyczasie oczywiście zaczął wyć mój merc, a razem z nim Kusto. Znalazłem na półce pilota, wychyliłem się przez okno, kliknąłem. Ucichło.


      – Alarm? – zaciekawiła się Olga, starannie przeżuwająca jeden z wielu niedogotowanych kawałków.


      – Nie, tak już ma, że jak się ciemno robi, a ja nim nie jeździłem, to wyje. Nie wiem dlaczego, pokazywałem to paru specom, nikt nic nie może znaleźć. Tak już ma.


      – Smutno mu może? – zasugerowała. – Lubi być w akcji. Też bym nocą płakała, jakbyś mnie nie używał.


      I w zasadzie na tym błyskotliwym stwierdzeniu jakakolwiek część kulturalno-konwersacyjna wieczoru się zakończyła.
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      Nad ranem, jakkolwiek żadnemu z nas się nie chciało, trzeba było zwlec się z rozbarłożonego łóżka, przygotować jedzenie (to zrobiła Olga), wyprowadzić Kusto (to ja), potem wspólnie zjeść, umyć się w zbyt małej łazience i zebrać do pracy.


      Zabawne, bo żegnaliśmy się jak stare, dobre małżeństwo – przy drzwiach od klatki, całus-całus, każde do swojej maszyny... Normalnie jakbyśmy już mieszkali razem.


      Zaspany byłem koszmarnie, więc odpalając motocykl, puściłem w żyły syntę. O tak! Od razu lepiej, nie ma co. Tak można żyć!


      Ech, dziś trzeba było poganiać trochę. Miałem nadzieję, że Cesarz w końcu przerzuci mi pewien adres... O, przerzucił! No dobra, to zmieniało postać rzeczy. Zrobię szybką rundę po Baryszewie, spakuję na wynos zestaw prezentów, a potem wybiorę się na poszukiwania nowych-starych sojuszników.


      Wpadłem na zakład jak po ogień, nawet nie zdejmując kurtki.


      Rach-ciach, szybka gadka z dyrektorami, dziesięć minut zebrania, briefing: ty robisz to, ty to, wy tamto. Dokładnie tak, jak mi to rozpisał Mykoła.


      – Ale, panie prezesie... – próbował oponować któryś.


      – Nie ma żadnych „ale”! Co wy myślicie, że ja tę strategię z palca wyssałem?! Tak robimy, i koniec!


      – Słusznie! – zawtórował mi Ryżkow, mój wierny klakier.


      Widziałem, że Afanasija Pietrowna, ciągle rzekomo zawalona papierami, ma coraz bardziej ponurą minę i tylko mocniej miętoli w ręku rysik. Dobrze, dobrze – niech się baba szykuje, że koniec okresu pobłażania dla darmozjadów.


      Nie będzie już pustych przebiegów, skończy się przewalanie kasy w nie wiedzieć co. Ja miałem bardzo konkretny pomysł, w co ją przewalić, i zamierzałem wydoić ten zakład do ostatniej kropelki...


      – ...i albo wszystko ruszy z kopyta, albo szlag to trafi! – Huknąłem w stół pięścią.


      Nagle wszyscy ucichli, spojrzeli na mnie. No dobra, może nie trzeba było kończyć myśli na głos? Albo nie uderzać metalową ręką w szklany blat. Na szczęście był zbrojony, więc tylko popękał, ale wrażenie chyba zrobiłem jak należy.


      Zakończyłem zebranie, przemknąłem cichaczem na produkcję, po drodze tłumacząc Marinie, że nie, wcale nie ma potrzeby zamawiać nowego stołu.


      Zamknąłem za sobą pancerne drzwi, odetchnąłem z ulgą. Uff... tutaj, na produkcji, mogłem chociaż...


      – Dzień dobry, panie Aleksandrze.


      Podskoczyłem, odruchowo sięgając po broń – i w tym momencie poczułem, jak coś żelaznego zamyka się na moim kroczu. Niby delikatnie, ale bardzo, bardzo stanowczo. Ostrzegawczo, na zasadzie: mogę domknąć.


      Przede mną stał Mykoła z nonszalancko przewieszonym przez ramię karabinem. Bardzo porządnym karabinem, szczerze mówiąc, i nie przypominałem sobie, żebym mu tutaj na zakład coś takiego przywoził. Mykoła, jak to on, uśmiechał się tą swoją prostą, słowiańską twarzą, cały czas wyrażającą lekkie zakłopotanie.


      To jest – tymi kawałkami twarzy, które nie były wyłącznie metalem i powłoką z syntoplastiku.


      Pies stał na dobrą sprawę pode mną, niezobowiązująco trzymając moje klejnoty rodowe w stalowej paszczęce.


      – Dzień dobry, Mykoła – powiedziałem bardzo spokojnie i bardzo grzecznie. – Dzień dobry, Pies. Coś się stało?


      Mykoła uśmiechnął się, Pies puścił moje krocze i odsunął się, usiadł przy jego nodze.


      – Bynajmniej, panie Aleksandrze.


      – Więc skąd...?


      – Skąd co, panie Aleksandrze? Niedokończone w ten sposób zdanie zostawia zbyt wiele potencjalnie otwartych wariantów.


      – Skąd takie przywitanie? – zdecydowałem się na opcję delikatną.


      – Och, ma pan na myśli to? – Wskazał moje spodnie, pod którymi były majtki, a pod nimi nic, bo wszystko już skurczyło się i schowało w podbrzusze. – To pan pierwszy sięgnął po broń. Poza tym poziom hormonów wydalanych z pańskim potem wskazuje na znaczące pobudzenie emocjonalne. Coś się stało?


      – Mykoła... Czy ty, czy wy... myśleliście, że ja przyszedłem was...?


      – Bynajmniej, panie Aleksandrze. Nawet nie wziąłem takiej możliwości pod uwagę.


      Właśnie zostałem okłamany przez maszynę, pomyślałem sobie. Celowo, na pewno świadomie, z zimną kalkulacją sięgającą daleko poza zażegnanie doraźnej sytuacji konfliktowej. Cynicznie, z uśmieszkiem na ustach.


      – Więc wszystko w porządku? – zapytałem, próbując podtrzymać rozmowę. Dopóki rozmawiamy, to przecież mnie nie stukną, nie?


      – Nie do końca, panie Aleksandrze. Obawiam się, że w ciągu ostatnich nocy okolica zakładu była obiektem podwyższonego zainteresowania osób postronnych.


      – To znaczy?


      Miałem głupie wrażenie, że ostatnio tylko zadaję pytania, jak jakiś niedoinformowany półgłówek.


      – Kamery bezpieczeństwa wychwyciły ruch tylko peryferyjnie, natomiast dało się dostrzec w nim pewien wzorzec regularności. Poza tym doszło do kilku prób oślepienia kamer, najwyraźniej mających na celu sprawdzenie reakcji personelu.


      – Były jakieś interwencje? Dlaczego o tym nie wiedziałem?!


      – Bo ich nie było, panie Aleksandrze. Personel nie ma prawa interweniować poza terenem, a poza tym nie określono protokołu postępowania.


      No fakt, jak zwykle miał rację. Stworzyłem tutaj służbę bezpieczeństwa, a nie dałem jej wytycznych, co i jak ma robić.


      – Ahem... Rozumiem, że wszystkie zamówione urządzenia zostały dostarczone, prawda? Koniecznie informuj mnie o wszelkich niezgodnościach z listą. – Mocno się wysiliłem, żeby nie zakończyć jeszcze jednego zdania pytajnikiem.


      Cyborg rozpromienił się w uśmiechu.


      – Wszystko jest w najlepszym porządku, panie Aleksandrze! Osiągnęliśmy doskonały wskaźnik wydajności, więc najbliższa partia będzie gotowa już za trzy dni.


      – Za trzy dni – powtórzyłem. – Tak szybko? Przecież powinna dojrzewać jeszcze co najmniej tydzień!


      – Mówiłem przecież panu, panie Aleksandrze, że będziemy usprawniać produkcję.


      – Przez skrócenie cyklu – szepnąłem.


      – Przez skrócenie cyklu! – powtórzył Mykoła z zadowoleniem.


      Zajebiście. Po prostu, kurwa, cudownie. Czyli byłem prezesem nadal nierentownego zakładu, który właśnie zaczynał być nierentowny – no cóż, jeszcze bardziej efektywnie. Wynosiliśmy umiejętność bezsensownego tracenia pieniędzy do rangi najpierw rzemiosła, a niedługo i sztuki.


      – Bardzo dobrze, Mykoła – powiedziałem, nie bardzo mając co innego do powiedzenia. Szczególnie tutaj, poza zasięgiem kamer, kiedy jeden z nich miał broń, a drugi sam był bronią. – Skąd masz... to?


      Pokazałem na jego karabin, a on znów uśmiechnął się promiennie.


      – Och, pamięta pan zapewne, jak mówiłem mu o ludziach, którzy przyszli po mnie na naszej starej miejscówce?


      – Tak...?


      Znów zadawałem same pytania.


      – Byli uzbrojeni, siłą rzeczy. Można to nazwać zatem łupami wojennymi.


      Nie przywoziłem mu tej broni, bobym pamiętał przecież. A mimo to jakimś cudem znalazła się tutaj, kilkanaście kilometrów od miejsca, o którym mówił Mykoła.


      Nie miałem nawet siły wnikać, chyba nie chciałem wiedzieć.


      Wyciągnąłem rękę pytająco-proszącym gestem, on bez cienia zawahania zdjął z ramienia i podał mi karabin. Solidna broń, nie ma co! Magazynek o podwyższonej pojemności, kompensator podrzutu na wylocie lufy, aktywny kolimator z rudymentarnym systemem bojowym.


      Przymierzyłem się do strzału, wtuliłem policzek w kolbę. Leżało to w ręku jak przyklejone, dobrze wyważone, z regulowaną w dwóch płaszczyznach kolbą.


      Problemem było tylko to, że nigdy czegoś takiego nie widziałem. Kolejna wersja rozwojowa i tak już mocno nowoczesnego AK-X? Zacząłem szukać oznaczeń, ale niczego nie znalazłem. Ani wybitych numerów seryjnych, ani zakładu produkcyjnego, nic!


      Tylko symbol: odwrócony trójkąt i wpisane w niego H.


      Kurczę, ja gdzieś coś podobnego już widziałem...


      – Piękna broń. – Oddałem mu karabin, mając nadzieję, że nie użyje go przeciwko mnie. – Mykoła, potrzebowałbym, hm... około dwóch litrów produktu.


      – Dwóch litrów. Mogę wiedzieć, po co?


      – Próbki dla klientów – rzuciłem pierwsze, co mi przyszło na myśl.


      – Och, naturalnie, panie Aleksandrze! Mam w lodówce wygodne, litrowe pojemniki akurat. Proszę za mną.


      Ruszył przodem, ale Pies odczekał, żebym ja wysunął się przed niego. Z jakiegoś powodu miałem graniczące z pewnością przekonanie, że ci dwaj są w tej chwili spięci na poziomie przekazu informacji, a może nawet i obrazu... Więc w zasadzie idący przede mną i opowiadający o produkcji Mykoła jednocześnie patrzył mi w plecy.


      Nie wiem, co ja z tym wszystkim zrobię, jak ogarnę... Natomiast tutaj przynajmniej nikt nie chciał mnie zabić.


      Na razie.


      [image: ]


      Zapakowałem dwa termosy z syntą do pojemników przy motocyklu, wstukałem w nawigację przekazany mi przez Cesarza adres i ruszyłem.


      Z początku było bezproblemowo, bo jechałem obwodnicą, następnie jedną z promieniście odchodzących od miasta tras wylotowych. Po lewej i prawej miałem zakłady, fabryki i rafinerie, instalacje do oczyszczania wody i gazyfikacji węgla, dymiące kominy spalarni śmieci, pod którymi ciągnęły się pozornie niemające końca szklarnie farm białka i soi.


      Natomiast kiedy zjechałem w boczną odnogę drogi, zatęskniłem do czterech, a nie dwóch punktów podparcia. Asfalt był powybijany i zmasakrowany przez jeżdżące tędy potężne ciężarówki transportowe, koleiny tak głębokie, że parę razy miałem kłopot z wyjechaniem.


      Wszędzie, dosłownie wszędzie leżał miałki, wznoszący się tumanami kurz z przepalonych minerałów, przemieszany ze rdzawym osadem opiłków metalu. Po przeplatających się bocznicach sunęły składy pociągów, wożących nie wiadomo skąd i dokąd wyładowane półproduktami wagony posczepiane w składy tak długie, że znikały gdzieś w perspektywie.


      Oczywiście ultranowoczesna nawigacja z mapami aktualizowanymi na bieżąco z satelity musiała mnie zmylić, więc parę razy kręciłem i zawracałem, przeciskałem się jakimiś bocznymi przejazdami. Raz po prostu przepchnąłem motocykl przez tory, bo po drugiej stronie widziałem drogę, do której się chciałem dostać, a przejazdu ani jednego.


      Kiedy zza moich pleców rozległ się ryk syreny okrętowej, bujnąłem ze strachu kierownicą tak, że prawie wleciałem do rowu. Obejrzałem się, czym prędzej zjechałem na pobocze.


      Ogromna, ośmiokołowa ciężarówka przetoczyła się obok mnie niczym ruchoma góra, ciągnąc za sobą rudobury tuman pyłu i rozchlapując kawały błota, powczepianego w ponaddwumetrowej wysokości koła.


      – Tylko u nas tak bywa, żeby kurz i błoto razem – warknąłem, wycierając szybkę kasku, żeby cokolwiek widzieć. Filtry już się zapychały, czułem, jak miałki pył dostaje się do wnętrza.


      Przejechałem jeszcze kawałek, zagłębiłem się pomiędzy zakłady obróbki metali wszelakich. Maszyny warczały nieustannie, ogłuszająco zgrzytały i skrzypiały rozciągane, gięte i skrawane detale, spod przemysłowych spawarek sypały się snopy iskier. Jeśli wierzyć Cesarzowi, to tutaj powinna być hala 8F... No była, była.


      Zaparkowałem motocykl przy wejściu, zanurzyłem się w labirynt pomieszczeń produkcyjnych. Kiedyś musiał tu być jakiś pożar albo koszmarny wypadek, bo widać było przepalony w jednym miejscu dach i powyginane dźwigary sklepienia.


      Nikt przy zdrowych zmysłach nie przyjechałby w tę okolicę ani nie wszedł tutaj. Z zewnątrz niósł się echem huk i łoskot, śmierdziało spalonym plastikiem i smarami.


      Doskonałe miejsce, żeby schować cokolwiek.


      Na przykład czołg.


      – Stój! Ręce do góry, na kolana!


      Czym prędzej rymsnąłem na ziemię, założyłem ręce za głowę i krzyknąłem:


      – Nie strzelać! Ja od Cesarza przychodzę, tu Chudy!


      Czerwona kropka zatańczyła mi po brzuchu, przesunęła się na twarz, potem zjechała w okolice krocza. Wyraźnie widziałem promień wskaźnika laserowego, odbity w zawieszonych w powietrzu drobinkach kurzu; gdzieś tam, na jego końcu, ktoś był, mogłem bez trudu go namierzyć.


      Normalni ludzie tak nie robią, nie zdradzają swojej pozycji. Natomiast ci, do których tu przyjechałem, na pewno normalni nie byli.


      Z cienia po mojej lewej stronie wyłonił się człowiek. Szedł powoli, niezgrabnie i ciężko, jakby ktoś nalał mu w buty ołowiu... I nie dziwota, bo już po odgłosie kroków słyszałem, że podeszwy musiał mieć co najmniej podkute. Nawet stąd widziałem spowijający jego tors pancerz z zachodzących na siebie płytek, w hełmie błyszczały zjadliwym oranżem pajęcze oczy kamer.


      Podszedł do mnie, złapał za kark jak kociaka i podniósł nad ziemię. Chwyciłem jego przedramię, żeby nie oderwał mi głowy od reszty ciała, wierzgnąłem.


      – No popatrz, Szyłka, człowieczek! – zarzęził przez głośnik. – Zakład, że go nie trafisz w locie? Ja na trzy podrzucam, gotowa? Raz, dwa...!


      – Ja od Cesarza! – zachrypiałem.


      Zawahał się, zajrzał mi w twarz. Widziałem tylko poszczerbioną, pokrytą śladami po kulach przyłbicę, na której widać było resztki wymalowanych farbą czerwono-białych ludowych plecionek.


      – Co on mówi? – z ciemności doleciał głos. Kobiecy głos, o dziwo.


      – Że od cesarza jest. Znasz jakiegoś cesarza, Szyłka?


      Czerwony promień lasera zgasł.


      – Słyszałam coś. Zostaw go, Muromiec, jeszcze nie zabijaj.


      Przyznaję, że struchlałem.


      Do tej pory te imiona, czy w zasadzie przybrane przezwiska, tylko obijały mi się o uszy na podobnej zasadzie, jak w wieku siedmiu lat słyszy się od kolegów z podwórka o mitycznych stworach, mieszkających w kanałach pod miastem.


      A tutaj okazało się, że właśnie patrzyłem w pancerną twarz kogoś, kogo sam miałem za miejską legendę.


      Muromiec po prostu puścił mnie. Upadłem na posadzkę, ale zaraz podniosłem się, żeby mu przypadkiem nie przyszło do głowy mnie kopnąć albo nadepnąć dla zabawy.


      – Cesarz wyszedł z więzienia. Ja go wyciągnąłem, konkretnie... I przychodzę do was ze zleceniem.


      – Zlecenie, hm... – Głośniki przy pancerzu zaszumiały.


      – Płacę w dobrym towarze.


      Odczepiłem od plecaka, podałem mu litrowy pojemnik syntadrenaliny. Potrząsnął, zajrzał w przeziernik. Potem dopiero popatrzył na etykietę z opisem.


      – Szyłka, on ma syntę! Skąd to masz, ludziku? Chyba że to woda, a ty nas oszukujesz, co? Oszukujesz nas?


      On nie pytał ironicznie, a zupełnie szczerze. Gdybym powiedział dla głupiego żartu, że tak, toby mi urwał gołymi rękami łeb; jeśli powiem, że nie, to mi po prostu uwierzy.


      – Mówię prawdę. Mam tego dużo... Więcej, niż możecie zużyć!


      Głośniki zakaszlały, on się zatrząsł. To był śmiech, dotarło do mnie.


      – Chodź, ludziku, porozmawiamy.


      Popchnął mnie w przód tak, że prawie znów upadłem, pokazał kierunek. Przeszliśmy pomiędzy starymi obrabiarkami, potem jakimś korytarzem, minęliśmy dawną halę dostaw, w której stało kilka zupełnie sprawnych terenówek... Przy kolejnych drzwiach czekała na nas już kobieta.


      – Szyłka jestem – przedstawiła się. – Masz imię?


      – Chudy.


      Zmierzyła mnie wzrokiem, uśmiechnęła się spod grzywy postawionych wysokim czubem białych włosów i wyciągnęła rękę, potrząsnęła energicznie.


      Miała na sobie tylko znoszone wojskowe spodnie i równie schodzone buty, bo górna połowa jej ciała składała się praktycznie z samych wszczepów... Pewnie była kiedyś ładna, zanim zamontowała na sobie całe to żelastwo. Teraz prawe oko zastępował jej wystający moduł celowniczy z poczwórną soczewką, bezpośrednio w skroń miała wśrubowany dalmierz.


      Każdy dostępny kawałek naturalnej skóry pokrywały tatuaże. I to takie, co wyglądały, jakby robił je ktoś po ciemku w garażu pod blokiem.


      A ja patrzyłem na wysięgniki złożonych na jej plecach systemów uzbrojenia i czułem, że być może wdepnąłem w większe gówno, niż będę w stanie zeskrobać z buta.


      – Pasuje ci w sumie. Chodź, Chudy, zaprowadzę cię do szefa.


      Weszliśmy do pomieszczenia starego warsztatu. Na dźwigach suwnicowych wisiały elementy maszyn, spod ogromnej, stacjonarnej szlifierki sypał się snop żółtych iskier. Ponad huk urządzeń wybijało się jednak jeszcze coś, dudniący rytm werbli i ryk spiżowych surm...


      Fragment maszynerii poruszył się, odwrócił i podsunął w górę przydymioną zasłonę maski ochronnej. Wizg gryzącej stal diamentowej tarczy umilkł, ścichło dudnienie automatycznego młota.


      – Nie darmo losu płonie sztandar, nadzieja kraju też nie darmo w nas! Święcone słowa te „Moskwa za nami!”... – ryczały ustawione na podwyższeniu analogowe głośniki.


      – ...pamięta każdy od Borodina! – fałszując straszliwie, dokończył Trzydziestyczwarty.


      Stanęliśmy tak naprzeciwko siebie, ja i ten pieprzony chodzący czołg.


      Chyba pierwszy raz widziałem go z odpiętymi płytami pancerza i, szczerze mówiąc, różnica była czysto kosmetyczna: nadal był wielkim, kanciastym, nieforemnym wariatem.


      – No cześć, kopę lat, Trzydziestyczwarty.


      – Kurwa, co on tu robi? – Herszt bandy spojrzał ponad moim ramieniem na Szyłkę. – Było go rozwalić na wejściu! Przecież to odpad jest, śmieć!


      Dziewczyna wystąpiła do przodu, podała mu pojemnik.


      – Ma syntę. Twierdzi, że dużo.


      – Syntę? – zaciekawił się tamten. – Pewnie ukradł komuś. Słowik, weź zobacz, co to jest.


      Z rusztowania pod ścianą zsunął się jeszcze ktoś, dla odmiany zwinny i wręcz drobny, ubrany w pełny kostium maskujący z aktywnym odczytywaniem obrazu tła. Aż oczy bolały, jak próbowałem na niego patrzeć, widząc tylko płynące po materiale, przelewające się i powyginane linie przedmiotów w jego najbliższym otoczeniu.


      Wziął pojemnik, obejrzał, przystawił rękę, z której wysunęła się głowica miniaturowego spektrometru. Zmrużył lekko skośne, azjatyckie oczy, ostrożnie odkręcił głowicę zaworu. Zebrał na palec kropelkę płynu, rozmazał po opuszkach i wywołał holoekranik z rzutnika na przedramieniu.


      – Synta, szefie. Dziewięćdziesiąt procent prawie...


      – Popraw sobie kalibrację! – prychnąłem, dotknięty w swojej dumie. – Dziewięćdziesiąt koma trzy z groszem jest jak nic.


      Trzydziestyczwarty przyklęknął na kolano i schylił się, żeby nasze twarze znalazły się na tym samym poziomie. Pokręcił głową z dezaprobatą, cmoknął.


      – Chudy, po co tu przylazłeś? Chcesz zginąć, to możemy ci pomóc.


      – Mam tego więcej, Trzydziestyczwarty. Ja i Cesarz wracamy do gry.


      – Cesarz siedzi w pierdlu! – machnął wielką ręką ten ludzki czołg, ale ja już wcisnąłem numer komunikatora. Po chwili na hologramie pokazał się nikt inny jak Dima Yeong.


      – Cześć, wielkoludzie.


      – Dima... Hej, Dima. Ja nie wiedziałem...


      To zaskakujące, jak zmienił się Trzydziestyczwarty, kiedy tylko zobaczył Cesarza i zrozumiał, że tamten widzi jego.


      Wieść gminna niosła, że Cesarz mu kiedyś uratował życie. Jeszcze inni twierdzili, że człowiek, teraz siedzący w tej żywej zbroi, miał kiedyś romans z jakąś jego siostrą cioteczną... No w każdym razie, że Cesarz miał u niego szczególne względy.


      I teraz już wiedziałem, że naprawdę miał.


      – Słuchaj, wracamy do biznesu, Chudy i ja. Wołk i Walera to wrogowie, jasne? Strzelać bez rozkazu, bez ostrzeżenia. Ten wąż, Zheng, też zdradził... Za to Welmirowie są z nami.


      Z tyłu, za Dimą zamajaczyła postać Timura, jak zwykle stojącego z założonymi na piersi wspomaganymi rękoma. No tak, trzeba było krótko i treściwie wyłuszczyć pancernej pięści, kogo ma bić, a kogo oszczędzić.


      Oczywiście Cesarz nie pojechał ze mną, prawda? Bo żaden z nas nie miał pojęcia, jak Trzydziestyczwarty zareaguje i co może myśleć na temat akcji na Zaporze. Jakby co, to odstrzeliłby mnie, a nie jego.


      No ale powiedział „my” i nawet wymienił mnie na pierwszym miejscu, więc byliśmy kwita.


      – Wołk...


      To było raczej niskie, gardłowe warknięcie, donoszące się z trzewi potężnego silnika. Coś zajęczało i zaklekotało, a potem rury na plecach Trzydziestegoczwartego kaszlnęły i rzygnęły czarnym dymem, jego pancerz zatrząsł się – to silnik wspomagania ruszył samoczynnie.


      – Woooołk! – ryknął Trzydziestyczwarty, a potem zamachnął się i z całej siły uderzył pancerną pięścią w posadzkę. Trzasnęło, kawałki betonu poleciały na boki. – Powstańcie, żołnierze ziemi ruskiej! Kolejna wojna nadciąga, do boju!


      Szyłka zawołała głośno, donośnie i wzniosła w powietrze zaciśniętą pięść, Słowik klasnął w dłonie: tak! Widziałem, jak już idzie ku nim również ten pierwszy olbrzym w zbroi, wymachując trzymaną w ręku buławą...


      Ktoś klepnął mnie po ramieniu, odwróciłem się i spojrzałem w zupełnie pozbawioną jakiegokolwiek owłosienia twarz z wytatuowaną na czole swarzycą2. O matko święta, to i on z nimi był?!


      – No, kolego... – pokiwał głową Kołowrót, ponoć najbardziej pojebany na całej Syberii spec od wyburzeń, napalmu i materiałów wybuchowych. – Wygląda na to, że właśnie rozpętałeś wojnę.
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      Wróciłem do domu dopiero późno, późno wieczorem, w zasadzie w nocy.


      Zajechałem jeszcze do Cesarza, potem razem z nim wybrałem się ponownie do siedziby tamtych posrańców. Ustaliliśmy roboczy zakres obowiązków, ponegocjowaliśmy o wynagrodzeniu... Ekipa Trzydziestegoczwartego była droga, to fakt, ale widać było od razu: ten poszedłby w bój nawet dla czystej satysfakcji.


      – Niezła ta synta – z uznaniem mówił o moim produkcie Słowik, który jako jedyny z nich miał chyba działający i nieuszkodzony mózg, więc uchodził za wielkiego eksperta od przebiegłości. Prawda była taka, że pewnie po prostu nie rzucał się z wrzaskiem pod ogień przeciwnika. – Kto ją pędzi?


      – Tajemnica zakładu – odpowiadałem wymijająco.


      Poszło w miarę sprawnie, natomiast wbrew pierwszemu odruchowi nie wziąłem nikogo z nich na Baryszewo. I nawet Cesarza tam nie wpuściłem. Czemu? Ano temu, że Mykoły nikomu nie oddam, i basta. Niech se znajdą i udomowią własnego cyborga.


      W mieszkaniu rozebrałem się z ulgą, posprzątałem po Kusto i nawet wyprowadziłem go na spacer. Potem prysznic, coś za ząb, wieczorna poczta... O, pisał Kulas.


      O cholera.


      „Chudy, sprawdziłem tego typa od braku twarzy. Wydaje mi się, że go mamy, jutro prześlę szczegóły”.


      No, i to była bardzo, ale to bardzo dobra wiadomość. Uradowany, zadowolony z dnia położyłem się spać.
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      Było jakoś po trzeciej, kiedy obudził mnie wyjący Kusto. Wysoki, żałosny, urywany skowyt wibrował boleśnie w uszach, szarpał bębenki.


      – Kustooo...! – krzyknąłem.


      Ucichł, ale znów zaczął: auuu-au-auuuuu-uuuu...! Naciągnąłem poduszkę na głowę, przycisnąłem do uszu: nie pomogło.


      – Kusto, debilu, kurwa mać...


      Zwlokłem się z wyrka, wymacałem klapki, zapaliłem światło. Szurając nogami, powlokłem się do przedpokoju, najpierw zrzuciłem z półki, potem dopiero za trzecim razem podniosłem kluczyki z podłogi.


      Kusto nadal wył. Podszedłem do okna, odsłoniłem firankę.


      No tak, mój osierocony merc wył i migał światłami, jak zwykle. Piknąłem alarmem, ale nie przestał... Ki chuj?


      Piknąłem alarm jeszcze raz i drugi, ale nadal nic się nie stało. Zepsuł się na amen, ech... Na próbę postanowiłem otworzyć i zamknąć centralny zamek.


      – Kusto, morda, mówię! Zamknij się, bo sąsiadów pobudzisz, kurwa mać! Jest cisza nocna...


      Nacisnąłem guzik.


      Merc błysnął, podniósł się metr nad ziemię, bluznął ogniem i eksplodował w idealnej ciszy. Podmuch uderzył w szyby, szkło poleciało do środka, firanka trzepnęła mnie w twarz, huk wypełnił całą dostępną przestrzeń i wdarł się do głowy ryczącą falą.


      Oderwało mnie od podłogi, cisnęło w tył, o ścianę.


      Sąsiadka od płaczących dzieci mnie zabije, zdążyłem jeszcze pomyśleć, nim pochłonęła mnie ciemność.
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      [image: ]Chudy, ty to umiesz się bawić. Ale wiesz, że do Nowego Roku jeszcze daleko? Pospieszyłeś się z fajerwerkami.


      Chciałem podnieść głowę, ale kark zabolał mnie tak, że nie dałem rady. Zamiast tego odchyliłem się całym korpusem do tyłu i spojrzałem lewym, niespuchniętym okiem na Kojota.


      – Ha, ha, ha... – mruknąłem.


      Leżałem na swojej kanapie, przy mnie krzątali się – znów! – ratownicy medyczni.


      Za nimi stał – znów! – pułkownik Derlin. Coś podejrzanie często się ostatnio z nim spotykałem, zbyt wiele dni albo zaczynało się, albo kończyło widokiem jego kanciastej mordy.


      No ale po kogo miałem zadzwonić, jak mi wybuchł samochód? No po kogo? Otóż to.


      O dziwo, nie stało mi się nic; nic poważnego w każdym razie. Ot, miotnęło mną, odłamki szyb pocięły skórę i w zasadzie tyle. Oczywiście w mieszkaniu był burdel, wszędzie szkło z okien, syf... Akurat zacinał deszcz, więc w oknach tymczasowo zamontowali mi grubą pleksę.


      – Chudy... – Kojot przysiadł obok mnie, ruchem ręki odegnał medyków. – Ty wiesz, że ja muszę oficjalnie zapytać.


      – Wiem.


      – Za dużo się wokół ciebie ostatnio dzieje, druhu. Masz pomysł, kto taki mógłby ci zostawić pod samochodem niespodziankę?


      Owszem, miałem, a jakże. Nawet kilka pomysłów, szczerze mówiąc, tylko że na tej liście wszystkie nazwiska były ex aequo.


      – Sannikowa i Bielikow – rzuciłem w zasadzie bez zastanowienia.


      – Akurat oni?


      – Akurat od nich dostałem najświeższe groźby karalne. Poza tym właśnie nimi się interesuję ostatnio dość mocno, i to na twoje wyraźne życzenie, Kojot. Może wpiszesz mnie na listę ozetików?


      – Żeby być osobowym źródłem informacji, Chudy, tobyś się musiał bardziej postarać.


      – A ty mi płacić, o ile mi się coś nie myli.


      – Albo mieć na ciebie haka, druhu, owszem. I wtedy zapłatą jest to, czego nie tracisz... No już, już, żartuję przecież! Coś ty taki drażliwy, Chudy?


      – Kurwa mać, Kojot. Właśnie mi ktoś wysadził w powietrze samochód, w którym na całe szczęście nie siedziałem. W połowie klatki ludziom wyjebało okna. Kolejną noc nie spałem. Przepraszam, mogę być chyba trochę rozdrażniony, okej?


      – Okej, okej, druhu. To co masz na tych dwoje, hm?


      – Poza tym, że handlują nielegalną syntadrenaliną? No niech pomyślę... Wiesz co, weź mi podaj tamten kawałek szafy, co leży na podłodze, dobra? Nie, nie ten, tamten o! O, i w środku jest pudełko. Daj tutaj, nie zaglądaj sam! Mam tam zabawki dla dorosłych.


      Podał mi pudełko, ja wyjąłem ze środka nośnik, który odebrałem przy okazji ostatniej wizyty u Kulasa. Szczerze? Nawet do niego nie zajrzałem, więc mogło być tam cokolwiek, natomiast nie chciało mi się teraz o tym myśleć.


      – Co to? – Kojot podniósł w rękach przenośny dysk.


      – To, jak widać, jest nośnik informacji. Znajdziesz na nim wszystko, co znalazłem ja.


      – Chudy, ty wiesz co? Uważaj, żebyś nie wpadł pod samochód na światłach. Przypadki chodzą po ludziach.


      – A ty pozdrów ode mnie żonę – zagrałem najpoważniejszą kartą w talii.


      Kojota jakby piorun trzasnął. Zbladł, poczerwieniał, potem wstał, chowając nośnik do kieszeni.


      – Kapitanie, kończcie i zbieramy się – rzucił do spisującego protokół milicjanta.


      Patrzyłem obojętnie, jak pakują swoje manatki i wychodzą, zamykając za sobą drzwi. Zostaliśmy z Kusto w zdewastowanym mieszkaniu, pośród totalnego syfu i chaosu.


      Owszem, przysrałem Kojotowi poważnie. Czy słusznie, czy nie, to miało się okazać... Ale kolega Derlin traktował naszą znajomość mocno jednostronnie. Jakkolwiek doceniałem, że ruszał się osobiście do każdego zdarzenia z moim udziałem – notabene, było ich ostatnio sporo – jednak robił to z czystego wyrachowania.


      A po wzmiance o zysku jako braku strat po prostu musiałem mu przypomnieć, że nie tylko on ma swoje brudy na sumieniu. Nie to, żebym zamierzał wyciągać te nagrania, którymi szantażował pół NeoSybirska nieodżałowanej pamięci Valenta, bo też ich nie miałem... Ale Kojot nie musiał być tego wcale taki pewien.


      No właśnie, nagrania i dane o Valencie. Coś mi mówiło, że trzeba będzie jeszcze raz odgrzebać starą sprawę, przejrzeć to wszystko ponownie. Nie dawał mi spokoju ten znaczek z karabinu od Mykoły, wciąż miałem wrażenie, że gdzieś go widziałem.


      Ale to później. Na razie byłem koszmarnie, strasznie zmęczony, niewyspany i obolały. Kusto wlazł na swoje posłanie i spał jak gdyby nigdy nic... A ja?


      A ja powlokłem się do sypialni, zamknąłem drzwi, żeby mi nie wiało, i zakutałem się w kołdrę.


      Pałujcie się wszyscy, muszę odpocząć.
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      Obudziłem się dobrze pod wieczór dlatego, że z bólu nie byłem w stanie przekręcić się na drugi bok.


      Od razu puściłem w żyły syntę, zaraz za nią łyknąłem sobie dwie garści wszelakich proszków, które już jakiś czas temu zakupiłem w zaprzyjaźnionej aptece: trochę na szybszą rekonwalescencję, trochę ogólnych stymulantów, zestaw minerałów i składników odżywczych... W pewnym wieku i przy pewnym trybie życia trzeba było sobie suplementować rzeczywistość.


      Zaletą było to, że schudłem tak, że dziurki w pasku mi się kończyły. Organizm zwyczajnie nie wyrabiał z uzupełnianiem braków tkanki tłuszczowej. I dobrze, chociaż tyle pożytku.


      W mieszkaniu oczywiście było koszmarnie zimno, bo przez szczeliny pomiędzy pleksą a futrynami wciskał się wiatr, niosący wilgoć z dworu. Wygrzebałem z otchłani komunikatora kontakt do spółdzielni, zacząłem wypełniać formularz zgłoszenia.


      – Typ awarii: brak okien – mruczałem do siebie. – Przyczyna: kurwa no, wybuch bomby w samochodzie. Nie no, zdarzenie losowe, siła wyższa niech będzie... Co, co znowu? Lać chcesz? Szczaj na podłogę, już bez różnicy.


      To ostatnie było, rzecz jasna, do Kusto, drepczącego już i skamlącego pod drzwiami. Ubrałem się jednak, wyprowadziłem go. Zaszedłem do sklepu, kupiłem sobie gotowe, podgrzane na miejscu gównożarcie.


      Jak wróciłem, zauważyłem, że do drzwi ktoś przykleił wydrukowaną kartkę.


      – „Petycja” – przeczytałem nagłówek.


      No tak, należało się tego spodziewać: moi uczynni, współczujący sąsiedzi zebrali się i aby pomóc człowiekowi, którego szczególnie mocno doświadczał los, w rzadkim porywie solidarności obywatelskiej wystosowali apel.


      Tylko że nie do moich wrogów, a do mnie. Żebym, kolokwialnie rzecz ujmując, wypierdalał z bloku i pozwolił im spokojnie żyć, bo mają już dość ciągłych burd, strzelanin, wybuchów, zamachów i krzyków.


      O ile pierwsze cztery mogłem zrozumieć, o tyle ostatnie... A, pewnie chodziło o ten wieczór, jak Olga przyjechała.


      He, he-he, jak to mawiał pewien oligarcha.


      No dobra, to był cios z mocno niespodziewanej strony. Fakt, tutaj już powoli nie dawało się mieszkać, a pewnie każdy ochlapus i początkujący zabójca od dawna wiedział, jaki jest mój adres.


      No tylko co, do Kulasa się wprowadzę? Nie wytrzymałbym, a i tak nie było gdzie.


      Zacząłem już wstukiwać wiadomość do Olgi, ale w połowie zrezygnowałem. Nie no, nie zwalę się jej na głowę z manatkami i psem przecież.


      Dobra, dymać to. Żeby zaoszczędzić na dojazdach, będę waletował w pracy.


      Jeszcze tylko nie zdecydowałem, w której.
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      – Panie prezesie, to pan żyje! O Boże, pan żyje...!


      Przyznam, że to mnie mocno zaskoczyło. Zamarłem w drzwiach do sekretariatu, spojrzałem na Marinę wielkimi oczami.


      – Pogłoski o mojej śmierci są mocno przesadzone – bąknąłem. – Ale o co chodzi? Dlaczego miałbym nie?


      – O Boże, o Boże! – Rzuciła mi się na szyję, zaczęła płakać. Odruchowo poklepałem ją po plecach, potem pogładziłem po ramieniu, ale szybko się odsunąłem. Ładna była dziewczyna, po co ma sobie coś pomyśleć?


      – Marina, tak, żyję. Miałem pewien, hm, incydent... Nie zadzwoniłem, fakt, ale chyba nic się nie stało?


      – Bo do nas z samego rana pismo przyszło! Pan popatrzy, o!


      Podała mi holoczytnik. Zerknąłem tylko i od razu się zagotowałem.


      – Marina, daj mi chwilę. – Odsunąłem ją, a potem przeszedłem do swojego gabinetu i zamknąłem drzwi. Rzuciłem plecak na stół, kurtkę obok niego. Klapnąłem ciężko w fotelu.


      „W związku z tragiczną śmiercią pana A.W. Khudovca, roszczącego sobie prawo do wykonywania praw właścicielskich na udziałach, stanowiących 100% (słownie: sto procent) kapitału zakładowego Zakładu Przetwórstwa Chemicznego Baryszewo, zwanego dalej Spółką, niniejszym wnosi się o...”


      – O, wy skurwysyny...! – zakląłem paskudnie, odrzuciłem czytnik na blat. Przyciągnąłem jeszcze raz, sprawdziłem datę wpłynięcia na naszą pocztę: trzecia dwadzieścia jeden. – Skurwysyny!


      Skurwysyny, jako żywo. Pięć minut po tym, jak detonowała bomba, zamieniając mojego merca w wypalony wrak, ci już wysłali na zakład – na mój zakład! – pismo, że nie żyję i że coś trzeba z tym zrobić. Coś, czyli najlepiej oddać Baryszewo pod ich kuratelę, skoro pozwany przez nich typ nie żyje. No bo skoro nie żyje, to oni mieli rację, nie? Taki szybki dopust boży.


      Oczywiście wnioskowała ta firma, na którą miałem przepisać kiedyś zakład. Czyli, kiedy pójść po nitce do kłębka, dobrze znany pan Akułow.


      No dobra, to chociaż wiedzieliśmy już, kto odpowiadał za zamach.


      – Sorry, Walera, sorry, Wołk, ale dostanie się wam rykoszetem za głupotę – warknąłem.


      Serio, miałem tego wszystkiego dość. Konkretnie, solidnie dość oglądania się przez ramię, ciągłego sprawdzania poczty, żonglowania godzinami, które upływały coraz szybciej.


      Nadeszła pora, żeby definitywnie zamknąć przynajmniej jeden wątek.
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      – Chudy...


      – Mhm? – mruknąłem, wychylając się zza rogu.


      – Chudy, a ty wiesz, że Daniłow jeszcze nic nie dał na Leonida?


      Odwróciłem się, spojrzałem na dwóch czających się wraz ze mną ochroniarzy. Przytaknąłem.


      – Wiem, Gleb. Nie dał i nie da.


      – Ale jak to? Przecież z nim rozmawiałeś, Chudy?


      Westchnąłem ciężko, na chwilę zostawiając na bocznym torze przygotowania do akcji.


      Staliśmy w ciemnym zaułku pomiędzy ścianą bloku a występem sklepu spożywczego z dobudowaną na dziko częścią usługową. Było już ciemno, neony napierniczały światłem, migały holoreklamy. W pobliżu świeciła reflektorami ekipa remontowa, usiłująca jak co roku zapobiec nieodmiennym awariom sieci ciepłowniczej podczas zbliżającej się gwałtownie zimy. Słowem, byliśmy w zasadzie niewidoczni.


      I bardzo, bardzo dobrze.


      Zerknąłem w kierunku adresu, który podał mi Kulas. Trzecia klatka... Odliczyłem osiem pięter, okna po lewej – nadal paliło się tam światło. No nic, poczekamy jeszcze.


      – Normalnie. – Wzruszyłem ramionami. – Niebieski ma mnie w dupie tylko minimalnie bliżej zwieracza niż Lońkę. Jeśli nie zrobimy zrzutki, to tam skapieje na tymczasówce.


      – Chudy, wiesz co... – nieśmiało odezwał się Denia, ale Gleb puknął go w ramię: ja mówię!


      – My już zrzutkę zrobiliśmy.


      Popatrzyłem na nich.


      – We dwóch?!


      – Nie no, wszyscy się zrzucili. Każdy coś dał...


      Aha, jasne. Każdy, tylko nie ja. Bo do mnie przyszli na samym końcu, i pewnie się zastanawiali, czy przychodzić w ogóle. Jednak bliskość z Daniłowem nieodmiennie musiała oznaczać oddalenie od reszty ludzi.


      A ja, jakkolwiek podobał mi się TAMTEN świat – z luksusami, limuzynami i pułkownikami przy stole – to chyba byłem częścią TEGO. Z brudnymi kałużami, śmieciami przesypującymi się przez krawędzie pojemników, zaszczanymi klatkami schodowymi i menelami spod bloku. Nie ma sensu udawać, że jest się czymś innym, czymś więcej.


      Pora na bycie tylko albo aż sobą. Wyłącznie sobą.


      – Ile macie?


      Bez słowa włączył komunikator, podetknął mi pod nos ekranik. Gwizdnąłem przeciągle.


      – Każdy dał, ile mógł – wyjaśnił Denia.


      – Nieźle. Ile jeszcze brakuje?


      – Dwóch dych z okładem.


      Poczułem, jak coś głęboko w środku mnie zżyma się i zaczyna płakać. Kurwa mać, zostałem tylko ja. Miałem, miałem tę kasę odłożoną na czarną godzinę przecież! Wyzeruję się jak kto głupi, i znów będę zależny od łaski i niełaski Daniłowa.


      Albo od własnej zaradności, i może to na tę ostatnią należało ponownie zacząć kłaść nacisk. Umiesz liczyć? Licz na siebie.


      – Znajdę – powiedziałem, nie wierząc, że to mówię.


      – Co? Chudy, o kurwa. Stary, my nie dlatego, nie myśleliśmy, że ty... To nie tak, że...


      – Ani słowa więcej, bo się wezmę i rozmyślę. Powiedziałem, że znajdę, to znajdę, jasne? Chłopaki, no tak między nami, jesteście tu ze mną przecież. Wiecie, że temat jest... no cóż, poza zakresem obowiązków, nie?


      Gleb kiwnął, Denia tylko odchrząknął znacząco. Wiedzieli. Od samego początku, jak się ich zapytałem, czy pomogą z jedną delikatną sprawą, wiedzieli, że idą ze mną na prywatę. Żaden nawet się nie zająknął, nie zapytał, po co, dokąd i na co.


      Wyjrzałem jeszcze raz za róg, ku obserwowanym oknom... Ciemno, światło zgasło!


      – Kurrr... Panowie, przegapiliśmy! Ruchy, ruchy!


      Przebiegliśmy pod drugi upatrzony punkt obserwacyjny, tam moi przyboczni rozsiedli się na ławeczce, a ja schowałem w ciemną przestrzeń otwartych drzwiczek do zsypu na śmieci. Zapach nie był najlepszy, widok też żaden, ale za to ja mogłem obserwować ich, a oni wyjście z bloku.


      Ledwie oparłem się o ścianę, a Denia już sięgnął po zapalniczkę, pstryknął trzy razy: to umówiony znak, że ktoś wyszedł z tamtej klatki.


      Wstrzymałem oddech. Teraz Gleb, mający podać kierunek... Ochroniarz przeciągnął się, założył ręce za głowę: cel szedł w naszym kierunku!


      Wcisnąłem się jeszcze głębiej, wstrzymałem oddech pół na pół z obrzydzenia i nerwów.


      Po wyasfaltowanej ścieżynce zaraz przy ławce chłopaków przeszedł mężczyzna. Ot, zwykły obywatel jakich wielu w mieście. Nic wyróżniającego się, nic charakterystycznego, po prostu człowiek. Głowa nisko, wzrok wbity w ziemię, szara kurtka.


      Natomiast jego krok, postawa... Było w tym coś znajomego. Zrobiło się jeszcze bardziej znajome, kiedy wyszedłem z ukrycia i ruszyłem za nim, trzymając odległość.


      Wszedł do sklepu, ja minąłem wejście i zatrzymałem się dalej, przy budce z akumulatorami. Denia poszedł za nim, Gleb skręcił ku wyjściu technicznemu.


      – Na stanowisku – zaszumiał system łączności.


      – Też – mruknąłem.


      – Widzę go, zakupy robi. Koszyk wziął druciany, łazi, przebiera... Raportować, co kupuje?


      – Nie trzeba. Nie zbliżaj się zanadto, trzymaj dystans.


      – Jasne, szefie.


      Szefie. Aż się uśmiechnąłem do własnych myśli.


      Nasz figurant po pewnym czasie wyłonił się ze sklepu, niosąc siatkę z zakupami. Aż mnie tknęła wątpliwość: może to wcale nie on? Może Kulas się pomylił i wystawił nam jakiegoś randoma?


      Jednak podobieństwo postaci było uderzające. Wtedy kiedy widziałem go po raz pierwszy w hotelu; następnie gdy przylazł do mnie pod dom, wreszcie kiedy podszedł do mnie pod Baryszewem.


      W sumie był tylko jeden pewny sposób, żeby to sprawdzić.


      Wrócił do klatki, tam wezwał windę. Poczekaliśmy, aż zamkną się za nim drzwi, podzieliliśmy się: ja schodami, bo ćwiczenie; Gleb tak samo jak figurant, windą na górę, a Denia przez zewnętrzne pożarowe.


      – Meldunki co półpiętro – zaordynowałem.


      Wdrapywałem się spokojnie, bez zbędnego pośpiechu, żeby znów nie dostać zadyszki. Chłopcy meldowali się, ja odpowiadałem... w końcu dotarliśmy wszyscy na ósme piętro, stanęliśmy pod drzwiami.


      – I co dalej? – szepnął Gleb.


      – Wy do windy, przykryć czapką światło, żeby nie było widać. Ja dzwonię. Jak on otworzy, wychodzicie.


      – Tak... po prostu?


      – Jebać to.


      Wleźli do windy, któryś zasłonił żarówkę. A ja? A po prostu wcisnąłem brzęczyk dzwonka.


      Cisza, potem słychać: szur, szur, szur kapci. W judaszu zaświeciło się światełko, ale stałem tak, żeby widać było tylko sylwetkę.


      – Kto tam?


      – Ja z gazowni! – odezwałem się, odpalając podajnik syntadrenaliny.


      Szczęknął zamek, potem drugi, otworzyły się drzwi. Kurwa, już teraz widziałem, że ma założony łańcuch! Zobaczyłem wycinek twarzy, wycinek twarzy zobaczył mnie – i już po minimalnym drgnięciu mięśni, po gwałtownym zwężeniu źrenicy wiedziałem, że gospodarz mieszkania mnie rozpoznał.


      Chciał zatrzasnąć z powrotem, ale byłem szybszy i wsadziłem prawą rękę pomiędzy drzwi a futrynę. Chrupnęła pękająca okładzina protezy, ale metal wytrzymał, on docisnął, naparł...


      – Szybciej! – krzyknąłem, ale niepotrzebnie.


      Chłopcy już wyskoczyli z windy. Gleb wsadził w szczelinę nożyce do metalu, zacisnął szczęki narzędzia. Brzęknęło rozcinane ogniwo. Denia uderzył w drzwi barkiem, ja też naparłem, wpychając typa do środka i otwierając na oścież.


      Chciał poderwać się z ziemi, włączył już komunikator, ale w tym momencie strzeliłem go taserem i padł jak podcięty.


      – Drzwi! – sapnąłem, pokazując Glebowi ręką. – Denia, dawaj taśmę, zwiąż go solidnie, obszukaj, zabierz, cokolwiek znajdziesz.


      Sam wyjąłem zza pazuchy pistolet, zajrzałem do kuchni, do salonu, sypialni... Nie no, dostatnio sobie kolega żył, nie ma co.


      Jednak dopiero, kiedy otwarłem drzwi do gabinetu, zrozumiałem: bingo.


      Całe, ale to całe ściany były od góry do dołu zawieszone, dosłownie wytapetowane zdjęciami twarzy. Młodych, starych, z profilu i en face, ze szczegółami i w ogólnym zarysie. Proporcje, szkice, schematy. Na stole podpięte do komputera urządzenie, wyglądające jak wklęsły odcisk ludzkiej głowy – ot, taka forma do twarzy.


      Obok uniwersalna drukarka z zapasem plastikowych kart, pewnie do drukowania wizytówek i fałszywych dokumentów. O, miał nawet koder-dekoder do czipów, pewnie, żeby wgrywać sobie mniej lub bardziej wiarygodne tożsamości do przywitań z ofiarami.


      – Dzień dobry, nazywam się Dmitrijew, może czegoś pan się napije? – warknąłem pod nosem.


      Zajrzałem do szafy. Kilkadziesiąt peruk, półki i wieszaki pełne ubrań. Buty, skarpetki, dodatki, czapki. Dwa spore lustra. No dobrze, czyli mieliśmy mojego przebierańca-kameleona.


      O, jest i szafa pancerna. Chętnie bym zajrzał do środka, ale szczerze? Nie czułem potrzeby, bo wiedziałem już, co tam znajdę.


      Włączyłem urządzenie. O dziwo, nie było nawet zablokowane. Przewinąłem kilka ekranów, wszedłem w opcje... Ostatnio używane profile... No tak, na piątym czy szóstym miejscu znalazłem twarz człowieka, który nie tak dawno przyszedł do mnie pod zakład.


      – Skurwysyn... – zawarczałem.


      Chłopcy uwinęli się sprawnie, posadzili naszego delikwenta na krześle, przywiązali. Na stoliku leżały jego rzeczy: zegarek, portfel z kartami, jakieś zupełnie zwyczajne akcesoria.


      Klepnąłem go w policzek raz i drugi, on zajęczał.


      Znów dopadły mnie wątpliwości. No dobra, miał w szafie dużo ubrań, miał zdjęcia... Ale co z tego? Może lubił się przebierać, a w sejfie trzymał damskie fatałaszki? Przecież mieszkanie nie wyglądało w żaden sposób podejrzanie, nie było tu nic, nic! co na pierwszy rzut oka miałoby wydawać się podejrzane!


      Natomiast kiedy podniósł głowę, spojrzał na mnie i uśmiechnął się smutno. I wtedy już wiedziałem, że to jednak on.


      – Dzień dobry – powiedział.


      – Dobry wieczór raczej albo dobranoc. Znamy się już.


      Zmrużył oczy, pokiwał głową.


      – Pan... Khudovec, Aleksander Wasilicz.


      – Władimir Gołowkin?


      – Może być, owszem.


      Przysunąłem sobie drugie krzesło, usiadłem naprzeciwko niego. Ot, taki sobie człowieczek w średnim wieku. Włosy już lekko przerzedzone, na czubku głowy zaczyna pojawiać się łysina, siatka zmarszczek wokół oczu. Mógłby być taksówkarzem albo kierowcą samochodu z zaopatrzeniem, dowożącego rano chleb do osiedlowego spożywczaka.


      – Wiesz, po co tu jesteśmy – warknąłem.


      – Domyślam się dlaczego. Nie wiem, po co.


      – Wysadziłeś w powietrze mój samochód, zasrańcu. Jak myślisz, co zrobię ci w zamian?


      Spojrzał z zaciekawieniem, pokręcił głową.


      – Przykro mi, ale to nie moja robota. Jak widać konkurencja w tych czasach jest naprawdę duża.


      Zamrugałem, chłopcy wymienili spojrzenia.


      – Więc może powiesz, że i nie ty mnie otrułeś? I potem nie próbowałeś wysadzić na wycieraczce? I nie ty wystawałeś pod Baryszewem?


      – To ja, owszem. Swoją drogą już za drugim razem powinienem był się spodziewać, że pan przeżyje. Dwa, prawie trzy podejścia... No, to taki niechlubny rekord, nikomu się do tej pory nie udało.


      – Kto cię wynajął?


      – Pan w sumie nic nie wie, prawda? – Przekrzywił głowę. – Nic a nic. Zostawmy to tak, proponuję. Rozwiążcie mnie, ja wypłacę wam po... po dziesięć tysięcy każdemu i zapomnimy o sprawie.


      – Kto?


      Kiedy nie odpowiedział, zamachnąłem się i uderzyłem go w twarz. Głowa odskoczyła mu w tył, byłby przewrócił się razem z krzesłem, ale Denia przytomnie przytrzymał go, znów ustawił w pionie.


      Cholera, nie planowałem tortur.


      W ogóle nie planowałem niczego. Liczyłem na to, że jakoś się samo wyklaruje, że on będzie walczył albo coś.


      Że w ogóle będzie w stanie walczyć, a ten typ po prostu przyjmował wszystko, co się działo.


      – Zapytam jeszcze raz: kto cię wynajął? – powtórzyłem.


      – Panie Aleksandrze, jestem prywatnym podwykonawcą. Poufność moich klientów jest zarówno w moim, jak i zapewne w pańskim zawodzie... unghhh...! – Skulił się, gdy dostał pięścią w brzuch, rozkasłał się. W końcu złapał dech. – ...sprawą priorytetową. Nie powiem panu nic. Proszę też nie próbować na mnie środków farmakologicznych, bo nie zadziałają.


      – Człowieku, chyba nie rozumiesz powagi sytuacji...


      – Nie, to pan jej nie rozumie. Nie ma pan pojęcia, z kim zadarł, i nie mam tu wcale na myśli siebie. Jeśli chce pan zrobić to w sposób dżentelmeński, to proszę zastrzelić mnie tu i teraz.


      Zamrugałem. Wariat, jak mi mama miła.


      – Kto cię wynajął?


      – Proszę to załatwić szybko. Ja podam panu kod do dolnego sejfu, jest tam pistolet z tłumikiem i amunicją. Natomiast jeżeli będziemy robić to w stylu ulicznym... mpfff...!


      Tym razem poprawiłem mu w twarz, Gleb przytrzymał.


      – Kurwa, człowieku, no powiedz mu – doradził Denia.


      Kameleon spojrzał na mnie, pokręcił głową.


      – ...to muszę ostrzec, że tylko traci pan czas i upadla sam siebie.


      Zdjąłem z prawej ręki okładziny, żeby się nie zniszczyły, i odłożyłem na stolik.


      Każdy miał swoją granicę.
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      Po niemalże godzinie zrozumiałem, że jednak nie każdy.


      – Chudy, daj mu spokój... – Denia poprosił po raz kolejny.


      Stałem przed krzesłem, dysząc ciężko. Bolała mnie już ręka, i to bolała od łokcia górę, bo zmęczyły się mięśnie. Z metalowych kostek protezy ściekała gęsta, czerwona krew, kawałki mięsa i włosów powłaziły pomiędzy stawy palców i przewody ścięgien.


      Kameleon siedział zgięty wpół i krwawił. Z porozbijanej twarzy sączył się gęsty, ciemny płyn przemieszany z juchą, która zdążyła zachlapać mu już całe spodnie i utworzyć na podłodze kałużę.


      – Zapytam jeszcze raz... – powiedziałem drżącym głosem. – Kto ci zlecił zabójstwo?!


      Potrząsnął głową, zacharczał, splunął gęstą flegmą.


      Nie byliśmy w stanie go złamać. Dostał trzy końskie dawki serum, po którym powinien wyśpiewać nam całe swoje życie od chwili poczęcia. Lewa ręka wisiała mu luźno, drżąc tylko od czasu do czasu, a krzywe słupki połamanych palców sterczały na wszystkie strony. Stracił już kilka zębów, a ja uważałem, żeby nie wybić mu oka... Mimo że dwa razy celowo nadstawił się tak, żebym trafił go właśnie w skroń.


      – Chudy...


      – Kto?!


      Podniósł głowę, spojrzał na mnie tym okiem, którego jeszcze nie zalała opuchlizna.


      – Ostatnia szansa – wyszeptał. – Oferta promocyjna. Odejdźcie teraz.


      – Kurwa, ja mam dość. – Denia nagle wstał ze swojego miejsca i ruszył ku drzwiom. Gleb poruszył się niespokojnie.


      – Denia, dokąd?


      – Mówię, mam dość. Nie na to się pisaliśmy, Chudy! Jakie, do cholery, zabójstwa i zamachy? Samochód ci wysadzili? Człowieku, a może byś nam coś powiedział wcześniej chociaż!


      Otarłem drugą ręką pot z czoła, spojrzałem na zmasakrowanego człowieka, na swoją metalową dłoń. Bez słowa ruszyłem do łazienki.


      Umyłem, wyszorowałem protezę, potem umyłem jeszcze raz, wytarłem ręcznikiem.


      – Zbieramy się – warknąłem, zakładając okładziny. – Odetnijcie go. A ty, słyszysz?! Żywcem cię puszczam! Ale jak jeszcze raz się do mnie zbliżysz, to ostrzegam...!


      Denia czym prędzej poprzecinał plastikowe więzy, tamten zwalił się na podłogę, skulił i rozkasłał.


      – Może coś zabrać? – zaproponował Gleb.


      – Nie. Nic nie ruszać, wynosimy się stąd. Słyszałeś, ty?! Nic nie weźmiemy... Co? Co znów?


      Przykucnąłem nad nim, ale na tyle daleko, żeby mnie nie sięgnął. Kto wie co takiemu do łba strzeli?


      – ...ijcie... nie...


      – Co?


      Przełknął, uniósł się na łokciu.


      – Zabijcie... mnie – zaszeptał. – Jak nie wy, to oni.


      Wyprostowałem się gwałtownie, odsunąłem od niego jak od zarażonego.


      Człowiek był o krok od śmierci. Miałem go w garści. Mogłem spalić żywcem, po kawałku odcinać mu ręce i nogi. Przewiercić korkociągiem każdą kość i w ogóle zrobić rzeczy, o których wolałem nie myśleć.


      A mimo to on nie bał się mnie, tylko... tylko TAMTYCH.


      – Wynosimy się – wykrztusiłem przez zaciśnięte gardło.


      Bez słowa wyszliśmy z mieszkania, wcisnąłem przycisk windy. Kiedy nie przyjechała od razu, wciąż bez słowa zacząłem schodzić po schodach, a oni za mną.


      Na dworze nadal padało, tylko że zdecydowanie mocniej. Naciągnąłem czapkę, wyszedłem na deszcz, jak gdyby mając nadzieję, że lejąca się z nieba toksyczna woda zmyje ze mnie syf i sprawi, że przestaną trząść mi się w środku flaki.


      Kurwa! Nie tak to miało wyglądać.


      Gleb i Denia szli o krok za mną ze spuszczonymi głowami i też nie odzywali się ani słowem. Pewnie zastanawiali się, o co w ogóle chodzi, o czym mówiłem ja i czego nie chciał powiedzieć tamten... A ja sam miałem we łbie mętlik, a w żyłach zdecydowanie za dużo synty.


      Znalazłem nasz samochód, zaparkowany gdzieś pomiędzy śmietnikiem a ścianą magazynu. O, jak ja bym sobie teraz zajarał. Albo wydoił ćwiartkę do lustra. Albo cokolwiek, żeby tylko nie myśleć.


      – Chudy... – Denia stanął obok mnie jako pierwszy, Gleb dołączył sekundę później.


      – Nic nie mów, proszę. I ty też nie pytaj. Kurwa, chłopaki! Przepraszam, nie chciałem was w to...


      Szyba samochodu trzasnęła głośno i sypnęła się kawałkami, szkło dźwięcznie zabrzęczało o mokry asfalt.


      Coś huknęło o karoserię obok mnie, z wyrwanej dziury poleciały kawałki kompozytu.


      Odwróciliśmy się jak na komendę: w strugach deszczu przy rogu bloku stał ubrany tylko w zakrwawioną koszulę i spodnie zabójca z mieszkania na górze.


      – Do trzech razy sztuka – zaskrzeczał, a potem wytłumiony pistolecik w jego ręku błysnął ogniem i podskoczył, kula zrykoszetowała o ścianę śmietnika i poleciała gdzieś w dal.


      Denia i Gleb sięgnęli po broń, ale byłem szybszy.


      Soczewka bojowa zamigotała, zgrywając cel z linią przewodu lufy, huknął strzał.


      Stałem tak dłuższą chwilę, patrząc, jak z lufy unosi się delikatna smużka dymu. W przyrządach celowniczych miałem tylko pustkę. Gdzieś dalej widziałem rozświetlony prostokątami okien kolejny blok i latarnie przy chodniku. Krople deszczu rozbryzgiwały się o pokrywę zamka, ściekały po korpusie i kapały z rękojeści.


      Potem powoli opuściłem pistolet, popatrzyłem na leżące w kałuży ciało chuderlawego, nijakiego mężczyzny w średnim wieku.


      Bez słowa pociągnąłem za klamkę przestrzelonych drzwi, wsiadłem za kierownicę i odpaliłem silnik.


      Naprawdę, robiło się tak źle, że gorzej chyba się nie da.
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      – Kulas, sprawdź to, dobra? Tylko w offline, żeby nie było połączenia.


      Położyłem zabrany tamtemu komunikator na stoliku. Kulas popatrzył na niego, na mnie, na pękniętą okładzinę protezy dłoni.


      – Ciężki dzień, Chudy?


      – Raczej miesiąc. Ja pierdolę, Kulas!


      Odczekał chwilę, uniósł brwi.


      – No?


      – Nie, nic konkretnego, tak ogólnie wszystko pierdolę. Mogę się do ciebie wprowadzić z psem?


      – Nie, Chudy, nie możesz. Czy ja dobrze kojarzę, że to, co w wiadomościach było...


      – Tak, to mój samochód wysadzili w powietrze.


      – Chudy, zaczekaj. Jeśli trzeba, to ja...


      Machnąłem ręką, kierując się ku wyjściu. Wezmę zaraz chłopaków, przewieziemy część moich rzeczy na Baryszewo i tyle.


      – A, jeszcze jedno – przypomniałem sobie. – Kulas, ty miałeś czy masz tego ziomka w szpitalu... Możesz z nim zagadać, czy zrobi mi pełną morfologię krwi z opisem? Tylko takim konkretnie dokładnym.


      – Nie powinno być problemu, Chudy, jasne. – Kulas wyraźnie próbował nadrobić towarzyskie faux pas. – A co, nie możesz dać sam do prywatnego laboratorium?


      – Już dałem, ale coś mi nie pasuje i wolę, żeby sprawdzili na fundusz zdrowia.


      – Jasne, przekażę typowi i dam ci znać.


      Pożegnaliśmy się, wróciłem do czekających na mnie w samochodzie Gleba i Deni. Obydwaj odpalali jednego szluga po drugim, widać było, że zżerają ich nerwy... Lał deszcz, przez wybitą szybę kapała do środka woda, a w drugą stronę wydobywał się dym.


      Ze mnie już zeszła synta i zaczynało mi się robić głupio.


      – Chłopaki, słuchajcie... – zacząłem, ale Denia pokręcił głową.


      – Chudy, poczekaj. Przegadaliśmy temat, jak cię nie było...


      Aha, spoko. I to był ten moment, kiedy bohater słyszy sakramentalne: „Przykro nam, ale nie chcemy być w to zamieszani, radź sobie sam”.


      – No i?


      Wymienili spojrzenia.


      – No i jesteśmy w tym z tobą, Chudy. Nie wiemy, w co się wjebałeś, ale porządny gość z ciebie. Tam, w mieszkaniu...


      Skrzywiłem się boleśnie na samo wspomnienie.


      – Chłopaki, tamto było niepotrzebne. Sorry. Poniosło mnie, to jakby...


      I w tym samym momencie zegarek zabrzęczał niepokojącym tonem. Zerknąłem na wyświetlacz, wciągnąłem ze świstem powietrze.


      Mieliśmy wewnętrzny alarm bezpieczeństwa na Baryszewie.
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      Cisnąłem samochód tak, że silnik mało nie wyskoczył spod maski.


      Opony piszczały i skrzeczały dziko, zostawiając czarne ślady na mokrym asfalcie nocnego miasta.


      Przelatywaliśmy przez skrzyżowania na czerwonym świetle, odprowadzani narastającymi i potem ginącymi w oddali tonami klaksonów oraz błyskami fotoradarów.


      Snopy świateł z reflektorów oświetlały twarze chłopaków, wczepionych w uchwyty przy siedzeniach i wrzeszczących za każdym razem, kiedy niemalże ocierałem się burtą o inny pojazd.


      A ja, jak to ja, byłem tego wszystkiego świadom w drugiej albo i trzeciej kolejności. Mój cel był pojedynczy, prosty i zrozumiały: jak najszybciej dotrzeć do Baryszewa, w którym właśnie działo się coś bardzo, ale to bardzo niedobrego. Reszta mogła i musiała poczekać.


      – Chudy...! – Siedzący z tyłu Gleb, przypięty wszystkimi możliwymi pasami, szarpnął mnie za ramię. – Chudy, co jest?! Może powiedz chociaż, co się dzieje!


      Zakręciłem kierownicą, samochodem zarzuciło na zakręcie, prawie wpadliśmy na latarnię, ale dałem radę wyprowadzić go z poślizgu, depnąłem gaz do dechy. No fakt, nawet im nie powiedziałem, dokąd jedziemy.


      – Broń! – wyrzuciłem z siebie. – Atak na zakład... Mało ochrony! Będą chcieli siłowo, więc... Pilnować księgowości!


      Tyle byłem w stanie poskładać, jednocześnie koncentrując się na prowadzeniu i niezabiciu nas wszystkich.


      Kiedy na widnokręgu pojawiło się Baryszewo, już widziałem, że jest grubo. Nawet stąd byłem w stanie dostrzec wyrwaną z zawiasów bramę i byle jak poparkowane samochody... A przy nich ludzi, w których rękach błyskała ogniem broń.


      – Trzymać się! – wrzasnąłem, kierując maszynę prosto na najbliższego nie-pracownika.


      Człowiek ze strzelbą zorientował się, że coś jest grane, kiedy jego cień nagle wyrósł na ścianie, wycięty w jaskrawej plamie błękitnych świateł, a potem zaczął szybko rosnąć. Obejrzał się lewo, prawo, w końcu do tyłu. Zobaczył mnie, ale było już za późno.


      Huknęło, jakby ktoś zgiął wielkie pudło, człowiek złożył się na masce niczym szmaciana lalka, uderzył w szybę, która od razu pokryła się siecią pęknięć, i przekoziołkował po dachu.


      Depnąłem w hamulec, zarzucając tyłem tak, żeby od razu chociaż zahaczyć drugiego – udało się, nawet trochę za bardzo, bo byliśmy mocno rozpędzeni. Zamiast musnąć go tylnym zderzakiem, złapałem centralnie na błotnik, pociągnąłem ze sobą i uderzyliśmy w ścianę. Chrupnęły łamane kości, w tylnym oknie mignęła przerażona, wykrzywiona grymasem bólu twarz, a potem samochód przesunął się jeszcze kawałek w przód, rozsmarowując nogi ofiary po fasadzie.


      Silnik ryknął, skoczyliśmy w przód, prawie kosząc znak parkingu dla gości, a potem zahamowaliśmy ostro.


      – Wysiadać, za mną! – Szarpnąłem za klamkę i kopniakiem otworzyłem zacięte drzwi, od razu dałem ognia do kolejnego napastnika, biegnącego przez podwórze. – Ochroniarze w czarnych uniformach są nasi, reszta nie!


      – Jacy ochroniarze?! Żadnego nie widzę! – zawył Denia, mający do dyspozycji tylko taser.


      – No właśnie...!


      Gleb wyciągnął spod kanapy strzelbę, wpiął magazynek, przeładował i huknął serią: tach-tach-tach!! Wiązka śrutu dosłownie wyrwała z butów typa, który chciał schować się za półciężarówką, ale nieopatrznie wyjrzał, żeby sprawdzić, co się w ogóle dzieje.


      Rozejrzałem się po pobojowisku, próbując oszacować siły przeciwnika. Trzy osobówki, jeden opancerzony busik, do tego solidna terenówka z wyciągarką, którą pewnie wyrwali wrota.


      Tutaj leżało już dwóch, jeden martwy i jeden ranny, ale to jeszcze sprzed naszego wjazdu. No i ochroniarz, który pewnie siedział w budce i wybiegł, żeby zareagować... Na szczęście ich doposażyłem, więc w ogóle mieli szanse. Teraz trzech... Jeszcze pewnie z tuzin.


      Nie wyglądali na najemników Zarnickiego, to jedno mnie cieszyło. Zatem albo Walera, albo Taran.


      Styl wskazywałby na tego ostatniego.


      Z góry posypało się szkło, potem huknął granat, wyrzucając na zewnątrz całą szybę. Wiedzieli, dokąd idą, chcieli powtórzyć nasz manewr!


      – Za mną! – krzyknąłem do chłopaków.


      Trzasnął pistolet, kula gwizdnęła o beton, kolejna uderzyła w ozdobny panel na fasadzie. Denia wyciągnął ostrą broń, strzelił dwa razy w odpowiedzi, Gleb obiegł zaparkowany samochód.


      – Ej, tutaj! – zawołałem do napastnika, wychylając się zza auta.


      Ten zawahał się, przekręcił do mnie, już podnosił rękę, żeby strzelić – a wtedy śrutówka Gleba znów plunęła ołowiem, tamten szarpnął się i zniknął, zostawiając po sobie tylko krwawy rozbryzg na szybie.


      Czym prędzej popędziłem do środka, wpadłem przez drzwi z odstrzelonymi zawiasami do holu. Kolejny ochroniarz próbował wczołgać się za kontuar recepcji, zostawiając za sobą na podłodze rozmazany ślad, w pięknym logo mojego zakładu ułożonym z płytek na ścianie przed wejściem ziało kilka dziur.


      Skurwysyny, niszczyli moją własność!


      Zajrzałem do korytarza na parterze, zauważyłem ruch – od razu wycelowałem, dałem ognia, nie tracąc ani chwili. Z góry donosiły się odgłosy kanonady, i to tam toczył się bój.


      – Gleb, tamte schody! – Machnąłem w kierunku drugiej klatki. – Denia, ubezpieczaj!


      Synta zagotowała się w żyłach, wziąłem głęboki wdech i skoczyłem ku schodom na górę.


      Zawsze ktoś stoi na schodach. Zawsze, nieodmiennie, niezależnie od rozkładu sytuacyjnego, pory dnia i nocy, od tego, czy atakują, czy się bronią. Schody to zawsze takie miejsce, że ktoś pomyśli: ej, łatwo będzie wyciągnąć frajerów próbujących wejść na górę, więc zaczaję się tutaj.


      Tym razem też na pewno ktoś był, a ja wiedziałem: bez granatów w takie miejsce się nie wejdzie.


      – Granaaat! – krzyknąłem, jednocześnie biorąc zamach.


      Blef był podwójny. Po pierwsze, każdy słyszący słowo „granat!” musiał nieco spanikować: bo a nuż prawdziwy? Po drugie, przecież nikt rzucający granatem nie krzyczałby, że go rzuca, nie? Więc pewnie tylko tak krzyczę, a będę chciał wbiec na pałę.


      No cóż. W zasadzie i jedno, i drugie miało w sobie ziarno prawdy.


      Nie miałem granatu jako takiego, a tylko kolejny uzbrojony zapalnik w koszulce odłamkowej, to raz; a dwa, no cóż – na ten właśnie moment zamieszania i niepewności liczyłem.


      Strzeliłem w kinkiet na klatce, stłuczony klosz i żarówka sypnęły iskrami, poleciało szkło. Zapalnik poszybował, wirując, w górę, zniknął za barierką, a ja przekręciłem się w pół skoku, wystawiając przed sobą pistolet i szukając celu.


      Był tam, sukinsyn! Zrywał się właśnie do biegu w bok, widziałem pokraczny kształt pistoletu maszynowego, który zapewne ułamek sekundy wcześniej celowałby mi w potylicę. Lufa broni charknęła ołowiem, trzy kule poleciały zdecydowanie zbyt wysoko – ot, taka sobie seria puszczona z desperacji.


      Zapalnik zakreślił swój krótki łuk, stuknął o podłogę i detonował, jednocześnie ja ściągnąłem spust. W plecach tamtego wykwitło kilka dziur od odłamków, jednocześnie głowa bryznęła na ścianę czerwienią.


      Potem skończył mi się poetycki nastrój, bo grzmotnąłem plecami o schody tak, że aż mi się ciemno przed oczami zrobiło.


      – Kurwa, moje nowe ściany... – zajęczałem tylko.


      Denia przebiegł nade mną, wskoczył na podest, przyczaił się w pseudotaktycznej pozie, potem przesunął wzdłuż ściany po schodach.


      Ignorując odczuwalny nawet przez zasłonę syntadrenaliny ból, podniosłem się i próbując nie zwracać uwagi na kłucie w boku, pobiegłem za nim. Wyjrzał ułamek sekundy przede mną, kula wyrwała kawał tynku tuż nad jego głową.


      – Są tam! – zapiał.


      – Pewnie, że są! Jak dobrze pójdzie, to zaraz wejdzie na nich Gleb, a wtedy...


      Nie dokończyłem, bo korytarzem obok nas przemknął rozmazany, niski kształt. W zasadzie była to bardziej smuga ruchu, natomiast zdawało mi się, że na granicy postrzegania zarejestrowałem wysunięty w przód stalowy pysk i położone na obłym łbie czasze receptorów.


      O kurwa, pomyślałem sobie. O kurwa, o kurwa jego mać.


      Pies wpadł do korytarza, dosłownie odbił się czterema łapami od bocznej ściany i skoczył prosto w otwarte drzwi, z których akurat wychylał się jeden z napastników. Człowiek wrzasnął, a potem kula krwiożerczej stali uderzyła go w piersi i dosłownie zmiotła z powrotem do pomieszczenia.


      – Teraz! – ryknąłem, wyskakując zza rogu.


      Kolejny napastnik już wychylał się z pokoju księgowości, podniósł broń i dał ognia, na szczęście niecelnie. Ja zdążyłem przeskoczyć do gabinetu marketingowców. Pocisk wpadł zaraz za mną i przeorał półkę pełną idiotycznych, tandetnych nagród za sprzedaż, ja wpadłem prosto na stolik i zrzuciłem na ziemię komputer.


      – Chudy, kryj ogniem! – zawołał Denia. – Ja go wtedy...


      – Żadne kryj! Dawaj ty, ja przebiegam! – odkrzyknąłem.


      Na ułamek sekundy przed tym, jak wyskoczyłem z pomieszczenia, zahuczał serią karabin. Nie to, że broń krótka czy pistolet maszynowy, ale regularna giwera! Wypadając na korytarz, odruchowo zakryłem głowę rękoma, dopiero wtedy strzelił Denia, którego kula gwizdnęła mi koło ucha.


      Przebiegłem i wpadłem do kolejnego pomieszczenia, potknąłem się po drodze o spełzające po framudze ciało człowieka, na którego twarzy zastygł wyraz bezbrzeżnego zdumienia.


      – Panie Aleksandrze, proszę uważać! – zaszumiał mój komunikator, a ja z wrażenia mało nie upuściłem pistoletu.


      – Mykoła?! Mykoła, co robisz w moim zegarku?!


      – Jestem tu, na końcu korytarza, przy drzwiach do produkcji. Przed panem jest jeszcze trzech i nie wiem, na ile...


      W tym momencie korytarzem przeskoczył rozmazany cień, huknęły wyrywane z zawiasów drzwi, rozległa się seria z pistoletu maszynowego i dziki wrzask przerażenia, przechodzący w gardłowy charkot.


      – Mykoła?!


      – ...dwóch, natomiast nie dałem rady wyłączyć wszystkich kamer, więc nie możemy się podsunąć dalej. Przykryję pana ogniem, proszę się przygotować za trzy, dwa...


      – Mykoła, nie, ja nie...


      – Jeden, teraz!


      Karabin zagrzechotał serią, ja skuliłem się i wypadłem na korytarz.


      Słysząc gwiżdżące nad głową i rwące ścianę przede mną kule, wpadłem do pomieszczeń behapowców, uwaliłem się na podłodze i wystawiłem lufę pistoletu przed siebie, celując w gabinet księgowości.


      Kiedy tylko cokolwiek poruszyło się w wąskim wycinku przestrzeni, ściągnąłem spust raz i drugi – z ciemności wytoczył się broczący krwią człowiek, przewrócił na twarz.


      – Jeszcze jeden, panie Aleksandrze. Kryje się w pomieszczeniu obok pana, po sąsiedzku.


      Spojrzałem na ścianę.
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      – Gdzie dokładnie?!


      – Róg od pana strony. Jeśli przeskoczy pan naprzeciwko, to ja mogę przykryć pana ruch ogniem, a wtedy...


      – Pierdolenie – warknąłem, a potem wycelowałem w ścianę i trzykrotnie ściągnąłem spust.


      Broń szarpnęła i huknęła, rwąc w cienkiej ściance działowej potężne dziury. Nie na darmo mi się skarżyła archiwistka, że jak behapowiec krzyczy na ludzi przez komunikator, to ona pracować nie może!


      Coś zarzęziło za ścianą, a potem rozległ się wyjątkowo satysfakcjonujący odgłos walącego się na podłogę ciała.


      – To było kreatywne, panie Aleksandrze.


      – Dziękuję, Mykoła. A gdzie reszta? Bo było ich więcej i...


      Urwałem, kiedy na korytarzu pojawił się Pies. Czworonożna maszyna do zabijania zatrzymała się, obróciła ku mnie uwalany krwią pysk i zrobiła najstraszliwszą możliwą rzecz, to znaczy pomerdała ogryzkiem ogona... A potem potruchtała dalej.


      – Wycofujemy się, panie Aleksandrze. Zapraszam do siebie później na herbatę.


      Zapadła cisza, słyszałem ciężki, urywany oddech Deni... A potem huknęły otwierane z kopa drzwi na zapasowe schody.


      – Rzucić broń! – rozdarł się Gleb. – Jesteście otoczeni!


      Wypuściłem powietrze ze świstem, przymknąłem oczy i oparłem się czołem o podłogę.


      Jeśli dożyję do pięćdziesiątki, to będzie to jakiś cud.
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      Zanim ogarnąłem wszystko na zakładzie, minęło dobre pół nocy.


      Oczywiście przyjechała policja i karetki, zabrali jednego ochroniarza na noszach i dwóch w foliowych workach. O dziwo, nikt nawet nie zadawał pytań o to, co się w ogóle wydarzyło, kim byli napastnicy, skąd się wzięli, kto i dlaczego ich tak porżnął i dlaczego dwaj mieli dosłownie wyrwane gardła.


      – Teren prywatny, ochraniany przez wewnętrzną służbę bezpieczeństwa. – Funkcjonariusz dochodzeniówki wzruszył ramionami, kiedy zapytałem go o ten subtelny szczegół. – To wasza sprawa zatem, jeśli nie składacie zawiadomienia.


      – Zaraz, ale ciała zabierzecie wy, prawda? Czy co, mam dzwonić po śmieciarkę?


      Spojrzał na mnie ciężko, nie skomentował.


      Odprawiłem wreszcie wszystkich w cholerę, ściągnąłem ekipę porządkową i zapasową zmianę ochrony. Potem nareszcie zluzowałem Denię i Gleba, ale wcześniej zmusiłem ich, żebyśmy podjechali zdezelowanym, poobijanym i postrzelanym samochodem pod moje mieszkanie. Spakowałem dwie walizki, wziąłem Kusto na smycz i przewiozłem na zakład.


      No co? Gdzieś musiałem mieszkać. Tutaj stopień dewastacji był zbliżony do tego u mnie w domu, ale chociaż była szansa, że ogarnie to ktoś inny, a nie ja osobiście.


      Ułożyłem posłanie Kusto pod swoim biurkiem, sobie rozesłałem karimatę i śpiwór pod stołem negocjacyjnym. Poupychałem rzeczy do szafek, wsadziłem kosmetyczkę do szuflady.


      Dochodziła trzecia. Pięknie, po prostu cudownie... I bolało mnie dosłownie wszystko.


      Powlokłem się na produkcję, wymijając po drodze roboty froterujące podłogę i szpachlujące dziury w ścianach. No trudno, jutro ludzie dostaną przymusowo wolne.


      – Mykoła, hej! – zawołałem jeszcze od drzwi tak sobie, na wszelki wypadek.


      Chwila ciszy, tylko maszyneria szumiała miarowo. Potem spomiędzy rur i zbiorników wyjrzała znajoma twarz cyborga.


      – Zapraszam, zapraszam, panie Aleksandrze. Już jest bezpiecznie.


      – Tak, milicja właśnie pojechała, na górze są sprzątacze. Dobrze, że się pojawiliście, bo... – urwałem, dopiero teraz rozumiejąc, że to nie było zdanie pytające, tylko oznajmujące. – Mykoła, co to znaczy „już”?


      Zszedłem, pod koniec niemalże zbiegłem po metalowych schodach, szybkim krokiem ruszyłem ku miejscu, skąd wyjrzał. Przecisnąłem się między zbiornikami, stanąłem w drzwiach do kanciapy techników.


      – Och, mieliśmy trochę problemów. Pomoże mi pan? Mamy niewielki wyciek z hydrauliki.


      Pies wisiał podwieszony pod sufitem i krwawił. Nie to, że „krwawił”, ale coś z niego leciało, coś czarnego i gęstego, zbierającego się w podstawionym pojemniku gęstą mazią. Poruszył łbem, spojrzał na mnie pustymi obiektywami kamer i znów zamerdał ogonem.


      – Ktoś go postrzelił! – Przyznaję, że spanikowałem.


      Do ludzi mogłem strzelać codziennie. Nie ruszało mnie, jak ginęli albo byli ranni. Ale zwierzęta i dzieci... No nie, nie.


      – Tak, to prawda. Próbowałem przekonać go, że w takim stanie powinien się oszczędzać, ale zdecydował się panu pomóc.


      Zbaraniałem. Do tej pory zawsze uważałem Psa za swoiste przedłużenie Mykoły albo w najlepszym razie za z grubsza bezwolnego wykonawcę jego poleceń.


      – Zaraz... – Potrząsnąłem głową, nie mogąc oderwać wzroku od rąk cyborga, majstrującego przy zdjętym panelu bocznym technoowczarka. Sama osłona leżała obok, przestrzelona na wylot. – To znaczy, że dostał postrzał wcześniej? Zanim ja się zjawiłem?


      – Mówiłem panu już, że mieliśmy problemy.


      Pokazał wolną ręką w bok.


      Dopiero teraz zauważyłem, że tam, na kratce ściekowej pod zaworami, leży sobie w równiutkim rządku pięć ciał. Trzy z przestrzelinami na piersiach, idealnie po trzy kule w mostku i strzał kontrolny w głowę. Jedno z rozwłóczonymi wnętrznościami, upchniętymi byle jak do jamy brzusznej; w końcu ostatnie z dosłownie odgryzioną twarzą, która zwisała sobie na kilku ścięgnach, jak źle dopasowana papierowa maska podczas deszczu.


      No tak, to dlatego nie mogłem się ich doliczyć. Część weszła tylnymi drzwiami, na produkcję...


      Urwałem myśl, podszedłem do leżącego pod ścianą dobytku napastników. Pistolety, dwie krótkie śrutówki, subkarabinek... To wszystko było nieistotne, bo była tam też spora torba sportowa, a w niej kilkanaście prostokątnych pudełek z wyświetlaczami. Ostrożnie otworzyłem jedno, popatrzyłem, zamknąłem.


      – Mykoła...


      – Są nieuzbrojone, panie Aleksandrze. W bocznej kieszeni jest zdalny detonator, ale na wszelki wypadek odłączyłem zasilanie. O, już!


      Pstryknął czymś, odsunął się. Pies poruszył się żywiej, jakby na próbę zgiął i wyprostował łapę. Mykoła opuścił go na ziemię, wypiął z uprzęży serwisowej; czworonóg od razu podszedł do miski z olejem maszynowym, obwąchał ją, wysunął z dolnej szczęki rurkę i zaczął zasysać jak wykwintny koktajl z parasolką, tylko bez parasolki. Mykoła wziął się pod boki z zadowoleniem, spojrzał na mnie.


      – Napije się pan herbaty?
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      Było wpół do czwartej w nocy, a ja siedziałem w kanciapie zakładu produkującego syntadrenalinę i piłem herbatę z cyborgiem, który właśnie na różne sposoby zabił osiem osób.


      Pies leżał na swojej stacji dokowania, aktywując się tylko od czasu do czasu – wtedy jego niby-uszy unosiły się, kamery przesuwały w lewo i w prawo, a potem znów zamierał w bezruchu.


      Nie wiedzieć czemu, ale było mi tu dobrze.


      Może to kwestia cukru, który Mykoła dodawał do herbaty w ilościach wręcz hurtowych?


      Może syntadrenaliny, której najświeższą partię dał mi właśnie do przetestowania?


      A może po prostu było mi dobrze i spokojnie. Jak za dawnych lat... No, miesięcy w każdym razie: ja, Mykoła i jego Pies.


      Świat był gdzieś tam, poza ścianami zakładu. Tutaj faktycznie liczyło się tylko jedno: synta. To ona była krwią, która napędzała system, to dzięki niej biło serce naszego wspólnego mikrokosmosu. Tak, byłem minimalnie ućpany. Ale tylko minimalnie, i to na własną prośbę: on powiedział, że przyda mi się coś na rozluźnienie, a ja nawet nie zaprotestowałem.


      – Więc mówi pan, że to ludzie pana Tarana? – Mykoła pokazał na pięć bladych trupów.


      – Aha. Tamtego znam, tego widziałem. Zresztą kto inny? To jego styl: wejść, rozwalić, wysadzić w powietrze.


      – Hm. To wysoce nielogiczne, nie sądzi pan? Wysadzić zakład z zemsty, skoro można go przejąć.


      Spojrzałem na niego uważnie. Mówił jeszcze o nich czy już o sobie?


      – Ludzie nie są logiczni, Mykoła.


      – Nie zgodziłbym się, panie Aleksandrze. Ja przecież jestem logiczny.


      – Tak, i ja właśnie dlatego mówię, że... – zacząłem, ale urwałem. Co mu powiedzieć? Jak to ująć? Nie, lepiej odpuścić temat w ogóle. Porozmawiać o czymś przyjemnym. O zwierzętach. – Pies się wyliże?


      Przekrzywił głowę.


      – Nie.


      – Nie? O rany. To znaczy, że...


      – On nie ma języka, panie Aleksandrze. Dojdzie do siebie, owszem. Po jakichś trzech godzinach wyrówna ciśnienie na przewodach, pompa zacznie pracować równo i jego stan wróci do normy. O to pan pytał?


      Kiwnąłem głową, wstałem ze swojego miejsca. Pies uniósł łeb, a ja siłą woli powstrzymałem się, żeby nie schylić się i go nie pogłaskać... No dobra, powstrzymał mnie przed tym też ogólny ból całego ciała. Sięgnąłem po leżącą na stole roboczym płytkę jego pancerza bocznego, już zaspawaną i gotową do wmontowania.


      – Miał dużo szczęścia, co? – Pokiwałem, patrząc na ślad po przestrzelinie. – Kawałek w bok i...


      Urwałem, zbliżyłem płytkę do oczu. W rogu od wewnętrznej strony widać było wytłoczony w materiale znaczek. Słabo widoczny i wytarty, bo tam pewnie czasami obcierała łapa... Ale mimo to czytelny.


      – Co się stało, panie Aleksandrze?


      Odłożyłem płytkę z powrotem.


      – Nie, nic takiego, Mykoła.


      Usiadłem, uśmiechnąłem się. On też się uśmiechnął.


      – Jeszcze herbaty?


      – Poproszę, tak.


      Dolał mi wrzątku, ja upiłem, dotkliwie parząc sobie język. Bardzo, ale to bardzo starałem się nie dać po sobie nic pokazać, nie zdradzić się z niczym.


      Jednak mój wzrok cały czas uciekał ku płytce, na której widniało H wpisane w odwrócony trójkąt.
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      [image: ]Jezu, człowieku. Ty na pewno potrzebujesz morfologii, a nie pełnego przetoczenia?


      Zamrugałem przekrwionymi oczami, zmarszczyłem czoło gestem nieudawanego niezrozumienia. Typek od komputerów popatrzył na mnie, jak gdyby oczekując jakiejś konkretnej reakcji, potem machnął ręką.


      – Ja od Kulasa... – Powtórzenie zdania, z którym tu przyszedłem, zdawało się zupełnie logiczną opcją.


      – Wiem, za pierwszym razem słyszałem. Chodź, zaprowadzę cię do laboratorium... Ty na pewno dobrze się czujesz?


      – Nie.


      To było proste pytanie, a i odpowiedź nie wymagała ode mnie szczególnej pracy analitycznej. Nie, nie czułem się dobrze. Czułem się wręcz fatalnie. Język miałem jak ze szmerglu. Niemalże słyszałem, jak suche powieki trą o powierzchnie gałek ocznych. Bolał mnie każdy mięsień, każdy staw, każde ścięgno w ciele.


      I chyba znów coś sobie naderwałem w prawym boku, bo przy każdym głębszym oddechu miałem wrażenie, jakby mi ktoś tam wbijał zaostrzony pręt.


      Kuśtykając i przytrzymując się ścian, ruszyłem za znajomym Kulasa w podróż po szpitalu. Była już jesień, więc zewsząd niosło się kasłanie, kichanie, chrychanie i rzężenie przez pozapychane filtry. Ludzie siedzieli z czerwonymi nosami, pokładali się na ławkach. Dzieci płakały. Proletariusze pocili się, sapali i śmierdzieli.


      Akurat zwieźli kilka osób z wypadku, więc z ostrego dyżuru wypadli lekarze w asyście robotów medycznych, rzucili się ku zalanym krwią noszom. Oczywiście z tłumu oczekujących podniósł się huczek: jak to tak, bez kolejki? Hurr-durr, to ja tutaj piątą godzinę czekam, i co, wystarczy się rozbić samochodem, żeby mieć specjalne względy?


      – Ja jebię, to tak często? – Pokazałem na nabierającą obrotów kłótnię. Informatyk wzruszył tylko ramionami.


      – Cały czas. Jak jest pełnia albo święta, to się dopiero dzieje... Każdemu przegrywowi się nasila ból istnienia i tutaj przyłażą. Teraz tu w lewo i korytarzem.


      Jakbym miał sam wrócić do wyjścia, to szans nie było żadnych, bo dawno zgubiłem się w tym labiryncie.


      Mimo to ludzie jakoś dawali radę ogarnąć kierunki i rozkład szpitala, nikt zdawał się nie patrzeć na oznaczenia. Jak zawsze, od podstawówki poczynając: wszyscy zorientowani, tylko ja jak ten jeżyk we mgle.


      Wreszcie dotarliśmy pod gabinet pobrań, mój przewodnik kazał mi zaczekać, a sam zanurkował do środka bez pukania. Stanąłem pod drzwiami, próbując nie nawiązywać kontaktu z ludźmi w kolejce, którzy już teraz patrzyli na mnie z nienawiścią. Dosłownie czuli, że jestem spoza ich układu i zaraz zostanę wepchnięty tylnymi drzwiami.


      – No chodź, teraz ty. – Informatyk uchylił drzwi, a ja czym prędzej zanurkowałem do środka.


      O rany, jak ja nie lubiłem szpitali. Nie lubiłem tego zapachu, nie lubiłem pomalowanych farbą olejną ścian, nie lubiłem bieli, na której widać było stare plamy krwi. Nienawidziłem igieł i w ogóle wszystkiego, co nie jest naturalną częścią ciała, a próbuje się do niego dostać. Nawet sztucznych cycków nie lubiłem, i nie potrafiłbym być z kobietą, która miała wszczepy, bo...


      ...


      No dobra, potrafiłbym, bo potrafiłem. To znaczy nie cycki miała, ale wszystko inne w zasadzie, cały szkielet.


      Zaraz. A może nie tylko szkielet, może cycki też? Bo jeśli tak, to...


      – Siada pan? – Znudzony sanitariusz spojrzał na mnie ciężko.


      – Tak, już, już...


      Ostrożnie posadziłem tyłek na obitym paradermą fotelu, typek przypiął moje przedramię do oparcia obejmami, włączył robota pobierającego. Maszyna starego typu obróciła się do mnie, sztuczna twarz rozciągnęła się w socjopatycznym, bezdusznym uśmiechu.


      Nie wiem, kto wpadł na ten pomysł. Zamiast zrobić zwykłe robotyczne ramiona ze strzykawkami na końcu, uparli się, żeby robot do pobrań przypominał człowieka.


      Więc ubrano tego robota w naciągniętą na żelastwo, prymitywną niby-ludzką powłokę mechakina, wyglądającego jak pielęgniarka.


      Jak byłem mały, raz mnie taka udziabała tak bardzo, że bliznę miałem do dziś. Stąd częściowo trauma.


      – A nie możemy... – zacząłem, ale maszyna już trysnęła mi w zgięcie ramienia nic niedającym znieczuleniem, od razu dźgnęła igłą i nieumiejętnie wpięła ampułkę próżniową. – ...no dobra, trudno.


      – Pan watę przyłoży i potrzyma. Wyniki będą jutro, odbierze pan na czip, poproszę do wczytania... I już, dziękuję, do widzenia.


      – A mogę jeszcze coś? – Sięgnąłem do kieszeni, wyciągnąłem fiolkę z czarnym glutem na dnie.


      Pielęgniarz skrzywił się, nawet nie wziął jej do ręki.


      – Co to? – zapytał.


      – To stara próbka... Chciałbym zrobić porównanie, da się?


      – Płatne ekstra, ale jak pan chce, to nawet kranówkę możemy zrobić. Będzie razem z tym, na jeden kod.


      No dobra, nie było to miłe, ale chociaż szybkie. Wyszedłem, za rogiem rozliczyłem się z informatykiem, pożegnaliśmy się zdawkowo.


      Jutro okaże się, jak bardzo jestem starym, zramolałym śmieciem.


      A na razie...? Zerknąłem na komunikator, odczytałem wiadomości, zatrzymałem się na jednej... No proszę, proszę – czyli kolega Sołtanow też nie zasypiał gruszek w popiele.


      Nigdy nie rozumiałem, swoją drogą: jak można zaspać coś albo kogoś? I po cholerę wkładać gruszki w popiół?
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      Miejsce spotkania nie było w żaden sposób szczególne. Dzielnica ani bogata, ani biedna, knajpka ani luksusowa, ani też słaba. Ot, taka sobie idealna nijakość. Zaparkowałem motocykl przy samych schodach i czując każdy mięsień, wdrapałem się na górę.


      Swoją drogą, jeszcze kilka dni w tym stylu i mój organizm się podda, bo już teraz brałem potrójną dawkę środków na przyspieszenie metabolizmu i regeneracji tkanek.


      Czekał na mnie przy stoliku pod oknem. Wysoki, szczupły, dobrze ubrany, o ewidentnie środkowoazjatyckiej proweniencji.


      – Zakir Musajew, ja od Izmaela Sołtanowa – przedstawił się krótko, podał mi rękę.


      – Saszka Khudovec, miło mi.


      Jako że on już siedział nad miską zupy, to i ja wyświetliłem sobie menu, wybrałem coś z ryżem i warzywami, żeby odpowiednio kaloryczne było. Kelner zjawił się od razu, bez pytania postawił przede mną filiżankę na zieloną herbatę i czajniczek.


      – Podobno ma pan coś, co może nas zainteresować.


      Szybko przechodził do rzeczy, nie ma co. Może to i lepiej, bo po nocy nie nadawałem się do toczenia rozmowy o niczym.


      – Zgadza się. Produkt pierwszej próby, idealnie czysty, standard przemysłowy. Żadnego samogonu, zero zanieczyszczeń.


      – I potrzebny panu odbiorca. Na jaką ilość miesięcznie?


      Otworzyłem komunikator, pokazałem mu ostatnie wykresy produkcyjne. Chyba nie spodziewał się aż takich wartości, ale nie dał po sobie zbyt dużo poznać.


      – Mogę to spisać?


      – Jasne.


      Robot przywiózł moje jedzenie, więc zacząłem robić łyżką, podczas gdy facet robił notatki. Danie nie było szczególnie smaczne, ale na pewno odżywcze... Przynajmniej na tyle, na ile mogło być w tych czasach.


      – Myślę, że będę w stanie panu pomóc. Jeśli dostawy będą regularne, to...


      – Przepraszam, chwila moment – przerwałem mu, widząc, że dzwoni Daniłow. – Słucham, towarzyszu dowódco.


      – Gdzie wy jesteście?! – wydarł się niebieski.


      – Na mieście, w restauracji. Mam...


      – W pracy nie jesteście, ot co! Na zbity ryj wywalę i was, i całą resztę! Kolejny samochód rozbiliście!


      Cholera jasna, musiał się jakoś dowiedzieć albo zorientować. Chłopcy mieli zaparkować nasz transport z tyłu... Pewnie znów łaził po terenie.


      – Tak wyszło, towarzyszu dowódco. Z własnej kieszeni pokryję, jeśli...


      – W dupie mam waszą kieszeń! Szyba wybita, a wy parkujecie w krzakach, żebym nie widział! Moje pieniądze przesrywacie!


      Uff, czyli pewnie z daleka tylko zobaczył, a bliżej już nie podszedł.


      – Zapłacę – powtórzyłem.


      – Z kieszeni do kieszeni moje pieniądze przerzucacie, a Weroniką nie ma się kto zająć! Chcecie, żeby sama po mieście jeździła? W te pędy do mnie!


      Zacisnąłem zęby, zacisnąłem pięść pod stołem.


      – Jem teraz – wycedziłem.


      – To jedzcie szybciej! Wieczorem trzeba ją zawieźć do miasta, przecież nie będę sam za jej szofera robił! Wszystkim wam się wydaje, że można nic nie robić, a ja będę płacił...! Bez odbioru!


      Rozłączył się po prostu. Albo miał zły dzień, co zdarzało mu się od wesela zaskakująco często – albo i wcale nie zaskakująco właśnie, jak mogło wskazywać moje doświadczenie – albo nagle dokonał rewizji priorytetów odnośnie do mojej osoby. Po co komu szef ochrony, kiedy nie ma przed czym chronić? Logiczne, nie?


      Najlepiej tak – znudzić się człowiekiem, wyrzucić go na zbity ryj, a potem nająć kolejnego, żeby go odstrzelił, jak zacznie grozić. Ciekawe, czy ze mną też tak zrobi...


      – Wszystko w porządku? – zapytał mój rozmówca, bardzo kulturalnie udający, że nic nie słyszał.


      Na szczęście nauczyłem się już z oligarchą rozmawiać wyłącznie na zestawie dousznym, no ale swoich słów nie wyciszę i reakcji nie ukryję.


      – W normie, owszem. – Uśmiechnąłem się nieszczerze, ładując do ust kolejną łychę ryżu.


      – Doskonale. Moja prowizja to dziesięć procent wartości transakcji.


      Pogryzłem, połknąłem, popiłem. Wstałem, zapiąłem kurtkę, podałem mu rękę.


      – Miło było pana poznać, ja zapłacę.


      – Siedem.


      Rozpiąłem kurtkę, usiadłem znowu.


      – Dwa.


      – Sześć.


      Włączyłem komunikator, otworzyłem panel z wiadomościami. Przejrzałem najnowsze wydarzenia, sprawdziłem wyniki ekstraligi. Napisałem parę słów do Olgi. Zamówiłem tabletki piorące, bo już mi się kończyły.


      On, rzecz jasna, nie wiedział, co robię. Tylko tyle, że intensywnie coś przeliczam.


      Wyłączyłem komunikator, spojrzałem na niego.


      Po raz pierwszy od długiego czasu pomyślałem o Daniłowie z sympatią.


      – Trzy i pół – rzuciłem.


      Przez chwilę tylko na mnie patrzył, potem skinął głową.


      – Zgoda.


      Jebaniec. Trzy i pół procent od wartości transakcji... Sam bym wolał być w tym interesie pośrednikiem, siedzieć w knajpach i pić herbatę, niż użerać się z Baryszewem i wszystkimi, którzy uważali, że zrobią to lepiej ode mnie.


      – Czyli ja płacę jeden koma siedemdziesiąt pięć, zgadza się? – zapytałem. Ewidentnie nie załapał, więc wyjaśniłem z uśmiechem: – Pana prowizja to trzy i pół. Połowę płaci sprzedający, połowę kupujący.


      Nabrał tchu. Widać było, że nie tak to planował, że chciał skroić i mnie, i tamtych... Ale słowo się rzekło.


      – Zgoda – powtórzył po raz drugi.


      Tak jak powiedział Daniłow: człowiek raz złamany już nigdy nie da rady się wyprostować.


      Zeżarłem do końca swój pilaw, wypiłem herbatę do ostatniej kropli. Wstałem.


      – Interesy z panem to przyjemność, czekam na szczegóły.


      Jak taki z niego ogarniacz, to niech on płaci.
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      – To co, pojedziemy.


      To nie było pytanie, tylko stwierdzenie.


      Miało się już dobrze ku wieczorowi, na dworze bezustannie lało. Chłopcy snuli się po terenie posiadłości Daniłowa w długich płaszczach przeciwdeszczowych, wystawali pod daszkami i chowali się przy ścianach... Ja oczywiście musiałem chodzić od jednego do drugiego, sprawdzać, czy nie śpią albo nie ćpają, więc buty przemiękły mi błyskawicznie.


      Na następną jesień kupię sobie gumowe klapki, jak mi Bóg miły. Tak samo będzie zimno, a przynajmniej potem założę suche skarpety.


      I teraz, ledwie zrobiłem, co miałem do zrobienia, przylazła ta głupia dzida.


      – Już? – Spojrzałem na zegarek, podniosłem wzrok na panienkę Weronikę, wytapetowaną i ubraną jak rasowa kurwa. – Jeszcze wcześnie jest.


      – I właśnie dlatego chcę tam już być. Jedziemy.


      Oj, naprawdę nie lubiłem jej nigdy wcześniej, ale teraz zaczynałem aktywnie nielubić.


      Bez słowa poszedłem do garażu, wyprowadziłem kolejny z samochodów. Nie wiem, czy Daniłow w ogóle wiedział, ile ich ma... I nigdy nie interesował nimi, dopóki coś się nie stało, na przykład nie poszła szyba.


      Swoją drogą, dobrze, że nie podchodził bliżej i zobaczył tylko to.


      Zajechałem pod wejście, Weronika wsiadła, ruszyłem. Ciepło w tym samochodzie było, dobrze, szum silnika uspokajał. Deszcz bębnił o szyby, wycieraczki chodziły miarowo.


      Kiedy wyjechaliśmy na trasę, zaczęła mnie łapać senność.


      Nie to, że zacząłem zasypiać, ale lekko mnie przymulało. Wzrok wbity w jeden punkt, minimalne ruchy głową, trzymanie się jednego pasa, niższa dynamika. Niedobrze, oj, niedobrze, organizm dopominał się o swoje... Napiłem się wody, puściłem w żyły syntę.


      Czy ja nie za dużo i nie za często tego używałem? Może i dobrze, że zrobiłem tę morfologię w szpitalu, trzeba będzie się kogoś poradzić i zacząć ograniczać.


      – To co, ja cię odwiozę i o której mam odebrać potem? – zapytałem, kiedy stanęliśmy w korkach na wjeździe do miasta.


      – Odebrać? – prychnęła Weronika.


      – Tak, jest takie słowo. O której, pytam?


      – Idziesz ze mną, będziesz czekać.


      – No chyba że niedoczekanie twoje! – Pokręciłem głową, przejeżdżając kawałek w przód.


      – Tata mówił, że będziesz tam ze mną! Specjalnie go o to prosiłam!


      Ta durna suka chciała się pochwalić przed koleżankami, że ma goryla, przemknęło mi przez myśl. Brała mnie jako zasraną zabawkę, żywą maskotkę.


      – Twój tata toby się zdenerwował, jakby miał się dowiedzieć, że palisz – warknąłem.


      Spojrzała na mnie w lusterku wstecznym z wyraźną wściekłością. Aj, zabolało ją. I bardzo, bardzo dobrze.


      – Mój tata toby się wściekł, jakby się dowiedział, że się do mnie przystawiasz.


      Zahamowałem ostro, cudem unikając wjechania w dupę typowi przed nami. Obejrzałem się na nią.


      – Czy ciebie pojebało, dziewczyno!?


      – No co? Taka prawda. Macałeś mnie w przymierzalni, Saszka. Lepiej bądź grzecznym chłopcem.


      – Dobra, przegięłaś. – Wrzuciłem migacz, zacząłem wciskać się na pas do zawrotki. – Odwożę cię do domu, mówię twojemu staremu, że jarasz, a on ci...


      – A on ci ukręca łeb, kiedy mu pokazuję fotki, które mi zrobiłeś.


      O kurwa.


      Zahamowałem, tym razem to za mną ktoś zapiszczał hamulcami, zaświecił długimi i zatrąbił.


      – Pojebało cię – sapnąłem, patrząc na nią we wstecznym.


      – Mnie? Nie, Saszka. To ty chciałeś mnie wyjebać, namówiłeś na zdjęcia. Nieletnią, niewinną, głupiutką. Może mnie zastraszyłeś nawet? Albo w ogóle pobiłeś, kto wie?


      Kurwa mać.


      – Ty zdziro...


      – Licz się ze słowami, Saszka. Mam w Strumieniu zdjęcia od ciebie, sfotografowałam tego pięknego sińca, którego mi zostawiłeś na twarzy. Tatuś wie, że lubisz bić małe dziewczynki?


      Nie powiedziałem nic, bo nie miałem co powiedzieć. Ona obdarzyła mnie tryumfującym spojrzeniem, wyjęła waporyzator. Wstawiła w gniazdo świeżą kapsułę, zaciągnęła się i wydmuchnęła kłąb dymu, wciąż patrząc na mnie.


      No, teraz to i ja bym sobie zajarał. Zamiast tego zacisnąłem prawą rękę na kierownicy tak, że tworzywo aż zaskrzypiało.


      Tylko tyle mogłem w tej chwili zrobić.
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      Zajechaliśmy pod jeden z droższych klubów śródmieścia. Zaparkowałem na płatnym parkingu podziemnym, tak drogim, że aż trudno mi było uwierzyć, że to w ogóle możliwe.


      – Idziemy. – Panienka Weronika ruszyła przodem, nawet się na mnie nie oglądając.


      Impreza miała zacząć się dopiero za godzinę, ale już widziałem, że zapowiadało się co najmniej grubo. Moda wśród tak zwanej „dzisiejszej młodzieży” była czymś, za czym przestałem nadążać stosunkowo wcześnie w życiu, a teraz okazało się, jak bardzo jestem do tyłu.


      To nie to, że wlokłem się w ogonie wyścigu. Peleton zdążył zrobić pełne kółko i właśnie po raz drugi wyprzedzali mnie jego pierwsi zawodnicy.


      Już na samym wejściu wpadliśmy na chłopaka ubranego w coś w rodzaju przykusej białej bluzki z bufkami i koronką wokół szyi, krótkie spodenki i buty-muszkieterki. Weronika zapiszczała z radości, tamten też wydał z siebie jakiś dalece niemęski odgłos, rzucił się jej na szyję i zaczął trajkotać jak nakręcony.


      Ja, szczerze mówiąc, od razu miałem ochotę czysto odruchowo dać mu w ryj. Tak profilaktycznie, za sam wygląd i zachowanie. Może był cudowną, inteligentną i wrażliwą istotą. Nie mówię, że nie. Ale solidny wpierdol na pewno by mu tylko pomógł.


      Kiedy weszliśmy dalej, do głównej sali, okazało się, że podobnych jemu było więcej.


      Wyglądało to jak skrzyżowanie balu śmieciarzy z pokazem mody recyklingowej i rewią wyprzedaży losowych rzeczy w sex-shopie, do którego właśnie przywieziono nową dostawę z dużą ilością kryształków, rozcięć i pasków.


      Co najgorsze, kiedy tak szedłem za Weroniką, wokół której zbierała się coraz większa grupka rozszczebiotanych, machających rękoma nastolatków płci przeróżnej, to na mnie patrzyli, jakbym z księżyca spadł. Co, coś dziwnego w tym było, że ktoś nosi dżinsy, kurtkę i normalne buty? Że ma zwykłą, wygodną fryzurę, a nie jakieś chuj wie co na głowie?


      Świat schodził na psy, naprawdę.


      – Hej, przystojniaczku, nie masz ochoty na... – zagadnął mnie ktoś z boku, ale nawet nie patrząc, zdzieliłem go szybkim kuksańcem w splot słoneczny.


      Weronika usiadła przy stoliku, usiadłem i ja kawałek dalej. Od razu zjawiła się kelnerka, pokazała mi menu. Spojrzałem na ceny, zamówiłem najtańszy możliwy sok.


      Siedziałem, a wokół mnie kłębił się tłum. Niby-muzyka dudniła, wyła i skrzeczała, ludzie podrygiwali na parkiecie, jakby ktoś dał im środków psychotropowych i kazał popić benzyną.


      Zrobiło się nieco lepiej, kiedy wsunąłem w uszy aktywne zatyczki filtrujące hałas, ale światła nadal biły po oczach.


      Weronika gadała, śmiała się, piła i jarała jak komin fabryki. Od czasu do czasu szła zatańczyć, i wtedy lazłem za nią, żeby mi gdzieś nie uciekła. Potem wszedłem na górę, na podest, żeby patrzeć stamtąd... I zobaczyłem, jak kelner zabiera mój raptem do połowy wypity, koszmarnie drogi sok.


      Pięknie, po prostu pięknie. Zamówiłem jeszcze jeden, usiadłem przy barierce, żeby mieć oko na rozwydrzoną latorośl Daniłowa.


      Najgorsze było to, że znowu chciało mi się spać. W zasadzie to nadal chciało mi się spać, a coraz większe dawki synty dawały coraz mniej.


      Dobrze, że miałem jej na Baryszewie parę tysięcy litrów...


      Drgnąłem, uderzony nagłą myślą: Baryszewo. Remont. Zamknięty w gabinecie prezesa Kusto.


      Kurwa, kurwa, kurwa mać. Zapomniałem o własnym psie.


      Senność zniknęła jak ręką odjął. Wstałem, dopiłem haustem, zszedłem na dół, znalazłem Weronikę na parkiecie. Odciągnąłem na bok.


      – Długo zamierzasz tu zostawać? – krzyknąłem przez muzykę.


      – Nie jedziemy nigdzie! Jeśli mnie stąd zabierzesz, to...


      Pokręciłem głową.


      – Baw się, ile chcesz! Ja muszę gdzieś pojechać.


      – A jedź sobie! – Wzruszyła ramionami. No tak, pokazała już mnie wszystkim, pochwaliła się i tyle.


      – Masz mi się meldować, słyszysz? Co piętnaście minut masz napisać.


      – Nie będziesz mi...


      Złapałem ją za nadgarstek. Delikatnie, ale stanowczo. Chciała się wyrwać, ale mechaniczna ręka trzymała mocno.


      – Będę, durna piczo. Masz mi co kwadrans pisać, że wszystko w porządku, rozumiesz? Jak nie, to przyjadę tutaj, zdejmę ci gacie i wpierdolę pasem na gołą dupę.


      – Ojciec urwałby ci łeb. – Wydęła pogardliwie usta, ale w jej oczach błysnął strach.


      – Na pewno. Tylko że ty mogłabyś pojechać do swojej Szwajcarii i już nie wracać, bo śmiałaby się z ciebie cała Federacja. Tak tu zaściankowo, tak źle i brudno... Może nie warto przejmować się tymi ludźmi, co? Przecież masz ich opinię za nic.


      Przez chwilę mierzyła się ze mną wzrokiem.


      – Nienawidzę cię.


      – Ja ciebie też, ale ja przynajmniej nie jestem w tym uczuciu sam. Za godzinę wracam.


      Przepchnąłem się przez tłum, wreszcie wyszedłem z tego siedliska deprawacji, dekadencji i cholera wie czego jeszcze. Pewnie chorób wenerycznych i narkomanii, bo widziałem, że lokalne towarzystwo sobie nie żałuje... Nie moja brocha w sumie, niech ćpają, co tylko chcą. Im szybciej wyginą, tym lepiej.


      Znalazłem samochód, przegoniłem jakąś domorosłą modelkę, która urządzała sobie na masce sesję zdjęciową. W sumie to można było ją zaprosić na przejażdżkę, pomyślałem sobie, wyjeżdżając z parkingu.


      A zresztą... I tak lepsza od Olgi nie będzie.


      Wóz ryknął silnikiem, kierując się na Baryszewo.
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      Zakład tonął w ciemności, ale już widziałem, że przez dzień ekipa remontowa zdążyła niemało zrobić. Wstawili nową bramę, zamontowali drzwi, połatali fasadę. W oknach zauważyłem tymczasową pleksi, po chlapnięciach farby dało się wywnioskować, że gipsowanie i malowanie wnętrz szło pełną parą.


      Ochroniarze zdziwili się, widząc mnie o takiej porze, ale tylko trochę. Nie było tajemnicą, że pojawiałem się o dziwnych porach, a jeszcze teraz?


      – Dobry wieczór, panie prezesie! – Starszy zmiany aż wyszedł osobiście, uchylił czapki.


      – Dzień dobry, tak, tak... I jak prace?


      – Widać postęp, pan sam zobaczy!


      No fakt, widać. Nie było trupów i krwi, pachniało świeżą farbą. Jakby nic nigdy się nie wydarzyło... Zresztą za te pieniądze nie mogło być inaczej.


      Wchodziłem do gabinetu z duszą na ramieniu, licząc się z najgorszym.


      Kusto, o dziwo, spał w swoim kojcu. Nic nie pogryzł, nic nie popsuł, nie napaskudził. Święto jakieś czy co? Obudził się oczywiście, jak tylko go zawołałem, przylazł, merdając ogonem. Czym prędzej założyłem mu obrożę i smycz, wyprowadziłem na podwórzec z tyłu.


      O, proszę – Weronika meldowała się już po raz drugi. Za pierwszym napisała „fak ju”, teraz przysłała fotkę z odnośnym gestem. No dobrze, niech będzie.


      – Biegaj. – Spuściłem psa, zaś sam klapnąłem na ławeczce. Zapiąłem suwak pod samą brodę, naciągnąłem kaptur na głowę.


      Dobra rzecz taka klimakurtka. Całe lato chłodziła, teraz zaczyna grzać... Miło, ciepło, nie wieje.


      Nie wiem kiedy zamknęły mi się oczy, a głowa opadła na piersi.
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      Obudziłem się gwałtownym szarpnięciem, zaczerpnąłem tchu.


      O w mordę, gdzie ja w ogóle jestem?


      Aha, okej, spokojnie. Ławeczka, zakład. Noc, siąpiący deszcz. Gdzie Kusto? Zajrzałem pod ławkę: pies zwinął się w kulkę i spał, posapując.


      Godzina... No dobra, więc byłem tu... ile?


      Nie no, bez jaj.


      Zerwałem się, Kusto aż podskoczył i wyrżnął łbem w siedzenie od dołu, zaczął ujadać nie wiedzieć na co.


      – Debilu, chodź tu! – krzyknąłem na niego, wyciągając z kieszeni smycz. – Chodź, idziemy... Idziemy do środka, ale to już! Już!


      Zapiąłem go, zaciągnąłem do środka. Zatrzasnąłem w gabinecie, po czym, zostawiając wszędzie mokre ślady, popędziłem do samochodu. Cholera, cholera, cholera!


      Przysnąłem na dwie i pół godziny, zostawiając tę idiotkę Weronikę samą na imprezie pełnej dziwnych ludzi.


      Silnik zawył, skoczyłem ku bramie, otwierającej się stanowczo zbyt wolno.


      – Szybciej! – krzyknąłem na ochroniarza, który przecież nie mógł nic poradzić na to, jak działał mechanizm.


      W końcu wyrwałem naprzód z piskiem opon, kierując jedną ręką, zacząłem wywoływać fotki z komunikatora.


      Okej, słała w zasadzie co kwadrans, więc nie było źle.


      Weronika pokazująca mi podwójne fak ju.


      Weronika z wywalonym językiem i podpisem: spierdalaj.


      Weronika w otoczeniu tłumku znajomych, pokazujących mi zbiorowe fak ju.


      Weronika z drinkiem.


      Weronika w kłębach dymu z waporyzatora.


      O, filmik: Weronika i jej znajomi wołający chórem: „Spierdalaj, Sasza!”.


      Jeszcze jedna fotka, na której patrzy na mnie z pogardą...


      I potem cisza. Od przeszło czterdziestu pięciu minut nic, ani znaku życia.


      Wybrałem jej numer, pojawił się ekran wywoływania do wtóru irytującej melodii jednego z najnowszych pseudohitów. Czekałem, czekałem, czekałem... W końcu odezwał się komunikat: numer nie odpowiada. Spróbowałem jeszcze raz, potem kolejny.


      Nic, nie odpowiadała.


      Docisnąłem gaz do końca, samochód pędził przez ulice śpiącego NeoSybirska niczym rakieta. Miałem jeszcze kilka kilometrów, ale w tym tempie...


      I wtedy za mną rozbłysły migające ostrym błękitem światła.


      – Kurwa, nie! Nie teraz! – Z wściekłością uderzyłem w kierownicę. Przez chwilę miałem nadzieję, że mnie wyprzedzą i pojadą dalej, ale gdzie tam! Usiedli mi na ogonie, na pewno im o mnie chodziło.


      Zwolniłem, zjechałem w zatoczkę. Radiowóz zatrzymał się za mną, nadal oślepiając istną dyskoteką lamp na dachu i wzdłuż zderzaka. Posłusznie, znając już rytuał polowania, wyłączyłem silnik, opuściłem szybę. Od milicyjnego wozu oderwała się ciemna sylwetka funkcjonariusza, gliniarz podszedł do mnie, włączył latarkę przy kamizelce.


      – Dobry wieczór, obywatelu, starszy sierżant Gnilski, główny inspektorat bezpieczeństwa ruchu drogowego. Dokumenty, prawo jazdy poproszę...


      – O, pan sierżant! Gratuluję awansu.


      Poświecił mi w twarz, zajrzał w podane dokumenty.


      – Czy my się...


      – No a jak! Zatrzymał mnie pan sierżant latem, pamięta pan? Że niby mi się strefówka skończyła!


      – A, no faktycznie! – odparł milicjant. – Coś mi się przypomina. Ale samochód chyba nie ten?


      – Ano, to służbowy. To co, ile mandatu? Bo się spieszę akurat.


      Starszy sierżant Gnilski zawahał się, wyraźnie stracił rezon.


      – Mandatu? – przeciągnął ze słyszalnym niezadowoleniem.


      – No, no! Pan sierżant szybko wstukuje wybraną sumę, ja podbiję na właściciela pojazdu i jedziemy dalej, każdy w swoją stronę. Co, coś nie tak?


      Sierżant spojrzał w lewo, w prawo. Potarł kark dłonią, nachylił się.


      – Bo ja ten, no... Pan mundurowy, prawda? Coś tak pamiętam.


      – Kapitan Khudovec, do usług.


      – To może byśmy tak, jak mundurowy z mundurowym?


      – Ale co niby?


      – No, dogadali się jakoś?


      Przyznam, że teraz to ja spojrzałem na niego mocno zdumiony. Chyba po raz pierwszy składało się tak, że to nie ja chciałem dać, a ktoś dawał do zrozumienia, że chętnie weźmie łapówkę. I to nie „domagał się”, a w zasadzie prosił.


      – Tak... gotówkowo? – uściśliłem. Sierżant zgarbił się jeszcze bardziej, pisnął:


      – Aha.


      Uśmiechnąłem się, rozparłem w fotelu luksusowego, nie mojego auta.


      – Dziękuję, panie sierżancie, ale teraz taka opcja mi się zupełnie nie opłaca. Proszę wpisywać dowolną sumę na oficjalny mandat, niech pan pracuje na premię i kolejny awans.


      Skulił się jak smagnięty batem i skrzywił. To gnida! Jak jemu potrzebne, jak trzeba kupić dziewczynie nowe majteczki, to ciuciu-ruciu, pan grzeczny i układny, a tak zgrywał wielkiego kozaka!


      Już ja was wszystkich nauczę moresu.


      Tylko najpierw dojadę na miejsce i zobaczę, co się stało z idiotką Weroniką.
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      Idiotkę Weronikę znalazłem rozwaloną na czerwonych kanapach, półleżącą z dwoma początkującymi transwestytami... Chociaż nie, wedle standardów miejscówki to byli normalnie ubrani młodzi ludzie. Już po oczach widać było, że jest ujarana pod dekiel, a plączący się język wskazywał na to, że wypiła zdecydowanie zbyt dużo różnokolorowych drinków.


      – O, znalazł się mój morderca do wynajęcia! – zawołała, kiedy dopchałem się do jej stolika. – Opowiadałam właśnie Dimie i Pimie...


      – Fomie! – żachnął się ten mniej zniewieściały chłopanio.


      – ...jak zarżnąłeś tych gości na autostradzie i jaki masz wieeelki pistolet!


      Dwaj towarzysze zaczęli chichotać. No tak, pewnie robiła sobie jakieś niewybredne żarciki, głupia picza.


      – Jedziemy do domu – zarządziłem.


      – Chyba żartujesz! Nigdzie nie jedziemy. Pima ma świetny towar, chcesz?


      Pociągnęła solidnego bucha z waporyzatora, dmuchnęła na mnie dymem.


      – Nie chcę. Mówię, że wracamy, zbieraj się.


      – Nigdzie. Się. Nie. Ruszam – wycedziła, podnosząc się do pionu. No, prawie. Musiała być bardziej pijana, niż na to wyglądała. – Chyba że chcesz, żebym pochwaliła się twoimi talentami jako fotografa? Bo wiecie, chłopcy, Saszka robi...


      Zrobiłem krok w jej stronę, ona ostrzegawczym gestem pokazała komunikator z włączonym holoprojektorem. Drugą ręką powoli uniosła waporyzator, znów złapała macha, zaciągając się głęboko i patrząc mi w oczy.


      Jeden goguś zachichotał, ale drugi spojrzał na nią niepewnie.


      – Wercia, wiesz co, to jest mocne... – Chciał wziąć ją za rękę, ale ona wyrwała mu się, kciukiem przesunęła regulator do końca.


      – Gówno wiesz, co jest mocne! Mój Saszka jest mocny, o!


      – Nie... – zacząłem ja też, ale ona już wzięła ustnik w zęby i wcisnęła guzik wyzwalacza.


      Dosłownie widziałem, jak zamieniona w rozpyloną parę substancja pod ciśnieniem wbija się jej w tchawicę, wypełnia całe płuca i wylatuje aż przez nos. Gdybym nie wiedział, że to technicznie niemożliwe, to przysiągłbym, że dwie strużki dymu uniosły się jej z uszu.


      Rozkasłała się, kichnęła, prychnęła, czknęła. Spojrzała na mnie dziwnym wzrokiem.


      – O kurwa, faktycznie niezłe gówno – powiedziała.


      Z nosa pociekła jej strużka krwi, oczy uciekły pod czaszkę i zsunęła się pod stół.


      Dwaj debile w pedalskich fatałaszkach spojrzeli na nią, zbaraniali. Jeden zachichotał, drugi zajęczał.


      A ja po prostu rzuciłem się ku nim, szarpnięciem zwaliłem tego bliższego z ławki, chwyciłem Weronikę pod ramiona i wyciągnąłem.


      – Won, z drogi! – ryknąłem na plączącego mi się pod nogami młodzika.


      Wywlokłem dziewczynę na bok. Spróbowałem usadzić, ale napięcie mięśniowe spadło jej do zera, jakby ktoś wyjął jej wszystkie zawory i stawy z ciała, które nagle stało się bezwładne i wiotkie.


      Przećpała, jak nic.


      Powieki trzepotały jej jak łopaty wentylatora. Na twarz wystąpił niezdrowy rumieniec. Z nosa waliła krew. Czułem, jak trzęsie się cała i drży.


      – Ej, Saszka, może ją... – Goguś dotknął mnie, ja zupełnie odruchowo jebnąłem go łokciem w twarz. Chwycił się za nos, klapnął na ziemię. Popatrzył na zakrwawione ręce i rozpłakał się.


      Sięgnąłem po leżący na kanapie waporytazor, wcisnąłem go do kieszeni. Złapałem Weronikę, podniosłem, wziąłem na ręce. Kopniakiem odtrąciłem stojące w przejściu krzesło razem z zajmującą je wygoloną na łyso kobietą i zacząłem przeciskać się ku wyjściu.


      Czułem, jak jej ciałem wstrząsają spazmy i skurcze. Było źle. Było, cholera, bardzo źle... Durna, nieodpowiedzialna gówniarzeria! Ćpają, co się pod rękę nawinie, mieszają bez umiaru!


      – Tylko mi nie umieraj! – zawołałem do niej, wciskając się w drzwi na zewnątrz.


      Nie wiem, jak udało mi się otworzyć samochód, jednocześnie trzymając ją na rękach. Nie wiem, jak dałem radę usadzić ją na siedzeniu pasażera i przypiąć pasami. Wiem, że spojrzała na mnie, powiedziała:


      – Sasza...


      A potem zerzygała się i straciła przytomność.


      Wpadłem za kierownicę, odpaliłem silnik i ruszyłem z piskiem opon, zarysowując co najmniej jeden zaparkowany samochód.


      – Nie waż się umierać! – krzyknąłem do niej, szarpnąłem za ramię. – Ej, pobudka! Pobudka, głupia cipo, nie śpij... Kurwa, jak jeździsz, baranie!? Nie widzisz, że ja tu dziecko wiozę?!


      Bo to było tylko dziecko, dotarło do mnie. Nieodpowiedzialne, głupie, zadufane w sobie, wkurwiające, ale dziecko. Dziecko, które ktoś powierzył mojej opiece, a ja zjebałem.


      Czy życzyłbym jej śmierci? Owszem, w normalnej sytuacji pewnie tak. Ale nie teraz, kiedy wyglądało to na dość prawdopodobną opcję.


      Zarzuciłem kierownicą ostro w bok, wypadłem na magistralę i depnąłem gaz, prując do najbliższego szpitala.


      I nie chodziło o Daniłowa. W dupie z Daniłowem! Tak, owszem, jasne – będzie chciał mnie zabić, jeśli jego córeczce coś się stanie. Co do tego nie miałem wątpliwości.


      Ale nie zdąży, bo jeśli coś jej się stanie, to ja nie będę mógł ze sobą żyć.


      W przypływie paniki wybrałem numer do oligarchy. Już, już miałem dzwonić, ale zawahałem się... Nie, jednak nie. Nie, bo on najpierw urwie mi łeb, a potem będzie pytał. Poza tym, jak dobrze pójdzie, to gówniara jeszcze się z tego wykręci, damy radę ją ogarnąć. Jak będzie źle, zadzwonię po tatusia.


      A na razie musiałem skoncentrować się na prowadzeniu samochodu.


      – Pobudka, halo! Nie umieramy, żyjemy...! – Znów szarpnąłem ją za ramię, ona zrzygała się po raz kolejny. Dobrze, dobrze! Przynajmniej żyła, walczyła.


      Już widziałem neon szpitala, wyprzedziłem jeszcze dwa samochody, zjechałem pod zakaz, zawróciłem przez wysepkę i wtoczyłem się półlimuzyną na podjazd dla karetek.


      Wyskoczyłem naprzeciwko biegnącym już ku mnie pracownikom placówki.


      – Pomocy! Mam pasażerkę, przedawkowała... Dawajcie ją na intensywną!


      Oczywiście nie biegli, żeby kogokolwiek ratować, tylko mnie stąd przegonić, ale na szczęście wykazali się przytomnością umysłu. Raz-dwa ściągnęli samobieżne nosze, wyjęli ją, podłączyli, biegiem popędzili na oddział.


      A ja? Ja czym prędzej zaparkowałem samochód na najbliższym miejscu, czyli na chodniku, i popędziłem za nimi. Po drodze wpadłem tylko do dyżurki.


      – Ta dziewczyna, co ją teraz ściągnęli...!


      – Rodzina?


      – Jebać rodzinę! Dawajcie ją na prywatne, ale to już!


      Bez chwili zastanowienia wyciągnąłem rękę z czipem, siedzący na rozdzielniku typ równie bezrefleksyjnie przyłożył do niej czytnik. Piknęło, zapaliła się zielona dioda... No dobra, na całe szczęście miałem jeszcze środki na koncie.


      Zerknąłem tylko na ekran, po czym popędziłem pod wyświetlony numer sali zabiegowej.
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      – Pan Khudovec?


      Podniosłem czerwone, zaspane oczy, zamrugałem. Przede mną stał ubrany w długi, biały fartuch... ktoś. Lekarz? Pielęgniarz? Nie wiem, ledwo już kojarzyłem.


      – Ja...


      – Może pan wejść. Wszystko z nią w porządku, ale na przyszłość doradzam uważanie, dokąd się zabiera i co się podaje młodocianym przyjaciółkom.


      – Ona nie jest moją... – zacząłem, ale potem tylko machnąłem ręką. – Tak, jasne, oczywiście. Dziękuję.


      Przeciągnąłem się, zerknąłem na zegarek. No tak, siedziałem tu przeszło półtorej godziny... Kolejna noc psu w dupę.


      Zwlokłem się z ławeczki, popchnąłem drzwi do ciepłej, pachnącej świeżością indywidualnej salki. Duże okno, jedno łóżko, aparatura... Mnóstwo rurek i przewodów, ekrany. No i w centrum tego wszystkiego leżąca w czyściutkiej pościeli ona, o twarzy równie bladej, co poduszka.


      – Ej... – mruknąłem, delikatnie dotykając jej ręki.


      Otworzyła podkrążone, zaczerwienione oczy. Spojrzała na mnie, odwróciła wzrok.


      – Idź sobie.


      – Ej, dziewczyno. Czy ty wiesz, że mogłaś tam...


      – Mówię, idź sobie. Nie chcę cię widzieć, słyszysz?


      Miałem ochotę powiedzieć coś niemiłego, ale odpuściłem. Zgrzytnąłem zębami, obróciłem się na pięcie.


      – Saszka...? – Jej głos dobiegł mnie, kiedy byłem już przy drzwiach.


      – Czego?


      – Nie mów ojcu.


      Wdech, wydech. Jeszcze raz. I jeszcze raz.


      – Nie powiem.


      – Przysięgnij, że nie powiesz.


      Wróciłem się, wyjąłem z szuflady szafki jej komunikator. Wcisnąłem w rękę.


      – Usuń naszą rozmowę ze zdjęciami – zażądałem.


      Wywołała ekran, zaznaczyła. Kliknęła gdzie trzeba. Kompromat znikł.


      – Przysięgnij.


      – Nie powiem, przysięgam.


      – To teraz sobie idź.
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      Nie poszedłem, rzecz jasna.


      Czekałem aż do rana, kiedy najpierw przynieśli jej śniadanie, a potem przyszedł ordynator na obchód. Dopytałem go, co i jak, co z nią, co powinna, co nie powinna.


      A potem zaczekałem, aż dadzą jej wypis, i zawiozłem do domu.


      Przez całą drogę nie spojrzała na mnie. Nie odezwała się ani słowem, a ja też nie byłem w nastroju do rozmów. Nie miałem siły jej dogadywać... Po prostu nie.


      Wysadziłem pod bazą, zaprowadziłem do jej pokoju. Dopiero tam, gdy szczęknęły za nią drzwi i zamek, wypuściłem trzymające mnie w pionie i w całości powietrze. O w mordę, jaki ja byłem zmęczony, jaki ja byłem ledwo żywy i ledwo ciepły.


      – Szefie, wszystko gra? – zagadnął mnie Gleb, mający akurat dziś służbę.


      – Nie, kurwa. Gleb, weź mi włącz saunę, co?


      – Daniłow jest u siebie...


      – Chuj mnie to, niech do mnie przyjdzie i każe z niej wypierdalać. Włącz mi saunę... Aha, i odprowadź wołgę na mycie. Takie po całości, z czyszczeniem tapicerki w środku.


      Kiwnął głową, nie zadając pytań.


      Przepłynąłem się kilka razy w basenie, potem poleżałem w grocie solnej. W końcu dosłownie wczołgałem się do bani, włączyłem robota masującego na pełny program i zamknąłem oczy.


      Jak tu zasnę, to po mnie, pomyślałem jeszcze.


      A potem zasnąłem.
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      Gleb nie tylko umył samochód, ale też przyszedł po mnie. Obudził, pomógł wyjść z parowni, asekurował, gdy schodziłem po drabince do beczki z zimną wodą.


      – Szefie, bo ten, no... Leonid przesyła pozdrowienia – bąknął.


      – O, to już?


      – No, miał zabieg wczoraj... Kazał cię pozdrowić, podziękować i w ogóle. Mówił, że widział, ile dla niego zrobiłeś.


      Ano tak, fakt. Saszka, miłosierny Spartanin miasta i okolic, ratujący kogo popadnie. Nawet zapomniałem, że wpłaciłem kasę na tę zbiórkę chłopaków i że tamtego mieli w końcu poskładać.


      – Nie ma o czym mówić – skłamałem.


      – Saszka, jest. Jest, i tak żeśmy z chłopakami rozmawiali, że gdybyś kiedyś...


      – Gleb, daj spokój. Jadłeś dziś coś? Śniadanie?


      – Śniadanie już dawno...


      – Chodź, opierdolimy lodówkę w kuchni, bo ja umieram z głodu.
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      Na lodówce się nie skończyło. Daniłow akurat wyjechał do K-Merowa na jakąś radę nadzorczą, więc rzuciłem hasło: chłopaki, robimy grilla!


      Odpaliliśmy ruszt w altanie, rozsiedliśmy się przy stole jak prawdziwi bonzowie. Kazałem wyciągnąć z lodówki trochę porządnej wódki, wyjąć pomrożone żarcie, wrzucić na ruszt prawdziwego mięsa.


      A co! Mamy i my prawo czasami pożyć jak ludzie.


      W wolnej chwili napisałem do Olgi, bo już się za nią znów stęskniłem. Oczywiście, że bez żadnych szczegółów, ale co mogłem, to wyłuszczyłem – ciężka noc, i to kolejna, problemy na zakładzie, remont, mieszkanie moje też...


      „Jak to mieszkanie?!” – odpisała. No tak, przecież nic jej nie powiedziałem, cholera jasna. Zapomniałem zwyczajnie.


      „Też mam remont, ktoś mi...” – zawahałem się, potem dostukałem: „...powybijał szyby i wieje teraz. Przeprowadziłem się na zakład, może wpadniesz na romantyczną kolację?”


      „Nie mogę, szary wilku, mam trochę roboty. Ale wpadnij ty do mnie, złap po drodze coś smacznego. Mam nowy stół, trzeba go wypróbować”.


      „Jedzeniem?”


      Uśmiechnąłem się.


      „Konsumpcją” – odpisała.
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      Zajechałem pod laboratorium wieczorem. Nie padało, powietrze było rześkie, natomiast czuć było w nim chłód zbliżającej się zimy. I tak łaskawie w tym roku wyszło, że mieliśmy październik, a jeszcze brak śniegu!


      Zabrałem ze skrzyni bagażowej pudełko z kupionym po drodze cieplutkim jeszcze żarciem, w drugą wziąłem butelkę musującego wina.


      Byłem dosłownie na schodkach, kiedy piknął mi komunikator. Odruchowo zerknąłem: o, wyniki testów krwi.


      Odstawiłem pakunki, wywołałem dokument. No proszę, udostępniali online! Pierwsza próbka, ta świeża: to, to, tamto, tamto... Tego za wysoko, to za duże, to w ogóle poza normą. Opis, rekomendacja, zalecenia. No dobra, wszystko jasne.


      A to ta druga...


      „Próbka wysoce anomalna, natychmiast skontaktować się z lekarzem prowadzącym” – głosił wytłuszczony na czerwono napis u samej góry dokumentu.


      – Co jest, do diabła...? – mruknąłem, otwierając wyniki na większym hologramie.


      No tak, gęstość z dupy, bo to przecież skrzep był, ale już waga... Ile poza normą? Dwadzieścia tysięcy procent?


      Przewinąłem do końca dokumentu: jak to, osiem stron? Osiem stron czego?!


      Zdjęcia, wykresy, analizy, spektrometry. I wszędzie to samo: nieznane, atypowe, anomalne. Poza normą, poza klasyfikacją, poza czymkolwiek.


      I zdjęcie spod jakiegoś mikroskopu elektronowego albo innej cholery: jakieś obłe, pomarszczone kształty, to pewnie komórki czy inne płytki krwi... A pomiędzy nimi coś, co wyglądało wypisz wymaluj jak okręt bojowy cywilizacji pozaziemskiej.


      Patrzyłem na to i patrzyłem, a w głowie miałem pustkę.


      Przecież to niemożliwe. Przecież to była próbka z tej samej krwi, którą zawiozłem tutaj, do laboratorium Olgi. A ona powiedziała: trochę poza normą, ale nic niepokojącego.


      I tylko ta waga się zgadzała. Tam też była taka wartość, tylko o wiele dokładniej wskazana, natomiast bez podanej normy.


      Ale przecież Olga mówiła to tak lekkim tonem, tak spokojnie, tak...


      Lekceważąco.


      Przewinąłem zdjęcie niżej: kolejny okręt obcych, a obok na oddaleniu widać ich było pięć. A na jeszcze większym pół setki. Tysiąc, sto tysięcy... W końcu kropeczki zapełniły cały ekran.


      Kurwa jego mać.


      Nadal nie mieściło mi się to w głowie. Ale jak to? To tutaj, w laboratorium, nie wykryli, a chamski szpital publiczny to zobaczył? Przecież to niemożliwe! To było tak oczywiste, tak widoczne, że...


      – Saszka, hej-hej!


      Aż podskoczyłem, czym prędzej schowałem dokument, wyłączyłem komunikator. Olga stała w drzwiach wejściowych, uśmiechając się do mnie promiennie.


      – Hej, Olʹg. – Przełknąłem ślinę.


      – No co ty, szary wilku, nie wchodzisz? Czy czekasz, żeby cię zaprosić?


      – Nie, ja... musiałem ogarnąć pocztę, Daniłow mnie męczy.


      – Saszka, wszystko w porządku?


      Patrzyłem na nią, autentycznie nie wiedząc, co powiedzieć, jak zareagować, jak się zachować. I wtedy dostrzegłem to, co widziałem już za pierwszym razem, kiedy tu przyszedłem.


      Za nią, na ścianie holu wejściowego, było logo tego laboratorium.


      Kadr był idealnie, dokładnie jak z tego zdjęcia, które widziałem nie tak dawno u Kulasa. Zdjęcia, na którym zobaczyłem po raz pierwszy Akułowa.


      Przecież było tam to bardzo charakterystyczne logo. To samo logo, które przewinęło się tyle razy, a ja byłem na nie ślepy. I napis był ten sam, i ściana z sześciokątów była ta sama. Bo to zdjęcie zrobiono właśnie tutaj, w tym laboratorium.


      „Najsłabiej widać dłoń przed twarzą” – powiedział kiedyś mój znajomy.


      Przełknąłem ślinę jeszcze raz, uśmiechnąłem się.


      – Wszystko w porządku, Olga. Absolutnie.


      Uśmiechnęła się, przekrzywiła głowę. A za nią jarzył się podświetlony od tyłu odwrócony trójkąt i wpisane w niego duże H. Tylko że to nie było łacińskie H, a nasze, cyrylicowe H, czyli N.


      N jak NovaTek Laboratories.


      NovaTek.
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      Nie byłem w stanie uwierzyć, że to możliwe.


      Od początku, jeszcze od lata krążyłem wokół tego miejsca, wciąż mając przeświadczenie, że coś mi umyka, że coś jest nie tak.


      A przecież właśnie dlatego się tutaj zjawiłem, że szedłem jednym z tropów starej sprawy.


      Usiłowałem wyjaśnić, dlaczego i w jaki sposób zginął Matwieszuk, czym takim otruto jego... I potem najwyraźniej mnie.


      Wszedłem tutaj, a potem zagadałem się z Olgą i zapomniałem. Zapomniałem o laboratorium, w które zainwestował swoje pieniądze-niepieniądze Valenta i przez które szły ogromne sumy z konstelacji. I w końcu nijak nie skojarzyłem tego, że to ten sam NovaTek, na rzecz którego pozabezpieczanych jest większość aktywów użytych przez Valentę do rozliczenia się z Daniłowem.


      Nawet wtedy, mając przed oczami widmo śmierci, Valenta twardo grał swoje. Przelał mi aktywa, które nadal były trefne.


      A potem ktoś go stuknął. Szybko, brutalnie, z pewną gracją. Tak samo jak Sobkowa, tak samo jak Pilarskiego... I cholera wie ilu jeszcze.


      NovaTek.


      Sztandarowa spółka Akułowa.


      Człowieka, który był nie tylko sednem, ale też praprzyczyną wszystkich moich kłopotów, bo to przecież on zaczął rękoma swoich pomagierów podgryzać Cesarza w jego biznesie z syntą.


      Syntą, tak ładnie wpisującą się w ciąg wysokotechnologicznych spółek, w których tak bardzo celowała grupa NovaTek. Nie dziwota, że chciał przejąć neosybirski rynek i wpiąć w niego Baryszewo, które miałem przenieść na jakiegoś słupa od Zarnickich!


      Bo w tym wszystkim byli jeszcze Zarniccy. Widziałem, zaczynałem w każdym razie widzieć, że byli tylko figurantami, cynglami o wiele większego mocodawcy. Tego samego, którego ludzie przyszli po Mykołę jeszcze wtedy, na starych ruinach.


      Przyszli... ale jak? Przecież nie po moim śladzie chyba. Merca mi wysadzili, owszem, ale czy bawiliby się w zakładanie nadajników? No nie, po prostu by mi ktoś strzelił w plecy.


      Odpowiedź nasuwała się sama: przyszli, bo skądś wiedzieli, gdzie jest zarówno Mykoła, jak i jego Pies. Może przyszli przypadkiem, akurat sprzątając stare śmieci, i tylko zbiegło się to w czasie z akcją na Zaporze?


      Już wtedy zdziwiło mnie, że... że Mykoła nie był zaskoczony, że ktoś chciał go zabić. „Przyszli po mnie” – powiedział tak, jakby było to czymś oczywistym, jakby się tego spodziewał. On i Pies, unikający jak ognia kamer, nagrań i wszelkich rzeczy, mogących zarejestrować miejsce ich pobytu.


      Nigdy nie zastanawiałem się, w jaki sposób zeszły się drogi tych dwóch, co w ogóle robili razem... A tymczasem ich drogi wcale się nie zeszły.


      Oni po prostu razem zaczynali. Być może nawet w tym samym tajnym ośrodku badawczym, należącym do NovaTek albo którejś z jego spółek zależnych. Tam powstali, tam ich wyprodukowano, stamtąd razem uciekli.


      A ja przez cały ten czas byłem ślepy, nie widząc oczywistego.


      Sypiałem z wrogiem – dosłownie.


      – Saszka, hej, wszystko w porządku? Jesteś jakiś nieobecny.


      Spojrzałem na Olgę, na jej piękną twarz, na idealnie ukształtowane ciało.


      – Głowa mnie trochę boli. – Wcale nie skłamałem, bo naprawdę bolała.


      – To co, nie chcesz drugi raz? Bo wiesz, nie ma problemu, nie? Wiek ma swoje prawa, hi, hi...


      To wszystko oraz masę innych rzeczy przerabiał mój mózg, kiedy ciało próbowało zająć Olgę na tyle, żeby ta nie zorientowała się, że ja się zorientowałem.


      Czy wiedziała, cały czas powracała do mnie ta myśl?! Czy miała pojęcie, dla kogo pracuje, co w ogóle robią jej przełożeni? Czy domyślała się, że w jej laboratorium produkują nie leki, a truciznę, zdolną w kilka minut odwodnić człowieka ze skutkiem śmiertelnym?


      Mogła wiedzieć, tak, i dlatego nie powiedziała mi prawdy o wynikach mojej krwi. Albo sprzęt w laboratorium był tak skalibrowany, żeby zwyczajnie nie widzieć tego, czego widzieć nie powinien.


      Natomiast w mojej krwi nie było śladów trucizny, tylko...


      – Ej, Saszka! Mówię do ciebie, a ciebie jakby nie było!


      Spuściłem wzrok, spojrzałem na nią. Pięknie wyglądała z tej perspektywy, prawie że niewinnie.


      – Słyszałem raczej mruczenie... – Pokręciłem głową. – Tam były słowa?


      – Były, owszem! Słuchaj... – Otarła usta wierzchem dłoni. – Może ty spać chcesz? Serio pytam. Bo możemy do mnie pojechać.


      – Aha, już widzę to spanie.


      – Serio-serio, nie będę ci przeszkadzać, słowo czirliderki!


      – Byłaś czirliderką?... – jęknąłem.


      – No pewnie! Mam jeszcze strój, chcesz zobaczyć? I pompony, i wszystko jak trzeba!


      – Olga... wiesz co, dzięki, ale nie. Pojadę do siebie.


      – To znaczy niby gdzie?


      Westchnąłem.


      – Tam dom twój, gdzie posłanie twoje.
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      – Chudy, wpadnij do mnie koniecznie. Mam kilka rewelacji.


      – Kulas, eee... już do ciebie jadę, będę za pięć minut. Też mam kilka rzeczy, na które powinieneś rzucić okiem.


      Baryszewo znów działało, a w każdym razie wracało do normalnej pracy po dwudniowym przestoju. Ludzie, owszem, patrzyli dziwnie, kiedy wieczorem zostawałem w swoim gabinecie, a rano po prostu z niego wychodziłem... Ale na razie tylko sprzątaczki wiedziały, że golę się w toalecie na korytarzu, a myję pod prysznicami dla personelu fizycznego.


      Nie odważyłem się wciąż spotkać z Mykołą. Po prostu nie czułem się na siłach. Nie, zanim omówię najnowsze informacje z moim szefem wywiadu.


      Zajechałem pod klatkę Kulasa, wtoczyłem motocykl pod rozstawione przy fasadzie rusztowania, żeby chociaż nie lała się na niego woda. Pora roku była taka, że wolałbym mieć pod sobą cztery kółka, zaś nad sobą dach... No ale co zrobisz? Z mojego merca została tylko wypalona skorupa.


      Przyjdzie taki dzień, że się na nich wszystkich zemszczę. Odpłacę z nawiązką za całą tę chujozę, za straty moralne i materialne. Dorwę każdego ze skurwieli, którzy zamienili moje życie w karnawał spierdolenia...


      Skrzywiłem się: nadal nie chciała mi postać w głowie myśl, że gdzieś tam może być Olga.


      Ona nie mogła być częścią tego wszystkiego. Nie wierzyłem w to, nie chciałem w to wierzyć. Nie dopuszczałem do siebie takiej możliwości.


      A mimo to... Mimo to pracowała w NovaTek Laboratories. Musiałem brać to pod uwagę.


      Zadzwoniłem, Kulas szybko otworzył, przeskanował mnie swoim sprzętem, wpuścił do środka. Zzułem mokre buty, ściągnąłem kurtkę.


      – Kulas, cześć. Słuchaj, mam...


      – Chudy, ja pierwszy. Mam ten twój NovaTek i powiem ci, że temat jest gruby. Potężnie gruby.


      Westchnąłem, zdjąłem z krzesła jakieś elementy elektroniki i usiadłem.


      – Mów do mnie, Kulas.


      – To wszystko, co ci mówiłem wcześniej? Zapomnij, to tylko wierzchołek góry lodowej. No co, nie słyszałeś nigdy tego powiedzenia? Dobra, bardziej współcześnie: to mały pikuś w porównaniu do całości.


      – Okej...


      – Zobacz sam, Chudy. – Wywołał na ekranie siatkę powiązań. – Tutaj, w środku jest pan A. Tak go będziemy nazywać, okej? Mikrofony teoretycznie są wyłączone, sprzęt bezpieczny, ale ostrożności nigdy dość.


      – I co, po której stronie leży środek ciężkości?


      – Technologie wojskowe, Chudy. Wykorzystanie militarne pozornie mało istotnych wynalazków. Miniaturyzacja, technologie implantowe...


      – Niech zgadnę: pigułki zmotoryzowane?


      Kulas spojrzał na mnie dziwnie, przekrzywił głowę.


      – Że co?


      – Nie, nic, tak mi się powiedziało. Zmęczony jestem. No mów, mów. Jak wiąże się z tym syntadrenalina?


      – Chudy, czy ty mnie w ogóle słuchasz? Mówię: implanty i wojskowość. To podstawa do zabiegów medycznych i operacji specjalnych, nie?


      Pokiwałem głową, jednocześnie czując, że Kulas się w czymś myli. To było coś o wiele większego i zarazem bardziej subtelnego niż najnowsze rodzaje broni czy zaawansowane technologie protetyczne. Gdyby szło o Zarnickiego, to mógłbym w to uwierzyć, natomiast Akułow... Nie, to był nie ten rząd wielkości.


      – Jak bardzo wojskowość?


      Kulas sapnął, wywołał na bezpiecznym rzutniku kilka ekranów. Witryny firm, zdjęcia z targów, fotografie żołnierzy podczas manewrów, stopklatki z aktualnie tlących się konfliktów.


      – Bardzo-bardzo, Chudy. Ci ludzie pracują dla armii, zajmują się zaopatrzeniem struktur zależnych od Ministerstwa Obrony.


      Patrzyłem na to, nadal przed oczyma duszy mając twarz Olgi. W tej chwili jak dla mnie Akułow mógł pracować dla samego diabła... Interesowało mnie tylko to, dla kogo i w jakim charakterze pracuje ona.


      – No dobra, i co z tego wynika?


      – Chociażby to, Chudy, że to naprawdę duża ryba jest. Nie wiem, czy nie za duża dla ciebie i dla mnie.


      O cholera, tego się nie spodziewałem.


      – Kulas, czy ty doradzasz kapitulację?


      – Nie, ale...


      – ...ale tak.


      – Kurwa, Chudy! – Kulas uderzył otwartą dłonią o blat stolika. – Czy ja ci wyglądam na człowieka zdolnego walczyć z kimkolwiek? Ty masz swój świat, masz swoje dwa kółka i cztery kółka... No dobra, to ostatnie już nie, okej. A ja, ja mam co?! Przecież wstrzelą mi przez okno granat zapalający i nawet nie dam rady stąd uciec!


      Miał rację, cholera. On był przykuty do wózka, przykuty do tego miejsca. Nie mogłem wystawiać go na strzał.


      – Zgraj mi to na nośniki. – Pokazałem palcem na ekrany. – A potem skasuj, wyczyść czy jak. I powiedz, ile jestem winien za robotę.


      – Gówno jesteś winien – warknął, montując kartę w nagrywarce.


      – Kulas...


      – Gówno, mówię! Nie daj się zabić, Chudy, tylko o to cię proszę.


      Poklepałem go po ramieniu, kiwnąłem głową: jasne.


      No co, co, co miałem zrobić innego?! Kulas właśnie delikatnie dał mi do zrozumienia, że on wysiada z mojego radosnego autobusu do piekła. Jedyny człowiek, któremu naprawdę ufałem, właśnie mi powiedział, żebym dalej bujał się sam.


      Moja dziewczyna pracowała w firmie należącej od samego początku do głównego przeciwnika, odpowiedzialnego za cały ból dupy.


      Wysadzili mojego ukochanego merca. Wrak nadal stał pod klatką, a ja nie mogłem się zebrać, żeby wezwać holownik i odciągnąć go na złom.


      Zrujnowali moje mieszkanie, mój azyl, który tak długo i z takim pietyzmem sobie urządzałem.


      Zabrali mi praktycznie wszystko, co kiedykolwiek miało jakiekolwiek znaczenie.


      Co zatem miałem jeszcze do stracenia? Ano zgadza się.


      Dokładnie nic.


      Wziąłem od Kulasa nośnik, i tak zostawiłem mu jedną z ostatnich kart kredytowych, jakie jeszcze miałem w portfelu. Niedługo trzeba będzie chyba zrzucić pychę z serca, przejść się do bankomatu i pociągnąć kilka nowych... To jest jak tylko wpłynie kasa za kolejny miesiąc od Daniłowa.


      Na zewnątrz nadal lał deszcz, cały NeoSybirsk tonął w strugach mokrej szarości. Odpaliłem motocykl, ruszyłem w kierunku mojej dzielnicy.
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      W mieszkaniu było chłodno, wilgotno i jakoś tak nieprzyjemnie pusto. Przez szczeliny pomiędzy pleksi a framugami okien wpadał wiatr, pod nogami chrzęściło szkło... Zdawało mi się, że nadal czuję swąd palonego mercedesa.


      Zebrałem co potrzebniejsze rzeczy, upchnąłem do plecaka i dwóch plastikowych toreb, które planowałem wsadzić do skrzyń bagażowych. No niestety, nawet jak będę robić remont, to trzeba wszystko zabrać.


      Tym bardziej że póki co siedzenie tutaj byłoby zwyczajnie głupie i niebezpieczne. Każdy może...


      O, a tego zdjęcia tu nie było.


      Podszedłem do stolika w kuchni, przesunąłem palcem popielniczkę pełną zgaszonych petów. Obok stała szklanka i do połowy opróżniona butelka koniaku... Jakby ktoś tu przylazł i dłuższy czas siedział, czekając na mnie.


      O butelkę koniaku oparte było zdjęcie moje i Sańki, jedno z nielicznych, które miałem wydrukowane na plastikarcie.


      Ktoś przy pomocy papierosa wypalił mi w czole piękną, okrągłą dziurę.


      Nawet nie miałem siły się denerwować. Nie wiem, czy w ogóle mnie to ruszyło: no dobra, ktoś jeszcze chciał mnie zabić. Niech się serio w kolejkę ustawi, dobra? Zarnicki jeden, Zarnicki drugi, Akułow, Taran, Walera... Cholera wie kto jeszcze tak naprawdę.


      Tak czy inaczej, mieszkanie było dosłownie i w przenośni spalone.


      Było natomiast coś innego, po co tu przyjechałem... A, no tak! Wygrzebałem z szafy mój antyczny holoprojektor, który tak dobrze posłużył mi w rozwiązywaniu starej sprawy, upchnąłem na wierzch plecaka. Tylko że w gnieździe nie było karty, którą schowałem – no właśnie, gdzie?


      Zacząłem metodycznie, jedno po drugim przetrząsać miejsca, w których trzymałem rzeczy cenne. Znalazłem zupełnie przypadkiem zapasowy magazynek do pistoletu, kilka kart kredytowych, paczkę prezerwatyw, kupione ze dwa lata temu tabletki ecstasy... Ale nie było nośnika, na którym miałem zapisane tamte dane.


      Oczywiście sporo z nich powinno tkwić w pamięci projektora, z którego je wyświetlałem. Ale oryginalna karta, na którą zgrałem dane otrzymane od Daniłowa, była... No właśnie, gdzie?


      Stanąłem na środku mieszkania.


      Myśl, Chudy, myśl! Wyjąłeś ją z czytnika, pamiętasz?


      Wyjąłeś, bo musiałeś gdzieś wyjechać, i schowałeś, a potem już nie miałeś w ręku.


      Gdzie bym schował coś, żeby nikt tego nie szukał? W kiblu nie, bo to zbyt oczywiste. W koszu na śmieci też nie. Zmywarka i pralka odpadają.


      Jak potem wróciłem po kilku dniach, to był bałagan, przypomniałem sobie. Nie, nie musiałem wyjechać! To było wtedy, kiedy mnie wyłączył typ w hotelu i wylądowałem u Buriatów w górach.


      Natomiast kartę wsadziłem...


      Kurwa mać.


      Wsadziłem ją tam, gdzie miałem pewność, że nikt nie będzie jej szukać. Do najbardziej paskudnego, śmierdzącego miejsca w całym domu.


      Do pojemnika z żarciem dla psa.


      Natomiast kiedy wróciłem, w domu był totalny syf, bo Kusto wywrócił całe pudło, połowę zeżarł, a drugą rozwłóczył po całym mieszkaniu. Od tamtej pory tej karty nie widziałem, i nie dziwota, bo musiał ją przypadkiem zjeść i wysrać gdzieś na dworze mój wierny pies.


      W pierwszym odruchu gotów byłem biec na podwórko i oglądać wszystkie psie balasy, ale zaraz uspokoiłem się: bez sensu. To było latem, szanse bliskie zera.


      – Zegarek! – sapnąłem.


      No tak, zrobiłem kopię zapasową przecież i nosiłem w komunikatorze! Z nadzieją sięgnąłem ku nadgarstkowi...


      ...i spojrzałem na nowiuśki, zachodni komunikator, który dostałem jako bonus do założonego konta bankowego. No tak, a stary przecież wyczyściłem i sprzedałem w najbliższym punkcie obsługi.


      Przepadło. Tamte dane przepadły i nie odzyskam ich.


      No trudno.


      Zarzuciłem plecak na ramię, wziąłem torby w rękę. Nic tu po mnie.


      Na dole spotkałem jeszcze moich ciućmoków: o dziwo, czterech, nie trzech. Stali w klatce, pili piwo z plastiku i jarali szlugi tak podłe, że sam zapach aż gryzł w gardło.


      – O, dzień dobry panu prezesowi! – ucieszył się Wania.


      – PAN PREZES WRÓCIŁ, SWOICH NIE PORZUCIŁ! DOBRY ZIOMEK SASZA, Z NIEBA LECI KASA!


      – No cześć, chłopaki, siemano. – Podałem każdemu rękę.


      – No, my tak się już martwiliśmy, panie Chudy! Ten pana samochód, w mieszkaniu pusto... Myśleliśmy, czyby się na Baryszewo nie wybrać i nie sprawdzić!


      Spojrzałem na nich z lekko pobłażliwym, ale mimo wszystko ciepłym uśmiechem. Na sto procent nawet im to do głowy nie przyszło, bo oni nie potrafili pójść dalej niż do lokalnego całodobowego... Ale z drugiej strony sam fakt, że coś takiego mówili, był zwyczajnie miły.


      Banda śmieci, wyrzutków, wyrachowanych i chciwych ćpunów. Ale przynajmniej moich ćpunów.


      – Anton, co to się stało, że sam jesteś, ha? – zwróciłem się do naszego lowelasa.


      Wytatuowany grubas wyraźnie zawstydził się, spuścił wzrok i podłubał czubkiem laczka w pokruszonym betonie posadzki. Wreszcie nabrał tchu.


      – No bo moja żabcia...


      – TO ROPUCHA BYŁA, DLA KASY SIĘ KURWIŁA! – wrzasnął Jegor.


      – Ej, nie mów tak o niej, co? Rozstaliśmy się i na tym koniec, ale nie pozwolę jej obrażać!


      Złapali się za fraki, mało nie pobili, ale delikatnie rozdzieliłem obydwu, odsunąłem od siebie.


      – Panowie, panowie... Spokojnie. Sprawy damsko-męskie są... ech, skomplikowane. – Pokiwałem głową. – Nie przejmuj się, Anton. Czasami się zdarza, że ktoś jest z nami, no cóż, z pobudek innych niż czyste uczucie.


      – Ooo, pan prezes, to jest pan Chudy, też coś markotny! – Pasza poklepał mnie po ramieniu.


      – Ano, chłopaki, tak bywa... Dajcie no zajarać.


      Cztery paczki papierosów, jedna podlejsza od drugiej, od razu wysunęły się ku mnie zapraszająco, trzy zapalniczki pstryknęły usłużnym ogienkiem. Wyciągnąłem długą, białą fifkę szluga, odpaliłem i zaciągnąłem się głęboko, opierając o ścianę.


      Paliliśmy w idealnym, pełnym zrozumienia milczeniu. Na dworze lał deszcz, krople bębniły o daszek klatki, a my po prostu jaraliśmy szlugi, w skupieniu wydmuchując dym.


      Drzwi do bloku stuknęły, minęła nas sąsiadka z piętra wyżej, ta od dzieciaków. Spiorunowała mnie oczywiście niosącym w sobie głęboką naganę i moralną pogardę wzrokiem; ja skłoniłem się przesadnie nisko:


      – Moje uszanowanie drogiej pani sąsiadce!


      Ciućmoki zarżały zgodnie, jakbym zrobił coś nie wiadomo jak zabawnego. Tamta tylko czym prędzej wbiegła po schodkach. Nacisnęła guzik windy, ale kiedy ta nie przyjechała od razu, pospieszyła ku schodom, wyraźnie speszona.


      Dopaliłem, rzuciłem peta na ziemię i roztarłem butem. Tak. Mimo wszystko właśnie to było moje miejsce, to był mój świat, i nie było sensu od tego uciekać.


      – Chłopaki, będę miał dla was robotę.


      Od razu zastrzygli uszami, wyraźnie zaciekawieni.


      – Taką za pieniądze? – przytomnie zapytał Wania, najbystrzejszy z tej czwórki.


      – Za pieniądze. Albo za syntę, jak wolicie... A najlepiej i za jedno, i za drugie. Zgłoście się pod ten, o, adres dziś wieczorem, tak koło dziewiątej.


      Wyświetliłem im na komunikatorze mapkę, zaznaczyłem miejsce.


      – Daleko... – mruknął Pasza.


      – Dacie radę, dorośli jesteście. To co, widzimy się?


      – PAN PREZES NIE ZAPOMINA, LUDZI SWOICH BLISKO TRZYMA! – Jegor zamachał rękoma.


      – Się wie, panie Chudy! Pan uważa na tym motorku, bo ślisko jest...


      – Ślisko to ja mam w życiu – warknąłem, nakładając kask i wybiegając na deszcz.
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      Świątynia jarzyła się światłem krzykliwego neonu, lśniła wyskakującymi na szybach reklamami suplementów i anabolików.


      Widać było miłośników sztangi, hantla i ławeczki, pomiędzy seriami na wspomaganych maszynach snujących się pozornie bez celu po sali, a tak naprawdę prężących napompowane muskuły i zerkających od czasu do czasu w zawieszone na ścianach lustra.


      Oczywiście z mojego miejsca po drugiej stronie ulicy wszystko to były nieledwie cienie, przesuwające się w dwóch jasnych prostokątach okien. Na chodniku zaparkowano kilka samochodów, przy których kręcili się ubrani we wzmocnione kurtki siepacze. Kilku stało jeszcze dalej, w zaułku, ćmiąc papierosy i rozmawiając o czymś przyciszonymi głosami.


      No dobra – czyli wieść o tym, że się tu wybierałem, musiała jakimiś kanałami dotrzeć do nowych gospodarzy przybytku, którzy zebrali swoją ekipę.


      Cóż, w tej chwili i tak było za późno, żeby się wycofać.


      Rzuciłem papierosa w kałużę, odczekałem, aż przejedzie sunący akurat samochód dostawczy, wsunąłem ręce do kieszeni i potruchtałem przez ulicę.


      Zauważyli mnie od razu, a jakże. Jeden puknął drugiego, pokazał wymownym gestem, sięgając za plecy do zamocowanej na pasku kabury. Tamten z kolei wyciągnął z pochewki lśniące tęczowymi refleksami ostrze oksydowanego tasaka, dotknął zamontowanego w uchu komunikatora i rzucił kilka słów w otwarty kanał łączności.


      Szedłem wprost do wejścia, nie zwracając na nich uwagi. O dziwo, nie spróbowali mnie nawet zatrzymać. Widziałem tylko złe błyski w ciemnych plamach oczodołów, skrytych w cieniach.


      Mając serce w przełyku, dotarłem do wejścia i popchnąłem drzwi. Smród, jak zwykle, uderzył mnie gęstą ścianą, gorące i wilgotne powietrze wionęło w twarz. Kilka par oczu naturalnych i nie tylko zwróciło się w moją stronę, poza dudniącą z głośników muzyką zapadła cisza.


      Powolnym, spokojnym ruchem rozpiąłem kurtkę, uniosłem ręce nad głowę. Na pewno widzieli już wystającą z kabury rękojeść pistoletu...


      – Chudy, po chuj tu przylazłeś? Śmierci szukasz? – zagadnął mnie jeden z karków.


      Spojrzałem na niego, wygiąłem usta w pogardliwym grymasie.


      – Długo myślałeś nad tym tekstem, Witia?


      – Ty zasrańcu... – zawarczał tamten, ale nie zrobił nic więcej, tylko odwrócił się w kierunku zaplecza i krzyknął: – Szefie! Miał pan rację, przyszedł!


      Drzwi do kanciapy otwarły się, stanął w nich...


      – Zheng – wyrzuciłem z siebie, cokolwiek zawiedziony.


      Niski, chudy Azjata założył ręce na piersiach, ściągnął usta w grymasie zadumy. Pokręcił głową.


      – Masz tupet, Chudy. Chyba że przyszedłeś przeprosić? Ale nie sądzę, żeby szefowa chciała cię słuchać.


      – Szefowa? – prychnąłem, autentycznie rozbawiony. – Zheng, powiedz mi, że jaja sobie robisz. Przyjmujesz teraz polecenia od tej głupiej, ograniczonej suki?


      Któryś ze stojących w sali ćwiczeń ludków zawarczał gardłowo, ale Zheng wyrzucił przed siebie rękę: stać, nie ruszać go jeszcze.


      Ciekawa reakcja, swoją drogą. Mogło to oznaczać, że życie erotyczne Walery było jeszcze bardziej urozmaicone, niż początkowo sądziłem... I pewnie to przez łóżko właśnie zwerbowała sporą część dawnej ekipy Cesarza.


      – Czasy się zmieniają, Chudy. My albo zmieniamy się wraz z nimi, albo musimy ustąpić miejsca lepiej przystosowanym... Nie każdy nadąża za biegiem wydarzeń.


      – Oj tak, to prawda, zdecydowanie nie każdy. To co, Zheng? Ostatnia szansa?


      Uśmiechnął się wrednie, kiwnął do swoich siepaczy.


      – Obszukać go!


      Skoczyli ku mnie, złapali za ręce. Jeden od razu odebrał pistolet, drugi zdjął mi komunikator i zupełnie niefachowo, ale z dużą werwą obmacał kurtkę i spodnie. Spojrzał na mnie tryumfalnie, wyciągnął z bocznej kieszeni...


      – Szefie, coś jest. – Podał Zhengowi czarną, plastikową sferę z wklęsłościami zasłoniętych otworków.


      – Co to, Chudy? Granat? Chciałeś, co, wejść tutaj i nas wysadzić, debilu?


      Nie odzywałem się, pozwalając mu obejrzeć dziwny przedmiot. Kiedy w końcu znalazł guzik otwierania, syknąłem... Zauważył to, uniósł nad nim kciuk, spojrzał na mnie pytająco.


      – Nie naciskaj, Zheng – poprosiłem.


      – Bo co, Chudy? Bo wybuchnie? Uzbroi się? Jeśli tak, to wsadzę ci to do gardła, a potem... Mów, co chciałeś zrobić!


      – Na pewno nic, co ci się wydaje, Zheng.


      – Co to jest? Mów!


      Azjaci zawsze są zabawni, jak się zdenerwują, pomyślałem. Tak śmiesznie im się rwie głos, piskliwie... Brakowało jeszcze, żeby zaczął podskakiwać ze złości.


      – Wibrujące jajko dla twojej starej, ale widzę, że za małe. Pewnie chłopcy Walery ją nieźle już rozepchnęli.


      – Zginiesz, Chudy! Niezależnie od tego, po co tu przyszedłeś...


      Wcisnął guzik, przesłonki otwarły się z pstryknięciem, odsłaniając dwadzieścia cztery obiektywy miniaturowych kamerek. Zamontowane obok nich emitery błyskawicznie rozjarzyły się zielonymi promieniami lasera, wiązki zatańczyły po pomieszczeniu, pokrywając je miriadą rozbłysków.


      Zheng krzyknął, zasłonił oczy i upuścił kulkę, która potoczyła się po ziemi, wciąż świecąc we wszystkie strony. Jeden z karków skoczył ku niej, nadepnął ciężkim buciorem.


      Chrupnęło i trzasnęło, lasery zgasły.


      – Coś ty zrobił?! – zapiał Zheng. – Co to było?! Mów, bo jak nie...!


      – Chciałem tylko was zobaczyć, Zheng – warknąłem.


      W tym momencie okna dosłownie eksplodowały wściekłym szkwałem szkła i ołowiu, lejącym się do wnętrza w nawale huku i dudnienia dzikiego ognia artylerii przeciwlotniczej.


      Stojącego obok mnie brodacza po prostu zmiotło z powierzchni ziemi, rozerwało na kawałki i rozrzuciło krwawymi strzępami.


      Jego kolega w pierwszej sekundzie stracił lewą nogę, zaraz potem prawą rękę, aż w końcu jego głowa rozleciała się niczym przejrzały arbuz uderzony dociążoną gazrurką.


      Typ po prawej zdążył sięgnąć po broń, ale chwilę potem coś wpadło mu pod żebra i wyleciało z drugiej strony, wyrywając cały bok wraz z barkiem i ciągnąc się fontanną splątanych wnętrzności, które malowniczo zawisły na multitrenażerze kawałek dalej.


      Zacisnąłem powieki i wtuliłem głowę w ramiona, z całych sił walcząc z instynktem samozachowawczym. Tylko nie upaść na ziemię, nie poruszyć się...!


      Nawałnica ognia ustała chwilę później, w tym samym momencie huknęło, jak gdyby w ścianę uderzyła ciężarówka.


      Tylko że to nie była ciężarówka, w każdym razie nie do końca.


      Cegły i betonowe bloczki poleciały na wszystkie strony, z powstałej w obłoku rdzawo-białego pyłu dziury w ścianie wyleciał masywny kształt pancernego olbrzyma w hełmie z pomarańczowymi ślepiami kamer.


      Któryś z ludzi Zhenga wyciągnął broń, dał ognia krótką serią. Kule brzęknęły i zagrzechotały o zbroję, jedna zrykoszetowała o hełm. Gigant wyprostował się, niemalże szorując głową o sufit, zaryczał dziko przez wbudowane głośniki i skoczył naprzód, biorąc zamach buzdyganem.


      Widziałem, jak głowica kreśli skrzący się iskrami ślad, a potem uderza człowieka w rękę z bronią. Błysnęło błękitem, trzasnęło ogłuszająco – elektrobuława strzeliła łukiem wyładowania, tamten poleciał w tył. Ubranie na nim zapaliło się dosłownie w locie, zwęglona skóra zadymiła...


      Ktoś wyskoczył z bocznych drzwi i dał ognia na oślep, ale ulica za moimi plecami znów zahuczała, rzygnęła kanonadą ognia i ołowiu – poszarpane ciało spełzło po ścianie, zostawiając za sobą krwawy ślad.


      – Rrraaaarrgh...! – zawył olbrzym, rzucając się na kolejnego ochroniarza.


      Tym razem pozwoliłem sobie już upaść na ziemię i zasłoniłem głowę rękoma. Słyszałem tylko trzask i chrzęst łamanych kości, rozległ się zduszony wrzask przerażenia, mlasnęło rwane ciało – zewłok upadł na podłogę z miękkim plaśnięciem.


      Coś huknęło na dworze, a potem zasyczało i fuknęło, jakby ktoś rozkręcił ogromny kurek z gazem. Na chwilę wszystko zalał rozbłysk światła, ryk płomieni odbił się echem, potoczył pomiędzy domami.


      A potem nagle zapadła cisza. Przerażająca, dzwoniąca w uszach, pełna pustki i strachu cisza.


      Nie odważyłem się nawet poruszyć, odetchnąć... A wtedy wielka łapa chwyciła mnie za kark, podniosła na nogi.


      – Wstawaj, strachliwy człowieczku! – zadudnił Muromiec. – Już po wszystkim.


      Zaczerpnąłem spazmatycznie tchu, rozejrzałem się. Z siedmiu ludzi, którzy byli tutaj, gdy wchodziłem, żaden nie został w jednym kawałku... No dobra, z wyjątkiem tego, który skwierczał jak przypalona na patelni skwarka.


      Stojący na ulicy samochód płonął niczym pochodnia, upstrzony dziurami wielkości pięści.


      W pełgającym blasku ognia widziałem zawieszoną półtora metra nad ziemią Szyłkę, nieustannie lustrującą okolicę z wysokości wbitych w asfalt czterech hydraulicznych podpór systemu stabilizacji. Patrzyłem z pewną fascynacją na tę iście pajęczą strukturę, przesuwającą się i miękko dopasowującą do jej ruchów...


      Musiała zauważyć coś w głębi ulicy, moduł celowania rozbłysnął światłem czerwonego lasera. Zaczepione na ramionach dwie podwójne lufy wielkokalibrowych karabinów maszynowych zwróciły się w tę samą stronę, unisono plunęły ogniem: tach-tach-tach-tach-tach-tach-tach...! Laser zgasł, a Szyłka wróciła do obserwowania przedpola.


      Przez wyrwane z zawiasów drzwi wszedł do środka Cesarz. Jego twarz nie wyrażała absolutnie nic, widziałem tylko pałające dziką nienawiścią oczy i zaciśnięte wargi.


      Mówiłem mu, ostrzegałem: ze Świątyni niewiele zostanie, jak puścimy w tany naszą nową ekipę.


      Nie szkodzi, odpowiadał, ściany się odbuduje, a robactwo trzeba wytępić.


      I tak jakimś cudem udało nam się przekonać Trzydziestegoczwartego, że ktoś musi w tym samym czasie pilnować głównych dróg podjazdowych na wypadek, gdyby Zheng ściągnął posiłki.


      No właśnie, Zheng. Gdzie on...


      – Tam jest! – pokazał Cesarz.


      Muromiec przesunął się dosłownie dwa kroki, złapał i odsunął na bok dociążone odważnikami hydrauliczne stanowisko ćwiczeń tak, jak normalny człowiek przestawia krzesło: z pewnym napięciem mięśni, ale bez wysiłku. Schylił się, sięgnął i wyciągnął, trzymając za nogę, wierzgającego i krzyczącego z przerażenia Zhenga.


      – Nie, nie, nieeee...! – zaskowyczał chudy żółtek. – Nieeeeee...!


      Cesarz podszedł do niego i przechylił głowę, zaglądając mu w oczy. Cmoknął z dezaprobatą.


      – Rodzina – powiedział, a potem po prostu strzelił Zhengowi w twarz.


      – Ejjj... – zahuczał Muromiec, patrząc na zabawkę, która nagle przestała się ruszać. – Tak o, i już?


      Przełknąłem ślinę, puszczając w żyły jeszcze trochę synty, bo nagle zrobiło mi się słabo. Gdyby którekolwiek z nich nie trafiło, gdyby jeden z obiektywów multikamerki źle złapał odległość... to leżałbym teraz razem z tymi ludźmi, przerobiony na mielonkę.


      Na dworze znów coś zasyczało i fuknęło, po raz kolejny rozbłysły płomienie. Tym razem wyraźnie widziałem odbitą w szybie po drugiej stronie ulicy strugę płynnego ognia, która strzeliła gdzieś w bok, spowijając kolejny samochód.


      – Hej! – zawołała do nas Szyłka. – Niech ktoś uspokoi Kołowrota, bo przecież zaraz puści z dymem cały kwartał!


      Spojrzałem na Cesarza, tępo patrzącego, jak z przestrzelonej na wylot głowy Zhenga powoli wycieka przemieszana z mózgiem krew. Co ciekawe, obaj – i on, i Muromiec – obserwowali to samo, tylko zapewne ze zgoła innymi odczuciami.


      – Już idę! – odkrzyknąłem, podnosząc z ziemi swój pistolet i wyciągając z bezwładnej ręki zastrzelonego osiłka odebrane mi wcześniej rzeczy.


      No cóż, taka była rola przywódcy. Dlatego to właśnie ja wlazłem tutaj jako pierwszy, bo ktoś musiał poprowadzić atak... Wysokie ryzyko, wysoki zwrot na inwestycji.


      Wyszedłem akurat ze Świątyni, Szyłka już składała swoje podpory stabilizacyjne. Kolejny błysk ognia – no tak, Kołowrót szalał, dopalając wciąż żywych siepaczy z pobliskich uliczek.


      Szczerze mówiąc, byłem zawiedziony, że trafiliśmy tylko Zhenga. Liczyłem na to, że Wołk i Walera też będą u siebie, a wtedy załatwilibyśmy całą trójkę za jednym zamachem. No cóż, nie można mieć wszystkiego.


      – Ej! – zawołałem do człowieka z rurą miotacza płomieni na przedramieniu.


      Obrócił się do mnie, płomyk zapełgał u wylotu dyszy, ale zaraz zgasł.


      – No co? Czyścimy teren... Wypalamy, he, he, he, heeehehe-he...!


      – Dość. Zbierać się, wycofać, nic tu więcej po was.


      Skrzywił się, ale posłusznie zakręcił zawory instalacji. Uff, udało się, o dziwo. Gdyby któryś z nich miał się zbuntować, to nie wiem, co bym zrobił... Ale na szczęście z jakiegoś powodu słuchali mnie.


      No dobra, wiem dlaczego – bo obiecałem im płatność w syntadrenalinie i żywej gotówce. Na całe szczęście najbliższa transza miała być za dwa dni, bo bez tego byłoby krucho.


      – Panie Chudy...?


      – O, cześć, chłopaki. – Machnąłem ręką czterem ciućmokom, stojącym pośrodku totalnego chaosu, wśród płonących samochodów i porozrzucanych ciał. Zerknąłem na zegarek, którego jeszcze nie zdążyłem założyć. – Jesteście dziesięć minut za wcześnie.


      Widziałem na ich twarzach zupełnie nieskrywane przerażenie. Owszem, nasz wspólny letni wjazd na Baryszewo był konkretny, ale... No cóż, tam powiedziałem jasno: bez rozlewu krwi.


      A tutaj była istna rzeźnia.


      – To może my przyjdziemy później... – nieśmiało zaproponował Pasza, szykując się do wykonania „w tył zwrot”. Złapałem go za ramię, osadziłem w miejscu.


      – Spokojnie, chłopcy. Mam dla was robotę... Timur, wydziel im po klamce.


      Wielki, włochaty Czeczen podszedł z torbą zdobycznej broni, wyciągnął i podał każdemu pistolet.


      – O KURWA, JESTEŚMY NAJEMNIKAMI, ALE FAJNIE! – ucieszył się Jegor, jednak Pasza miał zdecydowanie bardziej mieszane uczucia.


      – Panie Chudy, to jest panie prezesie, znaczy się panie ojcze chrzestny... to co my teraz mamy robić?


      Położyłem mu dłoń na ramieniu, poważnie pokiwałem głową.


      – Teraz, chłopcy, zostaniecie szanowanymi dilerami narkotyków.
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      – Panie prezesie...


      Uniosłem głowę znad wykresów, nad którymi zaczynałem już, prawdę rzekłszy, trochę przysypiać.


      – Tak, Aleksiej?


      Siedowcow wsunął się do mojego gabinetu, podtruchtał bliżej do biurka, ściskając w rękach holoczytnik. On zawsze chodził tak, jakby bał się, że ktoś znienacka uderzy go kijem przez plecy; jak notorycznie bity kundel.


      – Panie prezesie, bo dostaliśmy kolejne pismo od tej spółki, co się z nami ma sądzić. To jest już sądzi... Bo oni już założyli sprawę, wie pan?


      – Kiedy? – westchnąłem tylko.


      – No... Trzy dni temu. Tylko że pismo mi wpadło do spamu, i jakoś tak... dopiero dziś...


      Pokręciłem głową. Nie miałem już do niego siły, szczerze mówiąc, ale nie miałem też szczególnej alternatywy.


      – I co tam jest, Aleksiej? W tym wezwaniu do sądu?


      – W tym problem. To nie jest TAKIE wezwanie, panie prezesie.


      Podniosłem się zza biurka, wyjąłem mu z ręki czytnik. Nie znałem się na prawie ni cholery, co stawiało mnie z nim na równi, ale przynajmniej w odróżnieniu od niego wiedziałem, co jest czym...


      – „Wezwanie do ugody” – przeczytałem nagłówek i usiadłem znowu.


      – Bo oni proponują, no, ten... nie odszkodowanie, nie wynagrodzenie, ale...


      Odstępne, już sam widziałem. W jednym akapicie przypominali o swoich rzekomych prawach, roszczeniach i w ogóle pretensjach do całego świata, że to na jakie straty ich naraziłem i w ogóle łolabogarety... A trochę niżej pisali – no spoko, ale to może jednak my ci zapłacimy, żeby nie musieć się z tobą sądzić.


      Suma była, hmmm... niczego, niczego sobie. Nawet bardzo niczego sobie, powiedziałbym.


      Przejechałem po twarzy dłonią, zamrugałem.


      To było zaskakujące.


      Proponowali mi to samo, co normalnie powinno się zrobić po wrogim, ale lewym przejęciu: uwikłać ofiarę przekrętu w postępowanie sądowe, a potem zaproponować ugodę. Dziesięć procent, tak akurat nie za dużo i nie za mało, żeby każdy sąd z radością przyklepał.


      W czym tkwił zatem haczyk? Co mogło być nie tak?


      Dla mnie sprawa była oczywista – skoro chcieli mi coś dać, to znaczyło, że przedmiot wymiany był wart dla nich o wiele, wiele więcej. A poza tym z racji tego, że w ogóle byli skłonni negocjować, to – wniosek o wiele ważniejszy! – mogli poczuć, że siłowo mi Baryszewa odebrać nie dadzą rady.


      Najkrócej mówiąc, właśnie przyznawali, że są za ciency w uszach i zaczynają przegrywać.


      A co należy zrobić, kiedy wróg słabnie? Albo inaczej: czego robić nie należy i nie wolno?


      Zgadza się, nie wolno odpuszczać.


      – To co im odpowiedzieć, panie prezesie?


      Odłożyłem czytnik na stół, lekceważąco popchnąłem ku niemu jednym palcem.


      – Nic.


      – Nic? Ale to wymaga... Dobra praktyka nakazuje, żeby...


      – Nie odpowiada się nic, kiedy pies szczeka, prawda?


      – No tak, ale...


      – Więc my tak właśnie im odpowiemy. Niech przyjdą do nas na kolanach, niech poproszą, a ja się wtedy zastanowię. Nie dam się skusić byle drobniakami... Z gardła niech mi Baryszewo wyrwą!


      Praktykant skinął, zabrał czytnik i zawinął się jak niepyszny.


      Dwa dni i przerzucimy syntę odbiorcom, zarówno tym oficjalnym, jak i tym nie do końca. Mykoła nadal pracował nad instalacją awaryjną, a kiedy ta osiągnie sprawność... Tak, wtedy będziemy mogli podziałać.


      Komunikator zawibrował, spojrzałem na niego jednym okiem: no tak, znów Olga. Kolejna wiadomość od rana, a ja wciąż nie wiedziałem, co odpisać.


      Westchnąłem ciężko, spojrzałem na Kusto.


      – No i co? Co ja mam zrobić, hę? Jak to rozegrać z tą dziewczyną?


      Kusto spojrzał na mnie, zadarł tylną łapę i zaczął lizać się po jajkach. No cóż, skoro tak... Wypadało się posłuchać mądrzejszego.
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      – Och, tak, tak, tak... Taaaakkk...!


      Olga wygięła się w pałąk, niemalże dotknęła głową moich nóg, potem szarpnęła się w przód, wbiła mi w tors czerwone paznokcie, zgięła się kilka razy spazmatycznie i opadła na bok, wciąż drżąc i dysząc ciężko.


      Otarłem pot z czoła, sięgnąłem po butelkę wody z elektrolitami. No, nie powiem, było nieźle... Było nawet świetnie. Mijała już północ, a my nawet nie wyszliśmy z łóżka.


      Owszem, zjedliśmy kolację, pogadaliśmy o przysłowiowym niczym. Kiedy tylko rozmowa zeszła na minimalnie poważniejsze tory – praca, zakład, moje zdrowie, cokolwiek – przeprosiłem ją i wymknąłem się do toalety. Tam łyknąłem końską dawkę kupionego wcześniej środka na potencję, popiłem kranówką... I tak nam mijała noc.


      – Saszka... – wysapała, podczołgując się do mnie. – Sasza, szary wilku... Słuchaj...


      – Hm?


      – Bo ja myślałam tak sobie trochę, wiesz?


      – No i?


      Byłem na tyle powściągliwy, na ile tylko się dało. Nie mówiłem nic od siebie, nie odpowiadałem wprost na pytania. Jakimś cudem nawet udawało mi się omijać kwestię rozróby na Baryszewie i tego, że moje mieszkanie nie nadaje się do, no cóż, do zamieszkania.


      Natomiast Olga, jak na złość, zachowywała się tak samo, jak zawsze. Była urocza, szczebiotała, zagadywała, mówiła, pytała i dopytywała.


      Lubiłem to, kiedy wszystko było okej, ale teraz sprawiało, że ciągle czułem w żołądku lodowatą gulę strachu.


      – No i... – Zaczęła palcem kreślić mi na brzuchu kółka. – I tak pomyślałam... że może byś przyjechał do mnie?


      – Olga, jestem u ciebie. Oboje jesteśmy u ciebie, a ja muszę się niedługo zbierać.


      – Oj, przecież możesz zostać, prawda? Jest noc!


      – Jutro muszę być od rana w pracy – skłamałem.


      – Dojedziesz przecież.


      – Bardzo od rana.


      – Akurat nie będzie korków... No ale jak nie chcesz, to trudno.


      Przez chwilę miałem nadzieję, że się obraziła.


      – Obraziłaś się? – zapytałem, żeby już na pewno złapała focha.


      – Trochę, ale zaraz mi przejdzie.


      Kurwa. Tak jak mówiłem, normalnie było to w niej cudowne, ale teraz... teraz już nie było.


      – Aha.


      – Saszka, chcę, żebyś przyjechał do mnie. Do mnie do domu, do rodzinnego w sensie.


      Poczułem niebezpieczeństwo.


      – W celu...?


      – Po to, po co się przyjeżdża do domu, no nie? Chciałabym przedstawić cię tatusiowi.


      O w mordę. Tatuś, czyli Geresow, tak?


      Moje myśli od razu pobiegły dwutorowo.


      Pierwszy wątek – o rany, o w trąbę, Geresow. Ten sam Geresow, który kiedyś trząsł dużą częścią NeoSybirska. I ona chciała mnie jemu przedstawić, to znaczy, że... że co? Że traktowała to poważnie? Że chciała utrzymać to, co było? Przywiązać mnie jeszcze bardziej?


      Wątek drugi – uff, bo zawsze zamiast Geresowa mógłby to być Akułow. Mogłaby chcieć pojechać na Baryszewo albo poprosić mnie, żebym jej opowiedział, co tam u mnie albo gdzie leżą dokumenty firmy.


      W sumie nie było tak źle. Chyba nie było, w każdym razie.


      – Saszka, o czym tak myślisz? Bo znów mi uciekasz...


      – O tobie – rzuciłem najbezpieczniejszym tekstem w takiej sytuacji. Tym razem nie dała się nabrać.


      – Ej, nie oszukuj, bo widziałam, jak poruszasz ustami. Zawsze tak masz, jak czymś się gryziesz...


      – Z tobą się chcę gryźć.


      – Saszka, nie! Porozmawiajmy jak ludzie, zanim...


      Ale na całe szczęście kupione za niebagatelne pieniądze tabletki też działały niebagatelnie, więc udało mi się Olgę, że tak powiem, zająć czymś innym.
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      Następnego dnia obskoczyłem na szybko Baryszewo, wydałem niezbędne dyspozycje co do wydzielania syntadrenaliny klientom, pouczyłem jeszcze raz dyrektorów poszczególnych pionów, co mają robić, a sam wsiadłem na motocykl i pognałem pod szpital.


      Po drodze zajechałem jeszcze na stację benzynową, zalałem mojego porszenia pod korek najlepszą benzyną. Aż zabolało, jak musiałem zapłacić, no ale co ja poradzę? Przecież na niczym gorszym nie pojedzie.


      Byle do jutra. Spłynie kasa z synty, przy okazji odleje się naddatek do rozprowadzenia po mieście. Za kilka dni będzie kolejna wypłata od Daniłowa, więc załatam ziejącą w budżecie dziurę.


      Poza tym, do diabła! Pacnąłem się w czoło. Jakby co, to przecież mam spokojnie czekającą w szwajcarskim banku okrągłą sumkę.


      – Będzie dobrze, panie kapitanie – mruknąłem, odpalając motocykl i puszczając w słuchawkach kasku muzykę.


      O dziwo, akurat nie padało, tylko ciężkie chmury kłębiły się ponad dachami bloków i wieżowców. Wiał mocny, porywisty wiatr, spod kół samochodów bryzgało jesienne błotko... Wszyscy stali w korkach, a ja przemykałem się pomiędzy rządkami samochodów, w duchu śmiejąc z frajerów zamkniętych w metalowych pudełkach.


      Co prawda na jednych światłach złapałem lekki poślizg i byłbym się wykopyrtnął prosto w idących po pasach pieszych, ale dałem radę wyhamować. Jechałem już bokiem, fakt, ale maszyna stanęła; ktoś z przechodzących przez ulicę popatrzył na mnie, popukał się w czoło.


      – Sam się puknij, dziadu! – odszczeknąłem, czując, jak zrobiło mi się gorąco z nerwów.


      Zanim spadnie pierwszy śnieg, trzeba będzie się szarpnąć i kupić do tego potwora jakieś opony zimowe... Bo teraz nie był już zabawką, tylko moim podstawowym środkiem transportu.


      Ekipa czekała pod drzwiami: Gleb, Denia, Kostia i jeszcze kilku innych. Kiedy pojawiłem się zza rogu, przywitali mnie radosnymi okrzykami: o, jest, jest! Główny sponsor!


      – Oj, chłopaki, nie pierdolcie już. – Machnąłem ręką, mimo że przyjemnie mnie połechtali w miękkie podbrzusze. – Każdy się dorzucił, ile mógł przecież, nie?


      – Nie każdy – sarknął Dimka.


      Spoważnieli, zmarkotnieli, któryś splunął na ziemię. Widać było, że nikt tego nie powie, ale mieli do Daniłowa zadrę. Nie poratować swojego człowieka, wywalić z roboty? Nie godzi się tak.


      Zerknąłem na zegarek: Leonid już dostał wypis, lada chwila powinien tu być.


      – Jest! – zawołał radośnie Alosza.


      Rzeczywiście, w rozsuwanych drzwiach pojawił się on – cokolwiek blady, wychudzony, z dwiema torbami pełnymi rzeczy... Ale na własnych dwóch nogach, trzymający bagaże we własnych rękach!


      Chłopcy ruszyli ku niemu, zaczęli obściskiwać, witać się, poklepywać po ramionach. Ja stałem nieco z boku, nadal gryząc się z myślami.


      Tak, pomogłem mu wyjść ze szpitala. Ale gdyby nie ja, to w ogóle by do niego nie trafił.


      – Chudy! – Wreszcie kolejka doszła do mnie.


      – Cześć, Leoś, siema... Dobrze cię widzieć, chłopie. Pokaż, daj popatrzeć, co tam z tobą zrobili...


      – Jak nowe, bo i nowe jest! – zaśmiał się Leonid, podwijając rękaw bluzy. – O, jakie ładne, solidne... A jaki mi brzuch teraz odpicowali, każda na niego poleci!


      Widać było, że cieszy się chłop strasznie. Co mu się dziwić? Sam bym się cieszył, jakbym kostusze spod kosy umknął. A protezy mu porządne zamontowali, z gniazdami od razu, jak trzeba... Ot, jak to pieniądz potrafi pomóc człowiekowi.


      – Dobrze, że już jesteś! – po raz kolejny powtórzył Denia.


      – Sam się cieszę! Słyszałem, żeście Szuliowa dorwali w końcu?


      – A jak! Saszka go spunktował, kiedy ten już właził do... do Daniłowa...


      Uśmiechy po raz kolejny spełzły z twarzy, ale Leo skrzywił się i machnął ręką.


      – Nie krygujcie się, bo i nie ma czego. No co? Pracowałem za kasę, normalna rzecz przecież! Kto by chciał płacić za zepsuty holoprojektor? No nikt chyba.


      – Nie jesteś rzeczą, Leo – warknął Gleb. – Żaden z nas nie jest.


      – Chyba że dla tego chuja Daniłowa... – wtrącił swoje dwie kopiejki Kostia.


      – Leo, i co teraz? W sensie będziesz do nas wracać?


      Leonid popatrzył po chłopakach, wzruszył ramionami. Widać było, że nie miał co odpowiedzieć, a ja doskonale wiedziałem, jak się czuł.


      Tak samo było, jak wróciłem z Legii. Wyrwany ze swojego świata, rzucony w znane-nieznane. W zasadzie doskonale wykwalifikowany i tak samo doskonale nikomu niepotrzebny.


      – Dwie ręce i dwie nogi mam, praca się znajdzie chyba. Pochodzę, popytam, bo przecież...


      – Nie musisz.


      Spojrzeli na mnie wszyscy.


      – Co?


      – Nie musisz – powtórzyłem. – Nie musisz chodzić ani pytać, Leo.


      – Chudy, muszę. Nie mam za co żyć, a nie będę...


      – Przyjdź do mnie.


      Zamrugał.


      – Do... ciebie? Chudy, ja nie wiem, czy wiesz, ale mam dziewczynę. I nie znamy się na tyle dobrze... – zaśmiał się, próbując obrócić sprawę w żart.


      – Do mnie do pracy, Leo. Potrzebuję ludzi na Baryszewie. Ludzi, którym mogę ufać.


      Po raz kolejny wszyscy zamilkli, patrząc na mnie w autentycznym, nieudawanym zdumieniu. Większość z nich nie wiedziała nawet, że mam jakikolwiek zakład, no bo po co miałem im o czymkolwiek mówić? Głowa nisko, robimy swoje.


      Natomiast to była sytuacja, obok której nie mogłem przejść obojętnie. Zresztą do dziś pamiętałem cytat z jakiejś dziwnej, psychodelicznej książki, którą czytała mi w dzieciństwie mama. Wiedząc, że interesuję się kosmosem, znalazła historię o chłopcu, który mieszkał sam na planecie... Nie lubiłem tej książki, była smutna i jakaś taka, no, nie teges. Ale jedno zdanie utkwiło mi w pamięci.


      „Stajesz się odpowiedzialny za to, co oswoisz”.


      I tak właśnie było. Ja Leonida popsułem, ja go naprawiłem, i teraz to ja byłem za niego odpowiedzialny.


      – Chudy, ej, ja... Ja nie wiem, co powiedzieć.


      – Powiedz „spoko, szefie”. – Uśmiechnąłem się. – Zaczynasz jutro o ósmej rano. A jak nie masz dokąd dziś pojechać, to możesz wbić do mnie.


      – Nie mam... e... Chudy, nie mam za co.


      – Spoko, poczekaj. Przerzucę ci parę rubelków.


      Łatwo było dać ludziom szczęście... Ale serio, chyba muszę ruszyć żelazną rezerwę w Szwajcarii.
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      „Odmowa wykonania transakcji. Brak środków na koncie. Skontaktuj się z usługodawcą albo z biurem obsługi klienta”.


      Stałem przed bankomatem, nie do końca rozumiejąc, co się dzieje. Leonid stał zaraz za drzwiami banku, przestępując z nogi na nogę i rozglądając się po ulicy... Widać było, że usilnie stara się nie patrzeć przez szybę.


      A ja, szczerze mówiąc, bardzo bym chciał, żeby ktoś tu przy mnie teraz był, zajrzał przez ramię i powiedział, co robię nie tak.


      Znalazłem jedną jedyną filię jakiegoś federacyjnego banku, który obsługiwał też konta w UBS. Wpuścili mnie do siebie, mimo że musiałem się wylegitymować jako posiadacz. Wpuścili nawet Leonida ze mną, pokazali kabinę, gdzie mogłem zrobić, co chciałem.


      A teraz stałem przed maszyną jak ten debil i nie wiedziałem, co się dzieje.


      Spróbowałem jeszcze raz. Czip, identyfikacja. Głos, siatkówka, wszystko gra. Menu... wybierz... wypłata... suma... zatwierdź...


      – Odmowa wykonania transakcji – przeczytałem po raz kolejny zmartwiałym głosem.


      Podskoczyłem, kiedy ktoś zapukał w szybę. Spojrzałem: pracownik banku, ten sam, który mnie obsługiwał. Wyjrzałem do niego.


      – Wszystko w porządku, panie Khudovec? – zapytał.


      – Tak... To znaczy nie. Nie mogę wypłacić środków.


      – Owszem, zauważyliśmy trzykrotną odmowę. Zapraszam do siebie, zaraz to wyjaśnimy z centralą.


      Uf. Uffff. Uuuufffff.... Ulżyło mi.


      Zaprowadził mnie do stanowiska obsługi, rozsiadłem się w fotelu. Może nie tak wygodnym, jak w Szwajcarii, ale i tak przyjemnym.


      – Wody? – zaproponował młody człowiek.


      – Nie, dziękuję. To co jest nie tak?


      – Już sprawdzam, chwilkę... Połączenie przez satelitę trochę trwa, wie pan. – Uśmiechnął się przepraszająco.


      – Tak – przytaknąłem, mimo że nie miałem pojęcia.


      – Dobrze, mam już potwierdzenie pańskiej tożsamości, zgadza się z danymi. Poproszę o przyłożenie czipa... Dziękuję, wszystko w porządku. Dobrze, mam dostęp do pańskiego konta, proszę spojrzeć.


      Wywołał podwójny holoekran, pokazał mi panel sterowania. Sapnąłem, otarłem pot z czoła.


      – No dobra, super. To dlaczego nie mogę wypłacić moich pieniędzy?


      Przekrzywił głowę.


      – Słucham?


      – Pytałem, dlaczego nie mogę wypłacić moich pieniędzy z konta. Próbowałem trzy razy i za żadnym...


      – Och. Tak, już rozumiem.


      – No, wreszcie! – Klepnąłem się dłonią w udo. Co za ludzie tępi w tej Federacji!


      – Nie może pan wypłacić środków, nie posiadając nic na koncie.


      Zamarłem. Zastygłem jak słup soli. Dosłownie skamieniałem jak dinozaury trafione wielkim meteorytem.


      – Słucham? – powtórzyłem.


      – Nie posiada pan środków na koncie, panie Aleksandrze. Proszę wpłacić jakieś, wtedy będzie pan mógł wypłacić je w dowolnej placówce.


      – Nie... nie rozumiem. Jak to, nie posiadam środków? Przecież tam było... – Aż zabrakło mi głosu, przełknąłem ślinę. – Czy ja mogę prosić jednak tę wodę?


      Nalał mi wody do kubeczka, wychyliłem duszkiem. Niestety, nic to nie dało: na dole ekranu podsumowania nadal widniało zero.


      – W czym jeszcze mogę pomóc? – ujmująco uprzejmie uśmiechnął się asystent.


      – Jak to w czym?! Proszę mi powiedzieć, co się stało z moimi pieniędzmi!


      – Już, naturalnie. Otóż... – Wywołał dość krótką historię rachunku. – W tym miejscu widać założenie konta. Wpłata początkowa. Potem prowizja za obsługę...


      – Co?!


      – Prowizja za obsługę, za założenie konta. W dodatku w pakiecie premium. – Uśmiechnął się, pokiwał głową. – Następnie nic, potem pierwsza opłata miesięczna...


      – Co?!!!


      – Opłata miesięczna za prowadzenie konta. I teraz, dosłownie przedwczoraj, druga opłata miesięczna, na którą akurat wystarczyło... Och, jednak nie, przepraszam. Przepraszam pana najmocniej!


      – Co...? – jęknąłem, czując ostatnią iskierkę nadziei.


      – Przepraszam najmocniej, z całego serca! Doszło do pomyłki.


      O kurwa. O chuj. O ja jebię. Kiedyś zejdę na zawał przez takich debili. Wypuściłem powietrze ze świstem, czując, jak po karku spływa mi strugami pot.


      – No więc? Tylko tym razem już do rzeczy proszę.


      – Oczywiście, panie Aleksandrze! Proszę o wybaczenie, jestem tu nowy... Naturalnie, stan pana konta nie wynosi zero!


      – Tylko...?


      Przewinął ekran kawałeczek w dół, uśmiechnął się tryumfująco i pokazał mi rządek czerwonych cyfr, zaczynający się od pulsującego minusa.


      – Proszę, oczywiście, nie przejmować się niczym.


      – ...


      Kurwa mać. Nie przeczytałem umowy, dotarło do mnie. Przeleciałem tylko, parafowałem... A tam były opłaty, tam było wszelkie inne gówno.


      Podpisałem, nie czytając.


      – Na szczęście pańskie konto zostało podżyrowane, więc nie musi pan wnosić wyrównania od razu teraz. Zgodnie z opisem użytkowania przy pierwszej aktywności na koncie debetowym system automatycznie łączy się z...


      I w tym momencie mój komunikator odezwał się charakterystycznym sygnałem wiadomości. Podniosłem rękę, przerywając mu tę niedorzeczną tyradę, otworzyłem wiadomości.


      Daniłow, jako żywo. Raptem trzy słowa:


      „Na bazę. Już”.
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      – Kurwa!!! Co wy sobie myślicie, że ja jestem jakimś, kurwa, centrum pożyczkowym? Kredyty pierdolone, chwilówki na dowód? Czy was, towarzyszu kapitanie, popierdoliło?!!


      Stałem karnie, słuchając, jak Daniłow drze się na mnie, wyzywa od najgorszych, miesza z błotem i klnie na czym świat stoi. Padał deszcz... nie, inaczej: lało. Nakurwiało. Pizgało złem, z nieba lała się strumieniami woda, wiatr niósł zacinające krople prosto w twarz – a ja stałem i słuchałem, jak on się na mnie wyżywa.


      Poprawka: my staliśmy i słuchaliśmy. Bo jak tylko się zjawiłem, nie pozwolił mi wejść do posiadłości, tylko zwołał wszystkich. Dosłownie wszystkich, wszystkie zmiany... I dopiero kiedy się zebrali, ustawieni równym rządkiem po dobrych czterdziestu minutach, rozkręcił swój festiwal spierdolenia.


      To nie była reprymenda. To była publiczna kaźń.


      – Towarzyszu dowódco, ja... – po raz kolejny spróbowałem mu przerwać, wytłumaczyć.


      – Milczeć!! Kurwa, chuj, ja pierdolę! Matka was z suchym sękiem robiła albo ojciec nie w tę dziurę się spuścił?! Dzwonią do mnie z pierdolonej Szwajcarii, że ktoś się na mnie powołał i teraz nie płaci! Na mnie, kurwa! Moim nazwiskiem sobie pizdę wycierać! Niedoczekanie...!


      – Towarzyszu dowódco...


      Podskoczył do mnie, podsunął palec pod sam nos... Ale zaraz cofnął się, żeby nie lało mu się na nowiutkie, zamszowe, niebieskie buty.


      – Wam się wydaje, że ja jestem jebaną skarbonką, co? – zasyczał. – Że można mnie doić... A że mój dom to jakiś, kurwa, burdel? Restauracja z jebanym bufetem?!


      – Nigdy nie...


      – Skurwysyny! Darmozjady, bęcwały! W moim domu sobie stołówkę urządziliście, z mojej spiżarni żarcie kradliście! Płacić wam za to, kurwa, każę! Odkupić co do ostatniej paczki...!


      Daniłow, oczywiście, przechadzał się pod przeszklonym daszkiem, a za nim biegał z dodatkowym parasolem jego wierny konsjerż i przydupas, jaśnie pan dyrektor Iwan. Tak, ten sam, któremu miałem ochotę na weselu zajebać w ryj... A teraz bym jeszcze poprawił z kopa, jakby już leżał na ziemi.


      Wyglądało na to, że przejebałem po całości. Faktycznie, podałem wtedy, w banku, nazwisko Daniłowa... Ale sami się mnie spytali! Nikt nie powiedział, że za moje niedopłaty będą jego ciągać!


      I w dodatku wychodziło na to, że to był tylko początek problemów, bo Daniłow dowiedział się o naszym grillu.


      Nie wiem jak, nie wiem skąd, ale się dowiedział. Chłopcy mówili, kiedy czekaliśmy w deszczu przed rezydencją, że był tylko zły... A potem wypadł wściekły, zaczął krzyczeć na wszystkich, posyłać do stu diabłów.


      Nie wiem jak, nie wiem, jakim cudem, ale się bydlak dowiedział... I teraz jedno nałożyło mu się z drugim.


      Przecież odłączyliśmy pod pozorem konserwacji sprzętu patrzące w tę stronę kamery. Sprzątnęliśmy i wymyliśmy altankę do czysta. Poustawialiśmy w lodówkach wszystko tak, żeby nie było widać, że czegokolwiek brakuje. Każdemu, ale to każdemu, kto był wtedy na bazie, zanieśliśmy działkę żarcia, żeby nie było, że się wykręci niewiedzą.


      Wszyscy, cały personel jakby co był winny albo współudziału, albo celowego i świadomego zaniechania.


      Tymczasem on i tak wiedział, więc ktoś musiał nas sprzedać.


      – Wy, wy kreatury, wy...! – pieklił się oligarcha, teraz zwracając się do całej ekipy ochroniarzy. – To ja wam płacę, pomagam, daję wszystko, co macie... A wam mało?! Niewdzięczne wy suki! Bando biedaków, kurew sprzedajnych...!


      Widziałem, jak chłopakom zaczynają występować na szyjach żyły, jak coraz mocniej zaciskają pięści i częściej zgrzytają zębami. Podobnie jak ja, mieli swoją granicę wytrzymałości i coraz mocniej wkurwiała ich całość sytuacji.


      Owszem, zaczęło się ode mnie i przeze mnie. Natomiast teraz Daniłow jebał już wszystkich, coraz bardziej się rozkręcając.


      Tylko że kto, kto nas sprzedał? Dlaczego, po co? Za co?


      – Wszystkich was, kurwa, wyjebię! Każdemu z osobna założę sprawę, wyliczę, każę co do kopiejki oddać... Czego, kurwa?! Czy ja się pozwoliłem ruszyć? Do szeregu wróć, towarzyszu kapitanie!


      Spojrzałem na niego z góry, zrobiłem jeszcze jeden krok naprzód.


      – To był mój pomysł, towarzyszu dowódco. To ja ponoszę winę za tego grilla.


      Spąsowiał na twarzy, aż się zapowietrzył.


      – Wy...! Was to ja powinienem...!


      – Ja, nikt inny.


      – Wy...! A mnie już wcześniej tu donosili, że wam nie można ufać, że robicie coś za moimi plecami! Ja nie wierzyłem, ufałem... Takie buty! Doicie mnie tylko na kasę, nie szanujecie!


      – Jestem gotów z własnej kieszeni...


      – Tacy sami jesteście, jak wszyscy inni!


      – Powtarzam, towarzyszu dowódco, że...


      – Won – wysyczał Daniłow.


      Świat zakołysał się, zawirował, a potem wrócił do normalnego układu. Zamrugałem.


      – ...co?


      – Won!! – ryknął oligarcha. – Wypierdalaj stąd, bezużyteczny śmieciu! Nie pracujesz już tutaj, wynoś się! W tej chwili cię tu ma nie być... Won, won! Wyprowadzić go stąd, odeskortować, zabrać klucze, karty, uprawnienia... Nie ma cię tutaj, nie było nigdy!


      W tamtej chwili nie czułem nic. Świat wyłączył się, a ja po prostu zasalutowałem do przemoczonej czapki, strzeliłem obcasami, wykonałem przepisowy w tył zwrot na pięcie i odmaszerowałem na sztywnych nogach w kierunku parkingu.


      To było tak nierzeczywiste, tak nierealne, że mój mózg powiedział: okej, przełączamy się na tryb bezpieczny. Minimalna ilość sterowników, tylko niezbędne aplikacje.


      Na automacie zdjąłem motocykl ze stopki, wsiadłem, odpaliłem silnik... Zauważyłem idących za mną Gleba i Denię, ściągnąłem dopiero co włożony kask.


      – Już sobie jadę – warknąłem. – W dupę se wsadźcie to wszystko, o.


      Wysypałem z kieszeni klucze i karty prosto na ziemię, zdjąłem z ręki i cisnąłem w błoto opaskę dostępu. Spojrzeli na mnie, jakbym był niespełna rozumu.


      – Chudy, my z tobą.


      – ...co?


      – No, z tobą wypierdalamy – wyjaśnił Denia. – Dość tego. I część chłopaków też zaraz se pójdzie, tylko miesiąc dostukają. To mówiłeś, że potrzebni ci ludzie?


      Spuściłem głowę, zachichotałem, potem zakryłem twarz dłonią.


      Szybko im poszło. Dobrze jest uciec, jak jest dokąd, do kogo i do czego. Ech, ludzie zawsze pójdą tam, gdzie wiatr zawieje...


      Ale ja naprawdę potrzebowałem zaufanych. Teraz bardziej niż kiedykolwiek.


      – Zgłoście się na zakład, adres pamiętacie? Ale tylko wy! – zastrzegłem. – Nie będziemy robić tam przytułku... I tak starczy, że prezes niespełna rozumu.


      Wymienili spojrzenia, nie łapiąc żartu. Ja tylko nasunąłem na głowę kask, przekręciłem rozrusznik i ruszyłem moim półtoralitrowym potworem ku bramie.


      Kurwa, nie wiem, jak ja na benzynę teraz zarobię.


      Nie mówiąc o spłacie kolejnej raty.


      Zerknąłem jeszcze raz w kierunku posiadłości. Chłopcy się już rozeszli, po Daniłowie nawet śladu nie było... Zaraz i po mnie nie będzie.


      Zahamowałem, podniosłem szybkę kasku.


      Na piętrze budynku rezydencyjnego zafalowała firanka, jak gdyby przed chwilą ktoś tam stał, a teraz szybko zrobił krok w tył. Z tego okna doskonale było widać i bramę, i podjazd, i placyk, gdzie przez chwilą zostałem z hukiem wyrzucony z pracy.


      Zaś okno należało do apartamentu, w którym rezydował nikt inny, jak jaśnie panienka Weronika.


      Parsknąłem śmiechem, pokręciłem głową, a potem wyjechałem poza mur.


      I chuj, i cześć, i dobrze.


      Dam sobie radę.


      Jakoś.
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      [image: ]Chudy, mówię ci, że w ten sposób nie da się tego załatwić! To już nie te czasy, rozumiesz? Ja wiem, że ty pamiętasz, jak się to robiło pięć lat temu, ale dziś...


      Byłem bezrobotny.


      Jakkolwiek mocno próbowałem koncentrować się na tu i teraz, myśli nieodmiennie ześlizgiwały się z powrotem na dno mojej prywatnej niecki zaskoczenia i rozczarowania.


      Tak po prostu, z dnia na dzień. Ba! Z godziny na godzinę zostałem na lodzie. W jednej chwili byłem człowiekiem Daniłowa, a potem już nie.


      Ukradkiem zerknąłem na komunikator: nadal nie odpisał. A przecież wyłuszczyłem mu wszystko, wytłumaczyłem. Pokajałem się, przeprosiłem. Zobowiązałem do naprawienia tego, co spieprzyłem.


      Nic. Cisza, obojętność.


      Tylko deszcz bębnił o dach i spływał po szybie, rozmazując brudną, szarą rzeczywistość.


      – ...że ludzie tak po prostu sobie pójdą! I nie, nie możesz odebrać komuś rewiru! To nie jest tylko stanie na rogach ulic, rozumiesz? To powiązania, komunikacja, zaufanie, o wiele więcej! Nawet gdyby tak zrobić, to przecież...


      Napisałem też do Kseni, z którą od wesela wymieniałem się okazjonalnymi wiadomościami. Wiem, że Olga była z nią bliżej, natomiast, no cóż, ja nie byłem już bliżej z Olgą, przynajmniej jednostronnie.


      Świeżo upieczona żonka oligarchy powinna być teraz znów w NeoSybirsku, pewnie siedzi w miejskim apartamencie i dobrze się bawi. Może ona zdoła jakoś przemówić Daniłowowi do rozumu?


      Jeszcze dwa dni temu byłem czyimś człowiekiem, a dziś czułem się jak wywieziony do lasu pies. Wciąż stałem na poboczu, merdając ogonem i patrząc w kierunku, gdzie zniknął znajomo warkoczący samochód. W powietrzu nadal czuć było smugę zapachu, który tak bardzo, tak mocno przyjąłem jako znamionujący mojego pana.


      Natomiast wiał wiatr i woń była coraz słabsza, coraz mniej wyczuwalna.


      Ale ja stałem i czekałem, bo skoro on kazał mi tu czekać, to po mnie wróci.


      Prawda?


      No wróci, oczywiście.


      Musi wrócić. Pogniewa się, pokrzyczy, pozłości, jak to często bywało, kiedy robiłem coś nie tak. Poudaje, że mnie nie ma.


      A potem w końcu spojrzy. Zrobi ten charakterystyczny ruch głową, uśmiechnie się. Gwizdnie, a ja przylecę w podskokach, najszczęśliwsze stworzenie pod słońcem. I będzie jak zawsze.


      – Słyszysz, co ja w ogóle mówię, Chudy? Nie-tak-to-dzia-ła! Uwierz mi, kręciłem w tym biznesie kilka lat i znam zasady! To, co ty proponujesz, to jakiś obłęd, dzicz bez zasad...!


      Nie spojrzy, nie uśmiechnie się, nie gwizdnie.


      On miał mnie w dupie, tak jak wszystkich innych na świecie.


      I nawet tę durną piczę Weronikę miał w dupie, mimo że była jego rodzoną córką. A ona to właśnie od niego nauczyła się, żeby mieć w dupie wszystkich innych.


      Bo to przecież ona jako jedyna osoba na bazie nie była umoczona w naszym grillu. Ze swoich okien mogła widzieć i widziała, jak się bawiliśmy z chłopakami. Tylko że nie powiedziała o tym ojcu od razu, bo nie miała ani powodu, ani okazji.


      Powód pojawił się, kiedy uratowałem jej życie po tym, jak przećpała. Usuwając mnie, usuwała jedynego człowieka, który mógł podejść do Daniłowa i powiedzieć: twoja córka ma problem. A wtedy, jeszcze wtedy oligarcha by mi uwierzył.


      Poza tym jaka może być lepsza motywacja do zemsty od tego, że ktoś wyświadczył nam przysługę?


      Bezinteresowna zawiść, ot co. Kiedyś, dawno temu, miałem kumpla, który potrzebował kontaktu. Nieważne, do czego, nieważne, po co. Znalazłem mu, kogo trzeba, poleciłem. On skontaktował się z człowiekiem, zapłacił mu pieniądze, a tamten co? No oczywiście, wziął kasę i zniknął.


      Poczułem się odpowiedzialny, więc z własnej kieszeni wyciągnąłem identyczną sumę, wcisnąłem mu w rękę.


      Masz, powiedziałem, weź. Ja będę spał spokojnie, bo to z mojego polecenia było, ja poręczyłem, ja skontaktowałem. Tak się załatwia sprawy pomiędzy dorosłymi.


      Od tamtej pory kumpel się do mnie nie odzywał, jakbym w ogóle nie istniał.


      – Nie tak się to robi, Chudy, nie tak! Owszem, mieliśmy prawo odebrać, co nasze, ale to jest przegięcie! Czy ty chcesz rozkręcić tę spiralę jeszcze bardziej...?!


      Co do okazji natomiast, no cóż.


      Weronika musiała widzieć, że Daniłow jest wkurwiony, pewnie słyszała jego rozmowę ze szwajcarskim bankiem. Podeszła do tatusia, przytuliła mu się do pleców, powiedziała parę przesłodzonych słówek... A potem szepnęła mu na uszko, że przecież ten sam Saszka urządza pod jego nieobecność pijackie orgie w basenie.


      Proste, czyste, skuteczne.


      Ona pozbyła się problemu, a ja straciłem jedyne pewne źródło dochodu, jakie miałem w życiu.


      Super, co nie?


      Znów zerknąłem na komunikator: Daniłow odczytał wiadomość jeszcze przedwczoraj, Ksenia kolejną dziś rano. I żadne z nich nie wysłało nawet emotki, nic.


      – ...Chudy, czy ty chcesz rozpętać wojnę?!


      Powoli obróciłem głowę, spojrzałem na siedzącego obok mnie w furgonetce rozgorączkowanego, ewidentnie spanikowanego Cesarza.


      Uniosłem do ust rękę z komunikatorem i rzuciłem w mikrofon lakoniczne:


      – Naprzód.


      Łupnęły o karoserię gwałtownie otwierane drzwi, samochód zakołysał się, kiedy ludzie zaczęli wyskakiwać z paki na asfalt. Z dwóch stojących nieopodal osobówek też wysiadło kilku mocno poważnych, brodatych jegomościów w naciągniętych na oczy czapkach i z kurtkami wypchanymi pod pachą.


      – Ja pierdolę! – Też pociągnąłem za klamkę, żeby wyjść, ale Cesarz chwycił mnie za ramię. – Chudy, za ostro! Świątynia to jedno, ale ja serio nie wiem, czy...


      – Myślisz, że Świątynia to było coś brutalnego? To tylko patrz, co się będzie działo teraz.


      Strząsnąłem jego rękę, otworzyłem drzwi i wysiadłem prosto w lejący deszcz.


      Stojący na rogu diler już musiał się zorientować, że coś jest nie tak, bo oderwał się od ściany, ruszył szybkim krokiem. Obejrzał się, widząc idących za nim dwóch siepaczy, przyspieszył. Kiedy nie odpuścili, puścił się biegiem.


      Stanąłem na prawej nodze wykrocznej. Jednym płynnym, iście filmowym ruchem wyjąłem pistolet z kabury pod pachą. Złożyłem się do strzału i ściągnąłem spust.


      Huknęło, broń podskoczyła, tamten rozrzucił ręce i poleciał na twarz.


      Usłyszałem głośny, pełen przestrachu krzyk. Ludzie na bazarku rzucili się na boki, kuląc i zasłaniając głowy ramionami. Podniósł się rwetes. Ktoś chciał rzucić się w bok, ale wpadł na rozstawiony w przejściu przenośny kram z częściami zapasowymi do wszczepów.


      Jakiś milicjant w przemoczonym mundurze zawołał coś w komunikator i sięgnął po broń, ale wtedy z tyłu podskoczył do niego jeden z naszych, sieknął elektropałką pod kolano i poprawił w kark, jak tylko pod tamtym ugięły się nogi.


      Zaterkotał rwaną serią pistolet maszynowy.


      Chwilę po tym plunęła głuchym, dudniącym basem strzelba gładkolufowa Gleba, któremu powierzyłem dowodzenie nad oddziałem idącym z drugiej flanki.


      Założenie było proste: uderzyć z dwóch stron, połączyć się w pół drogi, przeczesać cały ryneczek, wykurzyć tamtych. Docisnąć do ślepego zaułka betonowej ściany.


      A potem? Potem zobaczymy, jak ułoży nam się sytuacja.


      Ja nie wykluczałem żadnej opcji.


      Naprawdę żadnej.


      – Wszyscy na ziemię! – wrzasnąłem, dając ognia w powietrze.


      Ot, taki sobie lekko teatralny gest. Większość i tak już na tej ziemi leżała, natomiast słysząc takie polecenie, nawet ci, co próbowali się przekradać i kulić pod ścianami, posłusznie rymsnęli w błoto i kałuże.


      Nie wszyscy. Jeden został na nogach, rozejrzał się w lewo, w prawo. Spojrzał na mnie, jego oczy rozszerzyły się, zrobił gwałtowny gest...


      Puszczona spomiędzy budek seria skosiła go równo, okręciła wokół własnej osi i rzuciła na ścianę z blachy falistej. Chciał się złapać rynny, na chwilę zawisł na niej, a potem zjechał na ziemię, zostawiając za sobą krwawy ślad.


      Czyli Denia też dotarł już na stanowisko. Szybko, sprawnie, efektywnie.


      Ruszyłem środkiem nagle opustoszałej uliczki, odprowadzany trwożliwymi spojrzeniami chowających się w sklepikach ludzi.


      Soczewka bojowa migotała komunikatami, system skanował sylwetki, identyfikował i przypisywał priorytety celów.


      Syntadrenalina szumiała w żyłach, serce biło mocno, spokojnie...


      Ktoś wyskoczył z bocznej alejki, wyciągnął przed siebie obcięty karabin. Dwaj ludzie obok mnie – jeden po lewej, drugi po prawej – od razu poderwali broń, ale ja byłem szybszy. Marker na soczewce zgrał się z linią celowania, ściągnąłem spust.



      Blam! Człowiek fiknął koziołka w tył, jego karabin posłał kilka kul wysoko w niebo i zamilkł na zawsze wraz z właścicielem.


      Złapałem z mijanego właśnie straganu soczyste jabłko z jakiejś nielegalnej uprawy, wgryzłem się w miąższ. Nie chrupnęło jak powinno, teraz owoce były takie miękko-nijakie, ale jakieś tam echo dawnego smaku można było w nich znaleźć... Otarłem wierzchem dłoni cieknący po brodzie sok, machnąłem pistoletem w bok.


      – Zajść ich z tej strony, tylko szybko, szybko! Nie mamy całego dnia!


      Ludzie pobiegli we wskazaną stronę. Idący kilka kroków za mną Słowik zatrzymał się, na półprzezroczystej zasłonie jego twarzy zatańczyły ekrany i wykresy.


      – Jeszcze pięciu... sześciu – zameldował. – Przerzucam obrazy na wspólny kanał.


      Kiwnąłem tylko głową, próbując nie okazywać, jak bardzo przeraża mnie cała ta akcja. To było tak koszmarnie, strasznie nie moje! Zdecydowanie zbyt szerokie, zbyt burzliwe wody, jak na mój gust... No ale co robić?


      Cesarz był swój chłop, ale on gotów byłby już wrócić do status quo. Odzyskał swoje, zemścił się, trochę popieklił... Jemu wystarczyłoby handlowanie dostarczaną przeze mnie syntą.


      Natomiast dla mnie nie było już opcji. Wszyscy wokół chcieli albo mnie zabić, albo coś mi zabrać. Gdzie się nie obejrzeć, każdy miał do mnie jakiś problem. Terminy goniły, a wydatki były zdecydowanie wyższe niż przychody.


      Zerknąłem na komunikator: Daniłow nadal nie odpisywał, Ksenia też milczała.


      Nad bazarkiem znów zagrzechotały wystrzały. Nacisnąłem przycisk słuchawki systemu łączności, rzuciłem krótko:


      – Nie dobijać, żywcem brać. Już do was idę.


      Przeszedłem ponad przewróconym straganem z nielegalnymi kopiami czipów pamięci z oprogramowaniem, przestąpiłem nad leżącym w kałuży wody i krwi ciałem. Deszcz nadal padał, krople bębniły o blaszane dachy... Widoczne ponad niskimi, krzywymi budami wieżowce śródmieścia wznosiły się wysoko w niebo potężnymi, lśniącymi miriadą neonowych świateł megalitami.


      Kiedyś, jeszcze nie tak dawno, to był też mój świat. Bywałem w takich miejscach, ocierałem się o takich ludzi... Stałem na wysokim piętrze z tarasem, miałem perspektywę i szansę dokonać skoku w przód ponad głowami innych.


      No dobra, skok z tarasu to zła metafora, ale nieważne. Tak czy inaczej, teraz znów byłem tutaj, na powybijanym asfalcie parteru życia, i to raczej bliżej zsypu na śmieci niż podjazdu.


      Pistolet w ręku, ludzie za plecami. Wszystko przede mną, nic do stracenia.


      – Nie strzelać! – krzyknąłem, już widząc przytulonych do kolb, wpatrzonych w przyrządy celownicze moich ludzi. Czaili się za przewróconymi metalowymi stolikami straganów, któryś zajął dogodne miejsce na daszku pobliskiej budy z wege-szaormą. – Nie strzelać, skurwysyny, bo...


      Z tamtej strony huknął pistolet, nasi od razu odpowiedzieli ogniem. Rykoszety zabrzęczały o metal, zadzwoniły o asfalt, zasyczały wpadające w kałuże łuski.


      – Nie strzelaaaać! Nie strzelać, kurwa... Idę do was porozmawiać!


      – Nie strzelać! – podłapał ktoś po tamtej stronie.


      – Uwaga, wychodzę! Mam pistolet w ręku... Wychodzę!


      Przełknąłem ślinę, wyłoniłem się zza rogu.


      Od razu dwa wskaźniki laserowe zatańczyły mi po kurtce, jeden zaświecił prosto w oczy. Zasłoniłem twarz dłonią, skrzywiłem się... Powoli, trzymając broń w górze, ruszyłem ku tamtym.


      Byli idealnie tam, gdzie ich chcieliśmy mieć. Wciśnięci pomiędzy trzypiętrową ścianę wyrastającego na nowych terenach deweloperskich wieżowca a okolony na górze drutem kolczastym betonowy płot nasypu kolei.


      Mogli, owszem, ewakuować się przez niego... Ale po drugiej stronie też czekali już nasi.


      – Nie strzelać! – krzyknąłem jeszcze raz.


      Jeden z tamtych wychylił się, zmrużył oczy i zsunął czapkę na tył głowy. Po tym geście rozpoznałem Tiomkę, zwanego też przez nigdy nieuregulowaną wadę wzroku Krótkim.


      – Chudy... Chudy, to ty?!


      – Ja! Kurwa, nie strzelać, bo jak którykolwiek coś głupiego zrobi, to...


      – Spokojnie, ziomki! – zakomenderował Krótki, wychodząc zza prowizorycznej barykady. Podobnie trzymał w ręku pistolet, ale teraz szczęknął bezpiecznikiem w ramach gestu dobrej woli, więc ja ze swojej strony schowałem broń do kabury. – Chudy. Co ty, kurwa, odpierdalasz?


      – Krótki, siema. Obawiam się, że przejmujemy ten teren.


      – My?


      – Ja, konkretnie rzecz biorąc.


      Przez chwilę patrzył na mnie absolutnie nierozumiejącym, dzikim wzrokiem.


      No tak, przecież byłem – no cóż, byłem Chudym, nie? Nigdy nie miałem ambicji, nie wychylałem się, autystycznie unikałem wszelkich imprez, popijaw i w ogóle. Nie dziwota, że ludzie z innych ekip mogli mnie znać, ale znali właśnie tak, jak ja Krótkiego. Wiedzieli, że istnieję, i to tyle.


      – Chudy, przecież Taran ci po czymś takim nie odpuści... – Krótki rozłożył ręce, nadal nie mogąc objąć umysłem tego, co się odwaliło.


      – Taran to niech mnie w dupę pocałuje. Słuchaj, Krótki, moja oferta jest prosta: albo wychodzicie stąd na własnych dwóch nogach, albo was wynoszą.


      Zmienił się na twarzy. Kostki dłoni zaciśniętej na pistolecie zbielały, soczewka bojowa zmieniła otoczkę jego sylwetki z żółtej na pomarańczową.


      – Chudy, nie strasz mnie tutaj. Ja i chłopcy...


      – Ja cię nie straszę, Krótki. Nie mam na to czasu. Słyszałeś, co się stało w Świątyni?


      Słyszał, nie mógł nie słyszeć. Chyba całe miasto już słyszało, tym bardziej że komuś się nagrała część akcji na kamerkę w samochodzie, zaparkowanym kawałek dalej.


      – Nie pierdol! – parsknął, próbując pokryć zaniepokojenie.


      Westchnąłem ciężko, pokręciłem głową.


      – Czas na pogaduszki minął, Krótki. Przykro mi, naprawdę gonią mnie terminy...


      Odwróciłem się i chciałem odejść, ale on zawołał:


      – Chudy, czekaj!


      Zatrzymałem się, odwróciłem.


      – No?


      – Chudy... Pozwolicie nam odejść? Tak po prostu?


      – Jakbym chciał was pozabijać, to na pewno nie w plecy. Odchodzicie bezpiecznie, zostawiacie tylko broń i całą kasę. Potem możecie robić, co chcecie... Albo wrócić do Tarana i powiedzieć mu, żeby lepiej dał mi spokój, albo nawet wyjechać na Krym i uprawiać arbuzy.


      Zastanawiał się chwilę, ale ja widziałem, że już podjął decyzję.


      – Zgoda... Zgoda! Ej, ziomki, uwaga! Wychodzimy, Chudy nam gwarantuje nietykalność... Tak jest, Chudy?


      – Nie strzelać! – krzyknąłem do moich.


      Wyłonili się zza osłon, dwóch wyjrzało z budy po lewej. Siedmiu ich było, nie pięciu.


      – Sorry, schowali się, nim podleciałem dronem – zaszumiała słuchawka douszna głosem Słowika.


      Zerknąłem w górę. Trzy kule obserwacyjne bezdźwięcznie unosiły się ponad polem bitwy, pływając to tu, to tam... Nie miałem pojęcia, na jakiej technologii to działało, a sam technomanta wyjątkowo zazdrośnie strzegł swoich sekretów. No cóż, dopóki stał po naszej stronie, raczej nie miało to znaczenia.


      – Chudy... – Krótki podszedł do mnie blisko, przeszedł na półszept. – Wiesz, jaki jest Taran.


      – Wiem. Przekaż mu, żeby dał mi spokój, to ja odpuszczę jemu.


      – Chudy, on nie odpuszcza...!


      To fakt, Taran nie odpuszczał, to wiedzieli wszyscy.


      – Nie ja zacząłem, ale ja skończę, tak mu powiedz.


      Krótki pokręcił głową, westchnął ciężko.


      – Gdzie broń?


      Spojrzał na mnie pytająco, ja pokazałem palcem w dół, ku swoim butom.


      – Tutaj.


      Jego pistolet stuknął sucho o asfalt, pacnął w kałużę. Kolejni ludzie też już szli w moją stronę, mijali mnie i zrzucali mi pod nogi karabinki, strzelby, karabiny i tasery... W końcu ostatni zdjął z ramienia, upuścił w wodę pełnowymiarowy karabin z holocelownikiem.


      Dopiero kiedy mnie minęli i zniknęli w uliczce, wypuściłem z sykiem powietrze.


      Cały czas bałem się, że któryś nagle dźgnie mnie w brzuch nożem. Nie wiem, jakoś... nie rozumiałem nigdy ludzi, którzy potrafią ot tak, punktowo się poddać. Widzą, że nie mają przeważających szans, i podkulają ogon, byleby ujść z życiem.


      Nigdy bym tak nie zrobił. Nigdy, przenigdy, w żadnych okolicznościach.


      – Czysto – rzuciłem w komunikator. – Cesarz, dawaj tutaj. Niech ktoś odpowiednio przywita gliny... I posprzątajcie tam, na wypadek jakby chcieli wejść głębiej i popatrzeć!


      Wycie syren już niosło się ponad okolicą, odbijało echem od ścian domów. W tej konkretnej dzielnicy funkcjonariusze nie powinni szczególnie palić się do wykonywania obowiązków, zwłaszcza mając wybór pomiędzy plikiem kart przed wejściem na bazarek a kulą w plecy, czekającą w jego zaułkach. Ja natomiast chciałem zrobić to na czysto, jak należy.


      Chłopcy już wyłamali pancerne drzwi do budy, stanowiącej tymczasowy punkt zaczepienia ekipy Tarana, więc ruszyłem w tamtym kierunku.


      O tak, tak! Tego właśnie szukałem: poukładane w pudełkach karty kredytowe, kasa w różnych nominałach... Niemalże tygodniowy utarg z reketu, dokonywanego w całej okolicy. Jak to dobrze mieć za sąsiadów ludzi zorganizowanych, lubiących rutynę.


      Zacząłem od razu upychać pieniądze po kieszeniach, przesypywać karty do wiszącej na ramieniu torby. Na to wszystko wszedł Cesarz, stanął w drzwiach.


      – Chudy... – jęknął. – Tam trupy są. Co z nimi zrobić?


      – Sprzątnąć najlepiej. Wywieźć gdzieś, do jakiegoś magazynu, postrzelać w powietrze i zadzwonić na sto dwanaście. Cesarz, czy ja ci muszę takie rzeczy tłumaczyć?


      Nie musiałem, wiedziałem aż nadto dobrze. Jednak problem tkwił w tym, że Dima Yeong nie był typem bandyty. On mógł działać w szarej strefie gospodarki, tylko że wolał nie widzieć tego, co dzieje się za oknem.


      – Masz. – Podałem mu plik kart kredytowych. – Zapłać chłopakom, kup sobie coś fajnego.


      – A ty...?


      Spojrzał na resztkę kasy, którą właśnie zgarniałem ze stołu.


      – To jest moja jednorazowa prowizja, Dimka. Nazwij to opłatą wpisową, i to jeszcze dokonaną z cudzej kieszeni. Od tej pory dzielimy się fifty-fifty, ty i ja.


      Cesarz zamrugał, nie łapiąc.


      – Dzielimy się...?


      – No tak, Dimka, bo to teraz twój rewir. Obstawiasz swoimi ludźmi, wprowadzasz swoje opłaty. Proponuję zejść nieco ze stawek Tarana, żeby zapewnić sobie początkową przychylność autochtonów.


      Spojrzał na mnie, jakbym mówił cudzymi słowami.


      Prawda była taka, że mówiłem cudzymi słowami, bo dokładnie tak ujął to wczoraj Mykoła, i właśnie tego słowa użył: „autochtonów”. Fajnie to brzmiało, jak jakiś kolejny szczep robotów zamieniających się w tostery z bajki czasów dzieciństwa.


      W zasadzie wszystko poszło tak, jak opisał mi to mój nadworny taktyk. Co prawda pozostawała kwestia tego, że ten taktyk mógł też być na usługach bliżej niesprecyzowanych sił trzecich, ale...


      ...


      ...


      – Chudy, ej! Wszystko gra?


      Potrząsnąłem głową, wracając do tu i teraz. Jedna rzecz naraz, Chudy. Nawet ty się nie rozdwoisz... Przede wszystkim ty.


      – Nie. – Uśmiechnąłem się nieszczerze. – Ale jeszcze oddycham. Dimka, to twój rewir.


      – Chudy, człowieku, ale to nie jest moja działka!


      – Owszem – przytaknąłem. – Ale nauczysz się, prawda, Cesarz? To nic trudnego. Rozstawiasz swoich ludzi na punktach handlowych, ja dostarczam syntadrenalinę. Poza tym ściągasz opłatę za ochronę od wszystkich, którzy cenią sobie spokojny handel bez niepotrzebnych wypadków.


      Nie wyglądał na przekonanego. Nie był przekonany. Ja też nie byłem, natomiast w odróżnieniu od niego nie mogłem dać po sobie tego poznać, bo inaczej cała ta misterna układanka by się posypała.


      W tej chwili ten układ był moim jedynym źródłem jako tako przewidywalnego dochodu, a i tak goniłem już w piętkę. Dziś na Baryszewo podjadą cysterny, przerzucimy im towar... Zanim pieniądze spłyną, nim przemieli je system mojego zakładu, zdechnę z głodu.


      A ja potrzebowałem gotówki tu i teraz.


      – Chudy...


      – Cesarz, nie panikuj, dobrze będzie. Zostawiam ci tutaj moich chłopaków jako pierwszą linię sprzedaży... Pasza, Wania, chodźcie!


      Dwóch z czterech ćwoków władowało się do środka, rozglądając radośnie po kanciapie. O dziwo, odnajdywali się w sytuacji lepiej niż Cesarz, bo dla nich było to już drugie w życiu wrogie przejęcie, a dla niego pierwsze...


      – Ale tam się działo! – ucieszył się Pasza.


      – Panie Chudy, to co? Teraz tutaj robimy? – zainteresował się Wania bardziej konkretnie, podnosząc z ziemi jakąś zawieruszoną kartę kredytową i chowając zupełnie niezobowiązującym ruchem do kieszeni.


      – Chudy... – powtórzył Cesarz, ale ja tylko poklepałem go po ramieniu.


      – Nie bój nic, mordo! Spoko-loko, dobrze będzie, zobaczysz. Ja muszę lecieć, słuchaj, więc... No, będziemy w kontakcie!


      – Chudy...! – zawołał po raz trzeci, ale ja już wyminąłem go, wyskoczyłem na dwór i puściłem się biegiem.


      Pędziłem, rozchlapując kałuże i przeskakując ponad porozrzucanymi towarami ze stoisk. Sytuacja stabilizowała się, ludzie powoli wracali na uliczki... Godzina-dwie i nie będzie po naszej akcji śladu, deszcz zmyje krew, ciała znikną. I tylko strumienie gotówki przejdą do innych właścicieli.


      Dopadłem do samochodu, w którym czekał już Denia, wskoczyłem przez otwarte drzwi.


      – Jedziemy! – rzuciłem, zapinając pasy.


      Skoczył z piskiem opon, wciął się w pas ruchu, do wtóru klaksonów przeleciał przez skrzyżowanie, zawrócił pod zakazem. Zostawiliśmy z tyłu migające radiowozy, przy których kręcili się niepewni swego milicjanci, wypadliśmy spomiędzy ciasnej zabudowy wielopiętrowców na arterię ośmiopasmowego prospektu.


      Dobra, to się udało, to było załatwione. Teraz kolejna rzecz, zdecydowanie prostsza... Byle tylko starczyło, żeby było dość!


      Lekko drżącymi rękoma zacząłem wyciągać z kieszeni, sczytywać i zliczać dostępne na kartach, żetonach i czipach środki. Kilka z nich ewidentnie miało na sobie jeszcze resztki tkanki organicznej, i nie wiem, jak bardzo trzeba było być pozbawionym ludzkich uczuć, żeby wyciąć...


      ...komuś...


      ...czip...


      ...


      – Stój! – krzyknąłem. – Zatrzymaj się, stój!


      Denia depnął w hamulec, zarzucił kierownicą, w zasadzie wbił nas w zatoczkę przystanku autobusowego. Ludzie odskoczyli, przerażeni, a ja tylko przerzuciłem mu na kolana karty, z których część spadła na podłogę.


      – Chudy, co jest...?


      – Licz. Licz, poczekaj na mnie, ja zaraz... – wybełkotałem, otworzyłem drzwi i dosłownie wytoczyłem się na zewnątrz.


      W głowie mi szumiało, czułem pulsowanie skroni, myśli kłębiły się jedna przez drugą i odparowywały przez uszy. Byle tylko nie zgubić tej ważnej, tej jednej, tej sprzed chwili!


      Za dużo procesów, za dużo wszystkiego, za dużo wątków naraz. Gdyby tak mieć zewnętrzną pamięć, żeby tak wszczepić sobie...


      – Czip – wyszeptałem, chwiejnym krokiem podchodząc do słupka przystanku na żądanie. Złapałem się go obiema rękami, przytknąłem czoło do zimnego, mokrego żelaza.


      Czip. Wyjąć, wyciąć... wyekstrahować.


      Jeszcze latem Mykoła powiedział mi, że „wyekstrahował” właśnie czip pamięci jednego z napastników, którzy przyszli go zabić. Wziąłem go, miałem dać Kulasowi do sczytania, ale w końcu zapomniałem.


      I teraz ten mały kawałek elektroniki leżał... Leżał sobie w wyziębionym mieszkaniu, w pudełku w szufladzie ze skarpetkami, razem z przeterminowanymi prezerwatywami i paroma nieistotnymi pierdołami.


      Odetchnąłem z ulgą, otworzyłem oczy. Parę osób patrzyło na mnie dziwnie, ktoś kręcił filmik zegarkiem... No tak, pewnie liczył, że zacznę w ten słupek walić głową albo zrobię coś równie durnego.


      Nie tym razem. W każdym razie nie w tym stylu.


      Wróciłem do wozu, wsiadłem na miejsce, zapiąłem się. Denia zerknął na mnie z pewnym przestrachem, widziałem, jak strzelił oczami... Pewnie myślał, że albo wziąłem działkę czegoś, albo mi zwyczajnie już odbija.


      – Denia... – powiedziałem bardzo spokojnie – ile mamy?


      Wymienił sumę, pokiwałem. Starczy. I jeszcze trochę zostanie, o dziwo. Odebrałem od niego karty, wsunąłem do kieszeni.


      – Chudy, to co dalej? – zapytał nieśmiało.


      Spojrzałem na niego.


      – Kurwa, zapierdalaj! Jedziemy, rura, ogień! Przecież ja nie mam czasu, człowieku... Dawaj!


      Depnął gaz do dechy. Silnik ryknął, maszyna skoczyła w przód, na chwilę wgniotło mnie w fotel.


      Tak. Tak, tak, tak. Powoli się wszystko układało. Byle to ogarnąć, byle dziś się udało, byle wszystko poszło zgodnie z planem.


      Przelecieliśmy na pomarańczowym, potem skręciliśmy w jednokierunkową pod prąd, wreszcie zawinęliśmy na miejsce.


      – Dzięki, trzymaj się! – Wyskoczyłem z wozu, trzasnąłem drzwiami i klepnąłem w dach. Denia od razu pociął dalej, a ja przesiadłem się na zaparkowany w strategicznym miejscu motocykl, wcisnąłem na głowę kask i od razu ruszyłem z kopyta.


      Zerknięcie na zegarek: miałem dwadzieścia pięć minut. Zdążę. Muszę przecież zdążyć.


      Obwodnica stała już w korkach, ale dla mnie nie miało to znaczenia, bo porszeń przeciskał się pomiędzy samochodami na grubość lakieru, wciskał w każdą szczelinę i wymuszał pierwszeństwo z absolutnie niezobowiązującą, wrodzoną gracją. Jak tylko się dawało, to ciąłem ile wlezie, bez skrępowania korzystając z pasów technicznych i poboczy. Tak jak mnie uczyła Olga, tak jak...


      Ała, zabolało. Zakłuło nieprzyjemnie w okolicy serca, podniosło się wzbierającą w przełyku, palącą żółcią.


      Przez te dwa dni prawie nie miałem z nią kontaktu, w zasadzie celowo unikając nawet rozmów na czacie. Sorry, brak czasu, zaganiany, zalatany. U mnie? Nie no, u mnie wszystko dobrze, Daniłow ma gorszy humor.


      Nie mogłem się zebrać, żeby jej powiedzieć... I nie byłem pewien, czy w ogóle powinienem mówić jej cokolwiek.


      Położyłem motocykl w ostry wiraż, zjechałem z trasy na równoległą drogę, a potem prosto pod drzwi rozświetlonego, pięknie zaprojektowanego, lśniącego subtelnie dobranymi kolorami budynku. Zaparkowałem, ściągając kask, przekroczyłem próg; tafla drzwi zasunęła się za mną, owionęło mnie pachnące luksusową świeżością powietrze.


      – Przepraszam, my niedługo... – Ruszył ku mnie typ w garniturku, ale uciszyłem go gestem ręki.


      – Kasa. Gdzie?


      – Tam, ale...


      Łomocząc butami, podszedłem do okienka, przysunąłem sobie czytnik, przyłożyłem czip z identyfikacją. Drugą ręką zacząłem wyciągać z kieszeni i zrzucać na kontuar karty kredytowe.


      – Pan... w jakiej sprawie? – Kasjerka spojrzała na mnie wielkimi oczami.


      – Rata za motocykl – wyrzuciłem jednym tchem.


      O cholera, zdążyłem. Jeszcze kwadrans i zaczęliby mi naliczać karne odsetki... Albo w ogóle zabrali maszynę, która w tej chwili była moim jedynym środkiem transportu indywidualnego.
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      Obróciłem się, oparłem o ścianę przy okienku. Aż miło było popatrzeć na te motocykle, części, zdjęcia, katalogi i w ogóle. No dobra, to się udało, z tym zdążyłem. Miałem miesiąc spokoju, żeby uzbierać na kolejną wpłatę.


      Skoro o katalogach mowa, no właśnie... Miałem przecież ogarnąć opony na zimę, a tutaj akurat byłem, i nawet miałem w kieszeni co nieco nawisu inflacyjnego. Zamówić dziś, dać jakiś zadatek... No, miało to sens.


      Sprzedawca jakby wyczuł moje myśli, bo podsunął się bliżej i uśmiechnął zapraszająco jak ekskluzywna dziwka.


      Dam radę. Dziś z Baryszewa odebrali towar, kasa zacznie spływać. Będzie dobrze.


      – Będzie dobrze – powtórzyłem na głos.


      Nie ma to jak okłamywać samego siebie.
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      Kiedy jakiś czas później zajechałem na podwórzec zakładu baryszewskiego, zaparkowałem i zgasiłem motocykl, uderzyła mnie w uszy cisza.


      To znaczy nie taka zupełna, absolutna cisza. Od strony torów kolejowych niósł się zgrzyt i pisk przetaczanych po bocznicach wagonów towarowych, NeoSybirsk mruczał tysiącem fabryk i warsztatów. Od strony obwodnicy dochodził szum samochodów, niezależnie od pory dnia i nocy przewalających się tabunami w obłąkanym korowodzie.


      I tak samo tutaj, od strony części produkcyjnej, powinno być słychać warkot maszynerii, zgrzytanie przesuwających się końcówek wlewów i turkotanie kompresorów, tłoczących syntadrenalinę do podstawionych cystern.


      Tymczasem było cicho, niepokojąco cicho.


      – Dobry wieczór, panie prezesie! – Ochroniarz nocnej zmiany wyjrzał z budki, uchylił czapki. – Ależ paskudna pogoda dziś, co?


      Nawet mu nie odpowiedziałem, tylko przytknąłem czip do czytnika przy wejściu i wszedłem do ciemnego, pustego holu. Roboty sprzątające od razu wyjechały z nisz w rogach, żeby pozgarniać zostawiane przeze mnie mokre ślady... A ja ruszyłem znów pachnącymi świeżą farbą korytarzami ku schodom, wbiegłem na górę i do swojego gabinetu.


      Kusto, oczywiście, ucieszył się jak głupi, zaczął kręcić w kółko, tarzać po podłodze, przypadać do ziemi, skakać na mnie i w ogóle.


      Ja przywitałem się z nim na szybko, sam odpaliłem komputer, jednocześnie odwieszając mocno nasiąkniętą wodą kurtkę motocyklową do suszarki.


      Mój gabinet zaczynał przypominać mały obóz uchodźców. Miałem nawet schowane za szafą żelazko, przyniosłem sobie cichaczem lodówkę i procesor do żywności... W mikroskopijnej toalecie poupychałem środki czystości, gąbki i wszystko inne, niezbędne do życia. Koszule po anonimowym dawcy z Dubaju wisiały karnym rządkiem w szafie...


      Kurwa, nie o tym miałem przecież mówić, nie tym się zajmować. Odpaliłem komputer, wywołałem panel sterowania. O, ile nowej poczty, niech to diabli. Same priorytety i załączniki, tylko nie ma kiedy tego czytać.


      To nic. Teraz przewali się młyn, a potem...


      Spojrzałem na ekran powiadomień i statystyk.


      Bardzo powoli, nie mogąc oderwać wzroku od wyświetlacza, odsunąłem krzesło, wstałem zza biurka. Sięgnąłem po klimakurtkę, naciągnąłem ją na grzbiet.


      A potem zgasiłem wyświetlacz, potrząsnąłem głową i ruszyłem na produkcję.


      Światła w korytarzu zapalały się przede mną i gasły za mną, a ja szedłem tak, zawieszony w bąblu jasności, przesuwającym się poprzez ciemność. W głowie miałem pustkę, moje kroki odbijały się echem.


      Przyłożyłem czip, szczęknęły drzwi. Jednorazowy fartuch, ochraniacze, dekontaminacja, wszedłem do najważniejszej części zakładu.


      – Mykoła! – zawołałem.


      Cisza, tylko miarowy poszum maszynerii i syczenie zaworów. Mocne, wyraźnie słyszalne, zdecydowanie wyższe niż zazwyczaj.


      Zbiegłem po schodkach na dół, rozejrzałem się po pustej hali.


      – Mykoła!


      Cisza, tylko echo pomiędzy stalowymi kadziami.


      – Mykoła... łał! O kurde, wystraszyłeś mnie! – Aż podskoczyłem, kiedy zobaczyłem stojącego w korytarzu Psa. Technoowczarek po prostu pojawił się tam i teraz przyglądał mi się obiektywami kamer, minimalnie poruszając czaszami anten nasłuchowych. – Ej, gdzie Mykoła? Szukaj! Szukaj pana...


      Robot przekrzywił łeb, zdawało mi się wręcz, że z pogardą. Obrócił łeb w bok, potem okręcił się i stukając łapami o posadzkę, potruchtał pomiędzy rury instalacji.


      Mykołę znalazłem wciśniętego pomiędzy dwie potężne kolumny destylacyjne.


      Kiedy zobaczyłem go, opartego plecami o stalowy zbiornik i siedzącego ze zwieszoną głową, aż mi serce stanęło z przerażenia. Nie poruszał się, nie oddychał... Jeszcze Pies podszedł do niego, trącił nosem, wcisnął mu się zupełnie zwierzęcym gestem pod bezwładne ramię.


      – Mykoła... – jęknąłem.


      On drgnął, uniósł głowę i spojrzał na mnie oczami pełnymi bezbrzeżnego, smutnego zdumienia.


      – Nie rozumiem, panie Aleksandrze – wymamrotał. – Nie wiem... Nie mam pojęcia, co się stało. Co mogło pójść nie tak.


      – Mykoła...?


      Przykucnąłem obok niego, zupełnie odruchowo, instynktownie szukając wzrokiem ran, przestrzelin, szykując się na swąd spalonego plastiku, rozlewającą się kałużą krew, smar czy inne płyny ustrojowe.


      Tymczasem Mykoła chyba nie był ranny, przynajmniej nie fizycznie.


      – Nie rozumiem – powtórzył bezradnie.


      – Mykoła, co się stało?!


      – Wszystko jest przygotowane, panie Aleksandrze. Doskonała, niemalże idealnie czysta transza... Najlepsza, jaką do tej pory udało nam się uzyskać. A jednak muszę robić coś nie tak.


      Straszliwe podejrzenie zakiełkowało mi w duszy, błyskawicznie rozrosło się kolczastym krzewem, zapuszczając macki korzeni aż do żołądka.


      Cyborg otworzył usta, ale nie powiedział nic, jak gdyby umysł nie podał mu żadnej logicznej myśli.


      – O cholera... – wykrztusiłem.


      – Jestem do niczego, prawda, panie Aleksandrze? Bezużyteczny. Nikomu niepotrzebny.


      Podniosłem się, ruszyłem szybkim krokiem wzdłuż rzędu zbiorników. Puknięcie w ekran dotykowy, wywołanie menu, status... Następny, puknięcie, menu, status. Kolejny. I jeszcze.


      Szedłem coraz szybciej, serce waliło mi w piersi.


      W końcu zrobiłem pełną rundę, wróciłem do Mykoły. Stanąłem nad nim.


      – Bezużyteczny – powtórzył cyborg, wpatrując się w podłogę.


      Złapałem się rękoma za głowę, zatoczyłem i z głuchym łomotem uderzyłem plecami o kolumnę destylacyjną. Zsunąłem się po niej, klapnąłem tyłkiem o posadzkę zaraz obok Mykoły.


      – Nie odebrali towaru – jęknąłem. Mykoła pokręcił głową.


      – Nie. Tylko dwóch dotrzymało ustaleń, panie Aleksandrze, reszta odwołała transporty... Dlaczego? Mamy przecież najlepszą syntadrenalinę, jaką tylko można uzyskać. Co jest z nią nie tak? Co ja robię nie tak?


      – Mykoła... – zacząłem, ale urwałem, bo cyborg wyciągnął zza pazuchy pistolet i podstawił sobie lufę pod brodę.


      Przyznaję, że sytuacja była, oględnie rzecz ujmując, surrealistyczna. I to pod wieloma, wieloma względami.


      – To bez sensu – wybełkotał mój nie do końca ludzki towarzysz, drżąc na całej tej części swojego ciała, która była podobna do ludzkiej. – Jak tak można, panie Aleksandrze? Nie wiedzieć, skąd ani po co się wzięliśmy, nie mieć pojęcia, dokąd zdążamy... Widząc, że cokolwiek robimy, nic nie daje. Jak można dawać radę?


      Nie miałem ani siły, ani pomysłu, co mu powiedzieć. Też sięgnąłem za pazuchę, wyciągnąłem paczkę papierosów i wyjąłem jednego szluga ustami.


      – Miałem znów rzucać, ale chuj z tym – zamruczałem, szukając po kieszeniach zapalniczki.


      – Tu nie wolno palić.


      – Strzelać sobie w głowę też nie, więc jesteśmy kwita. Paliłeś kiedyś?


      Zerknął na mnie z ukosa, pokręcił głową. Wyciągnąłem paczkę ku niemu zapraszającym gestem.


      – Tu nie wolno...


      – Masz, zapal sobie pierwszy i ostatni raz. No masz, mówię!


      Ostrożnie wziął jednego, powąchał, obejrzał. Nie odsuwając pistoletu spod brody, wsunął w obleczone cyberskórą usta, wciągnął powietrze.


      – Ładnie pachnie – skomentował.


      – Poczekaj, aż poczujesz dym. Tylko że to syf jest, kiedyś to były papierosy... Ech.


      Pstryknąłem plazmówką, odpaliłem najpierw swojego. Mykoła patrzył uważnie, potem dokładnie powtórzył mój gest dwóch pyknięć, kiedy przystawiłem płomyk jemu. Udało mu się za drugim razem, zaciągnął się, przytrzymał, wydmuchnął.


      – Nic nie czuję.


      – Czasami o to chodzi – mruknąłem, też sięgając po pistolet. – To co? Ja pokazałem ci, jak się pali, ty mnie nauczysz strzelać samobója?


      Odbezpieczyłem broń, podsunąłem sobie pod brodę. Mykoła zamrugał.


      – Panie Aleksandrze, pańskie zachowanie jest irracjonalne.


      – Owszem – zgodziłem się.


      – Nie może pan...


      – Mogę, Mykoła. I po mnie też nikt nawet nie zapłacze... Szkoda tylko, że Kusto nie będzie się komu zająć.


      Spojrzał z ukosa na Psa, bacznie obserwującego nasze poczynania.


      – Ja bym zapłakał, ale chyba nie umiem – zaoferował się.


      – Doceniam, Mykoła. Mnie też bez ciebie byłoby trochę smutno, wiesz? Trochę lżej, bo, cholera jasna, komplikujesz mi wiele rzeczy... Ale smutno i pusto. No i nie miałby mi kto herbaty parzyć.


      Pokiwał głową w zadumie.


      – A jednak, panie Aleksandrze... ciężko jest żyć, kiedy nikomu nie jest się potrzebnym tak naprawdę.


      Zaciągnąłem się głęboko, wydmuchnąłem dym wąską smużką w górę, prosto ku czujnikowi. Ciekawe, czy zdołamy włączyć alarm?


      – Pytałeś, jak żyć, prawda? Jak dawać radę, kiedy cały świat ma nas w dupie i życie tylko rzuca nam tregry pod nogi.


      – Zgadza się, panie Aleksandrze. Zna pan odpowiedź? Bo jeśli tak...


      Wzruszyłem ramionami.


      – Po prostu.


      – Po prostu... co? – zapytał po chwili wyczekującego milczenia.


      – Po prostu, Mykoła. Bez zastanawiania się, bez myślenia o tym, co było i co być może. Bez zbędnej dramy i tworzenia dodatkowych problemów. A twojej herbaty tobym się napił, tak swoją drogą.


      Pociągnąłem jeszcze bucha, roztarłem papierosa o podłogę. Wstałem, schowałem pistolet i spojrzałem na niego wyczekująco.


      Zmarszczył brwi.


      – Tak, panie Aleksandrze?


      – Nie zaproponujesz mi herbaty, Mykoła?


      – No cóż... – Też odsunął broń spod brody, ale papierosa nie zgasił. – Skoro pan nalega.
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      Siedzieliśmy u niego w kanciapie i piliśmy herbatę. Wcześniej wróciłem się jeszcze na górę, wziąłem Kusto, żeby nie musiał tkwić sam w gabinecie... Dwa psy – jeden prawdziwy i jeden udawany – z początku boczyły się nieco na siebie, ale w końcu oswoiły i teraz leżały oba pod stołem.


      Odstawiłem szklankę na spodeczek, Mykoła od razu dolał mi więcej.


      – Nieustannie świetna. – Mlasnąłem z nieudawanym uznaniem.


      – Dziękuję, panie Aleksandrze. Gdyby tylko szło mi równie dobrze z syntadrenaliną...


      Sięgnąłem przez stół, poklepałem cyborga po ramieniu.


      – Idzie ci dobrze, Mykoła. Najlepiej, o ile się orientuję... Tylko że niestety, w życiu tak czasem bywa, że najlepiej to wciąż za mało.


      Pokiwał, potem pokręcił głową.


      – Nie rozumiem, panie Aleksandrze. Nie da się więcej ani lepiej niż stopień najwyższy.


      – Też nie rozumiem, Mykoła, a jednak tak jest. Robisz, ile możesz, wyciskasz z siebie wszystko, a życie i tak daje ci kopa w dupę i wciera mordą w gówno.


      – Też miał pan ciężki dzień.


      – Nie pamiętam, żebym kiedykolwiek miał inny, Mykoła. A jednak zbieram dupę w troki, zaciskam zęby i czołgam się naprzód... Bo przecież gdzieś tam musi być lepiej, nie?


      Zamieszałem nieludzko słodką herbatę, usiorbałem kolejnego łyka.


      – Dlaczego nie chcą naszej syntadrenaliny, panie Aleksandrze?


      – Heh, dobre pytanie. Myślę, że chcą, Mykoła... Tylko że w grę wchodzi masa innych czynników, zupełnie niezwiązanych z jej jakością.


      – Na przykład?


      Zastanowiłem się.


      – Na przykład chcą nas wziąć na przetrzymanie, Mykoła. Udusić, żebyśmy się w tej syncie utopili, a potem przejąć za bezcen. Możesz połączyć się stąd z głównym serwerem?


      Bez słowa wstał, otworzył konsolę i wywołał ekran. Ja z kolei puknąłem w zakładkę dostaw i odbiorów, pokazałem mu podświetlone na szaro zlecenia.


      – Wycofali się.


      – Owszem. I to wycofali, płacąc kary ustawowe... Oczywiście zupełnie niewspółmierne do naszych kosztów, które zaraz zamienią się w straty, ale mimo wszystko.


      – Panie Aleksandrze...?


      – Tak, Mykoła?


      – Kim są „oni”?


      Przez chwilę patrzyłem na niego, szukając w połowicznie ludzkiej twarzy jakiegokolwiek grymasu, śladu emocji, który mógłby go zdradzić. No cóż. W sumie i tak liczyłem się z tym, że ta rozmowa nastąpi prędzej czy później.


      – Chodź. – Wstałem. – Pójdziemy do mnie do gabinetu, tam ci wszystko wyjaśnię.


      – Nie mogę wyjść z produkcji, panie Aleksandrze. Kamery...


      – To je wyłącz. Przecież możesz, prawda? Więc zrób to.


      Wysunął z nadgarstka bolec złączki, wpiął się do gniazda serwisowego, przymknął oczy. Odpiął, schował. Nawet nie musiałem pytać, co zrobił.


      – Gotowe.


      Przeszliśmy przez cały, calusieńki zakład. Ja i on, a za nami dwa psy, drepcące swoim rytmem. Zapaliłem światło w gabinecie, Kusto od razu przetruchtał na swoje posłanie; Pies pokręcił się, po czym wcisnął i ułożył obok niego.


      Otworzyłem komputer, wywołałem projekt pisma, przysłanego mi na samym początku przepychanek prawnych przez spółkę Zarnickiego. Z ciężkim westchnieniem zgrałem dokument na czytnik, wczytałem protokół uwierzytelnienia, przyłożyłem czip.


      Mykoła patrzył na mnie uważnie cały czas.


      Położyłem na blacie i odsunąłem od siebie przygotowany dokument, stanowiący zrzeczenie się przeze mnie jakichkolwiek praw do Baryszewa i przekazujący je temu, dla kogo miało zostać początkowo ukradzione.


      – Wyjmij broń, Mykoła – poleciłem.


      – Panie Aleksandrze, nie widzę potrzeby...


      – Wyjmij broń, powiedziałem. Odbezpiecz, bo zarepetowaną i tak masz. A teraz wyceluj mi w głowę.


      Mykoła zacisnął usta, ale posłusznie podniósł pistolet, przycisnął mi lufę do czoła.


      To był ten moment, ta chwila.


      Jeśli kiedykolwiek miałem wobec niego jakiekolwiek wątpliwości, to wszystkie one skumulowały się w tej jednej scenie. Wóz albo przewóz, inaczej nie będzie.


      Nabrałem głęboko tchu, spojrzałem mu prosto w oczy – jedno ludzkie, jedno robotyczne.


      – NovaTek – powiedziałem.


      Nie stało się nic.


      Potem zaburczało mi w brzuchu – pół na pół z głodu, bo nie jadłem nic od śniadania, i z nerwów, bo zamiast obiadu strzelałem do ludzi.


      – To jakiś umówiony sygnał? – Mykoła przekrzywił głowę. – Bo nie jestem pewien, co pańskim zdaniem powinienem teraz zrobić, panie Aleksandrze.


      Przełknąłem ślinę i poczułem, że robi mi się strasznie, niewymownie głupio. Delikatnie odsunąłem lufę pistoletu na bok, wstałem.


      – Nic, Mykoła. Ty nie powinieneś nic... A ja muszę cię przeprosić.


      Objąłem go, niezgrabnie poklepałem po zrobionych ze stali, poliwęglanu i syntowłókna plecach. Wrażenie było takie, jakbym się przytulał do manekina albo do kawałka ściany.... Ale ja wiedziałem, że gdzieś tam w środku jest Mykoła.


      – Chyba podjął pan jakąś decyzję, panie Aleksandrze. Nie mam dość danych, aby precyzyjnie określić jej naturę, ale wyczuwam w pańskim głosie dużo ulgi.


      – Tak... tak. – Ukradkiem otarłem łzę z oka. – Tak to można ująć. Mykoła, przepraszam cię cholernie. To wszystko, co ostatnio się działo...


      – Już przeprosił pan raz, panie Aleksandrze. Wystarczy.


      Nie wystarczy.


      Jak miałem mu wytłumaczyć, jak to powiedzieć?


      W jaki sposób zacząć rozmowę o tym, czego sam nie byłem pewien?


      – Mykoła, to o wiele bardziej skomplikowane. Ta firma, o której wspomniałem, w sensie NovaTek...


      – Wiem, czym jest NovaTek, panie Aleksandrze. Nie rozumiem jednak, czemu uważa pan, że mają cokolwiek wspólnego z pańskim zakładem i syntadrenaliną. Nie wiem też, jaki miałby być ich związek z tą spółką, na którą chce pan przekazać Baryszewo. Czy to znaczy, że pan też nie potrzebuje już mojej pomocy, a nasza spółka zostaje jednostronnie rozwiązana?


      Dopiero w tym ostatnim zdaniu przebrzmiała nie tyle groźba, co zapowiedź czegoś niedobrego. Czy prędzej sięgnąłem po holoczytnik, skasowałem dokument, wyłączyłem zasilanie ramki i wyjąłem z niej moduł pamięci, który od razu wrzuciłem do termoniszczarki.


      – Nie chcę, Mykoła, w żadnym razie. Natomiast musiałem mieć pewność... Zaraz, chwila. Jak to: wiesz, czym jest NovaTek? Dlaczego nigdy mi o tym nie mówiłeś?!


      Mykoła wzruszył ramionami.


      – Nigdy pan nie pytał.
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      Obudziłem się zdecydowanie za późno, bo grubo po dziesiątej. Ogoliłem się, przebrałem, wziąłem Kusto na smycz, żeby wyprowadzić na dwór.


      Już idąc przez korytarze Baryszewa, widziałem, że okręt nabiera wody. Ludzie przemykali się z gabinetu do gabinetu, słychać było nerwowe szepty, które milkły, jak tylko przechodziłem obok – żeby zaraz wybuchnąć ze zdwojoną siłą, kiedy się oddaliłem.


      Czułem na sobie zaniepokojone, ciekawskie spojrzenia. Widziałem nieszczere, podszyte strachem uśmiechy mijających mnie pracowników i pracownic, usiłujących powiedzieć „dzień dobry” w taki sposób, żeby nie zdradzić się z tym, co wiedzieli już pewnie wszyscy.


      Ten dzień wcale nie był dobry, a miał stać się wyłącznie gorszy.


      Kusto załatwił potrzebę mniejszą i większą, ja zebrałem w torebkę wciąż ciepły dowód na to, że karma była dobrze dobrana, i wyrzuciłem do kosza. Kiedy spojrzałem w górę, ku oknom, w co najmniej sześciu z nich zafalowały żaluzje, gdy ludzie gwałtownie odskakiwali w tył.


      Wróciłem do siebie, poprosiłem Marinę o kawę i zamówienie jakiegokolwiek śniadania z najbliższego miejsca, gdzie było to możliwe.


      Zupełnie na spokojnie, totalnie bez emocji zacząłem po kolei czytać wiadomości na skrzynce pocztowej. Po kolei, w miarę spływania, oznaczając i przenosząc do poszczególnych folderów.


      Wreszcie doszedłem do tej, którą widziałem już w nocy. Przeczytałem jeszcze raz. Sięgnąłem do interkomu.


      – Marina, wezwij do mnie kadrowca.


      – Tak, panie prezesie.


      Dyrektor działu kadr zjawił się po niespełna minucie, jak gdyby tylko czekał, aż go zawołam. Przywitał się, usiadł, od razu nachylił przez biurko.


      – Jak rozumiem, wiadomo już panu prezesowi o...


      – Ryżkow złożył wypowiedzenie – przerwałem mu. – Wczoraj, minutę przed końcem dnia pracy. Ze skutkiem natychmiastowym, jak widzę.


      – Miał do tego prawo, panie prezesie. Podpisana z nim umowa o pracę w przeredagowanym kształcie...


      – Dopuszczała taką możliwość, tak. I jak rozumiem, miał też prawo pobrać wcześniej premię za wyniki?


      – Tak...


      – Wyniki, których de facto nie zrealizował. Nie zrealizował, bo nasi kontrahenci en masse wycofali się z zawartych z nami umów. Wycofali się... Kiedy, proszę mi przypomnieć?


      – Panie prezesie, nie mam dokładnej wiedzy. Słyszałem tylko...


      – W takim razie ja panu przypomnę. – Przewinąłem ekran komputera. – Ich pisma zostały przysłane na adres pana Ryżkowa od dwóch tygodni do trzech dni temu. Mimo to mój były już teraz dyrektor do spraw sprzedaży nie raczył wprowadzić ich do systemu aż do... popatrzmy... do wczoraj, do godziny za minutę czwarta.


      – Panie prezesie, nic nie poradzimy. Można, rzecz jasna, podważać sądowo zasadność wypłaconej mu premii, ale teraz nic nie zrobimy.


      – Aha. Czyli Ryżkow jedną ręką złożył wypowiedzenie, drugą pobrał premię za realizację sprzedaży, a trzecią zredukował tę sprzedaż do niespełna piętnastu procent założonego planu. I pan uważa, że to jest w porządku?


      – Nie, panie prezesie. Ale naprawdę, naprawdę nic się z tym już nie da zrobić. Omówiłem to z pełniącym obowiązki szefa działu prawnego i skłania się on do tej samej opinii.


      – Czyli że sąd?


      – Sąd.


      Westchnąłem.


      – Dobrze, dziękuję panu.


      Zebrał się z wyraźną ulgą i praktycznie uciekł z mojego gabinetu. Ja uśmiechnąłem się kwaśno, wywołałem statystykę. Linie jedna po drugiej leciały na łeb na szyję, jak rzucający się z okien wieżowców bankierzy podczas Drugiego Kryzysu... Wykresy zadłużeń i wpływów skakały jak celownik przy broni epileptyka.


      No tak, bo każdy teraz zwracał zaliczki na poczet wziętego towaru, cofał akredytywy i kręcił kredytami obrotowymi w zupełnie odwrotną stronę.


      A ja czułem się jak małpa, zamknięta w kokpicie tracącego sterowność samolotu pasażerskiego.
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      – Afanasijo Pietrowna, mogę?


      Główna finansistka wychyliła się zza ekranu, zsunęła okulary na czubek nosa.


      – Pan prezes! – zdziwiła się wyraźnie. – Proszę, proszę... Ja zajęta jestem mocno, sam pan rozumie.


      – Rozumiem.


      Podsunąłem krzesło, przysiadłem obok niej. Palce kobiety śmigały po wirtualnej klawiaturze, dwa niezależne od siebie kursory przesuwały się po ekranie pozornie bez jej udziału, zaznaczając i scalając niezbędne elementy finansowej układanki w jedną całość.


      – I co? – zapytała po prostu, nie odrywając wzroku od ekranu.


      – Nie mam pojęcia, Afanasijo Pietrowna. To ja panią powinienem raczej zapytać.


      Westchnęła, zamknęła ekran. Zdjęła i złożyła okulary.


      – A co ja panu prezesowi powiem? Mówiłam przecież, że się to wszystko posypie. Mówiłam? No mówiłam. I z tym idiotą Ryżkowem się wykłócałam, że nie można na takich warunkach podpisywać. Tylko że co ja mogę? Każdy słucha i słyszy, kogo chce i co mu pasuje.


      Spuściłem głowę. Czułem się jak w szóstej klasie, kiedy matematyczka wywołała mnie do odpowiedzi, a ja akurat nie odrobiłem pracy domowej. Tylko że tutaj nie było chichoczących koleżanek i czerwonych ze śmiechu kolegów.


      Byłem tylko ja i mój własny wstyd.


      – Co możemy teraz zrobić, Afanasijo Pietrowna? – bąknąłem. – Co ja mogę zrobić?


      – My? My już niewiele, bo za cztery, góra pięć dni tracimy płynność finansową. Mówiłam panu prezesowi przecież! Nie można tak szastać pieniędzmi na lewo i prawo, brać rzeczy na kredyt i w ogóle! To trzeba z ołówkiem w ręku liczyć, o!


      Otworzyła szufladę, wyjęła wymięty, wyświechtany zeszyt w kratkę.


      Aż mnie zatkało, szczerze mówiąc. Zeszyt w kratkę, w okładce z grubego, szarego papieru! Dziś na antykach coś takiego miało swoją niebagatelną wartość... Ja ostatni raz widziałem coś takiego może jako dziecko, a może już na jakiejś wystawie.


      Przekartkowała notatnik, pokazując mi zapełnione równiutkimi rządkami cyfr i liter stronice. Popukała w kartkę.


      – O, widzi pan prezes? Od tego momentu wszystko się źle toczy. Ja jeszcze poprzedniemu panu prezesowi mówiłam, że tego się nie utrzyma w ten sposób. To nic, Afanasijo Pietrowna, powtarzał. Tak trzeba, Afanasijo Pietrowna...


      Ostrożnie wyjąłem jej zeszyt z ręki, popatrzyłem na datę. Ubiegła zima, luty... Dokładnie wtedy, kiedy rozkręcała się stara sprawa, a Valenta szalał z nagrywaniem kogo popadnie.


      – To znaczy, że... że nie dałoby się tego uratować? – zapytałem.


      Spojrzała na mnie z pobłażliwą pogardą.


      – Wszystko by „się” dało, tylko pan prezes nie chciał. Tak, o panu mówię... Teraz to nie wiem nawet sama już, bank jakiś podpiąć? Zastawić wszystko, kredyt wziąć? Albo wspólnika pan prezes musi znaleźć, o! Najlepiej oligarchę jakiegoś, co kapitału nie pożałuje...


      Uśmiechnąłem się kwaśno.


      – Na to chyba za późno, Afanasijo Pietrowna. Z tej strony źle, z tamtej też niedobrze. Pozwami nas męczą, wie pani?


      – Wiem, a jakże. – Wydęła policzki. – Od rana o tym tylko mówią, przecież ten, pożal się Boże, niby-prawnik to i do mnie przylatywał, pytał, co z tym może zrobić... A to nowe to poważna sprawa już jest, bo tam zarzuty karne idą?


      – Ano – przyznałem. – Od trzech do siedmiu lat.


      Dziś rano przyszło do nas kolejne pismo. Tym razem już nie na zakład, nie wzywające i nawołujące. Adresowane do mnie osobiście, do rąk własnych... I argumentacja była jasna: konkretne przestępstwa, włamanie, użycie siły i nielegalnej broni. Bezprawne przejęcie na szkodę, doprowadzenie do niekorzystnego rozporządzenia mieniem, zastraszenie, wprowadzenie w błąd, uporczywe uchylanie się... I temu podobne.


      Oczywiście, wszystko to można było z łatwością załagodzić, jeśli tylko oddam im Baryszewo. Bo teraz to oni byli tymi prawowitymi, jakkolwiek byłymi, właścicielami zakładu, tak żeby nie było. Poprzedni prezes odstąpił im swoje roszczenie za przysłowiowego rubla.


      Mogli mnie teraz z pełną mocą, bez ograniczeń, w majestacie prawa i bezprawia jebać.


      No tak, pewnie się zwiedzieli, że nie miałem już swojego możnego protektora. Nie oszukujmy się – to nazwisko Daniłowa mnie kryło, a w zasadzie ja kryłem się za nim. Teraz byłem, jak to się mawia, goły i wesoły.


      – Jak nadzy ludzie w krzakach idę do ataku, żeby nie musieć się bronić... – zamruczałem tekstem z dawnej piosenki.


      – Słucham? – Afanasija Pietrowna oderwała się od kolejnego wykresu.


      Boże, jak strasznie ja się myliłem w sądach na jej temat, pomyślałem sobie. Ta kobieta była autentycznym tytanem pracy. Taką mróweczką, co zapierdalała od rana do wieczora, przenosząc ładunki stanowiące dziesięciokrotność jej własnej masy. I jeszcze ten syn, dom, te wszystkie jej opowieści.


      Ech. Punkt widzenia jednak zależał od punktu siedzenia.


      – Nic, nic. Słuchajcie, Afanasijo Pietrowna, zróbmy tak...


      W tym samym momencie coś huknęło ogłuszająco, zabrzęczało sypiące się szkło. Rozległ się wysoki krzyk przerażenia, potem po schodach zadudniły kroki... Kolejny huk eksplozji, po korytarzu aż miotnęło papierami.


      Sięgnąłem za pazuchę, ale przecież nie miałem broni! Złapałem finansistkę za kark, zepchnąłem pod biurko, sam skoczyłem, żeby zamknąć drzwi.


      Nie dobiegłem, bo ktoś kopnął je z drugiej strony. Zobaczyłem tylko ogromną sylwetkę w błękitno-szarym kamuflażu i czarnym oporządzeniu, spojrzałem w miejsce, gdzie powinna być twarz – ale była tylko czarna kominiarka i równie czarne gogle taktyczne.


      – Milicja, ręce do góry, na ziemię, nie stawiać oporu! – ryknął tamten, po czym kopnął mnie w krocze.


      Nie to, żeby jedno kopnięcie miało mnie wyłączyć, ale też na tym się nie skończyło. Od razu uderzył mnie pięścią w kark, poprawił w nos, a na koniec wbił mi paralizator w splot słoneczny.


      Skuliłem się na podłodze, zwinąłem w rozedrgany obwarzanek cierpienia i przerażenia.


      Widziałem, jak kolejne postacie przebiegają korytarzem, wpadają w drzwi po drugiej stronie. Ten, który wleciał na mnie, teraz szamotał się z Afanasiją Pietrowną... No, w zasadzie to ona próbowała się szamotać, kiedy on fachowo kładł ją na podłogę.


      Do pomieszczenia wpadł drugi, złapał za pierwszą lepszą szufladę i wyszarpnął, wyrwał z zawiasów. Przewrócił krzesło, zrzucił na podłogę komputer.


      Zaczęli metodycznie, kawałek po kawałku wyrzucać papiery z segregatorów, wywlekać wydruki ze szpul, wytrząsać zawartość teczek.


      Leżałem, bo co miałem niby zrobić? Po korytarzu już sunęły dwa migające lampami drony, rejestrujące wszystko. Każdy z tych bydlaków miał przy oporządzeniu kamerkę... Cholera, cholera jasna, to był zupełnie oficjalny nalot!


      Do gabinetu wszedł oficer w furażerce, rozejrzał się. Pokazał na mnie.


      – To ten? – zapytał.


      – Chyba tak, towarzyszu majorze! – odszczeknął jeden z byczków. – Pasuje do opisu!


      Oficer przykucnął przede mną, przekrzywił głowę, żeby zajrzeć mi w twarz. Wyświetlił na komputerku dokument z pieczęciami i podpisami.


      – Pan Aleksander Khudovec, tak? Mamy tu oficjalny nakaz przeszukania, o. Niestety, nic nie znaleźliśmy, przykro nam bardzo, przepraszamy za najście... Chłopcy, zbierać się!


      Specnazowcy ruszyli ku drzwiom, jeden jeszcze od niechcenia przewrócił stojącą do tej pory na biurku Afanasii Pietrowny szklankę z sypaną kawą, która rozlała się po blacie szeroką kałużą i zaczęła brudną strugą skapywać na ziemię.


      Oficer poklepał mnie po policzku, podniósł się i rozejrzał.


      – Ale żeśmy nabałaganili, ojej. Przepraszam z całego serca, ale nie zawracajcie sobie głowy sprzątaniem...


      – Wypierdalaj, psie – wycedziłem.


      Nawet się chyba nie obraził, nie zezłościł. Nachylił się tylko nade mną i dokończył mściwym szeptem:


      – Nie sprzątajcie za bardzo, bo i tak jutro wrócimy.


      Odwrócił się i wyszedł.
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      [image: ]Heeej, Saszka, szary wilku! Jak tam, co tam?


      – Hej, Olʹg. Ano, jakoś powoli leci. – Wyprostowałem się, odłożyłem stertę papierów na stolik i przestępując pomiędzy rozsypanymi wszędzie kartami produkcji, wyszedłem na korytarz.


      Tam wcale nie było lepiej, wszędzie kawałki szkła, poniewierające się pudełka, wyrwane drzwi... Przeszedłem dalej, chciałem schować się toalecie, ale tam ktoś już płakał, więc zakręciłem się i w końcu zamknąłem w schowku na szczotki.


      – Nie chcesz porozmawiać przez kamerkę? – zapytała Olga głosem ze słuchawki.


      – E, nie, wiesz... Mam trochę roboty tutaj, ludzie nie powinni widzieć, że to nie zawodowa rozmowa.


      – Możemy udawać, że zawodowa, chcesz? Ja będę twoją panią klientką, a ty zapłacisz mi baaaardzo dużo pieniędzy za niesprecyzowane usługi... Hi, hi, hi!


      O cholera, jak to strasznie bolało. Jak to kosmicznie szarpało świeże rany w duszy i sercu, kiedy ona mówiła tym tonem, tak radośnie, niezobowiązująco, pozornie bez zastanowienia i wysiłku.


      Bolało jak cholera, bo teraz miałem już pewność, że to wszystko nieprawda.


      Mykoła nie powiedział mi dużo, bo i sam dużo nie wiedział, natomiast jego relacja była – no, w najlepszym razie niepokojąca. Porwana, momentami niespójna, poskładana z ledwie trzymających się kupy kawałków. Jak wspomnienia schizofrenika, usiłującego przypomnieć sobie życie sprzed lobotomii.


      Jednak to nie był czas ani miejsce na rozmyślania o TAMTYM wątku, bo chwilowo musiałem jakoś ogarnąć TEN... Chociaż coraz mocniej czułem, że wszystko to się mocno wiąże.


      Mocno, solidnie, pewnie – jak pętla na mojej szyi, w którą sam w zasadzie wsadziłem głowę.


      – Przepraszam, co mówiłaś?


      – Oj, baranku ty! Naprawdę musisz być zabiegany, skoro na takie propozycje nie reagujesz. Saszka, co powiesz w temacie dzisiejszego wieczora?


      Zastanowiłem się.


      – Będzie – powiedziałem ostrożnie.


      – No to przecież na pewno! Ale skoro... Ej, Saszka, na pewno wszystko gra?


      Wyjrzałem na korytarz, wciąż wyglądający jak po przejściu tornada, po czym znów zamknąłem drzwiczki.


      – Jasne, Olʹg. Są pewne perturbacje, ale w normie.


      W normie... Tą normą było chociażby to, że w materiałach od Kulasa znalazły się sprawdzone numery rejestracyjne samochodu, który widziałem pod laboratorium... A który był własnością jednej ze spółek zależnych Akułowa.


      Jak to powiedział lekarz, zapytany o zdrowie pacjenta: „Chujowo, ale stabilnie”.


      – Uff, bo ja się trochę o ciebie tu martwię. Wiesz, Saszka? Naprawdę. Uważaj na siebie, co?


      – Olga, dlaczego miałbym na siebie uważać?


      Westchnęła w słuchawkę. Ja westchnąłem w myślach.


      – Bo może potrącić cię wielka ciężarówka, wioząca wibratory. Bo możesz pośliznąć się na rozlanym lubrykancie i rozbić sobie głowę o kant fotela z paskami do krępowania. Bo zależy mi na tobie, Saszka, i się martwię.


      – Jasne, spoko. Nie takie się przypadki w życiu trafiają, co?


      – No pewnie! – Jej głos punktowo wrócił do tego radosnego, beztroskiego szczebiotu. – Saszka, to skoro dzisiejszy wieczór będzie, to ja dzwonię do tatusia i nas umawiam, tak? Bo oni tam na ciebie już czekają!


      Kurwa. Jego. Mać.


      Olga.


      Rodzice Olgi.


      Spotkanie z rodzicami Olgi.


      Konkretnie z jej tatusiem, emerytowanym bossem mafii.


      – Jasne, pewnie, tak. Ja przecież też czekam, i bardzo chcę... – Szybko zerknąłem na zegarek, próbując ogarnąć, jaki w ogóle jest dzień i co powinienem dziś jeszcze zrobić. – Ósma?


      – Ojej, tak późno...?


      – Tak, Olga, bo naprawdę muszę jeszcze parę rzeczy sprzątnąć tutaj.


      – Super! To ja ci prześlę adres i widzimy się o ósmej. Tylko bądź punktualnie, bo tatuś mocno konkretny jest... Pa, pa, kocham cię, na razie, buziaczki, cmok!


      – Ja ciebie też – mruknąłem, po czym zerwałem połączenie.


      Wyszedłem znów na korytarz. Ludzie snuli się, próbując pozbierać z kawałków swoje stanowiska pracy; ktoś siedział na podłodze i krwawił z rozbitego nosa, inny stał i gapił się tępo, trzymając się za wywichniętą rękę. W zasadzie już ogarnęliśmy większość burdelu, ja przebiegłem się po gabinetach i wytłumaczyłem: to była pomyłka, to nic, wszystko gra.


      Ale wiedziałem, że to wcale nie pomyłka i że nic nie gra. Ludzie też wiedzieli.


      – Panie prezesie... – Podszedł do mnie kadrowiec.


      – Tak, panie Zelenkow?


      – Panie prezesie, ja nie chcę uprzedzać wydarzeń, natomiast wydaje mi się, że warto pana przestrzec.


      Już wiedziałem, przed czym będzie mnie przestrzegał. Kilka osób zatrzymało się kawałek dalej w korytarzu i teraz patrzyło, jak ze mną rozmawia. Dosłownie jakby chwilę wcześniej powiedział im: „Okej, pogadam z nim”, a oni teraz obserwowali i czekali na wynik rozmowy.


      – Przed czym konkretnie? A raczej w jakim zakresie? – westchnąłem.


      – Obawiam się, że czeka nas fala urlopów zdrowotnych i na żądanie, panie prezesie. Rozumie pan, że ludzie...


      – Rozumiem. A po nich, jak sądzę, wypowiedzenia?


      – Nie jestem w stanie tego wykluczyć, panie prezesie. Niech pan zrozumie, ja stoję po pana stronie, ale...


      – Dziękuję. Rozumiem, oczywiście. Proszę wracać do pracy, damy radę.


      „Stoję po pana stronie, ale”. W zasadzie od każdego mógłbym coś takiego teraz usłyszeć... Tylko jeden jedyny Kusto pozostawał mi bezwarunkowo wierny.


      No dobra, i w sumie chyba na Mykołę mogłem liczyć. I na jego Psa.


      Ciućmoki spod bloku też okazały się warte więcej, niż myślałem.


      I siedzący gdzieś w swojej norze Kulas.


      Cesarz też się sprawdził w ogniu...


      No dobra, może nie było aż tak źle. Byli też chłopcy z ekipy od Daniłowa i jeszcze parę osób, które może by mnie za przysłowiową miskę soczewicy nie sprzedały. Nie od razu przynajmniej.


      Natomiast całościowa sytuacja wyglądała mocno paskudnie.
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      – Przykro mi, Mykoła. Nie mamy wyboru.


      – Panie Aleksandrze, błagam, proszę... Poprawię się! Obiecuję, przysięgam, że następnym razem...


      – Za późno.


      Mykoła skulił się i zacisnął powieki, ja pociągnąłem za wajchę.


      Zasyczało i zabulgotało, zbiornik wydał z siebie głośnie sapnięcie ulgi. Dwa i pół tysiąca litrów idealnie czystej, w tej chwili odrobinę już przewarzonej syntadrenaliny zaczęło z szumem spływać rurami zrzutowymi wprost do systemu kanalizacji.


      Mykoła zajęczał rozdzierająco, Pies skulił się na podłodze i zakrył pysk łapami. Kusto miał to w dupie, odlewając się właśnie resztkami żółtych kropelek na ostatnią z kolumn destylacyjnych.


      – Kurwa...! – zakląłem, patrząc na gwałtownie spadający poziom płynu w przezierniku. Równie dobrze mógłby tam być licznik wyskalowany w rublach, teraz zmierzający do nieuchronnego zera.


      – Panie Aleksandrze, proszę... Proszę! To najlepszy rzut, jaki do tej pory udało mi się wydestylować...!


      – Co? Coś ty powiedział? – Spojrzałem na niego dziko.


      – Najlepszy... – Mykoła powtórzył, patrząc na mnie ze zdumieniem. – ...rzut?


      – Nie. Komu się udało wydestylować? Czyja to synta? Czyja to spółka?!


      – Nasza... – jęknął Mykoła.


      – Nasza. Nasza spółka, nasza synta. I to boli mnie tak samo, jak ciebie, rozumiesz?


      – Ale gdybyśmy poczekali do jutra... Przecież wtedy zdążą już zamontować nowe filtry! Będziemy w stanie odzyskać część towaru!


      Westchnąłem.


      Gdzieś po drodze zamieniliśmy się chyba rolami, ja i Mykoła. Teraz to on był tym emocjonalnym, rozedrganym i mającym nadzieję... A ja już tylko kalkulowałem i prognozowałem rozwój wydarzeń.


      Nowe filtry. Jak ja mu czasami zazdrościłem wąskiego patrzenia na świat.


      Prawda była taka, że musieli zdążyć. Liczyłem na to, że będziemy mieli jeszcze jeden albo i dwa cykle produkcyjne, czyli około miesiąca... No ale ostatnie wydarzenia wskazywały aż nadto dobitnie, że czas liczył się już w dniach albo wręcz w godzinach.


      – Zdążą albo i nie, Mykoła. Pogoniłem ich, to fakt, ale wiesz sam, jacy są ludzie. Robią nawet teraz, ale...


      Migająca pomarańczowa lampka zgasła, zapaliła się niebieska dioda: zbiornik był pusty i przechodził cykl dekontaminacji. Za jakiś kwadrans będzie można go napełniać ponownie.


      – Zaczynamy? – zapytał Mykoła, ale ja potrząsnąłem głową.


      – Nie. Przetocz naddatek z pozostałych zbiorników.


      – Panie Aleksandrze, ale to przecież doprowadzi do zmieszania wszystkich partii w systemie! Czystość produktu końcowego znacząco spadnie.


      – Do jakichś... – podrapałem się w głowę – osiemdziesięciu dziewięciu koma siedem siedem procent?


      Odrobiłem pracę domową.


      – Tak. Tak, panie Aleksandrze, dokładnie tak! To znacząco poniżej tego, co możemy osiągnąć!


      Szkoda mi go było, autentycznie szkoda. Widziałem, że broni tej syntadrenaliny jak własnego dziecka, że gotów byłby bić się o każdą kroplę. Tylko że co z tego?


      Świat naprawdę miał coraz mniej tolerancji dla idealistów.


      Położyłem mu rękę na ramieniu, poklepałem.


      – Wiem, Mykoła. I obiecuję ci, że to nie koniec, słyszysz? Będą kolejne partie, jeszcze lepsze. Natomiast teraz, teraz musimy zrobić to, co ty i ja robiliśmy tak dobrze przez tyle lat.


      – To znaczy, panie Aleksandrze?


      – Przeżyć do jutra.
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      Zajechałem pod gmach FSB z rykiem silnika, zaparkowałem motocykl dosłownie przed samym wejściem. Wszedłem do środka, dopiero po drodze ściągając kask; ochroniarze ruszyli w moim kierunku, ale ja dotarłem do kontuaru wcześniej.


      – Do pułkownika Derlina. Wie, że tu jestem.


      Recepcjonistka spojrzała na mnie obojętnym wzrokiem.


      – Pana pułkownika nie ma.


      Na ścianie za jej plecami leciała właśnie kolejna powtórka niedawnej przemowy Prezydenta, zapowiadającego kolejne zmiany w konstytucji i przekonującego naród, że zbliża się pora, kiedy będzie musiał ustąpić.


      Robił ten cyrk co sześć, siedem lat: zapowiadał rychłą dymisję, przekonywał, że nie wolno mu przekraczać ustawowej liczby kadencji. Potem w Dumie Federacji pojawiał się projekt zmian w Ustawie Zasadniczej, które oczywiście przegłosowywano w błyskawicznym tempie. Prezydent podpisywał je z uśmiechem, po czym mówił: ojej, no cóż, zmieniły się okoliczności, teraz mamy nowe zasady, więc moje poprzednie kadencje się nie liczą, mogę siedzieć jeszcze dwie.


      I tak w kółko od lat, odkąd tylko pamiętam. Zresztą tak samo było ze wszystkim; żyliśmy w fasadowym państwie z origami, gdzie prawdziwe zasady wyznaczała nieformalna praktyka.


      Tak samo było z milicją i ze służbą bezpieczeństwa.


      – Nawet pani nie sprawdziła. – Uśmiechnąłem się. – Więc musi być.


      – Wyszedł dziesięć minut temu.


      – Stoję pod drzwiami od pół godziny.


      – Mówię panu, że go nie ma...


      – A ja mówię, że jest, i proszę mu przekazać, że przyszedł do niego Chudy.


      Był na pewno. Był, bo dzwoniłem do niego pięć razy, wysłałem trzy wiadomości. Żadnej nie odczytał, co wyłącznie utwierdzało mnie w przekonaniu: widział je, ale celowo nie otwierał. Kojot zawsze odczytywał, zawsze odpowiadał, bo taka była jego praca, żeby wiedzieć, co się działo.


      I nie byłem w stanie uwierzyć, że tym razem jest inaczej.


      – Pana pułkownika nie ma – odpowiedziała recepcjonistka ostrzej. – Wyszedł i nie wiem, kiedy wróci.


      Wzruszyłem ramionami, bez słowa przeszedłem w kierunku ustawionych pod ścianą krzesełek i usiadłem. Krzesełka były z gatunku tych, które zawsze stoją w poczekalniach: niskie, twarde, niewygodne, od których od razu poci się tyłek.


      Nie można przecież pozwolić, żeby petent miał długo czekać, prawda? Lepiej, żeby sobie poszedł do domu.


      Wbiłem wzrok w najbliższą kamerę i gapiłem się na nią z wyrazem czystej pogardy i nienawiści.


      Nie minął kwadrans, jak do recepcjonistki ktoś zadzwonił. Wysłuchała, potem machnęła na mnie.


      – Pułkownik pana przyjmie, proszę się zarejestrować.


      Podbiłem się czipem, sczytałem i wczytałem wszystko, co konieczne. Wjechałem na piętro, już na pamięć przemaszerowałem korytarzem i bez pukania władowałem się do gabinetu Jaśnie Oświeconego Pana Pułkownika.


      – Kojot, co jest, do kurwy?! – zacząłem od w pełni zasłużonego przywitania.


      Kojot spojrzał na mnie znad ekranów komputera, nie wstając z fotela, pokazał miejsce na kanapie.


      – Siadaj, Chudy. Sorry, że musiałeś czekać, druhu.


      – Czekać? Kojot, chciałeś mnie spławić. Nie dość, że bezczelnie, to jeszcze nieumiejętnie.


      Skrzywił się w uśmiechu.


      – Oj, druhu, nie oceniaj ludzi tak szybko, żeby i ciebie nie zaczęli oceniać. Napijesz się czegoś? Mam dobry koniaczek akurat...


      Bez pytania wyciągnął dwie szklanki i butelkę, nalał. Postawił moją na stoliku, sam rozparł się na kanapie naprzeciwko.


      – Kojot, nie świruj. Teraz się napiję, a za dziesięć minut mnie zgarnie rutynowa kontrola trzeźwości akurat na mojej trasie, tak? Co jest, kurwa, grane?


      Pułkownik Derlin wychylił swoją szklankę jednym haustem, odstawił na blat. Widziałem, że unika kontaktu wzrokowego, błądzi oczami po nagrodach i trofeach na ścianie. W końcu zatrzymał się na oknie, po którym znów ściekały ciężkie krople brudnego, zakwaszonego deszczu.


      – Chudy, druhu, ujmę to tak... Słyszałem od poważnych ludzi, że chyba lepiej, żebyś odpuścił.


      Odchyliłem się w swoim fotelu, patrząc wprost na siedzącego przede mną pułkownika Andrieja Derlina. Człowieka, z którym służyłem osiem lat w milicji, który przez krótki czas był moim skrzydłowym w zespole. Tego samego, który zawsze jako pierwszy z prawej wbijał do mieszkania zaraz za mną, jak tylko odstrzelono zawiasy.


      Człowieka, który teraz nie mógł się zdobyć nawet na to, żeby spojrzeć mi w oczy.


      – Kojot, spójrz na mnie – warknąłem. – Kojot, kurwa, do ciebie mówię! Miej chociaż na tyle przyzwoitości...


      Poprawił się na swoim miejscu, w końcu skrzyżował ze mną spojrzenia.


      – Lepiej, Chudy? Pomogło?


      – Kojot, ty kutasie. Ciężko było wysłać jedną zdawkową wiadomość? „Puk-puk” napisać?


      – Druhu, każdy z nas ma to, co może, i to, co nie może. Ja jestem w tej chwili między młotem a kowadłem.


      – Kojot, ja jebię! Jeśli ja jestem tym kowadłem, to niby kto robi za młot? Bo nie takich się przetapiało na złom!


      Derlin pokręcił głową, pokazał palcem na jeden z dwóch wiszących na ścianie portretów.


      Na jednym z nich była znajoma, prawie niezmieniona twarz Prezydenta. Z drugiego spoglądał na mnie...


      – Jaja sobie robisz – wykrztusiłem.


      – Nie robię sobie jaj, druhu. Wczoraj do mnie zadzwonił znajomy z jego biura, powiedział, co i jak. To naprawdę poważny temat, Chudy, więc powtarzam: odpuść, zanim stanie ci się krzywda. Dobrze radzę.


      Przesunąłem się w przód, pochyliłem ku niemu.


      – Czy ty mi grozisz, Kojot?


      – Chudy, ja tylko ostrzegam. Mam związane ręce, a teraz jeszcze...


      – Powiedz mi, czy ona też miała związane ręce?


      Coś drgnęło w jego twarzy, zaraz jednak uśmiechnął się wyuczenie.


      – Nie wiem, o kim mówisz, druhu.


      – Ja też jeszcze nie wiem, Kojot, ale chyba sobie włączę w domu film, wiesz? O, przepraszam: nie w domu, bo mój dom jest w tej chwili jebanym polem bitwy. Wchodzi tam, kto chce, wysadza sobie, co chce... Więc włączę sobie w pracy film, a potem zadzwonię do twojej Annuszki i opowiem jej co lepsze kawałki. Zobaczymy, jak wtedy zaśpiewasz...


      – Chudy, nawet o tym nie myśl. – Kojot zacisnął swoje ogromne pięści, zacisnął usta w wąską kreskę. – Jesteśmy przyjaciółmi, tak? I wolałbym nie myśleć, że mi próbujesz grozić.


      – Więc i ty nie próbuj dawać mi czegoś do zrozumienia! Kurwa, tak, przyznaję: wjebałem się w gówno po same uszy, owszem! Natomiast zapewniam cię, Kojot, że jeśli miałbym stracić grunt pod nogami i pójść na dno, to złapię się właśnie twojej nogawki.


      Dotarło. Widziałem, że dotarło, bo poczerwieniał na szyi, więc wkurwił się jak trzeba.


      Celowo przewróciłem szklankę, płyn chlusnął po stole i spłynął na puchaty, wzorzysty dywan. Kojot podskoczył na kanapie, syknął, podniósł ręce w geście irytacji... Ale ja już wstałem, zapiąłem kurtkę i wyszedłem, zostawiając za sobą otwarte drzwi.


      Otwarte dosłownie, zamknięte w sensie metaforycznym, bo na niego już nie mogłem liczyć.
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      – Chudy, mamy problem.


      Cesarz siedział za swoim biurkiem w Świątyni, jakby wszystko było jak zwykle.


      Nic jednak nie było jak zwykle. Wejście do dawnej siłowni zasłonięte zostało wspawanymi we framugi stalowymi płytami, na ścianach odznaczały się place i całe sekcje świeżego tynku. Przyrządy do ćwiczeń stały zsunięte na bok i nikt nie udawał już nawet, że lokal jest czymkolwiek innym, jak kwaterą główną zorganizowanej grupy przestępczej.


      No cóż, w każdym razie grupy przestępczej, bo kwestia jej zorganizowania nadal była dla mnie mocno wątpliwa.


      – Niech zgadnę: Taran? – prychnąłem, wchodząc do środka. Odwiesiłem przemoczoną kurtkę na suszarkę, kask postawiłem na stoliku i ciężko klapnąłem na zajeżdżony, powycierany fotel.


      – Taran? No coś ty, Chudy. Walera się odgryza, nie słyszałeś?


      Prawdę mówiąc, nie słyszałem, więc uniosłem brew z zaciekawieniem.


      – Nie? Co się stało?


      Cesarz westchnął, wywołał na komputerze serię nagrań z kamer bezpieczeństwa.


      – Widzisz? To nasi chłopcy na posterunkach sprzedażowych. Klasyczne miejsca, te same, z których tamtych przegnaliśmy... I zobacz, co się dzieje.


      Przysunąłem się bliżej, on puścił nagranie.


      Trzech typków w czapkach i kapturach nasuniętych głęboko na oczy stoi sobie na rogu, przestępuje z nogi na nogę i rozmawia o czymś. Jeden pali papierosa, kłęby dymu wznoszą się jasnymi w świetle latarni chmurkami.


      Podjeżdża i zatrzymuje się samochód, któryś z nich podchodzi ku uchylającej się szybie – i odlatuje w tył z przestrzeloną głową, osiada na chodniku jak bezwładna kukła.


      Dwaj pozostali zrywają się do biegu, ale jednego od razu podcina seria puszczona przez okno pasażera. Ostatni biegnie kawałek dalej, już prawie chowa się w uliczkę, ale strzelec wychyla się i daje ognia trzy razy. Któraś kula sięga uciekiniera, ten potyka się, upada. Zaczyna się czołgać.


      W samochodzie otwierają się drzwi, wybiegają ludzie. Dwaj stają nad martwymi, od razu zaczynają bez sensu, niemalże z przyłożenia strzelać do ciał – w głowę, korpus, w brzuch... Trzeci podbiega do rannego, dobija dwoma strzałami w plecy. Ostatni, czwarty zaczyna machać rękami, powstrzymuje kolegów.


      Obszukują trupy, zabierają pieniądze i pojemniki z syntadrenaliną. Potem jeszcze strzelają parę razy do ciał, któryś wyciąga długie, giętkie ostrze, uderza kilkakrotnie na odlew po łydkach, udach i rękach. W końcu staje szeroko na nogach, rąbie z zamachu po karku, aż głowa trupa oddziela się od ciała.


      Potem wsiadają do samochodu i odjeżdżają, zostawiając zmasakrowane trupy na chodniku.


      Cesarz westchnął, wyłączył nagranie i spojrzał na mnie.


      – Poznałeś ich, Chudy?


      – Nie, nie kojarzę. Chociaż miałeś tam ujęcie blach, więc może po rejestracji...


      – Chudy, mówię o naszych ludziach. O tym, czy w ogóle kojarzysz, którzy to.


      – A... To chyba był Siergiej, prawda? W takim razie z nim pewnie Ania i Losza.


      – Zgadza się. Siergiej i Ania mieli syna, wiesz? Mają w zasadzie, czteroletniego.


      No dobra, tego akurat nie wiedziałem.


      – Cesarz, do czego pijesz? Mamy wojnę, ludzie giną. Też mam syna, jakbyś zapomniał. Trzeba odpowiedzieć tak samo, ale jeszcze bardziej!


      Już w jego oczach widziałem, że się nie zgadzał. Ten sam Cesarz, który radośnie poprowadził nas na Zaporze, teraz miał wątpliwości.


      – Chudy, a nie lepiej się z nimi dogadać? – zaproponował.


      Takie buty. Pewnie, że lepiej by się było dogadać... Ale nie sądziłem, żeby w tej chwili istniała taka opcja.


      – Oni nie chcą rozmawiać, Cesarz. Jak będą chcieli, sami o to poproszą. Na razie są przekonani, że jak nas docisnąć, to sami przyjdziemy do nich na kolanach. Tak chcesz? Na kolanach?


      Potrząsnął głową.


      – Chudy, nie. Ale eskalacja...


      – Jest nieunikniona. Mało płacimy ekipie Trzydziestegoczwartego? Niech zarabiają na siebie.


      Taka była prawda: wynajęliśmy pancerny batalion i trzymanie go pod plandeką w garażu nie miało sensu.


      – Co proponujesz? – Cesarz skapitulował.


      – Wyślij jego, Kołowrota i Muromca na ulice, niech zapolują na ludzi Walery. Przecież tamci regularnie włażą na nasze terytoria...


      – Trzydziestyczwarty siedzi przy bazarku. Jest wkurwiony, że go nie wzięliśmy na akcję.


      – Nadal? No popatrz, popatrz. Przejdzie mu, czas leczy rany. Ale fakt, zapomniałem, że tam go rozmieściliśmy...


      – Kołowrót ma jakieś problemy techniczne, odmeldował się na ich bazę.


      Westchnąłem.


      – To niech sam Muromiec sobie poszaleje, tylko daj mu ze dwóch ludzi obstawy z bronią strzelecką, żeby go tamci nie urąbali podczas frontalnej szarży.


      – Szyłka?


      – Szyłka w odwodzie się przyda.


      – Chudy, ona jest podstawową...


      – Powiedziałem: w odwodzie – uciąłem dyskusję. – Jak schodzi towar?


      – Marnie, a jak ma schodzić? Mamy nadpodaż względem możliwości logistycznych. Ludzie noszą przy sobie po dwa, trzy litry i już gadają, że się boją. Przecież za taką ilość byle gówniarz im poderżnie gardło!


      Zerknąłem na komunikator: mój kontakt od Sołtanowa nadal milczał. Miał się odezwać dziś, dać znać, kiedy będą gotowi na odbiór, a tu cisza.


      – Będzie dobrze, nie panikuj – powiedziałem bardziej do siebie niż do niego. – Jutro się odezwę, dam znać.


      – Jutro? Chudy, potrzebujemy cię dziś wieczorem! Mamy spotkać się z nową ekipą, która przejęła resztki po Nowodzierżyńskim. I ich też już ludzie Zarnickiego cisną od drugiej strony...


      No tak, faktycznie. My tutaj biliśmy się między sobą i wyrywaliśmy sobie z gardeł resztki kurczącego się rynku synty, a od północy na NeoSybirsk nieubłaganie nasuwała się czarna chmura nowego porządku. Już nawet teraz naszych dilerów przeganiali z ulic i placyków rośli, brodaci chłopcy w jednolitych zielonych kurtkach, za którymi szli nowi, półzawodowi sprzedawcy.


      Zarnicki. Tak, to był ten element, który na razie zostawiałem poza nawiasem całego równania... Natomiast raczej prędzej niż później miała nadejść chwila, kiedy i z nimi trzeba będzie się spotkać na ubitej ziemi.


      – Dziś wieczorem nie mogę, jestem zajęty. Dacie sobie radę.


      Już miałem wyjść, ale Cesarz spojrzał na mnie tak, że przystanąłem.


      – Chudy, słuchaj... Bo ja myślałem, że wzięliśmy tę ekipę, żeby nie dać tamtym się do nas dobrać. Taran siedział w sumie cicho, a z Walerą bym się dogadał.


      – Albo i nie – mruknąłem.


      O cholera, żeby tylko nie zaczął myśleć w TĘ stronę.


      – Raczej tak. To suka, ale swoja suka, więc znaleźlibyśmy wspólny język... Co się tak patrzysz?


      – Nic, głupia myśl. Mów dalej.


      – No więc moglibyśmy mieć z nimi spokój, Chudy, a zamiast tego mamy wojnę.


      – I?


      Znajomy mnie kiedyś tego pytania nauczył. Takie krótkie, pozbawione rozwinięcia „i?” robiło z wywodem logicznym większości ludzi to, co granat soniczny z wnętrzem sklepu z oświetleniem.


      – Nie no, tak tylko mówię, że mogłoby być inaczej. A co ty dziś takiego robisz?


      – Idę do rodziców dziewczyny.


      Na całe szczęście nie skomentował, więc pożegnałem się krótko, wyszedłem na dwór.


      Czyli Cesarz zaczynał nagle myśleć o pokoju. No, nagle-nie-nagle, ale taka myśl najwyraźniej mu po głowie chodziła. Bo w sumie czemu nie? On swoje odzyskał, to nie jego próbowali wszyscy zabić, oszukać, zastraszyć albo wydymać.


      Dlatego właśnie należało zrobić tak, żeby pokój przestał być opcją.


      Drzwi zamknęły się za mną, zapiąłem suwak aż pod samą szyję. Paskudnie było, wiał wiatr, zacinał deszcz... Ledwie lato się skończyło, a już było czuć oddech nadciągającej zimy.


      Zerknąłem na zegarek, szybko pokasowałem co mniej istotne wiadomości. Ani Daniłow, ani Ksenia nadal nie odpisali... Wstukałem jeszcze do tej ostatniej coś zupełnie niezobowiązującego, na zasadzie „hej, jak tam, co tam”, i zamknąłem komunikator.


      No tak, Olga podawała mi koordynaty, raz jeszcze przypominała o godzinie. Wyglądało na to, że się z tego punktu programu nie wywinę.
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      Byłem już niemalże pod wskazanym adresem, kiedy zabrzęczał spięty z kaskiem motocyklowym komunikator.


      – Kulas, co jest?


      – Chudy, przydałoby się, żebyś do mnie zajrzał. Jest parę rzeczy...


      – Nie teraz, Kulas. Dasz radę w dużym skrócie?


      Westchnięcie, sapnięcie.


      – Masz przy sobie broń, Chudy?


      – Dziękuję, u mnie wszystko dobrze, kapralu. A was do reszty już popierdoliło? – warknąłem przesłodzonym głosem.


      – Chudy, nie wygłupiaj się. Ja poważnie pytam.


      – Nie mam, kurwa mać! Jadę na kolację proszoną... Co się dzieje?!


      – Jest na ciebie zlecenie.


      Niemalże wpadłem na jadący obok samochód, pośliznąłem się na linii dzielącej pasy. Do wtóru gniewnego trąbienia wszystkich uczestników ruchu drogowego zjechałem na bok, stanąłem pod posiepanym, przekrzywionym ekranem dźwiękochłonnym.


      – Powtórz – poprosiłem, mając nadzieję, że to ja się przesłyszałem.


      – Powtarzam: wypłynąłeś w Strumieniu. Jeszcze nie twarzą w dół, ale zdecydowanie ktoś chce cię spławić z nurtem.


      – Ile?


      – Cztery duże koła.


      Aż gwizdnąłem przez zęby. Znałem kilku, co za taką kasę sami by się byli gotowi stuknąć.


      No dobra, to mocno przyspieszało mi nie tylko bicie serca, ale też wszelkie plany. Nie miałem ani tygodnia, ani dwóch czy trzech dni.


      Zegar nabrał tempa i przeskalował się w godziny.


      – Otwarte? – doprecyzowałem.


      – Otwarte bez rezerwacji, Chudy.


      Czyli nie można było samemu za siebie wpłacić wadium i kupić sobie czasu do chwili, aż ktoś się zorientuje. Ech, a kiedyś tak się robiło przecież... Zresztą, i tak nie miałem pieniędzy nawet na kolejny bak benzyny, a co tu dopiero mówić o czymkolwiek więcej.


      – Chujowo.


      – Ano. Póki co daję radę ich przyblokować, żeby nie mieli zbyt dużego zasięgu, ale w końcu to się rozlezie. A, i mam trochę o tym Akułowie...


      – Kulas, nie teraz. Jeśli dożyję do rana, to... – urwałem. – Kurwa. Przyjadę do ciebie?


      – Wizyta tak. Mieszkanie nie.


      – Jasne.


      Rozłączyłem się, odetchnąłem głęboko kilka razy.


      Czterdzieści tysięcy za moją głowę. Zarazem dużo i mało... tak pośrodku w sumie. Nie byłem nawet w stanie ocenić, kto rzucił zlecenie na rynek: dla Tarana to za dużo, Walera miała Wołka... Dla Zarnickiego z kolei za mało. Chociaż, skoro wyjąłem jego zabójcę bez twarzy, to może szukał alternatywnego podwykonawcy?


      Tak czy inaczej, miałem przesrane.
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      Kiedy zajechałem pod wrota, opadły mnie w pełni uzasadnione wątpliwości.


      To było jedno z najlepszych osiedli całego NeoSybirska. Piętrowo ustawione rezydencje niby przypominały normalne bloki mieszkalne, ale każdy poziom był zupełnie osobną siedzibą z własną bramą, ogródkiem, drzewami i namiastką luksusowego życia.


      Owszem, nie było to SybirTower czy inne modne lokacje, natomiast tutaj kryły się niedobitki klasy średniej, wciąż jeszcze dającej radę jakoś przetrwać w niegościnnym klimacie Federacji.


      I teraz przyjeżdżałem tutaj ja. Człowiek stojący dwa poziomy niżej na drabinie społecznej, niebędący ani im równy, ani potrzebny. Taki sobie zbędny element.


      – Dobry wieczór, witamy w Park Residence. Pan do kogo? – Android otworzył okno stróżówki i uśmiechnął się do mnie zapraszająco.


      – Ja, e... do państwa Geresowów. Siedem el – odczytałem przesłane mi przez Olgę namiary.


      – Oczywiście, panie Khudovec. Proszę przyłożyć czip do... Dziękuję, autoryzacja w toku. Dziękuję, autoryzacja potwierdzona. Druga uliczka, potem w prawo. Zapraszamy, życzę miłego wieczoru.


      Stalowa, najeżona u góry kolcami brama drgnęła i zaczęła powoli odpełzać w bok na prowadnicach. Uzbrojeni ochroniarze odsunęli się na bok tak, żeby nie za bardzo było ich widać... Tak, to było naprawdę poważne miejsce.


      Znalazłem budynek, wjechałem na spiralnie pnącą się w górę dróżkę. Trochę jak na piętrowym parkingu: tylko w jedną stronę, po kolei rosnące litery: A, B, C...


      Oczywiście L było na samej górze. Przyznaję, że widok był mocno imponujący – trawnik dochodził do samej krawędzi żelbetowej platformy, przy bramie paliły się niewielkie lampiony... Gustownie. Sam dom też zresztą wyglądał jak z obrazka – okna ze szprosami, sztuczny bluszcz, niewielkie oczko wodne, skalniaczek. Normalnie drobnomieszczańska idylla.


      Zajechałem na podjazd, postawiłem motocykl przy podwójnym garażu. Ogarnąłem się jako tako, przylizałem włosy, wyjąłem z bagażnika kupione za dzikie pieniądze kwiaty.


      Już, już miałem nacisnąć dzwonek, kiedy dotarło do mnie, że serce wali mi jak młotem – a potem drzwi otworzyły się same, nim zdążyłem cokolwiek zrobić.


      – Saszka! – Olga dosłownie rzuciła mi się na szyję.


      Pachniała czymś słodkim, cytrusowym... Tak bardzo dziewczęcym, domowym, ciepłym i sympatycznym, że aż coś mnie zakłuło boleśnie w piersi. Poczułem, jak jej usta szukają moich, chciałem uciec, odsunąć się – na szczęście opamiętała się sama, odsunęła.


      – Olga – wykrztusiłem. – Dzień dobry, to jest dobry wieczór. Mogę tam stać? – Wskazałem na motocykl.


      – Jasne, pewnie! Bezpiecznie dojechałeś, wszystko w porządku?


      – Tak, tak... A dlaczego...


      – Saszka, poznaj moich rodziców! – Odsunęła się na bok, wpuszczając mnie do środka.


      Nie byłem pewien, jak to powinno wyglądać.


      Przerabiałem to tylko dwa razy w życiu: raz nie doprowadziło do niczego, drugi doprowadziło do tego, że lepiej, jakby nie doprowadziło...


      Jaka w zasadzie była etykieta?


      Mieliby czekać na mnie w salonie, jak ci pierwsi-niedoszli?


      Wyjść przed drzwi, jak zdesperowani drudzy-byli?


      Ci stali sobie w przedpokoju.


      Ot, na pierwszy rzut oka zupełnie normalna rodzinka... Bardzo, ale to bardzo szykownie, choć skromnie ubrana zbliżająca się do pięćdziesiątki kobieta, na palcu złota obrączka i jeden pierścionek, za to zimny błysk kamienia nie pozostawiał złudzeń co do wartości ozdoby. Buty na średnim obcasie, delikatny makijaż. Tak, widać było, po kim Olga odziedziczyła urodę. Jeśli ta dziewczyna miała się tak zestarzeć, to...


      – Dobry wieczór – odezwał się niskim, mruczącym głosem mężczyzna. – Wiktor Geresow, miło mi poznać.


      Uścisnąłem podaną rękę, totalnie nieumiejętnie cmoknąłem pachnącą ciężkimi, wieczorowymi perfumami dłoń kobiety.


      – Nina Geresowa, witamy u nas. Więc to pan, tak?


      – Aleksander Khudovec. Owszem, obawiam się, że to ja... Piękny dom. Och, przepraszam, mam kwiaty...


      Czym prędzej przekręciłem bukiet właściwą stroną do góry, mamrocząc jakieś grzeczności, podałem pani domu. Ta uśmiechnęła się absolutnie czarująco, od razu zanurzyła twarz pomiędzy czerwone kielichy róż.


      Cholera, mam nadzieję, że odczepiłem cenę. Tak. Odczepiłem. Uff...


      Nie zdjąłem co prawda folii. Kurwa mać.


      – Piękne. Dziękuję bardzo... Tyle czasu minęło, odkąd ostatnio dostałam kwiaty. – Spojrzała na męża z ukosa. Ten żachnął się, ale zachował zimną krew.


      – Nie przesadzaj, na każdą rocznicę dostajesz bukiet.


      – No cóż, to okazja. A bez okazji...


      – Mamo! – Olga tupnęła nogą. – Jak to bez okazji? Saszka jest okazją!


      – To się okaże – mruknął Geresow tak, żebym usłyszał to tylko ja.


      Aha, no super. Czyli już się zaczęło, tak? Matka, będąca pierwowzorem córki, i ojciec, instynktownie czujący, że musi bronić swego stadka.


      A nie był to byle ojciec, tylko pieprzony, autentyczny, najprawdziwszy Wiktor Geresow z krwi i kości. Żywa legenda neosybirskiego półświatka, niegdysiejszy niekoronowany władca ulic i podwórek. Teraz ubrany w bordową kamizelkę na niebieską koszulę z podwiniętymi rękawami, szare spodnie w kant...


      ...


      I pieprzone bambosze.


      Przeszliśmy do salonu, gdzie już czekał nakryty stół. Dwa wmontowane w blat roboty serwujące zaczęły kroić i nakładać przystawki, gospodyni włączyła muzykę – gospodarz podgłośnił grający w rogu holowizor, na którym akurat leciała gala boksu.


      – Macie państwo piękny dom. – Postarałem się w jakikolwiek sposób skomplementować wnętrze. Na całe szczęście pani Nina wiedziała, jak zareagować nawet na tak ewidentne zagranie towarzyskie.


      – Och, bez przesady. Staramy się urządzać tak, żeby było przytulnie, rodzinnie... Niestety, Olga ma nieco inne rozumienie estetyki od naszego. Nie zgadnie pan, jak urządziła swoje mieszkanie.


      – Tak się składa, że... – zacząłem, ale czując bardzo wyraźnie kopnięcie w kostkę, dokończyłem gładko: – Że nie mam pojęcia.


      Olga posłała mi promienny uśmiech, spojrzała na matkę – wiosna na jej twarzy gwałtownie cofnęła się do ostatniego zlodowacenia.


      – Mamo, musimy znów o tym? To moje mieszkanie, moje życie. Urządziłam je za własne pieniądze.


      – Które z tych dwóch? – znów zawarczał Geresow, wyraźnie w złym humorze.


      – Tato, mógłbyś? Dziękuję.


      – Jak długo znacie się z Olgą? – Gospodyni zdecydowała się na szybką zmianę tematu. Czym prędzej przeżułem do końca i połknąłem kawałek słonego ciasta, przepłukałem usta herbatą.


      – Och, od... lata. Tego roku, to znaczy.


      – Olga tyle o panu mówiła. – Uśmiechnęła się. – Praktycznie w każdej rozmowie coś... Podobno pracuje pan w służbach ochrony przy prezesie K-Mer Corp?


      Kurwa. Jego. Mać. Ja rozumiem, że dziewczyna mogła chcieć ubarwić przed rodzicami, ale bez przesady może?!


      – To nie do końca tak. Widzi pani...


      – Mamo, to nie przesłuchanie – przerwała mi Olga. – Saszka robi wiele rzeczy naraz i pracuje na zlecenie. Przede wszystkim jest prywatnym detektywem.


      – Spóźnił się sporo w takim razie.


      – Jakie to ciekawe. – Pani Nina spiorunowała męża wzrokiem. – Córeczko, pomożesz mi w kuchni?


      – Mamo, ale przecież...


      – Proszę.


      To nie brzmiało jak prośba, więc Olga tylko uścisnęła moją dłoń pod stołem, wstała i podążyła za matką.


      Zostałem sam na sam z Geresowem, oglądającym właśnie, jak jeden zawodnik dosłownie wybija drugiemu zęby. W sumie nie miałem nic przeciwko takiej integracji – mogłem udawać, że zajmuje mnie walka i w ogóle wiem, co się dzieje. O ile nie będzie próbował mnie o nic pytać, to...


      – Zabiję cię, jeśli ją skrzywdzisz – odezwał się ten ostatni, nawet nie odrywając wzroku od ekranu.


      Zakrztusiłem się herbatą, parsknąłem w pięść. Spojrzałem na niego, on spojrzał na mnie.


      Nie groził mi, nie był zły ani nic. Po prostu stwierdzał fakt.


      – Tak jest, Wiktorze Maksymowiczu. – Kiwnąłem głową.


      Uniósł brew.


      – Olga o mnie tak mówiła? Bo nie przypominam sobie, żebym przedstawiał się z otczestwa.


      – Nie. Ja, eee, pamiętam z dawnych lat. Znam.


      – Dawnych lat? – Po raz pierwszy spojrzał na mnie jak na człowieka, a nie element wyposażenia.


      – No, z czasów, kiedy wy, Wiktorze Maksymowiczu... – Zrobiłem rękoma w powietrzu wiele znaczący gest. – Byliście jeszcze w branży.


      – Ach, w tym znaczeniu. Przepraszam, znaliśmy się? Bo pamiętałbym chyba.


      – Nie, nie. Gdzieżby... – zaprzeczyłem pospiesznie. – To było ze dwadzieścia kilka lat temu może? Albo i więcej. Ja w szkole jeszcze...


      Geresow uśmiechnął się, obrócił w fotelu bardziej ku mnie.


      – Złote czasy zatem. Która dzielnica?


      – Stacja Gagarinskaja.


      – O, to pewnie i Aloszę Puszkaria znałeś?


      – No a kto go nie znał! – rozpromieniłem się. – Przecież jak oni jechali ulicą, to matki kazały się dzieciom chować do domów. Mieli tego busa swojego, jak on się nazywał...


      – Komsomolec – powiedział Geresow. – Forteca na kółkach, faktycznie. No a potem ich zgarnęło FSB, rozegnało starą gwardię na cztery wiatry. A teraz, teraz co? Przyszli ci nowi, młodzi, głodni władzy. Za grosz poczucia przyzwoitości, zero honoru.


      Czułem, że powinienem coś powiedzieć. Zareagować, zgodzić się, przytaknąć – natomiast co miałem mu powiedzieć? Ja, który byłem nieledwie pionkiem w tej całej grze?


      Zaś on tęsknił, uświadomiłem sobie. Siedział w tym fotelu i patrzył, jak dwóch opłaconych, nawszczepianych osiłków pierze się po ryjach, a myślami tkwił nadal w tamtych czasach. Wspominał, rozpatrywał i być może nawet żałował tego, że odszedł.


      – Podziwiam pana – wypaliłem ni w pięć, ni w dziewięć.


      – Mnie? Za co? – prychnął.


      – Za to, że wiedział pan, kiedy z tego wyjść. Że udało się panu...


      Coś zmieniło się w jego twarzy, i to na gorsze. Oczy zwęziły się, błysnęły ukrytą stalą i widzianą lata temu krwią rozlewającą się po asfalcie.


      – Dam ci radę, młody człowieku – syknął Geresow, zerkając w kierunku kuchni. – Jeśli kiedykolwiek postawią cię pod murem i pokażą jedyną rozsądną opcję... Jeśli ktokolwiek zaproponuje ci złoty interes życia, to wiesz, co masz zrobić?


      Potrząsnąłem głową. Znów miałem szesnaście lat, a Geresow przyjmował raport od ekipy z naszego podwórka.


      – Nie, proszę pana.


      – Weź, cokolwiek ci dadzą. Weź, podziękuj, uśmiechnij się, ukłoń... A potem, jak tylko się odwrócą plecami, strzelaj.


      Zamrugałem. Spodziewałbym się po być-może-przyszłym-hipotetycznym-mocno-wątpliwym-teściu czegokolwiek, jakiegokolwiek przebiegu rozmowy. Wyświechtanej rady na przyszłość, gadki umoralniającej.


      Ale na pewno nie czegoś takiego.


      – Zrozumiałeś?


      – Tak jest, proszę pana.


      – O czym tak szepczecie, chłopcy? – odezwała się pani Nina, wnosząc na półmisku coś zupełnie nieistotnego.


      – Komentujemy politykę – mruknął Geresow, znów zamieniając się w mieszczucha z brzuszkiem, próbującego spędzić resztę życia w spokoju i cieple rodzinnego ogniska.


      Znów zasiedliśmy do stołu, rozmowa popłynęła jakimś w miarę normalnym torem. Olga kilka razy jeszcze uprzedzająco występowała w mojej obronie, gdy tylko tatuś robił jakiekolwiek uwagi... Natomiast ja wiedziałem już, że to wszystko w gruncie rzeczy było zupełnie na odwrót.


      Geresow nie atakował, on się bronił. Bronił przed normalnym życiem, które próbowało odebrać mu resztki tego, czym kiedyś był.


      Nie nadużywałem gościnności, więc przerobiłem przygotowane dwa dania i deser, po czym po kawce-herbatce kulturalnie się pożegnałem. Odprowadzili mnie do drzwi, Geresow nawet wyszedł ze mną... Skrzywił się, widząc motocykl.


      – Tato, nie zaczynaj... – Olga wzięła się pod boki.


      – Nic nie mówię przecież. No, to szerokiej drogi panu, dobrej nocy.


      – Dobranoc.


      Cmoknąłem Ninę w dłoń, Geresowowi znów uścisnąłem rękę. Schowali się do środka, dając nam z Olgą szansę się pożegnać.


      – Jak bardzo zrobiłem z siebie błazna? – sapnąłem, spuszczając głowę. Olga przytuliła się do mnie, podrapała po karku.


      – Saszka, przestań nawet tak myśleć. To dziwne, ale tata chyba cię polubił.


      – Tak, to rzeczywiście dziwne...


      – Ej! – Pacnęła mnie w ramię. – Co to za uszczypliwe komentarze? To ja ci tutaj mówię miłe rzeczy, a ty...


      – Przepraszam, masz rację. Mam ostatnio naprawdę dużo na głowie, dużo się dzieje, i...


      – Saszka, uważaj na siebie.


      Aż odsunąłem się o pół kroku, tak bardzo nieoczekiwane było to ostatnie zdanie.


      – Co? Co to miało znaczyć, Olʹg?


      – No, żebyś uważał, nie? Ślisko jest na drogach, więc nie wbij się w kogoś przypadkiem. Tyle ładnych kobiet jeździ samochodami... Pamiętaj, że jakby co, to ja chcę zdjęcia, hi, hi!


      – Oj, durna – warknąłem, a potem ją pocałowałem.


      Nie ona mnie, a ja ją właśnie. No tak samo jakoś wyszło, nie wiem... Pożegnaliśmy się, potem jeszcze trochę, i jeszcze. Wreszcie oderwałem się od niej, odpaliłem maszynę i ruszyłem betonowym ślimakiem w dół, ku poziomowi ziemi.


      Cały czas nie mogłem jednak pozbyć się uczucia, że tę ostatnią część rozmowy Olga zakończyła zupełnie inaczej, niż zaczynała.






  
    
      [image: ]

    

  


  
    
       


      016


      [image: ]Dziękujemy za gościnę, wpadniemy jutro... A nie, niedziela przecież, dzień Pański. To w poniedziałek z samego rana jesteśmy!


      Dowódca oddziału poklepał mnie po plecach, jego ludzie zarechotali głośno.


      Któryś podniósł mnie na nogi, nawet rozciął nożem plastikowe kajdanki, wrzynające mi się w ręce – no, na pewno w lewą, bo w prawej i tak czucia nie miałem.


      Patrzyłem na nich, jak wychodzą z mojego gabinetu i niespiesznie brną przez korytarz, na który wcześniej wywlekli dokładnie wszystko, co tylko znaleźli w poszczególnych pomieszczeniach. Pracownicy zakładu też powoli, nieśmiało wstawali z ziemi, patrzyli zamaskowanym siepaczom w ślad: a nuż zdecydują się wrócić?


      Jak wczoraj obiecali, tak i dziś zrobili, bydlaki. Pięć po dziewiątej rano weszli przez główną bramę, obezwładnili ochroniarzy i po raz drugi przeorali całe Baryszewo od góry do dołu.


      Modliłem się tylko w duchu, żeby nie przyszło im do głowy wejść na produkcję, ale na szczęście ograniczyli się do części administracyjnej.


      – Panie prezesie... – Roztrzęsiony szef służby utrzymania ruchu podszedł do mnie, ocierając krew z nosa. – Nie wiem, czy...


      – Wszyscy do domu – zakomenderowałem. – Dzień wolny, płatny w pełni. Afanasijo Pietrowna, pozwólcie do mnie na chwilę... A ty, Marina, znajdź jeszcze szefa kadr.


      Przerażona asystentka pokiwała i rozejrzała się dzikim wzrokiem, jak gdyby tamten miał stać zaraz za nią.


      Ludziom nie trzeba było powtarzać dwa razy.


      Nikt nie miał ochoty tu zostać, większość praktycznie wybiegała z budynku i czym prędzej czy to wsiadała do taksówek, czy pospiesznym krokiem, oglądając się trwożnie przez ramię, truchtała ku najbliższym przystankom.


      Nie minął nawet kwadrans, jak zostałem w części administracyjnej praktycznie sam.


      Rozmówiłem się krótko z pozostałą dwójką. Kadrowiec nie miał już nawet siły wnikać ani dopytywać, tylko potakiwał i co chwila zerkał w komunikator, na którym co rusz wyświetlały się wiadomości od przerażonej żony.


      Puściłem go pierwszego, a potem zamknąłem się w gabinecie z finansistką. Porozmawialiśmy sobie do bólu szczerze i otwarcie... Tak jak sądziłem, była bystrzejsza i rozsądniejsza, niż początkowo myślałem.


      Wreszcie odprowadziłem i ją pod bramę, poczekałem, aż podjedzie taksówka. Sam zapłaciłem kierowcy, a potem, rozglądając się na boki, wróciłem na zakład i pozamykałem drzwi na cztery spusty.


      Idąc do Mykoły, wyjrzałem jeszcze przez okna na tył: praca wrzała w najlepsze, koparki i dźwigi uwijały się aż miło. Pracowali całą noc, widać już było część podkładów, ułożonych na nitce nowego nasypu. Robotyczny system układania nowych szyn czekał tylko w gotowości.


      Tak, Baryszewo rozrastało się i zmieniało na lepsze. Zdecydowanie.


      – Dzień dobry, panie Aleksandrze! – przywitał mnie cyborg. – Widziałem na kamerach, że byli.


      – Ano, byli. Cześć, Mykoła. – Podałem mu rękę, poklepałem Psa po łbie.


      – Herbata?


      – Wolałbym kawę o tej porze, ale dziękuję, nie pogardzę. Jak nasza transza?


      Mykoła wywołał statystykę na zawieszonym wśród chałupniczej instalacji holoekranie, jednocześnie drugą ręką nastawiając czajnik i sypiąc suche, czarne liście do imbryka.


      – Udało mi się przez noc odseparować najlepszą frakcję i przetoczyć do oddzielnych zbiorników. Co ciekawe, proces wydaje się powtarzalny, wie pan?


      – Nie, nie miałem pojęcia. To znaczy, że możesz robić tak... No tak, to właśnie to znaczy.


      – Działając w ten sposób, jesteśmy w stanie podwyższać czystość produktu o jakieś koma trzynaście procent co jeden cykl.


      – Który trwa...?


      – Równo trzy godziny i dwadzieścia minut.


      Czyli jednak była jakaś linia czasu, która działała na naszą korzyść. Do wieczora albo do jutra to będzie... No, sporo.


      – Tak trzymać, Mykoła. Pamiętasz, o czym rozmawialiśmy ostatnio?


      – Pamiętam wszystko, panie Aleksandrze.


      – Zacznij przygotowania.


      – Już? Ale myślałem, że...


      – Ja też, Mykoła, ale tak się złożyło. Poradzisz sobie?


      – Oczywiście, panie Aleksandrze.


      Nalał mi herbaty do szklanki w koszyczku, ja od razu upiłem łyk ulepku, nieodmiennie parząc sobie język.
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      – Chudy, jest problem.


      – Cesarz, dzień dobry, serdecznie cię budzę i życzę smacznej kawusi. Co, kurwa, znowu?


      Korek dymił rurami wydechowymi, trąbił, przesuwał się powoli w przód i przepływał z jednego zablokowanego pasa ruchu na drugi. Lawirowałem pomiędzy samochodami, wciskałem w każdą dostępną szczelinę, objeżdżałem ciężarówki z lewej i prawej... Wilgoć wisiała w powietrzu jednolitą zasłoną, osadzała się na szybce kasku.


      – Nasi wpadli wczoraj na ludzi Walery, strzelanina ostra była.


      No dobra, to tłumaczyło wycie syren nad miastem, kiedy wracałem od Geresowów.


      – Straty?


      – Nieistotne w tej chwili. Ważne jest to, że tamci się zbierają! Już nocą pod nas podchodzili.


      – Cesarz, posłuchaj mnie teraz.


      – Chudy, musimy...


      – Posłuchaj mnie uważnie, mówię! Ludzie w stanie najwyższej gotowości, broń w ręku. Wszyscy na ulice, obsadzić komplet punktów.


      – Chudy, z tego wyjdzie wojna!


      Zgrzytnąłem zębami, zacisnąłem ręce na manetkach motocykla. Silnik ryknął niecierpliwie, już teraz rwąc się ku długiej prostej, gdzie można będzie po prostu nie myśleć... Ale musiał jeszcze trochę, jeszcze odrobinę wytrzymać.


      – Nie wyjdzie – powiedziałem na tyle spokojnie, na ile pozwalało mi ściśnięte z nerwów gardło. – Musisz mi uwierzyć, Cesarz. Zaufać.


      – Chudy...


      – Ufasz mi, Cesarz? Wyciągnąłem cię z pierdla, dałem do ręki nowych ludzi i najlepszą syntę w całym NeoSybirsku, słyszysz? Ufasz mi?!


      – Ufam... – sapnął wreszcie w mikrofon.


      – I bardzo źle, bo nie powinieneś. Natomiast inaczej ani ty, ani ja nie damy sobie rady.


      – Chudy, ale co dalej? Zebrać ludzi, uzbroić i co?


      – I czekać cierpliwie, Dimka.
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      Leonid czekał na mnie tam, gdzie się umówiliśmy, w niewielkiej knajpce na przedmieściach. Mieszkał ponoć gdzieś w okolicy, miał tu blisko... A mnie było naprawdę wszystko jedno, gdzie się spotkamy.


      – Chudy! – ucieszył się na mój widok. Ot, jaka rzadka reakcja, kiedy ktokolwiek reaguje na moją twarz wyłącznie pozytywnymi emocjami.


      – Leoś, siemano. Miło tutaj, swojsko.


      Rozejrzał się po obskurnej, ciemnej, zadymionej salce, wzruszył ramionami.


      – Jacy ludzie, taki i lokal, Chudy. Merca zostawiłeś pod oknami? Bo wiesz, tutaj to jest bezpiecznie, ale tam dalej...


      – Merca już nie ma, Leo. Wielu rzeczy nie ma, a zaparkowałem pod samym wejściem. Co tu dobrego dają?


      Przejrzeliśmy menu, zamówiłem sobie tak zwane byle co, ale za to ze wszystkimi dodatkami. Usiedliśmy w rogu, przy czym ja plecami do ściany, żeby widzieć wejście.


      Pięknie tu było, nie ma co. Niskie, poobijane stoliki przykryte mocno zużytą holoceratą, na ścianach reklamy czegokolwiek, co tylko przywozili dostawcy. Oczywiście nie brakowało też obowiązkowego wizerunku Prezydenta nad barem, obsranej przez muchy flagi Federacji i mapy naszego ukochanego NeoSybirska przy wejściu.


      Zawsze się zastanawiałem: czy ludzie robili takie dekoracje na serio, nieironicznie? Autentycznie uważali, że to dodaje lokalowi estetyki i klasy?


      – Chudy, ludzie mówią, że...


      – Cokolwiek mówią, jest niestety prawdą.


      No tak, Kulas ostrzegał, że długo nie da rady tego powstrzymywać. Dochodziło południe, a ja już czułem, że na plecach powoli rysują mi się koncentryczne okręgi tarczy strzeleckiej.


      – I co z tym zrobisz? W ogóle to kto miałby...


      Wzruszyłem ramionami.


      – Ktokolwiek. A nie zrobię nic, Leoś, bo przecież nie bardzo mam co zrobić... Chyba że ty chcesz mnie odstrzelić i podzielimy się kasą?


      – Chudy, nie wkurwiaj mnie, co? – żachnął się. – Mów lepiej, jak mogę ci pomóc.


      Spojrzałem na niego z nieskrywaną wdzięcznością. Doskonale wiedział, doskonale czuł, po co przyjeżdżam.


      – Chcę, żebyś dla mnie pracował – rzuciłem wszystkie karty na stół.


      – Okej.


      Krótko, zwięźle, na temat.


      – Leo, nie jestem pewien, czy wiesz...


      – Też nie jestem pewien, Chudy, ale pewnie mi powiesz. I nie jestem sam, bo jeszcze paru chłopaków odeszło z ekipy po tym, jak rzuciłeś papierami.


      – Raczej one zostały mi rzucone w twarz. Start od dziś, Leo. Zakres obowiązków do uzgodnienia. Wynagrodzenie...


      – Chudy, przestań – przerwał mi. – Jak jest kasa, to wszyscy dobrze żyją. Jak nie ma, to żyją jakoś. Nie zapomnę tego, co dla mnie zrobiłeś, człowieku. Ja przy tobie nawet za darmo.


      Pokiwałem tylko głową, wyciągnąłem do niego dłoń.


      – Witaj na pokładzie.


      [image: ]


      Jechałem już z powrotem do siebie, na zakład. Wizyta u Leonida zajęła mi trochę, ale było warto – jeszcze trzech z naszych wyraziło chęć przystąpienia do czegokolwiek, co będę robił... A w zasadzie co już robiłem.


      Deszcz ustąpił, wiatr się uspokoił. Robiło się zauważalnie chłodno, tylko patrzeć, jak nocą mróz zetnie kałuże w warstewkę lodu i zacznie się coroczny biały holokaust.


      Stanąłem na czerwonym świetle. Mój błąd, bo stanąłem na prawym skrajnym pasie i na chwilę zdjąłem kask, żeby zetrzeć z szybki błoto.


      Spojrzałem na chodnik, ku narożnemu barowi.


      A tam stał nikt inny, jak Witiania.


      Opowiadał akurat coś stojącym obok kumplom, machając tymi swoimi wielkimi, stalowymi łapskami. Zamarł, kiedy nasze spojrzenia skrzyżowały się; widziałem, jak oczy robią mu się wielkie jak stare pięciorublówki... A potem zaryczał i wyciągnął rękę w moim kierunku.


      Zrzuciłem sprzęgło i przekręciłem gaz w momencie, kiedy ukryta w jego przedramieniu lufa strzelby plunęła ogniem.


      Wiązka grubego śrutu przeleciała może metr za mną, zamieniając karoserię stojącej przy pasach osobówki w siekankę; huknęło, łomotnęło, on strzelił raz jeszcze, ale ja skuliłem się już na motocyklu, dosłownie położyłem na kierownicy i wyciąłem w przód, zawinąłem ostro w prawo.


      Drugi błąd – wąski, zastawiony śmietnikami i kontenerami zaułek z przyśrubowanymi do asfaltu betonowymi progami. Tutaj nie mogłem wykorzystać prędkości motocykla...


      Przejechałem już przez drugi, kiedy z tyłu huknął pistolet, kula brzęknęła o stalową konstrukcję po prawej.


      Kierując motocyklem jedną ręką, wyszarpnąłem spod kurtki pistolet, na oślep wyciągnąłem za siebie, dałem ognia raz i drugi. Znów huk strzelby, tym razem brzęknęło moje lewe lusterko i poleciały tylne światła, coś szarpnęło mnie za nogę.


      – Skurwysynyyyy! – zawyłem, przejeżdżając przez kolejny próg ze zdecydowanie zbyt dużą prędkością. Łomotnęło, zawieszenie jęknęło, podbiło mnie tak, że prawie odgryzłem sobie język.


      Trzask, kolejny strzał, rykoszet w snopie iskier, ale ja już zawinąłem za ustawione pod ścianą kubły na śmieci, dodałem gazu i wypadłem na prostopadłą uliczkę.


      Ktoś zatrąbił przeciągle, skręciłem ostro, żeby nie wpaść pod dostawczaka. Wyprowadziłem w końcu maszynę na prostą.


      Kurwa. Kurwa, kurwa, było blisko...! Odjechałem kawałek, wcisnąłem na głowę zarzucony na przedramię kask, obróciłem się i spojrzałem na palącą bólem nogę. Powierzchownie oberwałem, ale mimo wszystko. Więcej szczęścia niż rozumu.


      Tamci byli przekonani, że się wykręciłem sianem. W zasadzie faktycznie wykręciłem się sianem, bo mogli mi łeb odstrzelić.


      Każdy normalny człowiek byłby już dwie albo trzy przecznice dalej.


      Ja natomiast zakręciłem na najbliższych światłach w prawo, jeszcze raz w prawo. Schowałem się na środkowym pasie pomiędzy samochodami, przykleiłem do boku zasłaniającego mnie od chodnika autobusu. Czułem, jak serce wali mi w piersi.


      To było głupie, kosmicznie głupie.


      Kiedy byłem już prawie na wysokości skrzyżowania, przyhamowałem ostro, wskoczyłem za autobus, zjechałem niemalże do krawężnika i dodałem gazu.


      Już widziałem tamtych, jak stoją przed barem – pięciu, sześciu... Pozostali musieli być w środku, a ci tylko wyszli na szluga, i teraz opowiadali kolegom, kogo widzieli.


      – Legio Patria Nostra, skurwysyny! – wrzasnąłem, otwierając ogień w ich kierunku.


      Pierwsza kula trafiła w witrynę, tafla szyby runęła kawałkami szkła na głowy stojących pod nią bandytów. Druga ugodziła któregoś z nich, bo poleciał w bok, jak uderzony młotem, kolejna też chyba poszła w cel...


      Strzeliłem jeszcze dwa razy, a potem przekręciłem manetkę do końca.


      Silnik ryknął, motocykl skoczył w przód niczym rakieta, zostawiając tamtych daleko, daleko za mną.


      Za trzecim razem zdołałem schować pistolet za pazuchę, zasunąłem suwak. Czułem, jak drżą mi kolana, więc puściłem w żyły dawkę synty.


      No dobra. No dobra, okej, spoko. Ludzie Tarana... No tak, bo to był jego teren.


      Pięknie, po prostu pięknie.


      Czy został mi jeszcze ktoś, kogo nie zdążyłem zantagonizować? Chyba nie.
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      Udało mi się w końcu dotrzeć pod zakład.


      Byłem w trakcie wprowadzania motocykla do jednego z garaży, kiedy komunikator zapikał: ktoś dzwonił. Ciąg znaków w numerze wydawał mi się niepokojący znajomy...


      Odebrałem, na ekranie pojawiła się wygolona na łyso głowa z kamuflowaną protezą sporej części twarzy i numerem wytatuowanym nad uchem.


      O cholera, Zarnicki.


      – Posłuchaj mnie uważnie, żołnierzu – wycedził tamten, patrząc w kamerkę z absolutną, czystą nienawiścią wymalowaną na twarzy. – To twoja ostatnia szansa, żeby wyjść z tego cało. Oddajesz wszystko, co nie twoje. Wycofujesz się z biznesu. Znikasz z miasta...


      No tak, zastanawiałem się, kto jeszcze może życzyć mi źle. Czy zapomniałem o nim? Nie, w sumie nie.


      – Powoli, powoli. Jak tam Junior, przede wszystkim? Nosek już się zrósł?


      Widziałem, jak zagrały mu mięśnie szczęki, minimalnie zmrużył oczy.


      – Znikasz z miasta i nigdy nie wracasz. Zrób to, a my wycofujemy zlecenie, słyszysz?


      Uśmiechnąłem się szeroko.


      – Nooo, to mamy jasność! A ja się zastanawiałem, kto mnie tak nie lubi!


      – Nie kozakuj, żołnierzu. Dostałeś czas do dzisiejszego wieczora, i to jest ostateczny termin; potem mamy zielone światło, żeby dojechać cię po mojemu.


      – Słuchaj, a nie możemy...?


      Rozłączył się, ekran zgasł. No dobra, to było krótkie i zwięzłe, nie ma co.


      Spoko, zacznijmy od rzeczy naprawdę ważnych. Przywitałem się z Kusto, wyprowadziłem go na dwór, nakarmiłem, dolałem wody do miski. Sprawdziłem wiadomości systemowe z Baryszewa: o proszę, ekipa budowlana planowo zakończyła prace nad modyfikacjami instalacji zrzutowej.


      Zajebiście.


      Po prostu, kurwa, idealnie.


      Lepszej wiadomości nie mogłem się akurat w tej chwili doczekać.


      Właśnie tego mi było trzeba: teraz mogłem spuścić w kanał nie jeden, nie dwa, nie pięć, ale wszystkie zbiorniki z syntadrenaliną naraz.


      Wróciłem do gabinetu, zamknąłem się na klucz, mimo że w całym budynku nikogo nie było. Zgasiłem światło, więc do środka wpadał przez okna wyłącznie pomarańczowo-błękitnawy poblask otaczającego nas zewsząd NeoSybirska.


      Chciałem usiąść w fotelu, ale zamiast tego osunąłem się na ziemię, oparłem plecami o biurko i rozpłakałem.


      Płakałem, bo było już tego wszystkiego za dużo.


      Zdecydowanie zbyt wiele wątków, jak na mój prosty, analogowy, jednordzeniowy mózg.


      Gdziekolwiek się obrócić, wszędzie czaili się wrogowie... A ja, cokolwiek mógł mówić ktokolwiek inny, byłem w tym gównie sam jak palec w dupie.


      Wszystko, co do tej pory udało mi się zebrać, odłożyć, zbudować i uciułać, trafił przez ostatnie niespełna pół roku szlag.


      Wysadzili mi ukochanego mercedesa.


      Zrujnowali mieszkanie.


      Szwajcarzy ukradli mi oszczędności życia wraz z zapasem, który miał zapewnić spokojną emeryturę.


      Znalazłem dziewczynę, w której zakochałem się tak bardzo, że nie sądziłem, że jeszcze tak można. Piękną, inteligentną, dziką... Tylko co z tego, skoro pracowała dla wroga? Może nawet przegrzebywała mi komunikator, kiedy spałem, i wysyłała Akułowowi co lepsze kawałki.


      W końcu po raz pierwszy od czasów Legii trafiłem na człowieka, którego gotów byłem uznać za swojego dowódcę, za pieprzonego przewodnika stada, dla którego autentycznie byłem gotów w pewnej chwili zrobić wszystko – zaś Daniłow, bo o nim mowa, spuścił mnie w kanał przy pierwszym potknięciu.


      Każdemu byłem potrzebny tylko o tyle i wtedy, gdy byłem użyteczny.


      Pieprzony jednorazowy bohater.


      Wypłakałem się, wysmarkałem, wyżaliłem. Wyczochrałem i wytarmosiłem za uszy Kusto, który oczywiście władował mi się na kolana, żeby pocieszyć.


      A potem podniosłem się, włączyłem komputer i odpaliłem kamerkę.


      – Tu kapitan Sasza Khudovec, zwany też Chudym – powiedziałem, patrząc prosto w obiektyw. – Mam dość. Chcę to zakończyć raz na zawsze. Mieć to z głowy, pozbyć się problemu. Zakopać topór wojenny. Jestem teraz na zakładzie w Baryszewie, nie ruszam się stąd ani na krok. Jest sobota wieczór, nikt już nie pracuje. Ochronę zaraz zwolnię do domu. Czekam na was tutaj, załatwmy to w końcu.


      Wyłączyłem nagrywanie, przejrzałem filmik. Mogło być lepiej, brakowało oświetlenia i tło bez sensu... Ale to nie miało znaczenia. Liczyło się przesłanie.


      Otworzyłem Strumień, zalogowałem się, wgrałem plik do komunikatora.


      Westchnąłem i kliknąłem „wyślij”.


      Pozamiatane.
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      [image: ]Siedziałem sobie w moim gabinecie, patrząc na widoczną z okna panoramę śpiącego NeoSybirska.


      Była piękna, jasna noc.


      Nie wiedzieć gdzie zniknęły do tej pory zasnuwające nieboskłon ciężkie, szare chmury.


      Ponad miasto powoli, jakby nieśmiało wspinał się lekko nadgryziony, czerwonawy przez wiszącą w powietrzu zasłonę pyłów i zanieczyszczeń księżyc. Srebrzysty dysk wyglądał właśnie zza ogromnej iglicy SybirTower, migającej czerwonymi punkcikami świateł i jarzącej się prostokątami okien luksusowych apartamentów.


      Gdzieś tam, daleko też byli ludzie.


      Może oni również patrzyli teraz w noc i nawet dostrzegali zarys rozjarzonego lśnieniem jupiterów zakładu na Baryszewie? Na pewno widzieli ciemniejszą smugę torów kolejowych, wzdłuż której od czasu do czasu przebiegał długi, kręty wąż szybkobieżnego pociągu pasażerskiego.


      Tak, miasto wyglądało z tej odległości naprawdę pięknie. Spokojne, majestatyczne. Wyniosłe. Tak odległe i zarazem tak bliskie, bo przecież nawet teraz byłem na jego przemysłowych przedmieściach.


      Zawsze podobała mi się idea miasta bez mieszkańców. Idealnej makiety, której nikt jeszcze nie ubrudził buciorami, nie pomazał markerem, nie zepsuł głupotą.


      Taki właśnie był NeoSybirsk tej chłodnej nocy: statyczny, pełen wyniosłej równowagi. Wreszcie spokojny. Pozbawiony tej ciągłej niepewności, zamieszania i szumu, które niosą ze sobą ludzie.


      Widziałem pięć par świateł, powoli sunących po niemalże pustej obwodnicy w oddali. Idealnie wyliczone odległości, doskonałe tempo ruchu. Razem zjechały ślimakiem zjazdu, na chwilę zniknęły na serpentynie, potem znowu pojawiły się na bocznej drodze.


      Obserwowałem je, jak pojawiają się i przepadają pomiędzy zabudowaniami zakładów i fabryk, wyłaniają w uliczkach i znów nikną w labiryncie magazynów.


      Cały czas razem, ani na chwilę nie łamiąc szyku konwoju. Coraz bliżej. Nieuchronnie, nieubłaganie.


      Pięć samochodów. Dwa mniejsze, pewnie osobówki. Jeden terenowy, z dużymi światłami i dodatkowym rzędem lamp na kabinie. Dwa busy.


      Uśmiechnąłem się smutno.


      No cóż, każda przygoda musiała się kiedyś skończyć, prawda?


      – Chodź, staruszku – powiedziałem do Kusto. Ten zastrzygł uszami, podniósł łeb. Niechętnie zwlókł się ze swego posłania, przeciągnął, otrzepał.


      Ruszyłem przez ciemne, puste korytarze na spotkanie swego losu.


      Los przybrał chwilowo postać kuriera, od dłuższego czasu czekającego pod bramą zakładu. Widziałem go wcześniej z okna, nawet dzwonił do mnie, ale nie chciałem schodzić, bo jakoś psuło mi to nastrój chwili.


      Chłopak w firmowej kurtce wysiadł z dostawczaka, postawił na ziemi plastikową klatkę z drzwiczkami.


      – Dobry wieczór, pan... – zerknął na wyświetlacz – Aleksander Khudovec? Zamawiał pan nadanie paczki z żywą zawartością.


      Uchyliłem bramę, wyszedłem do niego, wziąłem tablet i pokwitowałem.


      – Niezaprzeczalnie. No już, kundlu, właź tam. No właź, mówię!


      Kusto nie był szczególnie chętny, jak gdyby czując, że coś kombinuję. Przekonało go dopiero parę chrupek i wrzucona do środka ulubiona szmata, która kiedyś była moim podkoszulkiem.


      – Sprawdzi pan jeszcze raz adres?


      Przebiegłem oczami wprowadzone dane, kiwnąłem głową.


      – Proszę dodać też to. – Podałem mu nośnik pamięci, na którym nagrałem krótkie przesłanie, wraz z drobną kartą kredytową za fatygę dla niego. Wziął, schował do kieszeni, potem z sapnięciem władował klatkę na tył samochodu.


      Zrobiło mi się trochę przykro, kiedy zatrzasnął najpierw jedną, potem drugą połówkę drzwi, odcinając mnie od mojego pupila.


      Tak było jednak trzeba.


      Konwój wyłonił się już zza zakrętu, wjechał w prowadzącą ku zakładowi uliczkę. Kurier usadowił się za kierownicą, włączył światła i ruszył w przeciwną stronę... A ja wróciłem na ogrodzony teren Baryszewa, kliknąłem pilotem od zamykania bramy.


      Minęli się w pół drogi, obojętni jedni na drugich.


      Odetchnąłem jeszcze raz zimnym powietrzem, wypuściłem obłoczek pary ku ciemnemu niebu. Zima szła jak nic, na kałużach zaczynała ścinać się warstewka lodu.


      Piękna noc, żeby spierdolić sobie życie do końca.


      Samochody zaczęły powoli hamować, stawać po bokach, rozśrodkowując się na strategicznych pozycjach.


      No tak, pomyślałem sobie, raz już tu byliśmy, prawda? Ja po tej stronie, oni po tamtej. Wtedy ich wydymałem, a chłopcy uczyli się na swoich błędach.


      Zaczęli od wypuszczenia trzech dronów, które wzbiły się w powietrze i zaczęły skanować okolicę. Dwa trzymały się swojej strefy, operator trzeciego był zdecydowanie bardziej odważny albo może niedoświadczony? W każdym razie podleciał aż pod ogrodzenie, żeby złapać lepszy widok na wnętrze zakładu, przesunął się wzdłuż linii siatki... Cofnął się, potem bujnął w przód.


      Jedna z wieżyczek zareagowała od razu, czujniki otwarły się, głucho zabuczał ładujący się elektromagnes.


      Latająca maszynka skoczyła w tył, ale nie zdążyła – moduł sterowania sypnął iskrami, lampki nagle zgasły, silniczki zgubiły rytm. Dron zawinął pół nierównej spirali i spadł prosto na zwoje drutu kolczastego na siatce.


      – To na razie jeszcze mój zakład, mój teren! – zawołałem, składając dłonie przy ustach.


      Drzwi busa otwarły się, wysiadło z niego czterech napakowanych, ubranych w pełne pancerze taktyczne, brodatych jegomościów z długą bronią.


      Nie spieszyli się, nie biegli, nie truchtali. Po prostu rozeszli się, każdy na swoje miejsce, zajęli pozycje: jeden za samochodem, jeden z boku, dwaj przy rogach budynków.


      Cztery punkciki laserowych wskaźników zatańczyły po mojej kurtce.


      No dobra, faktycznie uczyli się trochę na błędach.


      Kolejni trzej wysypali się z tego samego wozu, pilnując tyłów. Dopiero wtedy z pozostałych samochodów zaczęła wyłaniać się główna część ekipy uderzeniowej: uzbrojeni po zęby, przygotowani, ponurzy i doskonale zgrani.


      Pieprzeni najemnicy, cholerni prywatni podwykonawcy.


      Wreszcie uchyliły się drzwi terenówki. Przyznam, że aż zabiło mi mocniej serce, bo tego się nie spodziewałem.


      Z wozu wysiadł nikt inny, jak sam Zarnicki starszy. Zaraz za nim, oczywiście, wyłonił się też nieodłączny młodszy braciszek, obok nich jeszcze dwaj siepacze... Natomiast, no, no, no! Zostałem zaszczycony wizytą samego szefostwa!


      Zarnicki rozejrzał się, dopiero potem spojrzał na mnie. Wcisnął na głowę czapkę z logo swojej firmy, przyjął pozycję zasadniczą. Też złączyłem nogi, wyprostowałem się, zasalutowałem jako pierwszy. On oddał honory, ruszył ku bramie.


      Spotkaliśmy się w pół drogi, rozdzieleni przez stalowe pręty wrót. Po raz pierwszy mogłem spojrzeć mu w twarz... Był mniejszy, niż się wydawał na ekranie komunikatora, wręcz drobny. Natomiast wiedziałem z doświadczenia, że tacy są najgroźniejsi.


      Junior trzymał się samochodów, łypiąc na mnie wściekle. Morda już mu się zagoiła, ale widać było linie szwów i ciemniejsze place schodzących sińców.


      – Dobry wieczór, żołnierzu – Zarnicki odezwał się jako pierwszy.


      – Nie do końca, ale niech będzie.


      – Wpuść nas.


      – Nie. – Pokręciłem głową. – Nie ma mowy. Powiedziałem, że chcę to skończyć, a nie dać się zabić.


      – Nic ci się nie stanie, masz na to moje słowo.


      – A ty moje na to, że naprawdę chcę to skończyć.


      Przez chwilę mierzyliśmy się wzrokiem. Byłem niemalże pewien, że on kłamie.


      Czy on myślał to samo o mnie? Być może.


      – Kapitulacja musi być bezwarunkowa, żołnierzu. Otwieraj, podpisuj dokumenty, zabieraj, co twoje, i wynoś się z miasta.


      – Chcę gwarancji bezpieczeństwa. – Znów pokręciłem głową. – Dla mnie, dla mojej rodziny, dla ludzi, którzy ze mną pracowali.


      – Obawiam się, że to nie ode mnie zależy, żołnierzu. W tej chwili już wiesz, że mój mocodawca...


      – To się nie dogadamy. Moje warunki są proste: wycofaj swoich ludzi, zostań tylko ty. Wtedy dajesz mi do podpisania, co chcesz. Ja to zabieram, wyjeżdżam stąd na bezpieczną odległość. Tam podpisuję, zdalnie przekazuję wam klucze do zakładu.


      – Niepotrzebne nam twoje klucze, żołnierzu. Wejdziemy na teren tak czy inaczej.


      Spojrzałem na drona z usmażoną elektroniką, wiszącego na drucie kolczastym.


      – W końcu tak. Nie szkoda ci pieniędzy i aktywów? Załatwmy to jak cywilizowani ludzie.


      Widziałem, że powoli zaczyna się irytować. Obiłem pizdę jego braciszkowi, wyruchałem ich jak dziwki, a teraz on musiał stać tutaj i spokojnie ze mną gadać.


      – Nie jestem, żeby z tobą negocjować, żołnierzu. Wysłałeś nam zaproszenie do przyjęcia twojej kapitulacji, na które przystaliśmy. Nie przeginaj teraz. W każdej chwili mogę...


      – Spisałem testament na wypadek, gdyby coś głupiego miało mi się stać. Nie zgadniesz, kogo wskazałem jako spadkobiercę zakładu.


      – Nie próbuj brać mnie pod włos, żołnierzu.


      – Nie śmiałbym ani nie miałbym nawet możliwości. No chyba że nie o tych włosach myślisz. Sprawdź sobie w rejestrze prawnym zresztą, powinno już wejść.


      Sięgnąłem za pazuchę, któryś z ludzi krzyknął ostrzegawczo, ale Zarnicki podniósł rękę: nie strzelać! Wyjąłem paczkę papierosów, wyciągnąłem jednego ustami. Pstryknąłem zapalniczką i odszedłem od bramy, dając mu chwilę.


      Cofnął się do swoich, zawołał na kogoś. Z samochodu wysiadł prawnik, zresztą ten sam, którego widziałem na telekonferencjach z ich podstawioną spółką... Zaczęli grzebać w przenośnym komputerze, sprawdzać portale.


      Widziałem moment, kiedy znaleźli. Zamarli tak zabawnie, Zarnicki spojrzał ku mnie dziko... Junior zawołał coś, machnął ręką w moim kierunku, sięgnął do pasa po pistolet. Starszy braciszek jednak osadził go w miejscu, wymienił z prawnikiem kilka szybkich zdań.


      – Taaak, omówcie to porządnie... – mruknąłem.


      Ten specyficzny rodzaj testamentu pojawił się w naszym systemie prawnym relatywnie niedawno i siłą rzeczy wywołał sporo kontrowersji nawet w zbydlęconym, sponiewieranym i ogólnie znieczulonym społeczeństwie. Założenie było proste: każdy, dosłownie każdy mógł w ciągu raptem godziny zarejestrować się na specjalnej rządowej stronie, wymienić posiadany majątek i w tempie ekspresowym zapisać go na spadkobiercę.


      Plusem było to, że działało to instant. Umierasz, a jak tylko twój zgon zostanie potwierdzony przez lekarza czy innego tam koronera, to sygnał spływa do rejestru centralnego i stamtąd zostaje potwierdzony. Przeniesienie masy spadkowej następowało natychmiastowo, bezwarunkowo i nieodwracalnie.


      Minus istniał tylko jeden: otóż spadkobiercą był w tej konstrukcji prawnej wyłącznie skarb państwa.


      Dokładnie to zrobiłem, nim przyjechali tutaj.


      Zarnicki wrócił pod bramę. Ja skończyłem rundkę po placyku, dopaliłem papierosa, przeciągnąłem się i niespiesznie wróciłem do niego.


      – Zapłacisz za to, żołnierzu – warknął, jak tylko podszedłem.


      – Obawiam się, że nie będę miał z czego. Powtarzam swoje warunki: dajecie mi papiery, ja odjeżdżam, gdzie chcę, tam przepisuję całość na was. Oczywiście będziecie musieli pobujać się trochę z procesem, bo skarb państwa tak łatwo wam nie odpuści. No ale przecież Akułow ma swoje dojścia, co nie?


      – Zapłacisz – powtórzył.


      – Dobra, co tylko powiesz. To jak, dawaj te dokumenty, co?


      Machnął ręką na prawnika, ten podszedł i przekazał mu ramkę holoczytnika, którą Zarnicki od razu podał mi pomiędzy prętami bramy. Przebiegłem oczami po gotowej do podpisania cesji własności.


      – To ostateczna wersja.


      – Macie tu literówkę w adresie. – Pokazałem miejsce. – I chyba nie podoba mi się punkt dwanaście ef.


      – To nie są negocjacje, żołnierzu. Powiedziałem, że to ostateczna wersja.


      – No to chyba się nie dogadaliśmy, tak? – Rozłożyłem ręce. – Sorry za kłopot. Zwróciłbym wam za paliwo, ale sam nie mam za co zalać baku...


      – Podpisuj to! – ryknął wściekle Zarnicki, uderzył pięścią w bramę.


      Jedna z wieżyczek na rogu murku poruszyła się niespokojnie, próbując zlokalizować cel. Pancerna osłonka uchyliła się, pokazując ciemną gardziel wyrzutni rzekomo nieśmiercionośnych elektroszokerów.


      – Słuchaj, nie da się tak na kolanie. To jest poważny dokument, ja muszę skontaktować się z moim prawnikiem. Dajcie mi chwilę... Nie mówię, że do jutra, ale chociaż kwadrans?


      Ups, chyba przegiąłem pałę.


      Spojrzał na mnie dziwnie, odsunął się o krok od bramy. Obejrzał na ludzi.


      Zrozumiał, że od samego początku rozmowy grałem na czas, celowo przeciągałem wszystko jak najdłużej.


      Teraz jednak nie miało to znaczenia, bo na końcu uliczki błysnęły światła kolejnych samochodów. Widziałem je już wcześniej, miałem nadzieję, że będą jechać właśnie tutaj, właśnie w tę stronę... Nasłuchiwałem zbliżającego się warkotu silników, który brzmiał w moich uszach jak najsłodsza muzyka.


      Niczym uwertura, zanim odezwie się pierwszy akord tak starannie napisanej symfonii.


      Bez szansy na próbę generalną, bez ćwiczenia wcześniej.


      Wszystko od początku do końca improwizowane.


      Ciągnące uliczką wozy były coraz bliżej, ludzie Zarnickiego poruszyli się niespokojnie, przebiegając pomiędzy samochodami.


      Kto jechał?


      Po co?


      Jakimi siłami?


      Tak samo jak oni nie miałem pewności, jakkolwiek kilka teorii – a i owszem.


      – Zasadzka! – krzyknął Junior, jak gdyby nie było to jeszcze oczywiste.


      A ja wcisnąłem guzik tkwiącego do tej pory w kieszeni pilota.


      Cztery zamontowane w strategicznych punktach – na dwóch filarach bramy i przy wyjeździe z uliczki – miny kierunkowe pieprznęły ogniem i dymem, posyłając rój stalowych kulek prosto w stłoczonych pomiędzy pojazdami ludzi.


      Nie miałem czasu zachwycać się efektami detonacji, nie było szans na podziwianie tego, jak mknące przez powietrze pociski przebijają się przez kamizelki kuloodporne, dziurawią karoserie, szarpią materiał i grzęzną w ciele. Takie ładne rzeczy to widać na poklatkowych nagraniach w zwolnionym tempie, a w życiu? Jebut, czarna chmura skłębionego dymu, huk i wszystko się trzęsie.


      Od razu zagrały karabiny, kule śmignęły mi nad głową i poleciały ku fasadzie zakładu. Ja zanurkowałem w bok, ku murkowi z logo Baryszewa.


      Natomiast bardziej interesowała mnie wpuszczona obok niego w asfalt studzienka kanalizacyjna.


      Odsunięty właz czekał na mnie zapraszająco, spuściłem do środka nogi, wymacałem żelazne klamry drabinki. Złapałem za żeliwną klapę, zacząłem zasuwać. Kątem oka widziałem jeszcze, jak w skrajnym oknie na piętrze krótkimi, mierzonymi seriami rozbłysków odzywa się karabin.


      Czyli Mykoła już wszedł do akcji. Za szybko, trochę za wcześnie, ja bym jeszcze poczekał... Ale kto jak kto, on na pewno lepiej kalkulował, niż mnie się wydawało.


      Coś brzęknęło o asfalt, czym prędzej zasunąłem klapę za sobą, zsunąłem się po klamrach – huknęło, aż zadzwoniło mi w uszach, ze ścian posypał się beton. No tak, poleciały granaty.


      Przyczepiona do ściany lampka dawała tylko tyle światła, żebym dał radę zleźć na dół. Teraz ta mniej przyjemna część. Położyłem się plackiem na przygotowanej zawczasu europalecie z kółeczkami, zacząłem odpychać się nogami i ciągnąć rękoma przez wąski, może metrowej wysokości kanał.


      Nadmiar ostrożności? Może. Ale wiedziałem, że gdybym został tam, na dziedzińcu, to byłoby po mnie. A tak przynajmniej miałem szansę dotrzeć w bezpieczne miejsce.


      Ciemno, wilgotno, śmierdzi, a ja centymetr po centymetrze sunąłem naprzód, patrząc tylko na coraz większy okrąg światła przy drugiej studzience. Wreszcie wytoczyłem się do kolektora, z ulgą wstałem, wspiąłem na górę i wypełzłem przez właz za rogiem, przy parkingu technicznym.


      – Chudy! – Czekający już na mnie przy drzwiach zakładu Denia aż podskoczył ze zniecierpliwienia. – Co tak długo?! To ja już myślałem...


      – Nie myśl, Denia – wysapałem.


      Pomógł mi założyć kamizelkę kuloodporną, podał ochraniacze na kolana i łokcie, wręczył karabin i dwa zapasowe magazynki. Chciał dać jeszcze hełm, ale pokręciłem głową: na każdym porządnym filmie wojennym dowódca zawsze biegał z gołą głową.


      – Ilu?


      – Dużo, za dużo. Przekaż chłopakom, że...


      Aż przysiedliśmy obaj, kiedy od strony bramy huknęło, echo odbiło się od ścian. Posypało się szkło. Chmura dymu wytoczyła się zza rogu.


      – To nie nasi?!


      – Nie nasi. – Pokręciłem głową, wpinając w ucho komunikator i ustawiając mikrofon przy ustach. – Dobra, panowie, mówi Chudy! Będzie grubo, ale odsiecz już nadciąga...


      – Idą od tyłu, od torów – zaszumiał w głośniczku głos Leonida.


      Kurwa, szybko. Za szybko wszystko.


      – Nie wchodzić w pyskówkę! Parę strzałów i odejście, nie dawać im za mocno odporu! Legio Patria Nostra...! – charknąłem w mikrofon, poklepałem Denię po ramieniu i wbiegłem w boczne wejście na zakład.


      Pierwsze lepsze pomieszczenie, okno. Dopadłem parapetu, złożyłem się do strzału, puściłem serię do już wbiegających na podwórzec siepaczy.


      – Mykoła...!


      – Tak, panie Aleksandrze? – odezwał się od razu w moim uchu.


      – Meldunek!


      – Posterunki tylne nawiązały wymianę ognia z wysuniętą forpocztą. Reszta sił rozdzieliła się, ruszają bocznymi zaułkami, żeby... – Urwał na chwilę, usłyszałem w tle, jak kule rwą ściany. Potem zaterkotał jego karabin, Mykoła znów odezwał się, kończąc myśl: – ...obejść ich obronę.


      – Podpuść ich, słyszysz?! Ale nie daj zbliżyć się do składu na bocznicy!


      – Zgodnie z planem, panie Aleksandrze.


      Skuliłem się, wybiegłem z pomieszczenia, bo okno już sypnęło się kaskadą szkła, pociski zagwizdały mi nad głową. Nie patyczkowali się tym razem! To, że teoretycznie nie mogli albo raczej nie powinni mnie zabić, wcale nie dawało mi praktycznej nietykalności...


      Zatrzymałem się na chwilę przy drzwiach wejściowych. Pancerna kurtyna jeszcze trzymała, ale już słyszałem, jak rozpracowują mechanizm zamków.


      Jedna z wieżyczek na murze zaterkotała wyładowaniem elektrycznym, ktoś wrzasnął tak głośno, że usłyszałem go aż tutaj.


      – Przebili się przez drzwi magazynów! – zapiał Leonid.


      – Wycofać, wycofać się! – rzuciłem w komunikator, biegnąc ku schodom. – Mykoła...!


      – Słyszałem, panie Aleksandrze. Wykonuję.


      Huknął granat detonujący w jednym z bocznych gabinetów, poleciało kolejne okno. No tak, skoro byli już tutaj, to naprawdę pora była się zbierać, bo...


      – Wchodzą od strony dostaw! Kurwa, Aleks dostał, cholera jasna...! – To z kolei Pietia, którego zostawiłem, żeby miał oko na boczne podejście. – Nie damy rady...


      A potem tylko coś huknęło i głos zapadł się w jednostajny szum.


      No dobra, szło im sprawnie. Niepokojąco sprawnie. Byliśmy atakowani z trzech stron naraz, nasza obrona sypała się jak domek z kart. Lada chwila siły napastników spotkają się dokładnie tutaj, pomiędzy schodami z parteru na piętro.


      Wbiegłem na górę, w tym samym momencie drzwi na boczną klatkę wyleciały z hukiem w fontannie odłamków.


      Od razu, nawet nie patrząc, puściłem w tamtą stronę długą serię; z kłębów dymu wytoczył się broczący krwią, ubrany w czarną, wzmacnianą kurtkę osiłek ze skróconym karabinkiem.


      No pięknie, czyli ci też już byli tutaj.


      Na dole przeciągle zazgrzytał metal – znak, że ekipa Zarnickiego sforsowała kurtynę wejścia. Naprawdę trzeba było się zbierać!


      Resztkę amunicji wywaliłem w dół po schodach, potem znów w wejście boczne, za którym już mignęła mi kolejna sylwetka.


      – Idą tędy, uwaga! – krzyknąłem ile sił w płucach. – Nie dajcie im przejść, bo będzie po nas...!


      A sam skoczyłem w korytarzyk, przyczaiłem się za ułożonym w poprzek przejścia żelaznym stołem warsztatowym. Palec wcisnął zwalniacz magazynka, puste pudełko brzęknęło o podłogę, ja zacząłem wymacywać kolejny w ładownicy przy pasie.


      Słyszałem, jak idą, podsuwają się coraz bliżej. Sapanie, szuranie butów i zgrzyt szkła pod podeszwami, krótkie urywane słowa meldunków...


      – Kurwa! – krzyknął ktoś nagle, a potem zaterkotał karabin.


      Najpierw bezładnie z jednej strony, potem z drugiej równymi pojedynczymi. Strzelba, pistolet, drugi karabin... Granat odbił się od posadzki, przetoczył i huknął głucho.


      Strzelali z obu stron, jedni do drugich, a ja tylko czekałem. Czekałem, czekałem, czekałem...


      Wreszcie któryś z tych po lewej dopadł do mojego korytarzyka, przykleił się do ściany, wystawił broń zza winkla. No tak, udało mu się dobiec aż tutaj, zyskać sporo odległości. Brawo, zuch. Zasłużył na medal.


      W ostatniej chwili coś go tknęło, obejrzał się przez ramię – a wtedy ja wsadziłem mu w plecy długą serię.


      Oczywiście to było za mało, żeby ściąć typa w pełnym pancerzu z nóg. Jedna kula szczęśliwie trafiła w hełm, ale i tak zrykoszetowała od karbonowo-ceramicznej powłoki, reszta pewnie uwięzła pomiędzy warstwami energochłonnego materiału i powłok poliplastików.


      Natomiast energii kinetycznej zdecydowanie wystarczyło, żeby popchnąć go na środek korytarza, prosto pomiędzy huraganowy ogień z jednej i drugiej strony.


      – Chudy! – Gleb dopadł do mojej pozycji, przytulił się policzkiem do strzelby.


      – Kurwa, co ty tu robisz?! Wracaj na stanowisko!


      – Chudy, dawaj, dawaj! Ja ich przytrzymam, potem się cofnę! Rób swoje...!


      Ja pierdolę.


      Zerwałem się, pobiegłem dalej, na kolejną rubież obrony, po drodze poprawiając w kieszeni zapasowy magazynek.


      – Uwaga, docierają do mnie! – krzyczały mieszające się w interkomach głosy.


      – Nie dam rady, cofam się...!


      – Idą, idą z tej strony też, od tyłu!


      – Panie Sasza.


      Zwolniłem, zatrzymałem się. Tak, ten spokojnie-elegancki głos poznałbym wszędzie. Aż mnie ciarki przeszły, szczerze mówiąc.


      – Wołk.


      Musiał zabrać komunikator któremuś z naszych, pomyślałem. Czyli pofatygował się tutaj osobiście... Ojej, niedobrze, niedobrze. Nie sądziłem, że aż tak się wkurwią.


      – Panie Sasza, obawiam się, że nasza dżentelmeńska umowa wygasła. W tej chwili musimy załatwić to po męsku, pan i ja... A szkoda. Zawsze pana lubiłem.


      – Gdzie jesteś?! – charknąłem, próbując dostać się do pistoletu uwięzionego pod kamizelką.


      – Odwróć się.


      Odwróciłem się, od razu podnosząc przed sobą wyciągnięty w dwóch rękach karabin, który na szczęście wisiał na pasie nośnym. Zgrzytnęło i sypnęło iskrami, kiedy ostrze szaszki uderzyło prosto w pokrywę zamka, przerzynając się przez korpus broni do połowy głębokości... Chciał ciąć mnie drugą szablą od dołu, ale ja wykręciłem karabin, a wraz z nim ostrze i trzymającą je dłoń, odskoczyłem w tył.


      Wołk rzucił się na mnie, biorąc zamach znad ramienia, ale ja już znałem jego sposób działania i po prostu skoczyłem mu na spotkanie, żeby nie miał zasięgu do machnięcia swoimi ostrzami.


      Był szybki jak cholera. Uderzył mnie rękojeścią w bark, na szczęście poduszka kamizelki zamortyzowała uderzenie, ja złapałem go prawą ręką za ostrze drugiej szabli. Zgrzytnęło, poczułem, jak ostrze wgryza się w metal, ale materiał wytrzymał – ot, solidna, francuska robota!


      Spróbowałem kopnąć go, ale zablokował cios, przekręcił, próbując sięgnąć mnie końcem drugiego ostrza.


      – Panie Sasza! – wyrzucił na wydechu. – Proszę nie walczyć! Naprawdę zrobię to szybko!


      – Spierdalaj... – zawarczałem, chcąc przerzucić go przez ramię.


      Zamiast tego to on podciął mnie, obrócił, uderzył, ciął przez plecy – kamizelka, na szczęście! – i posłał kopniakiem na ziemię.


      Upadłem, uderzając boleśnie o jakieś biurko, osunąłem się na podłogę, odwróciłem na plecy. Wołk przekręcił szablami w dłoni, pokręcił głową.


      – Miło było pana znać. Zapewniam, że to nic...


      I w tym momencie wpadła na niego rozpędzona, wyciągnięta w skoku kula siłowników, zaawansowanej elektroniki, stali i kompozytu.


      Wołk wrzasnął, szabla wypadła mu z ręki. Poleciał na ziemię, zacharczał przygnieciony dwustu kilogramami wysoko zaawansowanej, wojskowej technologii.


      Klinga zakreśliła krótki łuk, wbiła się pod płytę pancerza na grzbiecie Psa, ale w tym samym momencie szczęki robota zamknęły się na przedramieniu człowieka. Nie „zwarły”, nie „zacisnęły”, a właśnie zamknęły, niczym przemysłowa gilotyna.


      Wołk wrzasnął i wierzgnął, próbując zrzucić z siebie technoowczarka, ale ten już szarpnął jedną łapą, praktycznie bez wysiłku rozrywając lekki pancerzyk wraz z warstwą teoretycznie niemożliwej do rozerwania tkaniny pod nim i otwierając człowieka jak konserwę.


      Wrzask przeszedł w gulgoczący charkot.


      Patrzyłem chwilę z niezdrową fascynacją, jak Pies dosłownie rozrywa go na strzępy, a potem zwymiotowałem.


      Otarłem rzygi wierzchem ręki, już miałem podnieść karabin... Zrezygnowałem, zamiast tego wyciągnąłem spod kamizelki pistolet.


      – ...Sasza, Sasza! – ktoś wciąż wołał na mnie w komunikatorze. – Dociskają nas! Nie damy...


      – Wycofać się! Wszyscy w tył, zostaje tylko magazyn! – charknąłem.


      Kulejąc na jedną nogę, plując krwią z rozbitych ust, pokuśtykałem głębiej w korytarze i pomieszczenia zakładu. Walka wrzała dalej, strzelanina niosła się echem... Wszystko działo się już praktycznie bez naszego udziału.


      Jeszcze tylko kilka akordów i naprawdę, naprawdę będzie po wszystkim.


      – Dużo ich! – zapiał Gleb. – Nie daję rady... Muszę spadać!


      – Mówię, wycofać się! – powtórzyłem, otworzyłem kopniakiem drzwi i zbiegłem na dół, do wielkiej hali, zastawionej skrzyniami pełnymi części i stertami powiązanych w pęki rur.


      Niezależnie od tego, z której strony mieli nadbiec atakujący, musieli w drodze na produkcję przejść właśnie tędy.


      Drzwi walnęły o ścianę w momencie, kiedy ja już chowałem się pomiędzy pakunkami i żelaznymi regałami. Kula brzęknęła o stelaż nade mną, druga zrykoszetowała od polerowanego betonu posadzki.


      – Tam jest! Z dwóch stron go!


      Wychyliłem się zza skrzyni, ale szybko schowałem, kiedy kula gwizdnęła niebezpiecznie blisko. No tak, na szczycie schodów stał sam Witiania... Czyli nie trafiłem go tam pod barem.


      Nie to, żebym specjalnie w niego celował, bo nie celowałem.


      Pozwoliłem sobie na autentycznie złośliwy, wredny uśmiech satysfakcji. To było tak dobre, że lepsze być nie mogło, serio!


      – Tędy, od prawej go i przycisnąć! Kryj ogniem!


      Zaterkotał pistolet maszynowy, kule przeorały ścianę nieopodal. No tak, nie miałem dokąd uciec, a oni zachodzili mnie z trzech kierunków naraz.


      – Chudy, już po tobie! – zadudnił Witiania. – Taran kazał żywcem cię brać, ale chyba nam się nie uda!


      Westchnąłem sobie, pokręciłem głową. Dlaczego pewien określony typ ludzi zawsze musiał monologować w przekonaniu, że nic ich już nie zaskoczy i na pewno wygrają?


      – Żywcem na pewno nie – mruknąłem, a potem podniosłem głowę, spojrzałem ku skrytemu w półmroku sklepieniu hali magazynowej i skinąłem.


      A stamtąd prosto pomiędzy idących już po mnie bandytów w czarnych kurtkach z oznaczeniami bandy Tarana spadła Szyłka.


      Otworzyła do nich ogień jeszcze w locie, prując niemalże na oślep z dwóch pistoletów maszynowych z bębnowymi magazynkami. Widziałem, jak cybernetyczne odnóża jej systemu wspomagania rozwijają się i ustawiają, aby jak najlepiej zamortyzować upadek i od razu ustawić cały kompleks uzbrojenia w najlepszej, najbardziej stabilnej pozycji do prowadzenia ostrzału... I przyznam, że był to widok, którego prędko się nie zapomina.


      Wylądowała miękko, wręcz delikatnie, mimo że wszystko, co miała zaczepione na sobie, musiało ważyć paręset kilo.


      Czerwone wiązki lasera omiotły salę, Szyłka wyprostowała się – a potem zagrały zamontowane ponad jej ramionami poczwórne działka przeciwlotnicze.


      Huk wypełnił całą przestrzeń pomieszczenia jednostajnym łomotem, rozbłyski płomieni wylotowych odbiły się od stalowych wykończeń dźwigów transportowych i oznaczeń wyjść ewakuacyjnych.


      Pierwsza jej seria dosłownie rozpyliła w powietrzu już dobiegającego do mnie człowieka z karabinem i długim nożem.


      Druga ścięła z nóg dwóch kolejnych, usiłujących przebiec ku skrzyniom po prawej.


      Szyłka skoczyła w bok niczym jakiś ogromny drapieżny owad.


      Działka znowu plunęły śmiercionośnym szkwałem pocisków, kosząc jednego bandytę po drugim. Widziałem, jak przemieszcza się dosłownie punktowo, niczym wycięte z filmu poszczególne klatki: raz tu, za chwilę już gdzie indziej. Na chwilę zawisła na stalowym stelażu regału, nim jej ciężar przeważył konstrukcję, zdążyła namierzyć i przerobić na odpady biologiczne jeszcze jednego, chyba rykoszetem trafiając kolejnego.


      Ludzie próbowali strzelać do niej, miotali się w lewo i prawo, ale była po prostu zbyt szybka. Działka żyły własnym życiem, pistolety w jej rękach zataczały krótkie, efektywne łuki, plując do ekipy Tarana szybkostrzelną śmiercią.


      Usta otwarte w śmiechu, niesłyszalnym przez kanonadę; błyskające drapieżną bielą zęby... Wyraz dzikiego uniesienia i morderczej satysfakcji na tej części twarzy, która nie była jeszcze zamieniona na kolejny wszczep bojowy.


      Nagle działka umilkły, zapadła dzwoniąca w uszach, nienaturalna cisza, w której słychać było tylko toczące się po podłodze wielkokalibrowe łuski.


      Wychyliłem się minimalnie bardziej. Szyłka stała pośrodku magazynu w chmurze siwego dymu, wodząc w lewo i prawo wiązkami laserów naprowadzających. Gdziekolwiek obróciła głowę, działka podążały za nią – a potem nagle wszystkie cztery lufy spojrzały na mnie.


      Aż drgnąłem, serce spadło mi do żołądka, a żołądek w okolicę pięt.


      – Koniec – wesoło skonstatowała Szyłka. – Szybko poszło, jak za tę ilość synty.


      Zerknąłem na wciąż stojącego na schodach Witianię, już byłem gotów zaprotestować – jednak ten ni to parsknął, ni to kaszlnął, a wtedy jego wnętrzności z miękkim plaśnięciem wylały się przez dziurę w brzuchu. On stał jeszcze chwilę, gapiąc się na własne flaki powoli przeciekające przez kratownicę pomostu, a potem przewrócił się na bok.
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      – Może jeszcze... – Przełknąłem ślinę, bo sam prawie nie słyszałem własnego głosu, pokazałem ręką w kierunku schodów.


      – No może. Ale to dodatkowo płatny bonus, tak?


      – Tak, tak...!


      – No dobra, ale tak delikatnie, bo już krótko z amunicją stoję. Poza tym...


      Ale nie dowiedziałem się, co poza tym, bo ktoś musiał nieopatrznie wbiec przez drzwi i Szyłka znów otworzyła huraganowy ogień.


      Ja tylko zasłoniłem głowę rękoma i popędziłem ile sił w nogach do końca magazynu. Chwila ciszy, znów huk dział, potem chwila, jeszcze: tach-tach-tach...! I potem już nic, tylko któryś z metalowych wsporników zajęczał, kiedy ta żywa platforma ogniowa wspinała się z powrotem na dach, żeby ewakuować się przez właz.


      Obejrzałem się przez ramię: dym, kurz, masakra. Ponad zakładem nadal niosły się odgłosy kanonady, ale ta już traciła na sile. Najwyraźniej siły Zarnickich w końcu poradziły sobie z nieoczekiwanym oporem i teraz dorzynały niedobitków.


      Miałem dokładnie tyle czasu, ile było mi potrzeba.


      Wspiąłem się po schodach, zrzuciłem kamizelkę i resztę niepotrzebnego już wyposażenia, zostawiając sobie tylko pistolet. Korytarzyk, jedna, druga śluza – wszedłem na halę produkcji.


      Tak, tutaj było cicho, spokojnie i pusto. Brak kamer, brak czegokolwiek, brak ludzi. Tylko ja i dzieło mojego życia.


      No dobra – nie życia może, ale na pewno ostatniego kwartału. Niemniej mojego.


      – Mykoła...! – zawołałem, ale nie odpowiedział mi. Dobrze, czyli tu już go nie było, jednak się posłuchał. Włączyłem komunikator. – Mykoła, wszystko gra?


      – Tak, panie Aleksandrze. Jesteśmy już poza zakładem, gotowi do ewakuacji – odezwał się od razu.


      – Dobra, czekajcie. To nie potrwa...


      Huknęło, drzwi wleciały do środka, wyrwane z zawiasów siłą wybuchu.


      – ...długo. Bez odbioru.


      Wyłączyłem, wypiąłem i odrzuciłem komunikator. Z ciemnej przestrzeni śluzy wpadł do środka wąski kształt drona, od razu skoczył za zbiorniki, zabuczał silniczkami, oblatując całe pomieszczenie. Po chwili z miejsca, gdzie się początkowo pojawił, rozległ się głos:


      – Żołnierzu, słyszysz mnie?! Żołnierzu, to naprawdę już koniec! Rzuć broń, poddaj się!


      – Nie rzucę! – odkrzyknąłem, podchodząc do pierwszej z kolumn destylacyjnych.


      – Rzuć, a dotrzymam swojej części umowy!


      Uśmiechnąłem się do własnych myśli: ot, jaki mimo wszystko porządny człowiek był z tego Zarnickiego. Mogliby mnie stuknąć tu i teraz, zarzucić granatami... No dobra, może nie, bo było tu pełno synty, więc ani to, ani tamto. Ale mogli zamknąć i poczekać, aż zdechnę z głodu chociażby.


      A jednak on nadal gotów był rozmawiać, i pewnie nawet dotrzymałby słowa. Jakich to ludzi się spotyka w zaskakujących momentach życia.


      Wetknąłem pistolet za pasek.


      – Jestem sam, chodźcie! – zawołałem, pociągając za wajchę przy pierwszym zbiorniku.


      Synta zabulgotała, zawór zwrotny syknął z ulgą, kiedy parę tysięcy litrów doborowego towaru popłynęło rurami zrzutowymi w kanał. Podszedłem do kolejnego zestawu, zerwałem plombę, przerzuciłem blokadę, też szarpnąłem dźwignią.


      Kątem oka widziałem, jak wbiegają do pomieszczenia: najpierw dwaj najemnicy w czarnych pancerzach z karabinkami, którzy od razu zajęli pozycje po bokach. Dron zawisł nade mną, pewnie obejrzawszy sobie wszystko inne.


      Naprawdę nie było tu nikogo poza mną.


      – Żołnierzu! – zawołał do mnie Zarnicki, wchodząc przez drzwi.


      Podniosłem rękę na znak powitania, spuściłem syntadrenalinę z czwartego zbiornika, przeszedłem do piątego.


      – Co on robi...?! – wydarł Junior, który wszedł zaraz za bratem. – Iwan, powstrzymaj go! To przecież...


      – Spokojnie, Antosza. To nadal jego zakład. Ma prawo z nim zrobić, co chce.


      – Słuchaj się starszych, Antosza! – przytaknąłem, zrzucając zawartość z piątki, i przeszedłem do szóstki. – Warto być gotowym na dorosłe życie, wiesz? Kiedyś i ciebie przestaną karmić w śliniaczku, trzeba będzie sobie samemu dupcię wycierać.


      – Ty...! – zapowietrzył się tamten, ale Zarnicki starszy położył mu rękę na ramieniu.


      – Antosza, spokój. A wam, żołnierzu, udzielam reprymendy za brak szacunku wobec przeciwnika.


      Skrzywiłem się w nieszczerym uśmiechu, przełożyłem dźwignię zbiornika numer siedem.


      – No co ty nie powiesz, Iwan? Naprawdę? A jak się ma szacunek wobec przeciwnika do podkładania mi jebanej bomby pod wycieraczkę, co?


      – To środki na drodze do celu, żołnierzu. Celu, który jest większy niż ty i niż ja...


      – Jezu, serio? Będziesz mi teraz prawić kazanie? – Szarpnąłem ostatnią wajchę, dopiero wtedy spojrzałem na niego. – Czy może w ogóle zaproponujesz, żeby do was dołączyć?


      – Wykazaliście się niepoślednią odwagą i zmysłem taktycznym, żołnierzu. Ja potrafię odłożyć na bok personalną urazę... I tak samo będzie potrafił Antosza. Zgadza się, kapralu?


      Antosza zawarczał coś, ale pokiwał głową. Ja prychnąłem:


      – Kapralu? Daj spokój, ten dzieciak nawet w pionierach nie był przecież.


      – Przystań do nas, żołnierzu. Walczymy o naprawdę lepsze jutro dla każdego z nas, dla każdego weterana. Nie ma powodu, żebyś miał stać nam na drodze, skoro możemy pokonać ją razem.


      O chuj, on serio próbował mnie zwerbować. I nawet nieźle mu szło. Był przekonujący, spokojny, pewny swego... Tylko że ja już raz się naciąłem na bycie „czyimś” człowiekiem.


      – Sorry, ale podziękuję. Zamiast być jednym z twoich rasowych ogarów, już wolę być kundlem, ale chociaż swoim własnym. Dawaj ten dokument, kończymy temat i się rozbiegamy każdy w swoją stronę.


      Zarnicki uśmiechnął się, pokiwał głową. Zeszli do mnie na dół, zaraz za nimi przytruchtał mocno przerażony, cokolwiek ubrudzony pyłem ceglanym prawnik.


      Ramka z holopapierem znów trafiła w moje ręce.


      – Kurde, tak to czytam, i serio... – zacząłem, ale widząc jego wzrok urwałem, wybuchnąłem śmiechem. – Nie no, dobra, jaja se robię. Masz, o!


      Wczytałem czip, zatwierdziłem, autoryzowałem, wczytałem jeszcze raz i oddałem mu. Spojrzał z niedowierzaniem na mnie, na dokument, zmarszczył brwi...


      – Skurwysynu! – Junior wyszarpnął broń z kabury i byłby strzelił mi w łeb, ale Zarnicki w ostatniej chwili podbił mu rękę.


      Broń huknęła, plunęła ogniem, kula poszła wysoko w sufit.


      Mnie nawet powieka nie drgnęła, szczerze mówiąc. Spojrzałem na dyszącego ciężko szczeniaka z dezaprobatą, potem pokazałem na niego palcem, zwracając się do Seniora:


      – Młody ma jeszcze siano we łbie, ale odruchy dobre. Może i ty się czegoś od niego powinieneś nauczyć.


      – Żołnierzu, zostań z nami...


      – Sorry, chłopaki, ale muszę wracać do siebie, bo mi grzyb wejdzie na ściany. Bawcie się dobrze.


      Przeszedłem pomiędzy brodatymi, wielkimi najemnikami. Niezatrzymywany przez nikogo wspiąłem się po schodach. Raz jeszcze omiotłem wzrokiem halę produkcji, a potem przestąpiłem nad wysadzonymi drzwiami.


      Minąłem śluzę, zrobiłem krok, żeby nie nadepnąć na leżące w przejściu ciało. Korytarz po raz kolejny w ciągu paru miesięcy wyglądał jak pobojowisko: dziury w ścianach, krew na podłodze, łuski, dym, szkło i gruz... A pomyśleć, że kiedyś to był taki porządny i czysty zakład.


      Chrzęszcząc butami po odłamkach, zszedłem na dół, omijając kolejne trupy, skierowałem się ku garażom. Nie myśląc o niczym, otworzyłem swoją przegródkę, odpaliłem motocykl, wsunąłem kask na głowę...


      Byłem może dwadzieścia metrów za bramą, kiedy porszeń zacharczał, zakasłał i po prostu zgasł. Nacisnąłem przycisk startu raz i drugi, akumulator zabuczał, ale silnik nie zaskoczył.


      No tak, przecież miałem rezerwę paliwa, które akurat musiało się skończyć.


      Postawiłem maszynę na stopce, powiesiłem kask na kierownicy i ruszyłem piechotą.


      Oj, chłodno było. Zimno wręcz, ziąb przenikał pod spodnie, wsączał się przez kołnierz... Włączyłem klimakurtkę na grzanie, chuchnąłem w ręce, a potem zaśmiałem się sam do siebie, idąc między samochodami ekipy Zarnickich.


      Przeżyłem tę akcję i nadal byłem w jednym kawałku.


      Pomysł zwabienia wszystkich, ale to dokładnie wszystkich wrogów na jedną i tę samą rozpierduchę przyszedł mi do głowy już jakiś czas temu. Wydał mi się w pierwszej chwili tak głupi, tak absurdalny i niedorzeczny, że aż pomyślałem sobie: kurde, to może się udać!


      Życie trochę przyspieszyło co prawda moje plany, no ale ciężko było kontrolować wszystko... tak zupełnie wszystko.


      Natomiast z rzeczy, które mogłem kontrolować, zrobiłem kolejną – tak idiotyczną, że aż genialną.


      Złożyłem zlecenie na samego siebie.


      No, oczywiście, że nieprawdziwe! Puściliśmy jednak z Mykołą fejka na tyle wiarygodnego, że zadziałał. I jeszcze jak Kulas próbował to zatrzymać, to w końcu ktoś musiał podłapać i przerzucić dalej. Liczyłem na to, że każdy z moich oponentów – Zarnicki, Taran, Walera – uzna to za sygnał, że można mi się rzucić do gardła... I nie pomyliłem się.


      Z autentyczną przyjemnością wytrząsnąłem z paczki ostatniego papierosa, zapaliłem i zaciągnąłem się głęboko.


      Z nieba leciał mikroskopijnymi drobinkami pierwszy śnieżek, było wręcz ładnie. Jak rzadko kiedy w tym gównianym świecie czułem, że jest dobrze.


      Kusto wysłałem przed strzelaniną do Olgi, żeby się nim zaopiekowała. Polubili się przecież, a napisałem jej notkę, że mam coś dużego do ogarnięcia i parę dni nie będę miał czasu.


      Co prawda napisałem też, że gdybym zniknął bez śladu, to niech się nim zaopiekuje bezterminowo... I że ją kocham.


      No co? Tak się pisze, kiedy człowiek nie wie, czy przeżyje.


      Obejrzałem się na zakład. Postrzelany, posiepany, rojący się teraz od ludzi Zarnickiego. Już nie mój.


      Szkoda mi tylko było tej całej syntadrenaliny, którą zrzuciłem w kanał... siedem zbiorników poszło w pizdu, wprost do ziemi.


      Owszem, siedem.


      Ale jak to, że było osiem? No było osiem, pewnie. Ósmy też spuściłem.


      Tylko że syntadrenalina z ósmego poszła w naszą nową, ulepszoną instalację utylizacyjną, którą od miesiąca montowała specjalnie po to sprowadzona, dobrana i opłacona pod stołem firma. W czym ta nowa instalacja była lepsza od starej?


      Ano w tym, że nieco inaczej rozumiała ideę słowa „utylizacja”.


      To jak z żywnością przeterminowaną, nie? Można ją wyrzucić do kosza, a można oddać ubogim, potrzebującym i doświadczonym przez los.


      A cokolwiek o mnie mówić, byłem zdecydowanie ubogi, potrzebujący i doświadczony.


      Dlatego też cała synta z ósemki, okrągłe dwa i pół tysiąca litrów, została pod wysokim ciśnieniem przetoczona do cysterny. Cysterna czekała na specjalnie po to podciągniętej bocznicy na sąsiedniej, niewykorzystanej działce, podpięta do niewielkiej technicznej lokomotywy, za której sterami stał Mykoła i jego nieodłączny Pies.


      Obydwaj – wszyscy troje albo i czworo: Mykoła, Pies, lokomotywa i cysterna z syntą – powinni być już teraz spory kawałek stąd i wciąż nabierać prędkości.


      Tak więc wyszedłem z tego bajzlu nie tylko obronną ręką, ale też bogatszy. I to sporo bogatszy, o ile tylko dam radę tę i tak już płynną fortunę, no cóż – upłynnić.


      Kosztowało mnie to sporo nerwów i przepisanie na Zarnickiego zakładu na Baryszewie. Zakładu, na którym wczoraj podniosłem płace wszystkich pracowników dziesięciokrotnie.


      I teraz Baryszewo należało do niego.


      Zatrzymałem się, spojrzałem na zakład raz jeszcze, chowając zgrabiałe ręce w kurtkę.


      – Gówno dostaniecie, nie bębenek – wycedziłem, wymacałem w kieszeni drugiego pilota i nacisnąłem obydwa guziki naraz.


      W pierwszej chwili nie stało się nic.


      A potem w oknach gmachu produkcji błysnęło jaskrawe światło.


      Okna pokryły się siateczką pęknięć i wyleciały na zewnątrz, wypchnięte z ram siłą podmuchu, zakotłowały się płomienie, podniósł się dym.


      Ułamek sekundy później cała hala rozbłysnęła potężną detonacją, dach otworzył się niczym kielich kwiatu, a chmura ognia podniosła się w niebo potężnym, ryczącym, przewalającym się grzybem.


      Patrzyłem na to, urzeczony i przerażony zarazem.


      Ja twierdziłem, że nierafinowana synta się nie pali. Mykoła był odmiennego zdania. Nie byliśmy pewni, co zrobią założone przez nas ładunki i ile będzie potrzebne, aby skutecznie unieszkodliwić zakład oraz w miarę możliwości zabić wszystkich, którzy akurat tam będą... Więc zdecydowaliśmy się założyć wszystkie.


      Tak naprawdę to pomysł poddał mi sam Taran, którego ludzie przynieśli mi środki jego realizacji pod drzwi w czarnej, sportowej torbie.


      Ja tylko wykazałem się określoną kreatywnością.


      Gorący wiatr owionął mi twarz, niosąc ze sobą zapach stopionego plastiku i płonących chemikaliów. Miałem nadzieję, że motocykl stał odpowiednio daleko... A nawet jeśli nie, to trudno.


      Odwróciłem się plecami do tego inferna i kuśtykając, ruszyłem uliczką ku trasie.


      W głowie miałem pustkę, zbiorniczek synty w przedramieniu też opróżnił się nie wiedzieć kiedy. Koszmarnie chciało mi się pić. W brzuchu miałem dwa zmięte w kulę rulony folii aluminiowej. Postrzelona jeszcze wczoraj łydka coraz mocniej dawała się we znaki, stłuczone kolano też nie pomagało.


      Ale byłem zadowolony z siebie, a przede wszystkim żywy. Teraz tylko wrócić do domu, spróbować ogarnąć ten burdel, a potem...


      O ułamek sekundy za późno zorientowałem się, że mój coraz większy na ścianie budynku cień nie ucieka w bok. Zazwyczaj tak było, jak ulicą przejeżdżał samochód: jasna plama świateł, cień pojawia się, rośnie i gwałtownie zjeżdża w nicość, kiedy maszyna mija cię bokiem.


      A ten nie zjeżdżał, tylko rósł i rozmywał się, jak gdyby samochód jechał...


      Wprost na mnie...


      Odskoczyłem dosłownie w ostatniej chwili, ale uderzenie i tak trafiło mnie sporą częścią impetu. Świat przekoziołkował, przetoczyłem się jak szmaciana lalka, poleciałem na ziemię, uderzając o krawężnik.


      Zrobiło mi się ciemno przed oczami. Tak autentycznie, mocno ciemno. Jakby ktoś zgasił światło. Kiedy w końcu wróciła mi wizja, to zobaczyłem, jak drzwi wbitej w ścianę terenówki otwierają się i na wpół wysiada, na wpół wypada z nich...


      – Ty kurwo...! – zarzęził Junior, podnosząc dwa pistolety maszynowe.


      Skuliłem się odruchowo i tylko to uratowało mi życie. Kula przeszła minimalnie górą, szarpnęła moją prawą skroń i przeorała ucho. W głowie zapiszczało, poczułem, jak coś ciepłego i miękkiego wypływa mi z oczodołu i zlatuje po twarzy... Uświadomiłem sobie, że nie jestem w stanie otworzyć prawego oka.


      – Ghrakhh... – zaskrzeczałem, sięgając po broń.


      Palce nie chciały się słuchać, mimo że czułem rękojeść, nie byłem w stanie jej złapać... Próbowałem odepchnąć się nogami, ale te też jakby należały do kogoś innego.


      Świat był daleko i tylko zataczający się, ledwie stojący na nogach Junior był coraz bliżej.


      Stanął nade mną, ja zdołałem w końcu ująć pistolet, ale on wytrącił mi go z ręki kopniakiem.


      – Ty kurwo... – powtórzył tylko, stając nade mną i celując mi prosto w twarz. – Ja cię...


      Powinienem zrobić coś spektakularnego. Dźgnąć go w kostkę wyciągniętym znienacka nożem. Kopnąć w pachwinę. Strzelić laserem z kutasa, no nie wiem, cokolwiek!


      A ja po prostu leżałem, bezradnie przebierając rękami i nogami, jak przewrócony na plecy żuk.


      Pistolet Juniora opuścił się jeszcze niżej, prawie dotykając mojego czoła.


      Zacisnąłem tylko powieki, czekając na...


      ...


      ...strzał!


      Coś chlapnęło mi na twarz, zaskamlałem cicho. Więc to tak jest, jak się umiera? Czujesz swój własny mózg, jak wycieka ci z głowy...?!


      Otworzyłem oczy, to jest oko.


      Junior nadal stał nade mną, ale nie miał już pistoletu w dłoni. Dłoni też nie miał ani nadgarstka, tylko zakrwawiony, poszarpany strzęp.


      – Eee... – zajęczałem.


      – Aaa...! – krzyknął Junior.


      I w tym momencie coś na niego wpadło.



      Przed chwilą byliśmy tylko my, a teraz nagle pojawiło się jeszcze coś, jakiś rozmazany kształt, składający się głównie z zimnych błysków zaostrzonej stali.


      Zaterkotał serią drugi pistolet maszynowy Juniora, ja zakryłem głowę rękoma.


      Kiedy odważyłem się spojrzeć, Junior nadal zachowywał pozycję wyprostowaną – ale jego stopy nie dotykały już ziemi. Wisiał niczym połeć mięsa, nabity na dwa wystające mu z pleców, skrzyżowane ostrza... Widziałem, jak podnosi kikut prawej ręki, potem uniósł też lewą – znów błysnął ogień pistoletu maszynowego.


      Ktokolwiek trzymał Juniora, seria nie zrobiła na nim szczególnego wrażenia. A przecież widziałem, jak pociski rwą dziury w ciele, siła podrzutu szarpnęła pistoletem tak, że ostatni trafił napastnika prosto w twarz!


      – Dlaczego... ty...? – zachrypiał Junior, słowa wydostały z jego ust wraz z krwią.


      A potem jego ciało dosłownie rozleciało się na kawałki, kiedy dwa ostrza skoczyły każde w przeciwną stronę.


      Wciąż ściskająca pistolet maszynowy lewa ręka wraz z barkiem i głową poleciała w górę i na bok, trzymająca się tylko na kawałku skóry i ścięgien prawa górna połówka ciała mlasnęła na ziemię. Napastnik zakręcił się wokół własnej osi i uderzył jeszcze od dołu ku pachwinie, rozcinając wciąż stojące nogi pionowo na pół w krwawej fontannie flaków.


      Mlasnęło miękko, mnie znów zebrało się na rzyga, ale tylko bluznąłem sobie żółcią na kurtkę.


      Mój nieoczekiwany wybawca, zabójca Zarnickiego Juniora zamarł skulony przy ziemi, a potem podniósł się powoli.


      Wybawca. Zabójca. Jak bardzo mylącą rzeczą potrafią być formy nacechowane płciowo.


      Przez dziury w opinającym się na wąskiej talii, porwanym wokół otworów wylotowych po kulach materiale widziałem nawet teraz, jak rany zarastały świeżą warstwą, błyskawicznie pokrywając się siateczką różowawych nitek, po których wspinała się tkanka, nabudowywały się mięśnie i narastała skóra.


      Dwa ostrza z sykiem schowały się we wszczepionych na przedramionach pochewkach.


      Kobieta wyprostowała się, poruszyła na boki głową... Spod zerwanej z części czaszki skóry błysnęła matowa powierzchnia metalu, zastępującego szkielet.


      Zdziwiłbym się, ale nie miałem już na to siły, więc po prostu patrzyłem, jak powoli obraca się do mnie... A potem rozciąga wargi w tym tak dobrze mi znanym, lekko smutnym uśmiechu.


      Olga spojrzała na mnie i złożyła usta w zafrasowany dzióbek.


      – Kochanie, musimy poważnie porozmawiać.





      KONIEC TOMU DRUGIEGO
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..przepiekny poranek! Mamy leciusienka mgietke, ale nie
béjcie sie, tym razem to nic toksycznego! Warto wyjsc na bal-
kon i odetchnac, bo potem...

..Swietna, pierwszorzedna robota! Terrorysci na-
prawde nie mieli szans. Kiedy oddziaty FSB wkroczyty do $rod-
ka, gaz jui przestat dziatat, wiec trzeba byto tylko...

..20baczyc to nawiasne oczy, mowie pani. Mos-
kwa to autentyczny cud $wiata...
No tak, tak! Kupitem, i co teraz?! Z czego ja mam 2y¢?! Prze-
clez cl krwiopijcy...

..SWoj patriotyczny obowiazek.

Brrrt-brrrt. Brert-brrrt. Brrrt-brrrt...
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..mocno niespokojng noc. W rejonie kirowskim po raz
kolejny stychac byto strzaty, a nasi korespondencji donosza
owzmozonej aktywnosci milicji, ktora...

Ciezko tak jest, no po prostu ciezko, wie pani? My tutaj pro-
bujemy zarabiac, a oni przychodza i kaza sobie niby za ochro-
ne ptacic. 1z czego ja zaptace? a tutaj sprzedaje, co sie da,
pod gotym niebem!

Doskonale sobie poradzilismy, zapewniam. Przejsciowy spa-
dek wartosci naszych akeji nie wptywa na polityke korporacji,
za$ segment biotechu...

Chtopaki, sprobujmy zyc w zgodzie.
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..Wci3z powraca sprawa tajemniczego morder-
stwa Marca Valenty. Kto tak naprawde zyczyt Smierci biz-
nesmenowl, ktory probowat ujawnic kulisy skandalu korup-
cyjnego w najwyzszych kregach wiadzy? 0gladaj juz dzis,
jakzwykle o...

Najskuteczniejsza, bezinwazyjna kuracja leczenia nowotwo-
row juz w zasiegu rekit Tylko teraz masz szanse...

..Nie ma sensu. W tej sytuacji gospodarka utrzyma sie
jeszcze piec, moze dziesiec lat, a potem...

..1ozlegtq przestrzen dia marzenizycia ciag
lat nadchodzacych niechybnie nam da! Nam sity dodaje dzis
wiernosc OjczyZnie, tak byfo, tak jest i tak bedzie, Bog da...!

Gowno. Czyste, zwykie gowno, ktorym nas karmia.
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Spodobat Ci sie Neosybirsk?
Wejdz na sybirpunk.pl
i wez udziat w Ustawce!
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GOLKOWSK]

Mizantrop i humanista zarazem, uwielbiajacy Swiatfa jupi-
teréw introwertyk. Urodzony w roku stanu wojennego i nijak
niemogacy zdecydowac sie, czy bardziej fascynuje go radziecki
specnaz, czy moze pruscy StofStruppen. Trumacz symultaniczny,
pisemny i literacki, ojciec chrzestny polskiej serii STA.LK.ER.
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Witajcie ponownie, mieszkancy NeoSybirska! Mamy piekny,
wrzesniowy dzien, i Jakkolwiek lato juz w zasadzie mineto, to
nie da sle zaprzeczyc, ze pogoda...

_.wybitnego specjaliste, profesora Kropotkina,
ktory opowie nam dzi$ o korzysciach, jakie niesie ze soba
dietastoneczna...

Nie ma fizycznie takiej mozliwosci, zeby budzet sie spiat, sty-
Szy pan?! Nie ma! A jesli biuro gubernatora twierdzi inaczej,
to...

..nieustalonych do tej pory sprawcow. Strzelanina
W Baryszewie pozostaje jednym z bardziej zagadkowych in-
cydentow, mogacych mie¢ zwiazek...

Kup juz dzis i ciesz sie lekkimi, przyjemnymi wyproznieniami.
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.kolejna odstone walki o stotki. Wicegubernator oczy-
wiscie zaprzecza wszystkiemu, natomiast nagrania z hote-
lowych kamer wyraznie pokazuja go, Jak idzie w otoczeniu...

Zenity, parszywy Zachod! Nie beda nam w obcych jezykach
mowic, co mamy robic i jak rzadzi¢ naszym krajem! Mamy
prawo decydowac sami o sobie!

.ceny zywnosci podstawowej. W porownaniu do ubieg-
tego roku...

..zabrali i nie oddali...

Kazdy probuje robic, co tylko moze.
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Niedawna strzelanina na autostradzie po raz kolejny ktadzie
sie cieniem na naszych stuzbach. Jak to mozliwe, ze nikomu
nie postawiono zarzutéw? Jak diugo Jeszcze wiadza zamie-
rzatolerowac...

W trakcie swego oredzia Prezydent zapewnit, ze problemy
ludnoscl wkrdtce zostana rozwiazane. Nie nalezy miec¢ watp-
liwoscl, e kryzys z zaopatrzeniem...

.doskonata, niezréwnanej jakosci powloka antyko-
rozyjna. Wystarczy jedno napylenie, dokonane nawet w wa-
runkach domowych, i proteza I$ni jak nowa! Zamow juz dzis,
amy..

.kolejny raz odnidst sie do kwestii stuzby zdrowia.
0dsetek powiktan na te chwile...

..kup i nie przejmuj sie niczym wiecej.
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porannych wiadomosci. Przekazujemy teraz glos naszej
$liczne] Nastii Wasnienko, kt6ra opowie nam o prognozie na
najblizsze...

Tak, wiasnie tak! Dokiadnie, idealnie, precyzyjnie tak to widze.
Czy nikt z panstwa tego nie rozumie?!

Zobrazowany na tym wiasnie wykresie ilosci bakterii w je-
litach....

..Zorganizowanych grup przestepczych. Akcja na
Zaporze pozostaje jednym z ciekawszych epizodow tego lata,
mimo ze...

..zabrali i nie oddali.
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_.kolejny piekny, chociaz nieco chtodny dzieri! Czuc juz
na karku oddech zimy i moze przynajmniej $nieg przykryje
szarosc | czern...

..prezydenckiego oredzia do narodu. W ptomiennym
wystapieniu ustyszelismy przede wszystkim diugo wyczeki-
wane...

..zabrali w miejsce wciaz nieustalone. Milicja do-
ktada wszelkich sit | srodkow, jednakze teraz, trzy doby po
porwaniu, los dziewczynki pozostaje...

I co? | co? Mowitem! 0d poczatku mowitem: nie ufajcie tam-
tym! Ale nie, bo parlament oczywiscie musiat...

Kup juz dzié, zanurz sie w Swiat wirtualny i zapomnij o prob-
lemach prawdziwego 7ycia.
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..odpowiednio dobranych sktadnikéw odzywczych, dzieki
ktorym hodowane tutaj Swierszcze moga przybierac na wa-
dze az..

..konkretny zysk! Zadnego ryzyka, zadnych puta-
pek! Podpisz dokumenty w ciagu pietnastu minut, odbierz
piecdziesiat rubli w prezencie!

Nie ma takiej mozliwosci, styszy pan? Nie mal Zawsze kto$
probuje kogos..

..pozbadz sie uptawow raz na zawsze.
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Szybko, tanio, solidnie, bez Sladow pozbadz sie historii kredy-
towej! Tylko jedno klikniecie dzieli cie od...

..Zatrucia pokarmowego. Stuzby sanitarne spraw-
(zajq zakfad, ale juz teraz wiadomo, ze wiasciciel...
Nie moze tak byc, Ze robig, co sobie chcg! To przeciez czysta
samowola, anarchia! A jak ktos cos powle, to od razu...
Najlepszej klasy odzywki i suplementy, nieodrdznialne od
prawdziwej zywnosci, do kupienia...

Niech zyje nasz Prezydent!
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Federacja sktada wyrazy wdziecznosci swojemu Prezyden-
towi, weteranom wojen i konfliktow zbrojnych oraz wszyst-
Kim, ktorzy...

Juz dzis wieczorem tylko na naszej antenie! Najwieksze gwiaz-
dy estrady ubiegtego wieku, przywrécone do zycia dzieki...

..najlepsze, najnowsze, najbardziej luksusowe. Standard,
na ktory zastugujesz.

Widziatem, i coz tego? To nie ma sobie rownych!

.tylko dziewiec dziewiecdziesiat dziewiec zasztuke.
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..narastajacego napiecia. Zaostrzajaca sie sytuacja
w segmencie protetyki odbija sie na zyciu zwykiych obywa-
tell, kt6rzy Juz dzi$ zmuszeni sa..

..przewieziono do lokalnych komisariatow. Podczas
porannej konferencji gubernator stwierdzit, ze gotow jest wy-
dac zorganizowane] przestepczoscl wojne, jezell tego wyma-
gac bedzie...
Doskonaty, niezrownany system wspomagania naturalnych
systemow obronnosci organizmu! NovaTek Solutions - proste
rozwiazania skomplikowanych problemow!

Naprawde? | co to zmienia niby? Dopdki oni sa tam, a my tu-
taj...

..fizycznej likwidacji przeciwnika, zakonczyt Prezydent.





